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Informacje wstępne 


Oddany właśnie do rąk czytelników tom Archiwum Filomatów. Listy z ze- 
słania skupia materiały dotyczące przede wszystkim kręgu dwóch osób ska- 
zanych w procesie filomackim i zesłanych w głąb Rosji lub na Syberię 
— Onufrego Pietraszkiewicza i Cypriana Daszkiewicza. Z uwagi na bogaty 
zespół autorów listów, jak i na zakres czasowy tej korespondencji zamykają- 
cej się w granicach lat 1824—1860 oraz bogactwo problematyki, jest ten zespół 
materiałów niewątpliwie zespołem unikatowym. 

Poświęcamy tę publikację Pamięci Profesora Czesława Zgorzelskiego, 
z którego inicjatywy rozpoczęto przed blisko 25 łaty wydawanie Archiwum 
Filomatów obejmującego listy i materiały z zesłania. W swej ostatniej woli 
wyrażonej na rok przed śmiercią przekazaniem wszelkich posiadanych ma- 
teriałów, jak i potwierdzonej korespondencją i osobistymi kontaktami jesz- 
cze na dwa miesiące przed zgonem w sierpniu 1996 roku śp. Profesor prze- 
jawiał ogromną troskę o dalsze tomy Listów z zesłania, zobowiązując edytora 
do intensywnych prac, kwerend i publikacji ukazujących dzieje filomatów po 
procesie. 

W pewnym stopniu wydanie niniejsze jest kontynuacją tamtego przed- 
sięwzięcia edytorskiego, ale zakres i różnorodność zebranych materiałów 
wymagały odrębnego ich opracowania. Zmianie musiało też ulec opraco- 
wanie graficzne tomu. 

Na początku obecnego tomu zamieszczamy studium ukazujące dzieje 
Filomatów na zesłaniu, zbierające dane o ich rozproszeniu i wzajemnych 
kontaktach, o zainteresowaniach i funkcjonowaniu w zmienionych warun- 
kach polityczno-kulturowo-obyczajowych+ Nasza wiedza o tym okresie życia 
młodzieży wileńskiej dotkniętej represjami była dotąd znikoma, nie wykra- 
czała właściwie poza ogólną legendę ukształtowaną w pierwszym rzędzie 
przez arcydramat Mickiewicza i dołączony do niego Ustęp do cz. HI Dzia- 
dów. Było to widzenie niemal wyłącznie martyrologiczne, nie oddające całej 
złożoności zjawiska, nie dostrzegające trwałości więzów jakie wypracowali 
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filomaci w ciągu kilku zaledwie lat działalności organizacyjnej, nie dostrze- 
gające ich ogromnej użyteczności społecznej, służby nauce i postępowi, ro- 
zumnego patriotyzmu odrzucającego wszelkie reakcyjne nacjonalizmy za- 
cieśniające pole widzenia. 

Pierwszą część tego tomu wypełniają materiały związane bezpośrednio 
z Onufrym Pietraszkiewiczem. Jest to jakby kontynuacja tego głównego 
wątku dotyczącego jego osoby a pojawiającego się już w tomie wydanym 
w 1973 roku. Rzeczywistość przekroczyła najśmielsze oczekiwania — obec- 
nie mamy bowiem możliwość ogłoszenia nie tylko niezwykle cennego Opisa- 
nia Rosji, jej mieszkańców, stolicy Petersburga i Moskwy w roku 1824-1830 
pióra O. Pietraszkiewicza, tekstu usuniętego z tomu wydanego w 1973 r. 
przez cenzurę PRL'owską, ale również dalszego dopełnienia jego korespon- 
dencji strzępami zachowanych listów adresowanych do rodziny i przyjaciół. 

Zespół korespondencji O. Pietraszkiewicza obejmuje także blok 41 listów 
różnych autorów do Pietraszkiewicza, a wśród nich kilka listów Feliksa Ku- 
łakowskiego, Franciszka Malewskiego, Aleksandra Mickiewicza, Marii z 
Wereszczaków Puttkamerowej i innych; ponadto niezwykle cenne są większe 
zespoły listów adresowane do Pietraszkiewicza przez Stanisława Kozakiewi- 
cza (24 listy), Fryderyka Moritza (7 listów), Joannę Zaleską (7 listów), 
Wincentego Budrewicza (9 listów), Gustawa Zielińskiego (5 listów) i Ewę 
Felińską (15 listów). 

Tę pierwszą część tomu zamyka Dodatek, w którym znalazł się obszerny 
list Jana Wysockiego do Stanisława Kozakiewicza, pisany z Warszawy w 1826 
roku, a zawierający wszechstronny opis stolicy, potwierdzający różnorodność 
zainteresowań Filomatów i ich pragnienie bycia użytecznymi, dzielenia się 
swą spostrzegawczością i zebranymi informacjami. 

Część drugą obecnie wydawanego tomu otwiera dziewięć niezwykle cen- 
nych listów do Joachima Lelewela, dalej trzy listy pisane przez Cypriana 
Daszkiewicza do Heleny Szymanowskiej i O. Pietraszkiewicza. Znacznie 
bogatsza natomiast ilościowo jest zachowana korespondencja z Daszkiewi- 
czem, obejmująca blok 16 listów różnych osób (m.in. Wincentego Budrewi- 
cza, Feliksa Kułakowskiego, Jana Sobolewskiego i Tomasza Zana) oraz nie- 
zwykle cenne większe zespoły listów Jana Krynickiego (10 listów), Joachima 
Lelewela (5 listów) i Joanny Zaleskiej (15 listów). 

Szczególne znaczenie mają przewijające się we wszystkich zespołach 
listów wątki mickiewiczowskie świadczące o ogromnym zainteresowaniu pi- 
szących ich wielkim rówieśnikiem, jak również licznie rozsiane realia i infor- 
macje mówiące o losach zesłańców, warunkach ich życia, zainteresowaniach, 
nastrojach, sukcesach i porażkach, wierności wyznawanym ideałom itp. Bu- 
dzi także podziw ich ogromne pragnienie społecznej użyteczności wykony- 
wanej pracy, świadomość potrzeby służenia innym, niezależnie od narodo- 
wości i nękającego ich losu. 

Obowiązek edytorski nakazuje również bliższe przedstawienie głównych 
bohaterów obydwu części składających się na niniejszy tom. 
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Postać i losy Onufrego Pietraszkiewicza (1793-1863), archiwisty filoma- 
tów znamy już dość dobrze z tomu wyd. przez prof. Cz. Zgorzelskiego 
zatytułowanego Na zesłaniu. Wyróżnia go niewątpliwy talent pisarski i hart 
ducha skutecznie przeciwstawiającego się przeciwnościom losu, który w 
przypadku Pietraszkiewicza staje się szczególnie nieubłagany. Dramatyzm 
życiorysu tego zesłańca pogłębiają wydarzenia represyjne w związku z wybu- 
chem i klęską powstania listopadowego, która zachwiała jego ustabilizowany 
żywot zesłańca oddanego pracy w charakterze adiunkta Uniwersytetu Mos- 
kiewskiego. Na początku lat 30-tych chyba właśnie Pietraszkiewicz jest naj- 
bardziej okrutnie doświadczonym przez los — w wyniku donosu zostaje 
bowiem aresztowany w połowie czerwca 1831 roku, a w pięć miesięcy później 
w listopadzie tegoż roku jest skazany na śmierć, w dwa miesiące później 
wyrok zamieniono na dożywotnie „posielenie” na Syberii, pozbawienie szla- 
chectwa i utratę stopnia naukowego magistra. Od 7 lutego do 4 lipca 1832 
roku odbył Pietraszkiewicz morderczą, pieszą wędrówkę etapami z Moskwy 
do Tobolska, zrównany ze zbrodniarzami i ludźmi najniższej kategorii. Do- 
piero w 1841 roku pozwolono mu wstąpić do służby w administracji państ- 
wowej w charakterze kancelisty, z czasem został nawet sekretarzem guber- 
natora. W tej drugiej, niezwykle dramatycznej fazie swych losów stał się 
Pietraszkiewicz człowiekiem bardzo znanym wśród zesłańców dzięki swej 
niespożytej energii i zdolnościom organizacyjnym — zasłynął bowiem jako 
organizator życia polskiego na Syberii, miłośnik i propagator książki polskiej, 
od 1834 opiekujący się biblioteką polską założoną w Tobolsku przez Piotra 
Moszyńskiego, co pozwoliło mu rozwinąć czytelnictwo wśród zesłańców 
polskich. Uwolniony manifestem carskim z 1856 roku, powrócił na Litwę 
dopiero w 1860 roku, po przeszło 35 latach zesłania. Ostatecznie osiadł 
w Wilnie dokąd sprowadził ukryte uprzednio Archiwum Filomatów; jego 
uporządkowanie zajęło mu ostatnie lata burzliwego życia. Zmarł w Wilnie 
7 grudnia 1863 roku i spoczął na Rossie. 

Długoletni pobyt Onufrego Pietraszkiewicza na zesłaniu pozwolił mu na- 
wiązać kontakty i zadzierzgnąć przyjaźnie z kolejnymi przedstawicielami 
spisków i konspiracji przeciw caratowi zsyłanymi na Syberię. Dzięki kore- 
spondencji Pietraszkiewicza mamy możność bliższego poznania m.in. losów 
Seweryna Krzyżanowskiego, działacza Narodowego Towarzystwa Patrioty- 
cznego, pozostającego w kontaktach z dekabrystami; Gustawa Zielińskiego, 
osądzonego za kontakty z partyzantką Artura Zawiszy; czy wreszcie Ewy 
Felińskiej, uczestniczki spisku Szymona Konarskiego. Obserwujemy jak sy- 
birskie dzieje filomaty Pietraszkiewicza splatają się mimo woli z losami 
kolejnych przedstawicieli polskiej irredenty. 

Cyprian Daszkiewicz (1803-1829), bohater drugiego zespołu ogłaszanej 
tu korespondencji jest postacią mało znaną, owianą natomiast legendą dzięki 
mickiewiczowskiej dedykacji cz. III Dziadów. Był synem Ignacego, regenta 
powiatu nowogródzkiego i Joanny z Kamińskich. Oddany do szkół w Biały- 
mstoku, wyróżniał się „łatwością pojmowania rzeczy, pamięcią ochotną i pil- 


9 


Informacje wstępne 





nością”. Jego bezpośredniość w sposobie bycia, otwartość i szczerość jednały 
mu przyjaciół. W 1820 roku przeniósł się do Wilna, gdzie studiował prawo 
i historię w Uniwersytecie Wileńskim. Szybko zjednał sobie przychylność 
i życzliwość Joachima Lelewela, który powierzył mu publiczne powta-rzanie 
swoich lekcji. Uniwersytet ukończył jako kandydat obojga praw i filozofii. 
W roku 1847 N.J. Roszkowski w spóźnionym wspomnieniu pośmiertnym 
pisał o nim: 

„.. do oświaty łączył pobożność bez przesady, więcej na uczuciu i dobrych 
uczynkach, niżeli na powierzchowności opieraną; do rozsądku słodycz i pros- 
totę obyczajów; do otwartego umysłu szczerość i wylanie się serca; był oraz 
łagodny, grzeczny, uprzejmy, rzetelny w danym słowie, wiernie zachowujący 
powierzoną tajemnicę, ochoczy i gotowy ku pomocy innym (...)” (Wspomnie- 
nie o C. Daszkiewiczu „Atheneum” 1847, t. III, s. 152-165). 

Kryształowość jego charakteru, niezłomność, wierność wyznawanym za- 
sadom moralnym zjednywały mu również sympatie jego zwierzchników. 
Szybko odznaczył się w pracy w banku w Moskwie, dokąd został skierowany 
w wyniku procesu filomackiego. Dzięki swej ogromnej pracowitości i szla- 
chetności otrzymał wkrótce urząd pomocnika sekretarza banku i rangę radcy 
honorowego banku w Moskwie. Swój los zesłańca „osładzał gorliwą służbą” 
i pracą naukową. Aby umożliwić Rosjanom poznanie i wyrobienie sobie 
obiektywnego zdania na temat historii Polski podjął się jej opracowania 
w języku rosyjskim, pracy tej jednak nie ukończył wskutek pogarszającego się 
stanu zdrowia. 

Ostatnie pół roku życia nie wstawał już, zdany całkowicie na opiekę 
przebywającego również w Moskwie Onufrego Pietraszkiewicza. Testamen- 
tem z 23 listopada 1829 r. (zob. Dodatek) zapisał w dożywocie 3 tysiące 
rubli lokowane u ks. Lubeckiego matce Joannie Daszkiewiczowej i rodzinie 
oraz zrównanemu z rodzeństwem Pietraszkiewiczowi. W swej ostatniej woli 
pamiętał również o bliźnich, ubogich, życzył bowiem sobie, by pozostałe po 
rozdziale kapitału pieniądze wydano na utrzymanie biednego, garnącego się 
do nauki ucznia. Zmarł w końcu listopada 1829 roku, mając zaledwie 26 lat. 
Zgodnie z testamentem Pietraszkiewicz przewiózł z początkiem marca 1830 
roku jego zwłoki do Wilna, gdzie 10 marca odbył się pogrzeb Daszkiewicza 
w kościele Bernardynów; złożono go w katakumbie na cmentarzu bernar- 
dyńskim. Udział w organizacji filomackiej i zesłanie scementowały na trwałe 
losy tych dwóch niezwykłych osobowości. Cyprian Daszkiewicz był jedną 
z pierwszych ofiar z grona „spółuczniów, spółwięźniów, spółwygnańców”, 
którym Mickiewicz dedykował swój arcydramat. 


* 


Zgodnie z zasadami przyjętymi przy opracowaniu tomu wydanego 
w 1973 roku, również podczas pracy nad obecnym tomem Archiwum filoma- 
tów starano się zachować całkowitą wierność tekstów listów z autografami. 
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Dlatego też modernizację pisowni ograniczono do minimum, dążąc w stop- 
niu maksymalnym do zachowania ówczesnej indywidualnej, jak i regionalnej 


wymowy autorów. 


Modernizacji poddano te cechy ortografii, które były wyłącznie wyrazem 
obowiązującej konwencji i nie świadczą o języku epoki lub autora. A więc: 


1. Literę x (xiądz, examin) zastąpiono połączeniem liter k i s lubgiz. 

2. Zrezygnowano z zapisu zbiegu spółgłosek scz, zastępując je zgodnie 
z dzisiejszą pisownią połączeniem szcz. 

3. Modernizowano pisownię etymologiczną: 

a) bezokoliczników: módz, strzedz itp., 
b) przyrostków: -ztwo, -dztwo, -zki, -dzki. 

4. Unowocześniono pisownię fonetyczną: 

a) przyimka z przed bezdźwięcznymi i przedrostków bez-, roz-, z-, jak 
np. s sobą, s cicha, rozpocząć itp., 
b) w wyrazach typu: proźba, leźć, scieczka, druszka itp. 

5. Modernizowano i oraz y oznaczające jotę, zachowując jednak cechy 
wymowy w takich zapisach jak: cywilizacya, organizacyi, Lucyan, Rossya 
itp. 

6. W zakresie łącznego lub rozłącznego pisania stosowano dzisiejszą orto- 
grafię. 

7. Zachowano wierność wobec autografów w zakresie znaków diakrytycz- 
nych, zapisu samogłosek nosowych w końcówkach rzeczowników, waha- 
nia w zakresie o/6, a także spółgłosek zmiękczonych. 

8. Zachowano wszystkie podwojenia spółgłosek w wyrazach obcego pocho- 
dzenia. 

9, Pozostawiono ć pochylone zmodernizowano jednak końcówki ćm, ćmi 
w narzędniku i miejscowniku przymiotników rodzaju męskiego i nija- 
kiego. 

10. Pisownię z dużych liter pozostawiono w zwrotach grzecznościowych, ty- 
tułach, w nazwach instytucji i urzędów, personifikacjach, a także w sło- 
wach nacechowanych ekspresją. 

11. Zmodernizowano interpunkcję, pozostawiając jednak charakterystyczne 
znaki wykrzyknienia, zapytania, niektóre dwukropki i myślniki. 

12. W zasadzie starano się zachować układ graficzny rękopisu, ale niekiedy 
nie było to możliwe np. przy zbyt długich fragmentach zaistniała potrzeba 
sygnalizowania zmian treści nowym akapitem. 


Interpolacje edytorskie, uszkodzenia rękopisu, braki w odczytaniu poda- 
no w nawiasach prostokątnych. 

Ważniejsze skreślenia w autografach pozostawiono w tekście drukowa- 
nym, ujmując je w nawiasy ostre. Oczywiste błędy ręki oznaczono wykrzyk- 
nikiem w klamrach. 
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Przy nazwiskach pojawiających się w tekście wprowadzono w przypisach 
dokładniejsze informacje życiorysowe, rezygnując z przyczyn wydawniczych 
z osobnego Słownika biograficznego. Każdy tom zostanie wyposażony w in- 
deks nazwisk ułatwiający pełniejsze korzystanie z ogłaszanych materiałów. 


* 


Na zakończenie tych uwag wstępnych poczuwam się do miłego obowiąz- 
ku złożyć gorące podziękowania Komitetowi Badań Naukowych za pomoc 
finansową w wydaniu dałszych tomów Archiwum Filomatów. 

Pani Walentynie Kulpinie z Moskwy dziękuję za konsultację w zakresie 
odczytania, modernizacji ortografii i przekładu fragmentów w języku rosyj- 
skim zwłaszcza testamentu C. Daszkiewicza, a Panu Profesorowi Jerzemu 
Wojtczakowi za pomoc w przekładach i lokalizacji cytatów i zwrotów w języ- 
ku łacińskim. 

Zonie mojej Urszuli Sudolskiej dziękuję za trud translatorski przy listach 
i glosach w języku francuskim. 


ZS. 


Filomaci na zesłaniu 


Zaledwie kilkuletni żywot miały organizacje młodzieżowe powstające na 
terenie Wilna od jesieni 1817 roku. Pomyślane początkowo jako studenckie 
stowarzyszenie dla celów naukowych i samokształceniowych Towarzystwo 
Filomatów złożone przez kilkuosobową grupę inicjatywną (J. Jeżowski, 
A. Mickiewicz, O. Pietraszkiewicz, E. Poluszyński, B. Suchecki i T. Zan), 
jako zadanie naczelne formułowało nakaz doskonalenia moralnego, wska- 
zując na „skromność, otwartość, szczerą chęć pożytku, przyjacielską poufa- 
łość członków...”, z zasadniczym obowiązkiem zachowania tajemnicy, co 
niewątpliwie było odzwierciedleniem konspiracyjnej atmosfery wieku, ałe też 
stwarzało możliwość ewolucji ku hasłom narodowo-wyzwoleńczym. Była ona 
z góry założona i bez trudu da się zaobserwować w ciągu kilku zaledwie 
lat istnienia Towarzystwa — jest to ewolucja od dość wąsko pojętych intere- 
sów grupowych stworzenia idealnej „republiki młodzieńczej”, ku szeroko 
pojętemu dobru powszechnemu, naprawie świata, aż ku coraz wyraźniej 
formułowanym hasłom patriotycznym. 

Bardzo krótki, bo zaledwie kilkutygodniowy żywot Związku Promienis- 
tych stworzonego przez Tomasza Zana wiosną 1820 roku, ujawnił tęsknoty 
filomatów, by zasięgiem swej działalności objąć jak najszersze grono mło- 
dzieży (organizacja przekroczyła 150 osób). Doświadczenia Promienistych 
wykorzystano już jesienią 1820 roku w założeniu tajnego Towarzystwa Fila- 
retów (miłośników cnoty), którego liczebność przekroczyła 200 osób. Po- 
dzielone na cztery oddziały: matematyczno-fizyczny, moralny, literacki i me- 
dyczny, te z kolei na siedem kolorowych gron. Gdy jesienią 1821 roku Towa- 
rzystwo Filomatów przerwało swą działalność, Filareci nabrali większego 
znaczenia, jako główni reprezentanci młodzieży wileńskiej, z nich też ukon- 
stytuował się pod prezydenturą Zana Związek Przyjaciół nazywanych Fila- 
delfistami Błękitnymi (przyjaciółmi braterstwa), który w latach 1822-1823, 
pod nieobecność najczynniejszych filomatów, sprawował opiekę nad filare- 
tami. Rok 1822 jest już dość burzliwy, bowiem władze uniwersyteckie wszczy- 
nają śledztwo, które spowodowało rozwiązanie Towarzystwa Filaretów i spa- 
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lenie przez Zana jego archiwum. Dopiero w końcu tego roku zaczęto zbierać 
co aktywniejszych i bardziej pewnych. Postawa przywódców młodzieży jest 
coraz bardziej zdecydowana, organizacja krzepnie przede wszystkim w pow- 
stającym projekcie Filadelfistów zmierzającym do utworzenia wielostopnio- 
wego, konspiracyjnego Związku Patriotycznego o wyraźnie politycznym 
i niepodległościowym charakterze. Jakby ukoronowaniem tych nastrojów 
jest incydent jaki miał miejsce w V klasie gimnazjum wileńskiego 3 maja 
1823 r., a streścił się w krótkim i pozornie niewinnym napisie umieszczonym 
przez Michała Platera na tablicy szkolnej: 

„Wiwat Konstytucja 3 maja, o jak słodkie wspomnienie dla rodaków!” 
— uzupełnionym przez innego ucznia jeszcze bardziej wymownym dopis- 
kiem: „lecz nie masz, kto by się o nią upomniał”. 

Napis ten stał się dla prowokatorów znakomitą okazją do rozgromienia 
ruchu młodzieżowego i wszczęcia śledztwa na wielką skalę. Do Wilna zjechał 
sam senator Nikołaj Nowosilcow, pełnomocnik carski przy rządzie Królestwa 
Kongresowego, który zajął się dochodzeniem. Podczas przeprowadzonych 
rewizji natrafiono na trop filaretów, a zeznania Jana Jankowskiego dopro- 
wadziły do masowych aresztowań — najpierw 10 września Jana Czeczota, 
a w nocy z 23/24 października do aresztowania Mickiewicza, Zana, Jeżow- 
skiego i innych. 

Proces wytoczony 108 oskarżonym obciążał ich przede wszystkim prowa- 
dzeniem antyrządowej agitacji (kolportażem „bluźnierczej” poezji) i dąże- 
niem do niepodległości; władzy chodziło głównie o uznanie oskarżonych za 
przestępców politycznych. 

Wyrok zapadł po dziesięciomiesięcznym dochodzeniu — najciężej obwi- 
nieni: Tomasz Zan skazany został na rok twierdzy, Jan Czeczot na pół roku 
twierdzy, oraz Adam Suzin za uporczywe milczenie również na pół roku 
twierdzy. Poza tym na „posilenie” w głąb Rosji skazano 10 filomatów: Win- 
centego Budrewicza, Jana Czeczota, Józefa Jeżowskiego, Józefa Kowalew- 
skiego, Teodora Łozińskiego, Franciszka Malewskiego, Adama Mickiewi- 
cza, Onufrego Pietraszkiewicza, Jana Sobolewskiego i Tomasza Zana 
— oraz 10 filaretów: Cypriana Daszkiewicza, Jana Heydatela, Jana Jankow- 
skiego, Mikołaja Kozłowskiego, Feliksa Kułakowskiego, Jana Krynickiego, 
Hilarego Łukaszewskiego, Jana Michalewicza, Adama Suzina i Jana Wier- 
nikowskiego. Pozostałych oskarżonych m.in. Ignacego Domeykę oddano 
pod surowy dozór policyjny w miejscu ich stałego pobytu. 

Wbrew utartym sądom o dociekliwości i przeprowadzonym z dużym po- 
wodzeniem dochodzeniu, Komisji śledczej nie udało się jednak dotrzeć do 
wszystkich rzeczywistych członków organizacji filareckiej. Spis imienny os- 
karżonych Filaretów obejmujący blisko 110 nazwisk nie rejestruje np. ok. 60 
osób podanych przez inne wykazy,! a wśród 26 obwinionych, którzy rzekomo 
nie wstąpili do towarzystwa znalazły się nazwiska: Józefa Jeżowskiego, Ada- 
ma Mickiewicza, Onufrego Pietraszkiewicza, Michała Rukiewicza i Rafała 
Sliznia, głównych przecież organizatorów Towarzystwa Filaretów. Ponadto 
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raport Nowosilcowa wspomina 30 nazwisk nieodszukanych, a wśród nich 
m.in. Augusta i Tadeusza Hrechorowiczów. Te tak charakterystyczne roz- 
bieżności świadczą o dużych umiejętnościach konspiracyjnych młodzieży, 
niedociągnięciach służb dochodzeniowych, jak i z pewnością o korupcji war- 
stwy urzędniczej. Perspektywa realnych zysków przytępiała zaciekłość nisz- 
czenia. 

Równolegle z rozgromieniem wileńskich organizacji młodzieżowych 
prześladowanie dosięgło również uczniów „spiskujących” z innych miast, 
m.in. tzw. Braci Czarnych z gimnazjum w Krożach na Zmudzi, odległych 
o 240 km od Wilna. To tu władze dopadły filaretę Jana Sobolewskiego, 
wówczas już nauczyciela fizyki tutejszego gimnazjum. 8 grudnia 1823 r. 
zjechała do Kroż Komisja śledcza, która powołała sąd wojenny dla sądzenia 
kółka samokształceniowego stawiającego sobie za cel czytanie wierszy zaka- 
zanych i literatury historycznej. W wyniku procesu skazano na pozbawienie 
szlachectwa i zesłanie do fortecy w Bobrujsku w obwodzie mohylewskim 
Cypriana Janczewskiego i Feliksa Zieleniewicza, a po jej odbyciu do służby 
wojskowej na linię orenburską. Do służby w garnizonach miejscowych Oren- 
burga skazano również Jana Witkiewicza, Alojzego Pieślaka, Wiktora Iwasz- 
kiewicza i Mikołaja Suchockiego (ten ostatni nie wytrzymał warunków zesła- 
nia i zginął śmiercią samobójczą już w 1827 r.). 

Gehenna młodzieży polskiej, pierwszego pokolenia „urodzonego w nie- 
woli, okutego w powiciu” stała się tematem patriotycznej legendy, a dzięki 
III części Dziadów Mickiewicza i dalszym zesłańczym losom jej przedstawi- 
cieli uległa sakralizacji. Przeciętnie jednak wiedza Polaków o filomatach- 
-filaretach kończy się na ich wejściu na szlaki „posielenia”. Już w opowiada- 
niu Jana Sobolewskiego wypowiedzianym w celi więziennej klasztoru Bazy- 
lianów czytamy: 


„Małe chłopcy, znędzniałe, wszyscy jak rekruci 
Z golonymi głowami — na nogach okuci, 
Biedne chłopcy! — najmłodszy, dziesięć lat, nieboże (...)”. 


(Dziady cz. III, scena I, w. 206-208). 
To właśnie więźniowie gimnazjum kroskiego i najmłodszy spośród nich, 
w istocie 16-letni Jan Witkiewicz, osobowość niezwykła, do której wypadnie 


jeszcze wrócić. Dopełnienie tego obrazu zsyłki przynosi Widzenie Księdza 
Piotra, gdzie: 


„... cała Polska młoda 
Wydana w ręce Heroda”. 


W którym „długie, białe, dróg krzyżowych biegi” płyną jak rzeki wszystkie 
na Północ: 
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„Ach, Panie! to nasze dzieci, 

'Tam na północ — Panie, Panie! 

Takiż to los ich — wygnanie! 

I dasz ich wszystkich wygubić za młodu, 
I pokolenie nasze zatracisz bez końca!” 


(Dziady cz. III, sc. V, w. 5-20) 


Wyobraźnia poety wciąż krąży wokół tego momentu nakazanej podróży 
na Wschód, nie potrafi się od tego obrazu uwolnić — powraca on raz jeszcze 
w cmentarnej Scenie IX, w której Guślarz pokazuje Kobiecie, jak: 


++. Od Giedymina grodu, 
Sród gęstych kłębów zamieci 
Kilkadziesiąt wozów leci, 
Wszystkie lecą ku północy, 
Lecą ile w koniach mocy”. 


(Dziady cz. III, sc. IX, w. 170-175). 


Ta wymuszona podróż staje się też podstawowym tematem fragmentu 
poetyckiego rozpoczynającego Ustęp do cz. III Dziadów: Droga do Rosji. To 
tu dopiero polityczna refleksja poety dochodzi do zenitu: 


„Po śniegu coraz ku dzikszej krainie 
Leci kibitka jako wiatr w pustynie 


Kraina pusta, biała i otwarta 
Jak zgotowana do pisania karta — 


Czyż na niej pisać będzie palec Boski, 

I ludzi dobrych używszy za głoski, 

Czyliż tu skreśli prawdę świętej wiary, 

Ze miłość rządzi plemieniem człowieczem, 
Ze trofeami świata są: ofiary? 

Czyli też Boga nieprzyjaciel stary 
Przyjdzie i w księdze tej wyryje mieczem, 
Ze ród człowieczy ma być w więzy kuty, 
Ze trofeami ludzkości są: knuty? 


(Ustęp do III cz. Dziadów, Droga do Rosji w. 1-2, 31-41). 
W historii zesłańców miała się odsłonić prawda o mechanizmach rządzą- 
cych Bożym światem. 


Nie wszyscy spośród młodzieży skazanej wówczas na zesłanie odbywali 
tę podróż w warunkach opowiedzianych przez Sobolewskiego; to co stanie 
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się nakazem dopiero po roku 1831, dosięgnęło wówczas jedynie zesłańców 
kroskich. Wyrok na nich wydany zalecał bowiem: 

„...ekspedycję tych przestępców dokonać należy pocztą przez umyślnych 
żandarmów gubernialnych aż do miejsca przeznaczenia, natomiast koszta 
na nią łożone, poszukiwać na nich, a w razie ich ubóstwa, na ich rodzicach 
i krewnych (...)”.* 

Natomiast Mickiewicz z grupą współtowarzyszy niedoli jechał niemal jak 
turysta, zatrzymując się u znajomych m.in. w Kownie, Kiejdanach i w Szaw- 
lach. To z Kowna Franciszek Malewski donosił rodzinie: 

„Gdyby cała droga do Petersburga była zasiana Kownami, nic by nie było 
z tej podróży, oprócz ruszania gębą. Na dobrym humorze, jak z tego możecie 
się domyślać, nikomu nie zbywa”.3 

Nawet jeśli założymy, iż jest w tym opisie trochę przesady spowodowanej 
pragnieniem uspokojenia rodziny, to i tak daleko jesteśmy od drogi krzyżo- 
wej odbytej przez zesłańców kroskich. 


1. „Na linii orenburskiej”: Sankt-Petersburg, Moskwa, Perm, Orenburg, 
Orsk 


Pierwszy, najtrudniejszy kierunek zesłania dochodzący niemal do 
„punktu zmierzchu cywilizacji”, jak mawiał Norwid (PW IV, 269), dotyczył 
więźniów kroskich i głównych przywódców Filomatów i Filaretów. To oni 
pierwsi z wówczas osądzonych dotarli do progu właściwej Syberii, przed 
Urałem, do Orenburga i Orska. Oddzieleni zostali od kraju rodzinnego 
o blisko 3 tysiące kilometrów. Tędy prowadził główny trakt syberyjski, dalej 
przez Ural do stolicy Syberii zachodniej Tobolska. Pasmo Uralu było granicą, 
od której zaczynał się inny świat, wszystko trzeba było widzieć w innym 
wymiarze. To był pierwszy krąg piekła, inferno zesłańców politycznych, które 
w XVIII wieku przekroczyli już konfederaci barscy. Miejscowa twierdza 
orenburska strzegła wschodnich rubieży cesarstwa od ludów stepowych, 
przede wszystkim od Kazachów zwanych Kirgizami, którzy już wówczas byli 
całkowicie spacyfikowani. Bracia Czarni z Janem Witkiewiczem na czele 
wywiezieni z Wilna 9/21 marca 1824 r., po 7 miesiącach katorżniczej wę- 
drówki dotarli w październiku do Orenburga. Drogę od Moskwy pokonywali 
pieszo etapami, w okuciu, po 20-40 kilometrów dziennie. Szesnasto i pół 
kilogramowe kajdany zdjęto im z nóg dopiero po wcieleniu do batalionów 
karnych. Dane te potwierdza wspomnienie Alojzego Pieślaka, jednego 
z czwórki osądzonych. 

Jana Witkiewicza (1808-1839), ze słynnego rodu Witkacego wcielono do 
piątego batalionu w Orsku, oddalonego o około 260 km od Orenburga. Życie 
w twierdzach podobne było do katorgi — cała organizacja życia tak była 
pomyślana, by skazanego upodlić, pozbawić zdolności myślenia, a częstymi 
karami chłosty złamać moralnie. Zamierzenia mające na celu doprowadze- 
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nie do rezygnacji z ideałów narodowych, często prowadziły do wręcz odwrot- 
nych skutków — hartowały do niezłomnej postawy i walki. W takich warun- 
kach znalazł się ten młody, szesnastoletni wówczas chłopak, niezwykle przy- 
stojny i urodziwy, o wyjątkowym zdrowiu, sile, zręczności i śmiałości, którego 
odwagę tępiono już w śledztwie. Prawdopodobnie po roku służby w karnym 
batalionie został Witkiewicz zwolniony i zezwolono mu na zamieszkanie 
w prywatnej kwaterze. Niezwykle gładki i urokliwy w sposobie bycia, szybko 
zjednał sobie przychylność miejscowej ludności. Tak rozpoczyna się niezwy- 
kła przygoda Jana Witkiewicza, w której elementy prawdy łączą się Ściśle 
z legendą, a rozdzielenie ich i dojście do tez pewnych jest ze względu na 
obowiązującą wówczas konspirację i wywiad wprost nieosiągalne. Faktem 
jest, że Witkiewicz w ciągu kilku lat opanował znakomicie wiedzę o ludach 
i plemionach tubylczych, wyuczył się ich języków, opanował język perski, 
częściowo arabski, język pusztu, którym porozumiewały się ludy afgańskie; 
znał podobno wraz z narzeczami 19 języków Wschodu. Nic też dziwnego, iż 
bywa nazywany pierwszym językoznawcą tego terenu. Czy tylko zaintereso- 
wania naukowe przyświecały mu w tych samokształceniowych studiach? 
Znając jego postawę polityczną, należy wątpić. Najprawdopodobniej snuł 
jakieś plany ucieczki. Stwierdza to nawet jego współtowarzysz zesłania Alojzy 
Pieślak, który miał mu to odradzać.* Zżerany tęsknotą za krajem i bliskimi, 
zjednał sobie generała-gubernatora Piotra Essena, który zabiegał o przenie- 
sienie uczniów kroskich do czynnej służby wojskowej, jednak bezskutecznie. 
Jesienią 1829 roku przybyli do Orenburga w celach badawczych uczeni 
niemieccy: Aleksander Humboldt, Gustaw Rose i Christian Gotfryd Ehren- 
berg — Witkiewicz towarzyszy im w ekspedycji naukowej, a następnie w wy- 
prawie w stepy. Wciąż dokształca się, poznaje dokładnie rozległy geograficz- 
nie obszar stepów kazachskich i ziem z nimi graniczących, a swą niezwykłą 
kulturą i wiedzą zjednuje sobie uczonych. Humboldt dwukrotnie pisze 
w sprawie zesłańców kroskich do cara Mikołaja I, prosząc o „przebaczenie, 
uwolnienie ich od kary i przywrócenie praw szlacheckich”. Interwencja ta 
doprowadziła w końcu do awansowania skazanych: Witkiewicza, Pieślaka 
i Iwaszkiewicza na podoficerów. W II połowie lutego 1829 roku Witkiewicz 
zostanie przeniesiony do Orenburga. I tu łos jego zaczyna się splatać z losem 
ego wielkiego zesłańca — Tomasza Zana. 
1796-1855) wraz z dwoma współtowarzyszami niedoli: Ja- 
R] Czecząietń (1796-1846) i Adamem Suzinem (1800—1879) znalazł się na 
linii orenburskiej w wyniku zakończonego śledztwa na filomatach 14/26 
września 1824 r.; mocą wyroku skazany został na rok twierdzy, a jego współ- 
towarzysze otrzymali karę po pół roku twierdzy, po której odsiedzeniu mieli 
pozostać na zesłaniu. Wywiezieni z Wilna 10/22 października 1824 r. pod 
eskortą żandarmów, przez Oszmianę, Mińsk, Orszę, Smoleńsk, Moskwę, 
przybyli do Orenburga po dwu miesiącach tułaczki, a więc niewątpliwie nie 
pieszo lecz kibitkami. Nieludzkie warunki swego więzienia, w brudzie, robac- 
twie i upokorzeniu, opisał Zan, jako jedyny z filomackich zesłańców w swym 
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dzienniku Z wygnania na ogół niezauważanym nawet przez monografistów 
Syberii, „utonął w zapomnienia fali”, jak pisała jego edytorka. W Orenburgu 
więźniów rozdzielono — Czeczota skierowano do twierdzy w Uralsku, Kizy- 
lu, następnie po pięciu miesiącach do Ufy; Suzina natomiast do twierdzy 
Orsk, gdzie miał dość znośne warunki, gdyż uczył dzieci komendanta miej- 
scowej twierdzy, następnie powrócił do Orenburga, gdzie przyjęto go do służ- 
by urzędowej; był urzędnikiem komisji do spraw pogranicza zajmującej się 
stosunkami rosyjsko-azjatyckimi. 

Tomasz Zan dzięki ie cierpliwości i głębokiej religijności, ciągłemu 


kształceniu swego charakteru, po uwolnieniu z twierdzy osiadł w Orenbur 
gdzie poprzez lektury, klasyków literatury-polskiej.iobcej: Platona, Arystote- 


lesa, Dantego, Byrona, Waltera Scotta, Krasickiego, znakomitych moralis=__—.. 

tów jak Fomaśsz A Kempis — przypisywaną mu pracę O naśladowaniu Chrys- 

tusa otrzymał-Arcypromićnisty na drogę sybirską od samego Mickiewicza. 

— starał się przezwyciężyć „niepłodność i nieczystość myśli”, Tezultat „uci- 

sku i cierpienia”. Dużo pracował nocą, dniami wędrował po okolicy, mod- 

lił się, uczył grać nargitarze”Nieraz dawał się ponieść imaginacjiijak 0 7 
tworzył swoj „cha eaux en Espagne”. Zajmował się też pracami 

translatorskimi, by uciec od rozmyślań, w których nieraz odzywała się nuta 

bezgranicznego pesymizmu: 

„Przez te zatrudnienia, przez te cierpienia wewnętrzne i zewnętrzne, 
które doszły do swoich granic stałem się mniej czuły, więcej obojętny na 
wszystko ziemskie i niebieskie — pierwsze niestateczne i nietrwałe, drugie 
zbyt surowe dla człowieka (...). 

Ach, ileż dusza cierpieć musi przez widok wieczny ziemi błędnej, niespra- 
wiedliwej, cierpiącej! Walka z ciągłymi nieszczęściami musi osłabiać naj- 
sprężystszego ducha; ich ciężar wciska weń krople ich jadu gryzącego. Nie- 
winne najczystsze rozkosze, jeżeliby kiedy zdarzyć się mogły, powleką się 
kolorem przeszłości cierpiącej wieczne piekło. Żyję, abym cierpiał; piszę 
i czytam, abym przeżył; szemrzę dla uweselenia. Niczego, niczego już nie 
potrzebuję, cale zobojętniałem; niczego, niczego już żądać nie mogę, bo już 
nie znam, co by mnie nasycać mogło, a jednak żyć jestem przymuszony w za- 
duchu i ciemnocie!”.Ś 

Wśród tych rozmyślań, ogarniania całości niebieskiego widnokręgu, ro- 
dzi się niezwykła właściwość Tomasza Zana, dająca o sobie znać już wcześ- 
niej, ale teraz doprowadzona do perfekcji — widzenia świata w całej jego 
przebogatej kolorystyce. Zaden z polskich pamiętnikarzy ani nawet pisarzy 
ukazujących przedprogi SYderinie-ukazał tych-stroa-w takich niezwykłych 


" barwach. Zdumiewająca jest, będąca niewątpliwie echem pogłębionej du — 


-chowości' Zana owa zdołność widzenia boskich cudów natury. Jego dziennik 


z zesłania, a nawet niekiedy korespondencja pełna jest bajecznej, malarskiej 
kolorystyki. Nikt dotąd nie zwrócił uwagi na tę cudowną wprost właściwość 
jego prozy z zesłania.” Tylko ktoś o głębokiej kulturze wewnętrznej i trudnej 
do wyrażenia tęsknocie za krajem mógł z taką miłością patrzeć na widnokrąg 
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nieba, jedyny łączący go z krajem, by po religijnej wprost kontemplacji po- 
wracać do „jaskini łotrów”. Po uwolnieniu z twierdzy, tych wspaniałych lite- 
racko opisów jest coraz więcej, bo Zan włóczy się coraz częściej po okolicach 
w celach badawczych, dla zbierania okazów flory i skamielin. Oto wspaniały 
w swej plastyce, we wrześniowym słońcu, widok panoramy rozciągającej się 
po wejściu na Kisyk: 

„.„„słońce już weszło i wzniosło się nad długą chmurą, na zachodzie obłoki 
zgęszczone smutnie się malowały. Ranek zawsze obudza ruch i ożywienie. 
Cienie gór dawały rozmaitość, żółciejącym step dywanom, drzew prawie nie 
było widać za mgłami. Wszystkie myśli i uczucia zlały się w jedną, jakąś może 
niedoskonałą, czułość nikczemności człowieka, a boskiej wielkości. Na ka- 
mieniu, na wysokości, ocieplany promieniami słońca, czytałem dwie modlit- 
wy Tomasza a Kempis”.$ 

Aoto co pisał rok wcześniej z Uskałyku, wsi swego tutejszego chlebodaw- 
cy, odległej o 150 wiorst od Orenburga: 

„Leży u stóp gór ogromnych; wdzieram się na kamienne ich grzbiety; 
olbrzymie głowy i tułowy zawaliły przestrzeń aż do bram wschodzącego 
słońca, do ciemnych pól nocy; musiał tędy przechodzić geniusz Śmierci 
i pomnożyć bałwany szalejącego żywiołu. Widok sterczący, nagi, cichy. Po 
spadzistościach, wąwozach i dolinach, ukradkiem ujrzysz zieloność lub po- 
łysk mchawy kwitnącego kowylu. Mgły białe, cienie, nadają widokowi roz- 
maitość. Odmieniając wysokości postrzegania, odmieniam i przedłużam 
wspaniały obraz słońca na poranku i wieczorze, częściej więc patrzę na prze- 
miany nieba. Kiedy chmury przechodzą ponad górami, wtedy się kurzą ich 
wierzchołki, orzeł nad nimi lata i wije gniazdo w rozpadlinach. Stąd na 
zachód rozciągają się stepy, łąki i role, przedłużają się aż spotkają niebo 
i znim się zaokrąglą. Przerzyna je rzeczka Uskałyk i poważniejszy Ik, których 
brzegi rozlicznymi drzewy zielone, składają frendzlową taśmę, aby uwyraźnić 
złote kolory szuby wieczornej i odzienie najharmoniczniejszą jasność zorzy 
południowej. Księżyc toczy się po ziemi. Słowiki piały krótko i nie tak 
wdzięcznie, jak u nas na Litwie”. 

Poprzestańmy na tych dwóch przykładach, oddają one bowiem w pełni 
odmienny od martyrologicznych opisów sposób widzenia tych stron przez 
Zana. 

W drugiej połowie lutego 1829 roku przybywa do Orenburga Adam 
Suzin, ale spotkanie przyjaciół zesłańców nie jest zbyt czułe, nic ich nie łączy: 
„on nieśmiały, ja jakby nieznajomy”. Pod koniec roku wraz z Humboldtem 
przyjeżdża tu zapewne Witkiewicz, którego połączy z Zanem głęboka przy- 
jaźń. Zdaje się jednak, iż zbliżyły ich do siebie współne zainteresowania 
etnograficzne i badania terenowe. Witkiewicz organizował przy poparciu 
gubernatora stałe wyprawy w stepy kirgiskie, utrzymywał cenne kontakty 
z wodzami różnych plemion i kupcami. Zdobył ogromne doświadczenie 
i wiedzę, z której niewątpliwie korzysta również Zan. We wrześniu 1831 roku 
zesłany zostaje do Orenburga hr Karol Chodkiewicz z Młynowa, posądzony 
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o udział w powstaniu, uczony amator, który nie stroni od zesłańców, a kiedy 
po roku powróci do rodzinnych stron będzie utrzymywać z Zanem niezwykle 
ciekawą korespondencję. Zegnając się z powracającym do kraju hr. Chod- 
kiewiczem Zan pisał m.in. w wierszyku pożegnalnym ułożonym na nutę 
jakiegoś walca: 


Wspomnij o mnie, gdy noc znika, kiedy z różanego morza 
Nad górami Uskałyka wybłyska poranna zorza. 

(;..) 

Wspomnij o mnie, gdy dzień znika, kiedy we złociste morza 
Ponad ujściem Uskałyka nurza się wieczorna zorza. 


Raz jeszcze wraz ze swą bezgraniczną tęsknotą przemawia do nas Tomasz 
Zan - kolorysta."0 
„Na począiku lat trzydziestych Arcypromienisty przystąpił do organizowa. 
nia w Orenburgu muzeum przyrodniczego, niewątpliwie dzięki poparciu 
gubernatora Suchtelena;Wraż z Adamem Suzinem otrzymuje pierwszą, naj- 
niższą rangę urzędniczą XIV klasy. Witkiewicz po nominacji na podoficera 
-—ma już wówczas otwartą drogę do epoletów oficerskich. Otwiera się przed 
nim możliwość ogromnej kariery dzięki jego niezwykłej wiedzy i umiejętnoś- 
ciom zjednywania sobie ludzi, oraz specyficznej sytuacji politycznej. Rosja 
dąży już wówczas coraz bardziej zdecydowanie do opanowania niepodleg- 
łych i wrogich chanatów: Kakandu, Chiwy i Buchary, gdzie walczy o wpływy 
z Wielką Brytanią, obawiającą się jej sukcesów w Afganistanie, stanowią- 
cym bramę do Indii. W ten sposób były „przestępca” kroski, podbudowany 
moralnie przez Tomasza Zana, staje się centralną postacią w rosyjskich 
zakusach politycznych na Wschodzie. Jan Witkiewicz należał prawdopodob- 
nie do wojskowego oddziału uderzeniowego, podczas gdy Zan i Suzin pełnili 
swe pośrednie role odkrywcze i pertraktacyjno-urzędnicze; Zan odkrywał 
bogactwa naturalne Syberii przedzierając się aż za Ural, Suzin zajmował się 
—opisywaniem obyczajów T kultury pIemion twbytczych-* DWadziestoczter— 
letni Witkiewicz cieszy się już wówczas niezwykłym uznaniem — nazywany 
jest przez Kirgizów — batyrem, tj. rycerzem, bohaterem, człowiekiem dziel- 
nym i wspaniałym jeźdźcem stepowym, jest też ulubieńcem Zana. W tę 
niewielką, z takim trudem zorganizowaną społeczność polską i jej mgliste 
widoki na przyszłość, jesienią 1833 roku uderza nagle grom — wskutek pro- 
wokacji i donosu o rzekomym organizowaniu spisku, aresztowani zostają 
m.in. trzej nasi bohaterowie: Zan, Suzin i Witkiewicz. Według Włodimira 
Diakowa spisek istotnie miał miejsce, choć moim zdaniem sprawa ma wszel- 
kie znamiona prowokacji; trudno jednak też przypuszczać, że nasi zesłańcy 
tak łatwo pogodzili się z losem. Na szczęście nowy gubernator generał Pe- 
rowski, ambitny i liczący na otwierające się perspektywy ogromnej kariery, 
zak braku dowodów zwalnia uwięzionych i przywraca ich do łask, 
W czerwcu 1834 roku nasi zesłańcy biorą już udział w wyprawie w stepy 
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kirgiskie i w góry Uralskie. Zan znajduje pola złotodajne i wykonuje pier- 
WSZ logiczną ziem uralskich. W grudniu tego roku Witkiewicz 


uzyskuje zgodę na wyjazd do domu na święta. Zapewne też wówczas powstał 
jego portret malowany przez Wańkowicza (zachowany do dziś). 

Zaraz po powrocie z kraju, już w lutym 1835 roku, zapewne po pobycie 
w Petersburgu i legendarnym widzeniu się z carem, któremu miał przedsta- 
wić mapę marszruty po niezdobytych stepach, czyni Witkiewicz ogromne 
przygotowania do wielkiej ekspedycji do Chiwy i Buchary, będącej wówczas 
najbogatszym rynkiem Azji Srodkowej; pojawili się tam już wówczas również 
agenci brytyjscy. Witkiewicz jako agent dyplomatyczny wyrusza z karawaną 
kupiecką, mając sobie powierzoną misję specjalną, w listopadzie 1835 roku 
z Orenburga przez Orsk, by na początku stycznia 1836 roku dotrzeć do 
Buchary; w II połowie kwietnia jest już z powrotem w Orsku. Na ile działał 
zgodnie z poleconą sobie misją, na ile snuł własne śmiałe plany, którym 
miałby patronować osnuty legendą Mickiewiczowski Konrad Wallenrod, po- 
zostanie już na zawsze tajemnicą. Faktem jest, iż swą działalnością wzbudza 
protesty dyplomatyczne Anglików i doprowadza niemal do krawędzi wojny 
stosunki angielsko-rosyjskie; dla zażegnania konfliktu Rosja zmuszona jest 
poczynić znaczne ustępstwa polityczne na rzecz Anglii. Wydaje się rzeczą 
bardzo prawdopodobną, iż Witkiewiczowi chodziło właśnie o sprowokowa- 
nie tego konfliktu. Wezwany do Petersburga, odbywa podobno gwałtowną 
rozmowę z ministrem spraw zagranicznych i 9/21 maja 1839 r. ginie od strzału 
w głowę, rzekomo samobójczego, niewątpliwie był to mord wykonany przez 
„nieznanych sprawców”. Zdaje się to potwierdzać jego ostatnia wola, w któ- 
rej wprawdzie pisał: 

„Chociaż nie znam człowieka, którego by mógł z jakiego bądź względu 
obchodzić los mój, uważam jednak za stosowne wyjaśnić, że pozbawiam się 
życia dobrowolnie”.12 

— to jednak nie był to jego autograf; kula, którą rzekomo miał się zabić 
pozostała w lufie pistoletu, a jego wierny sługa Kirgiz został również zamor- 
dowany, papiery, w tym mapy i materiały słownikowe zniknęły. Baron Ben- 
ckendorf, szef carskiej ochrany w braku dowodów polecił umorzyć śledztwo. 

Na dzień przed swą tajemniczą śmiercią Witkiewicz widział się na ulicy 
z przebywającym już w Petersburgu Tomaszem Zanem. Był pełen dobrego 
samopoczucia, humoru i energii. Mieli się wkrótce spotkać, ale do widzenia 
się przyjaciół już nie doszło. Daremnie Witkiewicz poszukiwał Zana i nie 
znalazłszy go pozostawił jedynie enigmatyczną kartkę: „Batyr żyć przestał — 
23 czerwca 1839”. Kiedy Zan pełen najgorszych przeczuć udał się do kwatery 
Witkiewicza było już za późno. 

Czy los Witkiewicza, pierwszego więźnia kroskiego jest rzeczywiście 
dowodem realizacji programu Wallenroda, czy faktycznie w dumnej głowie 
pohańbionego młodzieńca, poniżonego w kwiecie swej młodości, zrodziła się 
śmiała i genialna myśl zniszczenia Rosji przez Azję, tego nie dowiemy się na- 
prawdę już nigdy, ale samo powstanie legendy, niezwykłego mitu o chłopcu 
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zesłanym w sołdaty, który siłą swej woli i talentu potrafił odwrócić wyrok, by 
ująć przez moment nie tylko sprawę własnego losu, ale dyplomacji rosyjskiej 
we własne ręce, jest już wielkim spełnieniem. Polityczne, wallenrodowskie 
„Słowo stało się ciałem” dopełniło się nie tylko w ataku na Belweder, ale 
również w rzeczywistym, legendą osnutym czynie Witkiewicza. Warto 
też przypomnieć, że to jego autorstwa były trzy króciutkie wierszyki z czasów 
młodości, wierszyki będące znakomitym komentarzem do jego postawy 
i działania: 


Niech jedność między nami ściśle dochowana 
Stanie już grobowcem podłego tyrana. 


Wolności ulubiona, drogi niebios darze, 
Czemuż cię Bogu złożyć nie można w ofiarze. 


Dziś się skończy władza i to panowanie, 
Dziś się wszystko odmieni, wolny rząd nastanie.'3 


Niezwykła legenda Witkiewicza, ambicje badawcze towarzyszące Zanowi 
i Suzinowi podczas samotnych wędrówek po okolicach Uralu, Zanowe 
umiłowanie natury i badań ziemioznawczych dla pokładów złota, diamentów 
i ropy, utworzenie pierwszego muzeum w Orenburgu, sporządzenie piet- 
wszej mapy geologicznej Uralu, a także oddanie w literackich opisach nie- 
zwykłego piękna tych ziem, oto bogaty plon zesłania przekazany potomnym 
przez ofiary procesu kroskiego i filareckiego, ważna i na ogół zapomnia- 
na karta mówiąca o udziale polskich zesłańców lat trzydziestych XIX wieku 
w nauce światowej. 

Tomasz Zan_ powrócił na Litwę w 1841 roku, po 18 latach zesłania |_| __ 
i pobytu „na linii orenburskiej burskiej” „Wyprzedził go w tym o kilka lat Adam Suzin. 
W tymże 1841 roku z trójki najciężej skazanych filomatów powrócił również 
do kraju Jan Czeczot, który po pobycie w twierdzy Ufa w guberni orenbur- 
skiej i pracy podjętej później w zarządzie guberni, był z kolei zatrudniony 
jako inżynier przy kanale Berezyńskim w Leplu, w guberni witebskiej. Aby 
wyżyć, oprócz pracy z urzędu zajmował się korepetycjami, a dla zabicia czasu 
dużo czytał i ttumaczył. Jego dość dobrze zapowiadająca się kariera literacka 
i badawcza jako folklorysty została w wyniku procesu brutalnie przerwana. 
Skromny rezultat jego tułaczki jest efektem odrębności jego postawy — Jan 
Czeczot był jedynym spośród zesłanych, który zamknął się w sobie i nie 
dopuszczał do siebie nikogo. Jakiekolwiek bliższe kontakty z Rosjanami 
uważał za uwłaczające i niegodne zesłańca. Jego krytyczna pod tym wzglę- 
dem postawa była znana wśród filomatów i odrzucana jako niesłuszna. 
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2. Na szlaku: Sankt-Petersburg, Kijów, Odessa, Moskwa 


Najliczniejsza grupa filomatów wyrusza na zesłanie 25 października/6 lis- 
topada 1824 r., w siedem miesięcy po najciężej obwinionych: Witkiewiczu 
oraz Zanie, Suzinie i Czeczocie. Wyjeżdżali w kilkugodzinnych odstępach 
czasu — Mickiewicz miał odbyć tę podróż z Janem Sobolewskim (1799 — ok. 
1829), odprowadzali ich najbliżsi przyjaciele. Na widok zapłakanego Anto- 
niego Edwarda Odyńca Mickiewicz miał powiedzieć: „No, no! dość tego! nie 
płacz! obaczymy się jeszcze. Tu czy tam, ale obaczymy się pewno”. W ślad za 
nimi wyruszyli następni: Józef Jeżowski (1793-1855), Franciszek Malewski 
(1799-1870) i Onufry Pietraszkiewicz (1794—1863). Zjechali się razem już 
wkrótce, trzy mile za Wilnem, w Malowance. Tak było bezpieczniej, uniknię- 
to w ten sposób manifestacyjnego pożegnania. Odtąd prawdopodobnie je- 
chali już razem, w kompanii z pewnością było lżej, czuli się pewniej. Skazani 
za „szerzenie nierozsądnego polskiego nacjonalizmu przy pomocy nau- 
czania” na pracę w resorcie oświecenia w „oddalonych od Polski guber- 
niach”, jechali do Sankt-Petersburga, gdzie mieli otrzymać skierowania do 
pracy. Trasa podróży prowadziła przez Kowno, Kiejdany, Szawle — wszędzie 
byli przyjmowani nadzwyczaj serdecznie przez przyjaciół i znajomych — da- 
lej przez Rygę; prawdopodobnie 8/20 listopada 1824 r., a więc po przeszło 
dwóch tygodniach podróży stanęli w Sankt-Petersburgu, który przeżywał 
wówczas jedną ze swych cyklicznie powracających katastrof — wielką po- 
wódź, która spowodowała zalanie przez Newę dzielnicy zamieszkiwanej 
przez najuboższych. Aura Śmierci, nędzy i przerażenia dominowała nad 
miastem nękanym dodatkowo drożyzną i trudnościami mieszkaniowymi. 
Mickiewicz, znakomity obserwator, chłonął to wszystko i snuł pierwsze re- 
fleksje o mechanizmie tyranii, które w kilka lat później wyraził w wierszu 
Przedmieścia stolicy, włączonym do Ustępu III cz. Dziadów: 


„Na tym przedmieściu podłe sługi carów, 
By swe rozkoszne zamtuzy dźwignęli, 
Ocean naszej krwi i łez wyleli. 
Zeby zwieźć głazy do tych obelisków, 
Ileż wymyślić trzeba było spisków; 
Ilu niewinnych wygnać albo zabić, 
Ile ziem naszych okraść i zagrabić (...)”. 
(Przedmieścia stolicy w. 21-27) 


Były to jednak refleksje, które głęboko skrywał w swym umyśle i sercu. 
Oficjalnie przybrał „twarz marmurową”, która umożliwiała mu przetrwanie 
i podjęcie starań u ministra oświaty o pracę. Nie miejsce tu na szczegółową 
charakterystykę Mickiewiczowskich kontaktów z miastem i jego ludźmi. 
W połowie grudnia zapadła decyzja o skierowaniu Mickiewicza i Jeżowskie- 
go do pracy nauczycielskiej w liceum im. Richelieu w Odessie. Zważywszy na 
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fakt, iż w Petersburgu mieli nasi zesłańcy możność skontaktowania się z po- 
stępową inteligencją stolicy, późniejszymi dekabrystami, a Odessa w kręgach 
wtajemniczonych uchodziła za ośrodek konspiracji rosyjskiej, polskiej i grec- 
kiej — wybór miejsca zesłania był nadzwyczaj korzystny i świadczył o ogrom- 
nej ślepocie władz. Sobolewski i Pietraszkiewicz pozostają na razie w Peters- 
burgu, Mickiewicz, Jeżowski i Malewski, który do nich dołączył, opuszczają 
stolicę 26 stycznia/7 lutego 1825 r., a więc po dziesięciu tygodniach pobytu. 
Jadą przez skutą zimą i lodem Rosję, mają do przebycia przeszło 1500 kilo- 
metrów. Droga wiedzie przez Witebsk, Homl, Kijów i okoliczne wsie: Koza- 
rowicze, gdzie gospodarował brat poety Aleksander Mickiewicz, Steblów, 
gdzie osiadła zaprzyjaźniona ziemiańska rodzina Hołowińskich (wspomni 
ich później w IV Księdze Pana Tadeusza) oraz Pustowarnię (czy Pustowa- 
rówkę) Bonawentury i Joanny Zaleskich. Doznają niezwykle serdecznej i wy- 
stawnej gościny. Dalej trasa podróży wiedzie przez Elizawetgrad, gdzie 
rezydował kurator okręgu naukowego odeskiego hr. Jan Józefowicz Witt. Tu 
dowiadują się o braku miejsc w odeskim szkolnictwie, otrzymują jednak 
zapewnienie o tym, iż w Odessie znajdą kwaterę i zasiłek na utrzymanie. 
Władza gra już wówczas wyraźnie na zwłokę, w ślad za naszymi podróżnikami 
dotarło bowiem spóźnione pismo ministra oświaty odwołujące poprzednią 
decyzję i przewidujące dla osądzonych miejsce w wewnętrznych guberniach 
cesarstwa: permskiej, wiackiej lub wołogodzkiej. Zreflektowanie się w spra- 
wie niewłaściwego skierowania zesłanych do południowych prowincji na- 
stąpiło dopiero teraz. Niepewni swego dalszego losu wjeżdżali do Odessy 
17 lutego/1 marca 1825 roku. W liście do A.E. Odyńca Mickiewicz pisał: 

„Przekroczyłem teraz całą Europę z północy na południe, a co dziwniej- 
sza w jednych saniach; rzecz tutaj niesłychana. Przebywałem step nie- 
przejrzany, gdzie między stacją jedną a drugą nic prócz ziemi i nieba nie 
widać na przestrzeni wiorst blisko trzystu. Zbaczałem też w guberni kijow- 
skiej trochę z drogi na wieś i oglądałem po raz pierwszy skały, o których tylko 
z książek wiemy. (...) Postanowiłem widzieć Kaukaz” (Dzieła W.N. t. XIV, 
252-253). 

Poeta podkreśla wartości poznawcze swej przymusowej podróży i snuje 
już pierwsze plany, składa też oficjalne pismo do władz o zatrudnienie 
w Moskiewskim Archiwum Kolegium Spraw Zagranicznych, siedlisku mło- 
dych romantyków moskiewskich. W kilka miesięcy później stara się również 
o zatrudnienie w kancelarii wojskowego generał-gubernatora w Moskwie. 
"Tymczasem maksymalnie wykorzystuje czas i podróżuje — odbywa wyciecz- 
kę do futoru Lubomla i odległego o 85 kilometrów od Odessy Akermanu nad 
Dniestrem i przede wszystkim na Krym w towarzystwie gen. Jana Witta 
i Karoliny Sobańskiej. Plon tej blisko dwa miesiące trwającej wyprawy (wrze- 
sień-październik 1825) jest imponujący — wkrótce po powrocie powstają 
Sonety krymskie, najbardziej godny uwagi choć nie jedyny cykl poetycki 
wówczas napisany. Dnia 12/24 listopada 1825 r., po dziewięciomiesięcznym 
pobycie, Mickiewicz opuszcza Odessę i udaje się do Moskwy, gdzie tymcza- 
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sowo osiedli już wówczas Franciszek Malewski, Józef Jeżowski i Wincenty 
Budrewicz (również zesłaniec filomacki). Podróż odbywa znów sanną i po 
miesiącu dociera do Moskwy, która jest już wówczas podminowana wiado- 
mościami o śmierci cara Aleksandra I oraz o krwawo stłumionym w Peters- 
burgu powstaniu (14/26 XII 1825). Oficjalnie otrzymuje poeta posadę w kan- 
celarii generała-gubernatora ks. Dymitra Golicyna, jako urzędnik XII rangi, 
ale jest to tylko praca nominalna. Czas wolny wypełniał poeta pracą literacką 
i życiem towarzyskim. Pod wpływem obserwacji i nowych wydarzeń politycz- 
nych realnych kształtów nabiera „powieść litewska” o Konradzie Wallenro- 
dzie, ostateczny kształt otrzymują Sonety krymskie i Sonety erotyczne. 
Na przełomie sierpnia i września 1826 roku, w związku z koronacją nowego 
cara Mikołaja I, ma poeta nadzieję wraz z Malewskim na otrzymanie urlopu 
i zezwolenie na podróż do kraju rodzinnego, a nawet na uwolnienie. Ale 
okazują się one całkowicie nierealne. W końcu 1826 roku ukazują się w Mos- 
kwie, drukiem Drukarni Uniwersyteckiej i nakładem Autora Sonety. 

Wiosną 1827 roku zaprzyjaźnił się poeta w Moskwie z rodziną Jaenis- 
chów — Karol Jaenisch był profesorem chemii i fizyki i miał córkę 
Karolinę, panienkę o nieprzeciętnej urodzie, oczytaniu i egzaltacji, o talen- 
cie malarskim i literackim. Dziewięć lat młodsza od poety, bardzo przypadła 
mu do gustu, tak iż po pewnym czasie nosił się nawet z zamiarem ożenku, 
ale planów tych, jak wiemy, nie zrealizował. 

"Tymczasem w Moskwie bawi również Cyprian Daszkiewicz (1803-1829), 
filareta, który na zesłaniu obejmuje posadę w banku. Przedstawiony pannie 
Karolinie „zakochał się w niej bez nadziei, bez chęci nawet odbicia serca, 
należącego do najlepszego przyjaciela”, tj. do Mickiewicza. Katastrofalny 
stan jego zdrowia i pierwsza nieodwzajemniona miłość przyspieszą jego 
zgon, który nastąpił już w listopadzie 1829 roku. Daszkiewicz jest jedną 
z pierwszych ofiar filareckiego zesłania. 

Mickiewicza w końcu 1827 roku całkowicie pochłania życie towarzyskie, 
kontakty literackie (poznanie Aleksandra Puszkina), oraz praca nad Konra- 
dem Wallenrodem. Znaczącym wydarzeniem w życiu naszych zesłańców jest 
przybycie do Moskwy w końcu listopada 1827 roku, na stały pobyt w Rosji, 
wielkiej polskiej pianistki Marii Szymanowskiej, z dorastającymi córkami: 
Heleną i Celiną. Zaprzyjaźnienie się z tym polskim domem ma ogromne 
znaczenie psychologiczne — salon Szymanowskiej stał się odtąd namiastką 
odległego, ojczystego kraju. 

W połowie grudnia 1827 roku przybywa Mickiewicz wraz z Malewskim 
do Petersburga, gdzie stara się o wydanie Konrada Wallenroda oraz nawią- 
zuje stare i nowe przyjaźnie z bawiącym tu Rafałem Śliźniem, Aleksandrem 
Chodźką (1804-1891), filaretą, któremu udało się uniknąć zesłania i który 
bawił tu dobrowolnie, studiując orientalistykę; z osiadłymi tu od dawna 
malarzami: Aleksandrem Orłowskim, Walentyn Wańkowiczem i Józefem 
Oleszkiewiczem, mistykiem, który odegrał zasadniczą rolę w kształtowaniu 
świadomości poety. Aleksander Chodźko po 1824 roku przeżywał silny 
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kryzys psychiczny w związku z tym, iż nie podzielił losu współbraci 
filaretów, traktował to jako wielki swój grzech „przeciw Bogu i przeciw 
krajowi”. Podjęte dobrowolnie studia orientalne w Petersburgu traktował 
jako swego rodzaju ekspiację, zaspokojenie potrzeby moralnego odrodzenia. 
Zwracam uwagę na ten niezwykły i wzruszający dowód filomackiego brater- 
stwa. 

Z, początkiem 1828 roku przeprowadza Mickiewicz ostatnie korekty Kon- 
rada Wallenroda, którego pierwodruk ukazuje się w Petersburgu z począt- 
kiem marca tego roku. Niezwykła wymowa polityczna tej powieści poetyckiej 
o nieprzebierającym w środkach buncie jednostki przeciw władzy oficjalnej 
to ciekawy pisarski plon rosyjskiego zesłania. 

Na wiosnę 1828 roku bawi poeta przeszło dwa i pół miesiąca w Moskwie. 
Zacieśnia swoje niemal rodzinne kontakty z salonem Szymanowskiej, która 
wkrótce osiada na stałe w Sankt-Petersburgu, a także z domem Jaenischów, 
oraz z salonem zakochanej w poecie Joannie Bonawenturowej Zaleskiej. 
Dnia 1 maja 1828 r. powraca Mickiewicz do Petersburga, niemal w chwili gdy 
cenzor podpisuje zgodę na druk dwu tomów wydania Poezji, które ukażą się 
w lutym przyszłego roku, kiedy już poeta zabiegał zdecydowanie o anulowa- 
nie ciążących na nim zarzutów i o zezwolenie na wyjazd za granicę. Na razie 
w lutym 1829 roku stara się o służbę w Kolegium Spraw Zagranicznych lub 
w którymś z konsulatów rosyjskich w południowej Europie, zgodnie z lekar- 
skimi zaleceniami przeniesienia się do kraju o „klimacie łagodniejszym”. Na 
początku marca władze zadecydowały o służbie Mickiewicza w Kolegium 
Spraw Zagranicznych, której to posady poeta jednak nie podejmuje w związ- 
ku z coraz bardziej realną perspektywą wyjazdu na zachód. W związku z pla- 
nowanym opuszczeniem Rosji, w końcu marca udaje się Mickiewicz po raz 
ostatni do Moskwy aby pożegnać się z przyjaciółmi i Karoliną Jaenisch. Dnia 
11/23 kwietnia 1829 r. jest już z powrotem w Petersburgu. Przystępuje do 
intensywnych przygotowań do podróży, składa szereg wizyt pożegnalnych, 
m.in. w domu Marii Szymanowskiej. Dnia 14/26 maja 1829 r. o godzinie 
trzeciej po południu, po trwającym cztery i pół roku przymusowym pobycie 
w Rosji, opuszcza poeta w pośpiechu Sankt-Petersburg, uprzedzony o moż- 
liwości wstrzymania zezwolenia. Do Kronsztadu towarzyszy mu w podróży 
Aleksander Chodźko. W ten sposób wyrwał się Mickiewicz z klatki na wol- 
ność. Był pierwszym z grona osądzonych filomatów, któremu udało się wy- 
dostać z potrzasku. 

W Petersburgu pozostaje najbliższy powiernik i przyjaciel Mickiewicza 
z tych lat — Franciszek Malewski, który jako prawnik znalazł tu pracę 
i położył duże zasługi nad kodyfikacją praw litewskich, był ceniony jako 
rzeczoznawca w sprawach administracyjno-sądowych dla kresów wschod- 
nich byłej Rzeczypospolitej. Z czasem dojdzie on do wysokich stanowisk 
urzędniczych, a jego ożenek już na początku 1832 roku z Heleną Szymanow- 
ską, najstarszą córką pianistki, pozwala mu założyć na wygnaniu rodzinę, 
stworzyć polski dom znany wśród rosyjskiej Polonii. Małewscy stali się opar- 
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ciem dla uwięzionych i zesłanych; to u nich m.in. zatrzymał się powracający 
z Orenburga Tomasz Zan. 

W Moskwie natomiast pozostał przywódca filomatów Józef Jeżowski, 
który objął posadę nauczyciela literatury greckiej w tamtejszym Uniwersy- 
tecie. Tu też ogłosił dwie swoje prace poświęcone literaturze klasycznej: 
Odysei Homera i przypisywanych Platonowi Rozmowom o prawach. Dobrze 
zapowiadający się filolog klasyczny, rzucony daleko od rodziny i kraju, nie 
ma możliwości w pełni rozwinąć swych skrzydeł. Snuł nawet płany przenie- 
sienia się do Charkowa lub Kazania na tamtejsze uniwersytety, ale okazały 
się te plany nierealne. W roku 1831 jest „trapiony, nękany” jakimiś przykroś- 
ciami i dopiero na początku lat czterdziestych osiada na Podolu. 

W Moskwie pozostał również zasłużony archiwista filomatów Onufry 
Pietraszkiewicz, który był adiunktem w tamtejszym Uniwersytecie, utrzymy- 
wał rozległe kontakty z miejscową Polonią, jako syndyk parafii katolickiej. 
Jego los nierozerwalnie splata się wówczas z ciężko chorym na gruźlicę 
Cyprianem Daszkiewiczem. Stan psychiczny Pietraszkiewicza nie jest najlep- 
szy. Już 15 października 1826 r. pisał do brata: 

„...przykro jednak przychodzi wspominać, że tyle się niewinnie cierpi, że 
czas bezużytecznie pełznie, zdrowie się osłabia”. 

W wolnych chwilach snuł się po Moskwie i najchętniej co niedziela wy- 
ruszał 10 kilometrów za miasto dla zażycia powietrza, ale przede wszystkim 
„kędy droga pocztowa prowadzi do Litwy”. Zawsze uczynny dla przyjaciół, 
troszczy się o teksty tłumaczonych przez nich dzieł, kopiuje i zabiega o ich 
wydanie. Przez cały ten okres redaguje niezwykły dokument, świadectwo jego 
wnikliwej obserwacji rosyjskiej rzeczywistości pt. Opisanie Rosji, jej mieszkań- 
ców, stolicy Petersburga i Moskwy w roku 1824-1830. Jest to dokument jedyny 
w swoim rodzaju, nikt z filomatów nie zdobył się na tak wszechstronną ana- 
lizę tego olbrzymiego i rozległego państwa, opartego na samowładztwie 
i charakteryzującego się „brakiem sił moralnych” swego 50-milionowego 
społeczeństwa, rządzonego nieudolnie i strasznego dla Europy „orężem 
i ogromem wojsk”. Wyrokowanie o trwałości i mocy tego kolosa pozostawia 
statystom i biegłym, którzy w „nieładzie, zdzierstwie i niemoralności admi- 
nistracji”, a także w samej wielkości tego państwa widzą symptomy nie- 
uchronnego upadku. Różnorodność ludów i plemion poddanych rusyfikacji, 
despotycznej machinie, upadek handlu to widome oznaki zagłady. W Peters- 
burgu raziła go „ponurość i brak życia”, przy zewnętrznej okazałości i wy- 
stawności. Raziły go intrygi, szpiegostwo, nadzwyczajne rozbudowanie insty- 
tucji wojskowych, terror. W Moskwie widzi manię rang i zaszczytów niszczą- 
cą najuczciwsze zamiary, „ćmę ustaw”, bezrząd i bezwład. Trafnie określa, iż 
ojczyznę stanowi tu „władza nieograniczona despoty i jego wola”. Moż- 
liwość przebudzenia z tego straszliwego marazmu widzi w rodzącym się pra- 
gnieniu „godności i swobód narodowych”, a niebezpieczeństwo w sile tajem- 
nej tego kolosa. Jego zdaniem dwie siły sprzeczne poruszają tą straszną ma- 
chiną: administracja i siły narodowe bezlitośnie tłumione i wciąż się odra- 
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dzające. Dostrzega niski stan oświaty, upadek moralności i obyczajów opar- 
tych na słabych zasadach, powierzchowność religii i rozpad życia rodzinnego. 
Zamykał swoją kilkudziesięciostronicową analizę systemu samodzierżawia 
doprowadzającego swój własny naród do barbarzyństwa, ciemnoty i zwie- 
rzęctwa cytatem z politycznej literatury angielskiej zawierającym ocenę 
współczesnej Rosji: 

„Naród składa się z niewolników i panów, pierwsi płaszczą się do upod- 
lenia, drudzy nieużyci i despoci. Cywilizacja opieszałym idzie krokiem i po- 
stęp jej dość niewyraźny”.! 

W 1828 roku uzyskuje Pietraszkiewicz pozwolenie na kilkumiesięczny 
pobyt na Litwie. Z początkiem 1830 roku pozwolono mu na podróż do 
Wilna, ale w smutnej misji — spełnia wówczas ostatnią wolę zmarłego w lis- 
topadzie 1829 roku Cypriana Daszkiewicza i przewozi jego trumnę do kraju. 
Nie przewidywał, iż po powrocie do Moskwy przyjdzie mu rzeczywiście 
i dosłownie „zakopać się na Północy”. 

Wybuch powstania listopadowego w kraju i jego tragiczne następstwa 
wpływają w sposób dramatyczny na los naszych filomackich zesłańców. Po- 
rażony tymi wydarzeniami i groźną wówczas epidemią cholery 24 V/5 VI 
1831 r. pisał Malewski do Pietraszkiewicza: 

„Gdyby był koniec temu dał się przewidzieć! Ale ja go wcale nie przewi- 
duję. Bóg wie jak pożar się szerzy, pomimo wszystkich klęsk zadawanych. 
Gdzież się znajdzie Zbawiciel, który by przeszedł po tym rozdąsanym morzu 
i zaklął krwawą burzę”.!6 | 

Mnożą się prowokacje i represje, dosięgają one również Onufrego Piet- 
raszkiewicza. 


mOBZEŚ CYK 0 obia p ORDRzy | 
3. „NA linii”: Moskwa, Wołogda, Perm, TODOBETNĄ 


Dnia 16/28 czerwca 1831 los po raz drugi okrutnie doświadczył Onufrego 
Pietraszkiewicza — zostaje on aresztowany w Moskwie pod zarzutem współ- 
udziału w próbie ucieczki oficerów Korpusu Litewskiego do powstania. 
Wprawdzie po pierwszym przesłuchaniu zostaje uwolniony dla braku dowo- 
dów, ale już w trzy dni później ponownie go aresztowano, tym razem w związ- 
ku ze spiskiem Sungurowa, do którego należało 57 oficerów z 16 dywizji 
mających do dyspozycji 1500 żołnierzy. Planowano podburzenie załóg fabry- 
cznych i moskiewskiej biedoty, kupiectwa i urzędników, otwarcie wię- 
zień i zdobycie arsenału. Pod względem rozmachu, ostrości formułowanych 
haseł, wybrania odpowiedniego momentu do buntu (epidemia cholery i pow- 
stanie w Polsce) był to największy spisek w I połowie XIX wieku. Ko- 
misja śledcza uczyniła go głównym inicjatorem „buntu polskiego”. Trudno 
dziś powiedzieć ile w tym prowokacji, a ile rzeczywistej „winy” Pietraszkie- 
wicza. Zdumiewające jest jednak, iż podobnej prowokacji poddani zostają 
w kilkanaście miesięcy później zesłańcy orenburscy. Osądzony winnym, po- 
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zbawiony szlachectwa i stopnia naukowego, Pietraszkiewicz w połowie lute- 
go 1832 roku zostaje wyprowadzony z Moskwy na trakt syberyjski, którym 
podążały na Wschód ogromne partie więźniów politycznych; wystarczy po- 
wiedzieć, że jego grupa liczy 173 mężczyzn, zdarzały się jednak grupy 300 
i 400 osobowe. Przemierzali Rosję okuci, etapami od 15-30 kilometrów. 
Katorżnicza droga, której przyszło teraz doświadczyć Pietraszkiewiczowi 
trwała pięć miesięcy, od 7/14 lutego 1832 r. przez Kazań i Orenburg, przez 
skute mrozem i doświadczane później upałem połacie przestrzeni przed i za 
Uralem. Dnia 4/16 lipca dowlókł się nasz skazaniec do Tobolska. Pozbawiony 
książek i papierów, odebrano mu nawet rzeczy najbardziej osobiste: szkap- 
lerz i fajkę, stał się wrakiem publicznie pomiatanym. Zgodnie z wyrokiem 
sądu skierowany został na „posielenie” do sioła TIwanowskoje pod Tobol- 
skiem, malowniczo wprawdzie położonego za Uralem, a więc już na Syberii, 
gdzie zima trwa ok. 8 miesięcy, a amplituda wahań temperatury wynosi ok. 
907”C (średnia temperatura -50?C i +19”C). Wkrótce po osiedleniu pisał 
Pietraszkiewicz do kraju: 

„Jestem dziś osadnik bez domu, który nie sieje, nie orze i przez 3 lata 
wolny od wszelkich podatków (...) Siedząc nad Irtyszem z okiem utopionym 
w głębokie niebo, tworzę z obłoków i świat, i ludzi, bo wszystko tu obce. Ongi 
odlatujące stada żurawi w zachodnie strony zdawały się wzywać do podróży 
z sobą; może myśl z nimi polecieć, ale ja materialne na głuchym stepie; 
jeszcze po tylu przewrotach nie mogę odzyskać siebie, myśl do pewnych 
zatrudnień przyuczyć, o, jakąż by to było osłodą rzemiosło jakie w niniejszym 
położeniu. Może by i myśl pogodniejsza po takim skołataniu błysnęła i nie- 
powrotnej przeszłości jakieś odbite kolory na przyszłość przeniosła. Cóż 
robić, cierpienia nader długie, a życie krótkie — wszystko się zakończy”.17 

Przez jakiś czas uczy języka francuskiego dzieci miejscowego dygnitarza, 
ale wkrótce i to zostaje mu zabronione. Pozbawiono go prawa zajmowania 
się czymkolwiek — nie wolno było poruszać się, polować, zajmować się 
handlem itp. Dopiero w 1841 roku z okazji zaślubin następcy tronu został 
dopuszczony do pracy jako kancelista administracji w Tobolsku i pod koniec 
zesłania, w końcu lat pięćdziesiątych został już mianowany urzędnikiem 
najniższej XIV rangi. Od nudy i osamotnienia ratował się lekturami „Tygod- 
nika Petersburskiego”, czasopism naukowych wileńskich i warszawskich 
nadsyłanych mu prawdopodobnie przez Franciszka Malewskiego. Inicjuje na 
tym terenie szeroko zaplanowaną akcję wypożyczania książek, które sprowa- 
dza z Polski. Staje się ambasadorem polskiej kultury, podtrzymuje rodzący 
się tu ruch umysłowy, budzi otuchę przy pomocy korespondencji; powszech- 
nie nazywany jest stryjaszkiem. Do Wilna powrócił dopiero w połowie 1860 
roku, po 36 latach zesłania. Znajduje już obce miasto, schorowany, złamany 
psychicznie pisał do Ignacego Domeyki: 

„Wszystko się zmieniło, nowe pokolenie mi obce, bliscy sercu albo spią 
w mogile, albo rzuceni za morza; a dodaj do tego niedołęstwo, będziesz miał 
zupełny obraz (...)”.'$ 
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Jedyną jego pociechą jest uratowane za jego sprawą Archiwum Filoma- 
tów, którego uporządkowaniem zajmował się do końca życia. Zmarł w Wil- 
nie 7/19 grudnia 1863 r., kiedy klęska kolejnego powstania była już nie- 
uchronna. Spoczął na Rossie w mogile do dziś istniejącej. Jeden ze współwy- 
gnańców Apolinary N., który 5 lat przebywał wraz z nim w syberyjskim To- 
bolsku, takie wystawił mu świadectwo: 

„..Osobistość tak zacna i dziś już rzadka, jak perły w morzu prawdziwe”. 


4. Na szlaku: Sankt-Petersburg — Archangielsk 


Najdalej na północ, aż pod granice Bieguna Północnego do Archangiel- 
ska nad Morzem Białem i do Witegry nad Jeziorem Onega rzucił zły los Jana 
Sobolewskiego i Jana Heydatela. Pierwszy z nich, jak pamiętamy, odbył 
podróż na zesłanie wraz z Mickiewiczem i wkrótce drogi ich rozeszły się 
— poeta udał się na południe, Sobolewski zaś wcielony do korpusu inżynie- 
rów komunikacji wodnej w Sankt-Petersburgu, po zdaniu odpowiednich 
egzaminów, otrzymuje nominację oficerską, a w „nagrodę pilności” awansu- 
je nawet na podporucznika. Nie wiadomo kiedy został wysłany do Archan- 
gielska. Niewątpliwie na decyzję taką wpłynęła jego „podejrzana” przeszłość 
— fakt, iż był nauczycielem fizyki w Krożach. Cieszył się opinią człowieka 
owielkich zdołnościach i pilności, dużym talencie pedagogicznym, był szcze- 
gólnie lubiany przez młodzież, „charakteru słodkiego, sposobu obchodzenia 
się z uczniami miłego (...), zdrowia niezbyt mocnego”.'* Klimat Archangiel- 
ska zabił go około 1830 roku. Był wraz z Cyprianem Daszkiewiczem zmarłym 
niemal równocześnie jedną z pierwszych ofiar Golgoty Filomatów. Ignacy 
Domeyko takie o nim wydał świadectwo „,...najbieglejszy z naszych fizy- 
ków i matematyków, piękny człowiek, piękna dusza (...)”.20 

Początkowe losy zesłańcze Jana Heydatela (ur. 1801), również bardzo 
lubianego przez Mickiewicza, były podobne. Ten syn emigranta z czasów 
rewolucji francuskiej ukończył gimnazjum w Białymstoku, a następnie 
uczęszczał na Wydział Fizyczno-Matematyczny Uniwersytetu Wileńskiego, 
na zesłaniu kształcił się w Instytucie Inżynierów Komunikacji. Jako inżynier 
odbył praktykę w Archangielsku. Silnego zdrowia, szybko wybił się jako 
projektant i konstruktor w zakresie inżynierii wodnej; brał udział w wielu 
robotach tego typu w różnych miejscach Rosji. Opracował m.in. projekt 
uporządkowania portu w Astrachaniu i uregulowania spławu na Wołdze (nie 
wykonany), wykonał roboty hydrauliczne w portach windawskim i parnaw- 
skim. W 1857 roku został mianowany naczelnikiem okręgu komunikacyjne- 
go w Kownie. Nie wiadomo kiedy został uwolniony z obciążeń procesu fila- 
reckiego. Zdymisjonowany w 1863 roku, wkrótce jednak wezwany na Kau- 
kaz, w okolice miasta Kizlar. Budował też port w Libawie. Zmarł w Warsza- 
wie w 1871 roku i został pochowany na Powązkach. Życie i losy Heydatela 
to jeszcze jeden przykład niezwykłej energii, talentu, pracowitości i ogrom- 
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nych zasług jakie złożyli w ofierze filomaci przymuszeni do służby obcemu 
mocarstwu. 


5. „Na linii”: Sankt-Petersburg, Moskwa, Kazań, Wiatka 


Drugie po Orenburgu słynne miasto rosyjskie leżące na linii handlowej 
pomiędzy Rosją europejską i azjatycką — Kazań, o ostrym klimacie (Śred- 
nia temperatura +2'C) stało się miejscem zesłania trzech filaretów, którzy 
jeszcze przed ogłoszeniem wyroku zgłaszają swą gotowość podjęcia studiów 
orientalnych na tamtejszym uniwersytecie. Są to: Józef Kowalewski (1800- 
— 1879), z grodzieńskiego, który zdobędzie z czasem europejską sławę jako 
orientalista, podróżnik po Azji środkowej i wschodniej, profesor i rektor 
Uniwersytetu Kazańskiego, wreszcie profesor i dziekan Wydziału Historycz- 
no-Filozoficznego Szkoły Głównej w Warszawie. Po samouku Janie Witkie- 
wiczu, drugi to wybitny znawca świata i języków Wschodu spośród filo- 
matów. 

Jan Wiernikowski (ok. 1800-1877), najlepszy uczeń Godfryda Ernesta 
Groddecka, po studiach w uniwersytecie kazańskim uczył w tamtejszym 
gimnazjum. Podobnie jak przybyły tam również zesłaniec Hilary Łukaszew- 
ski. 

Niewątpliwie wybitną osobowością był wśród nich Feliks Kułakowski 
(pisownia nazwiska nieustalona: Kołakowski lub Kółakowski) (1798—1831), 
ceniony jako poeta, choć w stylu raczej klasycznym, autor jambów i dialogów, 
człowiek o dużym poczuciu humoru i nieposzlakowanym charakterze. Za 
czasów filomackich był duszą każdego zgromadzenia, teraz żegnając wier- 
szem w maju 1828 roku odjeżdżającego na Daleki Wschód Józefa Kowalew- 
skiego, przywoływał jako motto wymowny fragment Psalmu LXVI w prze- 
kładzie Jana Kochanowskiego: 


Prawieś nas, o wieczny Boże 
Ogniem sprobował; nie może 
Srebra lepiej nikt doznawać 

I ognia więcej dodawać. 


A w pożegnalnym wierszu taki można znaleźć fragment: 


Józefie! w nowej łodzi puszczasz się na flagi. 
Niejeden olbrzym wodny łeb najeża nagi. 

Lecz chciało przyrodzenie tak rozmierzyć pory, 
Po nocy dzień pięknymi by jaśniał kolory. 
Przebyłeś wespół ze mną groźnej porę burzy, 
Mniej teraz, niż dawniej, niebo dła nas chmurzy. 
Swej ogniem nie zepsutej trzymając się cnoty, 
Ostatnią przebądź próbę, aż wróci wiek złoty.?! 
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W tymże roku 1828 podejmuje Kułakowski rozpaczliwą próbę przenie- 
sienia się z Kazania do Sankt-Petersburga; pisze: „...próbowałem czy nie uda 
się jakim sposobem pożegnać z tym tak miłym, żeby go ogień spalił! Kaza- 
niem. (...) ciągle myślę o wybawieniu się z Kazania, bo nic tu sobie z mym 
charakterem obiecywać nie mogę, całować się i tańcować z niedźwiedziami 
nie mam odwagi dla pozyskania nędznego chleba kawałka”.?? 

Wreszcie udaje mu się wydostać z matni — w końcu 1829 roku jest już 
w Petersburgu, ale stan jego zdrowia jest już wówczas katastrofalny, fizycznie 
i duchowo czuje się ruiną. 25 II/9 III 1830 r. pisał do Moskwy do Pietraszkie- 
wicza: 

„...ja człowiek z przeszłego wieku, a tu wszystko oddycha modą i świeżoś- 
cią, chociaż spójrzawszy za kulisy wewnętrzne różnych indywiduów — brudy 
najwidoczniej dostrzeżesz. (...) Lubo w ognisku literatury jestem, ale nie 
mogę nic o nich myśleć wtenczas, gdy skóry własnej strzec muszę. W takim 
położeniu najlepsze milczenie głębokie, cicha samotność i niewdawanie się 
w żadne sceny czynnego życia — to jest nasze przeznaczenie. (...) jestem tu 
istotą nową, słabą, opuszczoną i bojaźliwą. (...) Położenie moje tu nienajpo- 
chlebniejsze (...)”.23 

Nie wytrzymał tej ostatniej próby, zmarł nagle, prawdopodobnie z po- 
czątkiem 1831 roku, raz jeszcze doświadczony przez los rozgrywającym się 
właśnie dramatem powstania narodowego. Wszystkie po nim rzeczy w braku 
krewnych opieczętowała policja. 

O kilkadziesiąt kilometrów na północ od Kazania do Wiatki zesłany 
został Teodor Łoziński (1796 — ok. 1837), pochodzący z guberni wołyńskiej, 
jeden z najczynniejszych filomatów, członek wileńskiego węglarstwa, emisa- 
riusz filomatów wśród młodzieży wołyńskiej; wesołego usposobienia i ru- 
basznego humoru. Dnia 14/26 kwietnia 1825 r. pisał z Petersburga do Piet- 
raszkiewicza: 

„..żyjemy tu o łasce jedynie Opatrzności, chociaż już i groszyka w kie- 
szeni nie złowisz. Owoż przyczyna, dlaczego się kocham; bo w takim położe- 
niu najlepsza jest filozofija, czyli zanurzanie się w badaniu uczuć, a inaczej 
badać już nie można, jak trzeba doświadczać”.?% 

Wkrótce skierowano go do Wiatki, skąd nieraz wpadał do Kazania, by 
zobaczyć się z towarzyszami niedoli. Zmarł zapewne w Wiatce nie docze- 
kawszy się uwolnienia. 


Czas zakończyć ten syntetyczny przegląd losów naszej młodzieży, losów 
pierwszego pokolenia „zrodzonego w niewoli, okutego w powiciu”, przeglą- 
du, który jest wymownym komentarzem do Arcydramatu Mickiewicza. War- 
to pamiętać, iż był taki czas, gdy „,...całą przestrzeń ziemi od Prosny aż do 
Dniepru i od Galicji do Bałtyckiego morza zamknięto i urządzono jako 
ogromne więzienie”, kiedy wzięto „na męki dzieci i młodzież, aby nadzieje 
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przyszłych pokoleń w zarodzie samym wytępić”, kiedy kasowano szkoły aby 
„młodzież do nich uczęszczającą uważano za cywilnie umarłą”, kiedy „obok 
zamknienia szkół, skazano kilkudziesięciu studentów do min syberyjskich, 
do taczek, do garnizonów azjatyckich”? — tej młodzieży właśnie a zwłaszcza 
trzem najwcześniej zmarłym: 

„Świętej pamięci Janowi Sobolewskiemu / Cyprianowi Daszkiewiczowi 
/ Feliksowi Kółakowskiemu / spółuczniom, spółwięźniom, spółwygnańcom, 
/ za miłość ku Ojczyźnie prześladowanym / z tęsknoty ku Ojczyźnie zmarłym 
/ w Archangielsku, na Moskwie, w Petersburgu / Narodowej sprawy / Mę- 
czennikom / poświęca / Autor” 

— Dziadów część III.2$ Ich ofiara i cierpienia są tym wymowniejsze gdy 
uświadomimy sobie jak ogromny kapitał ludzkiej energii, talentu, wiedzy 
został rozrzucony po przepastnych przestworzach Rosji, wydarty krajowi; jak 
mimo rozpaczliwych warunków zesłani nie poddawali się złu, jak do końca 
służyli wyznawanym ideałom, wnosili swój wkład do skarbnicy dobra po- 
wszechnego. Dlatego zakończmy raz jeszcze te rozważania słowami, którymi 
Mickiewicz zamykał relację Jana Sobolewskiego: 


„...zostaną w mej myśli — i w drodze żywota 
Jak kompas pokażą mi, powiodą, gdzie cnota: 
Jeśli zapomnę o nich, Ty, Boże na niebie, 
Zapomnij o mnie!” 
(Dziadów cz. III, Akt 1, sc. I, w. 243-246) 


Pamiętałem o tej przestrodze przygotowując niniejszą publikację. 
Zbigniew Sudolski 


Warszawa, początek 1996 r.; tekst wygłoszony w Uniwersytecie Wileńskim w końcu marca 1996 r. 
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Onufrego Pietraszkiewicza 


PISMA 
Onufrego Pietraszkiewicza 


Opisanie Rossyi, jej mieszkańców, 
stolicy Petersburga i Moskwy w roku 1824—1830 


[Moskwa, wiosną 1825—1830]! 


Z[drowia] i pfomyślności]. 


Od dawna wyglądasz rychło Ci przyszlę obrazek choć w drobnych rysach 
okolic, w których żyć jestem skazany, nie spodziewaj się jednak bogatego 
plonu ani wykończonego malowidła. Przelotem z jednej do drugiej przenie- 
siony stolicy, nie znając drog do tajników państw wiodących, nie nawykły 
chwytać drobnych odcieni i zdarzeń, i w jeden łańcuch wiązać opowiadania, 
nie mając oprócz tego potrzebnych pomocy i dostatecznych źródeł, dziwacz- 
ny obraz nakreślę: lecz byłoby grzechem opuszczać taką zręczność i jako tako 
nie zaspokoić Twoich oczekiwań. 

Olbrzymie co do rozległości i granic swoich Cesarstwo osnowane na sa- 
mowładztwie, rozmaitością fizyczną i brakiem sił moralnych uderzające, 
pożnięte rzekami odległe okolice łączącemi, a przez to sposobne do handlu, 
wzmagające się w ludność*, bo do 50 milionów dziś rachuje mieszkańców, 
zakwitające w rękodzieła i fabryki, przeważne orężem i ogromem wojsk 
straszne Europie, niedołężną administracyą rządzone, wielki dla badacza 
nastręcza przedmiot, godny piora biegłego historyka i statysty, a ja Ci w mo- 
im swistku odmalować postanowiłem. 

Przewaga w ostatniej wojnie uzyskana, straszna li Europie rzeczywiście 
lub tylko pozornie, nie moja rzecz rozwiązywać, bo to i znajomości gabine- 
tów, i tajemnie poruszających dziś ludy sprężyn wymaga. Zwłaszcza że i bieg- 
łym statystom z pewnych niejako wyjeżdżającym zasad, nieraz zdarzyło się 
wpaść na zwodnicze wnioski i mylne rachuby. Zostawiam więc bieglejszym 
mistrzom wyrokować o trwałości i mocy tego kolosu. Jedni, ujęci widmem 
zakwitłej pomyślności i potęgi, unoszą się nad wielkością, drudzy przerażeni 
nieładem, zdzierstwy i niemoralnością administracyi, w samej wielkości wi- 





* Szlecer powiada, że to obliczenie może być przesadzone nieco. 
Właściwie: Schlózer Ludwik von (1735-1809), historyk i statystyk niemiecki, od 1761 w 
Petersburgu, profesor Uniwersytetu Petersburskiego, tłumacz Nestora (t. 1-5, Getynga 
"ORC autor Briefwechsel (t. 1-10 1776-1782), Staatsanzeiger (t. 1-18 1782-1793). [przyp. 
edyt. 
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dzą słabość i nieodległe umieszczają chwile, w której gmach ten samą wiel- 
kością runie i w rozwalinach zaginie. Nie uwiedzie nas widmo pochlebnych 
nadziei, przywiedziemy niektóre tylko fakta, będzie to bukiet, w którym osty 
i pokrzywa obok kwiecia się ukażą, lecz pomni, że zabawa była tego pisma 
celem. 

Rozmaitość ludów berłu temu poddanych, różnie usposobionych i pod 
rozmaitem rozrzuconych <ksztaitem> niebem, rozmaicie czuje i myśli, roz- 
maicie przeszłość wspomina, i niejednakim, domyślisz się, okiem wpatruje 
się w przyszłość. Pamięć, że ich przemożny oręż albo przebiegła polityka na- 
gięła i <za> wprzęgła w jarzmo, że niegdyś innych swobod i wolności używa- 
li, innym językiem przemawiające władze słyszały, niezupełnie zatarta, a choć 
śniedź pokryła tę dawność, staranna usilność z zapałem poszukiwa, rozważa 
i słodkiśm przypominaniem ożywia zdrętwiałą nieczułość i tak długie za- 
pomnienie się, tak właśnie skrępowany i pohańbiony, ucięciem włosów bez- 
silny spoczywał Samson, a pierś jego dyszała zemstą, aż wreszcie siebie i nie- 
przyjaciół gruzami przywalił.> Nie spominając naszej okolicy nędzy i ucisku 
siedliskiem będącej, mniej więcej nie w jednaki jednakże sposób dotyka ona 
inne okręgi, obudza dzielność i przypomina, że człowiek niezupełnie jest 
narzędziem, choć go systemat despotyczny samą chce mieć machiną. Osłu- 
piały inflantczyk, osobną swoją zniemczałą oddychający narodowością, zdaje 
się, że zapomniał pod czyją się niegdyś zachilał porękę i przeciwko komu 
szukał pomocy i wsparcia, spekulujący zawsze, z otwarcia na czas krótki 
portów wzbił się w zamożność, dziś mniejsze korzyści również wyzywają jego 
czynność, on w sobie zamknięty dla zysku, bez ducha, albo jeżeli tam niewiel- 
ka liczba naszych pozostała rodzin, ta przeciw całości niczem, tu wierny 
poddany, a jednak od krajowców w służbie niecierpiany, z gorzkim przygryz- 
kiem powiada Rossyanin: to Niemiec, pokaż nam rodaka, u steru rządu, albo 
na czele wojska, wszędzie, wszędzie Niemiec, wszędzie obcy. Z, zapałem 
Inflantczycy pomni swych rycerskich zwyczajów rzucili się do służby, zjednali 
sobie opinią wierności, zjednali wiele swobod, które tym łacniej osięgnąć im 
przyszło, im więcej swoich na wysokich urzędach i dostojeństwach zastali. 

Inaczej się stało z nami. Stolica napełniła się przedajnych i zdrajców 
własnego kraju tłumem, gorzka była dla prawego człowieka zbliżać się 
i szukać otuchy w tych, którzy swoją chciwością i zbrodnią uprzędli całe 
nieszczęście. Nie większą i Rząd w przedajnych zmiennikach pokładał uf- 
ność i wkrótce usuwając powoli, pozbył się swoich przyjaciół, którzy osławiać 
ziomków swoich i w czarnych wystawiać farbach nie przestawali. Scieśnione 
serce bolem wprawiło w stan jakiegoś odrętwienia, kiedy czynność i życie 
słodzić winny były niedolę. Stronili nasi od stolicy, żadnych związków nie 
mieli, albo też i mieć nie chcieli, a tymczasem nielitościwi rządcy zapuścili 
łupieże po kraju, a swoich pamiętni zysków, złupili ziemię naszą i do ubóstwa 
przywiedli. Wyznać jednak potrzeba, że oddanie się zbytkom w pomyślniej- 
szych dla handlu chwilach jeszcze w głębszą przepaść nędzy nas pogrążyło. 
Upadł kredyt, oschły źródła do przedsięwzięć w zakładaniu fabryk i zapro- 
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wadzaniu rękodzieł. Słowem ubostwo i nędza ogarnęły nas, kiedy gospodar- 
ny Inflantczyk rozszerzał włości, nasze szły na rozdziałek, on dumał i speku- 
lował, my spaliśmy na łonie czasowej obfitości pieniędzy, które wojna nam 
z osciennych krajow za nasze płody zbożowe nagnała, on czynnie chodząc 
w stolicy umnażał swobody wieśniaka i dziś w czasie powszechnego niedo- 
statku i nędzy niepozorną ale istotną zamożnością, nie bez narzekań na 
ciężkie czasy, cieszy się. 

Osobnem udarowana prawem i swobodami Finlandya, mało mi znana co 
do ducha nią kierującego, wszakże woli zawsze matkę niż odrodzonych 
synów, woli dawać panujących, niż sama ich jarzmu ulegać. 

Płaczą w zakątkach Gruzyi, Imiretu, Karelii etc. książęta w rozterkach 
domowych i niezgodzie szukający opieki i niby dobrowolnie oddający swe 
państwa w zamian za lichą roczną pensyę, nie znający przebiegłej polityki, 
hojnym datkiem nawzajem jednych przeciwko drugim pobudzającej, zjątrze- 
ni pierwej, dziś by się łacno z powaśnionym narodem zgodzili, który prze- 
możnie dziś, bo 100 000 korpusem rządzony i w karności trzymany przeista- 
cza się ostrem zaprowadzeniem języka i ujednostajnieniem i przerabianiem 
różnych ludów na Rossyan, które to działanie wyraźnie dziś gabinetem 
kierując, w rożnych okolicach państwa z rożnem powodzeniem rozwija się 
i nas już więcej i silniej niż kiedy dotknęło. 

Małorosya lud kozacki w największej części obejmująca lud dotkliwie 
każdą obrazę i uszczerbek swobod znoszący, odwykły wprawdzie od swej 
niepodległości republikanckiej, z uniesieniem wspominający o przeszłości, 
swoich zwyczajach, burzliwych obradach i zgromadzeniach. Z, goryczą znosi 
uniżenie i pogwałcenie swobod równości zaprowadzeniem osady z pomiędzy 
wolnych Kozakow dokonane. Jest to jedna z okolic narodowym przemawia- 
jących językiem, choć skażonym, która najwięcej dla uniwersytetów łudzi 
uczonych i dla literatury pisarzow dostarcza. Tak to przestawanie z oswie: 
ceńszym ludem, mimo zerwane związki, ślad dobroczynnego okazuje 'wpły- 
wu. A chociaż prowincya ta pozyskała uniwersytet, cieszy się szkołą”"dla 
dziewic pod opieką Cesarzowej zostającą. Wszelako to nie wynagradza 
stradanych swobod. Język pospólstwa małorossyjskiego przemieszany pol 
szczyzną, dochowuje się tu cień Statutu Litewskiego, 3 różni tylko zagorzal- 
stwo religijne, które nie można mowić, aby w zapale swym nie ostygło. Zwy; 
czaj nawet czczenia swiątyn i obrazow kłanianiem się nie tak częsty w Matćj- 
rossyi jak na Moskwie. Cokolwiek bądź swoboda tej okolicy tak jest miła 
mieszkańcom, jak swobodnie Dniepr żadnemi nie wstrzymywany tamami 
płynie po swoich porohach, dotąd lud z uniesieniem Mazepę wspomina i oj: 
cem swoim go zowie, mimo ustawiczne pism powtarzających głosy, że on był 
zdrajca. Wszelako sciślej ta okolica wiąże się z północą, cieszy się Rossyanin, 
że już w niej dawną ruską narodowość obudził, pochlebia, że to za czasem 
stanie się i z Polską, a jakkolwiek Ruś południowa w odległej nawet starożyt- 
ności szczepiła się i usuwała od despotyzmu północy, jakkolwiek sami się 
z ludem swobodę i wolność lubiącym wiązali, przecież Rossyanin, mimo 
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wpływ tyłu wieków, mimo rożny sposob usposobienia i wykształcenia tych 
okolic powiada, że oswobodził swych braci spod jarzma. 

Stolica, gdzie jak w ognisku jakim najwyższa administracya całego się 
jednoczy państwa, pod ostrym, zawsze zmiennym niebem, chłodem oddycha. 
Ponurość, brak życia, a wszędzie zewnętrzna okazałość i wystawa zdają się 
charakteryzować to miasto. Jedno skinienie władcy, jedno spojrzenie łaska- 
we albo zachmurzone stanowi tutaj o związkach i przyjaźni. Każdy krok jest 
wypadkiem polityki, każde otwarcie ust drogo się opłaca, prostota i otwar- 
tość tu obce, ale przebiegłość wielka, w obietnicach złote góry, w skutku 
chuch. Lecz obroty, prowadzenie interessów mniej więcej jednostajne są we 
wszystkich stolicach, to tylko że tu z obawą i ostrożnością można wiele liczyć 
na łatwość kupienia. Liczny i wystawny dwor snowaniem intryg zajęty mało 
znaczących, urzędnicy przemyślają nad zyskiem, cudzoziemcy zakopani 
w domach pracują nad dostarczaniem rzeczy zbytkowych. Mała część a może 
nawet i nie ma mieszkańca, który by nie był urzędnikiem albo dla popierania 
interesów i spraw nie przybył. Stąd i charakter tego miasta, trudniejszy do 
odwikłania, można je uważać więcej za cudzoziemskie, za port, dokąd dla 
zysku zawijają zagraniczni artyści, a krajowcy, aby byli odarci przez szukają- 
cych obłowu urzędników, ze złego szafowania sprawiedliwości. Duch naro- 
dowości słabo się i w klassie kupieckiej przebija, po europejsku największa 
się część nosi i wielu zagranicznymi przemawia językami, tak że dziwić się 
potrzeba, o ile nieokrzesany postąpił kacap.* Gdzież więc siedlisko, gdzie 
dusze żywiące narodowość, w wojskowości, a i tu celniejsze miejsce przed 
innemi bierze gwardya, 40 000 znakomita część ludności tym przeważniejsza, 
że zbrojna, ta żywi jakieś marzenia, zrywa się niekiedy, a nie ma głowy 
kierującej, oburza się na dzisiejsze porządki, bo słyszała albo się przypatry- 
wała innym, lecz ich samodzielnie rozwinąć niezdolna. Wiele jednak ognia 
dostrzegać można mimo niezliczone szpiegostwo, mimo ostre srodki, jest 
w niej dążenie do władzy proteryanow rzymskich. 

Inaczej się ma rzecz z drugą stolicą, tu mało cudzoziemców, nieznaczną 
oni stanowią cząstkę, a ludność co przedniejsze i możniejsze w kraju składa 
obywatelstwo, wiele domów i familii, które nie widziały swoich dobr, wyjąw- 
szy letnie mieszkania, które tu każdy z możniejszych w odległości niewielkiej 
od stolicy posiada. Pożycie towarzyskie, chęć pokazania się zgromadza bo- 
gaczy, przeżywających swoje dochody, wszakże trudność pobierania ob- 
rokow> od włościan zmusiła wielu odwiedzić oddaleńsze wioski. Moskwę na 
północy za drugi Paryż uważać można. Jest to ognisko, w którym się wszystko 
jak w latarni czarnoksięskiej przedstawia. To zbliżenie się wiekowym zwycza- 
jem upoważnione ułatwia prędszy obieg myślom i opinii, ani byś tu inaczej 
z pozoru rzeczy będące mogł sądzić, tylko że się w europejskim od dawna 
ucywilizowanym znajdujesz się kraju, lecz często pozory mylą, głębiej rzecz 
biorąc okaże się ona w swem świetle. To zgromadzenie się dziwnie jednak 
ułatwia ostrzelanie się z postępem poloru i cywilizacyi. Sprzyja temu jeszcze 
i polityczne urządzenie, bo Moskwa ma senat swój udzielny, inne gubernie 
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chociaż mają swoje departamenta, muszą ich szukać na brzegach Newy. 
Klassa kupiecka, ciemniejsza, wschodnim zwyczajem się nosi i brody poważ- 
ne chowa, w kapitały zamożna, w przedsięwzięcia obfita, mnóstwo fabryk 
i zawodów posiada. Duch tu jednostajniejszy, a tym silniej wzmagany, że 
disgracyonowanić albo w oczekiwaniach swoich zawiedzeni, tu pospolicie 
obierają siedlisko i nieradzi się zbliżają albo i stronią od stolicy, przypomina- 
jąc, że ich niegdyś przodkowie stali przy sterze państwa, że były czasy lepsze, 
powtarzają, dziś Niemcy posiedli zaufanie, prawi krajowcy udaleni. Tak 
wszystko tu bierze popęd silny, duch się narodowy kształci, kupiectwo chowa 
przodków zwyczaje, szlachta się na ton paryski bierze, łagodnieją i wolnieją 
ostre wyrzuty i narzekania, kiedy się krzyże i gwiazdy posypią, znowu się 
wzmagają, już zda się bliskim grożą wybuchnieniem, kiedy syn, kuzyn albo 
corka w chłopięta się na służbie dworu policzą. Słowem, balsam gojący 
rozrzewnienie, umarzający poryw i zapał jakobiński są to rangi i krzyże, 
krzesła senatorskie i ławy Rady Państwa, albo zyskowne, kiedy się kieszeń 
wypróżni, wice albo i same gubernatorstwo, sowietnikow bowiem nie kogo 
innego spotykasz w poczwornej karecie na podwojnych drożkach, toż na po- 
jedynczych i pieszo. Wielkorossyjskie gubernie nie mogą się równać pod 
względem zamożności i kwitnącego bytu z naszą nędzą. Zlewek tu narodow 
rozmaity, ku Wołdze mnóstwo tatarskich rodzin, wszelako przemaga wszę- 
dzie normano-ruski, jakiekolwiek jego były nazwiska i zwyczaje i obyczaj, 
zlały się te ludy w jedno ciało, w jeden narod, bogaty w rozmaitosci i odcie- 
nia. Nowogrod niegdyś żywego działania Słowian obraz, przypomina swoje 
swobody, które raczej w prostych zwyczajach grubego ludu napojonego prze- 
sądami utrzymywały się niż były dziełem wykształcenia sił moralnych. Kwit- 
nąca tu Rpta handlem i związkami z anzyatyckiemi miastami, niegdyś nie- 
chętna zachylała się” pod naszą opiekę, dziś w oddalonej starożytności wszys- 
tka wolność tonie, a lud nie słysząc wiecowego kałakoła?, który budził ich na 
wieca i obrady, zda się, że zapomniał swych swobod. Płonne grunta jak 
dawniej tę okolicę do handlu wcześniej przed innemi wyzwały, tak i dziś 
szczególniej przemysłem i obrotnością utrzymuje się mieszkaniec, leżą odło- 
giem rozległe łany porosłe lasem albo zalane bagnem, nie znoi się nad rolą, 
a jednak opływa w zamożność mieszkaniec. 

Sąsiednia nam Białoruś, dziś spod wpływu uniwersytetu uchilona” i do 
okręgu petersburskiego włączona, głosem i nieurodzajem wycięczona, cho- 
ciaż ją otaczały obfitością plonów słynne w te lata gubernie, najnędzniejszy 
może zakątek w całem państwie stanowi. Działanie religijne Jezuitów mocno 
tu wpływało na zachowanie języka, na zachowanie religii, a mocno wpajana 
nienawiść ku innym wyznaniom wstrzymało na czas zmięszanie rodu, bo się 
z Grekami łączyć małżenstwy za herezyą poczytywano. Ograniczona przesą- 
dami, uległością ku formom i obrzędom, długo opłakiwać będzie Jezuitów!! 
i nawykła niemi się powodować, kiedy dzielniejszych sił w sobie nie obudzi, 
tym rychlej dla języka i narodowości naszej straconą zostanie. Zwróciła dziś 
administracya krajowa szczególniejszą staranność na te okolice, poszły zna- 
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komite zasiłki w summach, lecz nałogowe urywanie i skubanie skarbu pub- 
licznego nie miało względu na cierpiącą ludzkość, ani ta wada tak iacno da 
się wytępić, gdzie oszczędna płaca urzędnikowi wskazuje niejako szukać 
obłowu dla własnego, żony i rodziny utrzymania, a zwichniony sposób życia, 
zasmakowanie w zbytkach, nad skalę podnosząc wydatki, wygania prawość 
z przybytków sprawiedliwości. 

Tak zrozmaiconym ludom jednemu poddanym berłu włada, uwięczony 
laurami, ubostwiany w narodzie, straszny Europie Cesarz. Naturalna, że 
ogrom sam przechodzi siły jednego, wiekiem już i słabością nałogową ku 
nieudolności nachylonego Cesarza, wspiera go czynnością swoją głowa 
Arakczejewa, on dziś dawniej przewagę Męzykowa, Dołgorukich!! etc. sam 
zajął, silnie trzyma, ostro Ściga i wszystko rzeczywistej władzy noszące znamie 
wynika z niego. Stąd ttumem ćma nieprzeliczona ustaw sobie sprzecznych 
wylata, stąd płynie bezrząd, bezwładność mimo samowolność panującego. 

Lecz jeśli dziś zwraca się uwaga na Panującego i rządzonych, jeśli się bada 
w niejaki sposób zawisłość wzajemna, nie można gubić sprzed oczu sprężyn 
tajemnie poruszających narodem. Rozwinęła się ta walka dziś powszechnie 
Europę zajmująca, między tronem i ludem, jeden zdawniałe zwyczaje śnie- 
dzią okryte przyzywa do wsparcia swojej potęgi, drugi szuka swobod, a jak- 
kolwiek poszukiwania te od czasu silniejszego ich rozwinienia się nie zajmują 
połwieka, jakkolwiek okrzyczane jako zgubna nowość i ostro scigane, prze- 
cież duch czasu dzielniejszy od wstrzymujących ją tam i zapor, na kształt owej 
z brzegów swych wychodzącej rzeki, a wylewem obfitość niosącej mieszkań- 
com, przedziera się wszędzie i na płonnych się nawet przyjmie stepach, roz- 
wija, rozrasta i nieznaną przyszłość gotuje. 

Namieniwszy przelotem o sile władcy, sterującej niejako tym olbrzymim 
okrętem, dobrze znanej z swoich zasad, poznajmy rozwijającą siłę, zajętą 
urobieniem opinii narodowości obcych dziś Rossyaninowi. Unosił się on nad 
dzielnością swoją i rycerzy swoich sławą, rozpowiadał o poświęceniu się dla 
ojczyzny, obejrzał wreszcie co tę ojczyznę stanowi, władza nieograniczona 
Despoty i jego wola; oburzył się, a budząc się z odrętwiałości, zaczął praco- 
wać nad podniesieniem godności, nad upewnieniem swobod. Milion drze- 
wek w jedną czarującą powiązanych palmę kołysze północ, bo żar węgla 
krzepi i swieci, i grzeje. Jestże to nowej Cyrce!? sztuka, która przeistoczyć 
albo okryć naturę umiała inną postacią, czyli też jest to polip wyrosły, wydany 
naturalnie? Jestże to dzicie znalezione, przybrane, czyli z łona matki wyszło, 
nie wiem, lecz ona go ochrania, karmi i pielęgnuje. Jest więc wpływ dob- 
roczynny, ale jak daleko sięga, jakiej dzielności, jak misternie się wywiera, 
jak długo osłania się obłokiem, czy na zawsze zakryty zostanie lub się gdzie 
w czystym ukazuje świetle, czy się wybiera przed przebiegłością poruszanych, 
jakie zyski na przyszłość, jakie dziś pomoce, są to wszystko zagadki przecho- 
dzące słabość mojego wzroku, napełniające duszę podziwem, lecz stanow- 
czego nic wyrzec nie śmiem, radbym usunął zasłonę, radbym przejrzał, lecz 
może żądanie nierozsądnego Faetona"9, który zapragnął na wózku ojcow- 
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skim obwozić słońce. Lecz kiedy się nić porządnego snowania wniosków 
urywa, kiedy wielkość materyi przechodzi siły, zostawmy czasowi, w nim 
wszystko dojrzewa, on wszystko wyjaśnia, a my dalej postąpmy i choć w tłu- 
mie nieodgadnionych błądzimy pytań, postrzeżeń i czynów jak się one nam 
stawiały nie przerywajmy. Ten nowoodkryty wulkan daleko zgubniejszym 
wre dla nas ogniem, jest to potok, który spiących albo niedołężnie czuwają- 
cych zaleje kiedyś i pochłonie. Bodajem był fałszywym wieszczkiem, lecz 
zdaje się, że nadchodzi czas, w którym druga część przepowiedzeń filozofa 
genewskiego sprawdzi się; pożarli nas i strawią.!% 

Ani sobie płocho i lekko czynić winniśmy, jakośmy dotąd poczynali w wy- 
stawianiu samej słabości tego ogromnego kolosu, wewnątrz on żywi tym 
dzielniejsze, tym niebezpieczniejsze siły, że tajemne a tak dobrze ku zamia- 
rom polityki ogólnej przypadające. Spoić, przenarodowić tę różnorodną 
mieszaninę jest zamiarem rządu, nie gdzie indziej dążą i usiłowania siły roz- 
wijającej. Jak więc pozornie wielkie rozerwanie, tak rzeczywiście wielka 
zgodność i harmonia w działaniu obu sił objawia się. 

Srodki zaś do osiągnienia tego tym łatwiejsze i skuteczniejsze, że co 
z energią i zapałem siła rozwijająca przedsiebierze, to władze wszystkie po- 
pierają czynnie, bo co celniejsze w narodzie, co do steru rządu zbliżone, 
wszystko się w tej zaczarowanej porusza Pałmie!5. Im dłużej więc wzrastać 
i rozkrzewiać się będzie, tym straszniejsza dla nas, abyśmy jak towarzysze 
Ulissa!6, na nowo do zwierzęcego nie wrócili stanu, nie jest to urojona obawa, 
są to skutki wyczytywane w niezbyt odległej od nas przyszłości, kiedy porwani 
tą nawałą i uniesieni w obce nam zwyczaje i język, do reszty zatrzemy znamię, 
które nas do polerowniejszych zbliżało narodów. 

Nieraz z ust ukształceńszych, a zatem wysokie w Palmie zasiadających 
miejsce, dają się czuć słowa suum cuique"”, ta grzeczność zdaje się, że jest 
skutkiem wpływu, bo ani nizsi, ani w uniwersytecie uczący się, ani w po- 
wszechności narod* nie zna tej opinii, obcy uczuciom sprawiedliwości. Ów- 
szem, nie znając literatury ani języka, ani swobod, którycheśmy używali, 
podziwiają się, jak Polacy mogą nie umieć po rossyjsku, aż do tego nawet 
stopnia zarozumiałość posuwając, że nic doskonalszego nad ich język, ich 
prawa, ich rząd. Taka niechęć ku nam, a przynajmniej obawa, aby nas kiedyś 
zemsta nie zapaliła, ubarwiona przyjaźnią, kołysana pochlebnemi słowkami, 
wszelako zawsze powtarzają: rząd źle dotąd poczynał, należało Polakom albo 
wszystko odjąć i wówczas byliby naszymi, albo zostawić i nie brać ich kraju, 
ale to obojętne działanie zniechęca ich ku nam. Osadzone nasze administra- 
cyjne i policyjne urzędy ich posłannikami, a nawet już wcisnęli się do Wsze- 
chnicy naszej (literator i historyk), są właśnie odroślami, a jak zdaje się z tego 
zakroju, że historya po rossyjsku będzie dawana po szkołach, żadna siła nie 
osłoni od zgubnego działania po szkołach, z gruntu zdaje się chcą wymino- 
wać!8 naszą narodowość i wszystkiego dościgną przy naszej ospałości. 





*_ Powszechnie, a którą już i dzieci powtarzają: Xaxon Ilojrbak, dotyka i Małorossyanow. 
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Kiedy więc dwie tak sprzeczne sobie na pozor siły jedna widzialna we 
władzy administrującej, druga w głębokiej ukryta cieni, poruszają tą ogrom- 
ną machiną, biegjej naturalnie dziwny być musi. Jednakże zgodność usiłowań 
uderzająca, zamysł wielki przenarodowienia wszystkich zagarnionych ludów 
pod jedno berło, zamysł godny tej potęgi i świetności, w jakiej dziś to państwo 
stanęło, a tak poruszanie się tych obu sił jest pędzone jednymże torem, nie 
bez odcieni wyłącznych do interessów, główny przymiot każdej stanowiących 
siły. 

Wszelako przy swojej wielkości i ogromie, przy swojej słabości i bezrzą- 
dzie w administracyi, zamożne jest w srodki działania, nie można też obwi- 
niać, żeby i teraz zbywało na usiłowaniach, lecz niekiedy opor sił scierających 
się przerywa, rozdwaja, przyciemnia działanie, tak jak w tym zasilenie się, 
własne bezpieczeństwo albo przywiązanie ludu do siebie i wrażenie niechęci 
do władzy panującej upatruje. Od dawna kommissya prawodawcza pracująca 
nad ujednostajnieniem i przepisaniem stalszych ustaw mały zawsze zrobiła 
postęp. Osnowa prawodawstwa kryminalnego na liberalniejszych pomysłach 
niemieckich rozwijana zerwała się bez nadziei odnowienia. Wszakże prace 
kommissyi zołwim idą krokiem, osoby tylko pracujące zmienione, urządzenie 
Syberyi przez Sperańskiego?? typem niejako ma być do urządzenia innych 
zaokrągleń, gdzie baczność ma być zwrocona równie na ujednostajnienie 
i znarodowienie okręgu, jako też na postęp jego poloru i stan wykształcenia. 
Zaokrąglenia te są po części nakreślone, po części dopinają się nieznacznie 
w rozdzielaniu dla uniwersytetow roznych gubernii, dzieło całe na warstacie, 
jak powiadają, a kiedy się i jak wykończy czas pokaże. 

Zaokrąglenia te czyli wielkorządztwa, na które niewidzialnie dziś jest 
rozdzielone państwo dwa zdają się mieć cele, przenarodowić i zatrzeć wszel- 
kie pamiątki podbitych ludów, stosownie niby do postępu swiatła i poloru 
obyczajow obu sił działających zdaje się być celem; rozosobnić zaś i w razie 
czynnego działania powołać ludy, aby około zapewnienia swoich swobod 
mysłały, zdaje się być poszeptem wpływu, bo niepodobna, aby tu także swoich 
nie obliczał widokow. Nie są urojone te wielkorządztwa, a choć widzialnie 
o nich przekonać się nie można, nie można jednak i nie wierzyć, iżby one nie 
miały bytu, widząc slady ostro przedsiebranych srodkow przez Jermołowa 
w Georgii i na tychże zasadach działającego także na południowych okoli- 
cach głowno urządzającego Bessarabią Worońcowa pierwszych dwóch libe- 
ralistów, powszechną u narodu miłość posiadających. 

Tenże sam plan działań zdaje się u nas rozwijać Senator?!, opinia tu 
o nim, że najlepszy człowiek i porządnej głowy. Nie chcę odgadywać, pier- 
wszej, czyli drugiej siły jest narzędziem, na mało się to bowiem przyda; dla 
nas obiedwie zarowno szkodliwe. Jednakże pomniąc owe zmuszanie naszych 
smiałkow do odwołania zeznań znajomych ci ze śledztwa, zważając dawane 
pochwały jego urządzeniom, domniewywaćby się można, lecz cóż ta wiado- 
mość przyda, czy on jest ślepym wykonawcą woli wyższej, czyli działa w za- 
miarach tej drugiej olbrzymio rozwijającej się siły, jednakiż skutek. Rozwalił 
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i zniszczył naszą Wszechnicę, dziś dokonywa zrujnowania szkoł, dziwna 
z jaką płochością, z jak małą znajomością poczynano kleić pierwej ten nie- 
dołężny projekt, który się z zacieśnionych i nieprzewidujących wylągł gło- 
wach, zleniałych do obejrzania sfery działań, rozpatrzenia się w duchu i po- 
pędzie czasu, albo nadto rozmiłowanych w nowościach niemieckich, tak 
mało nam ile rycerskiego stanu ludziom przypadających. Samiśmy więc 
drzymiąc tę reformę snowali, tak wybornie dziś do widokow obcych przypa- 
dającą. Kraj na tym ucierpi, widoki dla młodzieży więcej się jeszcze zacieśnią, 
owszem cały bieg wychowania zwichniony, ze swojej kluby wyruszony, języ- 
kow nabywaniu oddany, ograniczając sferę wyobrażeń, nauczać będzie roz- 
maitych nazwań jednej i tejże samej rzeczy, nie wpływając bynajmniej na 
rozwinienie sił umysłu i serca, już i tak przewagą panowania despotycznego 
nauk fizyczno matematycznych przez tyle lat przytępianych, a nigdy jeszcze 
u nas w swojej sile i dojrzałości wyjąwszy historyą nie wykładanych. 
Rozległość i rozsypanie się po tak niezmiernej przestrzeni tego państwa 
wymagało niepraktykowanych urządzeń siły wojskowej. W różnych punktach 
rozwijają się kolonie wojskowe, czyli osady, które zobowiązując przez pewny 
lat szereg do pracy i cwiczeń wojskowych ma za czasem i udoskonaleniem 
takich osad zaopatrywać i wojsko i potrzeby wojskowych. Projekt jest wielki 
aby żołnierz zawsze w tak ogromnym państwie liczny mało kosztował. Za 
przywiedzeniem z czasem takich osad w stan kwitnący, dostarczać one będą 
i żywności i wyrobow warstatowych na opatrzenie wojska i sameż osoby oręż- 
ne. Rozwijaniem tych osad kieruje z wielką jak niesie powszechna opinia 
uczciwością Arakczejew, surowość w osadach przewyższa reguły zakonne, 
kto tam wpadł, jak z piekła nie ma odkupienia. Z tych zaprowadzeń najlepiej 
się udała osada Białoruska, kassa monarsza we wszystko opatruje, ziemia 
płonna, lud nawykły na małem przestawać i to jedna ze spokojniejszych osad. 
Lecz niemiło patrzy osada w Nowogrodu okolicach zaprowadzona, bo lud 
tam nie nawykły do roli, żyjący z handlu opływa w dostatki i zamożność ze 
swoich rękodzieł i fabryk. Znoje więc nad niewdzięczną ziemią niemiłe jako 
obce, bo zyskowniejszy jest inny obrot sił aniżeli na rolę. Daleko z większą 
goryczą znosi przypominając swoje swobody osada kozacka, nienawykła do 
takiego poniżenia i tak ciężkiej pracy. Poswięcenie się Kozakow było w ostat- 
niej wojnie wielkie, spodziewali się odpowiednich wynagrodzeń i umnożenia 
swobod, spotykają się jednak z osadami, które poniżającym sposobem obra- 
żają rowność w wolnościach i swobodzie zrosłego Kozaka. Otóż jest prawdzi- 
wy cel tych zaprowadzeń, dopnie rząd swoich zamiarow, czyli też zawiedziony 
i ustawicznem narzekaniem znużony zaprzestanie tego wielkiego przedsię- 
wzięcia i sypane sowicie skarby obrocą się wniwecz, to pewna jak powiadają, 
że trudno znaleść będzie z cnotą po Arakczejewie człowieka, który by dojrzał 
iżby wydział cały osadnikow dochodził. On jest najczynniejszym w pomyka- 
niu tego systematu, opinia powszechna jest przeciwna tym osadom, czyli dla 
tego, że z oporem każdą nowość przyjmować zwykła, czyli też niepodobień- 
stwo upatruje, uczynienia kiedyż tedyż takich zakładów pożytecznemi krajo- 
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wi. A cierpienia ludu, bo to są prawdziwi pokutnicy w pustyniach posłani do 
osady, są nader przemawiające do czułości. Osady te najbliżej przystępują 
w duchu do osady jezuickiej w Paragwaj??, gdzie każdy znosił do spichlerza 
powszechnego, sam tylko to ze swojej pracy miał w udziale co do nie odbitych 
potrzeb było koniecznem. Niedostatkiem się nie troszczył, bo kto cały płon 
zabiera, ten o wyżywieniu przemyślać musi. Z tą tylko różnicą, że tam była 
opieka ojcowska, tu wydział dobr dzieje się ręką macoszą. A tak zamiar 
z siebie wielki, narodowi wiele kosztujący, w opinii powszechnej zgubiony, 
od osadnikow i osad z rozmaitych miejscowych okoliczności niecierpiany, 
kiedy z tylu przeciwnościami walczyć i w zapasy chodzić musi, wielkiego nie 
przyniesie plonu, owszem ta niechęć osadnikow, widziana dobrze u pow- 
szechnej opinii, jak tamy wielkie w postępie samegoż przedsiewzięcia stano- 
wi, tak w zbiegu okoliczności strasznie się ozwać może w przykry sposob 
dopominać się ubliżeń swoim miejscowym swobodom, lecz przyjdźmy do 
innych srodkow, abyśmy dzielność sił poznali. 

Długo kraj ten w grubej ciemnocie i niewiadomości pogrążony nie znał 
dobroczynnego wpływu oświecenia, nagle Piotr Wielki rozniecił pochodnię, 
od której stronił zrazu Rossyanin, wreszcie obeznawał się z polorowniejszą 
Europą, zapomniał swoich grubych zwyczajów, nawykał do form swiata 
cywilizowanego, a to szybkie niezwykłe przeistaczanie się narodu jak na 
pierwszy rzut oka dziwiące, tak głębiej rozważane okaże się nie czym innym 
jak rośliną sztucznem wybujałą ciepłem, która im piękniejszym wzrostem 
zajmie oko, tym bliższa jest dla wycięczenia zgonu. Uderza w tym narodzie 
wielka rozmaitość, obok dzikości i barbarzyństwa błyszczy zbytek rozpasane- 
go sabaryty obok form powierzchownego pożycia, zbywa na wdzięku w po- 
życiu, bo zewnątrz jakkolwiek paryżanin, jakkolwiek jego językiem przema- 
wia, przecież proznobyś tu szukał przyjemności w pożyciu i tych słodyczy, 
jakie z harmonijnie nabywanego poloru wypływają. Niedostępne dla uczuć 
więcej towarzyskich serce, nie można powiedzieć, iżby oddychało prostotą 
grubą, owszem zasiadła tu przewrotność, przebiegłość i rozigrana namięt- 
ność, jeśli się żywiej uniesie, w fizycznym swiecie szuka rozkoszy zmysłowych 
— uczucia niewinne, umysłowe rozkosze, jakie ludy polorowane czerpią 
w swoim sercu, obce są zimnemu mieszkańcowi połnocy. 

To nagłe pędzenie i podnoszenie narodu aby go postawić w równi 
z Europą, niemało się do zaszczepienia zbytku, niemoralnosci przyczyniło, 
a podkopując zwyczaje na przesądach oparte, kiedy czystego nie wniosło 
swiat szkodliwy wpływ koniecznie na obyczaje mieć musiał. Założenie Aka- 
demii Petersburskiej?” było niejako zwiastunką porządniejszej w kraju edu- 
kacyi, sciągnięto hojnym datkiem cudzoziemców uczonych, zajaśniał wsrod 
dzikiej północy Instytut, cywilizowanej Europie właściwy. Drobna część 
krajowcow weszła do tego przybytku, niechętna i w sporze ze swoiemi nau- 
czycielami będąca, którzy dla wyższości talentów stawali się nieraz ofiarą 
przesądu i ciemnoty i za swe poświęcenie się prześladowaniem nagrodzeni. 
Nie byli woli od tej niewdzięczności jaśniejący nawet prawdziwym talentem, 
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jakim był Łomonosow, który zakopał Millera?* w śniegach Syberyi za wywod 
nie podpadający wątpliwości, że Normandowie Rus podbili. Taki los spotkał 
pracownikow dla chwały połnocy nie szczędzących trudow. Wkrótce szczep 
tejże akademii pod nazwaniem Akademii Chirurgicznej zjawił się w Mosk- 
wie. Obce geniusze mieli wykształcać nauczycieli dla kraju, szerzyły się za- 
kłady naukowe, nie zawsze a prawie rzadko rodakow w swoim gronie liczące, 
zacierały się narodowości ślady, psuł się charakter, ba i kiedyż rządy despo- 
tyczne nie przytłumiły zarodów moralnej człowieka godności. 

Lecz nigdy z taką troskliwością oświecenie pielęgnowane nie było jak 
w ostatnich latach, kiedy Połnoc była wyzwana do walki z Europą, powsta- 
wały uniwersytety, gimnazya i szkoły, wiązały się towarzystwa do rozwijania 
oświaty i upowszechniania jej między ludem, owszem ogromne massy siły 
zbrojnej przelewając się z połnocy na południe oswajały się niejako z porząd- 
kami ludow cywilizowanszych i polerowniejszych. Rząd nawet zakłady Lan- 
kanstra [!]25 po połkach dla oświecenia wojskowych otworzył, co później 
surowemi przepisami zakazano. Szkoły Kadeckie Inżynierów i inne wojsko- 
we, a szczególłniej dziś przy połkach otwierane szkoły dla podoficerów, gdzie 
junkrowie młodzi lata swe pożyteczniej nim wyjdą na oficerów przepę- 
dzać będą, coraz większej massie ludu dostarczają srodków i sposobu naby- 
cia swiatła. Nie uszło uwagi i płeć piękna jednostajne porządne odbiera 
wychowanie pod opieką cesarzowej matki i żony imperatora. Oznaczenie 
nauk, zgodne z przeznaczeniem niewiast, oswabadzając je od przesądów i nie 
odrywając przedwcześnie, jak się dzieje z mężczyznami do służby dla osiąg- 
nienia rangi i honorów, daleko więcej kobiet porządniej wychowanych niźli 
mężczyzn wydaje. Towarzystwo patryotyczne dam, dla edukacyi dziewic 
biednych pod opieką cesarzowej Elżbiety w 1812 roku zawiązane, w zeszłym 
roku 75.753 kop. 8 1/2 miało dochodu i wydało na edukacyą 66696 kop. 65. 
Coż dziwnego, że liczba oświeconych osob coraz się umnaża przy tylu usiło- 
waniach. Jaka zgodność, jaka moc w podmuchnięciu jednakich uczuć, kiedy 
co przedniejsze familie w Instytutach Cesarzowej swoje mieszczą corki, 
działanie to nieobojętne, zwłaszcza, że wszędzie narodowości duch działa 
i ożywia. 

Najstarszy ze wszystkich w Rossyi uniwersytetów jest Uniwersytet Mos- 
kiewski?6, jest to kolebka niejako, z której wychodzili ludzie edukacyą krajo- 
wą zajmujący się. Z początku samemi osadzony cudzoziemcami, dziś jeszcze 
ich niemało liczący, coraz bardziej wzmaga się w krajowcow. Nie wyrówna 
on naszemu pod żadnym względem, wyjąwszy chyba prace cudzoziemcow 
w ogłaszaniu dzieł, lecz te nie tak potrzebie kraju, jako raczej ich sławie 
dogadzają. Co do osob da się niejako na trzy rozebrać klassy. Cudzo- 
ziemcy w przewadze swojej słabnący, mimo wziętość pism swoich u po- 
stronnych, mało barzo Ściśle mowiąc młódź z ich lekcyi i wykładu odnosi 
korzyści. Bo naprzód kursa swe wykładają w języku łacińskim, a ten tak mały 
postęp między krajowcami po szkołach i gimnazyach uczynił, że gdyby nie 
seminarya duchowne, gdzie cokolwiek więcej uczą łaciny, uniwersytet nie 
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mógłby znaleźć uczniow na koszt skarbowy do medycyny, słuchaczow liczba 
ograniczona, a ci wyznają sami, że nie wiedzą czego słuchają. Po wtore 
wykład ich nigdy całego kursu nie obejmuje, są to cząstkowe wiadomości bez 
spójni żadnej, bo czas na wykład kursu jest trzy godziny w tygodniu, a roz- 
wlekłość i zwykłe opuszczanie przy mnostwie swiąt, przynajmniej jednej 
w tygodniu lekcyi, niepodobnym czyni wykład zupełny, dopełnić zaś tak jak 
w Niemczech słuchaniem prywatnych kursow niedostatek, bo większą część 
uczących się stanowią funduszowi uczniowie, nie pozwala, a bogatsi prywat- 
ne lekcye biorą tylko dlatego, aby tym datkiem zjednali zdanie do stopnia. 
Krajowcy rozdzielają się na dwoje, młodzi z zagranicy przybyli, z zapasem 
wiadomości nieprzetrawionych, przelewają zapał w młodzież do niemieckiej 
filozofii, a uściech Schylling oben isi?”, a nikt go w oryginale nie czyta, a czy- 
tając nie rozumie, przecież na plac z nimi wyjeżdża. Wszelako jest nadzieja, 
że z młodych tych professorow przy pracy wielką kraj odniesie korzyść, 
będzie to przyswiecająca łuna porządniejszemu wychowaniu. Druga klassa 
ciemnych i grubych wyobrażeń, krajowcow, na czele oświaty stojących obej- 
muje ozdobionych krzyżami, rangami błyszczących, z tych niektórych sami 
uczniowie ograniczoność zdecyfrowali, drudzy nieszykownemi płodami swo- 
jemi niemałą posiadają wziętość. Pensya ograniczona, bo 2000 assyg. prowa- 
dzi do szukania pożytkow, a w tym nie zawsze prawość drogę toruje, stopnie, 
nagrody, miejsca pozyskiwane datkiem.* Inni w utrzymywaniu pensyi, dawa- 
niu lekcyi prywatnych, szukając wynagrodzeń, lekcyą w uniwersytecie za 
dodatkową niejako uważają i zbyt małą przywiązują wagę. W całym okręgu 
Uniwersytetu Moskiewskiego, który nowem oderwaniem guberni i przyłą- 
czeniem innych zmienił się, w roku 1823/4 liczył ogółem uczących się 10.147 
oprocz prywatnych pensyonow i tak w uniwersytecie 526, w pensyonie bła- 
hor.2$ 350, w gimnazyach 685, w powiatowych 2662, w parafialnych 5924. 
Uważając srodki, ludność i zamożność stolic, prawdziwie mała liczba uczą- 
cych się. Lecz szlachta albo domową bez planu na nauczenie się językow za 
gruntowną bierze edukacyą, albo w Liceum Carskim jak w Petersburgu 
i pensyonie błahorodnym, jak w Moskwie bierze wychowanie dlatego, że po 
6-ciu łatach chłopiec młody bierze stopień zwykle magistra lub kandydata 
i spieszy co prędzej do służby wymieniać stopień uczony na rangę cywilną. 
Petersburg dostarczając ogromem swoich Kancellaryi miejsc dla młodzieży 
zagarnywa mnostwo osob, tak że uniwersytet zaledwie 50 liczy uczniów. Lecz 
oprócz uniwersytetu Akademia Chirurgiczna zależąca od petersrubskiej 
sposobi 200 uczniow do medycyny. 

Szkoła kupiecka handlowa wprost od ministra zależąca liczy stałych 
uczniow 58, przychodnich dwa razy tyle. Akademia praktyczna handlowa pod 
rozporządzeniem Generał Gubernatora na wzor /ecole special de commerce 





* W tym roku kniaź Miesczerski wziął medal złoty za rozprawę, za którą dał autorowi 500 r., 
a pozyskanie zdań przyznających medal 10.000 rub. ass. kosztowało, wedle powieści samychże 
krajowców. Sądzcie więc, jak to drogie medal biją? 
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Q Paris?” urządzona. Szkoła Armenska dla 30 kursistów i 70 przeszło pensjo- 
narzy. Tak zdaje się żadna klassa opuszczona nie została, na wszystkie spływa 
dobroczynne światło, przecież dotąd wpływ tych zakładów zaledwie widzia- 
ny, dorasta jednak młódź, przeto także umnaża się coraz liczba uczących się, 
podnoszą się głosy, że potrzeba lud oświecać, wszakże to wołanie jeszcze nie 
ma praktycznego piętna, nie zbywa na chęci i zapale młodzieży, ani na środ- 
kach przy zamożności krajowej, która by przy wolnym handlu jeszcze więcej 
zakwitła. 

Duchowieństwo odosobnione od reszty zakładów naukowych, ma swoje 
akademie i seminarya. Akademie są w Kijowie w Moskwie, są podobno inne 
jeszcze zakłady, mało dotykałem się tej gałęzi, dostarcza, jakeśmy rzekli, 
uczniow do medycyny, bo owszem większa część uczących po szkołach jest 
z dzieci popowych, na takie osoby błahorodny pogłąda z pogardą i dlatego 
dzieci swoich do szkół i gimnazyow nie posyła. Otrzymujący stopnie w aka- 
demii i stanowi duchownemu poświęcający się biorą corocznie za kandydata 
150 rubli, za magistra 250, dla zachęcenia do starania się o stopnie, naturalna, 
że ubiegających się mała liczba być musi, kiedy w nagrodach szukać potrzeba 
podniety do uczenia się. A doktorów tych pod liczbą kilku całe Imperium 
posiada, stolice posiadają duchowieństwo i lepiej się mające i oświeceńsze, 
ale okolice wiejskie prostych synow natury. Lecz największą zawadę i tamę 
w harmonijnym rozwijaniu się oswiaty kładzie to odróżnianie się stanów 
i pogarda kłas niższych, przyjęło wychowanie kobiet typ pewny przez urzą- 
dzenie instytutow, ale wychowanie mężczyzn od zbiegu okoliczności, trafu 
szczęśliwego i humoru zawisa. Oderwane i poniżone rzeczywiście, zewnątrz 
wielkiego znaki poszanowania odbierające duchowieństwo, zamknięte 
w swoich klasztornych zaciszach nie zna świata chociaż życie jak przystało na 
człowieka prowadzić ma i musi pojąć żonę. Kupiec nie może się zbratać ze 
szlachcicem, za toż na wieśniaku, jako na istotę niższą, którą knutem smaga- 
ja, spogląda. I nic tu tak nie obraża, choćby nawet to było z ostatniem po- 
gwałceniem moralności, jak przestawanie z osobami klassy niższej, dziwna 
jednak, że wybieranie żon nie tylu przesądom podpada, owszem kupcowna 
i wieśniaczka rodzi ze szlachcicem prawą szlachtę, kiedy szlachcianka z kup- 
cem niższe wydaje istoty. 

Ubieganie się za rangą, wczesne udawanie się do służby i niesłuszne 
udarowanie zakładów czyli pensyi błahorodnych rozdawaniem stopni uczo- 
nych, kiedy te wyjąwszy naukę języków, przedmiotów w uniwersytetach wy- 
kładanych ani rozwinąć, ani nieusposobieni uczniowie objąć ich mogą, bo jak 
ogólnie można powiedzieć, rzadko który wychodzi z porządnie rozwi- 
nioną głową, każdy szczebioce po francusku, a wielu po niemiecku, gra na 
fortepianie i tańcuje, ale do służby wojskowej to dosyć, lecz do administracyi? 
A najpospoliciej po kilkoletniej służbie odstawni właśnie administracyjne 
sprawują urzędy. 

Wychowanie prywatne na pensyach iw domu kosztowne, mało pożytecz- 
ne, bo czyż jedna osoba wszystko obejmie, a guwerner wszystkiego naucza 


51 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 


w domu. Wprawdzie pensyony po miastach mogą się opatrywać w osoby 
uczące wedle potrzeby, ale przez spekulantów mało oświeconych utrzymy- 
wane. Nie odpowiadają zamiarowi edukacyi. Przetoż mnóstwo awanturni- 
ków snuje się po domach, imponuje encyklopedyczną nadętością, lecz co się 
tycze rysunku, tańca i fortepiana, tu zawsze bieglejszych, bo się lepiej na tym 
znają, znajdują nauczycieli. Nieraz ogrodnicy, lokaje, meklery, ale po fran- 
cusku mówiący wysoką tu grają rolę, duszą, a za to wszystkiego uczą, uzbra- 
jają się w kapitały, śmieją się w duchu z niewiadomości, tym uczeńsi, że 
swoim mówią językiem. Zwrocono teraz baczność, aby gimnazya dawały 
świadectwa osobom uczącym, które nie mają stopni uniwersyteckich, lecz za 
sto rubli wszędzie świadectwo gotowe, a ci co nas czas niejaki oszukiwali, 
przyjeżdżają tu teraz durzyć i spekulować nauką, tak że nauczycieli w worku 
kupują, jak ow co kota zamiast zająca nabył.30 Podnosi się słaby głos i narze- 
kanie, że nic nie uczą. Poznają osobliwie z nieumiejętności matematyki, 
z której zapytują przy egzaminach wojskowych, a nie znajdziesz Francuza, 
który by ci umiejąc tylko dodawanie nie podjął się dawać fortifikacyi lub 
artyleryi, i gdyby nadstawną miną nie udał się za głębokiego uczonego. 
Cożbyś np. powiedział o sławnym nauczycielu utrzymującym pensyą, który 
był przy dworze Czartoryskiego?!, bo był synem ogrodnika, obieżał potem 
Włochy, Niemcy, Paryż, zapewne jako towarzysz podroży, a dziś pensyon od 
wielu lat trzyma w Moskwie, i przy całej głębokości swojej nauki powątpiewa, 
czy Wenus była istotnie czyli też to bajka. Ale długo i bezpożytecznie przy- 
szłoby się rozwodzić, a rzecz nawet szczegołow nie wymaga, bliższe przypat- 
rzenie się i naszym zagranicznikom najlepiej o tym nauczyć może. Sławny 
nasz pan Denef Gizel, niegdyś w Moskwie oczytańszy z literaturą francuską, 
czyż nie uczył matematyki Władka??2, He bien voyons c'est le tri[a]ngle, c'est le 
cercle. Dit moi qu'est le rayon* i z całą swoją nieumiejętnością, nie zarumieni 
się, bo patrzy okularami, wie jak się zaczesać, jak ubrać, jak się umizgnąć, bo 
Francuz do tego stworzony, i tak wychowywał syna Ludwika Radziwiłła”, 
a stamtąd za instancyą otrzymał patent na utrzymywanie pensyi. Chociaż za 
jego nasi biedni hołysze akademicy uczą wszystkiego, pod tym względem 
wielkie podobieństwo i nam nie można zarzucić, zebyśmy zbytnie i nieroz- 
ważnie nie chwytali cudzoziemcow. Przejrzeć tylko literatur nauczycieli, bo 
zdaje mi się, że procz awanturnictwa nic człowieka prawego nie może zmusić 
do opuszczenia własnego kraju, do tułania się po obcych, talent i uczciwość 
znajdą zawsze u swoich poważanie, do nas zaś nic dobrego nie zawinie. Do 
tego przydać należy, że każdy przedsiebierca swoim metodem wykłada nauki, 
jakie mu się zdają w pensyonie, żadnych pewnych i stałych przepisow, tak że 
dziwić się wypada, jak dotąd uniwersytet na to uwagi nie zwrocił. Roznice 
stanow przywiodły do zupełnego zaniedbania szkoły i gimnazya, jakoż 
rzeczywiście, przy tak szczupłej zapłacie uczącym, przy ich niewiadomości, 
przy skłonności i nałogach do trunkow, zakłady te nie mogą iść w porównanie 
nie już z gimnazyami, ale nawet ze szkołami przez duchownych utrzymywa- 
nemi. Wszystko jest niższe, wiele jednak książek elementarnych, jakie one 
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są, są dla szkoł wskazane, a nauczyciele nie wykładać albo objaśniać je przy- 
chodzą, ale wprost naznaczać i słuchać czy 6bi aropOu/w ypok, to jest czy się 
uczeń nauczył na pamięć. 

Kiedy więc takie rozstrojenie, taka niejednostajność w wychowaniu, kie- 
dy klassa wyższa ze wstrętem i pogardą spogląda i obchodzi się z ciemnem 
duchowieństwem, a pospolstwo w prostocie swojej panom i obrazom bije 
pokłony, łacno można pojąć, że wyobrażenia nader sliskie o moralności być 
muszą, owszem ta, tak na słabych oparta jest zasadach, tak mało ugruntowa- 
na, że dobitnie odróżnia ten naród od cywilizowanej Europy. Lud prosty 
z jakiemś głębokiem przejęciem się cześć składa Najwyższemu w pokłonach 
i jednostronnem uderzaniem dzwonów, których jedna dzwonnica niekiedy 
do 30 różnej wielkości zamyka, obrazy i palące się lampy przed Bogarodzicą, 
Mikołajem, w każdym domie w rogu, a nie tylko w domu na wrotach, skle- 
pach, słowem, że oko nic więcej nie spotka na ulicy, jak podobne kłaniania 
się przed cerkwiami i obrazami. Lecz to nabożeństwo powierzchowne, nie 
działa na moralność ludu, wielość świąt powagę ich zmniejsza i nie rzadko 
widzieć brukarzy, mularzy i innych wyrobnikow pracujących w niedzielę pub- 
licznie na ulicach. Duchowny tu do roku każdy dom familijny najmniej 4 razy 
odwiedza i po 5 assyg. za odprawiony moleben35 dostaje. Możniejsi sprowa- 
dzają obrazy do siebie świętych, szczegolniej obraz Bożej Matiery 
Twerskoj. Wizyty dewotkom w karecie przejeżdżając się oddaje. Zasiada 
pop w kolebce, na kolanach obraz dziaków dwóch przed nim ze świecami, 
furman i dziaki z tyłu do spiewania bez czapek; wizyty te są nader częste, 
opłacane najmniej 25 rublami, częściej 50 i więcej. Tłumem pospolstwo bieży 
ówczas i żegna się. Ustawnie się palą lampy i modlitwy odprawiają przed tym 
obrazem, lud pobozny odwiedza w kazdej dnia porze, obraz ten bowiem jest 
osadzony w bramie Iwerskoj przy wejściu do Kremla. Z takiem zaś uszano- 
waniem lud jest ku temu obrazowi, że kiedy za Katarzyny powietrze grasso- 
wało, a cisnący się lud dla modlitw roznosił zarazę i upowszechniał ją, kiedy 
władze opusciły miasto, a Metropolita chcąc przeciąć niejako szerzenie się 
zarazy obraz skryć kazał, aby się lud nie zbierał i nawzajem nie zarażał. 
Rozjadłe pospolstwo niepospolite dało dowody fanatycznego zapału, rozsie- 
kany Metropolita na łobnem miestie, rzeź krwawa podwoiła klęskę powiet- 
rza, a obraz znowu nabożnemu ludowi zwrócony. 

Lubo bezżeństwo duchowieństwa łacińskiego wielkich bezprawiow i bez- 
rządu staje się w pożyciu przyczyną, duchowieństwo tutejsze nie odznacza się 
czystością obyczajow, mimo wolność odmienienia stanu i pojęcia drugiej 
żony, której kanony duchownemu po stracie pierwszej towarzyszki zakazują, 
rozwiązłość w obyczajach, niewierność w małżeństwie, tak są pospolite mię- 
dzy duchownemi, jak i swieckiego stanu osobami, a chciwość i łakomstwo nie 
tak ich jak pasterzy czuwających nad trzodą, ale raczej jako drapieżnych wil- 
kow czyhających na zdobycz wystawia. Czterykroć do roku pop w swojej 
parafii IIpuxoo, obchodzi znaczniejsze domy, z pieniem niosąc krzyż do po- 
całowania, a skoro w domu przyjęty zostaje, najmniej 5 assyg. za modlitwę 
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w ofierze dostaje. Niegdyś ofiary pieniężne przy obrazie składane, jako też 
woskowe małe swieczki stanowiły dochod popa, dziś starosta to zbiera i do 
głownej kassy wnosi, skąd do kilku milionów w rok się zbiera, i summy te na 
reperacyą domow cerkiewnych, utrzymanie seminariów i samychże cerkwi 
obracają się. Któż by mógł spodziewać się aby tak drobne składki, ogromne 
tworzyły summy. W stolicy wsrod zamożnego ludu popi dobrze się pospolicie 
mają, inaczej się dzieje na wsiach, tam niekiedy ubostwo prawdziwie chrześ- 
cijańskie znosi. Pielgrzymki z odległych nawet okolic Syberyi nabożni przed- 
siebiorą do pieczar kijowskich dla ucałowania Mowbi swiętych, albo też do 
Troickiego Monasteru, który najbogatszy jest i najwięcej osobliwości cer- 
kiewnych zamyka, a od Moskwy o 60 wiorst leży, od czerwca aż do września 
ostatniego dla wygody przedsiebiorących pielgrzymkę chodzi dyliżans umyś- 
lnie urządzony. Na wodny chrest, który na 3 Krole i dwakroć w sierpniu 
odnawia się, z odległych lud gromadzi się okolic, a wodę, kędy krzyż był 
zatopiony, dziewice i chłopcy czerpają z przystojnym nabozenstwem i pokło- 
nem dla obrazow, które na kilka dni zostawują się na miejscu odbytych 
obrzędów, przemywa oczy, i oczy wolne od bolu, umywają głowę i zdrowość 
głowie przynosi, dziewczęta twarze swe skrapiają i te we wdzięki się bynaj- 
mniej nie przybierają, biada kto by w te cuda nie wierzył. Jest tu jedna do 
Kremla wiodąca brama, gdzie cudami słynący obraz wszyscy winni czcić 
odkryciem głowy. Jeśliby kto uchybił, stojąca z obu stron warta do wybicia 30 
pokłonow przymusza. 

Słodycz z pożycia małżeńskiego wynikająca fizycznie tu tylko znana, ko- 
biety zamężne są niewolnice mężom, a poki są niezamężne oderwane są 
i oddzielone od mężczyzn, etykieta nie pozwala aby rożna się płeć z sobą 
bawiła, a jeśli na zabawach publicznych znajdą się, panna wyzwana do tańca 
co rychlej po skończonym tańcu wraca do grona poważne stanowiących koło 
matron, w domach etykietalna wizyta, podobnie jak u nas na ceremonialnych 
kłanianiach się i dygach, wspomnieniu o zabawach, teatrze, koncercie i mo- 
dzie, a trzeba wiedzieć, że żadne miasto tyle zwyczajem przechadzek, zabaw 
uświęconych co Moskwa nie liczy, przeto czas wizytowy z kwadransa albo 
dwoch złożony, zawsze się znajdzie czem zapełnić, dodać, że zmienność 
powietrza etc. Familiarniejsze wizyty, czyli jak zowią przyjacielskie, kończą 
się na grze wista i bostona, które niekiedy same mężatki i poważne matrony 
wiekiem, albo też z męzczyznami składają. Panny osobno się w zakącie 
bawią, rzadko się ukazą, aby wcześnie przy ciotuniach, babuniach sposobiły 
się żyć na swiecie, to jest grać w karty. Grubość i nietowarzyskie obchodzenie 
się mężów z żonami, jeśli surowość etykietalną na pokaz nosi, rzeczywiście 
rozwiązłości nie zapobiega. A tak mężczyźni będąc kawalerami trzymają 
nałożnice, tak wszedłszy w stan małżeński utrzymywać pokątnie, a niekiedy 
pod okiem żony i pod tymże samym dachem nie wstydzą się. Nie powiadając 
nic o postronnych przedslubnych dzieciach, że je przy slubie można upra- 
wnić, są drogi uprawnienia dzieci z nieprawych zrodzonych związków i wy- 
niesienia ich na dostojeństwa. Młody człowiek, który trzyma nałożnicę, na 
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co kobiety obojętnie patrzą, mówią pospolicie, że ma ekonomią. Lecz i ko- 
biety, zwłaszcza bogatsze, nie chcąc się wprzęgać w jarzmo despotyczne 
pojściem za mąż, zachowują się w stanie panieńskim, albo szczerzej mowiąc 
z dobranymi podziela łoże służalcami, albo płatnymi gachami, nie zawsze tak 
zrodzone potomstwo jest nieszczęśliwe, owszem jeśli traci nazwisko rodzi- 
ców, samo poczyna familią, pospolicie nazwisko przybiera zakończenie pol- 
skie, a że u nas szlachty więcej, łacniejsze wywody, a uposażone takim spo- 
sobem dziecię zaczyna swój ród, podnosi go służbą wojskową albo cywilną i 
kraj nic na tem nie traci, a obrotni spekulanci za wyrobienie szlachectwa 
niekiedy po kilka i kilkanaście dostają tysięcy. W okolicach oddaleńszych 
guberni pełno jest przestarzałych panien, tym sposobem zachowujących się 
w panieństwie, są jednak przypadki, gdzie dla zakrycia pobocznych miłostek 
przybierają mężów z zostawieniem wolności przybrania tylu służanek i trzy- 
mania ich pod tymże dachem, ile chęci albo siły fizyczne starczyć mogą. 
Przerażający takich układów przykład stawi gubernia kurska, który stał się 
głośnym w kraju. Możny obywatel Czurkow, bo 3000 dusz posiadający, zawarł 
z żoną swoją dziwnie wyszukanej rozwiązłości układ, zda się że bezecniejszej 
pary wyobraźnia nawet nie może przedstawić. Zobowiązał się mąż dostawiać 
żonie mężczyzn, którzy się jej upodobają, wprowadzać w dom, zaznajamiać 
iułatwiać rozpustne życie. N awzajem żona mężowi tę posługę w namawianiu 
i ułatwianiu znajomości z kobietami w złym zamiarze czynić przyjęła powin- 
ność. W sąsiedztwie niebogata familia Altunowych, bo 300 dusz mającej, 
urodna była córka. Upodobał ją rozwiązły Czurkow, żona ułatwić jej posia- 
danie miała obowiązek, jako sąsiadka, przyjaciółka zabrała młodą 18 letnią 
panienkę w dom swój, darem i obietnicami uwiódł Czurkow dziewicę iw nie- 
prawych związkach już dwa lata z nią żył. Wreszcie zdarza się partya pannie 
wyjścia za mąż, Czurkow nie chce, ażeby te związki doszły. Panna chciała błąd 
naprawić dostaniem męża i posliznienie się zagładzić. Zrywała się przyjaźń, 
kiedy pani Czurkow zaprasza do domu swojego zaręczoną dziewicę, Czur- 
kow dogodziwszy namiętności, a głowę trunkiem zagrzawszy, kiedy nie może 
wymóc, aby zerwała napięte małżeństwo, chwyta nóż, panna chroni się na 
łono żony i ta ją zapalczywości męża oddaje, powiadając, że jej pożycie 
zatruła. Zabił dziki rozpustnik pannę rozsiekał na drobne sztuczki i służące- 
mu tak posiekane resztki rozkazał odwieść rodzicom. Dziwny stan i położe- 
nie nie do opisania nieszczęśliwych rodziców, rozpoczął się process, znisz- 
czała uboga familia, processując zabójcę córki. Czurkow pieniędzmi zaku- 
pił furmana ilokaja, którzy winę zabójstwa na siebie przyjęli, knutem ukarani 
i na Syberyą posłani, a dekret przez Cesarza utwierdzony został. Wówczas 
Marya Altunowa matka udaje się pieszo do Petersburga, wręcza Cesarzowi 
prośbę, oskarża Czurkowa o zabójstwo, wytyka błąd Cesarzowi, że został 
omylony. Sprowadzeni z Syberyi knutowani ludzie wyznają, że zapłaceni od 
pana winę zabójstwa przyjęli na siebie, ale tej zbrodni nie popełnili. 13 lat 
toczył się process, urwały się źródła popierania niesłusznej sprawy i Czurkow 
dekretowany na Syberyą. 
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Nie mniej okropny przed niedawnymi laty trafił się przypadek w Mosk- 
wie. Koryalcow, kupiec upodobał żonę swojego brata, a kiedy ta powolną 
jego chuciom nie była, wypatrzywszy czas, kiedy brat oddalił się ze sklepu, 
pojechał do domu bratowej, aby do męża do sklepu przybyła, wprowadził 
w głębią, wzioł przemocą, czego dobrowolnie pozyskać nie mogł, a dla zak- 
rycia zbrodni nieszczęśliwą niewiastę zabił, rozsiekał na drobne cząstki i po 
Moskwie rozrzucił, ukarany Syberyą. 

Dotąd jeszcze odzywa się w uszach moich głos przeraźliwego wycia w no- 
cy kobiety, kiedym mieszkał w Paryżu w Peter[sburgu|. Była to żona jenerała, 
którego nie pomnę nazwiska, matka trojga dziatek, która dostała pomięsza- 
nia z powodu, że mąż przybrał sobie nałożnicę i przy sobie chował. Razże tej 
rozwiązłości dzikiej skutki dały się w tak smutny sposob dotykać ludzkość, 
możnaż nieszczęśliwszy przedmiot wystawić nad kochającą aż do utraty 
zmysłów żonę, matkę trojga małych dziatek, możesz że być los tych dzieci 
biedniejszy, kiedy mając rodziców, wcześnie zostają sierotami. Trzeba być 
barbarzyńcem, aby nie widzieć okropnych skutków, jakie z poszukiwania 
zmysłowej i zwierzęcej rozkoszy wynikają. 

Jak w samej stolicy tak i na prowincyach mężołostwo bardzo częste, po- 
chodzi to tak z wyszukania zwierzęcej rozkoszy, jako i z niedostatku pięk- 
nych kobiet, mężczyźni bowiem przechodzą w piękności kobiety, a zajęci 
posługą w hotelach i miejscach publicznych chłopcy miejsce zastępują nie- 
wiast, tak tu prawa przyrodzenia deptane są i gwałcone, tak jest wyszukany 
człowiek przewrotnej moralności w poszukiwaniu nieprawej rozkoszy. Moż- 
ni piękniejsze a przynajmniej młode dziewczęta hojnie opłacają i seraje nie- 
kiedy z nich tworzą. Sławny jest z tego sposobu pożycia kniaź Juzupow, 
bogaty człowiek, który przeszło 60 utrzymuje kobiet i sowicie im płaci. Cóż 
byś na to powiedział, że skoro jest pieniądz, znajdują się tak przewrotni 
ojcowie i matki, którzy zaprzedają córek swych niewinność. Między pospól- 
stwem za szczęście to się niejako uważa, kiedy tak można córkę przy bogatym 
umieścić człowieku, ale to nie samych tylko tycze się krajowców. Jeden aktor 
z trupy petersburskiej temuż kniaziowi zaprzedał córkę za 12.000 rub. ass., 
a osobno jej na posag kniaź darował 25.000. Tym sposobem zbierają sobie 
posagi kobiety, a będące przy senatorach albo z ministrami podzielające 
łoże, za wyjściem za mąż, mężów swoich do dostojeństw i honorów wynoszą, 
owszem nigdy lepiej sprawy poprzeć nie można ani dobieżeć sprawiedliwości 
jak z podwiczką*. Wolność kobiet w klassie wyższej jest większa, lecz w ku- 
pieckiej i mieszczańskiej ostra niewola. Cóż byś np. rzekł o Meklerze (są to 
osoby biegłe w prawie przyjmujące różne między osobami zawierane tran- 
zakta), który 12.000 w rok opłaca za dom w spekulacyi zysku, a który żonę 
swoją często okładał sińcami, chociaż nie można jej było nic zarzucić, bo 
i nieszpetna kobieta i dobrego serca, dziwniejsze jeszcze swary teści z synową 
i z siostrą synowej, ale trzebaby na to Sternowskiego piora. Cała więc zabawa 
młodych mężatek w klassie niższej, iż zgromadziwszy się w nieobecności 
mężów, podweselając humor Jerofiejem””, tańcują: po ulicy mostowoj, cho- 
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dził baran malładoj, piejąc przy tym, albowiem potrzeba wiedzieć, że tu narod 
nader lubi pienie łączyć z tańcem. Częstokroć zaś cyganka zaspiewa, a cała 
kompania przyśpiewuje. Cyganie tu wygodniejsze wiodą życie niż w innych 
okolicach, mieszkają domami, chociaż nie zbywa na koczujących grupach, 
wróżba, śpiew, taniec i niedźwiedź, też handel końmi jedyne sposoby do 
życia. Możni dla swojej zabawy utrzymują cyganów, aby tańcem i śpiewem 
drzemiące w ospałości bawili dusze. Lud prosty z wiarą i zaufaniem słucha 
wróżb i przepowiedzeń, lecz kędyż są zakreślone dla przesądu granice, zupo- 
dobaniem i podobnąż łatwowiernością, wielu z klassy wyższej, mianowicie 
kobiety rade podają dłoń, aby cyganka wyczytywała przyszłość i z wiarą pełną 
gruntuje na nich swoje nadzieje. Na kuchni, praniu, a tym bardziej na innych 
gospodarczych zatrudnieniach i robotkach tak się tu mało znają kobiety, że 
życie ich bezczynne, w nudach wiedzione, warte prawdziwie politowania. 
Dręczy się niewiadoma, jak pracą i robotką uprzyjemnić osobność, przetoż 
karty, układanie kabały, albo i inne gry towarzyskie kartowe ważną część 
czasu w życiu zabierają. Na zgromadzeniach przyjacielskich mieszczan i kup- 
ców pijatyka i karty, a pijąc tak zwykli mieszać trunki, że razem wino, pącz, 
porter Jerofiej, lecz nade wszystko Jerofiej główną gra rolę, jest to narodowy 
trunek, gatunek nalewek, które każdy dom sobie przyspasabia i najgorzej byś 
przyjął Rossyanina, gdybyś przed i przy końcu uczty nie uczęstował Jero- 
fiejem. Klassa wyższa nie mniej upodobania w tym napoju znajduje, roz- 
wesela się czoło na widok sztofa, rośnie wesołość i do takiej poufałości przy- 
chodzi, że wzajemnie biorą się za włosy, a przyjaźń krwią stwierdzają. Tym 
to sposobem Kaługa wspomina na obywatelskim, błahorodnym zebraniu 
śmierć od butelki jednego współobywatela, dziwnej bowiem butelki nabywa- 
ją po wypróżnieniu lekkości i bez skrzydeł unosząc się po powietrzu, spo- 
tykają się z głowami. Lecz po cóż w odłegłe sięgać okolice, sama stolica 
w toczącej się tegorocznej sprawie szczególniejszy wystawia przypadek. 
Możny z prowincyi obywatel Wremiew odebrał 40 000 assyg. z banku i wez- 
wany na wieczor do pułkownika Alabiewa, syna senatora (który już nie żyje), 
gdzie najpiękniejszy i najmodniejszy świat płci męskiej z najznakomitszych 
domow zwykł się zbierać, zasiada do Faraona i przy szampanie przegrywa 
całą sumę, znużony usypia, obudza się i niepomny przegranej widzi zapisany 
stolik. Powiadają mu, że przegrał jeszcze 40 000 assygn., na które winien 
wydać kartkę czyli weksel dla pewności. Opiera się Wremiew, chce wycho- 
dzić, zastępują ode drzwi błahorodni, zgruchotana pierś i głowa rozbita. 
Umarł dłużnik kartowy, wkładają w powoz, rozkazują go wieźć do majątku. 
Tak skończył przy karcie życie, żona podaje prośbę na Alabiewa o zabójstwo 
męża. Wyznaczone słedztwo, znajdują wino zaprawne opium, znajdują inne 
preparata. Trzeba zaś wiedzieć, że i w roku przeszłym zgrano tu jednego 
wieśniaka podobnymże sposobem, że kieliszek tylko wina wypił i usnął, a za 
obudzeniem się kredką zapisany stolik znalazł i wystawione numera długu. 
Zwinnie policya zaczęła szukać, czy nie ta to sama szajka błahorodnych do- 
brze wychowanych i dobrego tonu paniczów oszukuje i tak zręcznie okrada 
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nieostrożnych. Rozpoczął się process o zabójstwo, już 1000 arkuszy dzieła od 
marca, wyparli się, że w karty nie grali, dowiedli, że trzeciego dnia umarł po 
wieczorze u nich, że wcześnie miał pomieszanie, doktorowie nawet po 
czterech tygodniach porozcinane rozważając ciało nie dostrzegli sińców, 
a jeśli i były, to już od psucia się naturalnego, kości pogruchotane zleczyły 
się, siedzi 4 główniejszych i sam Alabiew, w którego domu stała się ta 
awantura. Słychać, że to ma kosztować 20000 rub, ale za to Wremiew ude- 
rzony apopleksją miał umrzeć, napiszą dekret. Tymczasem zeznania sług 
i panow trochę się nie zgadzają, owszem są sprzeczne, lecz to da się pogodzić, 
wreszcie sprawa ta na warstacie, co za szkoda, że porządkiem sledztwiennym 
odbywa się, że jak pojdzie wyżej, nic o niej nie będziemy wiedzieli, a zawsze 
nader ciekawa, jak się ta rzecz załatwi, może zmartwychwstanie za dekretem 
ubity, lecz co pewniejsza, winni znajdą niezawodne ocalenie. Znasz ukazy 
biorące w protekcyą włościan, jest że piękniejsze prawo, jak zasłaniające 
słabego od ucisku możnych, jeśli u nas assessorowie i kruczki, upodleni ciąg- 
ną zyski, wykładając i naciągając do swojego interessu prawo, obaczysz tu 
kawalera Stej Anny 2 klassy, Jenerała w kurskiej gubernii, który dostojnym 
sąsiadom swoim podobnemiż przysługuje się sledztwami, podając ustawne 
zaskarżenia, że niezmiernie po barbarzyńsku z włościanami obchodzą się. 
Droga, jaką sobie w tej mierze wybrał, jest warta uwagi, bo dowcipna. Skoro 
się dowie, że umarł dworski albo i we wsi człowiek, wysyła zaufanego 
wiernka,38 aby wykopał i zbił trupa, udawało się mu. Zaniosłszy skargę i spro- 
wadziwszy na miejsce sledztwo przekonywać sąd sprawiedliwy, że od razów 
i bicia umarł, koszta, zła opinia dokuczały sąsiadom. Wreszcie kiedy umarł 
człek dworny, a umari nagle u pobliskiego obywatela, zanosi skargę, że go 
zabił. Wysyła zwyczajnie na mogiłę swojego służącego, aby odkopał trupa 
i dał potrzebne cięgi. Lecz z doświadczenia nabyta ostrożność kazała posta- 
wić wartę, za zbliżeniem się posłannika pilnujący ozwał się wpół drżącym 
głosem: „Co za bezbożny odważa się mieszać pokoj umarłych.” Strwożony 
posłaniec, sądząc, że umarły przemawia, co tchu umyka do domu, lecz znając 
surowość pana, nie śmie wyznać prawdy i ze szczerością całego opowiedzieć 
zdarzenia, donosi, że spełnił dane polecenie. Zjeżdża sledztwo, odkopują 
trupa, lecz jakież było zadziwienie, kiedy śladu razow nie znaleziono. Wro- 
ciwszy zawstydzony niesprawnego posłańca rozkazał poty siec, póki ducha 
nie wyzionął, wówczas wetując sąsiedzi za mieszany pokój, skupili się 
i poparli sprawę umarłego, całe śledztwo poszło do władz wyższych, ale tu 
wypadki takie są nader zwyczajne, często powtarzane, oswojony każdy, nie 
dowierza przyjacielowi i dlatego tu rozmowa niema z kartą, nad inne sło- 
dycze rozmowy w pożyciu są przekładane. Wiara tu w polecaniu drobnych 
interessow do załatwienia tak jest słaba, że odniesienie do banku pieniędzy 
i ulokowanie z obawą nawet znajomym, długo sobie współrodakom powie- 
rzają, wolą się posługiwać Białorusinami albo i cudzoziemcami. Ciągnie się 
tu Śledztwo rok trzeci z takiego powodu. Hrabini Tolstoj dała jednemu 
sowietnikowi nadwornemu odnieść 15000 rub. do banku. Sowietnik złożył 
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5000 a 10000 przehulał, bilet zręcznie podrobił. Wypadła w Petersburgu 
sprawa, Hrabini sciąga z banku pieniądze, nieostrożni wydają nie zweryfi- 
kowawszy biletu 15000, lecz kiedy do dyrektora przyszedł rapport, spostrze- 
żono oszukaństwo, otoczono dom Hrabiny, 10000 uzyskane. Cała zatem 
repetycya na sowietniku, który przez półrocza hułał i dwokonną dorożką 
zwiedzając teatra i nie jedną, ale dwie utrzymując nałożnice, na większą skalę 
wiodł ekonomią. Wiadomo było, że pensyi nie miał jak 600 rubli, a para- 
dował. Wytłumaczył się, że wygrał na loteryi 10000. Siedzi w ostrogu, ale sam 
do fałszowania biletu nie zeznał się, ujdzie to mu płazem. 

Świeża wraz po nawodnieniu awantura, zapewne że wam wiadoma. 
Z gwardyi oficer udał posłannika od Cesarza, podrobił podpis cesarski, który 
guberski marszałek utwierdził i na mocy tego podrobionego upoważnienia 
udał się do Zosima Greka, piękny zbior rzadkich kamieni, kanakow i pereł 
posiadającego. Ma on szczególnej wielkości perłę, którą ojciec jego czy on 
sam wykradł bożyszczu na Tybecie, niezmiernej ceny, a którą Fiszer nazwał 
Pelegrina i opisał w swojej rozprawie”, Zosim wielkie kapitały ma w banku. 
Oficer wyzywa go na słowo sekretu, że Cesarz chce u niego pożyczyć pienię- 
dzy na poratowanie skarbu w tak krytycznym po nawodnieniu stanie. Grek 
łatwowierny milion przeszło rubli daje i nadto perłę dla pokazania Cesarzo- 
wej. Oficer, który grał rolę jak trzeba, bo odbierał depesze i kuryerów ubryz- 
ganych błotem i mieszkał u Zosima, zabrawszy [perłę] udał się do Petersbur- 
ga. Przejeżdżającym dwom Anglikom jenerał gubernator chciał ukazywać 
między różnćmi osobliwościami i tę nadzwyczajną perłę. Nie znajdując pyta 
o nią Zosima, ten nie chce powiedzieć, bo Cesarz prosił o sekret, co się stało 
z perłą. Obeszło to Galicyna, wysyła policmajstra, aby koniecznie wybadał, 
gdzie się obrociła perła, niezmiernie ciekawy, kto by ją zakupił. Ostrzej 
badany ukazuje Grek list cesarski, opowiada o wszystkiem, policmajster 
oswieca go, że oszukany. Grek mdleje, cucą i policmajster bierze na siebie 
wyśledzenie. Lecz oficer prowadząc całą rzecz z przebiegłością zakończył 
ją wyjazdem do Syberyi. Wrociwszy do stolicy ożenił się, znaczną część 
kapitału przehulał, perłę miał przy sobie, dziwna czemu już sobie ucieczką 
drogi do korzystania z łatwowierności Greka nie utorował. W tych dniach 
jedna błahorodna przeszyła swojego sługę niebłahorodnego nożem. Zabój- 
stwa tu częste i pospolite, i nie dziw, gdybyś bowiem obaczył 50 służaków 
w przedpokojach, spytałby się do czego oni służą. Odpowiadam, dla okaza- 
łości we dnie, a w nocy częścią do posług pani, częścią do przemysłu, bo 
wszyscy żywieni i odziewani niepłatni. Tej zimy w różnym sposobie opowia- 
danych około 30 zabójstw. Najzręczniejsze, kiedy oprawcy kobietę zabiwszy 
i do truny włożywszy, niosąc przez ulicę, najęli zwoszczyka do odwiezienia na 
mogiłę i odbiegli go na ulicy. Czekał, a kiedy nie przychodzili, odniosł się do 
budnika,”© co ma robić. Znaleziono bez głowy niewiastę. Wzięto zwoszczyka 
i posadzono w jamę, a zabójcy naśmieli się z tej ostrożności i czujności poli- 
cyi. Poległ pod razem i jeden akademik, niektórym przywiązywano kartki, że 
na opłacenie podatku, widząc u niego 10 rubli, zabito. Może to była igraszka 
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polityczna, gdyż za włożeniem na kupców podatku nowego, mocne utyskiwa- 
nie i sarkanie, i odgrożki były, wszystko smutną wstrząśnienia jakiegoś oddy- 
chało wróżbą, zmniejszono, znowu się ucieszyły umysły, pogłoski i wieści 
straszne rozsiewane, szemranie głośne zimę znamienowało, z wiosną zdaje 
się, że to wszystko znikło. 


Rolnictwem się nie wszystkie gubernie trudnią, ale za to rękodzieła 
i fabryki upowszechnione, szlachta nie tak jak u nas spekuluje tylko z roli, tu 
rozmaite przedsięwzięcia, fabryki sukien, jedwabiu, płocienek, perkali, szkła, 
papieru etc. utrzymuje. Wieśniacy nawet w domach różne wyrabiają rzeczy. 
Wioskę posiadający magnat blisko Moskwy, częścią obraca poddanych 
na służalców przedpokojowych, częścią na utrzymanie sadu, i nigdzie może 
z takim upodobaniem i gustem nie chodzą koło ogrodów jak tutaj. Rynki 
zawalone są rozmaitego owocu gatunkami, prawda, że jagody jako wiśnia, 
agrest cierpki, tak jak samo pożycie mieszkańca, że kawony nie tak słodkie, 
melonow gatunki osobliwe i to wszystko tanie, wszystko pielęgnowane pod 
szkłem. Jabłek z Krymu i południa w takiej dowożą obfitości, że do nowych 
się przechowują prawie, między Wielkiejnocą a Zielonymi Swiątkami nie- 
wiele się różnią od ceny u nas zwyczajnej w lecie. Każdy kacap tyle tu zwinny, 
tyle przebiegły, tak się zna na miarach i wagach, że groch świeży z grochowi- 
nami na funty przedaje, toż rozumieć o jagodach, a nawet o grochu moczo- 
nym w post zimowy i sprzedawanym. Dziwna troskliwość w opatrywaniu 
miasta we wszystkie jarzyny, a wszystko bez ceny prawie 1000 ogorkow dwa 
assygnacyjne. Przemysł handlowy do wysokiego posuniony stopnia, wyobraź 
moje zadziwienie, kiedym jednej niedzieli wyszedł wiosną na targ, zdało się, 
że lasy wiozą do miasta, ogromny plac ustawiony jodłą w wazonach drewnia- 
nych, sosną, lipą, szczepami różnego rodzaju, prąciem malin, porzeczek, 
agrestu. Wszystko to sprzedaje wieśniak. Daleko więcej wart podziwu ba- 
zar kwiatowy, w którym w każdej porze gotowe są kwiaty do założenia ogród- 
ka, tu lilak w wazonach, tu maliny, tu parterowe kwiecie, tam tylko chowające 
się w cieplicach, róże, tulipany, jaśminy etc. Słowem, co pomyślisz, a wszystko 
około tego chodzą brodacze. 


W innej stronie przy ochotnych radach rozmaite ptastwo w klatkach, 
które jak w każdej porze od amatorów bywa zakupowane, tak szczególniejszy 
tu przechowuje się zwyczaj w dzień Zwiastowania Najświętszej Panny, zaku- 
powania ptastwa i puszczania na wolność, tłum młodych chłopców ugania 
wowczas wyzwolonego więźnia i znowu w klatce na sprzedaż wystawia. To 
politowanie w dzień, ten nad ptastwem okazywane, czemuż rzekniesz nie 
natchnie podobnymże uczuciem do zniesienia niewoli. Ej, to odległa jeszcze 
epoka. Daleko dziwniejszy jest rynek psi, gdzie rozmaitego gatunku psy, 
począwszy od dogów szkockich aż do pieszczonego na ręku bonończyka 
i kundle, i pudle i ogary i charty i taksy i pijawki na powrozkach wystawiają 
się na sprzedaż. Przemyślniejszym handel ten nader zyskowny, niekiedy jed- 
nego psa po kilka razy przedają, niekiedy właściciel musi przemysłowi opłacić 
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się za własnego psa, znajdzi mi choć jedną gałąź przemysłu, która by tu nie- 
znaną była. 

A lubo pogarda ku niższym klassom wielka, lubo ostrzejsze traktowanie 
jest pospolite, nie może jednak wieśniak uskarżać się na srogość niewoli, 
niektórzy w dobrach swoich całkiem ją znieśli, drudzy częstkowie wykupują 
się, opłacając panu po 500 rubli za duszę i przechodzą na wolnych wieśnia- 
ków skarbowi podatek płacących, a ci szczególniej są majętni, niekiedy fab- 
ryki jedwabne, sukienne, płócienne od 200 i więcej osob czynnych utrzymują. 
Mogą nawet zakupić i dać za siebie rekruta, byleby tylko trzy lata z nim 
przeżył. Jeśli jedni są powolni dla przedsiebiorących wieśniaków, drudzy nie 
chcąc ich wyzwalać wyuczają rozmaitych sztuk i rzemiosł, aby zdolniejsi byli 
większy płacić obrok*!. Znajdziesz tu malarzy po 300 rubli obroku w rok 
swojemu panu płacących, toż doktorów, nie licząc krawców, stolarzy, cieślow, 
szewcow. Owszem nie umiejących czytać wyuczają niektórych sztuczek naro- 
dowych i grupa ta chodząca bawiąc lud wypłaca się panom swoim z obroku 
i innych podatków. Dziewczęta i chłopcy dworską służbę znający powszech- 
nie oddają się w arędę, na służbę na pewną liczbę lat i spekulacya większa na 
dziewczętach, chociaż i chłopcy, jakośmy wspomnieli do tychże samych służą 
posług. W fabrykach wszędzie cudzoziemcy pracują, wiele jednak jest zakła- 
dów przez samychże Rossyan zajętych, ciż sami cudzoziemcy przesuwają się 
przez nasze okolice, ale że nie ma kapitału, nie ma przedsiebiorących, na 
północ się udają. Dziwna, żeśmy tak zasnęli, że nasze kupiectwo tak odręt- 
wiało, że nasz przemysł usnął, równie po makaron, papier, jedwabie, jak i po 
kwiaty jedziem do Moskwy, sprążki stalowe jak i same wstęgi, kapelusze 
słomkowe, jak i zajęcze, wszystko nam idzie z Moskwy, zdaje się, że niedługo 
po chleb nawet jeździć do Moskwy będziemy. Lecz już czas przestać płeść 
bez ładu, jest czynność wielka, ale i wielkie nieoswiecenie, oceniać je nie moje 
dzieło. Jak bez związku niektóre fakta tu kreśliłem, tak lepiej zakończyć nie 
mogę, jak odsyłając do dzieła p. Lyall, Anglika, który 10 lat przebywając 
w Rossyi, a jako doktor, mając wstęp do rożnych domów, miał zręczność 
przypatrzenia się mieszkańcom tego obszernego kraju, obyczajom i pożyciu 
domowemu. Wyrzuca on im barbarzyństwo, ciemnotę, zwierzęcość, nie- 
wdzięczność, brak dobrej wiary i okrucieństwo, klassa wyższa obejściem się 
delikatniejszem i manierą zdaje się zbliżać do szlachty innych dworow, rożni 
się jednak instrukcyą i uprzejmością. Narod składa się z niewolnikow i pa- 
now, pierwsi płaszczą się do upodlenia, drudzy nieużyci i despoci. Cywiliza- 
cya opieszałym idzie krokiem i postęp jej dość niewyraźny. Nie odmawia 
jednak i cnot. The charakter of the Russland etc. 1824 par Robert Lyall, 
Londre vol 1 in 49. 


Autograf zachował się w Muzeum Literatury w Warszawie sygn. 44. Odpis z drobnymi 
opustkami w Bibliotece Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego sygn. 720, k. 32-80. Autograf 
na 13 arkusikach (26 kartkach) papieru czerpanego prążkowanego z herbem; wszystkie arkusze 
opieczętowane stemplem owalnym z napisem: Archiwum Filomatów. Format arkuszy 26 x 21 
cm, zapisane dwustronnie, na stronie ostatniej ślady trzech lakowych pieczęci. 
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1 Opisanie... przesłane Stanisławowi Kozakiewiczowi zachowuje na początku charakter 
korespondencji prywatnej. Czas rozpoczęcia Opisania... pozwala w przybliżeniu określić 
wzmianka o „przeniesieniu przelotem z jednej do drugiej stolicy”, co nastąpiło w końcu stycznia 
1825 r. (zob. Archiwum Filomatów t. I Na zesłaniu, s. 25). 

2 Księgi Sędziów Starego Testamentu, rozdz. XVI, 17-30. 

3 Mowa o kodyfikacji prawa W. Ks. Litewskiego Statut I (1529), następne w 1. 1566-1588; 
zawierały przepisy prawa publicznego, prywatnego, karnego i procesowego, opierał się na 
prawie zwyczajowym i prawie szlachty. Statut III z 1588 obowiązywał na ziemiach W. Ks. 
Litewskiego do 1840 r. Wywarł duży wpływ na kodyfikację rosyjską. 

4 Kacap, przestarzałe, krytyczne określenie chłopa wielkoruskiego. 

5 Obrok czynsz, podatek pobierany w gotówce przez dziedzica. 

6 fr. disgracier pozbawić łaski. 

7 Nachylać, poddawać się. 

8 Ros. dzwon. 

9 Usunięta, oddalona. 

10 Ajuzja do zniesienia zakonu jezuitów bullą Klemensa XIV z 1773 r.; następca jego Pius 
VII potwierdził jednak pozostawione przez Katarzynę II klasztory jezuickie na Litwie i Bia- 
łorusi. W Rosji zakon skasowano w 1820 r. 

11 Aleksiej A. Arakczejew (1769—1834), reakcyjny i fanatyczny zwolennik samowładztwa 
carskiego, wszechwładny, rządził Rosją w latach 1815—1825. 

Aleksander Menszykow (1672-1729), generał i mąż stanu o ogromnych wpływach za Kata- 
rzyny I i Piotra IA, obalony przez ks. Jana Dołgorukowa (1708-1739), zesłanego 1 straconego po 
śmierci Piotra II. 

12 po gr. Kirke, słynna czarodziejka, jedna z oceanid, rzuciła urok na Ulissesa i jego towa- 
rzyszy zamieniła w świnie. 

3 Faeton —wg Homera przydomek Heliosa, który uzyskawszy na jeden dzień pozwolenie 
na prowadzenie słonecznego rydwanu na niebie, wzniecił pożar. (Zob. Arch. Filom. t. I Na 
zesłaniu, s. 255). 

14 Niewątpliwie nawiązanie do J.J. Rousseau (1712-1778) i jego Uwag o rządzie polskim 
(1772, wyd. polskie Warszawa 1789. 

15 Nazwa jakiegoś wysokiego urzędu, bliżej nierozpoznanego. 

16 Aluzja do mitu o Cyrce i zamienionych przez nią w świnie towarzyszy Ulissesa; por. 


„12. 
da Łac. każdemu to, co mu się należy. 

18 Qd czas. wyminąć — wytrzeć, wycisnąć. 

19 Michaił M. Speranski (1772-1839), ros. mąż stanu, od 1819 gen. gubernii Syberii. Za 
Mikołaja I powołany do ułożenia i wydania praw rosyjskich. 

20 Aleksiej Jermołow (1777-1861), wódz rosyjski i dyplomata, od 1817 gen. gubernator 
prowincji zakaukaskiej. 

Michaił Woroncow (1772-1856), gen., od 1823 mianowany gen.-gub. Noworosji. 

21 Chodzi o Nikołaja N. Nowosilcowa (1761-1836), polityka rosyjskiego, komisarza pełno- 
mocnego przy Radzie Stanu Król. Pol. 18151830, od 1824 kuratora okręgu naukowego wileńs- 
kiego, prowadził śledztwo przeciw filomatom. 

22 Chodzi o tzw. redukcje paragwajskie, osady indiańskie zakładane przez jezuitów w pocz. 
XVII w. w Paragwaju, mające utrwalić panowanie Hiszpanii; rządy w nich należały całkowicie 
do jezuitów; utrzymały się do czasu wypędzenia jezuitów z Paragwaju (1767). 

23 W 1724 r. Piotr I założył Petersburską Akademię Nauk, opierając się na uczonych 
sprowadzonych z zagranicy. 

24 Michaił Wasiljewicz Łomonosow (1711-1765), rosyjski uczony, przyrodnik, poeta, 
filolog, najwybitniejszy przedstawiciel oświecenia rosyjskiego. Jako historyk występował przeciw 
tzw. szkole niemieckiej w historiografii rosyjskiej (m.in. G. Millera) i ostro walczył z teorią 
o założeniu państwa ruskiego przez Normanów. 

25 Józef Lancaster (ur. 1778), twórca metody wzajemnego uczenia, dostosowanej do 
stopnia uzdolnień ucznia, w której zdolniejsi stają się korepetytorami słabszych. 

26 Uniwersytet im. M.W. Łomonosowa założony z jego inicjatywy w 1755 r., posiadał trzy 
wydziały: filozofii, prawa i medycyny. 

27 Ang. jest górą. Friedrich W.J. Schelling (1775-1854), jeden z głównych przedstawicieli 
niemieckiej klasycznej filozofii idealistycznej, inicjator filozofii romantycznej. 

28 Ros. błagorodnym — dla szlachetnie urodzonych. 
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29 Mowa prawdopodobnie o paryskiej Ecole superieure de commerce założonej ok. 1820 r., 

pei Ministerstwu Handlu i Przemysłu, przyjmującej młodzieńców od 15 r. życia na okres 
at. 

30 Nawiązanie do przysłowia: Kota za lisa przedał (Nowa Księga przysłów II, 166). 

31 Nie wiadomo o kim mowa. 

32 Denef Gizel — zapewne jeden z francuskich nauczycieli Władysława (?). 

33. A więc, to jest trójkąt, to jest okrąg, Powiedz mi, gdzie jest promień. 

34 Chodzi o Leona Radziwilła (ur. 1808), syna Ludwika Mikołaja (1773-1830), księcia na 
Klecku, później gen. rosyjskiego, walczył przeciw powstaniu listopadowemu. 

35 Ros. nabożeństwo uroczyste, litania. 

36 Staropolskie: kobieta, niewiasta. 

37 Trunek własnego wyrobu. 

38 Wiernek, dawniejsze: człowiek zaufany, wierny, oddany. 

39 Zapewne Fischer von Waldheim (ur. 1771), naturalista niemiecki, od 1804 wykładał 
w Moskwie, założył towarzystwo badaczy natury, autor wielu rozpraw. 

40 Tu w znaczeniu: wartownik. 

41 Czynsz, zob. przyp. 5. 

42 Robert Lyall: The character of the Russians, and a detailed history of Moscow. With 
a dissertations on the Russian language and an appendix, containing tables, political, statistical, 
and historical etc. (London 1823). 


KORESPONDENCJA 
Onufrego Pietraszkiewicza 


Listy do rodziny 


Pierwszy bloczek listów Onufrego Pietraszkiewicza stanowi zachowana 
w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego i w Bibliotece Litewskiej Akademii 
Nauk w Wilnie jego korespondencja z rodziną — siostrą Teresą oraz braćmi 
Michałem, Józefem i Ignacym Pietraszkiewiczami; z tego dość obszernego 
zespołu, na który zwróciła już uwagę Danuta Zamącińska, publikując 23 listy 
z lat 1824-1830 oraz Prof. Czesław Zgorzelski, cytując w swym artykule 
Onufry Pietraszkiewicz — na zesłaniu wypisy z niektórych listów (zob. Na ze- 
słaniu t. I), wybieramy dodatkowo jeszcze 27 listów z lat 1825-1834 dopełnia- 
jących tamte publikacje. O ich wyborze zadecydowały dwa podstawowe kry- 
teria: wartości poznawcze — ich wątki mickiewiczowskie, echa podróży po 
wileńszczyźnie wiosną 1828 roku, dramatyczne świadectwo powtórnego ze- 
słania, tym razem do dalekiego Tobolska, wreszcie niewątpliwe walory lite- 
rackie niektórych listów. Napomknienia autora o „paśmie przykrości nie 
dających się opisać”, o odbyciu po kilkumiesięcznym więzieniu drogi „przez 
etapy, w towarzystwie różnego rodzaju zbrodniów, zabójców itd.”, kiedy 
został porównany ze zbójcami, wreszcie przekonanie o tym, iż „czas i prawda 
wyświecą niewinność i czynom ich właściwą przywrócą barwę”, stanowią 
niezwykle cenne dopełnienie obszernej relacji Pietraszkiewicza o jego współ- 
udziale w wypadkach 1831 roku, w procesie i wysłaniu na Syberię ogłoszonej 
przez Prof. Czesława Z.gorzelskiego w jego artykule Onufry Pietraszkiewicz 
— na zesłaniu (zob. t. I, s. 229-238). Choć Pietraszkiewicz wszelkimi siłami 
broni się przed dręczącą go nostalgią, przedwczesna starość przygniata Bo, 
jedynie jakieś ciemne wspomnienie przeszłości, na wzór sennych marzeń, 
przypomina życie, ale to wnet pierzcha przed zimną rzeczywistością — wy- 
znaje w drugim ogłaszanym tu zespole, w liście do H. Malewskiej z 21 XI/ 
3 XII 1839 r. 
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[Moskwa, wiosną 1825 r.]! 


Kochany Michale. 

Chcesz się wymówić i przecież kilka wykreśliłeś liter, lecz ja jednostajnie 
widzę, że mu dosyć nie staje wątku. A co ja za przyczynę naznaczam, że mało 
czytasz książek i mało piszesz. Cóżkolwiek bądź, krótko czy długo, potrzeb- 
nie lub bez interesu pisywać, trzeba wielkiej sztuki, czytaj z zastanowieniem 
listy a poznasz, jak je trzeba pisać. O Ignacym i Mikołaju obojętnie coś 
bardzo napisałeś, otwartym być dla brata potrzeba. Zapewne się rozhultaili, 
co młodym nie trudno, nie znającym owych korzyści z nauki. Nie spodziewał- 
bym się, aby będąc moimi braćmi, chcieli być głupcami, bo bym nie najwięcej 
winszował, że pustogłowy toż noszą nazwisko. Zyczę im przeto ochoty więk- 
szej, a wszystkim wzbogacać swój umysł i serce rownie w nauki i cnoty. Czło- 
wiek moralnym być nigdy nie może, gdy przy kształceniu umysłu, serca też 
swego prostować nie zechce. Z tych to dwóch zrzódeł powstały niedole, gdy 
świat się ujrzał być zapełnionym ludźmi tego dwojakiego rodzaju. Ubodzy 
jesteście, lecz przy nauce i cnocie znajdziecie szczęście. Praca czyni przyjem- 
nym życie człowieka, którego ja wtenczas nazywam nieszczęśliwym, gdy 
potrzeb życia opędzić nie może. W tym Wy to teraz znajdujecie się stanie, 
sposobcie się na użytecznych członkow społeczności, bo ta dla prożniaków 
nic zostawić nie chciała. Życzę więc chęci do pracy i nauk. Czytajcie zawsze 
to w moich listach. Częste Wam tych prawd czynię powtorzenie, bo mało 
moje przestrogi spełnianymi być widzę. 

Adieu. Kochający brat 

Onufry 


(Adres:) Do Michała, Józefa, Ignacego i Mikołaja, braci moich. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego, sygn. F 24-104, k. 1-2, arkusz formatu 
21 x 12,5 cm. 


1 Na wczesną chronologię listu zdają się wskazywać pouczenia dawane przez autora listu 
najmłodszemu bratu, jak i innym braciom; korespondencja z Michałem Pietraszkiewiczem wy- 
raźnie dopiero zawiązuje się. 


Ż 
[Moskwa, 5/17 października 1825] 


Ignacemu zdrowia i pomyślności. 

Co się raz stało, tego już nie ma co żałować, a nauki własnym doświad- 
czeniem nabytej korzystać. Dobrze jest na własnym rozumie polegać, lecz nie 
szkodzi i dobrej posłuchać rady, ja nie chciałem naglić wowczas, okoliczności 
dociskające kazałyby może nieco przycierpieć, lecz dziś nie z mniejszymi 
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trudnościami walczyć przyjdzie. Cieszy mię to, że nie upadasz na sercu, bo 
nie ma przykrości, których by człowiek znieść, kiedy musi, nie mógł, osobliwie 
kiedy się uzbroi w cierpliwość i wytrwałość. Dobrze, żeś się nie cofnął i śmiało 
do egzaminu stanął, mężnym szczęście sprzyja. Spodziewam się, że przy chęci 
i pracy okażesz się być wartym kursow uniwersyteckich. 

Dwa lata namysłu mogły wystarczyć dla obrania kursu i sposobienia się 
do przyszłych posług w kraju, nie chcę ja ani pochwalać, ani przyganiać wy- 
boru. Czujesz sam, że potrzeba postąpić w językach, bo one są kluczem, 
nowym nie jako zmysłem dostarczającym wrażeń dla pracującego umysłu. 
Lecz z natury obranego przedmiotu wypada dobrze się obeznać ze starożyt- 
nymi językami, łacińskim i greckim. Ostatni Tobie obcy, trudny, może przy 
wielu prz[ed]miotach uciążliwy. Lecz zacząć go przynajmnie[j] wypada. Na 
przyszłość, przy podnoszeniu tego języka w gimnazjach, może być jednym ze 
srodkow do łatwiejszego wynalezienia miejsca. Literatura łacińska i starożyt- 
ności prawnikowi nieodbite. Skarby zaś z mozolną pracą w nowszych czasach 
gromadzone, najobfitsze u Niemców, z którymi mało także spoufalony jes- 
teś. Nic więc o samych nie mówiąc przedmiotach, wiele już masz do czynienia 
z językami. A między nami mowiąc i swojego, z którym się po wierzchu po- 
znajomiłeś, zarzucać nie należy, ale owszem starać się go głębiej i gruntow- 
niej poznać. Wolny w zarządzeniu czasem, jeżeli zdrowie jeszcze posłuży, 
wiem, że go na próżno nie stracisz, lecz czasami nietrafnym przedsiębraniem 
pracy, można sobie postęp hamować. Kiedy się lepiej rozpatrzysz w obranym 
przedmiocie, kiedy jego rozciągłość, rozgałęzienie się i związki z innymi 
naukami rozpoznasz, przekonasz się, że znajomość nauk przyrodzonych nie 
mniej prawnikowi jest potrzebna, jak znajomość samegoż prawa. Masz 
wprawdzie jakiekolwiek wyobrażenie o tych naukach, ale te niepełne, nie- 
przetrawione, ustalić jakoś i ukrzepić wypada, wybierając w każdym roku 
jeden z przedmiotów, dla przypatrzenia się mu bliższego. Widzisz, jak medy- 
kowi przydała się znajomość literatury własnej, jak musiał odrywać się dla 
nabycia pewniejszych o niej wyobrażeń, od swoich przedmiotow, ograniczo- 
ne fundusze, trudność utrzymania się, koniecznie do tego prowadzić muszą. 
Dlatego lekce sobie ważyć nauk pomocniczych, do których nieopatrzni nie 
przywiązują niekiedy żadnej wagi. Powtarzam, że bliższe przypatrzenie się 
naukom, jako z jednego zrodła, umysłu ludzkiego wypływających, scisły ich 
okaże związek. Są to ogniwa jednegoż i tegoż samego łancucha. Napiszesz 
do mnie, co też Ciebie w tym roku więcej zajmować będzie, z jakimi pomo- 
cami i jak pracować w tak roznych przedmiotach przedsiebierzesz. Radbym 
wiedział, jak wielkie Wasze zasoby, jak uekwipowaliście się i czy od zimna 
nie zastygniecie. Co tam też w domu Jozefowi na książki żądane dam 
odpowiedź poźniej. Jundziła botanikę dla szkoł teoretyczną, toż opisanie 
drzew i korzeni (nie pamiętam dobrze tytułu),! nieodbicie mi potrzeba, 
trzeba wynaleźć. Chemia Śniadeckiego może nie tak potrzebna Wam, może 
do mnie zawitać? — przez okazję — pozostałe w Warszawie książki czy nie 
przyszły? Ale ledwiem nie zapomniał. Rozprawę O gorzeniu, dziś wykładają- 
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cego chemię, toż drugą o stosunkach chemicznych, także starać się zebrać.? 
Izraelce za bezcen czasami tu przedają. Bilet pani Bobrowskiej oddać. 
Tymczasem bywajcie zdrowi. 


1825, październik 5, Moskwa 


Z drugiej części Grodka* brakuje od 25 do 41 stronicy, całego arkusza, 
schodzić tylko do Zawadzkiego, a będzie wydane, mówił pan Ferdynand.) 
Cóż tam pan Jerzy, nic nie chce powiedzieć o pasporcie dla Połońskiego.Ś 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 24-104, k. 3-4; arkusz zapisany 
w całości; karta pierwsza uszkodzona. 


1 Mowa to u pracach pijara Stanisława Bonifacego Jundziłła (1761—1847): Początki botaniki 
cz. I Fizjologia roślin, cz. II Nauka wyrazów, Warszawa 1804—1805 (wyd. II Wilno 1818); Opisanie 
roślin litewskich wg układu Linneusza, Wilno 1811. 

2 Jędrzej Śniadecki (1768-1838): Początki chemii w 3 tomach, trzy wydania, Wilno 1800, 
1807, 1817. ; 

3 Chodzi o Aleksandra Chodkiewicza (1776-1838) generała wojsk polskich, literata, che- 
mika i technologa, autora m.in. podręcznika Chemii t. I-VII, Warszawa 1816-1820; Nauka robie- 
nia piwa, Warszawa 1811; Tablice stosunku dawnych miar i wag francuskich i koronno-litews- 
ko-polskich z miarami i wagami nowymi a przyjętymi we Francji, Warszawa 1811. 

4 Prawdopodobnie chodzi tu o którąś z dwu prac Godfryda Ernesta Groddecka (1762— 
-1825): Historiae Graecorum litterariae elementa in usum lectionum conscripsit..., Wilno u J. Za- 
Modnie 1811, lub przez tegoż Inifia historiae Graecorum litterariae. Secundum edidit, Wilno 
1823, 

5 Mowa prawdopodobnie o Ferdynandzie Nowickim. 

6 Chodzi zapewne o Jerzego Frąckiewicza, pochodzącego z powiatu zawilejskiego, gubernii 
wieleńskiej, filaretę. 

Połoński to zapewne administrator dóbr księstwa słuckiego, wspomniany w liście Michała 
Kuleszy do Jana Czeczota z 15/27 stycznia 1821 (Korespondencja Filomatów, wyd. J. Czubek, 
Kraków 1913, III, 106). 


[Moskwa, 15/27 października 1826] 


Zdrowia i pomyślności Onufr. 

Pojąć nie mogę, co Wam odjęło moc pisywania do mnie, ode dnia do dnia 
wyglądam niespokojny jakiej wiadomości i zawsze zawiedziony w oczekiwa- 
niu, kilka wysłałem listow i pocztą, i przez okazje, a Wy milczeniem zbywacie. 
Wróciliście do Matki, a ja nic o jej zdrowiu nie wiem, jak bym już Matki nie 
miał, jak by mię własni odrzekli bracia. Może w sliskich czasach ostrożność, 
może choroba lub inne nieszczęścia, Wy nie pojmujecie, co to dręczyć się 
niepewnością dla troskliwego o Wasze losy serca. Przemówcie, jakakolwiek 
przyczyna Was na milczenie wskazała, nie sądźcie, iżby moc duszy do znie- 
sienia nieprzyjemnych wieści naszej rodziny mniejszą była, od żywej gorli- 
wości zajmowania się i odbierania wiadomości o Was. Piszę na wyjeździe 
i radbym odebrał odpowiedź w Moskwie, Tambow czy Kursk będzie siedlis- 
kiem moim nie wiem,! to pewna, że do gimnazjum nas zesłać, przedstawienia 


67 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 








poszły do ministra i zapewne przyszle nominacje. Niemiła to podróż, może 
stan zdrowia odwlec ją do nowego roku, jeżeli pozwolą, każe. 

Może przyjdzie wypełnić i zaraz ukazy, jeżeli podorożną opatrzą. Czas 
jednak dla mnie w Moskwie stał się drogim nader, przyspieszcie posłanie 
ksiąg technologicznych pocztą, jak już o to prosiłem i 25 rub. posłałem, abym 
poki są pod ręką zasoby ksiąg w obcych językach mogł dolepić zamierzonego 
dziełka, którego probkę posłałem. Spoźnienie ksiąg, kiedy się w głuchy step 
od biblioteki oddałę, wielkie przyniesie szkody. Dwakroć nieszczęśliwy 
w moim wygnaniu zostanę, gdy przyjdzie rzucić Moskwę, dziś przynajmniej 
z umarłymi miałem do czynienia pisarzami, bez ksiąg, bez zapasu, bez towa- 
rzystwa, jak mara będę się uwijał. A choć już i dziś zdrętwiały, choć obojętny 
na wszystko, przykro jednak przychodzi wspominać, że tyle się niewinnie 
cierpi, że czas bezużytecznie pełznie, zdrowie się osłabia. Trzeba jednak iść 
z losem w zapasy, trzeba znosić niedolę i tę resztę życia, poki Opatrzność 
pozwala, przedłużać. Co się stało z książkami, które za 100 rubli posłałem, 
rok czekam, to pieniądze cudze, swiecę oczyma, jaki to nieakuratny burłak,? 
gdzie go i jak szukać, czy można, tak niepewne wybierać okazje. Bądźcie 
zdrowi. 


15 8-bra 1826 


Józefowi bratu mojemu. 
Może pan Stanisław lub Kazimierz otworzyć w niebytności.? 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego, sygn. F 24-105, zapisane trzy strony form. 
22,2 X 17,7 cm, nas. 4 adres, ślady czerwonej pieczęci lakowej. 


1 Po krótkim pobycie w Petersburgu Pietraszkiewicz zamieszkał w Moskwie, niepewny 
dalszych decyzji. Poza Tombowem, miastem gubernialnym uprzednio należącym do gubernii 
woroneżskiej i Kurskiem, miastem stołecznym gubernii kurskiej, brana była pod uwagę również 
Kostroma, u ujścia rzeki Kostromy do Wołgi. Ostatecznie osiadł w Moskwie, gdzie jako adiunkt 
Uniwersytetu odpracowywał stypendium państwowe pobierane w czasie studiów w Warszawie. 

2. Burłakiem zwano na Rusi, Podolu i Pokuciu parobka bezżennego trudniącego się służbą 
u osiadłych gospodarzy, lub też pracującego przy spławie. 

3 Nieznani, zapewne domownicy rodziny Pietraszkiewiczów. 


[Moskwa, 12/24 marca 1827] 


Zdrowia i pomyślności Onufr. 

Nie na podarki, ale na chęć dającego zważajcie, jedzie większa część 
mojej garderoby, którą jak chcecie przewracajcie, byleby się zasłonić. Skal- 
kowski! swoje dwa mundury i wileński i moskiewski dołączył, rozumny kra- 
wiec więcej Wam w tej mierze poradzi niż ja, niż Wy sami. Za nadesłanie 
wyrazów mocnom obowiązany, ale na dykcjonarzu mocno zawiodłem się,” 
sądziłem bowiem do polskich dorzucono nomenklaturę niemiecką, angiel- 
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ską, francuską, aby czytanie ksiąg obcych chemicznych ułatwić, szkoda zda- 
niem moim papieru i druku, a wszakże wykonanie nie byłoby tak trudne, 
a wielkie by ułatwienie i korzyść przyniosło, o znajomienie z obcych pisarzów 
zwiskami i językiem chemicznym. Może wydanie chemii nowe wynagrodzi 
ubostwo dykcyonarza. Cieszę się, że dokładniejsze i więcej pewne, a nie 
ogólne odbieram odpowiedzi, dlaczego jednak tyle razy żądanego rękopisu 
wierszy Jana,” moją własną spisanego ręką, nie odbieram, nie mogę pojąć, 
i teraz więc o przysłanie jego za pierwszą zręcznością naglę. Posłane były listy 
od Fiałkowskiego do brata,* którego miał znać Aleksander Kozakiewicz,” bo 
w jednych uczyli się szkołach, a który przybył do Uniwersytetu i chodzić ma 
na medycynę. Niech się odezwie do brata, pod moim adresem, a rąk jego 
dojdzie, jeżeli znajduje się, lub gdzie się wydalił. W 1822 czy 23 przybył 
z Mitawy [?] do Wilna dla sposobienia się na doktora czy aptekarza Robert 
Recht Ryber.$ Gdzie się obraca, czy nie można powziąć języka, prosi jego 
przyjaciel Rappenheim.” Pisałem też, że ani jednego biletu z powinszowa- 
niem nie mam, znowu więc tuzin proszę przysłać, kolory zielony, błękitny 
i fioletowy, różowe bowiem są niepiękne. 

Czy mam spodziewać się jakich książek technologicznych, czy nie? Niech 
się dowiem, co Edward? ma przysłać, abym wiedział co wskazać do kupienia. 
Jeżeli by komu były potrzebne książki rosyjskie, mogłbym przyjąć komis 
przesyłania regularnego. Posyłam Teorię podatkowania Turgeniewa,” jest to 
jedno z najlepszych pism w języku rosyjskim; 3-ci tom jeszcze nie wyszedł, 
proszę więc mieć cierpliwość, Szatystykę,"0 jeżeli przyniesie ten co pożyczył, 
w porę nadeszlę, jeżeli nie, poźniej przyjdzie. Coż o poszukiwaniach poezyi 
Trembeckiego we wskazanym piśmie periodycznym.'! Czy kto nie ma czego 
wygrzebanego z imionnika tegoż poety? 

Jak idą Wam Wasze prace, egzamina, jaki stan pensjonu, proszę pisać. 
Proszę nie zapominać i mnie zawsze kochać 

Onufry 
1827, marca 12, Moskwa 


Oddawca listu pan Noakowski,!? mój dobry znajomy i przyjaciel, proszę 
go kochać. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 24-106. arkusz zapisany w całości. 


1 Zapewne Apollon Skalkowski, Rusin z Żytomierza, później uczony historyk rosyjski, 
w młodości student Uniwersytetu Wileńskiego, związany uczuciowo z Polską i Litwą, więziony 
w 1825 r., zmuszony przez ojca do osiedlenia się w Moskwie, w 1826 powrócił już w kijowskie 
i zapewne na wyjezdnym z Moskwy część swojej garderoby przekazał O. Pietraszkiewiczowi. 

2 Mowa tu zapewne o Słowniku nowym, francusko-polskim pomnożonym zbiorem wyrazów 
naukowych i technicznych, t. I-II, Wilno u J. Zawadzkiego 1826. 

3 Mowa o rękopisie wierszy Jana Czeczota. 

4 Fijałkowski, bliżej nieznany. 

$ Aleksander Kozakiewicz, zapewne brat Stanisława. 

ś Robert Recht Ryber, bliżej nieznany, zob. też list z 20 VI/2 VI 1827, przyp. 16. 

7 Rappenheim, nieznany. 

$ Antoni Edward Odyniec. 
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9. Mowa tu o Aleksandrze Turgeniewie (1785-1845), autorze m.in. trzytomowego wydania 
akt z archiwum watykańskiego. 

10 Chodzi tu zapewne o Antoniego Bolesława Hlebowicza (1801-1847) Rys statystyki 
Państwa Rosyjskiego, Warszawa 1826, s. 226, była to przeróbka dzieła: Opyt naczertania statistiki 
gławniejszych Hosudarstw, Moskwa 1821. 

1 Chodzi o rozproszone poezje Stanisława Trembeckiego (1739-1812), nadwornego poety 
Stanistawa Augusta. Zob. list następny przyp. 4. 
2 Noakowski, nieznany. 


[Moskwa, czerwca 20/2 lipca 1827] 

Zdrowia i pomyślności. 

Proszę złożyć podziękowanie za sukno, później nad wszelkie moje rachu- 
by przybyło, bo lato u nas krótkie i połowa czasu, kiedy można bez futra 
albo płaszcza obchodzić się upłynęła. Dla tej to właśnie przyczyny z wiosną 
w nową się przyodziewać skórkę, inaczej frak wyciera się pod płaszczem. 
Jedzie sukno, nie daje wiedzieć ani wiele jego arszyn,! ani jaka cena, a prze- 
cież dla zaspokojenia samej ciekawości należałoby powiedzieć co kosztuje, 
pamiętając na przeszłoroczne prośby. Lecz mniejsza o to, że przeszłego roku 
wiadomości nie odebrałem, kto nie myślał o środkach nabycia, ten i o naby- 
tym wiedzieć nie powinien. Inna rzecz dzisiaj, ja posłałem weksel, za całą 
więc asygnowaną sumę kupiono i po czemu arszyn, a na (...) mógłbym dojść 
bez miary, ile mi przysłano sukna. Biada umarłym, których depozytu nie 
szanują, jakby już wszelkie nadzieje powrotu upadły, być wreszcie może, że 
ten nigdy nie przyjdzie, że dwie osoby wzajem sobie uchybiające, nigdy sobie 
w Oczy nie zajrzą. Lecz pamięć naruszonego słowa przykra dla tych, co jeszcze 
w uczciwym słowie pokładają wiarę. Jana? rękopisma, jakiej one są wartości, 
drogie dla mnie zawsze były, jedność pożycia, jedność uczuć, jedność nie- 
szczęścia nadto nas blisko spoiły, abyśmy zimno przyjmowali obrazy. Ja 
powierzone miałem jego rękopisma, złożyłem w depozyt, proszę o odesła- 
nie. Znikły piosenki numerowane liczbą arabską, zniknął kwiat j jego poezji, 
sonety, piosnki o Litewkach, bo o tłumaczeniu Szyllera pamiętać nie chcę.? 

Jeżelim w życiu moim miał przykrzejszy moment nad ten, w którym się 
dowiedziałem, że nawet depozyt nie jest szanowany, że wszystko można 
wydrzeć, że ręka przyjaciół nawet zadaje ciosy, tym boleśniejsze, że niezasłu- 
żone. Prożny jest głos wołającego na puszczy, a przypomnienie przyjaciół, na 
których wierze polegać można było, coż przedstawia, jeżeli nie kapiących 
przykrości jedne na drugie, aby humor coraz kwaśniejszym uczynić. Kiedyż 
przyjdą książki, za które dwa lata jak posłałem gotowe cudze pieniądze, za 
które dotąd świecę oczyma, jak bym je na własną użył potrzebę, możnaż tak 
zawodzić dobrą wiarę. 

Wiem ja o „Monitorze” dawniejszym, ale wyraźnie pisałem, że w 1795 
wychodził „Monitor” ze dwa tomy mający. J. Grell, niewiernym przytoczyć 
bibliografom na poparcie tej prawdy, że wychodził, bo ja sam posiadam i tam 
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właśnie spotykają się poezyje Trembeckiego, ale nie wiem jak długo ten 
„Monitor” wychodził, ja mam tylko za dwa kwartały.* 

Historia Milota$ po francusku 10 tom, bez atlasu rub. as. 50, ttumaczenie 
tejże historyi z mało wartym atlasikiem rb. as. 86 w katalogu; jeżeliby kupno 
prędko miałoby się odbyć, za 75 mogłbym nabyć egzemplarz, licząc w to 
i koszt przesłania pocztą. Wszakże o takim przesłaniu cyt, kto go przesyła, 
bo to mogłoby psuć handlowe stosunki księgarzy, a ja jak wiadomo w nie 
zaplątany jestem. Proszę oświadczyć panu Noakowskiemu, że rejestru ksiąg 
ostatni raz posłanych przez SeliwanowskiegoŚ nie potrzebuję. Co też nic do 
mnie nie odpisuje względem podanego przeze mnie projektu drukowania 
ekonomii politycznej, ja bym Śmiał zapewniać, że na tym nie straci. Botanikę 
Jundziłła odeszlę, ale przed ś[więtyjm Piotrem nie będzie. Dykcjonarz zaś 
zostanie w Moskwie,” pisałem już co kosztuje, abym pieniądze mógł uzyskać. 
A zatem jeżeli kieszeń Wasza pozwoli, zapłaćcie przed śm. Piotrem. Posła- 
tem Technologią,* czy dodane zostały niedostające wyrazy. Czy się drukuje 
już, czy Moritz” kontent z ttumaczenia? Prosić niech pan Noakowski napisze 
do mnie o wszystkim, jakie są zamiary Moritza, czy nadzieje jest mieć Dyk- 
cjonarz technologiczny francuski” i obiecywane ksiąg stosy. Co się stało z tłu- 
maczeniem Bretona,!! którego kilkanaście tomów było porozrywanych, gdy- 
by można było u kogo pożyczyć, ja bym niezawodnie w przeciągu dwóch lat, 
jeżeli by zdrowie pozwoliło, przebrał na polski. Pomówić o tym z panem 
Ferdynandem." Bo nic teraz do roboty nie mam. 

Załuję Ignacego, że nie dostał Flangierego. 3 Dobrze by było pożyczyć 
u kogo na czas wakacyjny. Pan Cyprian"? przyrzekał zdawało się że otwarcie, 
szczerze skarbnic prawnych dla Ciebie, ale przyrzeczenie nie zawsze zwięcza 
skutek. Ja przyszlę prawo kryminalne Blacstona. © Gdyby nie chęć nieodpad- 
ła do kopijowania, byłbym Was i rękopismem historyi powszechnej udaro- 
wał, ale lenię się, a zabytek ten tak jest drogi, nie mogę się z niego wyzuwać. 

Przyszlijcie o sobie wiadomości cokolwiek obszerniejsze, jak daleko 
w czym postąpiliście, jakiej pomocy potrzeba, jakie trudności. Napiszcie, jak 
przeżyliście, jak jesteście odziani, jak na wieś wyjeżdżacie, jak znowu do 
stolicy wrócicie? 

Rychter chodzi na medycynę, ale czy to ten sam?Jak do niego adresować 
jego znajomy przyjaciel? 

Napiszcie do matki, żem zdrów i wesół, biegły w znoszeniu wypadków 
przeciwnych, w samym nieszczęściu nie upadam i nie tracę nadziei, zaufany 
w niewinności i czystości sumienia, że kiedyś się okażemy. 

Bywajcie zdrowi 
1827, czerwca 20 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 24-106, dwa arkusze zapisane w 
całości. 


1 Arszyn, dawna rosyjska miara długości (od ok. 71 do 81 cm), dzieląca się na 12 werszków. 
3. 


2 Jana Czeczota, zob. list z 12/24 marca 1827, przyp. 
3 Nic nie wiadomo o tłumaczeniu Schillera przez J. Czeczota. 
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4. „Monitor” główne czasopismo społeczno-polityczne polskiego Oświecenia wychodziło od 
21 IM 1765 r. do końca 1785 r. w Warszawie wydawane przez Wawrzyńca Mitzlera de Kolof, 
a po jego śmierci przez Dufoura. Michał Groell wydawał natomiast „Zabawy przyjemne 
i pożyteczne” zob. list z 12/24 III 1827, przyp. 11. Pietraszkiewiczowi chodzi niewątpliwie 
o „Monitor Różnych Ciekawości”, dwutygodnik wychodzący w Krakowie w 1795 r. 

5 Claude Frangois Millot (1726-1785), historyk francuski, autor m.in. Elements de Uhistoire 
de France przeł. przez M. Olszewskiego, Wilno 1818. 

6 Seliwanowski, wydawca petersburski. 

1 Zob. list z 5/17 X 1825 r. przyp. 1 i list z 12/24 III 1827, przyp. 2. 

8 Chodzi o przekład dzieła H. Vólkera: Technologia do użycia w domowym gospodarstwie, 
t. I-II, Wilno 1830. 

9_ Fryderyk Moritz, drukarz wileński. Zob. zespół jego listów do O. Pietraszkiewicza. 

10 Nie udało się ustalić co to za sg ra 

11 Chodzi o Jean Baptiste Josepha Bretona (1777-1852), dziekana stenografów i dzien- 
nikarzy francuskich, stenografa „Monitora” i „Journal de Debats”, tłum. wielu dzieł z angiels- 
kiego i niemieckiego. Chodzi o tłumaczenie Adama Fergussona, Histoire des progres et de la 
chute de la Republique romaine, Paris 1803, t. I-X. 

12 Być może chodzi o Ferdynanda Nowickiego? 

13 Flangiery niezidentyfikowany. 

14 Zapewne Cyprian Daszkiewicz. 

15 Chodzi o Williama Blackstone, Des Lois de police et criminelles de lAngleterre... et spć- 
cialement de institution du jury en matiere criminelle..., Paris 1801, s. 448. 


6 


[Moskwa, 27 sierpnia/8 września 1827] 


Zdrowia i pomyślności Mikołajowi. 

Podług Twoich życzeń masz list, który Tobie otworzyć ma drogę do umie- 
szczenia się na koszcie monarszym, złego jednak we mnie wybrałeś protek- 
tora i moje wstawienia się niewiele wyjednają, w takich razach najlepszy 
srodek udania się do kobiet, one kiedy przemówią za kim, pewno to ich nie 
minie — przeto jeżeli trwasz w swoim postanowieniu, niewiele mam nadziei, 
iżbyś zamiary swoje widział uwięczone. List ten oddasz sam, zawinąwszy 
w kopertę i zaadresowawszy jak należy. Moim zdaniem, czy by nielepiej było, 
choć z bidą walcząc i niedostatkiem, pójść na oddział lekarski i zostać tak jak 
Józef medykiem, bo z tym w każdej stronie bezpieczny człowiek, wszędzie 
znajdzie chorych i choroby, a zatem sposob utrzymania się i miałbyś, jaki taki 
zasob książek, o które tak trudno. Z tym wszystkim, nie chcę Ci tamować woli 
w rozrządzeniu sobą jak Ci się podoba. Chemią" odebrałem, równie jak 
i później wysłane koszule. Skądeś wyczytał, że szkaplerze, o które ja prosi- 
łem, potrzeba odesłać księdzu Wolińskiemu,? kiedy one, jak mi siostra pisze, 
są przeznaczone do Moskwy i ja Franciszkowi” naszemu oddałem i podzię- 
kować nie omieszkam, że moje prośby wysłuchane zostały. Sądzę, że i Józef 
już musiał powrócić ze wsi. Piszcie więc do mnie jak się tam Wam wiedzie. 
Jeżeli fundusze Józefowi pozwolą, niech zakupi biblioteczki dziecinnej eg- 
zem. 1, Pieśni Karpińskiego egzem. 3, Katechizmu małego ks[ię|dza Choda- 
niego egzem. 10, O naśladowaniu Chrystusa egzem. 1, Katechnizmu więk- 
szego egzem. 1, Psalmów Karpińskiego egzem. 1;* jeżeli zaś funduszu i kasy 
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nie ma, proszę tej nakazy nie tracić, a ja pozniej nieco wskażę fundusz, albo 
go nadeszlę. Zostało kilka tomików Bretona?” i kilka sesternów tłumaczenia, 
które zebrawszy starannie, proszę jak najprędszą okazją odesłać, a za się 
niezawodnie po świętach Izraelcom wyduszę. Proszę przypomnieć panu 
Stanisławowi,” aby książki mnie odsyłał, o których wie dobrze. 
Znajomym ukłon. Bywajcie zdrowi. 
Onufry 

1827, sier. 17 


Proszę zapytać pana Ferdynanda,” ile przysłane mi sukno kosztuje, abym 
wiedział i rachunek ustanowić mogł; czy 120 rub. ass. czy mniej, czy więcej. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 24-106, k. 8-9, strona 4 u dołu 
czysta. 
1 Chodzi tu niewątpliwie o Początki chemii Jędrzeja Śniadeckiego, zob. list z 5/17 X 1825, 


k2: 
E% Franciszek Woliński (1800-1852), misjonarz, pastoralista, wydawca; absolwent wileńs- 
kiego Seminarium Duchownego, wykładowca teologii m.in. w Seminarium Duchownym w Wil- 
nie; uczył też łaciny i języka polskiego w 1824 w Kurlandii. 

3 Mowa prawdopodobnie o Franciszku Malewskim. 

4 Franciszek Karpiński, Pieśni, zapewne chodzi o wydanie: Pieśni nabożne, Supraśl 1792, 
Wilno 1793, 1795, Kraków 1798, Wilno 1819; Jana Kantego Chodaniego (1769-1823), Nauka 
chrześcijańskiej katolickiej religii we trzech częściach ułożona, Wilno 1823; Tomasz 4 Kempis 
(nik; domniemane) O naśladowaniu Chrystusa w tłum. Jana Wielowickiego, Wrocław 

820, inne wydania Warszawa 1820, 1824 w tłum. T. Matuszewicza. 

Katechnizm — prawdopodobnie chodzi o Katechizm rzymski z wyroku św. Soboru Trydenc- 
kiego ułożony..., t. I-III, Warszawa 1827. 

Franciszka Karpińskiego Psalmy, wychodziły pod różnymi tytułami: Psałterz Dawida nowo 
przetłumaczony cz. 1-2, Warszawa 1786, Psałterz, Połock 1807, Psalmy Dawida, Wrocław 1826. 

5 Mowa tu o tłumaczeniu pracy A. Fergussona przez Bretona, zob. list z 20 VI/2 VII 1827, 


Przyp. 11. 
Prawdopodobnie chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 
1 Ferdynand Nowicki. 


[Moskwa, 22 września/4 października 1827] 


Józefowi zdrowia i pomyślności Onufr. 

Zapewne być musicie w kłopotach z powodu Waszego umieszczenia się, 
że nic o przybyciu swoim wyrzec nie będziecie. Dałem ja Tobie prawo do 
małej pozostałości u pana Dominika! będącej. Użyj jej na Waszą edukacją, 
jeżeli tego potrzeba, spodziewam się, że ich nie użyjesz. A jakkolwiek się 
Wam powodzi uwiadom. Spiesznie odchodząca okazya podała mi zręczność 
pisania do Was, ale nagle kazała w ciasnym się zamknąć obrębie, także 
niezapieczętowane listy do Moritza z probkami artykułow Technologii? i do 
Domeyki? odsyłam. Obu dasz zamknięcie. Fizyka* do Domeyki należy. 

Rozumiem, że list moj o książki technologiczne doszedł, dziś fundusz na 
nie 25 as. posyłam. Kiedy kupione, a swojeś wydał, to się wydatek powroci, 
kiedy nie, prędszego będę spodziewał się posłania. 
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Niegdyś także przez okazję wyprawiłem mój emerytalny surdut, zapewne 
już doszedł i Wam się przyda. Ja żyję sobie po dawnemu, zęby czasem spać 
nie dają, czasem wynagradzając noc niespaną, zasypiam swobodnie o osmej 
i własnie nadchodzi czas, w który się zwykle dobrze spi. Nie wyśpieszyłem 
słowa do Stasia,$ bo prędzej okazja się wymyka, niż obwieśczała, strata stąd 
niewielka, bo tak niepłodny stałem się teraz w listach, tak rozsypał się moj 
umysł, że nic porządnie robić nie mogłem. Nie wiem z nadchodzącą zimą czy 
nie skrzepnie zupełnie. 

Bywajcie zdrowi, wszystkich Was usciskam 

Onufr 
22 7-bra, Moskwa 


(...) 


Autografw Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 24-105, arkusz formatu 18 x 14cm, 
zapisane trzy strony. 


1 Być może Dominik Chodźko. 

2 Mowa tu o przekładzie dzieła H. Vólkera, zob. list z 20 VI/2 VII 1827, przyp. 8. 

3 Ignacy Domeyko. 

4 Żapewne Jana Gwalberta Bystrzyckiego (1772-1835) Fizyka dla szkół wydziałowych 
cz. I-II, Warszawa 1820. 

5 Prawdopodobnie mowa o kimś z rodziny. 


[Moskwa, po 20 lutego/4 marca 1828]! 


Józefowi zdrowia i pomyślności Onufr. 

Odbierzecie 8 egzemplarzy Switezianki,? długi wywod komu co oddać, 
jednak uskutecznić nietrudno, jeżeli nieznajomy jesteś w tych domach, zawiń 
w papier i odeszli, do każdego egzemplarzy kilka słow dołączam. A naprzod: 
2 egzemplarze dla Panien Malewskich. 1 dla Pani Regentowej Małewskiej. 
1 dla Pani Mokrzeckiej Wiktoryi, niegdyś mojej uczennicy. 1 dla siostr Kazi- 
mierza, ma się rozumieć dla tej, która spiewa, a jeżeli żadna nie spiewa, to 
dla P. Pauliny. 2 dla Panny Izabelli Łuczkowny.? 1 dla Ciebie, rozrządź nim 
za fatygę, jak zechcesz, jak Ci się podoba. Jeślibyś nie miał komu podarować, 
to Pannie, która najlepiej spiewa w pensionie. 

Wczoraj wysłałem 50 r. a[sygn.] na opłatę prenumeraty Chemii,” jeżeli by 
zostało co z pieniędzy, choćby przyszło i dołożyć, kup przynajmniej Teologią 
Reibergiera wraz z tekstem łacińskiem przez ks. Chodaniego wytłumaczo- 
ną,” bo oczu pokazać nie mogę, jeżeli by zaś Stanisław” uiścić się przyrzekał 
i uskutecznił, tedy wstrzymaj się, bo by mnie na nic 2 egzemplarze nie zdały 
się, w ten czas kommissa w poprzednim liście wypisane załatwim. 

Napiszcie o Waszem powodzeniu szczegółowie, o Waszych zatrudnie- 
niach, trudach, kłopotach etc. Tymczasem bywajcie zdrowi, ja przez dwa 
tygodnie nie znajdowałem się w Moskwie, byłem o 100 wiorst w handlowym, 
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albo raczej wielu fabrykami sławnym Surpudowie, jest to miasto mające do 
3000 ludnosci i 24 cerkwie, stary zamek, który dobywali kiedyś Litwini. 

Czas moj teraz zabity, nic nie piszę, bawię się, zdrów jestem pomimo 
ciężkich mrozow. 


(Dopisek F. Chądzyńskiego:7) 

Chociaż mało znajomy Panu lecz zawsze uczeń jednego Uniwersytetu, 
upraszam o oddanie egzemplarza Świtezianki Chądzyńskiej, mieszkającej 
w domie Mejerowej na ulicy Dominikańskiej. Na egzemplarzu napis: pour 
M. Chądzyńska. 


sługa uniżony F. Chądzyński, 
mający konsystencyą na Moskwie dla nauczenia się rossyjanizmu. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-107, k. 3-4; arkusz 
formatu 22 x 13 cm, zapisane 3 i 1/3 strony, ślad złożenia na dwie części. 


1 Chronologię listu pozwala w przybliżeniu ustalić wzmianka, którą znajdujemy w po- 

rzednim, pomijanym tu liście do Józefa Pietraszkiewicza z 20 lutego 1828 r.: „Jutro wyprawiam 

Śyitezianią, którą podług adresów proszę rozesłać. Czy bym nie mógł dostać egzemplarza 
Ballad Adama, czyj czyściejszy z Waszych odstąpcie, a ja się czym innym odpłacę”. 

2 Chodzi o wydanie kompozycji Marii Szymanowskiej do słów A. Mickiewicza: Świtezianka. 
Ballada Adama Mickiewicza, ułożona do śpiewu i ofiarowana J.W. Joannie Zaleskiej przez Marię 
Szymanowską, Moskwa 1828, K. Wenzel, 40, ss. 3, 1 nlb. 

3 Mowa o Marii i Zofii Malewskich, siostrach Franciszka; Wiktorii Mokrzeckiej, która jak 
zdaje się wynikać z Korespondencji Filomatów prowadziła wraz z mężem pensję w Wilnie; 
siostrach Kazimierza Piaseckiego; prawdopodobnie o Paulinie Łobowskiej, córce właścicie- 
la pensji żeńskiej w Wilnie, oraz o Izabeli Łuczkównie, adorowanej przez filomatów. 

4 pm może chodzi o pracę Ignacego Fonberga: Chemia z zastosowaniem do sztuk i rzemiosł, 
Wilno, druk J. Zawadzkiego 1827-1829, zapowiedzianych t. I-V. 

$ Mowa o przekładzie przez Jana Kantego Chodaniego pracy A.K. Reibergera pt. Etyka 
chrześcijańska, czyli Teologia moralna do użycia szkolnego zastosowana, t. I-III, Wilno 1821-1822. 

6 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kozakiewicza. 

7 F. Chądzyński, niezidentyfikowany. 


[Rohodoszcz, 26 kwietnia/8 maja 1828]! 


Józefowi zdrowia i pomyślności Onufry. 

Milczenie jest matką rozsądku, może ja naruszając to prawidło grzeszę, 
przecież rozumiem, że Ty go nie przestąpisz. Ubieżałem już poitora tysiąca 
wiorst, byłem nad Niemnem i tydzień w Grodnie bawiłem zatrudniony inte- 
ressami, nie bez przyjemności mieszkałem u Feliksa, który kwaterę ma u Pa- 
ni Polowej. Dwa tygodnie upłynęły, już trzeci dopływa, jak opusciłem Mos- 
kwę w najgorszą drogę, jechałem i dniem i nocą, na łódce najszerszy Dniepru 
rozlew na 1/2 wiorsty przebyłem, i pięćkroć przez tę uprzykrzoną i krętą 
rzekę przeprawiiem się. Od dwoch dni bawię w Rohodoszczu, a jutro w sło- 
nimśkie jadę, chociaż o arendzie 12-letniej tego starostwa nic postanowić nie 
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mogłem. Grunt piaskowy, ale w obszerności nieszczupły, na 26 włościan 
6-dniowe powinności odbywających za wielki przy małej dziś cenie produk- 
tow i 500 rs. rowny arendy nie przyniesie, kłopotu wiele, nikt z gory za lat 12 
awansować nie chce. Spoźniłem się na kontrakta, kontraktow mało, na Wa- 
sze kontrakta już konczące się pasportu nie miałem, S-tojańskich w Brześciu 
czekać daleko, pytam co robić. Widzisz więc w jakich ambarasach. Myśliłem, 
że Tobie będę mogł posłać cokolwiek pieniędzy na książki, a mianowicie 
Dykcyonarze i Malwinę, i Rozmowy Zielińskiego,” bo o innych jeszcze napi- 
szę, ale wszystko prożno, bom goły, wyoskrzyłem się co do grosza. — Zmiłuj 
się, wyszlij te książki, a jaka ich cena mnie donieś pod adresem Feliksa do 
Grodna, albo matki w Szczuczynie, zdaje się jednak ze składu interessow, że 
pierwsej w Grodnie będę, ale ktoż zgadnie, jak długo przyjdzie dręczyć 
się nad cudzem dziełem i mało chwil mieć przykrością zatrutych, przecież 
nigdy zdrowszy nie byłem, choć humor nienajlepszy, znów zobojętnić kilku- 
letnie jest przyczyną, może że interessa nie tak idą jak bym życzył. 

Co tam z moją Technologią, będąc blisko, sam bym coś powiedział 
i zrobić pomyślał. Przeto dla pewności masz na oba wskazane miejsca posłać 
listy, tylko do mnie nie adresuj prosto, bo ja nie wiem, gdzie prędzej będę, 
bytność moja tibi soli i małej liczbie jak wrócę — można, ale teraz nie.* 

Co Ty robisz ze swoją Medycyną, co drudzy. Poznałem Koryckich,$ 
widziałem się z exprzeorem karmelitów. Co będzie pozniej, gdzie się obrócę, 
nie zaniedbam donieść, na miesiąc mam bilet wolnego bawienia nad Niem- 
nem, a po miesiącu marsz nazad. 

Napisz do Teresy, że ją także odwiedzę, z Wami nie spodziewam się 
widzieć, chyba by przypadek Was mogł zwabić gdzieś do mnie.” 

Bywaj zdrów mój Józefie, bywajcie zdrowi i weseli moi bracia Ignacy 
i Mikołaju. 

Onufry 
26 kwietnia, Rohodoszcz w kobryńskiem 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-107, k. 5-6, arkusz 
formatu 22 X 13 cm, zapisane trzy strony, czwarta czysta, Ślad złożenia na trzy części. 


1 Wiosną 1828 roku autor przebywał za specjalnym pozwoleniem przez dwa miesiące na 
Wileńszczyźnie, m.in. w Rohodoszczu (nie notowanym w Słowniku Geograficznym Królestwa 
Polskiego) (Na zesłaniu t. I, s. 131). 

2 Dykcjonarze — nie wiadomo konkretnie o jakie słowniki chodzi. Maria Wirtemberska 
z Czartoryskich: Malwina, czyli domyślność serca. Romans oryginalny t. 1-2, Warszawa 1816 
(wydania następne 1817, 1822) oraz J. Zielińskiego: Rozmowy potoczne służące do gramatyki, 
ułożone z najgustowniejszych w tym rodzaju dzieł, przez autora, Warszawa 1816 (II wyd. 1826). 

3 Mowa o tłumaczonej przez O. Pietraszkiewicza pracy H. Vólkera: Technologia do użycia 
w domowym gospodarstwie t. 1-2, Wilno 1830, nakładem Fr. Moritza. 

4 Znamienna to prośba utrzymywania w tajemnicy pobytu O. Pietraszkiewicza na Wileń- 
szczyźnie w obawie przez wzmożoną czujnością władz i śledzeniem go. 

5 Chodzi prawdopodobnie o tłumaczenie pracy Louis Leroy: Medycyna wyleczająca, której 
przekładu podjął się m.in. Teodor Łoziński (Na zesłaniu t. I, s. 96); w 1828 ukazał się jej przekład 
przez Aleksandra Jełowickiego. 

6 Koryccy niezidentyfikowani. 
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7 Jak zdaje się wynikać z dalszej korespondencji spotkanie z braćmi nastąpiło w Bolcie- 
nikach w okresie Zielonych Świąt. 


10 
[Słonim, 10/22 maja 1828] 


Zdrowia i pomyślności Józefowi Onufr. 

Jeszcze raz do Was odzywam się, bliski Was tóm, że co i Wy oddycham 
powietrzem, niewygody podróży i chłody majowe nie szkodziły dotąd zdro- 
wiu mojemu. Nudy i przykrości osładza spomnienie, że jestem wśród swoich, 
wśród miłych, sercem i uczuciami, że nie powiem myślą pokrewnych, czemuż 
tak krótko, już kończę interessa, dzwonek brzmi w uszach, już mnie zdaje się 
tielega! w głębszą uwozi połnoc. Żywa chęć widzenia się z Wami, usciskania 
Was, zmienionych może w urodzie do niepoznania, samem tylko życzeniem 
pozostanie. Jak słodko kołysać się tym urojeniem, zapominać przeszłości 
i paść ulatującą teraźniejszością serce zbolałe. Nieodzowna konieczność 
wszystko to przerwie znowu, nic obojętne zastąpi miejsce słodkich wzruszeń. 
Podać się trzeba przeznaczeniu, ktoż zgadł, co ono dla człowieka zgotowało. 
Pisałem do Was z Janowa, piszę ze Słonima,* gdzie mnie nudne umowy od 
trzech dni trzymają, które radbym okupić najdrożej, żal tylko i skargi na 
nielitośne traktowanie, traktowanie zmudne, a wiado i łupirzyce trzyma 
mnie w Słonimie, jutro już w drodze jestem w Zdrowej? na chwilkę, może na 
dłużej, ale Swięta Zielone* radbym powitać w Bolciennikach, tam do mnie 
list zaadresuj, choćby przez pocztylionow, jeżeli nie na pocztę, abyś mnie 
uwiadomił, czy mili Merecza gospodarze na wsi czas przepędzają, czy w mieś- 
cie, radbym sobie i tej pozwolił przyjemności w nagrodę trudow i przykrości 
podróżnych, toć to tylko co mnie pociągnęło do odbywania w tem czasie 
podróży. 

Ale dość o tem, chcesz wiedzieć co mnie tak długo trzymało na granicach 
Polesia, coż to za kraj zapadły, trzy mile drogi do wiosek, odbywałem wołami 
po nieprzebytych bagnach i błotach, na prostej kolasie, zgadnij wiele godzin? 
— od 9-tej rannej do 7 wieczorem, piękny pośpiech a przecież jechałem 
sporo, jechałem tak, jak można jechać w tych okolicach, bo koń by się nie 
wydzwignął z bagien. Jazda [?] wołami ma swoje wygody i kolasa prosta tak 
lekko jak kareta niesie. 

O wszystkim napisz do mnie Józefie. Czy wyprawiłeś książki, o które 
pisałem pod adresem bernardynów; o cenach mnie uwiadom. Bywajcie zdro- 
wi, czemu widzieć nie będę. Bilet z powinszowaniem Pannie Zofii” proszę 
odesłać. 

Onufr 
10 maja, Słonim, 1828 r. 
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(adres na s. 4:) Wielmożnemu Imć Józefowi/ Pietraszkiewiczowi/ 
Dobrodziejowi / w Wilnie / N* 200, dom JW Jenerała / Paca 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-107, k. 7-8, zapisane 
trzy strony, na stronie czwartej adres, ślady złożenia na sześć części oraz pieczęci lakowej. 


1 Ros. telega wóz, fura. 

2 Słonim, miasto powiatowe w gubernii grodzieńskiej (Na zesłaniu t. I, s. 149). 

3 Lekcja niepewna, (Skrowej?) obydwie miejscowości nie notowane w Słowniku Geogra- 
ficznym Królestwa Polskiego... 

4. Zielone Świątki w 1828 roku przypadały 16 maja starego stylu a 25 maja nowego stylu. 

5 Mowa o Zofii Malewskiej. 


11 


[Zapole, 8/20 czerwca 1828]! 


Zdrowia i pomyślności Teresie Onuft, 

Dwa miesiące błąkam się po Litwie, skończyłem już interessa, wracam do 
Moskwy, a pobyt mój jakkolwiek rzeczywisty, do snu więcej przyjemnego 
podobny. Nadchodzi chwila przebudzenia się, znowu się trzeba będzie zako- 
pać w północy, nie wiem na jak długo, ale nim to nastąpi, jeszcze będę Cię 
usciskał. Dziś wyjeżdżam do Bolciennik,? a tam z bracią dzionek spodziewam 
się przepędzić. Z Bolciennik wyruszę w nowogrodzkie, Ostaszyna? nie minę, 
bądź pewna, jeszcze będziemy się raz widzieli, chociaż się tego przed kilką 
miesiącami nie spodziewała. Bywaj zdrowa moja luba Teresiu. 

Onufr 
Zapole, 1828, czerwca 8 


(adres na s. 4:) Teresie Pietraszkiewiczownie/ zdrowia i pomyślności/ 
w Ostaszynie 

(dopisek na stronie czwartej:) P. Turski widział się z Twoim bratem, a ja 
przez Ksawerego Turskiego* prosiłem, żeby do Ciebie napisał i odsyłam Ci. 
Wszystkim Wam kłaniam, skłopotany Korolko.$ 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-107, k. 11-12, 
zapisane dwie strony, trzecia czysta, na czwartej adres i dopisek, ślad złożenia na dwie części 
oraz pieczęci lakowej. 


1 Zapole, wieś w Zyburtowszczyźnie w powiecie lidzkim, własność Ignacego Domeyki, 
stryja Ignacego, filomaty (Na zesłaniu t. I, s. 125). 

2 Bolcienniki (lub Bolcieniki), posiadłość Marii i Wawrzyńca Puttkamerów na granicy no- 
wogródczyzny. 

3. Ostaszyn lub Ostaszyno nad rzeką Serwecz, lewym dopływie Niemna, w powiecie nowo- 
gródzkim; mieszkała tam matka i siostra Teresa Onufrego Pietraszkiewicza. 

4 Ksawery Turski z gubernii grodzieńskiej, powiatu lidzkiego, filareta. 

5 Korolko, niezidentyfikowany. 
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[Szczuczyn, 11/23 czerwca 1828]! 


Zdrowia i pomyślności. 

Piszę do Was przy odesłaniu bielizny, której rejestr na boku. We wtorek 
wyjeżdżam do Moskwy, bawię kilka godzin w Zapolu, stamtąd do Bolciennik, 
jeżeli jeszcze nie wyjechała Peri;* stamtąd do Teresy.3 

Bywajcie zdrowi, biegą konie i wiodą do Moskwy 

Onufry 


[Po lewej stronie rejestr:] Koszul 8, poszewek 2, prześcieradeł 2, ręcznikow 
3, kołnierzy 4, kołnierzyk 1, szkarpetek 8, gatek 3, chusteczek 4, botow 3. 
W niedzielę, 11 czerwca 1828, Szczuczyn 

Książki jadąc pamiętajcie zabrać. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 24-108, kartka zapisana jedno- 
stronnie. 


1 Szczuczyn (litewski), miasto w powiecie lidzkim, gubernii wileńskiej, gdzie mieszkała ro- 
dzina O. Pietraszkiewicza. Niedziela przypadała 10/22 czerwca. 
2 W Zapolu bawił Pietraszkiewicz 8/20 VI (zob. list tej daty), w Bołciennikach mieszkała 
Maryla Puttkamerowa, gdzie spotkał się też z braćmi. 
Tzn. do Ostaszyna, gdzie mieszkała siostra Teresa z matką. 


13 
[Moskwa, 18/30 września 1828] 


Zdrowia i pomyślności Teresie Onufr. 

Wiele by można napisać o odbytej podróży, tysiąc wiorst wiele rozmai- 
tości przedstawia, ale te obrazy odbijając się w duszy jakby we zwierciadle, 
zawsze jednostajnie pokazującym, przybierały jakąś ponurość, jakiś wyraz 
posępności. Ale ktoż wesoły wracał na wygnanie, w kim się nie obudzi 
myśl smutna, rzucając rodzinną ziemię, rzucając wszystko co miłe dla serca. 
Zatrzymywany na kilku staciach dla rozgonu koni, wypoczywałem, zresztą od 
Mińska dniem i nocą, kiedy konie były, jadąc dostałem się szóstego dnia do 
Moskwy. Od Mińska zacząwszy nie znajdowałem żadnego powabu w biało- 
ruskich, mnie nieznanych okolicach, obojętna więc było czy jechać, czy się 
tam zatrzymać czas niejaki. Smutna konieczność, której ulec potrzeba, znowu 
zawiodła do Moskwy i znaczny czas upłynął od czasu przybycia, nim się 
zabrałem do pisania. 

Nie mam Ci nic nowego o sobie donieść, odebrałem list Józefa, uskarża- 
jący się na bol oczu i z tego dowiedziałem się, że jeden tylko list moj po 
powrocie odebrał brat, być więc może, że 2-gi zaginął, a zatem i Matka nasza 
nie ma wiadomości o mnie od czasu wyjazdu z Litwy. Zaraz więc kilka słów 
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napisz, żem zdrów i do Moskwy zawędrował i zdrow na Moskwie przebywam. 
Donieś mi czy byłaś tego lata u Matki, czy też może do sannej drogi podroż 
tę odwlekłaś. Jeżeliś nie była, koniecznie postaraj się być i dla siebie i dla 
Matki zrobić przyjemność. 

Bywaj zdrowa kochana siostro, ukłon ode mnie oświadcz wszystkim zna- 
jomym z całej okolicy. 

Onufr 

1828, września 18, Moskwa 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-108, k. 7-8, zapisane 
trzy strony, czwarta czysta. 
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[Moskwa, 20 listopada / 2 grudnia 1828] 


Zdrowia i pomyślności Onufry. 

Jak sen przeminął krótki i niespodziewany pobyt mój w Litwie, lecz czyż 
nie taka jest większa część zdarzeń naszego życia, przytrafiają się i przemijają 
różne wypadki, ani oczekiwane, ani spodziewane, pocieszą, zasmucą i ciągłą 
przemianą przeplatają życie, bo jednostajność zawsze ponura, przyk- 
ra, uciążliwa. 

Krótkie widzenie się nasze tym milsze, im w dalsze czasy odsuwała go 
nadzieja, nigdy nie należy poddawać się smutkowi, Opatrzność kieruje drogi, 
uprząta zawady i chwile zsyła cierpienia, aby uspo[so]bić serca nasze do 
przyjęcia nowej, nieprzewidywanej radości. Spodziewam się, że Mama zupeł- 
nie teraz spokojna, konieczność pobytu na odległej stronie nie w tak ciem- 
nych jak pierwej wystawiasz farbach. Kiedyś znowu się obaczymy, kiedyś 
może i bliżej będziemy, cierpliwości tylko potrzeba i pełnego zaufania w Bo- 
gu, bo u niego nie ma nic niepodobnego. 

Zdrów ciągle, nie wiem kiedy pomyślę o przeniesieniu się do Petersbur- 
ga, bo przy szczupłych dochodach, podróży dalekich nie ma co przedsiębrać, 
oczekiwać należy pomyślnego zdarzenia i korzystać z podającej się zręcznoś- 
ci. Ciągle więc ten rok przepędzić przyjdzie w Moskwie, a co dalej będzie ja 
i sam nie wiem, żyję tylko na dzisiaj, nigdy o jutrze pomyśleć nie mogę. 

Pisałem zaraz po przybyciu do Moskwy, donosząc o podróży, ale od 
Józefa dowiaduję się, że list ten nie doszedł, A lubo przeciąg czasu niemały 
upłynął od lipca, przecież Wilenczucy musieli pisywać, a ode mnie co miesiąc 
regularną miewają wiadomość. 

Jak zdrowie służy, jak gospodarka idzie, proszę mi donieść. Michał! 
jeszcze się do mnie nie odezwał, ale domyślam się, że zdrów. 

Panu Dominikowi? uszanowanie moje proszę oświadczyć, a nie podawa- 
jąc się zbytecznym troskom, przestrzegać spokojności myśli, która towarzy- 
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szyć zwykła dobremu zdrowiu, będącemu pociechą jedyną dla dalekiego 
wygnańca. 
Bądźcie zdrowi. Znajomym pamięć moją proszę oswiadczyć 
Onufr 
1828, listopada 20 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-108, k. 11-12, arkusz 
formatu 22 x 17,5 cm zapisany w całości. 


1 Michał Pietraszkiewicz, brat Feliksa, Ignacego i Onufrego Pietraszkiewiczów, 
2 Być może chodzi o Dominika Orlickiego, filaretę, który w 1823 r. służył w pierwszej 
artyleryjskiej rocie lub o Dominika Pietkiewicza, członka Związku Przyjaciół. 


15 
[Moskwa, 2/14 maja 1829] 


Zdrowia i pomyślności. 

Odebrałem list przez Ignacego, odebrałem i drugi wspolnie podobno 
pisany i zadłużyłem się Wam, bo dotąd nie odpisałem. Wszakże nic nowego 
ani interesującego względem mnie nie zaszło, żyję jeszcze i dosyć. Jak Wy 
tam żyjecie przy tylu kłopotach, często myślę. Cóż robić, kiedy żyć trzeba, 
żyje się, a czas i życie tak płyną w powodzeniu, jak i w opacznym losie. 

Rok już jak byłem w Litwie, zdaje się że niedawno, piąty już włocengi 
mojej bez celu.! 

Posyłam Wam rubli assygnacyjnych 30, za które przez ks[ię]dza Kimbara, 
lektora teologii, bernardyna, dla uniknienia kosztow przesyłki, pod adresem 
ksfię]Jdzu Wodzińskiemu,? bernardynowi w Moskwie przeszlecie, a osobno 
list do mnie wyprawcie. 


Egzem[plarz]: 


Zamek kaniowski Goszczyńskiego, 

Herena Rys dziejów nowożytnych. 

Pojatę, a jeżeli zastanie to Malwinę i Starostę, romanse,” ażeby były 
tańsze można u Żydkow poszukać, byle by były czyste egzempla- 
rze. 


Co też Edward* odpisał, jeżeli nie odesłał, to gdy wyjedzie za granicę za 
późno będzie upominać się o rękopism. Jakże więc przejrzana Technolo- 
gia, radbym co prędzej korzystał z tylu popraw uczonych. 

Dziesięć biletow rozebraliśmy na Irwinga,” może jeszcze coś się rozda. 
Udaj się więc do kogo należy aby przy książkach jeszcze dziesięć wyprawić. 
Z Kimbarem życzyłbym ażeby zabrano znajomość, a tak przez naszych ber- 
nardynow ułatwiłoby się przesyłanie książek. Jak też idzie przedaż biletow 
w Waszych stronach na Irwinga? Jaki zrobiła rumor przemowa do nowej 
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edycyi Adama, czy już warszawscy nie bronią się krytycy, bo się odgrozili 
bronić do upadłego? 

Swobodniejszy teraz P. Józef czy wesoło czas przepędza, czy zbiera 
dukaty za swoją pracę? Jeżeli by coś mozna było zrobić u plenipotenta, należy 
udać się do P. Malinowskiego.” Adam pisał wprost do niego, ale nawał 
interessow o drobnych rekomendacyach nie pozwala pamiętać. 

Coż nasz Michał,* czy zdrow, czy często Was odwiedza? Czy nie mowił 
Wam czego o herbacie, ja nie wiem nawet czy doszła, P. Feliks nie mogł się 
zdobyć na odpowiedź. 

Bądźcie zdrowi. 
2 maja 1829, Moskwa 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-110, k. 7-8, arkusz 
formatu 22 x 13 cm. Zapisane trzy strony, trzecia czysta, ślady złożenia na trzy części. 


1 Tzn. od wyjazdu na zesłanie jesienią 1824 roku. 

2 Księża Kimbar i Wodziński, nieznani. 

3 $. Goszczyński: Zamek Kaniowski, Warszawa 1828; Arnold Herman Ludwik Heeren 
(1760-1842), profesor historii w Getyndze, autor pracy pt. Rys dziejów systematu państw 
europejskich i ich osad, od utworzenia się jego po odkryciu obu Indyj, aż do naszych czasów. 
Przełożył z niemieckiego Jan Leon Sienkiewicz, Warszawa 1827, t. I-II; F. Bernatowicz: 
Pojata, Warszawa 1826; M. Wirtemberska: Malwina, czyli domyślność serca, Warszawa 1816 
(kiikakrotnie już wówczas wznowiona); Fr. Skarbek: Pan starosta, Warszawa 1826. 

4 Mowa zapewne o Antonim Edwardzie Odyńcu, który zabiegał o wydanie tłumaczenia 
Technologii, zob. list 5, przyp. 8. 

Mowa zapewne o tłumaczeniu przez Jana Czeczota dzieła W. Irvinga: Rysy moralności 
i literatury, albo openim we względzie obyczajów, zwyczajów i literatury Anglików i Amery- 
kanów, po angie ku napisane, t. I-II, Wilno 1831. 
hodzi o petersburskie wydanie Poezji A. Mickiewicza t. I-II (Petersburg 1829); t. I 
poprzedziła przedmowa Do czytelnika. O krytykach i recenzentach warszawskich. 

7 Mikołaj Malinowski (1799-1865), znakomity historyk polski, absolwent Uniwersytetu 
Wileńskiego, filareta, sekretarz arp prokurator i pełnomocnik Masy Radziwiłłowskiej. 
Mowa tu o znanym liście A. Mickiewicza do M. Malinowskiego z Petersburga, z przełomu lutego 
i marca 1829 (Łisty, Wyd. Jub. t. XTV, s. 469-470). 

8 Michał, brat O. Pietraszkiewicza. 


16 


[Moskwa, 28 czerwca/10 lipca 1829] 


Zdrowia i pomyślności Onufry. 

Rok już upłynął jak opuściłem Litwę — Bóg wie, kiedy się raz drugi 
obaczemy, chociaż ja jak przelotny ptaszek bawię na połnocy, wygłądając 
chwili powrotu zupełnego w swoje strony. 

Znacznie się zestarzałem, wszystkie projekta podróży i wędrówek nie 
mają dziś powabu, a te pięć lat pobytu na Moskwie, w życiu są jak jeden 
dzień, bo taż sama obojętność, jedna i taż sama myśl zajmowała, lecz jeźli 
w moralnóm życiu obrane z pamiątek noszą na sobie cechę jednostajności, 
fizycznie wielkie zdziałały przemiany, są to lata podeszłej starości. 
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Radbym się wyrwał z wiru stolicy, radbym zacisze wiejskie obrał, wszakże 
gdyby i wybierać wolność była zostawiona, czego się chwycić z gołemi rękami. 
Praca dziś niewdzięczna ledwie na dzienne przeżycie wystarczająca i w dal- 
szych latach czeka, a czy się kiedy co okroi na bezsilną starość. Zadziwi może 
ta myśl, przecież u mnie ona nie nowa, a mimo wysiłek nie mogłem w dzisie- 
jszćm położeniu mojem na niczem jej oprzeć. Gdyby staraniom przeniesienia 
się do Petersburga odpowiedział skutek, może tam czy by się nie upatrzyły 
zatrudnienia korzystniejsze. Służba rządowa dla mnie żadnej ponęty nie ma, 
bo nieprawie nic nie chciałbym nabywać, a idąc drogą prawą, wiecznie trzeba 
być w niedostatku, bo pensye są ograniczone. Zajęcie się prywatnemi inte- 
ressami może by korzystniejsze było — przedsiębrać zaś handlu albo zakła- 
dać fabrykę jakąkolwiek bez kapitału nie można. Otoż proszę sobie wyobra- 
zić snującego się po Moskwie, ciągle utopionego w tej myśli, wychodzącego 
co niedzieli 10 wiorst za miasto dla zażycia powietrza, właśnie w tę stronę 
kędy droga pocztowa prowadzi do Litwy, zjadającego smaczny polski obiad 
i nie znajdującego potrzeby mowić obcym, tylko swoim językiem, zdrowego 
zupełnie, bo ruch i przechadzka dziwnie zdrowiu sprzyja, a Moskwa prze- 
stronna tak, że 10 wiorst albo i więcej przywykłemu do tutejszych rozległości, 
nie przykre do przebycia — a wówczas takim mię można widzieć, jakeś mię 
Matko roku przeszłego widziała. — Nadchodzi też czas, że nasi wędrowcy 
wileńscy, którym także kuso, pomyślą pewnie o wypoczynku i do Sczuczyna 
przybędą. Mój Boże, ja ich wszystkich pamiętam, kiedy byli jak bębny," a dziś 
ludzie i da Bóg ludziom będą zdatni i na kawałku chleba im nie zbędzie. 

Michał i Katarzyna? ani razu do mnie nie napisali, ja jeżeli nie do wszys- 
tkich pisuję, na wiele się stron rozdzielać muszę i dobrze liczyć, abym od 
potrzeb kilka kopiejek na list oszczędził. W tym roku najmniej mi doktor był 
potrzebny, mało siedziałem, a zatrudnienia siedzące coraz mi więcej nieznoś- 
ne. 

Całuję wszystkich. Wujaszkom i dalszemu rodzeństwu pamięć moję pro- 
szę oświadczyć a znajomym ukłon. 

Onufr 
28 czerwca 1829, Moskwa 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-110, k. 9-10; arkusz 
formatu 22 x 13 cm zapisany w całości; ślady złożenia na trzy części. 


1 Mowa zapewne o młodszym rodzeństwie O. Pietraszkiewicza. 
2 Michał, zob. list 7, przyp. 8; Katarzyna była prawdopodobnie jego żoną. 
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17 


[Moskwa, 28 stycznia/9 lutego 1830] 

Zdrowia i pomyślności. 

Nie popisali się trzewikarze wileńscy, niżsi są daleko od warszawskich, 
jednakże tego co etykietkę przylepił nieco zgrabniejsze. Zaszło też nie- 
porozumienie w egzekucyi, bo dwie pary materyalnych miało być, a reszta z 
safianu, podług wskazanych kolorow na probkach, lecz mniejsza o to. Co się 
raz stało, odstać nie może, mogą jednak wileńscy wędrować do Warszawy, 
aby się zgrabności trzewiczkow przypatrzeć, jeżeli chcą słynąć z trzewikar- 
skiego rzemiosła. 

Dziwi mię, że Mackiewicz! dotąd nie przesłał pieniędzy, spodziewam się 
jednak, że nie zawiedzie, że za przybyciem zda rachunek, bo oprócz wska- 
zanej summy, ma jeszcze i 6 biletów. Niepotrzeba już dla P. Borgiolio? 
przysyłać egzemplarza, ale za to wysłać do Charkowa Ks. Czaplińskiemu* 
jeden egzemplarz, a bilet ja zwrócę. Mam jeszcze dwa bilety rozdane, lecz 
ponieważ nie odesłano mi pieniędzy, nie kładłem na liście, lecz jeśli by 
odesłali pieniądze, zamawiam, aby mi bez podwyższenia ceny przysłano 
egzemplarze, bo i niesłownym rad bym dotrzymywał słowa, a upewniłem, że 
10 złotych odesłać powinni. Wiele więc kłopotu z tego wynikło i niepotrze- 
bnej korespondencyi. 

Dziwno mi co piszesz, że dawno niby posyłałem wiadomości do Matki, 
rachowałem, jeżeli nie zawiodła rachuba, że na śtą Wiktorią i list moj i dwa 
funty herbaty odebrać miała. 

Wreszcie wypisy z moich listow udzielaj, bo cóż ja mam do pisania. Nie 
jestem zdrow ani chory. Cierpienia jakoś przemogły i szczególny miały wpływ 
na stan zdrowia, tak że mi wszelka praca była zabroniona, dyeta, pijawki, 
ulżyły bol piersi, wszakże chyba z powrotem wiosny zdrowsze powrócą 
chwile, bo zima każda daje się we znaki. Miałem szeroko opisywać stan 
mojego zdrowia P. Ferdynandowi?, lecz porada o 900 wiorst nie wczas 
przychodzi. Zjawił się też moj dawny kolega uniwersytecki, a od 10 lat prak- 
tykujący na Białorusi, doktor Wasilewski”, który mię pokrzepił, od srogiej 
dyety uwolnił i jakieś zaufanie, że siły niezupełnie rozwiązują się, obudził. 
Wszakże radził opuszczać poinoc i w południowsze przenosić się strony. 
Kiedyż to przyjdzie do tego, zagadka, ktorej nie umiem rozwiązać. Dobrze, 
żeś opłacił szkołę, lecz i ta wróci, ale przez okazję, bo do czegoś te ramoty 
mi potrzebne. I tak dosyć szpargałow rożnych nagromadziło się. Ja przysługę 
literacką robiłem, aby można było poznać, co też jest u nas muzyka. 
Pominąwszy, że wiele błędow i ostatnie niedbalstwo w języku, szkoła Kur- 
pińskiego nie powinna by być na fortepianach, drwili z niej muzycy i powia- 
dali, co jest nawet prawda, że Kurpiński niewielki fortepianista, ale u nas na 
dobrą wiarę bębnią sobie po klawiszach i na postęp sztuki nie dają baczenie, 
tak jak się to iw poezji i w sądach o tworach poetyckich przebija. Chciałbym 
abyś koniecznie zakupił Szlegla Kurs literatury we 2 tomach wytłumaczonej 
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na francuski”, jeżeli by w handlach naszych nie było, jak tylko jaki się grosz 
zbierze, opatrzę Ciebie, pod warunkiem zrobienia wielkiej reformy i wyrze- 
czenia się dziecinnych teoryi, czegoż bowiem wykład teoryi, jak pisać ody, 
satyry itd. nauczy, dałeko lepiej aby uczące się miały jakie takie pojęcie całej 
literatury. Nie jestem uprzedzony za Szleglem, ani go za wyrocznię nie uwa- 
żam, grzeszy mistycyzmem, a bredzi nawet przenosząc Lamartina nad By- 
rona, bośmy wszyscy ludzie. Ale to do osobnej rozprawy, może by daleko 
lepiej było ustnej, niż pisanej. 

Piosnka litewska Arba duosi manu wierą$ ta spiewana była w koncercie 
na dobroczynność i wielki effekt zrobiła, dziwna, że tak jak fala gdy się po- 
wierzchnia wod wygładzi, zanikła. Bądźcie zdrowi 

Onufr 

Zamiast funta, dwa odbierzesz funty, jeden więc podług zamiaru obro- 

cisz, drugi posilajcie, a garbujcie brzuchy. 


28 stycznia 1830 
Poczta ciężka raz tylko w tydzień we wtorek wychodzi (...) 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 24-111, k. 1-2, arkusz pożółkiego 
papieru formatu 12,8 x 21,8 cm, zapisany w całości. 


1 Mackiewicz, być może Gerasim Andrejewicz (1806-1893), osiadły w Petersburgu, 
wspomniany w pamiętniku Heleny Szymanowskiej. Innego Mackiewicza wspomina Tomasz Zan 
w liście z 1815 roku, jako zamieszkałego w Wilnie „w domie blisko św. Jana” (Korespondencja 
Filomatów t. I, s. 11). Tu i dalej mowa prawdopodobnie o petersburskim wydaniu Poezji 
A. Mickiewicza (t. 1-2, 1829). 

2 Borgiolio, bliżej nieznany. 

3 Ks. Czapliński G[Grzegorz?], autor listów do O. Pietraszkiewicza, z których jeden ogła- 
mw niniejszym tomie. 

ź Ferdynand Nowicki, filareta, medyk, wielkokrotnie wspominany w korespondencji filo- 
matów, 

5. Jan Wasilewski, lekarz z Witebska, dwa jego listy do Pietraszkiewicza z 1830 roku ogłasza- 
my w tym tomie. 

6 Chodzi o podręcznik gry na fortepianie opracowany przez wspomnianego dalej Karola 
Kurpińskiego (1785-1857), kompozytora, jednego z najbardziej zasłużonych twórców polskiej 
kultury muzycznej. 

7 Mowa tu o dziele Karola Wilhelma Fryderyka von Schlegla (1772—1829), brata Augusta 
Wilhelma, filozofa, historyka literatury i kultury starożytnej i nowszej, dyplomaty, autora m.in. 
Geschichte der alten und neuen Literatur (t. I-II, Wien 1815), przekład francuski: Histoire de la 
literature ancienne et moderne, Paris 1829, t. I-II. 

8 Tłum. z litewskiego: Czyż dasz mi wiarę. 


18 
[Mohilew, 28 sierpnia/9 września 1830]! 
Zdrowia i pomyslności 


[Jujżby dwa razy można być w Moskwie i wrócić od czasu jak ciągle 
wybieram się i ciągle na miejscu — dziwne powikłanie interessow, jestem w 
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Mohilewie i ledwie pierwszych dni września posunę się na północ. Położenie 
Mohilewa nad Dnieprem bardzo malowne, wszystkie domy prawie otoczone 
ogrodkami, tak iż całe miasto jakby w ogrodzie leży. Lecz co nasyca oko, 
niezawsze posila duszę, nie wiem za co tęskno, za co myśl pogodna odbiegła? 
Pomimo całą filozofią, wiedza jak człowiek sam siebie lubi, kiedy się sobą, 
swoimi uczuciami i upodobaniami zajmując, dręczy się i drugim jeszcze 
swoich cierpień udziela. Nie umiem nic pewnego wyrzec o mojej przyszłości, 
nad Moskwą czy nad Dnieprem osiądę? Może być, że wszystkie projekta z 
wiatrem ulecą, chociaż rad bym odmienić miejsce, może myśl inny by wzięła 
kierunek, może czynniejsze życie z[mie]niłoby czczość chwil wielu, samą 
gloryczą] objawiających się. 

Co się z Wami dzieje, napiszcie, jak i co robić zamyśla Mikołaj, jak 
urządzić czas i lekturę, aby przyjemnie a pożytecznie schodził, Wielka szko- 
da, że P. Ignacy? nie może już dobijać się o stopień kandydata, jeżeli by można 
jakie srodki obmyslić, bardzo by dobrze było. 

Wyszły w Warszawie listy Batorego, wydrukowaną trajedyą Korzeniow- 
skiego Bolesław Mnich, przeto wespoł z Probami drammatycznymi wyszlijcie 
pocztą do Moskwy. Ale przed wysłaniem tych książek do Moskwy kupcie 
Zawieprzyce Bronikowskiego i odeszlijcie do Bolciennik*, bo egzemplarz [...] 
zgubiony został, a nikomu nie chcę [byjć nierzetelnym, osobliwie co się tycze 
książek pożyczonych. Nie zwlekając więc dołożcie starań aby zaspokoić 
Bolcienniki, a mojej nierzetelności na hak nie wystawiajcie, niech to będzie 
między nami, że zaginęła książka, będzie odtąd prawidłem, cudzych ksiąg do 
czytania w podróż nie brać. 

Od Jozefa jeżeli macie jaką wiadomość przyszlijcie, ja chyba za powrotem 
do Moskwy napiszę do niego, bo dziś myśl rozkołysana trzęsieniem bryczek, 
niedobra jest do pisania. 

Bądźcie zdrowi. Onufr 


1830, sierpnia 28, Mohilew 


Ponieważ osobnego listu do Matki nie piszę, upewnijcie żem zdrow dobił 
się do Mohilewa, a stąd dalej i dalej, aż poki nie stanę w Moskwie. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 24-111, k. 3-4, arkusz pożółkiego 
papieru formatu 12,8 x 21,8 cm, zapisane 3 strony. Autograf uszkodzony przy złożeniu arkusza 


u góry. 


1 Mohilew, od 1772 r. miasto gubernialne w zachodniej Rosji, przy ujściu Dubrowienki do 
Dniepru. Pietraszkiewicz był tu przejazdem, wracając do Moskwy z Wileńszczyzny, gdzie prze- 
bywał przez kilka miesięcy tego roku w związku z eksportacją zwłok C. Daszkiewicza. 

2 Mowa prawdopodobnie o Ignacym Domeyce, stryju Ignacego. 

3 Mowatuo publikacji pt. Pamiętniki do historyi Stefa króla polskiego, czyli korespondencja 
tego monarchy, Warszawa 1830, wyd. E. Raczyński. 

J. Korzeniowski (1797-1863), dramatopisarz, powieściopisarz, autor m.in. Mnich. Tragedia 
we 3 aktach, powstała w Krzemieńcu 1824, wydana w Warszawie 1830; Próby dramatyczne, Po- 
czajów 1826 (tu: Klara, dramat w 1 akcie i Aniela, tragedia w 5 aktach). 
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Aleksander Bronikowski (1787-1834), romansopisarz polsko-niemiecki: Zawieprzyce, po- 
wieść historyczna tłum. z niemieckiego przez J.K. Ordyńca, Warszawa 1828 i przez E. Marchwi- 
ca, Wilno 1829. W powieść Bronikowskiego zaopatrzyła autora listu mieszkająca w Bolcien- 
nikach Maryla Puttkamerowa. 


19 
[Moskwa, 15/27 września 1830] 


Józefowi zdrowia i pomyślności. ; 

Rok upływa jakeś się puścił w tureckie krainy, jeden tylko list opisujący 
podróż przez Poleś i Ukrainę odebrałem, inne jeżeliś pisał nie odebrałem, a 
nie wiedząc nic o Twoich obrotach i pełnym trosk a trudów życiu, nie 
posyłałem listow, domysłami karmiąc umysł i ciesząc nadzieją, że Opatrzność 
nie opuszcza sieroty i niewidomą pokrzepia ręką. Oddać stan duszy po 
odebraniu wiadomości, żeś się w tak niebezpieczne strony wyprawił, zwła- 
szcza że cała nadzieja pomocy biednej naszej Matce na Tobie polegała, nie 
umiem. Ofiara dziwacznego losu i nie wiem na jakie zachowany przezna- 
czenie, czułem cały ciężar życia, bo czuć tyle obowiązkow, a znajdować się w 
stanie niemożności któremukolwiek zadośćuczynić jest największą męczar- 
nią. Stan Matki, która prędzej czy później o Twojej wędrowce dowiedzieć się 
powinna była i dowiedziała się, mocno i żywo mię obchodził. Dodajże, że do 
tych przykrych wrażeń choroba, a poźniej śmierć drogiego sercu Cypryana! 
zbyt wiele przydała. Zdawało się, że już pod ciężarem tylu przygod i wydarzeń 
najdotkliwszych upaść przyjdzie, czułem słabnące siły, wzmagały się bol w 
piersiach i w boku, i już do snu wiecznego robiłem przygotowania. Nawet 
wyzwany ostatnią wolą Cypriana, ażebym zwłoki jego odprowadził do Wilna, 
zabierając się do podróży sądziłem, że więcej nie powrócę. Dziwna rzecz 
droga i niewygody podróżne dzielnie przyłożyły się do pokrzepienia sił 
fizycznych, wypogodziła się myśl i równowaga w poruszonych dotkliwie uczu- 
ciach wrócona, przeplata dziś posępność umysłu choć krótką a przemijającą 
pogodą. Czwartego marca stanąłem w Wilnie, znalazłem tam list od Ciebie, 
a tak jechałem na swięta Wielkanocne do Matki, niosąc wiadomość o Tobie 
i sam osobiście stawiłem się. To moje niespodziane przybycie ucieszyło 
niewymownie Matkę i do polepszenia zdrowia przyłożyło się. Kilkakroć 
jeszcze w lecie i wiosną gościłem po kilka dni w domu, nim w lipcu ostatni 
raz może i pożegnałem rodzonych. Nie wiem, jakieś smutne przeczucie 
towarzyszyło pożegnaniu, rzewne one są zawsze i smutne, ale tą razą więcej 
niż kiedy odbiegła mię nadzieja. Ha, może się więcej na ziemi nie obaczym, 
ale czyż nas przyszłe nie połączy życie? czyż nie będzierny razem? czyż nie 
dosyć było nieszczęść, aby jeszcze pragnąć pasmo ich przedłużać na tym 
padole? Któż zapewni, że przyszłość pomyślnością uwięczy oczekiwania 
nasze i pragnienia, i życie w pomyślność przybrane, albo pełne przygod i przy- 
krości rzekniesz, że jest wypadkiem rozrządzeń Opatrzności, powołany do 
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przebieżenia wskazanego zawodu człowiek bez szemrania poddać się powi- 
nien; tak zawsze byłem przekonany i nigdy nic na stałości i cierpliwości w 
znoszeniu przygod losu nie brakło. I dziś jeżeli smutna a posępna myśl miesza 
odezwę moją do Ciebie, niepewność sama czy Ciebie znajdzie wśród żyjących 
jest przyczyną. Pospiesz zaspokoić troskliwość, ja znowu w Moskwie, adres 
mój znany. Niech jeszcze raz pocieszę się obrazem Twojego życia dla pew- 
ności większej ażeby list doszedł wkładam pięć rubli as. Pospieszaj z doniesie- 
niem o sobie, pokiśmy na ziemi, abyśmy chwil życia przyszłego nie mieszali 
opowiadaniem ziemskich przygod. Kiedy Ty walczysz z powietrzem, nas 
okrąża płynąca biegiem Wołgi cholera, prędzej niż [sobie] wyobrażasz może- 
my się spotkać, abyśmy już nigdy nie rozłączyli. 
Bywaj zdrow i wesoł, jeżeli jeszcze żyjesz. 
Onufr Pietraszkiewicz 

1830, września 15, Moskwa 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 24-111, k. 5-6, arkusz formatu 12,8 x 
20 cm, zapisany w całości. 


1 Cypriana Daszkiewicza. 


20 


[Moskwa, przełom września i października 1830]! 


Zdrowia i pomyślności. 

Nie gniewaj się moj Mikołaju na ludzi, zbytecznego w nich zaufania nie 
pokładaj, uwielbiaj w milczeniu szlachetność, dzisiaj otwartość mało popłaca, 
a gardź intrygą i podłością. Cierpliwość a wytrwałość, z głodu nie umrzesz, 
fortuny idąc z prawdą nie zrobisz, a z poczciwością u ludzi na politowanie 
zasłużysz, a Bogu staniesz się miiszym. 

Niewiele pociechy przyniosł mi list Wasz, położenie Wasze nader przy- 
kre, wszakże młodości nie zbywa na siłach do pokonania wszelkich trudności. 
Niepowodzenie czasowe minie, a kroku rozpaczy nie przedsięweźmiesz, 
chociaż piszesz, że nie wiesz jak sobą zarządzisz. Rok to jakiś nieszczęśliwy, 
zachod krwią okupuje swobody?, północ dotknęła ręka Boża, cholera morbus 
rozpościerając się w wielu guberniach przywędrowała do Moskwy. 15 wrze- 
śnia przejeżdżał do Saratowa wolno praktykujący doktor Morawski3, który 
we 24 godzin odebrał rozkaz wstąpić do służby i być już w podróży do nazna- 
czonego miejsca. Była to chwila smutku, żegnać przyjaciela po sześcioletnim 
niewidzeniu się i żegnać może na zawsze. Towarzyszyła smutna myśl po 
powrocie ze stron rodzinnych. 14-go byłem na wsi, jest dzień moich urodzin 
i kiedym rozmyślał dlaczegom przyszedł na świat, dlaczego dotąd jestem 
igrzyskiem prześladującego mię niesłusznie losu, mimo świecące słońce po- 
goda zajrzeć do serca nie chciała. Wracałem smutniejszy może ze wsi, niż 
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wyjechałem. Wtem nagły i niespodziewany przyjazd dodał serca, on miał 
daleko przyjazniejszą fortunę, sam sobie wystarczał, był pożytecznym dru- 
gim, nagle traci wszystko, bieży na śmierć, wyzwany od władz swoich, ktoż się 
oprze przeznaczeniu, może to postawi na świetniejszym stopniu, może koniec 
zabiegom położy. 

Przestałem dumać o losie i biedzie, prędzej ona skończyć się może niż 
rozumiemy, dni każdego Opatrzność policzyła. Dnia 19 ogłoszono cholerę w 
Moskwie, zamknęły się domy, rozbiegł się lud pracujący po fabrykach, możni 
opuszczać tłumnie zaczęli stolicę, a dla żyjących z pracy przecięty został 
wszelki sposob opatrywania potrzeb; nie zasmuca mię to jednak, ani odbiera 
odwagi, obywam się chloryny roztworem, wychodzę kiedy czas piękny na 
przechadzkę, spoglądam na zamknięte bramy, puste ulice, dziwię się trosk- 
liwości aż do najwyższego stopnia obawy posunionej i w czystym sumieniu 
czerpam pogodę myśli. Ja sześcioletni więzień, dziś mam w mieszkańcach 
całej stolicy współtowarzyszy, każdy dobrowolnie zrzekł się zabiegow o ko- 
rzyść, ocalenie własne każdego zajmuje, każdy się nieczynnie zamyka w do- 
mu, tak jak ja mimowolnie dla mojej teraźniejszości i przyszłości zamknięty, 
wiek młody, w którym by na starość coś zapewnić należało, trwonię bezko- 
rzystnie. Biedny Jozef, może gdzieś w Turcji spoczywa, bo mysłą [?] się dotąd 
do nas nie odezwał, posłałem list z 5 r. a., a nie mam odpowiedzi. 

Otoż nasze zabiegi i starania, lecz nic, jeżeli nam Bog dwom nie błogo- 
sławił, abyśmy byli pomocą Matce możesz dopuścić, aby i Was ludzie wysa- 
dzili na takie stanowisko, iż byście się wywiązać kiedyś z synowskich obowiąz- 
kow nie mogli. Wszystko będzie lepiej, wszystko złe minie, jeżeli nie na ziemi, 
szczęście nas gdzieś wyżej czeka. 

Na zaciągnięty dług wysyłam rubli 45 as. i dziękuję, żeście wysłali prędko 
noty. Pani Bobrowskiej” proszę bilet wręczyć. Znajomym kłaniać, być dobrej 
myśli. Wszystko będzie kiedyś lepiej. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 24-111, k. 12-13, arkusz formatu 
12,8 x 20 cm, zapisany w całości. 


1 Chronologię listu pozwała ustalić wzmianka o cholerze grasującej w Moskwie i przyjeź- 
dzie dra Stanisława Morawskiego. 

2 Aluzja do rewolucji w Belgii i Francji w 1830 roku. 

3 Stanisław Morawski (1802—1853), lekarz, poeta, pamiętnikarz, znakomity gawędziarz, 
absolwent medycyny Uniwersytetu Wileńskiego, członek towarzystwa filomatów i filaretów, od 
EB) r. przebywał w Petersburgu, zaprzyjaźniony z Mickiewiczem i domem Marii Szymanow- 
skiej. 

4 Nawiązanie do ostatniej podróży na Wileńszczyznę na przełomie lutego i marca 1830 r. 

$ Teresa Bobrowska, właścicielka pensji w Wilnie, w której nauczał był Onufry i Józef 
Pietraszkiewicze. Jej list do O. Pietraszkiewicza z 1825 roku ogłaszamy w tym tomie. 
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[Moskwa, 6/18 października 1830] 


Bardzo dziękuję za odesłanie Zawieprzyc!. Czemu Panna Dąbrowska? nic 
o odebraniu pieniędzy nie pisała. Ile kosztuje przesłanie not. Jeżeli posyłkę 
wypadnie z książkami wyprawić, na wszelki raz dołożyć, że w razie nie 
znajdowania się odebrać ma prawo Jeżowski, bo ktoż dziś o jutrze zapewni. 

Może na wieś nie doleciała wiadomość o zarazie, nie ma więc potrzeby 
przestraszać Matki, donieść, żem zdrow i kwita, a co miesiąc, jeżeli nie częs- 
ciej, dopoki żyć będę, a niebezpieczeństwem grozić będzie cholera, pism 
moich oczekujcie. O sobie też, jak się tam obracacie, piszcie. Naturalna, że 
herbaty Wam nie poszlę teraz, bo od nakadzeń straci zapach. 

Jakaż to szkolarska ramotka ta historya literatury, same tytuły”, wińszuję 
mu, że nowy peryod znalazł dla literatury w ustanowieniu Towarzystwa 
Przyjacioł, czas pokaże jak to błędna i piaska i pozorna mysl, może ona 
uwieść, ale tych tylko, którzy nie czytają, albo czytają dlatego aby czytać, gdy 
więc tak o literaturze skarlały myśli, nie zagniewa się może P. Professor, że 
mu posyłam: Schlegel F. Histoire de la litterature ancienne et moderne traduite 
de Uallemand sur la derniere edition p. Ducnett, Paris 1829 in 89 voll. 2. De 
Stael Mme De I'Allemagne, Brukselles 1829 in 129, voll. 2. Mickiewicz Adam 
Konrad Wallenrod, Petersburg 1828 in 8, Sonety, Moskwa 1826 in 4!0%, będzie 
to, kiedy się przetrawi posiłek duszny, o utrzymaniu ciała myślcie sami i ja 
nie wiem co będę jadł jutro; tym sposobem można będzie spisać rejestr ksiąg, 
alem już uprzedził, że wszystkie broszury w obieg wypuścić należy, jako to 
grammatyki łacińskie], broń Boże nie mówię tu o pisemkach drobnych, 
które niekiedy większą mają wartość od foliałow. — O literaturze sławiańskich 
narodow Schafricka dzieło jako podręczne Pan Linde wytłumaczył, grupa 15. 

Pozdrowcie P. Zakrzewskiego5, professora, niechaj mi wyszle po cenie 
warszawskiej Zabłockiego, wszak nabył niejakiegoś prawa kupiwszy Kniaź- 
nina”. Dykcyonarz angielski do Zapola odesłać Panu Ignacemu3, a edycyą 
petersburską” pod adresem Feliksa do Grodna dla doręczenia Odachows- 
kiemu'0. 

Bądźcie zdrowi i weseli. 

Znajomym ukłon, proszę osobiście być i oświadczyć PP. Mokrzyckim!! 
moją pamięć. 


6 października, Moskwa, 1830 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 24-111, k. 7, format 12 x 21 cm, zapi- 
sana w całości. 


1 Mowa o powieści Aleksandra Bronikowskiego, zob. 1. 18, przyp. 3. 

2 Być może siostra Adama, nauczyciela w Krożach lub siostra filarety Stefana. 

3 Mowa prawdopodobnie o Historii literatury polskiej Feliksa Bentkowskiego, ogłoszonej w 
1814 r. zob. list do J. Lelewela nx 5, przyp. 11. 
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Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk powstałow Warszawie w 1800 r., od 1808 istnia- 
ło jako Towarzystwo Królewskie Przyjacół Nauk. 

4 Mowa tu o francuskim przekładzie dzieła Friedricha Schległa pt. Geschichte der alten und 
neuen Literatur (1851); o nowym wydaniu głośnego dzieła Anne Louise Germaine Staćl-Holstein 
(1766-1817) De IAllemagne (1813) oraz © najnowszym wydaniu utworów Mickiewicza. 

5 Paweł Józef Szafarzyk (1795-1861), znakomity czeski slawista, badacz języków i staro- 
żytności słowiańskich, autor Geschichte der Slawischen Sprache und Literatur... (Peszt 1826). 
Przekład S.B. Lindego nie notowany przez K. Estreichera. 

6 Jan Zakrzewski (zm. 1847), kolega Mickiewicza w seminarium nauczycielskim, długoletni 
nauczyciel w Winnicy, autor Wypisów polskich (cz. I Wilno 1831) iin. 

7 Mowa tu o wydaniach zbiorowych przygotowanych przez F.S. Dmochowskiego: Dzieł 
Franciszka Zabłockiego, t. 1-6, Warszawa 1829—1830, oraz Dzieł Franciszka Dionizego Kniaź- 
nina t. 1-7, Warszawa 1828-1829. 

8 Tj. Ignacemu Domeyce. 

9 Chodzi o wydanie Poezji A. Mickiewicza, Petersburg 1829. 

10 Feliks Pietraszkiewicz i Odachowski, bliżej nieznany. 

11 Zapewne Mokrzecki, prowadzący wraz z żoną Wiktorią pensjonat dla chłopców w Wil- 
nie, często wspominany w korespondencji filomatów. 


22 
[Moskwa, 10/22 listopada 1830] 


Zdrowia i pomyślności Michałowi Onufr. 

Oprocz ciekawości czy będzie chleb z tegorocznego zbioru w Derażence! 
wyprawiam jeszcze to pismo dla zaspokojenia Matki. Grassująca cholera 
okazała się nareszcie w Moskwie, od 19 września miasto zamknięte karan- 
tynną?, ustał wszelki ruch, rozbiegł się na rozkaz rządu lud pracujący w 
rękodzielniach, posępna i milcząca cichość osiadła, przestrach i upadek 
ducha naturalna tym większy i więcej dzieciom fortuny dóbr ziemskich 
opuścić wypada, słowem stan umysłow taki, jaki zwykle towarzyszy klęskom 
dotykającym ludzkość, o których sama Opatrzność wie, dlaczego je posyła. 
Z tym wszystkim cholera nie jest tak straszna na połnocy, jak bywać zwykła 
w południowych krajach i kiedy w Indyach miliony padły jej ofiarą, u nas na 
tysiącach skończy się. W Moskwie np., gdzie po rozbieżeniu się wyrobnikow 
60.000 zostało, około 150.000 ludności, śmiertelność wcale niewielka poka- 
zała się, bo kiedy zwyczajnie po 30 na dzień umiera, biorącsrednią proporcyą, 
czyli 900 na miesiąc, od czasu zamknienia miasta umarło do 3.000. Najwięk- 
sza liczba na dzień umierających była 120, dziś ledwo 44 lub nieco więcej pada 
jej ofiarą. A liczba przychodzących do zdrowia równa się liczbie, a niekiedy 
i przewyższa zapadających na cholerę. Klassa niższa pospolicie nałogom 
oddana, źle odziana, przesądna, niepowściągliwa w używaniu pokarmow, 
najwięcej ucierpiała. Z, kłassy wyższej najwięcej umierało z przestrachu. 
Opilstwo i niewstrzemięźliwość karze surowo cholera. Nie jest to choroba 
zaraźliwa w dotknieniu, tak jak ją okrzyczano; suche mieszkanie, ciepła 
odzież, zdrowy pokarm z mięsa wołowego i ptastwa, a mianowicie kur i 
indykow, toż wystrzeganie się ażeby się nie przeziębić są środki zachowywaw- 
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cze od cholery. Grzyby, jarzyny, owoce, ryby, kwasy są szkodliwe. Najlepiej 
żadnych wczesnych lekarstw dla ustrzeżenia się jej nie używać, Wodę pić 
przegotowaną, a kieliszek wina ku zdrowiu pomaga. Nie opisuję żadnych 
lekarstw, bo tymi lekarze rozrządzać zwykli, wreszcie nie sądzę, aby miała do 
Litwy zabrnąć. Wanny parowe, najskuteczniejsze są też okładanie żołądka 
potruchą? oblaną wrzątkiem i tak gorącą, jak tylko wytrzymać można. Wannę 
parową najłacniej zrobić zapalając wodkę na talerzu w wannie, w której się 
pierwej chory usadowić powinien i okryć płachtami, aby głowa była zewnątrz 
wanny. Gdy drętwieć członki zaczną, ocieranie spirytusem skuteczne bywa. 
Na koniec zdanie się zupełnie i ufność w Opatrzność są najpotrzebniejsze. 
Spokojnie przyjąłem ogłoszenie cholery i więcej mię przeraziła w roku prze- 
szłym, że się okazała w Orenburgu?, niż dziś, kiedy się zjawiła w Moskwie. 
Zdrów ciągle byłem i dziś, kiedy to piszę zdrów zupełnie jestem; widziałem i 
dotykałem się jednego chorego na cholerę i nieprożno pocieszałem matkę 
stroskaną tym nieszczęściem, bo chory wyzdrowiał. Wreszcie nie jeden za- 
chorzał z mieszkających obok mnie przez scianę, nie jeden na dole. Cholera 
ma swoje ofiary naznaczone. Nic się nie dzieje bez woli Opatrzności, ufność 
i rezygnacya powinny ożywiać chrześcijanina, przy tych nie zbędzie nigdy na 
sile moralnej do zniesienia przemijających nieszczęść. Proszę więc zaspokoić 
troskliwość. Zdrowia i pomyślności życzy 
Onufry 

1830, listo. 10, Moskwa 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 24-111, k. 8-9, arkusz formatu 12,8 x 
20 cm, zapisany w całości. 


1 Derażenka, folwark nad rzeczką Derażenką w powiecie lidzkim, ok. 55 wiorst od Lidy; 
w pobliżu karczma Deraźna. 

2 Karantynna — od fr. quarantaine — kwarantanna. 

3 Potrucha — okruchy siana lub słomy, nasienie trawy. 

4 Miejsce pobytu Tomasza Zana. 


23 


[Moskwa, 13/25 listopada 1830] 


Zdrowia i pomyślności. 

Wyprawiłem w tym miesiącu list do Matki, osobny do Teressy. Zadziwia 
mię to, że i do Was nic nie napisała, bo że dwa moje listy bez odpowiedzi 
leżą, to barzo naturalna, bo zapewne przez Was coś odpowie. Posłałem we 
wrześniu podług adressu Waszego list do Józefa i 5 r.a. włożyłem, przecież 
albo dotąd jeszcze nie doszedł, albo zaginął, bo mogłby dać odpowiedź, to 
jego tak długie milczenie mocno mię zasmuciło, sądziłem, że go dżuma 
wymazała z rzędu żyjących, bo jeżeli moje listy nie dochodzą, czemuż on od 
siebie kilku liter do mnie nie poszle. Cóżkolwiek bądź, dobrze że żyje, 
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zaproboję jeszcze napisać do Bakeum!, może też przyjdzie czas, że choć 
jeden list szczęśliwy też będzie, że doleci. 

Niech Was przygotowanie do przyjęcia cholery nie przestrasza, w Mosk- 
wie zniszczenia jej mało znaczące, 4.000 umarło z 250.000 i dziś daleko więcej 
z zapadłych na tę chorobę powraca do zdrowia niż umiera. Spodziewamy się, 
że wkrótce stan zdrowia na dobrej stanie stopie, albowiem umiera mniej niż 
50 na dzień. Jesień w tym roku nader długa, dotąd śniegu nie ma, dzień drugi 
jak przymrozek wysuszył ulice, pierwej same słoty, a słońce jakby zagniewane 
spojrzeć na nas przez kilka tygodni nie chciało. Zima położy może kres 
cholerze i do Was pewno nie zawędruje. Cożkolwiek bądź piszcie o sobie, 
piszcie co Wam zagraża i co się u Was pokaże. Radbym miał adres do 
Ferdynanda”, dziś jesteśmy bliżej, moglibyśmy nudę listami rozpraszać, bo 
nie sądzę aby on w Smoleńsku wiele miał zatrudnień. 

Wielka szkoda, żeście nie wysłali Zabłockiego*, jeżeli posyłki przyjmują, 
bo jeżeli by na przypadek zjawienia się cholery karantynę zaciągniono, kilka 
by miesięcy czekać wypadało. Przynajmniej Korzeniewskiego Proby i Bole- 
sława* wyprawić trzeba było. Doszła wiadomość od P. Dąbrowskiej5, że 9 złp. 
odebrała. 

Musiało dużo wyruszyć na nauczycieli na Białoruś, bo płaca dobra, znacz- 
nie podniesiona. P. Piotr czy do Was pisuje, jaki jego adres, czy dawno była 
wiadomość od Janaó. 

Książki spisane, zaszyte, już były oddane na pocztę, ale z powodu karan- 
tynny żadnych posyłek oprocz listow nie przyjmują. Bog więc wie, jak długo 
na nie wyglądać będziecie. Piszcie więc o sobie i o kłopotach Waszych, nie 
upadajcie jednak na umyśle, bo to właśnie człowieka nad zwierzęta podnosi. 
Miną nieszczęścia i przykrości i miłe będzie kiedyś spomnienie co się ucier- 
piało. A jeżeli podoba się Opatrzności doswiadczać nas na tym padole, 
chrześcijanin przyjmie te proby ze spokojną myślą, bo żywi nadzieję daleko 
lepszego życia, którego już więcej ani cholera, ani dżuma nie zamąci. 

Znajomym proszę oświadczyć moją pamięć. Bądźcie zdrowi 

Onufry 
Moskwa, 1830, listop. 13 


NB. o papierach Galwiczow” pamiętać donieść. 
Co się stało z Ewelinką?, czy jest na pensyi, czy też nie. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 24-111, k. 10-11, arkusz formatu 
12,8 x 20 cm, zapisany w całości. 


1 Bukeum — nie wiadomo co to za miejscowość. 

2 Nowickiego? 

3 Por. list 21, przyp. 7. 

4 Por. list. 18, przyp. 3. 

5 Zob. list 21, przyp. 2. 

6 Piotr wspomniany również w liście Tomasza Zana do Maryli Puttkamerowej z 27 IX/9 X 
1822 r. (Korespondencja Filomatów t. TV, s. 261). 

Jan, być może chodzi o Jana Czeczota. 


93 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 





7 Galwiczowie, nieznani. 
8 Ewelinka Zanówna, najmłodsza siostra Tomasza Zana, którą opiekowała się Maryla Putt- 
kamerowa. 


24 


[Tobolsk, 20 sierpnia/1 września 1832]! 
Zdrowia i pomyślności. 


Od czego bym zaczynał i co bym Wam pisał nie wiem, bo ciężko zdać 
sprawę z poruszeń serca, od nowych coraz nieszczęścia ciosow bijącego się; 
żyję ja jeszcze i nie wyobrażajcie, żebym samą goryczą oddychał, prawda, że 
Opatrzność na rozmaite przygody wystawić chciała i pierwszym nie jako 
siedmioletnim wygnaniem do zniesienia ostrzejszego gotowała losu, lecz kto 
spokojności nie stracił sumienia, czyje winy domniemane, zbiegowi raczej 
nieszczęśliwych okoliczności przypisać wypada, znajduje w niewinności za- 
spokojenie i zesłane przykrości i niedostatki przenosi z tćm przeświadcze- 
niem, że jak życia, tak szczęścia lub nieszczęścia w życiu sam sobie wydzielić 
nie mogł. Kilkomiesięczne więzienie, wędrowka po etapach, stanowiły ciągłe 
pasmo przykrości nie dających się opisać, zdawało się, że słabe zdrowie nie 
wytrzyma wszystkich niewygod, jednakże inaczej zrządziła Opatrzność. To 
mię najwięcej smuciło, że kochającej nas Matce, nie mogąc przesłać zaspa- 
kajających wiadomości, przyczyniam łez i cierpień, wszakże do nieszczęść 
przywykli nie powinniśmy gubić się w domysłach, że przez szczególniejszą 
pomyślność i nadzwyczajne jakieś powodzenie gubimy pamięć o sobie i od- 
dalenia słodzić nie chcemy zaspakajającym udzielaniem wzajemnych o sobie 
wiadomości, ale raczej prosić Boga, aby sił dodawał do przeniesienia przygod 
i nieszczęścia. Też same wypadki trapiące wojną naszą ziemię? i moich przy- 
god chociaż w tak znacznym oddaleniu stały się przyczyną. Kilku z wysłanych 
wówczas z korpusu litewskiego do Moskwy oficerow mnie znajomych, uło- 
żyło projekt wyjazdu do Litwy, zamiar ich przed wypełnieniem odkryty i ja 
jako znajomy, a do czytania im książek udzielający, poszedłem do więzienia. 
A lubo Komissya przekonała się, żem do zamiaru ucieczki nie należał i żad- 
nego udziału nie brałem, z tem wszystkiem jako wiedzący niby o tym zamia- 
rze, uznany winnym za niedoniesienie rządowi o projektowanej ucieczce! 
Sposob mojego życia nie mogł mię nigdy obwinić o jakie przestępstwo poli- 
tyczne, lecz po śmierci Daszkiewicza? w pozostałych seksternach chroniły się 
wiersze na imieniny jego pisane, w których rownając go z hetmanem kozac- 
kim poeta, zapowiadał mu, że wielkich dzieł dokona; wiersze te zamykać 
miały obrazę narodu rossyjskiego, był to swistek czwiartkowy, a chociaż 
kształt pisma niepodobny do mojego, chociaż śmierć Daszkiewicza pierwej 
daleko od rewolucyi przypadła, aż nadto przekonać mogły, że z obecnemi 
okolicznościami te wiersze żadnego nie miały związku, przecież że w papie- 
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rach u mnie zabranych znalezione, winnym znowu uznano, pomimo dowo- 
dow, że papiery po śp. Daszkiewiczu jako u egzekutora testamentu pozosta- 
ły, literackie przedmioty obejmujące, nigdy w zupełności przezierane nie 
były i znalezione wiersze pomimo mojej wiadomości ukrywały się w sekster- 
nach. Nie tylko więc żywi, ale i umarli do potępienia mojego przyłożyli się. 
17 listopada 1831 słuchałem dekretu na śmierć, a 13 stycznia nadeszła Ce- 
sarska konfirmacya pozbawiająca szlachectwa, stopnia magistra i wskazująca 
na osadę do Syberyi. 4 lipca stanąłem w Tobolsku, naznaczony do włości 
Bronikowskiej, w siole Iwanowskoje, jest moja siedziba. Otoż i cała 
posieleńca historia, od tego czasu jak przestał do Was pisywać, wyglądam od 
Was niecierpliwie wiadomości, Matka nasza czy żyje, siostry i bracia czy 
zdrowi. 

Znajomym proszę pamięć oświadczyć i wszędzie ukłony przesłać. Zdro- 
wia i pomyślności. Onufr 


1832, sierpnia 20 


(Dopisek obok daty:) Czy P. Konstanty Czeczot mieszka przy Prokuratorze 
Massy Witgienszteinowskiej?? 

(Adres autora listu na s. 4:) MunocTaBomy Vocynapnio / AHodppito Bern- 
niasoBauy /IleTpammkeBKY4y/BŁ TOOOJIbCK/Ha Manoń NeTHHNKOŃ 
B 40M / I pa3eBa. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-112, k. 3-4, arkusz 
formatu 21,5 x 13 zapisany w całości, Ślady złożenia na trzy części. 


1 List pisany z syberyjskiego zesłania z Tobolska, dokąd w wyniku procesu skierowano 
O. Pietraszkiewicza z początkiem tego roku, zob. Cz. Zgorzelski: Onufry Pietraszkiewicz — na 
zesłaniu, w części 6 tego artykułu przytoczony został opis procesu i zesłania pióra Pietrasz- 
kiewicza (Na zesłaniu t. I, s. 229-238). 

2 Aluzja do wydarzeń powstania listopadowego. 

3 Cyprian Daszkiewicz zmarł w Moskwie w końcu 1829 roku, zob. Zespół C. Daszkiewicza. 

4 Konstanty Czeczot niezidentyfikowany. 

Masa Witgensteinowska utworzona dla rozwikłania interesów majątkowych ks. Piotra 
Wittgensteina (ur. 1768), syna Chrystiana, oficera armii Fryderyka Wielkiego, a następnie 
w armii rosyjskiej. Piotr w 1794 był wolontariuszem przy armii Derfeldena na Litwie, brał udział 
w kampanii antynapoleońskiej, po śmierci Kutuzowa dowodził wojskami rosyjskimi i pruskimi. 
Ożeniony ze Snarską, miał syna Ludwika, który z kolei był ożeniony ze Stefanią Radziwiiłówną, 
córką Dominika, wziął za nią olbrzymi majątek. 


2) 


[Tybolsk, 5/17 listopada 1832] 
Tobolsk, 1832, listopada 5 
Zdrowia i pomyślności Teresie. 
Po długiej przerwie drugie to już pismo wyprawiam do Ciebie siostro, list 
w maju posłany musiał Cię uderzyć swoją dziwacznością i zmyśleniem, nie- 
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mniej jednak był prawdziwym. Ja teraz tak daleko na połnocy, gdzieś Ty może 
i myślą nie była, mroźna kraina moim pobytem, nie dziw że się, że i słowa jak 
lodem przejmą Twoje serce. Wieczny osadnik Syberyi, cóż Ci może za nowiny 
przynosić, dosyć tej pociechy, że żyje, że tysiącem przykrości usłaną drogę 
przy niewygodach i nienajlepszem zdrowiu, po kilko miesięcznym więzieniu, 
nim się sprawa nie rozwiązała, odbył przez etapy, w towarzystwie różnego ro- 
dzaju zbrodniow, zabojcow itd. Lecz nie sądź moje życie, iżby porownany 
w obliczu prawa ze zbojcami, czuł jakie wyrzuty sumienia, spokojnie znoszę 
los posłany, tak się podobało doświadczać nas Opatrzności, jej samej wiado- 
me cele dla osiągnienia których dziś nas nawiedza utrapieniem. 17 listopada 
1831 słuchałem dekretu wskazującego na Śmierć, pełen nadziei spełniania 
wyroku przenoszącego do wieczności, bez żalu spogłądałem na koniec życia, 
bo i czemże jest ono w porownaniu z wiecznością, kiedy taż sama Opat- 
rzność, niedonoszony ciężar przykrości jeszcze nakazała dzwigać, nadeszło 
ułaskawienie Monarsze wskazujące na osadę do Syberyi. A tak jak myśli za- 
rod i wiążące się z nimi czyny, noszące cechę pewnej zacności i godności, 
Opatrzność posyła, jak nieszczęściem i przykrościami na tym padole trapi, 
tak i chowa zatajone w przyszłości wynagrodzenie i pocieszającą zsyła na- 
dzieję. Nie przeczę, że los moj dotkliwym był Tobie i zasmucającym, lecz 
dawszy chwilkę żalowi, niepotrzebnemi łzami nie zechcesz przyczyniać gory- 
czy i tak już gorzkim dniom na ziemi, i niepomiarkowaną żałością odbierać 
najpiękniejszy powab niedoli. Czas i prawda wyświecą niewinność i czynom 
ich właściwą przywrócą barwę. Nie zarumienisz się siostro postępowaniem 
brata, nieszczęśliwego, ale zawsze godnego politowania. Niedawno byliśmy 
razem zebrani u Matki jak listki wiosną na drzewie, nadeszła jesień, wiatr 
uniosł na różne strony liście, powroci wiosna, lecz nie wszystkie wrócą, bo 
jednych byt przerwany. Niepodobna aby rodzeństwo zawsze z sobą się cie- 
szyło, los rożny na rozmaite rozgania strony. Lecz jest czas i miejsce gdzie 
wszyscy się zbierzemy dla wzajemnych opowiadań, jeżeli tyłko doczesne 
pamiątki nie będą kazić uczuć mieszkańcow wieczności. Zapewne ciekawa 
byłabyś szczegółow mojego życia, wszystko idzie swoją koleją, sen po pracyi 
po wypoczynku zatrudnienie chwile przeplata. A chociaż wszystkie przydatki 
społeczne i stopnie odjęto, myśl sobie bieży swoją drogą, rodzi się cierpliwość 
do zniesienia niedostatkow. Prawda, że procz osoby mojej nic do Syberyi nie 
przyniosłem, i że siedziby mojej nie uprawiam, chociaż przypisany do włości, 
przez trzy lata wolny jestem od wszelkich ciężarów i podatkow dotykających 
osadnika. Coż bym Ci więcej miał pisać, na wszystkie święta! mieliśmy 27 
stopni mrozu przy wietrze połnocnym, ale tu aż do 45 stopni mróz się 
wzmaga, jeżeli by duch nie ogrzewał, dawno by ciało od zimna skrzepło. 

Znajomym pamięć moją proszę oswiadczyć. Bywaj zdrowa 

Onufry 

Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-112, k. 5-6, arkusz 

formatu 21,5 x 13 cm zapisany w całości, ślad złożenia na trzy części. 


1 Niewątpliwie mowa o święcie Wszystkich Świętych 1/13 listopada. 
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26 


[Tobolsk, 26 listopada / 8 grudnia 1832] 
1832, listopada 26, Tobolsk 


Zdrowia i pomyślności Ignacemu. 

Dzięki czułym sercom odgadującym potrzeby wygnańca siedzącego na 
dalekim stepie, jako wrobel, który nie sieje ani orze, a jednak ręka Opat- 
rzności żywi go, odpisałem na pierwsze przysłanie 100 r.a., odebrałem je 
w całości, równie jak i poźniej 150 r.a., troskliwość, staranie, pamięć z pięknej 
duszy płynęły — myśl piękna rozrzewnia serce, a coż dopiero czyny — drob- 
ny listek burzą uniesiony, pamięć chyba nadzwyczajnej dobroci winienem. 
List poprzedni wielu szczegółow nauczył, coż bym miał dodać dla zaspoko- 
jenia Matki, tyle jej trosk mojem niefortunnym życiem sprawiwszy. Stroskane 
jej serce niech od czasu i nadziei oczekuje ulgi, niech się pociesza tym, że 
i w przeciwnym losie Opatrzność dodaje sił do przeniesienia wszystkiego. 
Nawet i na to zagadnienie czy w Tobolsku będę mieszkał odpisałem. Pobyt 
moj jest czasowy, wyraźnie przeznaczony do Bronikowskiej włości, miesz- 
kańcem jestem Iwanowa do czasu i to za biletem przebywam wydanym przez 
wojta (ToroBa) Bronikowskiego. Ani też domagaj się częstych pism, bo i ko- 
szta i trudności, żądania więc ograniczać należy i nie przypisywać ani zapo- 
mnieniu, ani oziębłości, ale okolicznościom, jeżeli rzadsze wiadomości nas 
dochodzą. 

Od miesiąca daję lekcye francuskiego języka synkowi i coreczce jenerała, 
ho, ho, to przecież coś przynosi, wielkie kapitały, 12 1/2 kopiejek za godzinę, 
a 15 rubli as. na miesiąc.! 

Porachowawszy odległość, czas, w którym to czytać będziesz, będzie cza- 
sem swiąt, pozdrow więc ode mnie wszystkich i przeszlij życzenie szczęścia 
i pomyślności. 

Ale jeszcze zechcesz coś o zdrowiu wyczytać, pomimo mrozy silne jesz- 
czem mocno nie chorował, bo kataru do chorob nie liczą ciężkich. Jakieś 
łamanie w palcach nogi rąk, toż stawach, być może, że to początki artritis, po- 
spolitego chłodnej strefie, ale to czas rozwiąże. Widzisz więc, że wszystko 
czas sprawia, tenże sam czas był kiedyś świadkiem brody tak porządnej, jak 
cały wschod lepszą nie pochlubi się, dziś choć to nowy ekspens na golenie, 
przecież same wąsy zwiesiste, białe, jak przed czasy, ale nie wiem czy Ty 
pamiętasz? Zresztą jeżeli dodasz sporą łysinkę, będziesz mię miał takim, 
jakeś i dawniej widywał. 

Znajomym za pamięć, oświadcz czułą pamięć. 

Onufry 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-112, k. 7-8, arkusz 
formatu 21,5 x 13 cm, zapisane trzy i 1/4 strony, ślady złożenia na trzy części. 


1 Wkrótce władze carskie zabroniły zesłańcowi nawet tego zajęcia. 
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2. 
[Tobolsk, 13/25 stycznia 1834] 


Ignacemu zdrowia i pomyślności. 

Barzo Ci dziękuję za książki, w stepie będą one osłodą dni wygnańca, 
Prawda, że zdrowie moje niewiele godzin dla pożytecznego trudnienia się 
zostawają, często się książka przewraca przez nałog dla zabicia długiego 
czasu, bo czytanie zamieniło się w potrzebę duszy, tak jako jedzenie i napoj 
są nieodzowne dla ciała. Nie wiedząc nic co teraz piszą lub drukują, nie 
umiem i żądań moich mnożyć, dzięki Ci i za to co udzielisz, radbym cieka- 
wość moją zaspokoił wczesnym zgonem już nam wydartego pisarza Malczew- 
skiego, którego poemat pod tytułem Marya.! Nic mi nie donosisz o rachunku 
z P. Moritzem, o zaspokojeniu P. Noakowskiego,? są to grzechy, których bym 
nie chciał mieć na sumieniu. Wyszlij egzemplarz Technologii P. Zaleskiej* do 
Kijowa z napisem od tłumacza. Nie żeby w tćm przyjemną znalazła lekturę, 
lecz bym jej jako tako okazał wdzięczność. 

Wszystkie Twoje posłania dochodzą, niech Bóg pokrzepia Twoje siły. 
Jozefa i całe rodzeństwo pozdrow ode mnie i ucałuj, kiedy się obaczysz. 
O Matce naszej częstsze dawaj wiadomości, ja pisaniem mojem nie chcę jej 
rozrzewniać. 

Onufr 

Starożytnych pisarzy wyszlij małe wydania znajdujące się u Ciebie. 


1834, stycznia 13 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 24-112, k. 13 formatu 
21,5 x 13 cm, zapisana w całości. 


1 Antoni Malczewski (1793-1826), twórca Marii. Powieści ukraińskiej (Warszawa 1825). 

2 Fryderyk Moritz, księgarz wileński, zob. zespół jego listów do O. Pietraszkiewicza. 

Noakowski, bliżej nieznany, wspomniany już w liście O. Pietraszkiewicza do brata sprzed 
1830 r. (Na zesłaniu t. I, s. 40). 

3 Prośba o wysłanie tłumaczenia Technologii... (zob. list 5, przyp. 8) przez O. Pietraszkie- 
wicza serdecznie zaprzyjaźnionej z zesłańcami z Wilna pani Joannie Zaleskiej (zob. bloki jej 
listów do Pietraszkiewicza i Daszkiewicza w niniejszym tomie). 


LISTY 
do różnych adresatów 


Drugi zespół korespondencji Onufrego Pietraszkiewicza stanowi nie- 
wielki, liczący 10 listów bloczek złożony z tekstów odnalezionych w zbiorach 
Muzeum Mickiewicza w Paryżu (sygn. 955/24), w Bibliotece Jagiellońskiej 
w Krakowie (sygn. 4435), w Bibliotece KUL'u w Lublinie (sygn. 719) iw Bib- 
liotece im. Zielińskich w Płocku (sygn. R. 797). Mówi on o kontaktach autora 
z Franciszkiem Malewskim i jego przyszłą żoną Heleną Szymanowską w la- 
tach 1823-1839, z Jerzym Frąckiewiczem (1827), Joachimem Lelewelem 
(1830) i z Gustawem Zielińskim w latach 1841-1842. 

Pierwszy list do Franciszka Malewskiego przebywającego na studiach 
w Berlinie, pisany jest jeszcze z Wilna, a jego podstawowy trzon stanowi 
przesyłany wiersz Grobowiec pod Górą, nie drukowany za życia Pietraszkie- 
wicza (pierwodruk 1917), zawiera też informacje o pracy w Masie Radziwił- 
łowskiej, lekturach, obsadzie stanowisk w oświacie, jak i plotki karnawałowe. 

Drugi list do Jerzego Frąckiewicza z powiatu zawiłejskiego, filarety, pi- 
sany jest już z zesłania z Moskwy w 1827 roku. 

Następne cztery listy adresowane do Heleny Szymanowskiej i jej przy- 
szłego (od 1832) męża Franciszka Malewskiego pisane są (list 3 i 4) jeszcze 
z Moskwy, zawierają informacje o innych zesłańcach, pozostałe dwa (list 
6 i 7) z lat trzydziestych pisane są już z syberyjskiego zesłania w Tobolsku. 
Odnosi się jednak wrażenie, iż rzeczywistym adresatem ostatnich dwóch 
listów jest Malewski i że jedynie przez ostrożność osądzony na śmierć i „ułas- 
kawiony” zesłaniem Pietraszkiewicz, aby nie narażać przyjaciela i nie budzić 
podejrzeń, przesyła swoje listy do Petersburga na nazwisko jego żony Heleny. 

Pierwszy list do Heleny Szymanowskiej (list 3) zawiera pięć Piosnek róż- 
nego autorstwa, w których mimo kamuflażu nie trudno dostrzec treści patrio- 
tyczne, zwłaszcza w Piosnce pierwszej i czwartej, 

Dwa listy (6 i 7) pisane z Tobolska mówią o trudnościach w utrzymaniu 
korespondencji, próbują podtrzymać tonację optymistyczną, która już zde- 
cydowanie ustępuje nastrojom głębokiej depresji ujawniającym się w liście 
z 1839 roku. „Przedwczesna starość” spowodowana „przykuciem do miej- 
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sca” i „rozmową z własnym cieniem” odsunęła w dal wspomnienia szczę- 
śliwej przeszłości. Wzmianka o osądzonych w procesie Szymona Konars- 
kiego i zesłanych w głąb Syberii kobietach (zob. bloczek listów E. Felińskiej) 
a potrzebujących przesyłki z szeregiem drobiazgów, poleganie na nieza: 
wodnej pomocy adresatki, to jeszcze jeden przyczynek do samarytańskiej 
opieki, jaką Helena z Szymanowskich Malewska otaczała zesłańców (zob. 
Z. Sudolski: Panny Szymanowskie i ich losy, opowieść biograficzna, Warszawa 
1982). 

Niezwykle ciekawy list 5 do Joachima Lelewela z 1830 r. pochodzi z ok- 
resu pobytu autora na Litwie, kiedy to pozwolono mu przyjechać do kraju, 
by w końcu lutego złożyć prochy C. Daszkiewicza w Wilnie. List utrzymany 
w tonacji minorowej z powodu również innych smutnych wieści jest dowo- 
dem ogromnego szacunku i nieustających związków między filomatami a ich 
najwybitniejszym profesorem. To widać także w korespondencji Daszkiewi- 
cza i Lelewela. 

Ostatnie trzy listy (8-10) adresowane do Gustawa Zielińskiego w latach 
czterdziestych świadczą o przyjaźni z kolejnym zesłańcem i o trwającej mię. 
dzy nimi wymianie książek. 


1 Do Franciszka Malewskiego 


[Wilno, 14/26 lutego 1823] 


Trzeciego dnia odpisuję, tak jakeś chciał. Jan! mnie wyzwolił od przepi- 
sania (...), by Franciszku, kiedy Tomasz? nic nie napisał i do przepisania nie 
dał, a ćwiartke trzeba wyprawić, wrócę do Lublina, czas ostatni (...) myśl 
powrotu do Litwy osładzała, Onufr w lipcu siadł do gryzienia piora, a ciągnąc 
myśli do rymu, tak opisał: Grobowiec pod Górą (...)* 

NB dlatego tylko po (...) o Halinie o jakiemś pobłażaniem przyjmujesz, 
bo jak w tym wierszydle nic nie ma, tak możesz go wtenczas czytać gdy sen 
odbieży. Na tem skończyła się jazda poetycka i nie wiem, kiedy się odnowi, 
myśl tę podał Adam przed trzema laty,* przypomniałem ją sobie, ale podob- 
no lepiej by było zapomnieć, bo co Adam po mistrzowsku wykonał, to ja po 
partacku, ale dlatego posyłam, aby im swietniej się wydał i że Ty o wadach 
zapominasź, kiedy są moje. 

Siedzę w Massie,” ale ponieważ podskubano Massę i nas skubią. Opieka 
przejrzała Tabelię i mnie 100 r. urwano, pensya więc lubelska, a życie litew- 
skie. Ja ów wielki nieprzyjaciel Kasyna,* dziś członek, przez ten karnawał 
bywam na Kasyno, po co, wszak tam tańca z butelką na tablicy nie wywiesza- 
no. Prawda, lecz kiedy inni przychodzą bawić się aby utrudzić nogi, spocić 
się, ja poważnie i niezgrabnie (bo w majtkach) przenoszę wzrok moj z koła 
na koło, z pary na parę, jestem widzem w całem znaczeniu szczęśliwym, tylko 
że własnej nie mam heroiny. Nie można ulecieć bez skrzydeł, a kiedy szukam 
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jakby zostać oryginalnym w samymże wyborze, abym z nikim się nie spotkał, 
karnawał upłynie i ja zostanę bez heroiny, gdzież młodsze lata. Dosyć było 
widzieć i kochać, dziś innym się okiem zapatruje Onufr, czuje przyjemność, 
słodyczą się jakąś par, obiega wzrokiem, wraca spokojny i myśl, że widział 
piękną, cnotliwą, jakiegoś powabu dodawa. i 

List ten pisze po ostatniem Kasyno, były Twoje siostry: jedna żywa, 
smiejąca się, druga mimowolnie wraża powagą.” Ty mi pozwalasz niezgodnie 
spiewać, Franciszku, drogi Franciszku, wąs się mi jeży z radości. A czemuż 
mnie nie słuchasz, czemu wyjątkow nie przysyłasz z Adamowych, Jambowych 
etc. Pierwsza miłość od siebie. Sypiam spokojnie, patrzę już tylko na ziemię, 
kiedy ukradnę Massie godzinę, biegnę na historyą i Milota$ zaczynam czytać, 
nie zaspakaja mię Milot i nie wiem może po Anacharzysie” nieprzyjemny, 
więcej bym żądał poznać Grekow, lekturze więc po odsiedzianych godzinach 
na tuble, poswięcam czas i lekturze historyi, szukam tu przyjemności, a może 
coś i do pustej wpakuje się głowy. Przyszłość mię nie zajmuje, powinienem 
wyrzec się wielu przyjemności dozwolonych człowiekowi, a jeżeli zdrowie 
posłuży, wystarczy praca na zarobienie na życie tym lub innym sposobem. 
Może zacznę i po niemiecku uczyć się abym mogł czytać przynajmniej. Znasz 
naszych szkół organizacyą, ani się tam człowiek znastwem roztargniony do 
czegoś usposobi, ani znajdzie przyjemności w pożyciu z osobami, interessowi 
tylko oddawani. Jedna więc siedzieć w Massie, albo jechać do szkoły powia- 
towej, a projekta na przyszłość same okoliczności osnują. Prawnikiem czy nie 
poźno zostać, bratu to mojemu zachowuję, jeśli medycyny nie upodoba. 
Teodor pisze sam o sobie, Tomasz o wszystkiem.!0 Lewickiego*! Książe na 
zastępcę do Krzemieńca powołuje, nie wiem czy przyjmie. Rektor do szkół 
rozesłał stosowne dla każdej klassy zadania do rozprawek, z warunkiem aby 
nauczyciele zdania swoje na tem zapisali i do Uniwersytetu odesłali, da to 
poznać w niejaki sposob osoby i stan usposobienia uczniow i nauczycieli. 
Wybor wizytatorów dał poznać dwie partye, jedna ze Sniadeckim ze starych, 
druga z rektorem z młodszych.'? Chodźko białoruskich gubernii, Chlewiński 
grodzieńskiej i białostockiej i wileńskiej wizytatorem,!3 Wyleżyński!* Wołyn 
i Podole zwiedza, Zegota!” jedzie do Petersburga, a stamtąd do Moskwy, co 
ztobi, czem się zajmie, nie wiadomo. Projekt inżynierii niby najlepszy, ale 
i on sań pisze. I mimo Twoich zakazow pan Szpic spiewał, ale bo mało słu- 
chał spiewającej Zosi, a Onufr tylko ma nadzieję.'6 

Kasyno Odyniec uwieńczył wierszem, który już wydrukowany zawita do 
Ciebie z 2-gim tomikiem Adamowym.!” Księgarnie przetrząsają, szukając 
opisow balow kostiumowych i Twej berlinski, jeśli przypominasz wydobył 
Stach dla Wysogirdowej,'8 popęd do balu kostiumowego nadały Czetwer- 
ty[ńs-kie],!” które zwiedziwszy Włochy i kilka stolic, ładowne kufry kostiu- 
mowych strojow wywiozły. [Łop]acińską? namowiły do wydania wieczoru 
kostiumowego. Całe zatem Wilno w ruchu, o ni[czem] nie mowią, tylko o 
balu kostiu-mowym, Andrć?! za suknie po 60 r.s. bierze, a to wszys[tko] na 
cześć wieczoru kostiumowego. NB. Pani Potocka (Pacowna z domu)” nie 
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bywa na kasynie. Czetwertyńskie raz się ukazały, Pyszkiewiczowa”? rzadko 
widziana, najzgrabniejsza w tańcu, bladą (...) bo nie wszędzie i nie u wszyst- 
kich owsiany popłaca kolor. A cóż wart Onufr listu, a list Onufra. 


Wilno, 1823, 14 lutego 


(Adres:) a Monsieur/ Monsieur/ Francois M alewski /Berlinbey d. Buch- 
handler Diimmler 


(Stemple:) Wilna N* 7/15 Februar 1823; Tilsit/3 Marz 


Autograf z licznymi uszkodzeniami tekstu zachował się w Bibliotece Polskiej w Paryżu, 
Muzeum Mickiewicza sygn. 955/24. Jest to kartka cienkiego, czerpanego papieru formatu 20,8 
X 26 cm, zapisana w całości. 


1 Jan Czeczot. 

2 Tomasz Zan. 

3 Rezygnujemy z cytowania wiersza. Pierwodruk ogłosił J. Tretiak w dodatku do książki: 
Adam Mickiewicz w świetle nowych źródeł 1815-1822, Kraków 1917; przedruk: Poezja Filoma- 
tów, wyd. J. Czubek t. I, Kraków 1922. Drobne różnice w tekście, którego pisownia w pierwo- 
druku uległa modernizacji. - 

4 Wiersz o Halinie to niewątpliwie Śpiew o Halinie napisany w Lublinie w 1822 r. (Poezja 
Filomatów t. I). Następnie aluzja do rozmowy z Mickiewiczem i refleksji płynących z napisanej 
w grudniu 1819 r. ballady To lubię. 

5 Chodzi o pracę w Komisji do spraw spadkowych PR Dominiku Radziwille zwanej Masą 
Radziwiłiowską, działającą w latach 18141839. Zob. t. I Na zesłaniu, s. 52, 257. 

6 Klub, resursa, miejsce zebrań towarzyskich. 

7. Maria i Zofia Malewskie, siostry adresata listu. 

8 Claude Frangois Millot zob. listy do rodziny nr 5, przyp. 5, autor m.in. Elements de U'histoire 
de France przełożonej na język polski przez M. Olszewskiego (Wilno 1818). 

9 Anacharsis, filozof scytyjski, podróżnik, przyjaciel Solona, przypisuje się mu autorstwo 
listów i rozmaitych sentencji filozoficzno-moralnych, uwieczniony w dziele zwali zj 
Voyage de jeune Anacharsis en Gróce (Paris 1788), przekład polski Łukasz Gołębiowski (t. I-VII, 
Wilno 1819-1825). 

10 Chodzi o Józefa Pietraszkiewicza, Teodora Łozińskiego i Tomasza Zana. 

11 Andrzej Justyn Lewicki, prefekt szkoły białostockiej, skierowany przez ks. Adama 
J. Czartoryskiego do Krzemieńca, gdzie został dyrektorem Liceum Krzemienieckiego. 

12 Mowa o Janie Śniadeckim i Józefie Twardowskim, od 18/30 września 1822 rektorze 
Uniwersytetu w Wilnie. 

13 Jan Chodźko i Michał Chlewiński. 

14 Wyleżyński z Krzemieńca, wspomniany w liście Jana Czeczota do Pietraszkiewicza 
z marca 1822, Korespondencja Filomatów t. IV, s. 177. 

15 Żegota, tj. Ignacy Domeyko, nazywany też Szpicem. 

_, 16 Tzn. Ignacy Domeyko i Onufry Pietraszkiewicz ubiegający się o względy Zofii Malews- 


kiej. 

17 Druk II tomiku Poezyj Mickiewicza zakończył się w drugiej połowie kwietnia 1823 r. 
Kasino. Wiersz na dochód Towarzystwa Dobroczynności wydrukowano bezimiennie w Wilnie 
1823 r. 

18 Stanisław Kozakiewicz i z Goreckich Wysogirdowa, siostra Antoniego Goreckiego, w 
1829 wyszła powtórnie za mąż za swego siostrzeńca Ludwika Zambrzyckiego. 

19 Księżniczki Czetwertyńskie, bliżej nieznane, wspomniane w Korespondencji Filomatów 
1815-1823, t. I-V, Kraków 1913. 

20 Łopacińska, wspomniana w liście T. Zana do Marii Puttkamerowej 18 lutego 1823: 
„P. Łopacińska daje bał kostiumowy, to jest, że każdy ktokolwiek się chce na tym balu znajdo- 
wać musi w kostiumie jakim bez maski wystąpić. Liberya nawet ma być kostyumowana; obaczym, 
co z tego wszystkiego będzie”. (Korespondencja Filomatów t. V, 13). 

21 Krawiec (kupiec?) wileński. 
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22 Zofia z Paców (zm. 1860), wdowa po Feliksie, synu Piotra Potockiego, pułkowniku wojsk 
napoleońskich poległym w Hiszpanii w 1811 r. 22 voto za Ksawerym Niesiołowskim, woje- 


wodzicu. 
3 Bliżej nieznana. 


2 Do Jerzego Frąckiewicza 
[Moskwa, 23 kwietnia/5 maja 1827] 


Zdrowia i pomyślności Jerzemu Onufr 

Spóźnij moj swistek nim doleci do Ciebie z powinszowaniem imienin, lecz 
obwiniaj nie mnie ale przestrzeń, która nas dzieli, ja piszę na Ś-ty Jerzy i za 
dwa dni ledwie wyprawiam na pocztę. Czas bieży niepowrotnie, a my dotąd 
nic o Pani Jerzynej i małych Jerzych nie słyszym. Nam tułaczom ciężka jest 
rzecz myślić o tem, ale Wy moj Panie Jerzy nie odwlekajcie i nas ucieszcie tą 
nowiną, bo przyznam się, że rad więcej jestem czytając, że ten lub ow, ta lub 
owa za mąż poszła lub ożenił się, niż że umarł, w łeb sobie strzelił itd. Jeżeli 
moje życzenia trafiają do przekonania, na rok przyszły Pan Jerzy samotny nie 
będzie, a kto umie na małem przestawać, ten bogaty i szczęśliwy. 

Wiem ja, że w niesmak Ci idzie tyle razy to i owo wysyłać, lecz ja nie mam 
do kogo się udać, o Ciebie nie przestanę kłopotać, bo wiem, że do jutra nie 
odkładam, co się dziś daje zrobić. List przyłączony jest wekslem na 120 rub. 
assyg., których ja walutą na miejscu, aby opłat prożnych nie ponosić, zapła- 
ciłem. Ty sam albo użyj znawcy, co to do mnie, kup i przyszlij na cenę odpo- 
wiadającą 120 rublom sukna czammego na garnitur: majtki, zszarzała się 
bowiem skórka moja, która się wiosną jak na wężach odmienia i potrzeba ją 
odświeżyć. Okazjami niepewne jest posyłanie, pocztą, choć drogo, pewniej- 
sze, Nie wątpię, znając Twoją akuratność, że rychło przyjdzie sukno. Niepew- 
ność wprawdzie czy znajdziesz pieniądze, lecz teraz czas kontraktowy i pie- 
niądz na sonety brzęknie.! 

Nie mam Ci więcej nic pisać. Uszirowny [?] odjazdem Budrysa? siedzę 
teraz na Moskwie jak błędny kawaler, który z jednego do drugiego przenosi 
się miejsca, bo kwaterą naszą jeszcze przed Wielkanocą już zaczęto reparo- 
wać, dotąd nie ukończono. Skarżyłbym się Ci na snieg, który po dwutygod- 
niowej pogodzie i wiosennym cieple we czwartek na poł arszyna pokrył 
ziemię, i z wiatrem i zawieją dzień styczniowy przedstawiał, ale że już stop- 
niał i tylko tu i owdzie przeswieca się biała łatka, więc i skargi poniecham. 
Bywaj zdrow 

Onufr 
1827, kwietnia 23, Moskwa 


(Dopisek na s. 4:) Mickiewicz zasyła ukłon i prosi jeżeliby były wysłane przez 
Edwarda? książki, abyś je raczył odesłać. 


Autograf w zbiorach Biblioteki KUL'u sygn. 719, arkusz formatu 17,8 x 10,9, strona czwar- 
ta czysta. 
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1 Mowa o Sonetach (erotycznych i krymskich) A. Mickiewicza, które ukazały się drukiem 
w Moskwie w końcu 1826 roku. Część nakładu została przesłana do sprzedaży w Wilnie. 

2 Lekcja niepewna. 

Chodzi o Wincentego Budrewicza. 

3 Mowa o Antonim Edwardzie Odyńcu, który w końcu 1825 roku osiadł w Warszawie. Nie 
wiadomo jakie książki wysłał on wówczas Mickiewiczowi. 


3 Do Heleny Szymanowskiej 


[Moskwa, 1/13 kwietnia 1828] 
1 kwietnia, Moskwa, 1828 


Zdrowia i pomyślności. 

Dwie rzeczy odgadłem, że Waga! znudzi, że piosnki zaginą. Na coż to 
przypominać, trzeba być wielkim nudziarzem. Miłe pamiątki, w przypomnie- 
niu lekkim się obłokiem smutku okrywają, może nudne, weselszą zrodzą mysl 
i humor. Ale czyż można się nudzić w stolicy, chyba podobne czytając listy. 


Piosnka” 


Orły wy orły dajcie swe loty, 
Niech lecę do mej dziewicy. 
Słowko jej złowię, uśmieszek złoty, 
Widzę ocząt błyskawicy. 


O wy sokoły, oko sokole 
Dajcie, niech w oku dziewicy 
Wyczytam moje losy i dole, 
Dojdę serca tajemnicy. 


O wy jastrzębie, srogie jastrzębie, 
Dajcie okrutne swe szpony, 

Niechaj je w sercach wrogow zagłębię, 
Sam jeden będę lubiony. 


A gdy pognębię, o gołąbeczki 
Dajcie mi swoje czułości, 

Niechaj dla serca mojej dzieweczki 
Same płyną przyjemności. 


Piosnka 


Ach jakiż to piękny kwiatek! 
Bo ona trzymała. 

Ach nad róże ten bławatek, 
Bo ona zerwała. 
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Ach jak słodka ta jagoda! 
Bo ona podała. 

Ach jak słodka czysta woda, 
Bo od niej została. 

Ach bez ceny ten sznureczek! 
Bo ona robiła. 

Ach ileż wart ten listeczek, 
Bo ona zgubiła. 

O jak usieść tu przyjemnie! 
Bo ona siedziała, 

Jak tu ciągnie coś tajemnie, 
Bo ona stąpała. 


Piosnka 


Dziewcze pierwszy pocałunek, 
Pocałunek chowaj dla mnie, 
Niechaj uczuć twych piastunek 
Weźmie pierwszy pocałunek, 
Pocałunek niech przynajmnie 
Wezmie uczuć twych piastunek. 


Dziewcze pierwszy pocałunek, 
Pocałunek chowaj dla mnie! 
Ach ja tylko znam szacunek, 
Czuję co wart twoj całunek, 
Pocałunek niech przynajmnie 
Wezmie uczuć twych piastunek. 


Ach ja nie wiem! Ach łza w oku! 

Nie wiem czy się ujrzę z tobą. 
Przyszłość w ciemnym jest pomroku, 
Nie wiem czy się złączym z sobą. 
Będęż ja żyć w jej uroku, 

Czarowną się cieszyć dobą? 


Ach ja nie wiem, ja nic nie wiem! 
Wiem, że serce moje płonie, 
Wiem, że serce jest zarzewiem, 
A łza spada na me skronie. 

Ach ja nie wiem, ja nic nie wiem. 
Przycisnąć ją na mem łonie. 
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Piosnka 


Hej młodzieńce 
Bierzcie wieńce. 


Ale wieńce sławy. 

Dość z Bachem zabawy, 
Sława na was woła, 

Chce zdobić wam czoła, 
Trzeba pięknych czynow, 
By dostać warzynow. 


Hej młodzieńce 
Bierzcie wieńce. 


Nauce oddani, 

Bądźcie jej wylani. 
Niechaj wiek wasz młody 
Nie doświadczy szkody. 
W tym czego się uczę, 
Mam do szczęścia klucze. 


Hej młodzieńce 
Bierzcie wieńce. 


W ojcowskie zagrody 
Nieście prac dowody, 
Światłem oswieceni 

W ojczystej przestrzeni 
Światło rozsiewajcie, 
Bliźnich nauczajcie. 


Hej młodzieńce 
Bierzcie wieńce. 


Lubych cnot czciciele, 
Prawdy przyjaciele, 

I pracą domową 

I stużbą krajową 
Pomagajcie bratu, 
Krajowi i światu. 


Hej młodzieńce 
Bierzcie wieńce 
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Z dłoni piękności, 
Żyjcie w miłości. 
Przyszłemu plemieniu 
Sławę w swem imieniu 
I zostawcie cnoty, 

By wrócił wiek złoty. 


Piosnka 


Powiedzcie mi bracia mili, 
Czy to nie jest już miłością, 
Jej widzenia pragnę chwili, 
Idę do niej z nieśmiałością? 


Powiedzcie mnie bracia mili, 
Czy to nie jest już miłością? 


Powiedzcie mnie bracia mili, 
Czy to nie jest już miłością? 

Z nią rozmowy pragnę chwili, 
Mówię do niej z nieśmiałością. 


Powiedzcie mnie bracia mili 
Czy to nie jest już miłością? 


Powiedzcie mi, bo ja nie wiem, 
Co się ze mną teraz dzieje, 
Oczy płoną mi zarzewiem, 
Cały przed nią czerwienieję. 


Chcę ustawnie patrzyć na nię 
I wzrok chowam niespodzianie. 


Jeżeli synowica dobra nie zgubi, jeżeli przypomni, jeżeli — Mamie, 
P. Julii i Celinie* proszę niziuchno kłaniać, może dygnać, wszakże Stryjaszek 
może ten obowiązek włożyć na Synowicę. 
Stryjaszek 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu sygn. 960. Arkusz pożółkiego papieru formatu 
25,7 X 22 cm, zapisany w całości, ślady złożenia na trzy, przesłany zapewne w kopercie. 


1 Teodor Waga (1739-1801), historyk i znawca prawa, autor m.in. poczytnej wśród filo- 


matów Historii książąt i królów polskich krótko zebranej (Supraśl 1767) iw 10 tomach gruntownie 
przerobionych przez J. Lelewela wydanej w Wilnie 1818. 
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2 Przytoczone w liście Piosnki nie wszystkie są autorstwa Pietraszkiewicza. Piosnka 2 i 3 jest 
prawdopodobnie autorstwa T. Zana, Piosnka 4 J, Czeczota, a jej pierwodruk ogłoszono w Poezji 
Filomatów t. I, s. 111-113. 

3 Synowica, dziś bratanica, tytułem tym obdarza O. Pietraszkiewicz Helenę Szymanowską, 
przyszłą żonę Franciszka Malewskiego, którego uważa za brata. Matka — Maria Agata Szy ma- 
nowska, matka Heleny, słynna pianistka. Julia W oł owska, siostra Marii Szymanowskiej. 
Celina Szymanowska, siostra Heleny, późniejsza żona Mickiewicza. 


4 Do Franciszka Malewskiego 


[Moskwa, 15/27 października 1829] 


Zdrowia i pomyślności. 

Już musiałeś otrzymać papierow zwoje wysłane przez Serbinowicza,! 
spodziewam się więc, że i interes moj załatwisz, a ja będę mogł zdać sprawę 
Moritzowi.? 

Hejman? gniewa się, żeś mu futra nie odesłał, właśnie by się przydało na 
słoty jesienne, prosi abyś uiścił się w przyrzeczeniu, wszakże jak on powiada 
dogodność wyświadczona niepowinnaby pociągać za sobą przykrości. 

Zostawił Cyprian 112 egzemplarzy Dumki Kozłowskiego,” co się z nimi 
stało, w czyje ręce przeszły i w jakich miejscach złożone, jeśli się coś sprze- 
dało, o odesłanie pieniędzy prosi. 

Ksiądz Czapliński* odebrał ostry rozkaz, aby wyjechał do klasztoru bez 
żadnych wymowek i nie zatrudniał władz żadnemi wstawieniami się. Wygrali 
Bernardyni, spor jak Ci wiadomo wyniknął o 500 r. zapisanych Czapliń[skie- 
mu], które później najniesłuszniej konsystorz [...] Czaplińskiego potrącić 
kazał. Przełożony Bernardyn Wojciechowicz, ciasnej głowy, chciwy, a niepo- 
rządne wiodący życie, odstręczył od siebie parafian, tym łacniej, że dawne 
niesnaski nie wygasły, że w obejściu się gbur i żadnego języka nie umie. To 
stronienie parafian i obieganie swojego plebana przypisał intrygom Czapliń- 
skiego, że on sieje niesnaski, osławia OO. Bernardynow i przez Mohilewskie- 
go Bernardyna Drobyna doniosł konsystorzowi, że ks. Czapliński nieporząd- 
nie żyje, bawi się pijatyką i miesza spokojność Bernardynom, gdy się ze 
współbiesiadnikami rozgrzeje. Przyszły z konsystorza zapytania do dziekana, 
Nikolasó dziekan wydał najlepsze świadectwo, Bernardyn znowu napisał, że 
habitu nie nosi itd. Znowu konsystorz zapytał Czaplińskiego dlaczego 
w Moskwie siedzi, chociaż przed trzema dniami przysłał sledztwo Szena, 
ażeby konsystorzowi wyciąg zrobił. Napisał do ks. [...] oficyała, syndyk nasz 
[...], iż był zapytywany od dziekana o prowadzeniu się ks. Czaplińskiego, 
ktorego oczerniono przed konsystorzem, i że za obowiązek sumienia poczy- 
tuje przemowić za niewinnie posądzonym. Te swiadectwa miały swoj skutek. 
Metropolita przysłał instrument na wizytatora kościoła francuskiego 
ks[ię]dzu Czaplińskiemu i ta go dostojność, chociaż o nią nie robił zabiegow, 
zgubiła. Nikolas, pleban tego kościoła i już dziekan, liczący lat przeszło 50, 
za ujmę i swojej godności i wiekowi poczytał, aby go młody Franciszkanin 
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wizytował. Pisze więc do konsystorza, nie bacząc na to, że przed kilku 
tygodniami najlepsze dał zdanie, że Czapliński młody, źle siebie prowadzi, 
i ażeby zebrał rozproszonego ducha, należałoby konsystorzowi na rekolek- 
cye go zasadzić, nie zaś wyznaczać na wizytatora kościoła francuskiego, któ- 
rym stary kapłan i nieposzlakowany zarządza. Otrzymawszy taki raport dzie- 
kański, przysłał rozkaz ks. Sezył,* aby Czapliński wałęsający się po Moskwie 
natychmiast do klasztoru odjechał, urząd wizytatora kassuje. Czapliński 
odpisał, że rozkazom władzy powolny, czeka [aby] mu pieniądze na drogę 
wysłane były, a natychmiast Moskwę opuści. Po wysłuchaniu całej tej legen- 
dy, znałeś ks. Czaplińskiego, powiedz czy można być poczciwym? Ja gorliwy 
katolik odtąd postanowiłem aby żaden duchowny między mną i Bogiem nie 
pośredniczył. Bo pośrednictwo podłych a nikczemnych ludzi do Boga nie 
prowadzi. 

Łoziński” odezwał się przecież raz pierwszy po wyjeździe do Wiatki, 
musiał się diablo rozszerzyć, pijąc czaj z kupcami; Cyprian" jednostajnie 
słaby. Jozef!! sam do Ciebie pisuje. Bywaj zdrow. 

Onufr 
1829, paździer. 15, Moskwa 


Autograf w Muzeum Mickiewicza w Paryżu sygn. 955/24. Arkusz formatu 25,5 x 22 cm, 
uszkodzony w lewym dolnym rogu. 


1 Konstanty Serbinowicz, cenzor w Petersburgu, w 1828 cenzurował wyd. petersburskie 

Poezji Mickiewicza. 
Fryderyk Moritz, MNIE z Józefem Zawadzkim księgarz wileński. Obok składu 

i drukarni prowadził w Wilnie czytelnię, dostarczał książek m.in. aresztowanym filomatom. Zob. 
zespół jego listów do Pietraszkiewicza. 

3 Hejman, bankier wileński. 

4 Cyprian Daszkiewicz i Mikołaj Kozłowski. Wspomniane wydanie Dumki nie notowane 
przez K. Estreichera. 

5 Ks. Grzegorz Czapliński, wspomniany w listach do rodziny nr 17. 

6 Nicolas, dziekan kościoła francuskiego w Moskwie. 

1 Szen, bliżej nieznany. 

8 Ks. Sezył, nieznany. 

5 Teodor Łoziński, skazany w procesie filomatów. 

10 Cyprian Daszkiewicz, śmiertelnie już wówczas chory na gruźlicę. 

11 Józef Jeżowski. 


5 Do Joachima Lelewela 


[Zapole, 24 lipca/5 sierpnia 1830]! 

Jak doniosłem w przeszłym liście zgodnie z ostatnią wolą śp. Cypriana? 
zwłoki jego odprowadziłem z Moskwy do Wilna i w katakumbach ks. Ber- 
nardynów złożyłem jeszcze w marcu. Ta posługa przyjacielowi ulgę niejakąś 
przyniosła dla serca; nie mogł wrócić z wygnania, ażeby być pożytecznym 
ziomkom, popioły przynajmniej jego spoczną w ojczystej ziemi. Odtąd kilka 
miesięcy przemieszkałem w Litwie, częścią w wileńskiej, częścią w grodzień- 
skiej gubernii. I tu spotkałem się ze smutną nowiną. Jan Zahorski,” kolega 
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niegdyś, uczeń Grodka, biegły w języku greckim, tłumacz Sofoklesa, z któ. 
rego mi przeszłą razą gdym odwiedził Litwę czytał płynnym i gładkim wier- 
szem wyjątki, w małej swej wioseczce zakończył życie, był on jeden w żyznej 
nowogrodzkiej ziemi ze starożytną literaturą oznajmiony. Prac jego literac- 
kich dotąd nie znaleziono, być może, że ze szkodą powszechną poszły pod 
wielkanocne placki, a może czas wykryje jego przekład. Mocno żałuję, żem 
pomazanych przeszłą razą nie zabrał seksternow, chciał ażeby je pierwej 
przejrzał Jeżowski” i brakło tylko aby na czysto były przepisane. Tak wszędy 
same smutki spotykać przychodziło. 

Z oddanych pod dozor policyi za sprawy Fillareckie Ignacy Domejko, 
dziś oswobodzony, pierwsze chwile wolnego poruszania się przedsięwziął 
poświęcić obejrzeniu Warszawy, nim wiosną w dalszą puści się podróż, jeżeli 
tylko otrzyma pasport. Litwin nie mający żadnych w Warszawie związków 
i znajomości nie „odniósłby spodziewanych korzyści ze swej podróży, gdybyś 
mu opieki swojej odmówił. Ale znam powszechne wylanie się dla Litwinow, 
w szczęśliwszych czasach jest niejako zakładem, że i smiałość polecającemu 
darujesz i poleconemu względow nie raczysz odmowić. 

Sen i odrętwienie, na które w przeszłej mojej wycieczce$ nie zwrociłem 
uwagi, tą razą jakimś smutnym napełnił uczuciem. Obieg książek nowych ile- 
ktura daleko są na wyższym stopniu w Moskwie, chociaż nasz Uniwersytet 
daleko starszy, chociaż młodzieży wyższe usposobienie, niknie to jednak 
w wiejskim pożyciu, ostyga zapał do nauk, a u zajmującej młodzi tu i owdzie 
miejsca ojcow, taż sama oziębłość, toż zestarzałe zakopanie się w sobie, małe, 
albo żadne poszukiwanie książek, rzadki dom jak Feniks, który by przyjemnej 
w lekturze szukał rozrywki, karty z północy przywędrowawszy osiadły szla- 
checkie domy i cały znak życia, że ciskają kartami, przyjdzie może do tego, 
że zapomną użycia języka, a karty za ludzi bawić się i rozmowę prowadzić 
będą. Nie ma najmierniejszego domku w Wilnie, gdzie by już zaraza gry nie 
rozgościła się, ale i wioskom nie mniej się udzieliła. Spotkałem osoby, rysy 
twarzy zdaje się że też same, ale jakaż nagła odmiana zdań. Lecz dosyć, prze- 
stańmy na tym, może to skutek kwasnego humoru, może wada oka, może 
w tym jest cokolwiek prawdy bolesnej dla Litwina. 

O rozsypanych po połnocy towarzyszach moich niewiele mogę powie- 
dzieć, bo wiadomości, jeżeli jakie mam, tow Moskwie czekają na mój powrót. 
Tomasz utracił swojego wychowanka, młodego Ciołkowskiego,” nad wycho- 
waniem którego pracował, kilkoletnia praca zawiedziona została, tak chciało 
przeznaczenie, aby mu i tę jedyną wygnania osłodę odjąć. Podawał prośbę, 
aby mogł wstąpić do służby,” odrzucona, równie jak i Czeczota, który prosił 
o przeniesienie do Moskwy.” 

Jeszcze jedną prośbą odważam się utrudzać, wieść niosła, że dawniejsze 
nasze druki hojnie w czasie ostatniej licytacyi opłacone były. Przypadkiem 
nabyłem u starożytnikow moskiewskich Zielnik Spiczyńskiego, wydania Sien- 
nika, z dodatkami, w Krakowie 1568,10 choć uszkodzony nieco, bo brakuje 
tytułu i rejestru, cokolwiek kart zbutwiało, jeżeli wierzyć Bentkowskiemu,!! 
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dosyć rzadki, może nie tyle ja (...) rozumie, pewna jednak, że w Warszawie 
łacniej znajdzie amatora, ja tak wielkiej biblioteki mieć nie mogę, a zawar- 
tość jego rad bym nowszymi dziełami posilił umysł i Spiczyńskiego do więk- 
szego księgozbioru wysyłam. Raczysz Panie przyjąć pod swol[ją] i w sklepie 
książkowym wystawić na sprzedaż, a jaką wartość jego oznaczysz, na tym 
przestanę. Jeszcze raz przepraszam, że ważne prace błahym pisaniem prze- 
rywam. 
Zdrowia i pomyślności życzę 

Pietraszkiewicz 
1830, lipca 24, Zapole 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie sygn. 4435, t. 4, k. 348-349; arkusz formatu 
21,7 x 24,7 cm, zapisane trzy strony, czwarta czysta, prawy brzeg drugiej karty uszkodzony, 
utrudniający odczytanie fragmentów. 


1 List pisany z Zapola w powiecie lidzkim, gdzie gospodarował Ignacy Domeyko; autor 

listu „przebywał na Litwie od lutego tego roku spełniając ostatnią wolę Ć. Daszkiewicza. 
Cypriana Daszkiewicza zm. jesienią 1829 roku. 

3 Jan Zahorski, rodem z Rusocina w nowogródzkiem, ze zubożałej szlachty, studiował 
literaturę w Uniwersytecie Wileńskim, próbował pisać ody, jego pióra jest prawdopodobnie oda 
Bóg ogłoszona w II roczniku Dziejów Dobroczynności, Wilno 1823. Jako tłumacz Sofoklesa nie 
jest znany. 

BR Józef Jeżowski, na zesłaniu osiadły w Moskwie, znawca języków i literatury starożytnej, 
tłumacz Horacego. 

$ Ignacy (Żegota) Domeyko (1801-1889), z Niedźwiadki k. Mira w Nowogródzkiem, z za- 
możnej rodziny ziemiańskiej, syn Hipolita, prezesa sądów ziemskich nowogródzkich; wcześnie 
osierocony wychowywał się pod okiem stryjów Ignacego i Józefa. Studiował w Uni wersytecie 
Wileńskim, na wydziale fizyko-matematycznym, filomata i najbliższy przyjaciel Mickiewicza, 
wraz z nim więziony u bazylianów, uwolniony dzięki staraniom stryja Ignacego, gospodarował 
w Zapolu pod nadzorem policji. 

Tzn. podczas pobytu na Litwie latem 1828 roku. 

1 Tomasz Zan i jego wychowanek Piotruś Ciołkowski, zmarły tego roku. 

8 Zachowało się podanie T. Zana pisane w języku rosyjskim do gen. Suchtelena 20 lipca/ 
1 sierpnia 1830 roku. (T. Zan, Z wygnania. Dziennik z l. 1824-1832, z autografu wydała 
M. Dunajówna, Wilno 1829, s. 218-222). Zob. przedruk przekładu w t. Archiwum Filomatów. 
Listy z zesłania. Krąg T. Zana (w zywotowaniaj. 

9. Jan Czeczot przebywał na zesłaniu w Ufie, zob. t. I. Archiwum Filomatów. Na zesłaniu. 

10 Hieronim Spiczyński, lekarz nadworny Zygmunta Augusta, rajca m. Krakowa, autor 
dzieła O ziołach tutecznych y zamorskich y o mocy ich, a ktemu księgi lekarskie wedle regestru niżej 
napisanego, wszem wieku użyteczne (Kraków 1542, następne wyd. 1554, 1556). Następne, posze- 
rzone wydanie wyszło staraniem Marcina Siennika, lekarza i botanika za Żygmunta Augusta, 
autora i ttumacza. Największą jego zasługą było wydanie Zielnika Spiczyńskiego pt. Herbarz tj. 
ziół tutecznych, postronnych i zamorskich opisanie, co za moc mają, a jak ich używać tak ku 
postrzeganiu zdrowia ludzkiego, jak ku ozdrowieniu rozmaitych chorób... (Kraków 1568). O Ziel- 
niku tym pisali J. Lelewel i A. Waga. 

11 Feliks Bentkowski (1781-1852), bibliograf i historyk literatury, profesor Liceum War- 
szawskiego i Uniwersytetu, w latach 18141821 redaktor „Pamiętnika Warszawskiego”, nauczy- 
ciel synów w. ks. Konstantego. Najważniejszym jego dziełem jest Historia literatury polskiej 
w spisie dzieł drukiem ogłoszonych (t. I-II, Warszawa 1814). Był też autorem prac z zakresu 
historiografii, numizmatyki, archiwistyki i ortografii. 
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6 Do Heleny z Szymanowskich Malewskiej 


[Tobolsk, II połowa 1833 r.]! 


Helenie zdrowia i pomyślności. 

Kilka lat temu, przypomni sobie dobra synowica, byliśmy razem, dziś nie 
razem i nie wszyscy, jedni się przenieśli do lepszej krainy, gotując tam i dla 
nas prędzej czy później przyjęcie, drudzy daleko, daleko, tak daleko, że nie 
widać.? Jaki Stryjaszek dziecinny — właśnie, jak Twoj Adaś,” o którym mi 
dziadunio pisał. Niech się synowica nie rumieni, że nie od niej dowiedział się 
Stryjaszek; dziaduniom najprzyzwoitsza wyręczyć wstydliwość synowicy, któ- 
ra w radości możeby i nie tyle była wstydliwa, ale to wszystko dawne rzeczy, 
coż robić, u nas nowe; dziś może drugi Adaś albo Zosia, i znowu gotowy 
rumieniec, co też to za bzdura ten Stryjaszek. Pytam się w czemże jego wina, 
czy w tóm, że pozno się odzywa, może niewcześnie, może niepotrzebnie, na 
koniec może; tysiącznym podpada wykładom, a Stryjaszek uprządł sobie 
w głowie, a jak starym co się ubrda, to młodzi przyzwolić muszą, otoż Stryja- 
szek myślił sobie, że synowica za zie tej odezwy nie weźmie. Może i to 
dziwactwo, kaprys, fantazja, ja sam sobie zdać sprawy nie umiem, może nuda 
i potrzeba serca, może na koniec myśl pusta, jak owe tańce po krzesłach, za 
które się Stryjaszek i dąsał i dziwaczył. Znowu powod do zarumienienia się, 
możnasz poważnej mężatce wesołość pustą dziewicy wspominać. Czemuż 
nie, przypisz sobie dziwactwu, kaprysowi fantazyi, ja w przeszłości jakieś miłe 
znajduję wspomnienia, bo byłem młodszy, dziś ze Stryjaszka zrobiwszy dzia- 
dulę, możnasz go nazwać dziwakiem, możnasz go obwiniać o to, co właściwa 
staremu wiekowi. Ja rozumiem, że synowica nie będzie się gniewała za moje 
pustoty, jak ja nie gniewam się, że mnie przerobiła na dziadka. A jeżeli 
jeszcze jaka skłonność do gniewu została, to powagą stryjowską każę poca- 
łować Franusia* i jeszcze pocałować za mnie i za siebie. Patrz dobra synowico 
jak to starzy zrzędzą, gderają, banialuki prawią, ktoś winien, za co żeś mnie 
dziadulkiem zrobiła. Odcisk oblicza, może znany już, niech będzie dowodem 
pamięci Stryjaszka. 


(Adres:) Helenie zdrowia i pomyślności 


Autograf w zbiorach Biblioteki Polskiej w Paryżu sygn. 960. Arkusz formatu 25,6 x 20,1 
cm, zapisane trzy strony, Ślady złożenia na trzy. 


1 Chronologię listu pozwala ustalić wzmianka o Adamie Malewskim, który urodził się 
26 grudnia/7 stycznia 1833 r., gdy Pietraszkiewicz przebywał już na Syberii, zesłany tam po 
ułaskawieniu z kary śmierci 13 stycznia 1832 r.; a także przypuszczenie o możliwym przyjściu na 
świat £ drugiego dziecka Malewskich. 

2 Prawdopodobnie wzmianka o zmarłej w 1831 r. Marii Szymanowskiej oraz o zmarłym 

w 1829 r. Cyprianie Daszkiewiczu, a także o zesłanych w głąb Syberii filomatach, m.in. o autorze 
listu. 

3 Adam Szymon Franciszek Malewski (1833-1875), syn Franciszka i Heleny z Szymanow- 
skich. 

4 Franciszek Malewski, mąż Heleny. 
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7 Do Heleny z Szymanowskich Malewskiej 
[Tobolsk, 21 listopada/3 grudnia 1839]! 


Zdrowia i pomyślności. 

Dobra synowica wejdzie w okoliczności, zaległe odpowiedzi niniejszem 
skwituje, milczenia kilkoletniego na karb oziembłości i zapomnienia nie 
policzy i wiedzieć zechce, że tylko drugie jej pismo czytałem z 35, pierwsze 
nigdy rąk moich nie doszło. Żyję ja i zdrow, i utyłem, a jednak tęskno i gorz- 
ko, podobny roślinie stepowej, do jednego przykutej miejsca, widzę tylko 
i z własnym rozmawiam cieniem; myśl wystygła i blada nie użycza swo- 
ich skrzydełek lekkich, jakiś ciężar popycha, może wieku i starości przed- 
wczesnej, sumą wszystko zawsze w mogile. Jakieś ciemne wspomnienie prze- 
szłości, na wzor sennych marzeń, przypomina życie, ale to wnet pierzcha 
przed zimną rzeczywistością. Rok ten jednak rozmaitszy zdarzeniami, oglą- 
daliśmy dwie panny i weterankę wdowę, wygnanki.? Los nam ich pozazdroś- 
cił. Felińska i Rzążewska popłynęły Irtyszem do Berezowa, a panna Wilczo- 
polska do Tary. Przerywają czasem głuchotę żądaniem to książek, na których 
mnie nie zbywa, to papieru kolorowego do wyklejania pudełek i szlaczkow 
złotych i srebrnych, kanwy, włoczek w cieniach, i wzorow do szycia, ostatnich 
artykułow zacząwszy od papieru, trudno było dostać, a po spaleniu się skle- 
pow prawie niepodobna. Odgadnie dobra synowica, że w te artykuły opatrzyć 
ludzkość i skłonne do litości serce poda sposoby. Przez 3*' Oddział pod moim 
wysłane adresem dojdą do swojego przeznaczenia. Mnie w czerwcu guber- 
nator Tałyzin rozkazał zobowiązać podpiską, iż bym nie dawał lekcyi, zakaz 
ten odjął jedyny sposob oszczędnego, ale przyzwoitego utrzymywania się 
i zabijania czasu. Przez ten czas swobodny od zatrudnień przejrzałem ręko- 
pism o literaturze Baranta,” dojdzie on kiedyś, a co z nim zrobić okoliczności 
pozwolą, zrobicie. Cały mój fundusz roczny ogranicza się 200 r. wsparcia od 
rządu. Brat moj Józef w Permie doktoruje, także na wygnaniu. Do familii 
w rok, dwa, najwięcej trzy razy pisuję. Od znajomych żadnych nie mam 
wiadomości. 

Ostatnich dni września odebrałem list i posyłkę z suknem od Józefa, 
kazał adressować do Kaniowa* i o tem dobra synowica uwiadomi, że doszło, 
że żyję, jeszcze mnie tam zręczność nie poda się może napisać. Tak całą 
wyspowiadawszy tęsknotę i gorycz, prosić jeszcze wypada o pobłażanie, byś- 
cie Stryjaszka nie winili, zestarzał się on i jeszcze więcej gderać nauczył, a kto 
winien, alboć Adaś i Marynia” nie zrobili dziadulkiem, a dotąd Bóg wie wiele 
dowodow do mojej starości przybyło, miałem powiedzieć wnukow. 

Obojgu Wam i dziatkom zdrowia i pomyślności życzy 

Onufr 


21 listop. 1839 


Autograf w Muzeum Mickiewicza w Paryżu sygn. 955/24. Arkusz formatu 26 x 21,6 cm 
złożony, zapisany w całości. 
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52. List pisany z Tobolska, miejsca zesłania po ułaskawieniu od kary Śmierci w styczniu 
I. 

2 Dwie panny to wspomniane dalej: Rzążewska i Wilczopolska. „Weteranka wdowa” to 
Ewa z Wendorffów Felińska (zob. blok jej listów pisanych z zesłania do Pietraszkiewicza). 

3. Chodzi o pracę Wilhelma Prospera Brugićre barona de Barante: De la litrerature francaise 
pendant le 18-me siecle, Paris 1809. O wysłaniu m.in. tej pracy Pietraszkiewiczowi donosił z Mo- 
skwy 26 IV/8 V 1833 Józef Jeżowski, zob. Archiwum Filomatów, Na zesłaniu t. I, s. 199. 

4 Józef Jeżowski. Kaniów w gubernii kijowskiej. 

$ Dzieci Heleny i Franciszka Malewskich: Adam i Maria (1834—1926), od 1863 za Włady. 
sławem Mickiewiczem, synem poety. 


8 Do Gustawa Zielińskiego 
[Tobolsk, II poł. lipca 1841]! 


Zdrowia i pomyślności. 

Jaki rodzaj fantazyi skłonił poetę do czytania kalendarza, nie umiem 
odgadnąć, wiem tylko, że odkrył tajemnicę tu mnie samemu wiadomą. 
Wszakże arcy w krytycznych okolicznościach, co się dawniej nie zdarzało, 
została ta uroczystość, bo dniem pierwsej pudełko nagie sciany odsłoniło, ani 
kawałeczka cukru. Szczęściem uosobiony kredyt w osobie Starosty osłodził 
ten dzień, bo w wigilią dostawił głowę cukru, możnaby więc honeste? pić 
herbatę, ale nikomu ani na myśl nie przyszło, że to swięto wielkie, Starosta 
nawet, ktory do Wszystkich Swiętych płci pięknej nabożny, dla deszczu nie 
przyszedł sprobować cukru i nabożniejszy od wszystkich Pan Antoni? zapo- 
mniał, za to też sutym nas obiadem częstował nazajutrz. 

Czytającym książki na przyszłość memorandum aby ręce umywali i śladow 
od palcow na stronicach nie zostawiali, będzie to pożyteczna i Twoim, któ- 
remi grozisz i moim książkom, kiedy do Was zawiną. U mnie się zjawił Mi- 
chelet, Maciejowskiego Historya prawodawstw słowiańskich.* Wszakże nie- 
wdzięczna corka iszymska nie pierwej obaczy te książki, aż mię czem nowym 
obeszle, pożytecznym czy na własność mającem się obrócić biblioteki. 

Ubieranie książek w chylaty,5 mówiąc językiem wschodnim, idzie zołwim 
krokiem, w powszechnej równości te tylko błysz[czjeć będą kawałkiem safia- 
nu, malowanego papieru lub skórki, które przybyły tak ubrane, zresztą nie 
drogi, ma mięszaninego koloru przyodzienie, bez względu i romanse i histo- 
rya. Z dumek proszę memorandum zachować, bo to z pięknych rączek wyszło 
i czyste wrocić powinno. Ponieważ na nieszczęście kalendarz zrobili książką 
czytebną dodatkiem rozpraw i do rzeczy i nie do rzeczy uczonych, przeto 
kalendarz moj uciekł ze stolika, krąży po uczonych czytelnikach, a ja nie 
wiem czy Twoje imieniny minęły, czy jeszcze przyjdą, przeto proszę nie liczyć 
na karb ani zapomnienia, ani opieszałości i kiedy zamilczałem, albo zamilkę, 
przypisać nieznajdowaniu się u mnie kalendarza na stoliku. 

Zdrowia i pomyślności i w dzień imienin,Ś i na rok cały życzy 

Onufr 
(Dopisek na s. 4, po złożeniu:) Gustawowi zdrowia i pomyślności Onufr 
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Autograf w Bibliotece im. Zielińskich w Płocku sygn. R 797, k. 60-61, arkusz formatu 
20 x 25,7 cm, zapisane 3 1/3 strony, po środku s. 4 dopisane życzenia imieninowe. 

1 Chronologię listu pozwalają ustalić: wiadomość o nadejściu dzieła W.A. Maciejowskiego, 
które już w liście następnym z połowy września zostaje wyekspediowane do Iszymu oraz prze- 
syłane życzenia z okazji zbliżających się imienin adresata. 

2 Z ang. w znaczeniu: uczciwie osłodzoną. 

3 W całym tym fragmencie mowa prawdopodobnie o powieściach Fryderyka Floriana 
Skarbka: Pan starosta (Warszawa 1826) i Pan Antoni (Warszawa 1824). 

4 Mowa prawdopodobnie o pracy Jules Micheleta (1798-1874) Histoire de France (t. 1-16, 
Paris 1837--1867) oraz o dziele W.A. Maciejowskiego: Historia prawodawstw słowiańskich, zob. 
list. G. Zielińskiego nr 4, przyp. 5. 

5 Chylat, suknia ofiarowywana w Turcji sułtańskiej i w Indiach przez władcę, tu w znacze- 
niu ozdobnej oprawy, okładki książki. 

6 Według kalendarza nowego stylu imieniny Gustawa obchodzi się 2 sierpnia. 


9 Do Gustawa Zielińskiego 


[Tobolsk, 15/27 wrze[śnia 1841]! 
15 wrze[śnia] 

Zdrowia i pomyślności. 

Wielki i olbrzymi zamiar pracowania nad historyą i litteraturą 16 wieku 
niewiele znajdzie zasobow w bibliotece szczupłej, przypadkowo bez żadnego 
planu gromadzonej, a w dzieła polskie nader ubogiej. Nie bierz jednakże 
tego na karb niechęci, iżbym nie pochwalał Twojego przedsięwzięcia, piękne 
ono i chwalebne, rozległe i pracy, i ksiąg wielu wymagające, i raczej utyski- 
wać wypada, iż nie mogę przył[ą]czyć się do niego, tak jak pojmuję rozległość 
przedmiotu. Jakkolwiek ogrom przeraża, a niedostatek ksiąg na każdym 
kroku czuć się będzie dawał, raz powziętej nie rzucaj myśli, dłuższym warto- 
waniem bę[dzie] się rozrastała, dojrzewała i owoc [p]rzyniesie. Samo czyta- 
nie dla przepędzenia czasu, bez jakiegoś szczegolnego celu bezpłodne, nie- 
wiele przynosi korzyści, ja sam doświadczam tego na sobie, czytało się to 
i owo, z wiekiem pamięć tępieje i nabyte wyobrażenia rozpierzchają się, 
ulatują, nikną, a dlaczego, bo nie było ogniska w młodym obranego wieku, 
w którym się czytane i nabywane wiadomości skupiały i w jedno się łączyły. 
To nad czem za młodum pracował, porzucone było dła drugich mało mi 
znanych przedmiotów, a przechod ten nie ubogacił, albo nie usposobił do 
tego stopnia, iżbym panując nad jakim przedmiotem, pojęć moich drugim 
udzielił, wreszcie wiek mój już przeminął, w ciągłych zapasach z niedostat- 
kiem, [nie mo]żna było coś porządnie pomyślić o [grojmadzeniu ksiąg, a coż 
dopiero o korzy[sta]jniu z nich. Ale za daleko odbiegłem od przedmiotu, 
powiedziałem, że wybor sam przedmiotu, stateczne i ciągle pracowanie 
wdroży myśl do upatrowania i odgadywania wielu rzeczy, które innym obo- 
jętne, nieme, bez życia się okażą, a co największa, że każde czytanie skiero- 
wane ku jednemu celowi, nie będzie tylko zabawą i zabiciem czasu, ale 
istotnym zajęciem się, które w miarę nabywania wzrostu przynosić będzie 
osłodę w trudach i pociechę. Wszystkie moje księgi są na Twoje usługi i ktoż 
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może więcej mieć prawa do wymagania, iżbym ich udzielał, jeżeli nie wartu- 
jący w swojej głowie ogląd 16 wieku. W miarę więc żądań [Twych] wszystko 
poszlę, co tylko mieć będę, [Grabo]wskiego bibliotekę odbierzesz (toż Skar- 
gę, Jerozolimę Piotra Kochanowskiego)”. Pierwszą trzymaj tak długo, jak Ci 
się będzie zdawało. Ostatnie nie moje, z biblioteki Seminaryum. Maciejow- 
skiego o Prawodawstwie udzielam.” Litteratury jego. rownie jak Wiszniew- 
skiego i bibliografii Jochera* nie mam. Grabowski? w ręku prenumerantow, 
jak się wyswobodzi drugą i 3-cią część przyszlę, toż Korsaka;5 Ossoliński 
Księgi bibliograficzne, Bandtkiego, Jochera t[omy] wiele by ci odkryły.” Cały 
fundusz przeszłoroczny był 80 r., chociaż nadzieje były, że 120 wyniesie, tak 
zimny nasz wiek na nabytki na pokarm umysłowi służyć mające, a wieleż to 
z dymem uleci, albo się z herbatą poł[k]nie pieniędzy, a na książki nie ma, 
Bywaj zdrów. 
Onufr 


Autograf w Bibliotece im. Zielińskich Towarzystwa Naukowego w Płocku sygn. R 797, 
k. 58-59, arkusz formatu 20,6 x 26,5 cm, zapisany w całości, w karcie drugiej ubytek prawego 
górnego rogu. 


1 Rok napisania listu pozwala ustalić wzmianka o podjęciu przez Gustawa Zielińskiego 
pracy nad XVI wiekiem, o czym informował on Pietraszkiewicza w liście z 29 VII/10 VIII 1841 
(zob. listy G. Zielińskiego nr 4) oraz o wysłaniu książek: Piotra Skargi Kazań na niedziele 
i święta, Kraków 1831 (z Kazaniami sejmowymi) i Piotra Kochanowskiego Jerozolimy wyzwolonej 
(Wrocław 1820), które adresat odsyła już w grudniu 1841 roku (zob. listy G. Zielińskiego nr 5). 
List powyższy jest prawdopodobnie odpowiedzią na list Zielińskiego nr 4. 

Być może mowa tu o pracy Ambrożego Grabowskiego Starożytności historyczne polskie... 
(zob. listy G. Zielińskiego nr 4, przyp. 10), Piotra Skargi Kazania na niedziele i święta... i Piotra 
Kochanowskiego Jerozolima wyzwolona (por. przyp. 1). 

3 Chodzi o Historię prawodawstw słowiańskich W.A. Maciejowskiego (zob. listy G. Zielińs- 
kiego nr 4, przyp. 5). 

4 Mowa o Historii literatury polskiej Michała Wiszniewskiego t. I-VII, Kraków 1840-1845 
(zob. list G. Zielińskiego nr 5, przyp. 5) oraz o Adama Benedykta Jochera (1791-1860) pracy 
pt. Obraz bibliograficzno-historyczny literatury i nauk w Polsce od wprowadzenia do niej druku po 
r. 1860 włącznie t. 1-3, Wilno 1840, 1842, 1857. 

5 Michała Grabowskiego dzieło pt. Literatura i krytyka. Pisma, zob. listy G. Zielińskiego 
nr 4, przyp. 15 i nr5. 

Juliana Korsaka wyd. Nowych poezji t. 1-2, Wilno 1840, zob. listy G. Zielińskiego nr 5, 


przyp. 2. 

Re Chodzi o Józefa Maksymiliana Jana Ossolińskiego Wiadomości historyczno-krytyczne do 
dziejów literatury polskiej, o pisarzach polskich... t. 1-2, Kraków 1819, t. 3. Kraków 1822, zob. 
następny blok, nr 3; Jerzego Samuela Bandtkiego (1768-1835) Historię drukarń krakowskich... 
Kraków 1815. 


10 Do Gustawa Zielińskiego 


[Tobolsk, 12/24 czerwca 1842] 

Zdrowia i pomyślności. 
Za Kirgisa! dzięki, ażeby Ci dowieść, żem nieobojętny, posyłam do prze- 
czytania Kyzukierpecza,” może jaką nową myśl porodzi, może da jakieś 
wyobrażenie o tych synach przyrody. Wiszniewskiego$ z poniedziałku do 
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piątku przewracatem, olbrzymia praca, znajomość tak rozległa, że iść za nim 
w ślad sił nie staje. Gawęd ani tknąłem, Karolinę załączam, później odbie- 
rzesz „Ateneum”, Capefiga? i coś może więcej. 

Spieszę, bo trzeba iść do zwykłych ramot, nudnych, które czas zabijają 
i niesposobnym nawet do czytania czynią. 

Bywaj zdrów. 

Onufr 

12/24 czerwca 1842 


(Dopisek na s. 3:) Kiedy się sam nasycisz Wiszniewskim, rozumiem, że nie 
odmowisz i nam go udzielić i gawęd, i reszty, jesli co masz nowego. 
(Adres na s. 4:) THy 3ejrmHckoMąy / B imnuM / 0T IleTpalnkeBuua. 


Autograf Biblioteki im. Zielińskich Towarzystwa Naukowego w Płocku sygn. R. 797, 
k. 56-57, arkusz formatu 17,5 x 21,3 cm, zapisane 2 1/3 strony, strona 4 adres. 


1 Mowa o poemacie G. Zielińskiego napisanym w Iszymie w latach 1835-1842, wydanym 
w Wilnie 1842. 

2 Chodzi prawdopodobnie o rękopis nieznanego utworu O. Pietraszkiewicza, który był 
poświęcony jego obserwacjom tubylców. 

3 Michał Wiszniewski zob. listy G. Zielińskiego nr 4, przyp. 5. 

4 Być może chodzi o Henryka Rzewuskiego Pamiątki JP Seweryna Soplicy, cześnika poz- 
nańskiego, których pierwodruk ukazał się w Paryżu 1830-1841 (t. 1-4); wydanie drugie t. 1-2 
Paryż-Berlin 1841-1844, o o tym wydaniu tu mowa. 

Klementyna z Tańskich Hoffmanowa (1798-1845), pisarka dla dzieci i młodzieży, autorka 
m.in. powieści Karolina t. 1-3, Lipsk 1839, wyd. 2 Lipsk 1841. 

„Ateneum”, właściwie „Athenaeum”, pismo poświęcone historii, literaturze, sztukom, kry- 
ye itd., wydawane przez J. Ig. Kraszewskiego, Wilno 1841-1842, ukazał się wówczas Oddział 


Jean Baptiste-Honorć-Raymond Capefigue Rys życia Wellingtona i ostatnie chwile Taley- 
randa, tłum. z języka francuskiego Józefa K(ościa), Wilno 1840, s. 94, zob. Listy S. Kozakiewicza 
ne 20. 


LISTY 
różnych osób 
do Onufrego Pietraszkiewicza 


Przeszło 40 listów różnych autorów z lat 1824—1840 to rękopisy po- 
chodzące z Biblioteki KUL'u (sygn. 719 i 1039), z Biblioteki Litewskiej Aka- 
demii Nauk w Wilnie (F 60) oraz jeden list z Biblioteki Polskiej w Paryżu, 
Wśród autorów listów znaleźli się: 

Teresa Bobrowska (1 list z 1825), córka Anny i Cyryla, siostra ks, 
Michała Bobrowskiego; prowadziła w Wilnie pensję dla panien, w której na 
początku lat dwudziestych uczyli Józef i Onufry, bracia Pietraszkiewiczowie. 

Dionizy Chlewiński (5 listów z lat 1824-1828) (1793—1870), w 1816 
otrzymał święcenia duchowne, wcześnie zetknął się z filomatami, z którymi 
pozostawał w zażyłej przyjaźni, był bardzo aktywny jako filomata, wyróżniał 
się swym patriotyzmem, prawdopodobnie pozostawał w łączności z Wolno- 
mularstwem Narodowym. W 1821 uzyskał probostwo w Starojelnej, gdzie 
pozostawał do 1846 r., następnie do 1866 był dziekanem lidzkim. Zmarł jako 
proboszcz w Ejszyszkach (zob. S$. Pigoń, Polski Słownik Biograficzny III, 
298). 

Gfrzegorz] Czapliński (list z 1830), ksiądz z Charkowa, znajomy 
z Moskwy; jako autor listu sugerowany przy zbiorze jego 5 listów przez 
archiwistę, z zachowanego zespołu wybieram jeden list najciekawszy. 

Ignacy Daniłowicz (współautor z Rafałem Śliźniem listu z r. 1825). 

Jan Dolański (list z 1830), bliżej nieznany. 

Adam i Józefa Domeykowie (list z 1828), stryjostwo Ignacego Do- 
meyki. 

Mikołaj Kaszewski (list z 1830), bliżej nieznany, wspominany przez 
Helenę Szymanowską w jej Dzienniku (zob. Z. Sudolski: Panny Szymanow- 
skie...). 

Julian Korsak (list z 1830) (1806-1855), poeta i tłumacz, pocho- 
dził z zamożnej rodziny ziemiańskiej, kształcił się w Szczuczynie i w Uniwer- 
sytecie Wileńskim, gdzie zaprzyjaźnił się z Adamem Mickiewiczem, A.E. 
Odyńcem, Ignacym i Aleksandrem Chodźkami. W 1829 wyjechał na blisko 
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dwuletni pobyt do Petersburga. W 1830 po krótkim pobycie w Warszawie, 
osiadł w Słonimie na gospodarstwie. 

Józef Szczepan Kowalewski (list z 1825 i jeden list współautorski) 
(1801-1878), filomata, skazany na zesłanie wybrał wraz z Kułakowskim 
i Wiernikowskim Kazań, aby studiować języki orientalne. Odbył podróże 
naukowe do Mongolii i Chin, był znakomitym orientalistą. 

Feliks Kułakowski (3listyi 1 współautorski z lat 1825-1830), pisow- 
nia nazwiska nieustalona: także jako Kółakowski lub Kołakowski; (1799- 
-1831), pochodził z mozyrskiego w gubernii mińskiej, z niezamożnej szlach- 
ty, od 1818 podczas studiów w Uniwersytecie Wileńskim utrzymywał się 
z guwernerki, uzyskał stopień kandydata filozofii, znany w towarzystwie filo- 
matów z wesołości i talentu komika, pisywał dowcipne wiersze i piosenki. 
Aresztowany i osadzony u bazylianów, kontaktował się z Mickiewiczem, któ- 
ry utrwalił to w III cz. Dziadów i w dedykacji dramatu. Skazany na zesłanie, 
na własną prośbę został wraz z Józefem Kowalewskim i Janem Wiernikow- 
skim skierowany do Kazania, by tam studiować języki wschodnie. Z powodu 
złego stanu zdrowia musiał przerwać studia, daremnie zabiegał o powrót do 
kraju, w 1830 wyjechał do Petersburga, gdzie wkrótce zmarł na gruźlicę (zob. 
Z. Makowiecka PSB XV, 81-82). 

Józef Kwieciński (dwa listy z lat 1824-1825), stosunkowo mało 
znany, choć kilka jego listów ogłoszono w Korespondencji Filomatów z lat 
1815-1823; przez Mickiewicza nazywany „tytularnym sowietnikiem”, prze- 
bywał w Petersburgu. 

Antoni Malewski, wuj Franciszka, rejent Masy Radziwiłłowskiej, 
wspominany w korespondencji filomatów, właściciel majątku Merecz poło- 
żonego o 4 mile od Wilna, szwagier Stanisława Kozakiewicza. 

Franciszek Malewski (dwa listy z 1825 i dwa z 1831), jeden z najbar- 
dziej znanych filomatów, jego korespondencji z zesłania poświęcony będzie 
osobny tom Archiwum Filomatów, zob. też listy O. Pietraszkiewicza do 
Malewskiego i Heleny z Szymanowskich Malewskiej w tym tomie. 

Aleksander Mickiewicz (list z 1831), młodszy brat Adama, absol- 
went wydziału prawa Uniwersytetu Wileńskiego, aktywny filareta, uniknął 
zesłania. W 1827 przebywał blisko pół roku w Petersburgu. Od jesieni 1828 
profesor prawa w Liceum Krzemienieckim, od 1835 w Uniw. Kijowskim a od 
1840 w Charkowie. W 1859 powrócił na Litwę. 

Napoleon Nowicki (list z 1839) (1800-1870), pochodził z gubernii 
mińskiej, student Wydziału Fizyki Uniwersytetu Wileńskiego, członek Zwią- 
zku Promienistych i Filaretów, od 1820 oraz Związku Przyjaciół i Filadelfis- 
tów, aresztowany w kwietniu 1824 r. W powstaniu listopadowym emisariusz 
iłącznik między Litwą i Królestwem Polskim. Po upadku powstania emigro- 
wał do Francji, związał się z węglarstwem. W 1833 r. powrócił do kraju jako 
emisariusz płk. Zaliwskiego, krzewił idee węglarstwa w Krakowie i Lwowie. 
Zgłosił akces do Stowarzyszenia Ludu Polskiego, torował drogę dla działal- 
ności Sz. Konarskiego w gubernii mińskiej i w powiecie słuckim. Aresztowa- 
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ny w czerwcu 1838 r., w 1839 skazany na 20 lat katorgi i zesłany do Tobolska 
w lutym 1839 i Nerczyńska, gdzie został dyrektorem kopalni złota. Po prze- 
jściu na osiedlenie zamieszkał w Irkucku. Na Litwę powrócił po amnestii 
w 1857 r. Ożenił się z Felicją Micewiczówną, wówczas już wdową Willamo- 
wiczową (zm. 1883) i zamieszkał w jej majątku Skrebiny k. Kowna. W pow- 
staniu styczniowym był pomocnikiem naczelnika na powiat kowieński Lud- 
wika Żylińskiego. Po klęsce osiadł pod nadzorem policji w Skrebinach. 

Dominik Orlicki (list z 1825), filareta, członek grona błękitnego (li- 
terackiego), pisywał wiersze, w 1823 służył w pierwszej konnej artyleryjskiej 
rocie, zesłany do gubernii saratowskiej. 

Kazimierz Piasecki (list z 1825) (1798-1882), zwany Długim, student 
Wydz. Prawa Uniwersytetu Wileńskiego, filomata, pozostał w Wilnie, gdzie 
wykonywał zawód adwokata. 

Wawrzyniec Puttkamer (list z 1830) (1794-1850), porucznik ułanów 
wojsk napoleońskich, członek Towarzystwa Szubrawców, ziemianin i prze- 
mysłowiec, od 2 lutego 1821 mąż Maryli Wereszczakówny; w ostatnich latach 
życia marszałek szlachty lidzkiej, nazywany „marszałkiem chłopów”, gdyż 
występował w ich obronie. 

Maria z Wereszczaków Puttkamerowa (dwa listy z lat 1826-1827) 
(1799—1864), wielka młodzieńcza miłość Mickiewicza. Listy ujawniają 
ogromną troskę autorki o adresata i o Mickiewicza, ukazują szczegóły doty- 
czące jej rodziny — męża, dzieci oraz wychowywanej przez nią siostry T. Za- 
na Ewelinki Zanówny (zm. 1827). 

Michał Rukiewicz (list z 1835) (ur. 1795), absolwent gimnazjum 
białostockiego, zapisał się na studia w Uniwersytecie Wileńskim, które prze- 
rwał w 1812, by jako szwoleżer napoleoński uczestniczyć w wyprawie Napo- 
leona na Moskwę, kawaler Legii Honorowej. Po upadku Napoleona podjął 
studia, w 1824 przyjęty do Filomatów, więziony, wyszedł cało z dochodzenia. 
Dzierżawił Zawyki pod Białymstokiem, tworzył tajne związki wśród mło- 
dzieży i wojska, współdziałał z późniejszymi dekabrystami. W 1825 ponow- 
nie uwięziony, skazany na śmierć, następnie na 10 lat ciężkich robót, odbywał 
je w Czycie i Pietrowskim Zawodzie, w 1832 skazany na osiedlenie we wsi 
Kotkino w okręgu irkuckim. Mickiewicz pisał o nim 11/23 XI 1819 do Ma- 
lewskiego: „patriota, gorliwy i dosyć zdatny”. 

Rafał Ślizień (list z 1825), brat Lucjana i Ottona, podobnie jak jego 
bracia przebywał na zesłaniu w Moskwie i Petersburgu. 

Felicjan Tustanowski (trzy listy z lat 1825-1827), przyjaciel filoma- 
tów, w 1825 bawił w Moskwie, w końcu lat dwudziestych kolportował na 
wileńszczyźnie petersburskie wydanie Poezji Mickiewicza. 

Jan Wasilewski (dwa listy z 1830), lekarz z Witebska, notowany 
przez S. Kośmińskiego w Słowniku lekarzów polskich (Warszawa 1888). 

Jan Wiernikowski (współautor listu z 1825, list z 1833), filareta, 
absolwent Filologii Klasycznej Uniw. Wileńskiego, tłumacz Pindara, skazany 
w k. sierpnia 1824 na zesłanie, wyjechał do Kazania dla studiowania języków 
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wschodnich. Adresat wiersza Mickiewicza wpisanego na pożegnanie do 
imionnika: Żegnaj mi, Parnaski bracie. 

Anioł Z ub (list z 1827). 

Trzy listy niezidentyfikowanych autorów z lat 1830-1831. 

Listy wysyłane były z rozmaitych miejscowości: Wilna, Starojelnej, 
Nowogródka, Niedźwiadki, Słonima, Zapola, Charkowa, Tambowa, Mos- 
kwy, Kazania, Mścisława, Mohilewa, Kajszówki, Kotkina, Nareczyńska, 
Grodna, Krzemieńca oraz z Petersburga i potwierdzają stałą łączność istnie- 
jącą między filomatami, ich przyjaciółmi i znajomymi, łączność podtrzymy- 
waną wbrew niekorzystnej sytuacji politycznej i zesłania adresata przebywa- 
jącego najpierw w Moskwie, później aż za Uralem w Tobolsku. 

Listy odsłaniają różnorodne osobowości ich autorów, a także ujawniają 
pewne cechy osobowości adresata, są pełne wspomnień z przeszłości znisz- 
czonej brutalnie ingerencją władz. Korespondencja jest świadectwem pod- 
trzymywania dalszych przyjacielskich kontaktów, zainteresowań naukowych, 
lektur, wymiany książek itp. Wzruszające jest przede wszystkim ogromne 
zaangażowanie filomatów w sprawy bieżące, szczególnie interesujące są wąt- 
ki mickiewiczowskie tej korespondencji wykazujące ogromną troskę auto- 
rów o losy wielkiego przyjaciela. 

Układ listów w całym zespole jest chronologiczny. 


1 Dionizy Chlewiński 
[Starojelna, 27 kwietnia/9 maja 1824] 


Onufrowi Wiflas! z[drowia] i p[omyślności] życzy. List jeden otrzymałem 
od Ciebie, a razy dwa pisałem; kiedy Boga kochasz, uwiadom mnie cokol- 
wiek, jestem w niepewnościach i mam do tego dosyć siłne pobudki. Donios- 
łem w liście poprzednim o tem, co się w czasie burzy stało ze mną: jak, czy 
burza przeszła, czy trwa jeszcze i kiedy się ukączy. Jakie slady burzy zosta- 
ły. Rozbito okręt, rozsypały się deski, wyleciał w powietrze cały ładunek, kto 
wyszedł nietknięty? Co ocalało??? 

Bądź zdrów, mnie porucz pamięci przyjacioł. Skoro ukączą się zniszcze- 
nia burzy, pośpieszę do Wilna. Błohosławi Jeho Spas, naszli na Jeho.* 

Giz 
27 kwietnia 1824 

Zegocie, Jaroszowi, Paflagonowi* moje pozdrowienie, uściskaj ich. Pie- 

niędzy, jak zbiorę cokolwiek, przywiozę. 


[adres na s. 4:] Wielmożnemu Imość Panu/ Pietraszkiewiczowi/ magistro- 
wi filozofii w Wilnie/ mieszka w Pałacu Pacowskim w tyle nad stajniami. Do 
rąk własnych. 
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Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, kartka formatu 12,4 X 21 cm, ślady złożenia ną 
9 części, co zdaje się wskazywać na jej burzliwą drogę jaką przeszła nim dotarła do rąk adresata, 
Ślady dwóch pieczęci czerwonej i zielonej. 
On jeden podpisał się tak w liście do Mickiewicza z 9 maja 1820. Inni filomaci wymawiali 
to słowo: Wiwlas. 
2 Piękna metafora mówiąca o skutkach procesu filomackiego. 
3 Ros. Niech go błogosławi Zbawiciel, ześle na niego. Wśród filomatów znana była pieśń 
„Da pakińcie horło drać [...] budź zdorow da Dyoniz, błohosławi jeho Spas...”. 
Ignacemu Domeyce, Franciszkowi Malewskiemu i Józefowi Kowalewskiemu. 


2 Dionizy Chlewiński 
[Starojelna, 7/19 sierpnia 1824]! 


Naszemu Kochanemu Onufrowi Dyoniz jak zawsze tak i w tym odpiśniku 
życzy wszystkiego dobrego! Panie Onufr, a to są czary, dawniejszy głos Twoj 
podnosi się, zda się, jakbyś przed laty filozoficzno-polemiczne-fiflaskie 
rozpoczynał gawędy; tak mnie Twoj list obudził, ożywił, w krainę przeszłości 
zaniosł i trzyma, a zatym do Zapola? podkasawszy rewerędę na kwasy i na 
gawędę przybędę. Bo i jak nie ruszać w zapolskie do Żegoty strony, kiedy 
oto i Adamus polusowy* petersburski wyzywa, przyrzekając ojcowskim sło- 
wem, że swywoli nie będzie, ale prędzej kruk przestanie nasladować kommis- 
syackich urzędników Rossyi, prędzej kukułka wyrządzać cudzym ptaszkom 
krzywdę, a wróbel zabierać najsztuczniejsze jaskółeczkom gniazdeczka, niż 
Adam przestanie swywolić?? Ale to na koncu listu zabije, zabije, Onufrze, 
Dyoniza zabija i nie można, trzeba jechać. Jeszcze dziś widzę, przeniesiony 
w krainę chwil tych pomyslnych, swywolnych, wesołych, pamiętasz, pamię- 
tasz. Coś Onufr w poważnej minie wybrał się z Panią Sędziną Dobr. do ko- 
minka smażyć czy gotować! Adam z Dyonizem w pokoiku zamkniętym w od- 
daleniu odprawowali sobie przy gitarze i naddońskich poskokach orgie i sa- 
turnalia starożytne rzymskie, tymczasem przylatuje pani Adamowa, odmyka 
drzwi i wyspiewaniem na wysoką niezmiernie nutę alt, gwałt, o nie, wyżej. 
Zabije, zagł[uj]sza nas obydwoch tak, że straciliśmy ład, z jakim mieliśmy 
dalej odprawiać nasze z Adamem orgie. Zmieszany, zagłuszony porzucam 
rozstrojone orgie i wybieram się szukać zemsty należytej. Dalejże i Dyoniz 
w krzyki niepraktykowane, aby wpijając w uszy głos przerazliwy, przeszko- 
dzić smażeniu, ledwom usta otworzył, ledwo pół wrzasku wygarłował, aż tu 
pełna gęba kaszy... Cóż, Onufrze, jakże do Zapola nie jechać, przypomnienie 
przeszłości, odmłodniałem. 

Pozdrawiam Was wszystkich, całuję i po stokroć uściskam, zdaje się, że 
od chwili odebrania listu już jestem w wesołej rozmowie, a czasem przytem 
zaczynam gawędę, poważną, statystyczną, moralną, ale czy na długo, wnet 
Adam w bok trąca, wykrzywia się i robiąc różne wyczwerki pla, ple, pli itd., 
zbija mnie z toru i Dyoniz zapomina się i rozpoczynamy formalne szaleń- 
stwo, znowu przypominam sobie, ale czyż z nim co doradzić, wyskakuje 


i krzyczy. 
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Bądzcie zdrowi, a w sobotę do Was przybędzie Dyoniz. 
7 sierpnia, z Dyonizowej chatki. 


Autograf w zbiorach Biblioteki KUL'u sygn. 1039. Arkusz formatu 21,1 x 12,3 cm, strona 
czwarta czysta. Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu. 


1 Czas powstania listu ujawnia data na naklejce dołączonej do listu, który powstał niewąt- 
pliwie w 1824 r., jeszcze przed wyjazdem adresata do Petersburga. 

2 Tzn. wiwlaskie, filomackie. 

3 Zapole, wieś w zyburtowszczyźnie w powiecie lidzkim, własność Adama Domeyki, stryja 
Ignacego. 

4 Polus — próźniak. 


i Dionizy Chlewiński 
[Wilno, grudzień 1824]! 


OQnufrowi kochanemu Dyoniz zdrowia i pomyslności. 

Zegota ma do Ciebie pisać, a ja przypisuję się, powracając z Wilna na 
Zapole do domu. Byłem w Wilnie dla załatwienia niektórych interessów, 
jakże tam wszystko dla mnie stało się odmiennem, nikogo <już tam nie 
mam > znajomego? Zdaje się umarłem, tak zwieśniaczałem, czy odmieniłem 
się, nic mnie w tym tak dawniej przyjemnym Wilnie nie pocieszyło; do 
młodzieży ani kroku posunąć, bo już ja dla niej za stary, a po tym może 
i usposobienia odmienne i niepodobieństwo zbliżenia się, a dawniej, przed 
dwóma laty byłem u Fonberga” jako u kolegi dawniejszego i jako współczes- 
ny chciałem pomówić w otwartości, ale obszedł się z Dyonizem z dumą, 
tonem nauczycielskim i magnacką grzecznością, gdy na to trafiłem nie spo- 
dziewając się, boleść ogarnęła duszę, skupiło się wiele dotkliwych czuci 
i wychodząc od niego, postanowiłem nigdy się nie widzieć. Po tym byłem 
u drugiego, także dawny kolega, współuczeń akademicki, dziś na swietnym 
stopniu, i tam spotkało mnie podobneż obejście się, nazwiska nie wymie- 
niam, <bo> to bowiem przeciąga raz uczutą boleść. Nie obwiniam ich, ale 
jakże musiałem się odmienić, a odmienić zupełnie nie w korzystnych dla 
przymiotów moich widokach. To się stało w Wilnie przed rokiem, teraz już 
się z nimi nie widziałem i zawsze <pragnę> unikać spotkania się będę. Ale, 
pomyślisz, mój Kochany Onufrze, żem zdziwaczał, że Tobie gryzmoły i ma- 
rzenia <wrodzone > niedorzeczne <z Litwy posyłam> miasto innych jakich 
ciekawych i pomyslnych nowin z Litwy posyłam, trudno bowiem było usunąć 
z myśli co się uczuło w tym mieście samym i do tych osób, które niegdyś 
w pomyslnych chwilach młodszego wieku tak przyjemnie wpływały na życie. 
Nie byłem w stanie, pisząc do Ciebie, nie wynurzyć tego, czem było i teraz po 
odwiedzeniu Wilna przepełnione uczucie. Odwiedziłem teraz ks. kanonika 
Osinskiego,” szanowny ten staruszek, ozdoba Kapituły Wilenskiej, w szczerej 
otwartości pokazywał listy wołyniaków, którzy go wzywają, aby drukował 
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rozpoczęty przez siebie Słownik Języka Polskiego, który zdaniem Towarzys: 
twa Przyjaciół Nauk ma być jednym z najdoskonalszych słowników, jakim 
jeszcze żadna lexicografiia popisać się nie może, ale wielkich to wymaga 
kosztów, jako dzieło trzy razy obszerniejsze od słownika Lindego.* Przetoż 
wołyniacy podejmują się zbierać składkę, a ks. Osinski przybiera się ogłosić 
prenumeratę, tom jeden in folio ma kosztować 24 [dukaty]. Miał już o tem 
konferencyie z Zawadzkim i Gliicgsbergiem,” doradzałem, kiedy o tem prze- 
de mną mowił, aby pogadał i z żydkami drukarzami, czy nie podjeliby się za 
<tańszą> cenę mniejszą, ale coś nie ma ochoty. Pokazywał kilka dużych 
tomów wygotowanych już Wiadomości do historyi literatury w podobnym 
guscie, jak te, co wydał hr. Ossolinski,Ś ale brakuje pieniędzy na wydruko- 
wanie. To z literackich wiadomości z Wilna. W Warszawie zaprowadzają 
steorjotypy” i najprzod ma być tym sposobem wydrukowany Karpinski* 
Wydają na nowo z obszernymi rozprawami historycznymi Historyią Narodu 
Polskiego” Naruszewicza. To o literackich wiadomościach z Warszawy. Bądź 
zdrow, kochany Onufry, życzący Tobie wszystkiego dobrego Dyoniz. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039. Arkusz formatu 18 x 12,6, strona czwarta czysta, 


1 Chronologię listu pozwalają ustalić dwa fakty: po pierwsze, jak wynika z jego treści, jest 
on pisany już po procesie filomackim i po wyjeździe głównych oskarżonych z Wilna do miejsc 
zesłania, czyli po listopadzie 1824 roku. Po drugie, autor informuje o drukującej się w Warszawie 
Historii narodu polskiego... A. Naruszewicza, która ukazała się właśnie w 1824 r. 

2 Ignacy Fonberg (1801-1891), następca Jędrzeja Śniadeckiego na katedrze uniwersytec- 
kiej w Wilnie, następnie profesor Wiwa s Kijowskiepo. 

3 Alojzy Osiński (1770-1842), pijar, historyk, bibliograf i językoznawca. W 1. 1806-1824 
profesor literatury polskiej i łacińskiej oraz starożytności w Gimnazjum Wołyńskim. Uwolniom 
od obowiązków zakonnych w 1824 l eney się do Wilna, wybrany na kanonięwileńską, w latac 
1827-1828 uzyskał magisterium i doktorat teologii Uniwersytetu Wileńskiego. 

4 Słownik języka polskiego Alojzego Osińskiego nie ukazał się drukiem. Fragment rękopisu 
pt. Bogactwo mowy polskiej zebrane (Słownik frazeologiczny języka polskiego) ukończony w 1818. 
zachował się w zbiorach Ossolineum we Lwowie. 

Samuel Bogumił (Gottlieb, Teofil) Linde (1771-1847), twórca Słownika języka polskiego 
(t. I-VI), Warszawa 1807-1814. 

5 Józef Zawadzki, wydawca i księgarz wileński. Jan Gliicksberg, wydawca i księgarz war- 
szawski. 

6 Zachowały się dwa rękopisy wykładów Alojzego Osińskiego o literaturze łacińskiej 
i polskiej w zbiorach PAN w Krakowie i w Ossolineum we Lwowie oraz o literaturze polskiej, 
skrypt wykładów w Liceum Krzemienieckim w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie. 

Józef Maksymilian Jan Ossoliński (1748-1826), historyk literatury, historyk, tłumacz, 
powieściopisarz i poeta, wspomagał wydanie Słownika Lindego, twórca Ossolineum w 1817 r, 
autor Wiadomości historyczno-krytycznych do dziejów literatury polskiej t. I-II, Kraków 1819, t. III 
Kraków 1822, przedruk Wilno 1821, 1822. 

7 Właściwie: stereotypy, od greckiego stereos — stężały, typos — odcisk; forma metalowa, 
gumowa lub z masy plastycznej stanowiąca odbicie składu typograficznego lub kliszy, służy do 
druku wielkich nakładów na maszynach drukarskich. 

8 Mowa o najnowszym wówczas wydaniu pism Franciszka Karpińskiego pt. Dzieła... wier- 
szem i prozą. Nowe i zupełne wydanie t. I-IV, Wrocław 1826. Wydanie warszawskie pt. Dzieła 
ukazało się dopiero w 1830 r. 

9 Adam Naruszewicz: Historia narodu polskiego od panowania chrześcijaństwa t. 2-1, 
Warszawa 1780-1786. Tom 1 z rękopisu Biblioteki Puławskiej i J. Sierakowskiego wyd. Tow. 
Warszawskie Przyjaciół Nauk cz. 1-2, Warszawa 1824. 
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4 Józef Kwieciński 
[Wilno?, koniec 1824 r.]! 


Ani się gniewaj Panie Onufry, ani chciej wiedzieć, dlaczego tak długo i na 
tyle swistków twoich nie odpisałem, były temu rozliczne powody, racye, 
przyczyny, a czasem i lenistwo. Dziś wszakże mam i chęć szczerą i potrzebę 
arcyważną prosić Cię, żebyś wraz po odebraniu tego listu czekał co godziny 
Bożydara Łukasza i Kozłowskiego.? Kiedy to piszę, oni już na biwakach 
koczują i żegnają się z przyjaciółmi, i znów się wracają, cokolwiek bądź, 
czekaj ich z kwaterą dobrą przynajmniej od dwóch ciepłych pokojów, z po- 
sługą, i żeby była wozownia postawić gdzie ich olbrzymie sanie, z tem wszyst- 
kiem, co w nich jest. Zabawią u Was blisko tygodnia, wszakże możecie dla 
nich się nie starać o wiktuały, o szum, o wesołość, owszem gotujcie się na 
przekonanie, że choć bieda, to hoc. Bożydar był w ambarassie, że przyszło 
już nałożyć głową i rzeczy obróciły się tyłem wprzod, bo go niedawno los 
okrótnie poraził. Izabelka* za mąż wyszła, inne wzgardziły jego miłością, więc 
wszystkie szerokie uczucia przeniosł był tu i już grzązł coraz głębiej, aż 
przyniesiono powiestkę jechać do Kazania. Nie uwierzysz, co było żałów, 
pożegnań, wizyt; ale Szerok zawsze szeroki w sposobach i wynalazkach mi- 
łośnych — jedzie na gotowe do Tatarek i już szczęśliwy, że Kazańki szaleć 
będą za nim i że do nich przeniesie wszystkie swoje miłoście. Bóg z nim, 
wszakże inaczej sobie mówić nie pozwala. Powtarzam Ci ich nawet prośbę, 
żebyś wraz za odebraniem tego listu przygotował kwaterę, żeby się w niej 
mogli wygodnie z Wami powitać. 

Bądź zdrów i pisuj znów, a już będę odpisywał na każdy list. 

Przyjaciel Józef K. 


Autograf w zbiorach Biblioteki KUL'u sygn. 1039. Arkusz formatu 22 x 17,8 cm, strona 
czwarta czysta. 


1 List pisany do Petersburga, gdzie od 4 listopada 1824 r. przebywa adresat i pochodzi 
prawdopodobnie z końca tego roku, gdyż filomaci skazani na zesłanie osiedlali się dopiero 
w miejscach swego przeznaczenia. 

2 Teodor Łoziński, Łukasz to prawdopodobnie Hilary Łukaszewski i Mikołaj Kozłowski. 

3 Tzn. wesołość, tańce. 

4 Izabela Łuczkówna. 


5 Dominik Orlicki 


[Tambow, 8/20 luty 1825]! 
8 luty 1825, Tambow 


Dominik Felicyanowi, Onufremu i Wincentemu? zdrowia i bytu dobrego 
z Tambowa. Nim wyruszę w dalszą podróż do Elanu, jakieś wioseczki w gu- 
berni saratowskiej, muszę zadosyć uczynić potrzebie serca mojego i Was, 
bracia, najserdeczniej uŚcisnąć. 
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Nie umiem Wam wyrazić, jak wielką czszczość uczułem w sobie samym. 
Doświadczam na sobie tego nadzwyczajnego do lubych nam osób pociągu, 
który wedle moich postrzeżeń rośnie jako sześciany z miar następne od nich 
oddalanie się nasze oznaczających. Pachnie tu geometrya: nic przeto jednak 
ten duszy mojej wyraz nie traci na walorze, ani u Was, prawnicy, ani u Ciebie, 
matematyku, który, poszedłbym w zakład, z takiego rad jesteś kałkutu.* 

Cóż doniosę o osobliwościach tutejszych? Nic. Zapewna nie dlatego, że 
tu wszystko osobliwością. Ale cóżkolwiek jednak o igrzyskach narodowych. 
Celebrowało się tu wczora wielkie solenne gulanie w zad i w przód po 
najwalniejszej miasta ulicy. Niezmiernie był wielki natłok ciekawych spekta- 
torów, którzy się z sz[czjególnym wpatrując podziwieniem w rozmaitego 
kształtu samiczki, pryśtiażnye, korennye, z miejsc, gdzie z czasem mogą być 
trotoary, tworzyli sobą dwa długie, gęste, żywe! z myślącymi! kryszkamiź 
parkany, pomiędzy którymi Maślennica” in mago splendore poważno, posu- 
wiście, wleczącym się krokiem postępowała. 

O przybyciu na miejsce donieść nie omieszkam, a tymczasem Wincente- 
go, Onufrego, Felicyana najserdeczniej uściskam i pozdrawiam. 

Dominik 
8 februa 1825, Tammbow 


Strasznemu kiedyś* rycerzowi, byłemu synowi de la France dzień dobry 
lub dobry wieczór, jak wypadnie, jednak na brzuch jego wzgląd mając, ży- 
czyłbym dobry wieczór. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719. Arkusz formatu 21 x 13 cm. 


1 Tambow, miasto gubernialne, guberni graniczącej z guberniami: włodzimierską, niżego- 
rodzką, saratowską i woroneżską. 

2 Felicjan Tustanowski i Wincenty Budrewicz. 

3 Łac. calculus — kalkuł — obliczenie, kalkulacja. 

4 Ros. całkowite, przysięgłe. Białoruskie: trochę. 

5 Wznaczeniu: korowód karnawałowy. 


6 Rafał Slizień i Ignacy Daniłowicz 
[Charków, 3/15 kwiet/nia/ 1825]! 


Kochany Onufry 
Dzięki Ci za wyprawienie ludzi do Tobolska? i należnych za to pięćdzie- 
siąt rubli asygn., któreś mi dał, z największą wdzięcznością zwracam. Bądź 
pewny o mojej najszczerszej przyjaźni i życzeniach dla Ciebie. 
Rafał 
3/15 kwiet. 





* nie zaś, niegdyś. Redak[cja] 
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(Dopisek inną ręką:) Daniłowicz Ci kłania, życzy świąt i donosi, że Marian? 
już się zaręczył i po świętach będziemy skakać na weselu. 
J.D. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 192-193. Arkusz formatu 25 x 20, zapisana 
strona pierwsza, na której pieczęć sucha, ślad złożenia na trzy. 


1 List pochodzi prawdopodobnie z roku 1825, pisany z Charkowa, gdzie przebywali 
wówczas Ignacy Daniłowicz wraz z Janem Krynickim. 

2 Tobolsk, miasto gubernialne na Syberii północno-zachodniej, u ujścia rzeki Irtysz do 
rzeki Tobol. Udawała się tam jakaś grupa zesłańców. 

3 Marian Piasecki (1796 — po 1840), filareta, prawnik, z początkiem 1826 skierowany do 
Archangielska jako nauczyciel, w 1827 wyjechał do Petersburga, pozostawał w stałym kontakcie 
z Mickiewiczem. Nie wiadomo czy rzeczywiście ożenił się. 


7 Aleksander (?) 


[Wilno, 16/28 kwietnia 1825] 
R*" 1825, apr. 16 


Onufremu zdrowia i pomyślności Aleksander. 

Czy dla hultajstwa, czy dla zbytniego zajęcia się naukami Oleś nie pisze, 
ani o podwiązce nawet czy żadnej obserwacyi nie zrobił? Takie były pytania 
w Twoim, niegdyś z Petersburga pisanym liście, na które po trzech czy po 
dwóch miesiącach mam dziś odpowiadać. 

Po odebraniu pierwszego z Petersburga Twego pisma miałem pisać, skar- 
żąc się przed tobą na Stacha i Józefa,! ale żaden z nich nie mówił nic o Pelisi; 
oni się poprawili. Stach prawie za każdym powrotem z lekcyi opowiadał mi 
jak wyglądała i w czem była ubrana, Józef za każdym iściem na lekciją 
przyrzekał spójrzeć na Pelisię, a ja mu pokazywałem, jakiem okiem patrzeć 
powinien. 

Nie ciągle pracuję, jak pod humor i czas. Czasami szczerze pracuję nad 
lekcijami i wtenczas, oprócz tego zatrudnienia, nic innego, nawet napisać 
listu nie mam czasu, a jak się zalinię, nawet napisać list linię się. 

Podwiązkę czarną dwa razy widziałem: na ulicy i w kawiarni. W dniu, 
w którym w Wilnie było i ślisko i wietrzno, upadłem przed osobą jakąś w ka- 
peluszu różowym, a w tym silny wiatr igrał z salopą itd. i do znacznej podjął 
wysokości, tak iż ja leżąc na ziemi podwiązkę i coś więcej widziałem. Tegoż 
samego dnia u Marysi roznoszącej kawę odwiązała się podwiązka, zaplątała 
się między nogi, a Marysia ze szklankami pełnemi kawy upadła i podwiązkę 
drugą pokazała. Więc już o podwiązkach wszystko... Przepraszam, jeszcze 
jeden raz widziałem podwiązkę (czemu, jak spodziewam się Pan Onufr 
pozazdrości) u Zosi,? która będąc chora przybierała się do łóżka, a ja tym- 
czasem naszedłem ją i podwiązkę odwiązującą zastałem. 

Mojem zatrudnieniem są lekcyje uniwersyteckie i język francuski, bo na 
pensji Jezierzow* dawać lekcyi przestałem. Architektura, zwłaszcza rysun- 
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kowa najwięcej mi czasu zabiera, inne rachunkowe, jak statyka architekto- 
niczna i mechanika praktyczna, teorya budowy mostów, kanałów, scho- 
dow (?), drog, bardzo mało. Język francuski daje mnie ks. Olszewski,* zapew- 
ne być musi tobie znajomy. Mamy zadanie z architektury wybudować kąpiel 
na kształt dawnych nimfuałów,* nad którego rozwiązaniem myslę, a jak 
rozwiążę, to Ci przyszlę mój projekt i innych, jeżeli się nie załenię, zadań. 

Bądź, kochany Onufry zdrów, pamiętaj o nas tyle, wiele my o Tobie, 
a choć cokolwiek więcej, to nie zaszkodzi i gniewać się nie będziemy. 

P. Aniela* miała się przypisać na tem liście, ale na przesłaniu swego 
ukłonu kończy. 

Zdaje się, że już wszystko, z przeproszeniem, prawda. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta 30a. Kartka cienkiego czerpanego papieru 
formatu 11,7 x 18,5 cm. 


1 Tzn. Stanisława Kozakiewicza i Józefa Jeżowskiego. 

2 Maria i Zofia Malewskie. 

3 Nie wiadomo o jaką pensję chodzi. 

4 Ks. Michał Olszewski, tłum. z francuskiego m.in. Krótkiego zbioru historii greckiej... oraz 
Historii rzymskiej Goldsmitha wydanej w Wilnie w latach 1817-1819, a także Historii francuskiej 
przez Claude Francois Millota, Wilno 1821. 

5 Niewątpliwie nawiązanie do nimfeum — w starożytnej Grecji były to budowle studzienne 
lub pawilony przy źródłach, a w budownictwie rzymskim, architektoniczne zamknięcia wodocią- 
gów; poprzez ozdobne fasady woda spływała do basenów. 

Aniela Łuczkówna, wileńska piękność adorowana przez filomatów. 


8 Kazimierz Piasecki 


[Wilno, 12/24 czerwca 1825] 

Onufremu zdrowia i pomyslności Kaz[imie]rz życzy. 

Na Twoje imieniny winszujemy i my. Tak mawiał pan Antoni Freięd,! 
kiedy chciał komu oswiadczyć swoje życzenia zwykle posyłane w dzień imie- 
nin. Jest to bardzo dobry moim zdaniem sposób. Każdy z przyjmujących 
może w tym wyrazie, winszujemy, skupić całość życzeń, jakich jest pewny od 
tego, który mu to posyła. 

Niechże p. Onufr będzie pewny, że w tym wyrazie winszujemy mieś. 
ci się najszczersze pożądanie, aby się sprawdziły wszystkie jego słodkie ma- 
rzenia, jakie tylko kiedy w najpomyslniejszych obrazach imaginacyia w przy- 
szłości dla Ciebie gotowała chwile. Kiedyś sobie sam po ogródku w nocnej 
zaciszy, jak piszesz, błądząc, słodkie urojenia tworzył. Zapewna zgodzisz się 
na to, aby i w połowie się sprawdziły, a ja nie ustępuję i chcę, aby w całości, 
nic z nich nie ujmując. Po moim uporze zgodzić możesz, że i ja bym wielką 
miał słodycz widzieć go w stanie pomyslnym. 

Nieraz myślę, żeby to i niezle było mieć zdartą zasłonę, która nas otacza, 
że przyszłego nie możemy widzieć swego losu; ałe kiedy uważę, że sami tę 
zasłonę w imaginacyi i w żywej chęci największego szczęścia wyrabiamy Sso- 
bie, przestaję na tym co jest i upewniam się miłą nadzieją. Bo lepiej jest 
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choć niepewność (nadzieję:) miłą, niż smutną pewność. Co do mnie, zawsze 
imaginacyję starałem się w jej igraniach utłumiać, dawałem jej do trawienia 
zimne i analityczne przedmioty, odwykłem od marzeń i dlatego nie mam 
często konsolacyi w smutnych bardzo momentach. Cierpliwość jest to 
przymiot coś mający z męstwem wspólnego, ale jest jedno i drugie poży- 
teczne, nawet czasem chlubne, ale nie miłe, nie słodkie, nie czułe. Lepiej 
zgrać i bujać niżli być ponurym, jakim ja teraz zost[aję]. Paulina, siostra moja 
[...] w Mohilewskiej gubernij w domu bardzo zacnej wdowy, w kilku listach 
mnogie o Tobie czyniła zapytywania, Maryja w tamtejże gubernij o 10 mil od 
Pauliny od tygodnia mieszka. Emilija ciągle cierpiąca, i te obie najszczersze 
swoje ukłony i życzenia zasyłają Tobie. 

Ja przez miesięcy kilka prawie byłem chory, dziś odżyłem z wiosną i to 
jedno tylko, co mi służy, z resztą biedy po biedach. Może też kiedy będzie 
lepiej. 

Bądź zdrów i dobrćj mysli, tego Ci życzy 

Kazimierz 
1825, Juni 12, Wilno 


[adres na s. 4:] Pan Onufr 


Autograf w zbiorach Biblioteki KUL'u sygn. 1039, k. 145-146. Arkusz formatu 19,3 x 11,5, 
zapisane trzy strony, w karcie drugiej ubytek. 


1 Antoni Freięd (Frejent, Freyend) (ur. 1798), syn ej leski ię wojsk pruskich, kolega 
uniwersytecki Mickiewicza, filomata, uczył na pensji d Abreyowej w Wilnie. Aresztowany, 
uniknął zesłania, Dalsze jego losy nieznane. 


9 Dionizy Chlewiński 
[Starojelna, 25 czerwca/7 lipca 1825] 


Onufrowi Dyoniz zdrowia i wszelkiego dobra życzy. 

Mówił mnie Żegota! wiele dobrych rzeczy i weszło pocieszenie do serca 
mojego: w moment dowiedziałem się potem o wszystkich nieszczęśliwych 
przygodach, które spotkały drużynę uniwersytecką i całą gromadkę akade- 
micką oraz gimnazistow. Łzami się zalałem, mój Onufry, nad nieszczęściami 
temi mysl zastanawiając, a po tym gorzki smutek przepełnił serce, pomniąc, 
do czegoż to już doprowadziło nas własne nasze skażenie i bezecność??? 
Jakiemiż brudami świątynia nauk, przybytki mądrości, święte zamiary Bato- 
rego zostały skalane. Pioro mnie, mój Onufry, ledwo może usłużyć, abym 
dalej nakreslał moje myśli. 

Kiedy możesz mnie pozyczyć do przeczytania dzieła Niemcewicza Wiek 
Zygmunta,” to bądź łaskaw przez tego oddawcę listu przesyłaj — bezpieczęs- 
two wszelkie i pewność, a na jaki czas naznaczysz, to przyszle, bo ode mnie 
dosyć częste bywają do Wilna przesyłki. Więc trzech tomow Niemcewicza, 
a może coś i więcej do przeczytania spodziewam się. Miałem i potrzeba była 
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na S% Piotr być w Wilnie, lecz teraz chory jestem i muszę siedzieć w domu 
jak przykuty, może jednak wybiorę czas w jesieni, to jest w septembrze, i do 
Ciebie przyjadę. Tymczasem ten list niechaj dowodzi, że zawsze stały i nie. 
odmiedny Twój przyjaciel tenże sam Dyoniz błahasławi jego Spas i naszli ną 
jeho 

[Dio]niz 
Dnia 25 czerwca 1825 


rara temporum felicitas ubi!... 


[Adres na s. 4:] Wielmożnemu Imość Panu / Pietraszkiewiczowi/ 
Magistrowi filozofii w Uniwersytecie Warszawskim / w Wilnie / w kamienicy 
Paca w tyle nad stajniami.” 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039. Arkusz formatu 21,1 x 17 cm, śłady złożenia na 
trzy części. 


1 Ignacy Domeyko. 

2 Julian Ursyn Niemcewicz: Dzieje panowania Zygmunta III t. I-III, Warszawa 1818-1819 
(powstało w latach 1811—1812, 1815-1816). 

3 Zob. list w tym zespole nr 1, przyp. 3. 

4 Łac. dosłownie: rzadka pomyślność czasu kiedy. Niewątpliwie zakamuflowana aluzja do 
położenia filomatów. 

5 List przesłany na wileński adres Pietraszkiewicza, skąd koledzy przesłali go do Moskwy. 


10 Feliks Kułakowski, Józef Kowalewski, 
Jan Wiernikowski 


[Kazań, 28 lipca/9 sierpnia 1825] 
Kazań, d. 28 lipca 1825 r. 


Być może, żeście jeszcze listu naszego, przez P. Nasse! jadącego do Wilna 
wysłanego, nie odebrali, bo ten podobno najętymi końmi wyjechał, a jeśliście 
go już i odebrali, to nic nie szkodzi, że obecnym Was pozdrawimy. Oddawca 
jego jest poczciwy Anglik P. Lauton — porucznik wojsk brytyjskich,* dziw- 
nych doświadczony awantur, ale zacny, poznaliśmy go w uniwersytecie u na- 
szego kochanego Podinspektora Francuza, młodego a walnego chłopaka, 
jedzie on do Petersburga, posyłamy przezeń do znajomych listy i Wy możecie 
go równie o przyjęcie Waszych zobowiązać, nie odmówi zapewne. Jeżeli zaś 
P. Nasse Wam się nie ukazał jeszcze, to pomnij P. Onufry uprzedzić dobrego 
Augusta,” pod którego adresem list nasz P. Nasse posłaliśmy. P. Nasse, jak 
wyczytacie z naszego listu, jest technologiem, jedzie na katedrę do Wilna 
albo do Słonima na dyrektora Instytutu) Sztuk i Rzemiosła. 

Od wyjazdu P. Nasse nic nowego nie możemy Wam donieść, tylko tyle, 
że uwiadomieni zostaliśmy, iż list nasz jeszcze w marcu do Was przez jednego 








* Szkockich, nie noszących spodeń, lecz buty sięgające do pasa. 
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Polaka niby przyjaciela naszego, ale wielkiego szałapłuta? pisany, został 
przez niego albo stracony, albo przez roztrzepanie w pugillaresie uwieziony 
do Petersburga, gdzie dziś mieszka. Odebrano już nareszcie o nas wiadomość 
z Wilna: że mamy stopnie kandydatów i żeśmy dworanie, że ukończyliśmy 
kursa, że zostawaliśmy w Seminarium Nauczycielskim, czego ostatniego nie 
rozumieją, że to się ma znaczyć, iż byliśmy na funduszu, ale to nie stanowi 
rzeczy wszakże zatrzymanych naszych za dwa miesiące pieniędzy nie odesła- 
no, ani BCHOMOMIETBOBAHia* na poniesione w podróży wydatki, oboje to 
przemilczano, ani słówka, mamy więc przez przyszłą pocztę kołatać do 
względów J W* Senatora, ponieważ bez grosza siedzimy, a tutejszych 300 
rubli nie wiemy, jak prędko doczekamy się, przeczuwamy tylko, że z nimi 
będzie bardzo kuso, jeżeli jeszcze jakiego dla nas zasiłku nie obmyślą — ale, 
ale, wątpliwość zachodzi, czyśmy chrzczeni, bo Uniwersytet Wileński powia- 
da, że jesteśmy rzymsko-katolickiego wyznania, ale dodaje, że dowodów 
o kpemeHiu 3a [wyraz nieczytelny] He npujraraerca*! No, to jest śmieszne 
i wcale nam nie przyczynia ambarassu. 

Bardzo żałujemy, że powrócę do owego naszego znajomego, który teraz 
w Petersburgu bawi, żeśmy przezeń list do Was posłali, a żeśmy go nie oddali 
na ręce kochanego naszego, można mówić, dobroczyńcy tutejszego Ober- 
-Forsztmejstra Niestoimskiepo, wołyniaka, pewno byśmy mieli list od Was 
za jego oto w tych dniach powrótem, a nawet i książki, jeżełi te są u księgarza 
Seliwanowskiego, moglibyście nam odesłać. Felicjana* na miłość boską na- 
przyj, żeby z parę liter napisał, bo już wątpimy, czyli jest w Moskwie, to 
rozumić Pan, smarkacz, jakiś tam młokos, rozumić Pan, i tu śmie milczeć, 
nie odzywając się, kiedy go się pytają, o fi, moj Panie, powiedz mu, tłumacz 
to Peaupró,” wytłumacz. Budreusowi$ w liście przez Nasse napisałem, 
niechaj czyta z gustem i dosyć. A teraz Was wszystkich w ogół ściskam i dob- 
rego Augusta wespół z połowicą. Bądźcie zdrowi, a odpiszcie, gdy grosz 
macie. 


[Dopisek J. Kowalewskiego:] 

Otoż mój spół Arab opisał Wam najświeższe zdarzenia życia naszego. Nic 
Wam przydać nie mogę, chyba to, że już z kilka poczciwych obiadów zjedliś- 
my u naszego oberforsztmeystra i jeden u Prof. Erdmanna.” Czekamy Popie- 
czyciela.10 Coś przebąkiwają, że nam dadzą jakiś obowiązek w gymnazyum, 
czyli raczej 300 r. ass., o które krwawo dobijamy się przez 7 miesięcy. Daj 
Boże co najprędzej! Amen! Całuję Was 

Józef 
[Dopisek J. Wiernikowskiego: | 

Rownie i ja Was usciskam, bo nic nowego przyłączyć na Wasze uwese- 
lenie nie mam. 

Jan 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039. Arkusz formatu 20,8 x 12,8 cm, strona czwarta 
niezapisana, ślady złożenia. 


131 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 





—__-_-LN-- me 


1 Nasse, bliżej nieznany. 

August, to prawdopodobnie Hrehorowicz, brat Tadeusza. 

Zniekształcone: szałaputa, szaławiia. 

Ros. rodzaj świadczenia zapomogowego. 

Ros. dowodów o chrzcie świętym nie załącza się. 

Felicjana Tustanowskiego. : 

Być może Antoni Józef de Beauprć (1800—1872), krzemieńczanin, absolwent Uniwersy- 

tetu Wileńskiego, lekarz, dwukrotnie zesłany za działalność patriotyczną w 1831 i 1839 r. 
8 Mowa o Wincentym Budrewiczu. 
9% Erdmann, orientalista, profesor języków wschodnich w Uniwersytecie kazańskim. 
10 Tzn. urzędnika. 


JBUuUAWNU 


11 Józef Kwieciński 


[Sankt Petersburg, 2/14 września 1825] 
Z, Petersburga, 2 7-bra 1825 


Już mię do niewytrzymania rozrzewniłeś Panie Onufry Twoim dobrym 
sercem, przyjaźnią i wymówką, że na tyle swistków Twoich ani mru, mru nikt 
nie odpowiada. Słusznie wymawiasz i czuję, co czułeś dotąd za tę moję 
nieludzkość, wiesz jednak, że prócz lenistwa były na wspak temu rozliczne 
przesądy, przywidzenia, racje i odjazd do Wilna, gdzie bawiłem dni ośm 
dwóma razy, a na roznej wsi dni dwanaście, a wszędzie i zawsze tak wesoło, 
tak szczęśliwie i dobrze, że tylko równie bym się teraz z Tobą mogł widzieć. 
Znajomi i znajome czuły i wdzięczny Ci ukłon zasyłają. Chciałem brata Twe- 
go widzieć, ale mnie powiedziano, że wyjechał. Pytań i ciekawości było bez 
końca, a każda inaczej — ten to, a ta owo. Starałem się wszystkich zadowolnić 
dobrym bytem twoim, boby prawda na nic się zdała; ale w duszy gorzko mi 
to, kochany Onufry, że Ci wszystko jak z kamienia idzie. Napisz do mnie 
jeszcze najpodrobniej, jak i czym żyjesz, co masz teraz, a czego się spodzie- 
wać możesz i jak Ci pomoc. Odtąd będę odpowiadał na każdy list i wszystko 
ile sił moich zaskutecznię. O czynie, co się dowiem, może wyspieszę dopisać, 
bo dwunasta blisko, a co potem wyproszę, będziesz wiedział. Słowem, odtąd 
będę grzeczniejszym, tylko nie pamiętaj tego, co było już z niedbalstwa, już 
to ze zwyczajnego babizmu w moim charakterze. 

W Wilnie wszystko pięknie i wszystko do nieuwierzenia zadziwiające. 
Zwiedzałem Uniwersytet i Profesorów i Rektora i JW Kuratora — a wszyscy 
nas, bom był z Potockim.! Domeykę widziałem z wąsami czarnymi. Z Proku- 
ratoryi wielu chętnie się Tobie kłaniali. Pytali się o tym to Janie Czeczocie, 
co to, pamiętasz, jeszcze za moich czasów służył z nami, ale z innej strony 
powiedzieli mnie, że on za jakimści dziełem pojechał aż do Orenburga, i że 
mu tam bardzo dobrze obok córeczki Gubernatora. Dzięki Bogu, że tego 
potsciwego człowieka nie opuszcza, a znam go, że się pomysłnością rad 
z drugim podziela. Załączam tu list do W. Zawadzkiego,? plenipotenta 
obywatela oszmiano-popławskiego, któren ma tam interessa (B Komurere 
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CHa6xenna BOŃck CykHaMi);* zmiłuj się, wyszukaj bracie i oddaj osobiście: 
tego nawet może i Twój interess wymaga. 
Teodor? i dwaj inni zdrowi. Naznaczono im pensyi po 50 rubli na miesiąc, 
a zabawić tu mają do Nowego Roku i dalej. 
Bądź zdrów Kochany Onufry. 
Twój Józef 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039; dwa arkusze formatu: 21,8 x 17,7 cm. 


1 Prawdopodobnie mowa o Sewerynie Potockim. 

2 Chodzi prawdopodobnie o Wincentego Zawadzkiego (Korespondencja Filomatów t. V). 
3 Ros. w komitecie wyposażenia wojsk w sukno. 

4 Teodor Łoziński. 


12 Franciszek Malewski (?)! 
Petersburg, d. 2 [14] września 1825 


Kochany Onufrze. List Twoj pierwszy znalazł mię na łożu boleści dręczo- 
nego chorobą, terazniejszy ledwie z domu wychodzącego, na obydwa Ci teraz 
odpisuję, daruj zwłoce i darujesz, z dobrej ona pochodzi przyczyny. Co do 
Twego pierwszego, jeśliś równie Kwiecinskiego, przez którego ten list odbie- 
ram, nie zobowiązywał o kołatanie, jeśli Ci o tem ten nie przesłał wiadomoś- 
ci, co można względem życzeń miejsca w nowym instytucie otrzymać, to mieć 
je na przyszłą pocztę będziesz, jeśli ci doniosł z swojej strony o skutkach 
zabiegów, ja o moich doniosę, skonfrontujesz doniesienia, o rzeczy osądzisz, 
dziś nic o tem lub bardzo mało. 

Na drugi list Twoj donoszę, że Conversations of[!] P[olitical] E[conomy]? 
będziesz miał wysłane jutro, jeśli ciężką pocztę przyjmują, lub na pierwszy 
dzień, w którym letkie przyjmują się przesyłki, poczta do Moskwy idzie co 
dzień. O innych książkach będziesz miał przy tem wiado[mości], jakich żą- 
dasz, ochotę w służeniu Ci, ile możność pozwoli, oswiadczam. 

Prożno mię obwiniasz, że politykuję, nie odpisując do Ciebie, ja Ci to 
powiem: „Szlachetne zdrowie... aż się zepsujesz”; i zepsuło się ciężko, i nie 
pisałem, i poprawiło się i pisać będę. 

A na przód. Stara to historya, lecz jeśli krzyczycie, że tamte basałyki nie 
piszą, toć może i nie wiecie, że od nich 3%* na podawane prosby do Cesarza 
dostali pomyslne rezolucye.* Po 50 rubli kazano wydawać na miesiąc, poki 
wwydziale naukowym nie znajdą miejsca, jakie dla siebie uznają za przyzwoi- 
te. Kontenci z obecnego stanu rzeczy ani miejsca szukają, gdy znajdując 
mecenasów, co im stoł i stancyę dają, 50 rubli na potoczne mają sobie 
wydatki. Jesli Wam tylko 300 wyznaczyli, jeśli nic więcej nie dają, czyli prośba 
do Ministra Oswiecenia, a poczynione tu starania o powiększenie Wam 
pensyi nie rozumiecie być potrzebnemi. Rozważcie to między sobą, co mi 
każecie uczynić i jak tu postąpić, ja akuratnie wypełnię. 
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Nigdy Łoziński w pomyslniejszym nie był stanie, rzekiem mu, winszuj, 
w dobrym jesteś stanie, gdym go pierwszy raz po rezolucyi Cesarza obaczył, 
Mecenas Buczyński” stoł i stancyę mu daje, a 60 dukatów, jakie liczy sobie 
na skarbie na rok, on ich w Wilnie nigdy nie miał. Komu poszło na biedę, 
jemu na pożytek. Puszcza się on ciągle na niebezpieczne morze miłości, 
a nowy obiekt wypędził z serca Łuczkównę, cóż stąd za awantury, plotki, 
zbabiał Łoziński u Kochanowskiego, oddał się kompletnemu próżnowaniu;? 
kłóci się ze mną, gdy mu mówię, że tak żyć nie przyzwoita. 

Poczciwy Łukaszewski$ zajmuje się prywatnymi lekcyami, widuję się 
z nim często, poznaje się człek w biedzie i w podobnych jemu zdarzeniach, 
miło w nim widzieć poczciwą i moralną duszę. 

Donieś mi i o drugich, jak im się dzieje, ja Twoich listów nie będę palił, 
bo się niczego nie boję, żyjąc i służąc tu poczciwie, Ty moich nie pal, bo także 
szkody Ci nie mogą przynieść. Powrocim kiedyś do domów i z dobremi stąd 
swiadectwami, bo na to służąc pracujemy, ja z Ministeryum Justicii, kiedyś 
może prokurator — nie będę Botwinką,” czas i biedę odmienia, zostawmy 
wszystko czasowi, a poki możem, nie zapominajmy się, pisując wzajemnie 
i w potrzebach naszych komunikując się. 

Ciebie i Twoich całuję serdecznie, wszystkim życz czule zdrowia i możnej 
pomyslności, poleć mię ich pamięci. 

vale et fave."0 


[adres na s. 4:] Ero Braroponnro / Oayppuro HBaHoBuy / T. IleTpamke- 
BH4y / B MOCKBe / B VHHBEpcHTeTe. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 264-265; arkusz formatu 19,8 x 25 cm. 


I Na autora listu zdaje się wskazywać jego praca w Ministerstwie Sprawiedliwości, pogo- 
dzenie się z losem, wysokie kryteria moralne oraz gotowość do wspierania wszystkich przyjaciół 
i dobre rozeznanie w ich losach. 

2 Zob. t. I Na zesłaniu s. 98, przyp. 11. 

3 Nawiązanie do fraszki Jana Kochanowskiego: Na zdrowie (Księgi Trzecie, fraszka 54). 

4 Mowa prawdopodobnie o Janie Czeczocie, Adamie Suzinie i Tomaszu Zanie zesłanych 
do gubernii orenburskiej. 

$ Teodor Łoziński i mecenas Buczyński, u którego stacjonował Tomasz Zan w Wilnie 
w 1815 roku. 

6 Aniela Łuczkówna, w której podkochiwali się filomaci. 

T Być może aluzja do lektur dzieł J. Kochanowskiego. 

8 Hilary Łukaszewski, filareta, skazany na zesłanie. 

9_Hieronim Botwinko, prokurator gubernii wileńskiej. 

10 Łac. żegnaj i sprzyjaj. 
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13 Józef Kowalewski (?) 
[St Petersburg, 16/28 września 1825] 


Zdrowia i pomyślności Onufremu. 

Zeby nie interes, pewno że ani słówka byś nie napisał. 

Zwykły spełniać wszelkie zlecenia najpierwszej poczty, odpowiadam. 
Odpowiedziałbym stosownie do Twego żądania, lecz nie mogłem powziąść 
wiadomości, jakich książek potrzebujesz? Zaleski! obłożnie złożony chorobą 
od dwóch tygodni, nie można słowa dopytać się. Teodor? nie wie jakich 
potrzebowałeś ksiąg, więc jeżeli chcesz mieć wiadomość o znajdowaniu się 
książek i o cenie — przyszlij mi regestrzyk, a będziesz miał dostateczną wia- 
domość w najprędszym czasie. 

Wszyscy zdrowi, życzą Wam zdrowia i pomyślności. Już poczta odchodzi. 
Kończę na wyznaniu szczerego ku Wam przywiązania 

Józef 
1825, d. 16 7-bra, St Petersburg 


Autograf w Bibliotece KUL'u, sygn. 1039 karty 36-37. 


1 Konstanty Zaleski, filareta, kolega Ignacego Domeyki, syn podkomorzego rosieńskiego. 
2 Teodor Łoziński. 


14 Teresa Bobrowska 
[Wilno, październik 1825]! 


Szanowny Przyjacielu. 

List jego datowany 7-bra 18 z prawdziwym odebrałyśmy ukątętowaniem. 
Charakter duszy jego, jak jest drogo przez nas cenionym, równie i ręki, miłym 
jest niezmiernie — wszystkie starsze Jego uczennice przeczytawszy po kil- 
kakrotnie ucałowały i łzami zlały obficie. O! jak, j ak miły ten widok był dla 
mnie — cieszyłam się w duszy mojej, patrząc na te czułe i pełne wdzięczności 
serca dla swojego Szanownego Nauczyciela. 

Właśnie w tym dniu nieszczęśliwym, kiedy traciłyśmy z oczu naszych 
drogie i tak potrzebne nam osoby, straciłam kochano Matke moją na za- 
wsze. Oddana żalom i rozpaczy nie przyjmowała żadnej perswazyi, ciągle 
powtarzała, że i Michała” jej wysłano niezawodnie i w tem smutnym położe- 
niu skączyła dnie życia swego, z boleścią serca mojego największą. Szanuję 
wyroki Nieba, ale tyle nieszczęść razem połączonych nie wiem czy będę 
mogła znieść długo. 

Cieszyłyśmy się nadzieją, że zostaniesz drogi nasz Przyjacielu w stolicy, 
przynajmniej o zdrowiu Jego i powodzeniu miałybyśmy pewne wiadomości 
— dzisiaj inaczej nam doniesiono. Wysłani będziecie po prowincjach 
Państwa Rosyjskiego,* smutna nam ta wiadomość, ale cóż robić, kiedy taka 
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wola Najwyższego, gdziekolwiek Los Go obróci, niech dobry anioł towarzy- 
szy Mu w każdym kroku; niech w duchu męstwa i cierpliwości utrzymując, 
broni od wszelkich przypadkow, niech na powrót szczęśliwy i prędki przynie- 
sie go nam na skrzydłach w zdrowiu zupełnym, tego z duszy, z serca naszego 
życzómy z całą naszą Familią i całem zgromadzeniem. 

Szanowni Jego zastępce wszystkie nauki w swoim porządku najregular- 
niej utrzymują; za tak doskonały wybór najobowiązaniem wdzięczna jestem, 
to nade wszystko, że żadnej odmiany nie ma. Helena” moja i Graurttowieś 
[?] tysiączne oswiadczają ukłony, z życzeniem zdrowia i pomyslnych powo- 
dzeń; wszystkich nas masz Szanowny i drogi Przyjacielu do zgonu Życia 
najprzyjaźniejszy[ch] i najżyczliwszych. 

T.B. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039; kartka papieru czerpanego formatu 11,6 x 19,4 
cm, zapisanego w całości, ślady złożenia na trzy części. 


1 List jest odpowiedzią na list O. Pietraszkiewicza z 18/30 września 1825 r., tzn. na list pisany 
blisko rok po wyjeździe na zesłanie w głąb Rosji (25 X/6 XI 1824). 

2 Anna z Krupskich Bobrowska, żona Cyryla. 

3 Michał Bobrowski (1784—1848), ksiądz grecko-katolicki, święcenia kapłańskie otrzymał 
w 1815, studiował obok teologii filologię klasyczną i hebrajską; w 1812 doktoryzował się z nauk 
wyzwolonych, w latach 1817-1822 przebywał naukowo w Rzymie, w 1823 otrzymał doktorat 
teologii, był profesorem nadzwyczajnym Pisma Św. w Uniwersytecie Wileńskim i w Seminarium 
Głównym, biblista. W 1824 zesłany do klasztoru w Żyrowicach, amnestionowany w 1826. Po 
zamknięciu Uniwersytetu i Seminarium był proboszczem parafii unickiej w Szereszowie, w 1837 
przeszedł na prawosławie. 

4 Po pierwszym petersburskim etapie przebywania na zesłaniu O. Pietraszkiewicz z po- 
czątkiem lutego 1825 osiadł w Moskwie, jako adiunkt Uniwersytetu, odpracowywał stypendium 
pobierane w czasie studiów w Warszawie. W Moskwie przebywał do aresztowania w 1831. 

5 Helena Bobrowska, zapewne siostra autorki listu. 

6 Nie wiadomo o kogo chodzi. 


15 Felicjan Tustanowski 
[Wilno, 7/19 listopada 1825] 


Szanowny Onufry, dziś odebrałem Twoją gorzką dyatrybę, dziś nań od- 
powiadam. A naprzod bądź zupełnie względem mnie spokojny, ruszam się 
ile mogę i o niczem nie wątpię. Dopiero w październiku zacząłem prowadzić 
systematyczniejsze życie, kiedym się uplacował do wakacyi u P. Uszakowa, 
oberforszmeystra, pułkownika odstawnego Gwardyl i jest to dom ruski, lubo 
z nadwerężonem znacznie majątkiem jednak dobrego tonu, a przeto mam 
poważanie. P. Uszakow człowiek łatwy do nagięcia i wprowadza mię w zna- 
jomości tutejszych rządnych osób. Jakoż zabrałem znajomość P. Szłykowem, 
Botwinką i Panią Frydburg, która ma swoje niepospolite względy u P. Baj- 
kowa.! U JW” Kuratora jeszcze nie byłem, bo go dotychczas nie ma, różni 
różnie powiadają, mówią raz, że wkrótce przyjedzie na dni kilka i uda się 
w dalszą do Petersburga drogę: drudzy zaś powiadają, że będzie mieszkał 
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w Warszawie, bo WKs.. Konstanty* ma zimować w Drezdnie przy zonie 
swojej Ks. Łowickiej, o której głoszą ze zaszła w ciąż. Zastanawiając się mniej 
więcej nad stanem terazniejszych okoliczności, własnych chęci i usposobie- 
nia, obrałem sobie za towarzyszkę życia swego praprace historyczne i myślę 
się ich trzymać jaki by kolwiek los padł na mnie teraz, za podręczne dzieło 
do historyi nowożytnej tłumaczę dla siebie Heerena: Staaten Systeme? 
i już z 50 kart upalowałem, wypuszczam białe karty, aby co się będzie czytać, 
notować nie na swistkach jak dotąd. Tak przeplatam w prawie Dzieje staro- 
żytne srzednie Joachima? i to mi służy za przewodnika. Mogłbym z łatwością 
schwytać, jakie na prowincyi do nauczycielstwa miejsce, ale o to się jeszcze 
nie staram, bo życzyłbym sobie rozwijać się więcej w takiem miejscu, gdzie 
bym znajdował przyzwoite po temu srzodki. Mają mi nadciągnąć z Wołynia 
kapitały, to kto wie, czy z instrukcyą Joachima nie pociągnę się do Archiwum 
Zagranicznych Interesow do Moskwy p[rzez] Warszawę i Petersburg. Ale nie 
chcę pisać dalej, bo powiesz, że i to nowy projekt. Ruch osadniczy niezmier- 
nie w tych czasach obudzony. Tłumy gotują się do wyjazdu do Petersburga 
do rozmaitych oddziałów. Januszewski” wielu za sobą ciągnie do swity. Tu 
zaś na miejscu nic tak dalece przerażającego. Dyscyplina czy p[rzez] oswoje- 
nie się, czyli też i w samej rzeczy zwolniała. Jednak to pewna, że koza w tym 
roku nie tyle popłatna ile w przeszłym. Owszem, reformatorowie zdaje się 
kontenci z zaprowadzonych porządków, spoczywają na nabytych laurach, tak 
więc daje się słyszeć, że już dokonana reforma, słowem owem czynne umysły 
są jakby w pewnem zawieszeniu lub też oczekiwaniu. I o Was oppinia zdaje 
się złagodniała, a o amnestyi 12 marca powszechnie mowią tem bardziej, że 
i W. Ks. Konstanty dał się z tym słyszeć, jak to się tu rozgłasza. P. Szłykow 
pytając się mię o osadzie moskiewskiej szczegolniej oddawał pochwały uspo- 
sobieniu i objęciu Franciszka, mówiąc te słowa: „to jest prawdziwy kandidat 
prawa”, ale powstał na to P. Botwinko i rzekł „on jest magistrem i może być 
doktorem” i ze wszystkiego tego, co zdarzyło się słyszeć, zdaje się przy 
pewnych zabiegach stamtąd mogłoby do katedry Kapellego” powrócić. Ja 
nad prawem rzymskiem pracować ani myslę, bo o niem mam wyobrażenie 
jak o nauce starożytności, która niewiele ma dla mnie pociągu, ale ten kto 
uczuł godność i wyższe widoki tej nauki, bardzo by była rzecz pożądana, żeby 
je puszczał w obieg. Wilno zawsze obfituje w zabawne wydarzenia, jakoż 
temi czasy jakiś skrybent nazwiskiem Borkowski? obwołał się w imię Trojcy 
Przenajświętszej sławiańskim królem i powołuje ludy, aby go nim przyznali. 
Promulgacyą? taką złożył w swiątyni Pańskiej na ołtarzu (podobno u Bernar- 
dynów), znany on był i dawniej ze swoich niepewnych a bardziej wyryackich 
postępków, ale szczególniejszą miał passyę, aby być w kozie. Groził kiedyś ki- 
jem i zelzywymi słowy P. Jezusowi, jeżeli mu nie <da> zaspokoi jego żąda- 
nia, jednak pomimo tego krol sławiański poszedł do Ostroga" i rapport do 
W. Księcia. U Bonifratrow zaś jest jakaś królowa. 

Sprawa Nowickiego'! mordercy już przyszła do departamentu grod. 
podług jego zeznania, że zrobił to z zimną krwią i z namysłem, jako nieszłach- 
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cica, gdyż P. Pelikan"? raczył wytłumaczyć, że stopień wtenczas nadaje szla- 
chectwo, kiedy kto jest w służbie, skazała na przepisaną za morderstwo karę, 
Co za widok! Departament nic nie ma do zarzucenia. 

Tydzień temu jak naczelnicy szajki rozbojnikow sądzących się tu sądem 
wojennym z klasztora franciszkańskiego zostawiwszy kajdany i okowy i na- 
karmiwszy zołdactwo kaszą z blekotem uciekli. Wielki popłoch w urzędni- 
kach, tem bardziej, że u wszystkich lubo przykutych poznajdowano angielskie 
pilniki. 

O Minnichu i Bobrowskim” nic nie słychać — nie ma od Ministra decy- 


z resztą bądź zdrow i wesół i o moiem przychylnem sercu całą osadę 
upewnij. Felicyan Tu. 


7 listopada, z Wilno. 


[adres s. 4:] Mmie Wielce M-ciwemu Im. Panu /Pietraszkiewiczowi / na Mos- 
kwie 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719; arkusz formatu 21,5 x 16,9 cm, strona czwarta 
cyzsta, znak wodny: A.F. 


L Piotr Szłykow, policmajster wileński, członek komisji śledczej w 1823 r., wspomniany 
w Dziadach cz. III. 

Hieronim Botwinko, prokurator gubernialny wileński, nadzorujący nad pracami komisji 
śledczej przeciw filomatom. 

Pani Frydburg — nieznana. Lew Siergiejewicz Bajkow, zob. listy S. Kozakiewicza nr 8, 


4. 

dA W. ks. Konstanty Pawłowicz był od 1820 r. żonaty z Joanną Grudzińską (1799-1831), 
wyniesioną do godności ks. łowickiej przez Aleksandra I, za co w. ks. Konstanty zrzekł się 
w styczniu 1822 pretensji do tronu rosyjskiego na rzecz młodszego brata Mikołaja. * 

3 Arnold Herman Ludwik Heeren (1760-1842), znakomity historyk niemiecki, profesor 
historii Uniwersytetu w Getyndze. Mowa tu prawdopodobnie o jego pracy Rys dziejów systematu 
AEK europejskich i ich osad... przełożonej przez Jana Karola Sienkiewicza t. I-II, Warszawa 
1827). 


Mowa tu o podręczniku do wykładów uniwersyteckich J. Lelewela: Dzieje starożytne 

(Wilno 1818). 

5 Prawdopodobnie Ignacy Januszewski, filareta. 

ś Franciszek Malewski. 

7 Ludwik Alojzy Capelli, profesor prawa w Uniwersytecie Wileńskim. 

8 Borkowski, skrybent, bliżej nieznany. 

9 Łac. promulgacja, oficjalne urzędowe ogłoszenie. 

10 Mowa prawdopodobnie o Ostrogu na Wołyniu. 

11 Chodzi o Ferdynanda Nowickiego, zob. listy S. Kozakiewicza nr 9 przyp. 12. 

12 Wacław Pelikan, ówczesny rektor Uniwersytetu Wileńskiego. 

13 Minnich, nieznany; Bobrowski to zapewne brat Teresy, oboje prowadzili pensjonat dla 
panien w Wilnie. 
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16 Felicjan Tustanowski 
[Wilno, 14/26 stycznia 1826] 


Onufremu zdrowia i powodzenia! 

List Twoj datowany 24 grudnia r. z. odebrałem dopićro 10 stycznia, zatem 
spodziewam się, że gromić mię nie będziesz, że dopiero dzisiaj, tj. 14 wypra- 
wiam resztę 30 r. as. Ależ obdarzyłeś Frankerem.! Nie zrozumieliśmy się, ja 
tylko myślałem o tym jednym tomie, z którego ja uczyłem, a Ty zakarmiłeś 
rachonkami. Posełam także 10 kalendarzy i 10 jubileuszowych książeczek. 
O kalendarzach nie moja wina, bo najpewniejszy byłem, że Staś? je posłał. 
Dlaczego Cypryan? nic mi nie donosi o Malerbie, czy on żyje i jak się ma? 2940 
dlaczego nie daje mi rezolucyi względem swoich książek. Także proszę Cie- 
bie, donies mi, co się stało z Twoim magistrem? Czy przyznany? Bo potrzeba 
mi wiedzieć, jak się uważają w słuzbie warszawskie stopnie. Ja regularnie 
chodzę na lekcyą Kapelego i myslę się magistrować. Stopnia kandydata 
z łaski Boga dotychczas nie mam potwierdzenia, ale spodziewam się już 
w tych czas, bo nareszcie podałem prośbę do Zastępcy Rektora i list do 
Kuratora z Moskwy przywieziony do przesłania do Warszawy, bo JW Kura- 
tor wcale niespodziewany. W tym roku w prawny oddział wielu, da Bóg 
doczekać niedzieli, ma wydać kandydatów i magistrów. Magistrował się już 
Szyryn, będzie wkrótce dopuszczony do egzamenu Aleksander Mickiewicz, 
amiędzy innymi wspołzawodnikami do magistrowania się przybył i Stanisław 
ze Służewa.* Powszechnie teraz gra się tu w wiska i ja tak wycwiczyłem się, 
ze dawniejszym swoim nauczycielom prawa dyktuję teraz smiało z Jeydne- 
rem5 rej bym wodził. Kobiety bardzo przykładne odprawują po kosciołach 
jubileuszowskich spacery, modlą się bardzo gorąco, napłynęło nawet dość 
z prowincyi, ale mężczyzn modlących się mało. Ja myslę z latem wyru- 
szyć znowu na wędrówkę i chciałoby mi się wprzod odwiedzić Warszawę. 
Tłumaczenie Heerena* idzie mi dość sporo, lubo przez swięta okropniem się 
zbalował, zakładając bardzo wiele zrobić. Z, resztą u nas wszystko szatu in 
quo. Bojanus” wyzdrowiał i spodziewany wkrotce, że zajmie swoją katedrę. 
Bądź że i Ty zdrow i wesoł, czego wszem i wobec i każdemu z osobna życzy 
Felicyan. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719; arkusz formatu 18,8 X 11,8 cm, ślad złożenia na 
dwie części, znaki wodne. 


1 Ł.B. Fr. Francoeur: La dessin linćraire d'apres la methode de Uenseignement mutuel, 
dediće Q la Socićtć d'instruction ćlćmentaire, Paris 1819. 

2 Być może chodzi o Szukiewicza. 

3 Cyprian Daszkiewicz; Malerbem prawdopodobnie nazywano Franciszka Malewskiego. 

+ Szyryn, bliżej nieznany. 

Aleksander Mickiewicz (1801-1871), prawnik, filareta, brat poety. Zob. też wstęp do tej 
części listów. 

Stanisław ze Służewa nie wiadomo o kim mowa. 

5 Jeydner — nieznany. 

ś Zob. list F. Tustanowskiego z 7/19 XI 1825, przyp. 3. 
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7 Ludwik Henryk Bojanus (1776-1827), doktor medycyny i chirurgii, profesor weterynarii 
Uniwersytetu Wileńskiego w latach 1806-1825. Z powodu słabego zdrowia opuścił Wilno 
w 1825 roku. 


17 Maria Puttkamerowa 
[Wilno, początek 1826 r.]! 


II vaut mieux tard que jamais.> Od tego zaczynam mój list, już bowiem 
drugi rok upływa od Ich wyjazdu z Litwy, w tym przeciągu czasu odebrałam 
trzy listy od Szanownego Proboszcza, a dotąd mi się nie wydarzyło odpisać, 
a raczej nie chciałam go trudzić proznymi gryzmołami i wiadomościami, 
które nic w sobie bawiącego i ciekawego nie mają. Nie mogę jednak wytrzy- 
mać dłużej abym nie oświadczyła najczulszej wdzięczności Szanownemu 
Proboszczowi za jego pamięć o mnie. Dasz mi jeszcze większy dowód swej 
dobroci, mój Szanowny Proboszczu, jeżeli zechcesz częściej do mnie pisywać 
i uwiadomisz mię szczegółowie o swych zabawach i w jakim stanie zdrowia 
jesteście. Pomyślna od nich wiadomość osłodzi nieco mi serce pełne goryczy. 
Już się zaczęłam była cieszyć nadzieją, że wkrótce powrócicie do nas, już 
wystawiałam sobie w myśli momenta powitania naszego!3 Ale jak zwykle 
każdy promyk pomyslności pogrąża się w tem ciemniejszą noc. Dowiaduję 
się w tym momencie, że Adam chory.* Dla Boga! Czuwaj nad nim, mój 
Proboszczu, gdyż on często sam się zaniedbuje. Nie wiem nawet z pewnością 
czy on jest już w Moskwie. W ostatnim liście pisałeś, mój Proboszczu, żeście 
się spodziewali Jego przybycia, de grice donner moi de ces nouvelles le plutót 
possible.” Zaklinaj Jego na wszystko co ma najświętszego, aby szanował swe 
zdrowie drogie tylu osobom. Niech pamięta, że ma przyjaciół i siostrę, która 
całą swą pomyślność zakłada w jego zdrowiu i szczęściu. Aby ona mogła raz 
go jeszcze widzieć, jeden dzionek z nim przepędzić. Ale możesz się ona 
spodziewać tego szczęścia? Mając sobie niebiosa przeciwne? Ale czy klimat 
Moskwy nie służy Jemu, w Odessie był zdrowszy i weselszy, jak się dowiadu- 
jemy z listów, które pisywał do swej elewki.$ Lulka najwięcej mu szkodzi na 
piersi, uproś go aby nie palił, albo przynajmniej zmniejszył dosyć palenie, jak 
niegdyś obiecał przy ostatnim wiedzeniu się. Medyk decyduje, że powinien 
wiele mleka pić i orszady, a gorących napojów się wystrzegać. 

Chciej mi przysłać, mój Szanowny Proboszczu, swój adres, abym mogła 
prosto na pocztę pisać do Proboszcza, nie powierzając mych listów nikomu 
i donieś mi o swych zabawach, czy się wyuczyłeś grać w wista, gdyż w ostatnim 
liście pisałeś, że ta gra jest tam w modzie; u nas także panuje wistomania 
i w mieście i na wsi, nie ma osoby, która by nie grała i ja przez ten rok bardzo 
się wydoskonaliłam w tej grze, co dzień prawie grywam, lorce [!] je n'ai rien 
de mieux 4 faire je joue au wist,” który mię ani bawi, ani też nudzi wieś i to 
wszystko co mię otacza; je suis comme un morceau de bois,* bez żadnego ży- 
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cia, smutny jest ten martwy stan człowieka. Etre isolć dans ce monde, n'avai 
Pespoir de Vavenir, ni jouir du prósent. 

Depuis quelques moi je suis mere d'une petite fille, un nouveau sentiment 
occupe mon coeur, c'est amour matemel, j'ai aussi une fille adoptive Evelina, 
qui est charmante. Mais avec ce titre de mere je suis plus malheureuse que je 
neai Vetć [!] Je me propose de transporter mes penates dans mon paye natal, 
qw'eu dit Ex. Reverendissime.” 

Smutno mi będzie tylko się rozłączyć z moim ubóstwionym gaikiem, gdzie 
tyle pamiątek się mieści i Proboszcz Szanowny ma tam swoją sosenkę, znacz- 
nie już podrosła. Rosić[r]!0 aż do samej zimy był zawsze zielony, nic mu nie 
szkodziły i mrozy jesienne, jednak nigdy kwiatu nie wydawał. Ma i Janek!! 
sobie poświęcone drzewko w tym gaiku, wszystkie są starannie utrzymane. 

Ale trzeba coś i z nowin naszych powiedzieć, najważniejsze, że Louisa 
wyszła za mąż za Kostrowickiego.1> Wszyscy jej winszują dobrej partij, ja 
jedna żałuję Louisy, bo wiem, que c'est [une] partie de corvenances** są tylko 
dobre w oczach świata. 

Miasto teraz nasze bardzo nudne, bo i jubileusz kościelny się przyłączył 
do żałoby.'* Modły zajęły miejsce zabaw karnawałowych. Bard, młody Ed- 
ward wyjechał do Warszawy od dwóch miesięcy, może się tam zostanie i na 
ciągłe mieszkanie. Przed wyjazdem piękną napisał powieść łabędzią, to nie 
będzie w druku.15 

Przez pierwszą pocztę napisz do mnie mój Szanowny Proboszczu, będę 
niecierpliwie oczekiwała jego listu. Obym mogła tylko otrzymać najpomyśl- 
niejszą wiadomość. 

Bądź zdrów, mój Szanowny Proboszczu, polecam się Jego pamięci i przy- 
jaźni. 

Maria 


Panna Teresa!$ zawsze zdrowa i zawsze piękna, czeka na kilka słowek od 
brata. Proszę spalić ten listek. 

Przepraszam za nieporządne pisanie, le porteur de ma lettre p. Stefan,"” 
na wsiadaniu do pojazdu napędza mię. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719; arkusz czerpanego papieru ze znakiem wodnym: 
AJ. Honie en Zoonen, formatu 22,8 X 19,5 cm. Ślad złożenia na trzy. 


1 Za taką chronologią przemawia treść listu: „drugi rok upływa” od wyjazdu filomatów 
jesienią 1824 na zesłanie; trwa karnawał. 

2 Er. Lepiej późno niż wcale. 

3 W związku ze spodziewaną amnestią po śmierci cara Aleksandra I w II połowie listopada 
1825 r. i wstąpieniu na tron Mikołaja I. 

4 Była to jakaś chwilowa niedyspozycja. Do Moskwy przybył Mickiewicz z Odessy 12/24 
grudnia 1825 r. 

$ Fr. litości, napiszcie mi o nim jak najszybciej. 

Ś Być może mowa o listach Mickiewicza do Żofii Malewskiej, z których dwa z 2/14 maja 
1825 oraz z 12/24 października 1826 zachowały się. 

7 Fr. Gdy nie mam nic lepszego do roboty, gram w wista. 

8 Fr. Jestem jak kawał drewna. 
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9 Fr. Być osamotnionym na tym świecie, nie mieć nadziei na przyszłość, ani nie cieszyć się 
teraźniejszością. 

Od kilku miesięcy jestem matką małej dziewczynki, nowe uczucie wypełnia moje serce, to 
miłość macierzyńska, mam również adoptowaną córkę Ewelinę, która jest urocza. Ale jako 
matka jestem bardziej nieszczęśliwa niż byłam. Zamierzam przenieść się do mojego rodzinnego 
kraju, co na to Ex. Reverendissime. 

Ewelina Zanówna, siostra Tomasza i Stefana Zanów, adoptowana przez M. Puttkamerową, 
Niesłusznie identyfikowana przez J.M. Rymkiewicza jako nieślubna córka Maryli i Mickiewicza, 
co stało się tematem skandalizującej powieści Rymkiewicza pt. Zmuż. 

10 Fr. krzak róży. 

11 Jan Czeczot? 

12 Mowa prawdopodobnie o Adamie Kostrowickim, synu Apolonii z Pągowskich, bracie 
Ludwiki Kostrowickiej, w której imionniku Mickiewicz wpisał w 1824 r. wiersz Majtek. Louisa 
to zapewne Ludwika Kostrowicka. 

Fr. że to partia z konwenansu. 

14 Mowa o żałobie po śmierci cara Aleksandra I oraz o Roku świętym obchodzonym 
w kościele katolickim co 25 lat. 

15 Antoni Edward Odyniecw k. 1825 roku wyjechał do Warszawy, gdzie przebywał do 1829 
roku. Wspomniana tu powieść nie jest znana. 

16 Teresa Pietraszkiewiczówna, siostra adresata. 

17 Doręczyciel mego listu pan Stefan Zan. Brat Tomasza. 


18 Anioł Zub 


[Moskwa, 16/28 lutego 1827] 


Wielmożny Mościa Dobrodzieju! 

Nieśmiałość wzbraniała mi w dniu wczorajszym utrudzać go prośbą, 
przeto umyśliłem wyjawić ją listownie, wiedząc o dobrym i wspaniałym sercu 
Jego, że nie będę na śmiech wystawiony. Ona w tem zawisi, że Rodzice mojej 
żony deklarowałszy uszyć odzienie dla mnie przyzwoite, nie chcą wypełnić 
teraz obietnicy — a przymuszają samemu się starać, Bóg wie gdzie i jakim 
sposobem? Ostatni przedsięwziąłem śrzodek udać się do W. Pana Dobrod, 
jako Pan Dobrodziej mając znajomość i towarzystwo z tutejszymi wileńskie- 
mi mieszkańcami może wystarać się od nich jakiekolwiek odzienie, bo nie 
mam ni płaszcza, ni fraka, ni majtek — słowem, ni woła, ni osła, ani żadnej 
rzeczy. Zżal się Panie Dobrodzieju i jeśli możesz bez wielkich fatyg uczynić 
miłosierdzie, to nie odmawiaj w tak ważnej potrzebie. Bóg uwieńczy miło- 
sierdzie czyniącego, bo przyjmujęcy one nie przestanie wiecznie błagać Ma- 
jestat Święty za zdrowie i pomyślność jego. Jestem z największym szacun- 
kiem i upoważeniem. 


Wielmożnego W[a]szfmość] Pana Dobr: Wierny sługa Anioł Zub 
1827 Ru, Februer, 16 dnia, Moskwa. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 188-189; arkusz formatu 21,1 x 13 cm, zapisane 
dwie strony, papier pożółkły, dość gruby. 
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19 Adam i Józefa Domeykowie 


[Niedźwiadka,! 3/15 listopada 1828] 
1828, listopada 3%, Niedźwiadka 


Każde Twoje pismo Szanowny Panie Onufry Dobrodzieju prawdziwą 
nam działa przyjemność. Któż większą może mieć rozkosz, jeżeli nie ten co 
odbiera dowody prawdziwej przyjaźni od tego, którego przyjaźń od dawna 
starał się dla siebie jednać. Szczęsłiwy, co dosięgnął tego celu. Ja się nim 
nazwać mogę, bo łaskawego dla siebie widzę Szanownego Pana Onufrego 
Dobrodzieja. Wieczna Ci za to wdzięczność. Do grobu ją uniosę. Onaw mym 
sercu zgasnąć nie może. Nie sądź, żem jest obłudą zatruty — nie brzydzę się 
nią, bom miał szczęście pędzić dni miode pod Twoim światłym dozorem. 
Sama to więc szczerość i otwartość wiejskiej duszy przemawia. Pomny na 
świetne Twoje pryncypia wzdrygam się fałszem — nigdym go nie użył i ten 
wiecznie przede mną zakryty. To com powiedział samą tylko oddycha praw- 
dą, którąś uczniom swoim najbardziej zalecał. 

Najczulszą Ci dopełniamy wdzięczność za aryietkę w Kołosowie? napisa- 
ną. Robi ona wiele miłych dla nas przypomnień. Dałby Bóg, gdyby te drogie 
dla nas momenta rychło się pod cieniste w Niedźwiadce zwróciły brzozy 
w gronie prawdziwych przyjaciół Szanownego Pana Onufrego; w towarzyst- 
wie zacnego pasterza, przy muzyce, spiewach i niekiedy odzywającym się 
kielichów dźwięku pędzilibyśmy najrozkoszniej nasze wiejskie chwile — nie 
tracimy nadziei — ona dni nasze osładza, ona nam szepce do ucha: „przyjdzie 
może czas, iż będziecie się z sobą wesoło bawić, miejcie tylko cierpliwość”. 
Ach! Jakżeby to dobrze było gdybyśmy się z sobą w naszych stronach wi- 
dzieli. 

Z niewypowiedzianą przyjemnością odczytywaliśmy opisanie Twojej po- 
dróży. Rozmaite w niej wypadki, rownie Ciebie jak i nas wszystkich musiały 
rozsmieszać. Varietas delectat animum.* Dzięki Bogu, żeś pomyślnie przybył 
do stolicy.* Drugie twoje Szanowny Panie Onufry i drogie dła nas pismo 
dattne 18 września mieliśmy przyjemność odebrać 119 pazdziernika. Były 
nasz kolega professor Rumbowicz” minąwszy Niedźwiadkę przybył do Zapo- 
la, skąd brat nasz odesłał nam Twój miły bilet i nuty, za które najczulszą Ci 
przesyłam wdzięczność. Kochana moja Józia ciągle one przegrywa. Lubom 
się przez lat cztery, jak wiesz dobrze, uczył muzyki, nie mogę jednak decydo- 
wać czy są podług muzycznej sztuki utworzone lub nie, bo mię nieboszczyk 
Cieleckić uczył. Każda Twoja o nas pamięć wiecznie w sercach naszych trwać 
będzie. Piszę dopiero co się od spiewów i skokow naszych ulubionych kmiot- 
kow, którzy się weselą w domku naszym z powodu zawartych małżeńskich 
szlubow. W tym momencie oboje najczulej wspominamy: „szkoda i wielka 
szkoda, że nie ma dopióro między nami kochanego i miłego dla nas Onufre- 
go, on by z nami dzielił tę rozkosz jakiej doswiadczamy z wesołości, a zatem 
dobrego bytu naszych kmiotkow”. 
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Przepraszam Ciebie Szanowny Panie Onufry, żem się opoźnił z moim 
pismem. Nie sądź, że to jest dziełem mojej niepamięci. — Nie, bynajmniej, 
aż nadto dobrze pamiętam, że mam Ciebie, mojego przyjaciela i mojego by- 
łego Szanownego przyjaciela. Inne najnieprzyjaźniejsze dla mnie wypadki 
obwiniać o to należy. We cztery tygodnie po wyjezdzie Twoim z Niedzwiadki, 
najmilsza moja Józia mocno zasłabła — przyczyna jej choroby zgoła niewia- 
doma. Najprzód ją mocny ból głowy męczył. Pozniej się roznieciła katarowa 
gorączka, ta bliską była zmienienia się w nerwową, a następnie i w zgniłą, 
Czterech doktorow było przy mojej najmilszej Józi, Zan, Abłamowicz, Ku- 
szelewski i Wierzbowski.” Dwóch pierwszych przez dwa tygodnie na moment 
chorej nie odstąpili. Mimo jednak gorliwe ich starania groziła mię okropna 
przyszłość. Umysł moj słabiał, siły drętwiały. Świat mi się nieznośnym wyda- 
wał. Sądziłem, żem i ja bliski grobu. Górą przez dwa tygodnie w podobnym 
byłem położeniu, nigdym jednak nie tracił nadziei w dobroci Najwyższego 
Boga, przy którego pomocy medycyna zwalczyła chorobę mojej najmilszej, 
mojej Józi. Zagnała ją (jak to mawiają nasze niańki) na suche lasy, powróciła 
jej dawniejszy stan zdrowia, a mnie prawdziwą spokojność i niezrównane 
szczęście, ale nieprzyjemnoście zwykły nas spotykać. Skoro Józia zaczęła 
odzyskiwać siły, nasza służąca Rymaszewska,$ znajoma Tobie Szanowny 
Panie Onufry, mocniejszą od swojej pani dotknięta była chorobą, która się 
przez osim tygodni ciągnęła, aż za wolą Boga i radą medykow znikczemioną 
została i Rymaszewska dopióro jak ryba zdrowa. Te moje nieszczęścia, a do 
tego domowe zatrudnienia gospodarcze (Józia pisać nie daje, muszę się 
przenieść na 3-cią część) 

[dalej ręką Józefy Domeykowej:] Jakże mi miło, że najlepszy nasz przy- 
jaciel, którego bytność w naszych stronach nigdy nie może być zapomnianą 
i tak jest drogie wspomnienie o nim, że najprzykszejsze osładza chwile. Pa- 
mięta o nas dobry Pan Onufry, przekonywa o tym, własnie w dniu, w którym 
mię choroba atakować zaczynała odebraliśmy pierwszy list jego, wkrótce 
przybyła ładna książeczka ze sliczną poezją Szanownego Poety,” nadzwyczaj. 
ną mi robi przyjemność, gdyż jest dowodem pamienci [!] Dobrego Przyjacie- 
la, niemało zbogaciła moją ubogą szefeczkę. Spiewy z Wallenroda doskonałe, 
muzyka do Wilij ładna, lecz Pieśń z wieży sliczna;1 muzyka do tryoletow To- 
masza!! bardzo miła i ten śpiewek więcej jak inne lubię. Za to wszystko nie 
umiem mu okazać mej wdzięczności ani opisać ukontentowania jakie mnie 
sprawuje każdy dowod Jego pamienci; z Paskinową?? jeszcze się nie wi- 
działam lecz mi się zdaje, że muzyka do Wilij bendzie zrobiona. Ciągłe 
niezdrowie Pana bardzo nas smuci — choroba bezsenności jest najprzykrzej- 
szą, lecz mi się zdaje, że uzdrowienie jej od Pana zależy, żeby dobry nasz 
Przyjaciel był zawsze dobrej mysli, dobrych nadziei o przyszłości, bezsenność 
go pewno by opusciła. Prosimy Pana bonć [!] dobrych myśli. Niech mu 
nadzieja osładza wszelkie cierpienia, wszak i drzewo zostało ogołocone ze 
wszystkiego, zdaje się być umarłym, lecz cóż go wskrzesi? Przyszłość — wszak 
Bók [!] cnotą rządzi — wierze pewność największa, iż mu we wszystkim 
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dopomagać bendzie. Sliczne wierszyki z drogi przysłane zawsze nam przy- 
pominają chwilki mile razem przependzone, ow dzień jak prześpiewuję szaro 
godzino. Ciasteczko smaczne, które się od Jego nauczyłam bardzo jest u nas 
w modzie, tytuł mu jest danym ciasteczko rozumne, nikt prócz mnie 
w domu naszym onego urządzać nie ma prawa. 

Przysiego miesiąca będziemy obchodzić imieniny Mamy Adama, na któ- 
rych może Ignaś"? bendzie. Od czasu wyjazdu Pana Onufrego nie był wieszczy 
Ignasiek dwa razy. Za pamieńć o dniu wesela naszego bardzo mu wdzięczni 
jesteśmy, wszystko to dowodzi szczególną dobroć Pana. Mam pożegnać już 
Pana, zupełnie się zapomniałam, że mogę go znudzić tak rozwlekłą gawendą, 
lecz tyle mam przyjemności rozmawianiem z nim, że oderwać się od tego nie 
mogę, mysląc, że może nieprentko bende [!] miała przyjemnos rozmawiania 
z nim osobiście. O gdyby Najwy[ż]szy pozwolił jak najprendzej nam tego 
doczekać, prawdziwie bysmy szczęśliwymi byli. 

Zegnam Pana, życząc mu szczęścia, najprzyjemniejszych chwilek, dobre- 
go humorku, spełnienia życzeń, a przy tym zdrowie na pewno towarzyszyć 
bendzie. Prawdziwa przyjaciółka 

Józeffa 


Z Dałmatowczyzny i z Saczywek!* wszyscy mu się bardzo kłaniają i dzię- 
kują za pamienć. Donoszę, że siostra Jego, która jest w Ustaszynie”? zupełnie 
jest w dobrym zdrowiu. : 

[dalej ręką Adama Domeyki:] Zal [?] był powodem, żem dotąd nie pisał 
do Ciebie Szanowny Panie Onufry Dobrodzieju. Teraz donoszę Tobie, żeśmy 
tu wszyscy zdrowi, z duszy Tobie zdrowia, snu i wszelkiej pomyślności życze- 
my, bo Cie do grobu kochać nie przestaniem. 

Najpokorniej dziękujemy Szanownemu Panu Onufremu, żeś pamiętał 
o 14 września, jest to nowy dowod, że o nas pamiętasz i zawsześ dla nas 
łaskaw. W tym roku nie mamy obfitych plonów zboża — pszenica ozima 
w wielu miejscach zginęła, a wielu było takich co ją odorali. Koło nas za 
beczkę pszenicy płacą rubli osim, beczka żyta rub[li] trzy, beczka jęczmienia 
cztery [?] rb. W Wilnie nierównie jest wyższa cena. Siana dobrego nie mamy 
prawie w tym roku, wiele go woda uniosła, a dużo jest od deszczów zgniłego, 
pud jednak drożej niż nad 15 groszy nie płaci. Zresztą wszystko po dawnemu. 

Zdrowia i pomyślności życzy Onufremu Jego najżyczliwszy 

Adam 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-26, obwoluta nr 22; 
arkusz formatu 21 x 13,1 cm. 


1 Niedźwiadka Wielka i Mała, majątek Domeyków nad rzeką Uszą, w powiecie nowogródz- 
kim, miejsce urodzin Ignacego Domeyki w 1801 r. 

2 Kołosów, nie wiadomo o który chodzi, gdyż Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego 
notuje zaścianek tej nazwy w powiecie wilejskim, lepelskim lub wieś w powiecie słuckim. 
O. Pietraszkiewicz bawił tam podczas swego pobytu na wileńszczyźnie latem tego roku. 

3 Łac. Rozmaitość bawi duszę. 

4 Tzn. do Moskwy, po pobycie na Litwie latem tego roku. 
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5 Hipolit Rumbowicz (1798-1838), magister filozofii Uniwersytetu Wileńskiego, w 1823 
powołany na zastępcę profesora geometrii wykreślnej, po likwidacji Uniwersytetu przeniósł się 
do Białegostoku. 

Zapole, wieś w powiecie lidzkim, gdzie gospodarował Ignacy Domeyko. 

6 Cielecki, bliżej nieznany. 

7 Zan, Ignacy dr, brat Tomasza, pozostali lekarze to: Józef Abłamowicz, autor bro 
łacińskiej pt. De vertigine (Wilno 1828), Samuel Kuszelewski, autor De singultu (Wilno 1824 
i Grzegorz Wierzbowski, autor Dissertatio inauguralis physico-chemico-medice de oxygenio 
(Wilno 1815); wszyscy notowani przez S$. Kośmińskiego, Słownik lekarzów polskich (Warszawa 
1888). 

Bliżej nieznana. 

9. Ponieważ adresat nie wydał za życia zbiorku swych utworów, mowa tu prawdopodobnie 
o petersburskim wydaniu Konrada Wallenroda A. Mickiewicza, którego pierwodruk przesłał 
Pietraszkiewicz Domeykom. 

10 Mowa tu o Trzech śpiewach z poematu Konrad Wallenrod ułożonych przez Marię Szyma- 
nowską (Moskwa 1828). 

11 Tomasz Zan. 

12 Nic nie wiadomo o tej postaci. 

13 Ignacy Zan, najmłodszy brat Tomasza. 

14 [Dołmatowszczyzna, wieś i dobra ziemskie w środku powiatu nowogródzkiego, przy 
drodze wiodącej z Miru do Nowogródka. 

Saczywki, wieś nad rzeką Wilią w powiecie wilejskim, gdzie w 1821 osiedli rodzice Ignacego 
Domeyki. 

15 Ustaszyn lub Ostaszyn, Ostaszyno, dobra w powiecie nowogródzkim, nad rzeką Serwecz, 
lewym dopływem Niemna. 


20 Dionizy Chlewiński 
[Nowogródek, 19 listopada/1 grudnia 1828] 


Onufrowi zdrowia i wszystkiego dobrego życzy Dyoniz. 

Wkrótce po Twoim wyjezdzie z Niedzwiadki! miałem pisać do Ciebie do 
Moskwy, ale inaczej się stało, gotowałem się tłumaczyć obszernie z tego, ale 
to niepotrzebne, lepiej wyznam, że winien jestem. Było trochę i nieśmiałości; 
powiedziałeś w Niedźwiatce, żem się odmienił; być odmienionym nigdy nie 
spodziewałem się w moim sposobie myslenia i przekonania, lecz jeżeliś to 
postrzegł, długich dysput wieść nie można. Nakazuje w tej mierze miłości 
własnej milczenie i żadnej zgoła za to nie mam urazy, tylko czemuś nie był 
tyle otwartym i wszystkiego mnie w oczy nie powiedział, zrobiłbyś mnie jedno 
z największych dobrodziejstw; wszakże niegdyś w pomyslniejszych chwilach 
życia naszego wszystką prawdę w oczy lubiłeś mnie mówić, dlaczego teraz 
zbytnią delikatnością uniosłeś się? Dlaczego? Czyż nieszczęsne wypadki 
mają nas już obcymi sobie uczynić i w odmęt polityki nędznej wrzucić. O, 
niech Bóg nas tego, kochany Onufry, broni! Niech ta gwiazda, która nam 
przyświecała i ożywiała nas niegdyś, niech i teraz wpływ swój wywiera. 

Doszła i do nas wiadomość, że już Adam w Petersburgu,? cieszyłem się 
z moimi kolegami, że był uprzejmie spotkany i przyjmowany: chciwie tylko 
wyglądam, kiedy nastąpi wydanie nowe pism Jego, jak zapowiedział w przy- 
pisku na koncu okładki Wallenroda.> Wallenroda czytam i odczytuję bez 
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końca, bo prawdziwie piękna powieść na lepszy i wyższy cokolwiek tytuł 
zasługująca, niż jej sam Pisarz nadał przez skromność; może to jest oznaj- 
mienie, że coś godniejszego jeszcze i większego wyda; nawet inaczej wnosić 
nie godzi się. Co się tycze wierszy nierymowych, kandowanych na wzor Gre- 
kow i Rzymian w pieśni tego Wajdeloty, my tu w żaden sposob przystać 
nie możemy, zdaje się bez rymu wszystka zginęła ozdoba, tak uszy przywykły 
do rymu, ale może nie w swoją zadałem się materyią. To tylko dodam jeszcze, 
że od początkow literatury polskiej nigdy wiersze nierymowe wziętości na- 
brać nie mogły, wszakże pisał Opaliński, pisał i Staszyc,* a jednak mimo ich 
zdolności zarzuceni — chiba jako srodkujące, między rymowanymi położone 
dla ciągu będą czytane, jak dzieje się z Wallenrodem, czytają go wszyscy, ale 
powieść nierymową opuściliby, gdyby nie wypadało doczytać dla ciągu rzeczy 
tak przyjemnej i z takim talętem wykładanej. 

Żegota” był u mnie niedawno, jezdził do Niedzwiatki. Adamowaó Swy- 
wolnica była bardzo ciężko chora. Żegota pracuje teraz, jak powiadał, nad 
łaciną, chce się bowiem w niej doskonalić. 

Jak zaszło postanowienie wytłumaczenia Koranu,” tak i uskutecznionem 
zostało zupełnie, pierwszych dni października skączono tłumaczenie; Żegota 
kochany tak był dobry i zajął się poprawkami i ostatecznem takowego ręko- 
pismu wygładzeniem co do stylu, gramatyki i czystości języka, a procz tego 
jeszcze wprzódy poczynione już zostały sprostowania przez porównywanie 
z tekstem oryginalnym arabskim. Wypadałoby, zachodzi bowiem w tej mie- 
rze żądanie, żeby się jak najrychlej zobaczył z drukiem, tylko że terazniejsze 
zawieruchi podobno czy nie zapędzą go aż do Wrocławia, z czego wyniknie 
wiele szkody przez wydatki na posyłki, a najbardziej na czasie. Dyoniz do 
tego nic nie należy, ani miesza się. W Wilnie byłem ostatnich dni sierpnia, są 
niektóre odmiany, zdaje się, że atmosfera łagodniej cokolwiek działać poczę- 
ła, wiatry nie tak ostre i groźne. Może, kiedy uczynisz ochotę i odpiszesz do 
mnie, pamiętajże wypisz mnie wszystko po szczegołach, co postrzegłeś, 
w czym takim mianowicie odmienił się Dyoniz, a będzie starać się poprawić. 
Donieś razem, gdzie są kochani przyjaciele i sam czy pozostaniesz nadal 
w Moskwie, czy do nowej stolicy przeniesiesz się? Wszak cokolwiek zacząłeś 
o tem napomknąć, kiedyśmy się widzieli. Może, kiedy los pomyslny dozwoli 
tobie, Onufry, powrócić w ojczyste strony, proszę Ciebie i zaklinam, abyś i do 
mojego domku przybył, uszczęsliwisz mnie, jestem samotny, jak dąb ścięty 
na porębie. Zegota daleko mieszka, powtarzam więc, jestem samotny i jeden. 
Kiedy więc do Litwy przybędziesz, nie zapominaj o mnie i nie mijaj chatki 
mojej. Może na ten czas nie będę w takim stanie, w jakim się teraz znajduję. 
Kiedy malujący, stan mój, wiersz powtarzam: 


Jakżem samotny pod niebem i w niebie 
Nie mam nikomu, nigdzie, nic powiedzieć 


Wallenrod 
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Bądz zdrow, a mnie zachowaj w pamięci. Dyoniz 


19 listopada 1828, z Nowogródka. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719; arkusz formatu 21,1 x 13,2 cm, ślady złożenia ną 
trzy części. 

OZONE Wielka i Mała, nad rzeką Uszą w powiecie nowogródzkim, własność Do. 
meyków. 

2. Mickiewicz opuścił Moskwę, udając się w drogę do Petersburga 19 kwietnia/1 maja 1828r. 

3 Konrad Wallenrod ukazał się w Petersburgu drukiem Karola Kraya 21 lutego/4 marca 
1828 r. 

Na kilka dni przed powrotem Mickiewicza do Petersburga, w połowie maja 1828 roku 
Poezye, wydanie petersburskie zostają podpisane przez cenzora, a poeta zawiera wkrótce umowę 
z drukarzem Karolem Krayem; Poezye t. PI Petersburg ukażą się w lutym 1829 roku. 

4 Chodzi prawdopodobnie o Łukasza Opalińskiego i jego utwór pi. Coś nowego..., łączący 
wiersz z prozą, z lat pięćdziesiątych XVII wieku. 

Stanisław Staszic jest autorem poematu historiozoficznego Ród ludzki (1819-1820), w któ- 
rym poddał wiersz regułom wersyfikacji wymyślonym przez siebie. 

Ignacy Domeyko. 

6 Żona Adama Domeyki, brata Ignacego. 

7 Nad tłumaczeniem Alkoranu, religijnej księgi mahometan pracował Ignacy Domeyko 
z ks. Dionizym Chlewińskim. Mimo podjętych rozmów z księgarzami w Wilnie i Poznaniu, prze- 
kład nie ukazał się drukiem. 

8 Dwuwiersz z Konrada Wallenroda cz. V1 Pożegnanie (Alfa z Halbanem), w. 202-203. 


21 Feliks Kułakowski 


[Kazań, 22 marca/3 kwietnia 1829] 
d. 22 marca, r. 1829, Kazań 


Pomnę własne słowa, Kochany Panie Onufry, że młodzież winna być 
w ryzie trzymana i że się psuje. Jeżeli więc mamy się liczyć do młodzieży, to 
nie wiem, azaliśmy nie wyłamali się spod tej ryzy, gdyż zgoła już od niejakiego 
czasu nie zachowujemy przepisów przyjaźni i konfraternii. Ja kilkakroć do 
Was się odzywałem, prawda, że moja odezwa czcza i wcale nietucząca, lecz 
czemże Was mogę zasilić, sam przebywając o głodzie, przynajmniej przestań- 
cie na tym, że się dowiecie, iż jeszcze dzień oglądam. Pisałem z gościny 
u Łozińskiego, będąc w Wiatce, pod kopertą P. Józefa Jeżowskiego, niedaw- 
no do Cypryana! przez jadącego do pierwszej stolicy pułkownika Niestojem- 
skiego, po trzecie oto Ciebie tym upomnieniem morduję. Za tyle trudu do- 
praszam się szczupłego wynagrodzenia, to jest wiotchego jakiego kartelusza 
Waszą ręką naznaczonego — abym wiedział, że wszyscy jeszcze na przekorę 
złemu losowi żyjemy i w zdrowiu przebywamy. Może zmarszczyłeś na mnie 
czoło za to, żem nic na wezwanie Twe do Almanachu Edwarda nie odrzekł.? 
Zastanów się, a przyznasz, żem godzien przebaczenia, oprócz najmizerniej- 
szego stanu zdrowia mnogością nieprzyjemności obsaczony, cały czas prawie 
na walce samego z sobą trawię, ucząc umysł i serce nawykać cierpieniom, 
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a gdy jakiś czas swobodny wynajdzie, to prędzej jakiemuś rozmyślaniu bar- 
dziej filozoficznemu i chrześcijańskiemu się poświęci niżeli tym szczęśliwym 
młodych czasów uniesieniom, które właśnie w samej rozkwitającćj swej po- 
rze nam wydarte zostały. Jakże chcesz w takiem poniżeniu umysłu, abym się 
ważył brać do poświęconego dostojnym Muzom piora, które tylko swobodę 
serca lub gwałtowne uniesienia jego wszakże w chwilach wolnych od obcej 
napaści — objawiać są zdolne. Plectra dolore tacent, muta dolore lyra est.> 
Jeżeli zaś jakie i znałazłyby się bądź własne, bądź pożyczane roboty, to zaiste 
nadto wymyślny jestem, abym je godnymi powszechnej wiadomości i wolny- 
mi od skaz poczytywał. Może, może, ale to za czasem, wszakże nie wprzód 
aż byt mój zewnętrzny nie tyle w poniżającej postaci stawić się zacznie 
wykwintnemu oku mojemu. 

Poczciwy nasz Okulicz* wraca na nowo do Was i ten mój listek ma Ci 
oddać, którym sobie wszyscy się podzielcie, jeśli na to zasłuży. Radbym 
jednak wiedzieć i proszę mnie uwiadomić, czyli Cypryan od Niestojemskiego 
mój list otrzymał lub nie i czy się ten ostatni z Wami poznał? Józef” dawno 
do mnie już nie pisał, wiem jednak z pism urzędowych, że był w chińsko-mą- 
golskim mieście Urdze, a teraz ruszył znowu za Bajkal między Mągoły, a na 
rok przyszły w sierpniu wyjedzie do Chin z missyą państwa na rok jeden. 
Hilaryś daje łacinę i ze mną pospołu wzdycha. Jan” się weseli, nie wiem czy 
szczerze myśli z nas sobie przedrwiwać, że nigdzie nie bywamy — bo nie 
chcemy. Ma on kondycyą w mieście ze stancją i stołem niezazdrośną. Nie- 
szczery z nami ani otwarty, zupełnie inną drogą chodzi, a w gymnazjum po 
arabsku uczy. Zdaje się, że pił ze zrzodła Lety, tak rychło o wszystkiem, co 
się działo, zapomniał. 

Ściskam Was wszystkich po kolei, a Wy mnie i nas nie zapominajcie, 
dlaczegoż jeśli można nie ciągnąć dalćj tego zjednoczenia się, którego serca 
nasze tyle pragną. 

Bywajcie zdrowi. Wasz zawsze Feliks K. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719; arkusz formatu 17,8 x 11 cm. 


1 Cyprian Daszkiewicz przebywał wraz z O. Pietraszkiewiczem w Moskwie. 

2 A.E. Odyniec wydał noworocznik „Melitele”, Warszawa, Lipsk 1829—1830, t. II 1837. 

3 Łac. Struny milczą wskutek bólu, lira niema jest wskutek bólu. (Wergiliusz: Heroidy). 

4 Zapewne Fabian Okulicz, magister prawa kanonicznego, regens seminarium duchow- 
nego w Wilnie w latach 1823-1827. 

5 Józef Kowalewski w maju 1828 r. wysłany został na czteroletnie studia do Irkucka dla 
poznania języka mongolskiego, odbył liczne podróże do Urgi (1829), w stepy buriackie 
(II 1829), do Pekinu (VIII 1830), powrócił do Kazania wiosną 1833 r. 

6 Hilary Łukaszewski, przebywał wówczas w Kazaniu. 

1 Jan Wiernikowski. 
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22 ks. G. Czapliński 


Charków, 22 lutego [6 marca] 1830 

Zdrowia i pomyślności. 

W pierwszym liście z Charkowa uwiadomiłem Was o moich czynnościach 
parafialnych, w tym zaś zdam rachunek o kontynuacyi onych. Mam już ka- 
plicę i stancyą. 9 lutego miałem pierwszą mszę parafialną solenną. Muzyka 
brzmiała, powiedziałem kazanie po polsku o gorliwości pierwszych chrześci- 
jan, wraz szerzeniu chwały boskiej i gdy obróciłem mowę do dewotek, 
chwaląc ich gorliwość pobożną, oraz zachęcając, aby i nadal nie chciały usta- 
wać w tak swiętym dziele — dewotki moje poruszone, rozumie Pan wymowę 
kaznodziei, oblały się łzami radości — u nas tak! U nas wszystko pobożnie, 
moralnie, a u Was pobożność, moralność zupełnie zostały wygnane. — 
Córunia bez wiedzy i błogosławieństwa mamuni ucieka i idzie za mąż. Ma- 
munia policzkuje nowego zięcia — obdziera, grabi zegarki — xyn6a BpeMe- 
Ha a NEHET Kak HET, Tak HeT!! 

Jestem podziwieniem dewotek — jedne mówią młody, pobożny, a przy 
tym wesoły, drugie zaś mówią — młody, wesoły, a przy tym pobożny — eTo 
peNKkAHń CBAlNEHHHK2, 

Daniłowicz i Krynicki? są bardzo przykładni. Mówią z wielką gorliwością 
o interesach Kościoła, bywają na mszy. Daniłowicz nawet stawa do choru 
kościelnego. 

Chciałeś abym Wam cokolwiek o Charkowie napisał. Chciałbym zaspo- 
koić Twoję ciekawość, ale jeszcze dobrze nie rozpatrzyłem się. Jednak co już 
zebrałem materyałów będzie na ten raz dosyć. 

Wyjeżdżając z Moskwy sądziłem, że Kursk* jest miasto małorosyjskie, 
lecz bynajmniej zupełnie ruskie. Z, Kurska wyjeżdżając pytałem daleko Mało- 
rossya? — powiadają o! jeszcze daleko. W Białymgrodzie” pytałem, daleko 
Małorossya? O! daleko. — W Charkowie$ powiadają, że jeszcze daleko, na 
koniec, podobno braciszku będzie tak daleko, że jej nie będzie można już 
znaleźć — tak rzeczy idą na tym padołku płaczu! 

Charkow jest miasto dosyć wielkie, ma wiele domow porządnie zbudo- 
wanych, dosyć ludne, ałe bardzo jednostajne — nudne i martwe. Etykieta 
stołeczna niezmiernie wszędzie postrzegana — uuHBi wielką rolę grają — Haqo- 
OHO HuMeT yBaXeHA”. Pierwszą rolę grają niby professorowie, ale barzo zle 
grają, więc nie robią żadnego wpływu na tę publikę i resztę świata; lepiej sobie 
wyobrazisz, kiedy powiem, że w Moskwie, Tule, Orle*, Kursku i Charkowie 
zdaje się, że ciż sami ludzie mieszkają — jednakowe obejście się, jednakowe 
zabawy, jednakowe rozmowy — słowem, wszystko jednakowe, bez życia. 
Chcąc się nie nudzić, trzeba siedzieć w stancyi, albo przeistoczyć się w istoty 
koło siebie będące, to jest wielu gradusami niżej stanąć, aby z tej strony iw 
takim kolorze i takie widzieć przedmioty, jakiemi się im wydają — u nas tak! 
inaczej będzie cTpaHHbii uejlioBek!” Mimo jednak to wszystko, my sobie 
wyobrażamy Charkow, nie ujmując jednak dwom stolicom, jak słońce oswie- 
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cające cztery częsci swiata, tylko pozbawione tej własności, że jego promienie 
nie ogrzewają mieszkańców. A B npodeM Bce orH00. Wiele tu mamy ory- 
ginałów — professor francuskiej literatury Mr Paki"! de Sevinie utrzymuje que 
la France n'a que trois poetes: Racine, le petit Voltaire et ma femme, oui 
M. Madame de Sevinie”, jest niezmiernie oryginalna, dosyć spojrzeć na nią 
aby smiać się do rozpuku — małej figury, na głowie ma pióra kolorowe 
naklejone, w rozmowie barzo sentymentalna, chodzi zawsze ubrana w szla- 
froku, jak ona powiada A la Louis XIV. Na zapusty byłem u niego na obiedzie. 
Wielka była liczba potraw, wszystko A la Louis XIYV..., tak zrobione, dos- 
konałe potrawy były, że wziąwszy w gębę trzeba było wyplunąć — u nas tak! 

Pan Łozinski!? męczy nas swoimi ductami!* — tydzień temu jak byliśmy 
na obiedzie: Dan[iłowicz], Kryn[icki] i ja. Stary wystąpił z ductem nowo 
skonsumowanym [?], jak on mówi HemraBHo counHech!5, była to plazucha 
małorosyjska z waryacjami Łozińskiego; znudził nas stary, aż nam spać 
zachciało się, jednak Dan[iłowicz] pochwał przez cały czas nie oszczędzał. 
Daniłowicz mieszka u profesora łacińskiej literatury Kronenberga!6, z któ- 
rym już i ja jestem znajomy. Człowiek jest do rzeczy. Mało bardzo ma 
znajomości i to powierzchowne. Umie barzo zastosować się do osób wszelkiej 
maniery, jednak więcej Dani[łowicz] bywa u swoich niż Kryn[icki], ten mniej 
lubi mówić i nie umie tak zastosować się jak Dan[iłowicz], ale oba mają dobrą 
opinię i powagę. Trzeba słyszeć jak D[aniłowicz] mowi z dewotkami, jak 
rozprawia o interesach kraju, o wojnie tureckiej, gry[fwa w] karty, tylko bez 
pieniędzy, gramy w szachy. 

Cztery. [już njumera „Tygodnika Petersburskiego ”]!17 odebraliśmy, nie 
wiem jak wy [obaj] z Józefem!* rozumiecie o tym „Tygodniku”. My go znaj- 
[duje]my bardzo jałowym dotąd. Mowa prezydenta trzy numera zajmuje, 
która już była w „Kuryerze Litews[kim]”; prawda tu jest lepsze tłumaczenie 
niż w „Kuryerze”. Odbieramy tu „Kuryera Litew[skiego”], „Dziennik Wi- 
leń[ski]”©? — u nas tak! 

Mam kwartyrę i stoł i prof. Robusza?” gratis do czerwca. Spodziewamy 
się mieć kaplicę w Sali Uniwersyteckiej, którą teraz zajmują protestanci, a 
oni wyniosą się do swego koscioła w maju. 

Do Bohdanowych?! już napisałem, jednak jak będziesz kłaniaj i opowiedz 
jak jestem kontent, że ona zdrowa powróciła. 

Bądź u Hregorowicza??, kłaniaj ode mnie. Oni będą kontenci, gdy się 
dowiedzą o moich awanturach; raz już do nich z Charkowa pisałem. Jak 
będziesz u Berg proszę kłaniać się i powinszować nowej radości. 

Czy bywasz u Kuszelowych??% — jak będziesz, kłaniaj niziuchno. Chwa- 
liłeś gorliwość ks. Wodzińskiego”, jednak my dotąd ani listu, ani olejów nie 
mamy od niego. Widać, że go nowa kanapa mocno zajmuje, albo raczej goscie 
siadające na niej. Proszę przypomnieć mu aby nie ryzykował swego zbawie- 
nia. Jeżeli opłatkow nie wysłał jeszcze, to niech już i nie wysyła, bo już mamy 
swoją fabrykę. 
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Co tam myślicie zrobić z prochem Cypryana”, Kto będzie ich przepro- 
wadzał do Wilna. — Jak się mają Państwo Kozłowscy, Państwo Heymano- 
wie?7, [jak] Józef, proszę ich najczulej ode mnie [pozdrojwić. 

Mój Zaleski?* chory, często cóś m[aru]dzi o Moskwie. Daniłowicz i Kry- 
n[icki] Was pozdrawiają i zawsze mile i z uszanowaniem wspominają. W dru- 
gim liście będziesz miał więcej o nas. 

Bywaj zdrów Ks. G. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-21, k. 1-2, arkusz 
formatu 12,6 x 21,5 cm, zapisany w całości, k. 2 uszkodzona po złamaniu pieczęci lakowej. 


1 Ros. biedne czasy, a pieniędzy jak nie ma, tak nie ma. 

2 Ros. to wyjątkowy duchowny. 

3 [gnacy Daniłowicz (1787-1843), prawnik, historyk, absolwent i pracownik nauki Uniwer- 
sytetu Wileńskiego skazany w procesie filomackim na pobyt w wewnętrznych guberniach Rosji, 
jesienią 1824 r. udał się do Petersburga, skąd wkrótce został skierowany do Charkowa na katedrę 
prawa rosyjskiego i miejscowego. 

Jan Krynicki (1797-1838), zoolog, pochodził z gubernii kijowskiej, absolwent gimnazjum 
w Humaniu i Uniwersytetu Wileńskiego, w 1825 r. przeniesiony na Uniwersytet w Charkowie, 
gdzie wykładał mineralogię, a od 1834 zoologię. Towarzysz podróży i przyjaciel Ignacego Dani- 
łowicza. 

4 Kursk, miasto gubernialne odległe o 502 wiorsty od Moskwy, 229 od Charkowa, 442 od 
Kijowa, gubernia kurska graniczy m.in. z gubernią charkowską. 

5 Małorosja, Małoruś, tj. Ukraina. Mowa o Białogardzie nad Dniestrem, czyli Akermanie 
w Besarabii. 

6 Charków, miasto stołeczne gubernii charkowskiej przy ujściu Łopani do Udy, dopływu 
Dońca, od 1805 miasto uniwersyteckie. 

T_Ros. trzeba mieć szacunek. 

8 Tuła, miasto gubernialne w Rosji środkowej nad rzeką Upą, gubernia graniczy na północy 
z gubernią moskiewską, a na południu z tombowską i orłowską. 

Oreł (wym. Arioł), miasto gubernii orłowskiej nad rzeką Oką. 

9_Ros. dziwak. 

10 Ros. a zresztą wszystko jedno. 

11 M-me Sevinie i jej mąż Mr Paki nie wymieniani w źródłach encyklopedycznych iw biblio- 
grafiach francuskich. 

12 Z francuskiego: Francja ma jedynie trzech poetów: Racine'a, małego Woltera i moją 
żonę, tak panią de Sevinie. 

13 Teodor Łoziński, zob. jego listy do O. Pietraszkiewicza w t. I Archiwum Filomatów ż 
1974 r. 

14 Łąc. tu w znaczeniu: przepisami. 

15 Ros. należy wykonać. 

16 Kronenberg, bliżej nieznany. 

r „Tygodnik Petersburski” zaczął wychodzić z początkiem 1830 roku, od 1832 dwa razy 
w tygodniu, do 1858 roku. 

8 Józef Jeżowski. 

19 „Kurier Litewski” wydawany w Wilnie w l. 1793-1839, przez pewien okres także po 
rosyjsku; kontynuowany później jako „Kurier Wileński”. „Dziennik Wileński” miesięcznik wy- 
chodzący w latach 18051806, 1815—1830. 

20 Prof. Robusz, bliżej nieznany. 

21 Bohdanowie, zapewne z Polonii moskiewskiej. 

22 Hregorowicz, zapewne Hrehorowicz Tadeusz (ur. 1799), od 1831 sekretarz w minister- 
stwie skarbu Królestwa Polskiego, ożeniony z Emilią Kossow. 

23 Berg, bliżej nieznany, zapewne Rosjanin z Moskwy, zaprzyjaźniony z zesłańcami filo- 
mackimi. 

24 Kuszelowie, znajomi z Moskwy; być może chodzi o Aleksandra Grigoriewicza (1800- 
—1853), hrabiego, adiutanta Mikołaja I, rewidenta państwowego, melomana, zaprzyjaźnionego 
z Marią Szymanowską. 
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25 Ks, Wodziński, bliżej nieznany. 

26 Mowa o zmarłym w listopadzie ubiegłego roku w Moskwie Cyprianie Daszkiewiczu; 
zgodnie z jego ostatnią wolą przewiezieniem jego zwłok do Wilna zajął się w lutym-marcu 1830 
r. adresat tego listu. 

27 Kozłowscy — zapewne chodzi o Ignacego Platona Kozłowskiego (1786-1860), kompozy- 
tora, prowadził w Moskwie pensjonat dla panien, oraz o Józefa Kozłowskiego (1757—1831), 
melomana i kompozytora. 

Heymanowie — nieznani. 

28 Zapewne Konstanty Zaleski, filareta, syn podkomorzego rosieńskiego Wincentego. 


23 Wawrzyniec Puttkamer 


[Zapole,! 28 stycznia/9 lutego 1830] 
R[ok]u 1830, d. 28 stycznia, Zapole 


Proboszczowi zdrowia i pomyślności! 

Dawno barzo Proboszcz nie dzwonił do parafian, ale dawniej jeszcze 
parąfianie nie odzywali się do Proboszcza. To tylko służy na wymowienie 
parafian, że Proboszcz przynajmniej w uroczyste swięta powinien kazanie 
powiedzieć, a parafianie tylko naukę do serca złożyć. Już się to stało w ubieg- 
łym czasie, nie napisanej odezwy nadgrodzić nie można. Ja deklaruję popra- 
wę na przyszłość dopiero zaś uczynkiem ją dowodzę. Serca nasze są zawsze 
jednostajne, zawsze Proboszcz w nich miejsce takie zajmuje, do jakiego 
cnotliwi ludzie mają prawo. Niezbyt wielka ich jest liczba na tym swiecie, ale 
jest to i za to dziękujemy Bogu i ta myśl z rodzajem ludzkim godzi. Często 
o Proboszczu i mieszkańcach Ufy i Orenburga przypominamy. Od tych 
dawno barzo nie mieliśmy żadnej wiadomości, ale to może dlatego, że nie 
chcą siebie utrudzać, pisząc do tych, którzy nie byli z nimi tak bliskimi 
stosunkami połączonymi. Będziesz zapewne do nich, to jest do PP. Tomasza 
i Jana pisać, chciej im przypomnieć, że istnieje gdzieś daleko miejsce, w kto- 
rym oni są barzo mile wspominanymi, a P. Tomaszowi donieść, że Ewelinka? 
zupełnie zdrowa, że o dobrym przykładaniu się do nauk ma piękne świadec- 
two i że ciągle na pensij u P. Bobrowskiej zostaje. Nowe życie tak jest 
monotoniczne jak zmiany księżyca, jedno po drugim następuje jednostajnie 
i rzadko kiedy jakakolwiek odmiana da się uczuć. Pracujemy, żeby mieć 
kawałek chleba i szklankę herbaty. Nam na to papiernia dostarcza, drugim 
ośmina zboża, a naszemu poczciwemu Żegocie* procent od kapitału. Piszę 
ten list z Zapola, biedny P. Ignacy” cierpi na fluksję, z jednej strony utył 
az drugiej wychudł. Ale że to cierpienie choć jest dotkliwe, żadnego niebez- 
pieczeństwa za sobą nie prowadzi, więc o tyłe go żałujemy, o ile dotkliwy bol 
cierpienia mu sprawuje. Razem znajduje się poczciwy Adam Rymsza,6 we 
trzech czas nam barzo zszedł dobrze i gdyby nie ta fluksja, która dość męczy 
biednego Ignasia, napisałbym o tych momentach, które tutaj dopiero prze- 
pędziliśmy, jako o bardzo przyjemnych. A te tak rzadko w życiu naszym się 
zdarzają. 
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Z wypadkow ważniejszych donoszę, że kilka dni temu jak w naszych 
guberniach pokończyli się sejmiki. Zapał ten cokolwiek poczyna ostygać, ale 
nie ze wszystkim, jednakże już nie tyle ile dawniej jest intryg, a nawet 
i wartości zdarza się, że sprawiedliwość oddają. Tak jak trzęsienie ziemi 
w miejscach gdzie nigdy nie bywało jest nadzwyczajnym wypadkiem, tak 
w naszym lidzkim powiecie, że się w dwa tygodnie sejmiki skończyli i że błąd 
graniczny jednomyślnie został wybrany. Moja żona z Zosią pojechała do 
swojej familij w nowogrodzkie, a przy mnie (już bez Proboszcza nowy na 
swiat przyszły parafianin) Stasio” pozostał. Kiedy Bog miłosierny pozwoli, że 
Proboszcz w nasze strony powroci będę go do niego na kazania posyłał. 

Niech Go Bóg wspiera we wszystkich takich zdarzeniach w jakich tylko 
z tej strony pociechy można się spodziewać. 

Vale 

W. Puttkamer 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie, sygn. F 60-135; arkusz formatu 
21 x 12,8 cm. 


1 Zapole, wieś w powiecie lidzkim, gdzie gospodarował Ignacy Domeyko. 

2 Tzn. o O. Pietraszkiewiczu, Janie Czeczocie i Tomaszu Zanie. 

3 Ewelina Zanówna, najmłodsza siostra Tomasza. 

4 Ignacy Domeyko. 

5 Tj. Żegota, Ignacy Domeyko. 

6 Adam Rymsza, kolega Wawrzyńca Puttkamera z wojska, ożeniony później z baronówną 
Weroniką Osten-Sachen. 

7 Maryla Puttkamerowa i jej dwoje dzieci: Zofia i Stanisław. 


24 Feliks Kułakowski 


[Petersburg, 25 lutego/9 marca 1830] 
d. 25 lutego r. 1830, St. Petersburg 


Onufremu zdrowia i pomyślności Feliks! 

Dziś rano otrzymałem od P. Kaszewskiego! listy i pieniądze r. ass. 35 
i rubel sr. z akuratnością wszelką i podług dyspozycyi i przeznaczenia ich 
wyprawić nie zaniedbam, chociaż w oznajomieniu się nie największe poczy- 
niłem postępy, bo ja człowiek z przeszłego wieku, a tu wszystko oddycha 
modą i świeżością, chociaż spójrzawszy za kulisy wewnętrzne różnych indy- 
widuów brudy najwidoczniej dostrzeżesz. 

List mój kwaśny ostatni, musiał niechybnie i Ciebie skwasić, ale tak 
musiałem pisać, sam będąc przykrymi uczuciami dotkniony. Rzecz pewna, 
że ostróżność zawsze jest dobra i zawsze lepiej zdaje się, żebyś nie przedsię- 
brał podróży. Wiedź o tćm, że dla mnie samego milsze byłoby tysiąc razy, 
gdym j jeszcze był na miejscu ostrzeżenie, aby siedzieć i nie ruszać się z wyka- 
zaniem do tego powodów, niż takie szumne zaprosiny i uręczenia, bez żad- 
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nych zasad, na wiatr puszczone i kto wie, może jeszcze i zaszkodzić mające. 
Powiadają na pewnych zasadach, których ja ważność widzę, że Tobie jechać 
zgoła nie wypada, jeśli nie chcesz podniecić burzy. Lubo w ogriisku wiado- 
mości literackich jestem, ale nie mogę nic o nich myśleć wtenczas, gdy skóry 
własnej strzec muszę. W takiem położeniu najlepsze milczenie głębokie, 
cicha samotność i niewdawanie się w żadne sceny czynnego życia — to jest 
nasze przeznaczenie. Wreszcie nic tu takiego w tych czasach z nowości lite- 
rackich nie ukazało się, oprócz Dmitrja Samozwańca,? o którym już gazety 
ogłosiły, i pod tym względem Ty jako członek Uniwersytetu masz więcćj do 
mówienia niż ja, który tu jestem istotą nową, słabą, opuszczoną i bojaźliwą. 
Z redakcyą, jakem już pisał, nie mam najmniejszych stosunków i do dzienni- 
karstwa najmniejszćj zdolności. Położenie moje tu nienajpochlebniejsze, 
poproś P. Józefa,” niech Ci da przeczytać opisanie jego. Ile będę mógł 
i o czem będę mógł z Wami listownie rozmawiać, nie zaniedbam, a teraz 
bądź zdrow a wesoł i z serca mię nie wyrzucaj. Feliks 

Winienem Was prosić, abyście ani posyłek, ani pieniędzy na moje imię 
pocztą nie wysyłali, bo ja jako czasowy mieszkaniec nieskończone przy 
odbieraniu musiałbym znosić przykrości, od których ile sił mojich mianowicie 
teraz unikać powinienem. Listy zaś proste możecie prosto do mnie pisać, 
a posyłki pod adressem Mariana,” jako adress już macie dany. 

Ja zaś teraz mieszkam osóbno i na proste listy oto do mnie adress: 
B cpenkeji nomaueckońń B rome UT. Pa3uHckoro Ne 278.5 

Pokaż i P. Józefowi. SynowiceŚ pięknie się kłaniają, przypomniałem dany 
mi rozkaz oświadczenia Ci tego. 
[Adres na s. 4:] Wielmożnemu Pietraszkiewiczowi / Dobrodziejowi. 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719; arkusz formatu 21 x 12,4 cm, na s. 4 pod adresem 
rysuneczki piórkiem: domki, głowy ptaków, strzały, zawijasy, kilka słów rosyjskich. 


1 Kaszewski, znajomy i stały bywalec petersburskiego salonu Marii Szymanowskiej. 

2 Mowa prawdopodobnie o najnowszym romansie historycznym Tadeusza Bułharyna 
1789-1859) pt. Dymitr Samozwaniec, którego przekład polski ukazał się w Warszawie w 1830 
I-IV) iw Wilnie 1831 r. (przekład Karola Korwella?). 

3 Józefa Jeżowskiego. 

4 Prawdopodobnie chodzi o Mariana Piaseckiego. 

5 Ros. W sredniej podiaczeskoj w domie G. Riazinskowo N* 278. 

6 Mowa OE o pannach: Helenie i Celinie Szymanowskich, córkach Marii, bawią- 

cych w tym czasie w Petersburgu. 


25 Jan Wasilewski 
[Mścisław, 8/20 maja 1830]! 


Szanowny i kochany Onufry! 

Zaraz po przybyciu JW. Kartoszewskiego kuratora szkół białoruskich 
pisałem do Ciebie do Moskwy, dołączając prośby, treść i adres do Jego, 
zjednałem bowiem dobre rozpołożenie tego Szanownego Pana ku mnie. 


155 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 











Kwaterował w moim domu, jeździł ze mną do JW Hołynskich,? Guber, 
Moh[ylewska] i dał mnie słowo, że wszelkiej dołoży staranności do uprosze- 
nia Monarchi abyś był uwolniony na profesora literatury polskiej w Gimnaz- 
jum Mohilewskim.* Nie siedź więc w kącie, a przyjeżdżaj do Mohilewa do 
mnie, abyś nie opuścił zręczności, która wkrótce może nastąpić, bo lada dzień 
spodziewamy się Kuratora do Mohilewa. Bywaj zdrow, to Ci życzy 
przyjaciel i sługa Wasilewski 

82 maja, Mścisław 


[Dopisek u grzbietu strony:] Pismo Twoje 17 kw[ietnia] datowane wczoraj 
odebrałem. Przepraszam, że spiesze, bo w pojeździe siedząc piszę, jadę do 
Mohilewa na ciągłe mieszkanie. 

[Adres na s. 4:] Wilmożnemu Imć Panu / Onufremu Pietraszkiewiczowi 
/ Magistrowi filozofii / Dobrodziejowi / TporeHckou Ty6epHvo [...] B M. I. 
UHH. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 194-195, arkusz dużego formatu 43 x 25,5 cm, 
mocno zniszczone brzegi, pieczęć lakowa czerwona. 

1 Mścisław, miasto powiatowe guberni mohilewskiej. 

Na chronologię listu wskazuje następny list J. Wasilewskiego z 8/20 października 1830 r. 
i adres powyższego listu, który był pisany w okresie pobytu adresata na wiłeńszczyźnie. 

2 Michał i Elżbieta z Tołstojów Hołyńscy, marszałek szlachty guberni mohilewskiej; z córką 
ich Anną (Niną) ożenił się Aleksander Branicki, brat Elizy z Branickich Krasińskiej. 

3 Mohiłew, miasto guberniałne w zachodniej Rosji, gubernia granicząca na północy z gu- 
bernią witebską, na wschodzie ze smoleńską i czernihowską, a na zachodzie z mińską. 


26 Mikołaj Kaszewski 


[Petersburg, połowa 1830 r.]! 


Kochany Stryjaszku! 

Mea culpa, mea culpa, mea maxima culpa. 

Kpyeom 8unoeam etc. etc. 

Rzeczywiście od kilku już miesięcy zbierałem się napisać do kochanego 
mego Stryjaszka, lecz to przeklęte, ale zawsze się tam wmięsza, gdzie go nie- 
potrzeba, otóż to, ale i mnie przeszkodziło choć w kilku wyrazach dać znać 
o sobie temu, którego zawsze kocham i szacuję. Nie chcę wyliczać przyczyn, 
które mi, prócz lenistwa rozumie się, nie pozwoliły wykonać mojego zamiaru, 
bo bym aż nadto znudził Stryjaszka, lecz wyznam poprawdzie, że lenistwo 
było najgłówniejszą. 

Od przyjazdu mego do Petersburga, po rozdaniu listów, które miałem 
z Moskwy, zaledwo kilka razy tylko byłem u Pani Szymanowskiej? i to ostatni 
raz przed dwoma jeszcze miesięcy: lecz i na to mam moje przyczyny nawet 
ważniejsze niżeli te, które mi przeszkadzały pisać do kochanego Stryjaszka, 
najważniejsza zaś i prawie jedyna — brak pieniędzy, z którą bardzo wiele 
innych są połączone. 
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U Malewskiego byłem kilka razy, lecz nigdy go nie mogę znaleść w domu, 
kilka razy tylko widziałem się z nim u Szymanowskich. Celinka teraz nie ta 
co była w Moskwie, już zakochana, zaswatana itd. itd.3 Panna Helena zdaje 
się być zawsze literatką jeszcze i często o Moskwie i o moskiewskich zaba- 
wach wspomina. Jednego razu prosiła mnie abym napisał do Stryjaszka, żeby 
przysłał jakiś portret Pani Zaleskiej,* który się znajdował u nieboszczyka 
Daszkiewicza. 

O długu moim ja bardzo dobrze pamiętam, lecz nie w stanie jeszcze 
jestem wypłacić go, i uręczam, że najpierwsze zbywające od koniecznych 
potrzeb moich pieniądze będę się starał wysłać. 

Zostaję z prawdziwym szacunkiem synowiec 

M. Kaszewski 


Autograf w Muzeum Mickiewicza w Paryżu sygn. 1004, arkusz 10. 


1 Chronologię listu pozwala ustalić przede wszystkim wzmianka o zmarłym już od jakiegoś 
czasu C, Daszkiewiczu (zm. w końcu 1829) oraz o planach ożenku Celiny Szymanowskiej z Eraz- 
mem Puchalskim; plany te krystalizują się coraz wyraźniej na wiosnę 1830 r. 

2 Q wizytach Mikołaja Kaszewskiego w domu Marii Szymanowskiej zob. Z. Sudolski: 
Panny Szymanowskie i ich losy, Warszawa 1986, s. 110 i następne. 

Po nagłym zgonie Marii Szymanowskiej zmarłej na cholerę w lipcu 1831 roku Erazm 
Puchalski zmienił zamiary i wycofał się z planów ożenku z panną Celiną. 
4 Mowa o nieznanym portrecie Joanny Bonawenturowej Zaleskiej. 


27 Nieznajoma 
D. 22 czerwca/4 lipca 1830 


Zacny mój Proboszczu! 

Nie dozna mocniejszej radości zabłąkany na pustyni wędrownik, gdy po 
długim rozdziale ze społeczeństwem ludzkim ujrzy niespodziewanie podob- 
ną sobie istotę, jak mnie widok przysłanych ksiąg wczoraj ucieszył. Właśnieś 
tym czynem, mój kochany Proboszczu odpowiedział powołaniu swojemu, 
zasilając ducha kolatorki swojej, który często słabuje i traci się w mnogości 
prób ziemskich. Większą część bezsennej nocy strawiłam przyjemnie, w uś- 
pieniu onych choć na krótką chwilę. Ale co to jest człowiek! Jakimże nie 
uległy utomnościom? Ta która wczora przestawała spokojnie, na brudno-za- 
kopciałym ułamku Krolowej Magilony,! teraz 7 ksiąg dla niej jest małą 
rzeczą, i dlatego prosi Proboszcza, ażebyś raczył Kniaźnina nową, kompletną 
edycję przesłać, bo w teraźniejszym mym usposobieniu umysłowym, a bez- 
czynnym życiu, za dni ponad te [?] przeczytam, a Beranger mnie znajomy.? 
Tak to zwykle bywa: im więcej kto ma, tym jeszcze barziej rozszerza żądz 
swych granice! Lecz nie bój się Proboszczu. Dobryś dogadzając przez to 
owieczce swojej, podżegaj jej tą naganną słabość. Jeszcze ona nie ma krzywdy 
na celu bliźnich, a tylko umilenia sobie czasowego, mało-poważnej życia tego 
wędrówki. W miejsce wskazane odeszlę zaraz po przeczytaniu w całości, 
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a wdzięczności pełne serce me będzie, ile jest teraz szacunku nieograniczo- 
nego, jako wierna kolatorka Proboszcza swego 
[podpis nieczytelny] 


[Adres na s. 4:] Wielmożnemu Proboszczowi / Pietraszkiewiczowi 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, arkusz formatu 24 x 19,5 cm, zapisane dwie i pół 
strony, resztki pieczęci lakowej, urwany górny prawy róg drugiej karty, znak wodny: 1821 JIX 


1 Właściwie: Piekna Magielona, francuski romans rycerski z połowy XV w., tłumaczony na 
język polski ok. 1570 i w XIX w., rozpowszechniony przez wydawnictwa straganowe, opowia. 
dający przygody pary kochanków: Piotra z Prowansji i Magielony, księżniczki neapolitańskiej. 

Z Chodzi tu o siedmiotomowe wydanie Dzieł F. Kniaźnina przez F.S. Dmochowskiego, 
Warszawa 1828— 1829. 

Pierre Jean Bćranger (1780-1857), francuski poeta i piosenkarz, autor popularnych utwo- 
rów głoszących kult rewolucji i Napoleona, Jego Chansons morales et autres (1815), Chansons 
nouvelles (1821 i 1825) oraz Chansons inćdites (1828), wydanie zbiorowe 1831. 


28 Jan Dolański 
[Moskwa, 21 lipca/2 sierpnia 1830] 


Szanowny Panie Pietraszkiewicz. 

Niespodziewałem się abyś mógł pamiętać o mnie i dzieciach moich lecz 
dziś dałeś mi poznać wspaniałość serca Twego i dobroci Duszy, jako za co 
zanosimy z całym gronem najczulsze podziękowanie do zawarcia powiek 
naszych. 

Jako pisałeś, tak uczyniłeś, dzisiaj posyłam prosbę i proszę o dwóch sy- 
nów przyjęcie, Wiel. Generał Jefer' list posłał sam 17-go julii, z prosbą 
posyłam list JW Muchanówny Skratorówny? [?] z ostanowką? Ircylina? i list 
do Wiel. Regenta, a gdy nic uczyni Wiel. Rektor na te prosby, to Muchanow 
będzie pisał do księcia Wiaziemskiego,” któren jest rządcą nad Uniwersyte- 
tami, a jest kuzynem Muchanowych, co własnym [?] teraz chcieli uczynić lecz 
prosiłem pierwej tak posłać, bo się przeciągni czas. 

Zona moja w jednostajnym zostaje zdrowiu, mam wielką biedę dlaczego 
utrzymuje niańkę. 

Mam honor być z najwyższym szacunkiem i upoważnieniem wielmożne- 
go Pana Dobrodzieja podpisanym sługą 

Jan Dolanski 
R. 1830, juli 21, Moskwa 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, arkusz formatu 24,5 x 20,2 cm, zapisane półtorej 
strony, znak wodny: korona OF 1827, ślad złożenia na trzy. 


1 Gen. Jefer, bliżej nieznany. 

2 Prawdopodobnie córka Pawła Muchanowa. 

3 Ros. zatrzymanie. 

4 Trcylin, nieznany. 

5 Paweł Muchanow (1798—1871), historyk i wyższy urzędnik rosyjski, absolwent Uniwer- 
sytetu Moskiewskiego, w służbie wojskowej odznaczył się podczas wojny tureckiej 1829 i polskiej 
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1831 r., od 1842 pomocnik kuratora okręgu naukowego warszawskiego, a następnie kurator 
i dyrektor główny komisji rządowej spraw wewnętrznych i duchownych. 
Piotr A. Wiaziemski (1792-1878), rosyjski poeta i krytyk, uczestnik wojny 1812, w latach 
1818-1821 bawił służbowo w Warszawie, zbliżył się do polskich środowisk patriotycznych, 
awał wówczas poglądy liberalne, które z czasem uległy zmianie. Przyjaźnił się z J.U. 
Niemcewiczem i A. Mickiewiczem. 


29 Julian Korsak 
[Słonim,! 2/14 października 1830] 


Kochany Onufrze. 

Dzięki Ci za Twoję pamięć i za Twój miły listek do mnie datowany 
?września. Daruj, że tak późno Ci odpowiadam. Ciągle jak zakuty siedziałem 
w domu. Dziś od czasu jak byłem z Tobą Onufrze w Słonimie pierwszy raz 
przyjechałem na sejmik szłachecki, na którym mają się kartować plany, 
układy o wyborze rekruta. O Żydach czy mają trzymać browary, czy nie? 
i tym podobne decyzje. Żegota? nasz już powrócił z Warszawy, jeszczem się 
znim nie widział, gdyż powracając okrążył Zybertowszczyznę, a ruszył prosto 
do Laczywek” na wesele swojej siostry. Piszesz do mnie o grasującej cholerze. 
Lękasz się ażeby ta jejmość muśnieniem swoich skrzydeł nie wszczepiła 
w Ciebie zarazy? a stąd prosisz mnie o [wyraz nieczytelny] pozdrowienie. 
Przez te czarne myśli ja się spodziewam, że jeszcze na moim i na Zegoty 
weselu zanucisz nam Epithalamium.* 

Posyłam Ci pocztą obiecane dwa egzemplarze moich poezji, jeden tibi 
soli, a drugi dla panny Karoliny Janisz.> Jak się tam u Was podobają, czy nie 
podobają moje kulubracye, doniesiesz mi o tym. 

Artykuł o Bodreckim i sprawie Buszczyńskich zostawiam na koniec listu. 
Wczora późno przyjechałem, a dziś jeszcze dość rano. Siedzę sobie w szlaf- 
roku, palę, palę i tylko co z ciepłych objęć dziewczyny rzuciłem się do pióra, 
ażebym Ci te kilka słów nabazgrał. Surowemu filologowi” nie pokazuj tego 
nieskromnego obrazu, zresztą to są słabości Horacjuszowskie, którym on 
przez wzgląd na ich klasycyzm folgować powinien. Jeżowskiego więc uscisni 
ode mnie, a sam wiesz, że z przyjemnością wspominam chwile Twojego 
pobytu w Litwie. 

Vale et me ama3 

Julian 


1830, octobra 2, Słonim 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-66; arkusz formatu 
20,2 x12,6 cm. 


1 Słonim, miasto powiatowe guberni grodzieńskiej, przy ujściu rzeki Issy do Szczary. 

? Ignacy Domeyko, na życzenie stryja Józefa bawił w latach 1829/1830 w Warszawie. 

3 Żybertowszczyzna lub Zybertowicze, dobra w powiecie słonimskim, o 46 wiorst od 
Słonima, własność Domeyków. 
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4 Łac., w greckiej liryce chóralnej pieśń weselna sławiąca nowożeńców, śpiewana po uro- 
czystości ślubnej przed komnatą panny młodej, pod nieobecność pana młodego. 

$ Łac. tylko dla Ciebie. Chodzi tu o petersburskie wydanie Poezji Juliana Korsaka (Peters- 
burg 1830). 

Karolina Jaenisch (później Pawłowa) (1807—1893), malarka i poetka, córka profesora 
Uniwersytetu w Moskwie, znana później w literaturze rosyjskiej, zwolenniczka hasła sztuka dla 
sztuki, prekursorka rosyjskiego Parnasu. Początkowo pisała po niemiecku i francusku, tłuma- 
czyła na te języki poetów rosyjskich, również Konrada Wallenroda prozą na język niemiecki. 
W latach dwudziestych była zakochaną w Mickiewiczu egzaltowaną panienką, którą poeta 
darzył również uczuciem i myślał nawet o ożenku; na przeszkodzie stanęły względy materialne. 

6 Nie wiadomo o co chodzi. 

7 Tzn. Józefowi Jeżowskiemu, tłumaczowi Horacego. 

8 Łac. Bądź zdrów i kochaj mnie! 


30 Jan Wasilewski 
[Monhilew, 8/20 października 1830]! 


Szanowny Przyjacielu! Pisemne Twoje dzieło chirurgii Busza? odebra- 
łem, za spełnienie choć nierychłe mojej prośby bardzo dziękuję. W poprzed- 
nim piśmie moim zawiadomiłem, że JW. Kurator Białoruski jest w Moskwie 
dla wybrania nauczycieli, bądź u jego i przyłoż starania abyśmy się mogli 
częściej widywać z sobą. Donieś mnie proszę, co się u Was dzieje. Co do mnie 
w niczym żadnej odmiany prócz pracy, której w dwoje przybyło po wysłaniu 
W. Bucmana? przeciwko cholerze. 

Uściskam Ciebie serdecznie. 

Zawsze prawdziwy przyjaciel i sługa 

J. Wasilewski 


89 8-bra, Mohilew 
Wszystkim znajomym proszę się kłaniać. 


[na s. 4 dopisek adresata:] Odpis 27 paźdź. 1830 


[Adres:] Ero Biiaroponnio / MunocraBoMmy Tocynapio / Oeydypuro JleMha- 
HOBHuy / IleTparrkeBHNY / B r. MockBe B VHHBepcHTeTy. 


[dopiski nieczytelne] 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 196-197, na s. 4 dopisek i adres, znak wodny: 
BBY / 1829. 


1 Chronologię listu pozwala ustalić notatka adresata informująca o odpowiedzi. 

2 Mowa o profesorze chirurgii w petersburskiej Akademii Medyczno-Chirurgicznej dr Ja- 
nie Buschu. 

3 Bucman, bliżej nieznany. 
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31 Feliks Kułakowski 


[Petersburg, 19/31 października 1830] 
19 paździer. r. 1830, Petersburg 


Onufremu zdrowia i pomyślności Feliks! 

Możemy się pochlubić, że ani zdrowia, ani dobrego bytu jedni drugim nie 
zazdrościlibyśmy, owszem nawzajem sobie tej osłody w ziemskim przecho- 
dzie od serca życzymy, ale czyż naszą jest winą, gdy te życzenia tak szczere, 
zostawszy na papierze, zgoła do zmiany szczęśliwej losów naszych się nie 
przykładają, podobno, że i mnie przyjdzie się poprzestać na przestrodze, 
którą Cię wróblowie litewscy upominali: cierp, cierp, cierp! Uwaga ta wpadła 
mi po napisaniu życzenia Tobie zdrowia i pomyślności. Nie chcę tu już więcej 
wspominać minionych rzeczy, aby się to wspomnienie w niejakąś nieprzyjem- 
ność nie wyrodziło, której istotnie poniekąd doświadczyłem, będąc użyty za 
narzędzie do wypisania Ci rad owych, których źródło jest Ci wiadome. Dzię- 
kuję, żeś mię swym odpisem obdarzył i stokrotnie przepraszam, żem Twoich 
poruczeń względem sprowadzenia paryskiej edycyl Mickiewicza dopełnić nie 
umiał.! Dziesięć rubli niech ci odda P. Józef,? któremu Monteskiusza choć 
niecałego posyłam. Masz bowiem wiedzieć, że mnie pono wypadnie wyjechać 
ze stolicy, ale dokąd? To właśnie kategoryja, której jeszcze dotąd nie rozwią- 
załem. Dotąd zostawałem w ciągłej niepewności, co ma mnie tu spotkać, 
kędykolwiek się udałem, wszędy mi odmowiono. Nie miałem ja wprawdzie 
nabożeństwa do służby, ale należało szukać osoby, która by wdaniem się 
swojem rozwiązała, jaki punkt na ziemi mam prawo zająć?, bo zawsze groziła 
mi niepewność zostawania w stolicy, osobliwie przy jakiejkolwiek mniej wię- 
cej głośnej czynności. Ofiarowałem się wejść przeto do służby przy tutejszym 
Jenerał-Gubernatorze; nastąpiły zapytania porządkowe i Minister Oświece- 
nia znowu zapowiedział w swćm piśmie, że ja nie mam prawa mieszkać 
i służyć w stolicy. Prosiłem więc, aby w tej materyi zapytano Jenerała Ben- 
kendorfa,*, co i uczyniono — i jak mnie zapewniają, jakoby on dał zupełną 
na przyjęcie mnie zgodę. Wszakże Jenerał Gubernator (: jak twierdzą, bo to 
dla mnie rzecz niedościgła:) obaczywszy hałasujące pismo Ministra Oświe- 
cenia przeciw mojemu pobytowi, wszedł z zapytaniem do Cesarza sam, 
naktóre Najjaśniejszy Pan stosownie do uczynionego przedstawie- 
nia odpowiedział, że „pozwala być wszędzie, wyjąwszy stolicę i litewskie 
gubernije”. Po takiej tedy odpowiedzi zapowiedziano mi, że powinienem 
wyjechać. Udałem się tu i ówdzie i uczyniono mi nadzieję, że jeszcze się to 
może przerobić, choć ja na to nie liczę i do wyjazdu się gotuję, albowiem 
wątpić należy, aby Benkendorf zgodził się powtórnie wznawiać rzecz o mojej 
facyacie, chyba to napisano w przeznaczeniu. 

Radzą mnie jechać do Kijowa i tam prywatnych szukać sposobów utrzy- 
mania się. Być może, że tam się udam, lubo nie wiem wcale dla jakich 
widoków, obiecują mi tylko listy do kilku osób. Masz tedy wiadomość o mnie 
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nową, której podobno w tych czasach nikt się z nas nie spodziewał, ale widać, 
że my należym do kałkułu nieskończoności! Fiat voluntas tua sicut in coelo et 
in terra? Synowice” Twoje najpiękniejsze Ci szlą ukłony i mile pamięć Twoję 
przyjęły. Dom P. Szymanowskiej pomnożył się przybyciem jej siostry Kazi- 
miry isyna Romualda,* którego do Instytutu Komunikacyj i Dróg już oddała, 
Z resztą chciej być pewnym serca mojego i przybywaj śród wymiaru kary 
B[ożej] w zdrowiu i pokoju. Feliks 


[adres na s. 4:] Wielmożnemu JPanu /Pietraszkiewiczowi / Dob- 
rodziejowi/w Moskwie. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, arkusz formatu 20 x 12,8 cm. Odpis w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu. 


1 W Paryżu w latach 1828—1829 ukazały się trzy pierwsze tomy wydania Poezyj, druk 
J. Pinarda, wydanie kontynuowane w latach następnych. 

2 Józef Jeżowski, pod którego adresem wysłał F. Kułakowski do Moskwy dzieła Charles 
Montesquieu (1689—1755), zapewne w najnowszym paryskim wydaniu ośmiotomowym z 1827r. 

3 Aleksander Benkendorf (1783-1844), generał jazdy wojsk rosyjskich, uczestnik kampanii 
1813-1815, naczelnik Wydziału III kancelarii carskiej. 

4 Cytat z Modlitwy Pańskiej: Bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na ziemi. 

5 Tzn. panny Helena i Celina Szymanowskie. 

6 Kazimiera Wołowska, słynna z urody siostra Marii Szymanowskiej. Syn pianistki Romu- 
ald Szymanowski, który pozostawał dotąd w Warszawie pod opieką ojca, przybył na początku 
sierpnia do aekelataj |: z zamiarem poświęcenia się karierze wojskowej i zdobycia stopnia 
inżyniera w Instytucie Dróg i Mostów. 


32 Aleksander (?) 


[Kayszowki, 2/14 listopada 1830]! 
1830, listopada 2, Kayszowki 


Wielebny Proboszczu! 

Za pamięć umieszczoną w listach do swojćj siostry Teresy o nas czule 
oswiadczamy podziękowanie. Smutny stan stolicy, z której teraz deklarujesz 
pisać w te strony co miesiąc, a jesliby to się nie spełniło w drugim lub trzecim 
miesiącu, żądasz po kochanej Teresie, iżby zmówiła powszechną modlitwę: 
„Wieczne odpocznienie racz jemu dać Panie”. Nie, Szanowny Proboszczu, 
wyprawiliśmy Ciebie zupełnie zdrowym, a prośby i życzenia Twoich owie- 
czek przy pomocy Bożej ochronią wszędzie Dobrego Pasterza od najstrasz- 
niejszej choroby. Osłabiasz swą opiekę nad Trzodą, jeśli lękając się obcej 
śmiertelności z nieznajomymi cudzą ziemią zasypać się myslisz. Niech taka 
myśl będzie daleką — ufaj w Bogu. Ten wszystko na dobro przeistoczy i Cie- 
bie na przyszłą wiosnę zdrowego do nas wyszle! Pisuj w te strony częściej. 
Zostając w niezmiennym przekonaniu, że zawsze masz dla siebie szczyrze 
życzliwego przyjaciela 

Aleksandra 
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[Dopisek inną ręką:] 

Po tak straszliwym obrazie cholery, panującej w Moskwie, myśl przychyl- 
nćj Kolatorki zawsze się tam przenosiła, szukając Proboszcza swego. Dziś się 
ona najszczerzćj cieszy, że Go ma jeszcze między żyjącymi, niech Bóg Dobry 
pozwoli Mu szczęśliwie wyjść z srodka tak wielkiej katastrofy, którą tu już 
zbliżającą się wyobrazili plotkarze. Szczęśliwi, bogaci i.t.p. drżą, robią różne 
ostrożnoście. Miasteczka powiatowe mają kwarantanny, straże do okurzania, 
zatrzymywają przejeżdżających przez rozkaz Rządu. Polabieńce? [wyraz nie- 
czyt.] wszelkich używają prezerwatyw. Ci tylko, którym się nic w życiu nie 
śmieje, słuchają o tćj zarazie jak żeglarze znużeni burzliwą nawigacją o nie- 
dalekim porcie?! Z tćm wszystkićm chciej do nas pisywać częściej, bo ustne 
wieści przesadzone, a gazety może się także mylą. My tu wszyscy zdrowi, 
dzieci tylko straszliwie nam chorowali, a ja znowu i bez cholery straciłam 
moją krewną Teofillę Sakenównę* przed kilko tygodniami, co ta śmierć 
zabrała z tego domu prob! I w Bolcienikach* zdrowi, nowych zaś pomyślnoś- 
ci nić ma w domach naszych i 

Adieu, mój Kochany Proboszczu. Zyczliwa Kolatorka 


[adres:] Wielmożnemu Onufremu /Pietraszkiewiczowi / 
w Moskwie. 


Autograf w Bibliotece KUL'u NIĆ 719, k. 88-89; arkusz formatu 19,4 x 12,3 cm, papier 
pożółkły ze znakami wodnymi na środku strony, pieczęć lakowa czerwona. 


1 Kayszowka w powiecie nowogródzkim, własność Niezabitowskich. 

2 Miejscowość nie notowana w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego. 

3 Zapewne córka baronostwa Osten-Sacken z Gojcieniszek pod Wilnem. Pani baronowa 
była z domu Puttkamerówna. 

4 Tzn. u Marii i Wawrzyńca Puttkamerów. 


33 Aleksander (?) 
[Grodno, 20 grudnia 1830/1 stycznia 1831] 


Zdrowia i pomyslności! 

Nie umiem Ci wyrazić mojej radości, jaką z odebrania listu Twojego 
byłem przejęty. Nie tknęła Cię choroba, oto jest wszystko, co pragnąłem 
wiedzieć. Dobroć Twoja udzieliła mi wiele ciekawych rzeczy i tak dostatecz- 
ną historyą cholery, żeśmy sprostowali nasze wyobrażenia. 

Drogi Onufry! Przebyłeś już niebezpieczeństwo. Dusza zahartowana 
wypadkami umiała z zimną krwią patrzeć na spustoszenia i [śm]ierć. Zamoż- 
ność krain, łatwość środków, wreście położenia Twoje oddalały niesp[o]koj- 
ność i bojaźń. Lecz my na gorszym stanowisku jesteśmy. Cholera, jak wiado- 
mo Ci z pism publicznych, silnie zagraża. W Berdyczowie, Witebsku, Mohi- 
lewie skutecznie działa. Niemało już ofiar zabrała. Mówią, że nie jest bardzo 
smiertelna, ale niepewność gorsza nad wszystko. Rząd przedsiębierze wszel- 
kie ostrożności. Ale przejścia choroby z powietrzem żadne kwarantanny nie 
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wstrzymają. Powietrze wilgotne i ciepłe sprzyjać się zdaje jej rozkrzewieniu, 
A tak będziemy strasznych klęsk swiadkami. Co do mnie obojętny jestem na 
śmierć. Tak mało doznałem przyjemności w obecnem, że chciąłbym sprobo- 
wać lepszego życia. A że jest lepsze, rozum i religia nas upewnia. Na tej 
zmianie nic stracić, a wiele i bardzo wiele zyskać można by. 

Nie mając ani funduszów, ani środków, ani doktorów będziemy wszyscy 
bezwyłącznie narażeni, jeśli nie na zgon, przynajmniej na długie cierpienia, 
Znudziłem Cię może moimi uwagami. Znajdziesz ich więcćj we własnym 
sercu, które że dla ludzkości mocno bije przekonany jestem. P. Feliks nie 
odebrał papierów, gdyż Sierzputowski! z polecenia Rządu wyjechał do Wo- 
roneża. Interessa swoje zostawił Bouffałowi,? który w obecnej chwili nie 
znajduje się w Grodnie. 

Zegota? i wszyscy znajomi najpiękniejsze przesyłają ukłony. Może jaki 
[wy]padek znowu Cię w nasze [s]trony chociaż momentalnie skieruje. 

Bądź zdrów i szczęśliwy 

Alek[sander?] 
20 Xbra 1830 Grodno 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 86-87, arkusz pożółkiego papieru formatu 20 x 
12,6 cm, przedarcie i ubytek w dolnej części obu kart, ślad po rozerwaniu pieczęci. 


1 Feliks — zapewne Kułakowski. Sierzputowski — nieznany. 

2 Bouffał, niewątpliwie syn Franciszka Bouffała-Doroszkiewicza, działacza sejmikowego 
z grodzieńszczyzny. 

3 Ignacy Domeyko. 


34 Aleksander Mickiewicz (?) 


[Krzemieniec, 11/23 maja 1831] 
Krzemieniec, 1831, maja 11 


Będąc tej wakacyi w Wilnie słyszałem, że w Litwie gościsz,! ale zjechać 
się, czyli raczej wyszukać Cię nie podobno mi było. Zanadto mało czasu 
miałem i tym nie mogłem wedle woli rozporządzić, w części stosując się do 
interesów, w części do woli osób, którym jestem obowiązany i z którymi na 
kilka tygodni w mińską gubernią musiałem wyruszyć. Prócz tego większą 
część wakacyi ciężko przechorowałem na febrę mołdawską, którą z sobą 
z Wołynia wywiozłem, Jakże Ci się wydało Wilno po tak długiej nieobecnoś- 
ci? Kiedy dla mnie, więcej w niem zażyłego już tak jest dzisiej obcym! 
Wszystko co było znajomego już się rozpierzchło, ponikło, reszta dla nas 
zobojętniała. Kazimierz Piasecki komiczną wygrywa farsę. Donieś mi cokol- 
wiek szczegółowiej o Twem powodzeniu, jakie teraz zajmujesz stanowisko? 
Ja dotąd pilnuję swojego miejsca, ale już tylko miejsca, gdyż od kilku miesięcy 
jesteśmy bez obowiązku z przyczyny cholery, która uczniów i lekcye rozpro- 
szyła. 
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Czekamy, poruczając się Opatrzności, końca wszelkich nieszczęść, które 
nam dokuczają z bliska. 

Mam jeszcze dla Ciebie jedną prośbę. Połoński? przysłał tu dla swego 
syna pasek ze sprężyną, jeden mój znajomy, któremu rad bym usłużyć, bardzo 
go upodobał, proszę więc Cię dowiedz się u Połońskiego gdzie robiony i każ 
zrobić drugi, ale 1” dłuższy na 3 całe, 240 obszycie zamszowe ma być delikat- 
niejsze, 3" końcowe klapy nie tak grubo wypchane. Wielką mi zrobisz łaskę, 
uskuteczniając to jak najprędzej, a koszt natychmiast powrócę z podzięko- 
waniem. 

Chciałem dołączyć assygnatę na koszta paska, ale teraz tak tu trudno 
o assygnaty, że posyłałem w kilka miejsc na próżno, a godzina pocztowa 
nadeszła. Wiem, że Ci może przykrość zrobi ten sprawunek bez dołączenia 
assygnaty, wybacz; postaram się za to rychło zwrócić i odsłużyć w czym 
każesz. 


[Dopiski na stronie pierwszej:] 

Pani Zaleska? tej jesieni bardzo słaba powracała z Warszawy i po wyjez- 
dzie nie tylko nie napisała pomimo przyrzeczeń, ale i na moje listy nie 
odpowiada, lękam się o jej życie. 

Józefa ucałuj ode mnie, Adam z P[aryża]* pozdrawia Was, powiada, że 
wiele listów posłał do Was na Peters[burg], a od Was żadnego nie miał. 


[adres na s. 4:] Wielmożnfemu] Jm Panfu] Onufremu Pietrasz- 
kiewiczowi 
Proszę W*0 Połońskiego odesłać ten bilet niezwłocznie. 


Autografw Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 198-199; arkusz formatu 22 x 18,7 cm, zapisanej 
półtorej karty, ślady rozerwania pieczęci. 


1 O. Pietraszkiewicz przebywał na Litwie już po raz drugi od 4 marca do lipca 1830, rea- 

lizując testament C. Daszkiewicza i przewożąc jego ciało do Wilna. 
Zapewne Połoński Aleksander pochodzący z wileńszczyzny. 

3 Joanna Bonawenturowa Zaleska, zob. zespół jej listów do Pietraszkiewicza i C. Dasz- 
kiewicza. 

4 Józef Jeżowski i Adam Mickiewicz, który w drugiej połowie maja 1831 r. udał się z Ge- 
newy do Paryża, gdzie bawił kiłka tygodni, przed udaniem się w Poznańskie. Zaden z ówczesnych 
listów poety pisanych z Paryża nie zachował się. 


35 Franciszek Malewski 
[Petersburg, 16/28 maja 1831]! 


Redakcija „Tygodnika” na rok przyszły potrzebuje kollaboratora, który 
by podjął się tłumaczyć z rossyjskiego i z francuskiego języka, utrzymać kor- 
rektę znacznej części „Tygodnika”, którego podobno dwa numera na tydzień 
będą wychodziły w roku przyszłym. Ciągłe porozumiewanie się z Redakciją 
i z Drukarnią stanowi przeto całą złą stronę tego obowiązku. Redakcija 
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przeznacza roczną płacę 500 r. ass., obiecując wynagrodzić osobom wszelkie 
szczególne dla niej przysługi w miarę możności, to jest za artykuły oryginalne 
zapłaci ile będzie mogła osobno. To jest co mam Ci powiedzieć od Redakcji, 
od siebie przydaję, że ta Redakcija jest osoba ze wszech względów uczciwa, 
na którą co do pieniężnych stosunków możesz się spuścić zupełnie, że stanciję 
opatrzę tu Tobie z łatwością i ledwo stołu nie wezmę na siebie, albo przynaj. 
mniej podejmuję się znaleźć zatrudnienie, które ci koszta stołu z naddatkiem 
opędzi. Zawczasu więc weź na rozwagę czy możesz tu na wrzesień zjechać 
i wziąść całoroczne uwolnienie ze swego Uniwersytetu,? nie chcę bowiem 
abyś swoją służbę rzucał, zda się to swoją drogą. Wyrobiłbym u Redakcji, aby 
Ci na koszta drogi posłała pieniądze. Wreszcie we wszelkich z Redakciją 
stosunkach ja podejmuję się być Twoim pośrednikiem. Odpisz mi swoje 
zdanie prędko. 


16 maja 

[adres na s. 2:] Ero Biroroponnrw / MuocTuBoMmy Tocynapro / OHydyparo 
©enukcaHOBnuy / IleTpamkeBHay / MOCckBa BO pnnrejre Tie XHBYT II. Kas- 
AUNATH VHUBEDCHTETA HJIH B BMÓJMOTEKE. 


[adnotacje adresata:] 24 maja odebrano. Pod tą datą otrzymałem ten listek 
z Petersburga, zdaje się, że charakter Malewskiego. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk sygn. F 60-89. 


1 Datę roczną listu pozwala ustalić informacja o planach wydawania A Peters- 
burskiego” dwa razy na tydzień; jak wiadomo projekt ten zrealizowano w 1832 roku. 

2 Plan ten nie został zrealizowany; już w miesiąc później adresata aresztowano, w wyniku 
procesu został zesłany do Tobolska. 


36 Maria Puttkamerowa 


[Wilno, po 21 maja/2 czerwca 1831]! 
21 maja, Dzień Zielonych Świątek, Wilno 


Szanownemu i Poczciwemu Proboszczowi! 

Zdrowia i pomyślności! 

II vaut mieux tard que jamais.* Zadziwi się zapewne Szanowny Proboszcz, 
że tak późno odbiera odpowiedź moją na list, który przed dwoma miesiącami 
otrzymałam. Nieprędko list Jego rąk moich doszedł, razem i ten odebrałam, 
który z Moskwy jeszcze był pisany, a do tego tak smutne zrobił na mnie 
wrażenie, że nie byłam w stanie odpisać. Dziś święto Zielonych Świątek, 
niegdyś tę uroczystość razem obchodziliśmy, swięciliśmy sosenkę Probosz- 
cza; dziś oddalonego myślą pozdrawiamy. Może Nieba łaskawsze pozwolą 
nam jeszcze ujrzeć Jego na tej ziemi. Trzeba przypisać jakiemuś fatalizmowi, 
żeś tak prędko strony nasze opuścił;? uniknąłbyś tego nieszczęścia, na jakie 
teraz jesteś skazany — Bóg opiekun sprawiedliwych nie dozwoli długo cier- 
pień niewinnym, w Bogu nadzieję pokładam i ta mię pociesza. 
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Wsrzód powszechnych klęsk i indywidualnie Bóg mnie dotknął smut- 
kami, które jak jedne po drugich ciągle mnie ścigały. — Straciłam moją 
Mamę Drogą, w temże samym roku Ewelinka? umarła z suchot galopujących 
(o czym jeszcze i Tomasz nie wie). W kilka miesięcy później moj Mąż” zasłabł 
i był niebezpiecznie chory. Przy pomocy Boga wyleczył się z choroby pier- 
wszej, którą miał, ale ślady jej pozostały jeszcze dotąd. Bierze teraz majową 
kurację, pije soki i serwatkę, ale nie może jeszcze odzyskać danego zdrowia. 
Wystaw sobie, mój Proboszczu, ile nieszczęść i smutkow na mnie się zwaliło. 
Nie byłam w stanie dotąd napisać do drogiego naszego Proboszcza, który 
mnie uszczęśliwił listkiem i przysłał piękny krzyżyk tamecznej roboty. 

Nie chcę pierwsza donosić Panu Tomaszowi Drogiemu tak smutnej 
wiadomości o śmierci Ewelinki. Niech Szanowny Proboszcz pierwiej Jego 
przygotuje do tego smutku, a ja poczekam nieco. Może będę mogła pomyśl- 
niejszą wiadomość jemu udzielić. 

Wie zapewne Szanowny Proboszcz, że Panna Teresa już nie jest w Osta- 
szynie, ze smiercią czcigodnej Ot[tJenhauzownyó i dom ten zgasł jak gdyby 
nic nie było, Wszystkie nasze stosunki na tej ziemi zerwane z osobami 
drogimi dla nas — jednych śmierć nam wydarła, drugich los zapędził w od- 
ległe kraje i ja coraz mniej stosunkow mam na tej ziemi, procz Męża i dwojga 
dzieci nikogo więcej nie mam. Unikam starannie nowych znajomości, dawni 
przyjaciele dalecy ode mnie. Zadnych stosunkow nie mam ze swiatem, siedzę 
na wsi, gdzie procz domowych nikogo nie widzę. W tym momencie jestem 
w Wilnie, gdzie przybyłam dla interesów, po kilku dniach wyjeżdżam. 

Żegota” wojażuje, Ludwika? wyniosła się z naszych stron i odtąd jej nie 
widziałam, jak my się obrzędowie przeprowadzali. Wszystko się zmieniło 
w około nas, nawet i klimat stał się ostrzejszy. 21 maja czyli 2 czerwca mie- 
liśmy mróz i cały maj tak był chłodny, żeśmy w piecach palili, nie masz czego 
nam zazdroscic, Szanowny Proboszczu. Może kiedy zobaczemy się szczęsli- 
wsi w przyszłym życiu. Bardzo dziękuję za egzemplarz Technologiji;” już ją 
miałam u siebie i z jej praktykowałam, kiedy mi oddano przy liście egzem- 
plarz przez Proboszcza przysłany. 

Wdzięczna nieskonczenie jestem za pamięć Szanownemu Proboszczowi. 
Posyłam Szanownemu Proboszczowi sto dwadzieścia pięć rubli assygnacyj- 
nych za rozprzedane egzemplarze Technologiji. 

Napisz Proboszczu w jakim guście chcesz mieć książki, a my będziemy się 
starali przysłać. Stankiewicz!” poczciwy wiele nam mówił o Proboszczu i jego 
kolegach, ale krótkośmy się cieszyli jego bytnoscią, zachorował podobnie jak 
i mój Mąż i podleczywszy się nieco wyjechał do swego domu na Ukrainę, 
w największe mrozy; bardzo się lękamy, gdyby ta podróż jemu nie uszkodziła 
[!], gdyż pomimo obietnicę, żadnego razu do nas nie pisał, może jest chory? 

Nabazgrałam wiele, a nic interesującego nie powiedziałam Proboszczo- 
wi, dowiesz się tylko, że żyjemy przecie i nie zapominamy naszych dobrych 
przyjacioł. 

Zegnam Szanownego Proboszcza i życzę zdrowia i pomyslnosci M. 
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Autograf w Bibliotece KUŁ'u sygn. 719; arkusz formatu 26 x 21,5 cm, znak wodny J.J. 1831, 
zapisane trzy i pół strony. 


1 List rozpoczęty w wigilię Zielonych Świąt (n.s.) i kontynuowany po tej dacie. Na datę 
roczną wskazuje kalendarz liturgiczny i data produkcji papieru. 

2 Fr. Lepiej późno niż wcale. 

3. Aluzja do wyjazdu O. Pietraszkiewicza z Wilna, gdzie przebywał on w połowie 1830 roku, 
przewożąc ciało zmarłego C. Daszkiewicza. „Nowe nieszczęście” to proces i zesłanie adresata 
do Tobolska. 

4 Ewelina Zanówna, zob. list M. Puttkamerowej z pocz. 1826 r. nr 17, przyp. 9. 

5 Wawrzyniec Puttkamer. 

6 Teresa Pietraszkiewiczówna przebywała w Ostaszynie Murowanym w nowogródczyźnie 
należącym do gen. Tomasza Grabowskiego i jego potomków. Drugą żoną gen. Grabowskiego 
była Dorota z Ottenhauzów. Niewątpliwie wspomniana w liście Ottenhauzówna pochodziła z tej 
rodziny. 

7 Ignacy Domeyko. 

8 Być może Ludwika Kostrowicka, zob. list nr 17 z tego zespołu, przyp. 12. 

9 Chodzi o egzemplarze Technologii do użycia w domowym gospodarstwie H. Vólkera, do 
której przekładu przystąpił adresat w końcu lat dwudziestych. Druk Wilno 1830. 

16 Może Bonawentura Stankiewicz, prof. filozofii notowany przez J. Bielińskiego: Uniwer. 
sytet Wileński (Graków 1899—1900) t. II, s. 90. 


37 Franciszek Malewski 


[Petersburg, 24 maja/5 czerwca 1831]! 


Dzięki Ci za list 28 kwiet[nia], choć wczora ledwo odebrany. W tych de- 
sperackich czasach jest to niemała desperacija nie mieć od Was nawet listu. 
Z domu i z niskąd od marca słowa nie miałem. Wyobraź sobie jak to musi 
być miło myśleć o cholerze, o snujących się koło miasta kupach i o domie, 
w którym starców dwoje i dziewcząt dwoje.> Gdybyż koniec temu dał się 
przewidzieć. Ale ja go wcale nie przewiduję. Bog wie, jak pożar się szerzy, 
pomimo wszystkich klęsk zadawanych. Gdzież się znajdzie Zbawiciel, który 
by przeszedł po tym rozdąsanym morzu i zaklął krwawą burzę. Jam zresztą 
cały zajęty prawniczą robotą. Od Adama ani słowa po liście, który posłałem.” 
Dzięki Ci jeszcze za wiadomość o Janie.* Nie widzę aby z dobrem dla niego 
było, gdyby tu przyjechał, może wreście dlatego, że nie wiem quo titulo” dostał 
się do Moskwy. Nadesłane sanskryty oddałem redaktorowi „Tygodnika, 
który za nie bardzo dziękuje, bo nic nie miał w tej gałęzi literatury. Nie wiem 
dobrze, jak to pismo teraz idzie, wątpię aby gdzie dochodziło. „Kurier Litew- 
ski”? drukuje wszystko z gazety moskiewskiej, znać petersburskich nie odbie- 
ra. Wyborny ów artykuł” zdaje mi się był nie bez podpisu na samym dole. 
Wreście teraz nie proszony, nie dziękowany, każdy rezonuje aż głowa boli 
słuchać. Ja w części rad jestem, że mam więcej z foliałami niż z ludźmi do 
czynienia. 

Feliks” tu tak umarł, że policija wszystkie po nim rzeczy w niedostatku 
krewnych opieczętowała. Książki żądane prześlę czy przez pocztę, czy przez 
okaziję, jeszcze nie wiem. Rzecz dziwna, że przez Smirdżan Szyrajew! ich 
nie miał. Napisz mi kochany Onufry cokolwiek więcej o sobie, o Józefie, 
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Janie, Tyś podobno jeden pozostał, który się pisania listów nie wzdragasz. 
Co się też stało z Twoim rękopisem technologicznym?! Zdaje mi się warto 
by go teraz tu przysłać, może bym namówił Redakciją aby go wydrukowała; 
prócz tego gdyby kto przysłał czysty i ciekawy rękopis, mógłby zawsze dostać 
ze 204.1? Zdaje mi się, że dobrze byłoby, gdyby kto z Was chciał skorzystać. 
Teraz właśnie przyjdą nowe książki, czy nie podejmiesz się czego wytłuma- 
czyć? 
7 Zdrówia i jak najmniej smutku. 


24 maja F. Ma. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-89; kopia w Biblio- 
tece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, arkusz 8. 

1 Q miejscu i roku napisania listu informuje autor wewnątrz korespondencji; rok pozwala 
ustalić wzmianka o śmierci Feliksa Kułakowskiego, który zmarł w połowie kwietnia starego stylu 
1831 roku, a także lęk przed epidemią cholery, która nasilała się tego roku w Europie; w lipcu 
zmarła w Petersburgu Maria Szymanowska, przyszła teściowa Malewskiego. 

2 Katarzyna i Szymon Malewscy, rodzice Franciszka, Maria i Zofia Malewskie jego siostry. 

3 Wspomniany list do Mickiewicza nie zachował się. Zachowana korespondencja poety 
z Malewskim z początku lat trzydziestych urywa się na liście z 20 listopada 1830 r. 

4 Być może chodzi o Jana Wiernikowskiego, zesłanego do Kazania, lub o Jana Witkiewicza. 

5 Łac. na jakiej podstawie. 

6 „Tygodnik Petersburski” wychodzący w latach 1830-1858 (od 1832 dwa razy w tygodniu), 
której DYM był Franciszek Malewski, w latach 1836-1856 redagował i wydawał Józef 
Przecławski. 

1 „Kurier Litewski” wychodził w Wilnie w latach 1793-1839. 

8 Prawdopodobnie mowa tu o ogłoszeniu w 1829 roku na łamach „Moskowskiego Tele- 
grafu” rosyjskiego przekładu Konrada Wallenroda, z największymi dla Mickiewicza pochwałami 
tobszernym artykułem, który przeciwnicy Nowosilcowa w Wydziale III wykorzystali w obronie 


poety. 

j Y Feliks Kułakowski, zesłany do Rosji, poświęcił się studiom orientalistycznym w Kazaniu, 
zmarł w Petersburgu w 1831 roku. jA jednym z trzech filomatów obok Jana Sobolewskiego 
i Cypriana Daszkiewicza, zmarłych w latach 1829-1831 na zesłaniu, któremu Mickiewicz dedy- 
kował cz. III Dziadów. Zob. Z. Sudolski: „Narodowej sprawy męczennicy” - o adresatach 
dedykacji Dziadów cz. III (w druku). 

10 Szyrajew, nieznany; komisant? 

11 Niewątpliwie chodzi o przekład dzieła H. Vólkera: Technologia do użycia w domowym 
gospodarstwie t. I-II, Wilno 1830. Chodzi też o Józefa Jeżowskiego i Jana Czeczota (7). 

12'Tzn. dukatów. 


38 Jan Wiernikowski 


[Kazań, 28 lutego/12 marca 1833] 
Kazań, 1833, 28 lutego 


Powracając z mińskiej gubernii, gdziem był kilka tygodni u moich Rodzi- 
ców i przejeżdżając przez Moskwę, miałem przyjemność widzenia się z dro- 
gim naszym filologiem Józefem,! któregom znalazł w dobrym zdrowiu i nie- 
złych nadziejach względem swojej przyszłości, bo się stara o powrót w strony 
rodzinne i podobno otrzyma na to wyższe zezwolenie, gdyż na podaną 
przezeń do Benkendorfa” prośbę, już był zapytywany Moskiewski Uniwesytet 
o jego konduicie i dał zaspakajającą odpowiedź. Ma więc nasz wywiędły 
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hellenista nadzieją prędkiego opuszczenia stolicy, w której potrójne źrienni- 
ma3 uczonego samotnika przepędził. Widząc się z nim w Moskwie oclczyty- 
wałem po razy kilka twe zaurałskie wyrazy; jakie one sprawić mogły wrażenie 
nie pytaj tego, do którego się los równie przez dziewięć lat szyderczo 
uśmiechał,* a dla którego może i nadal nie zechce zmienić zabójczej miny. 
Wszakże nadzieja, ta niepewna pocieszycielka w strapieniu, ma zawsze 
zwodnicze ponęty! Zaczęła się i do nas usmiechać. Na przedstawienie tutej- 
szego kuratora, jai Józef Mongół” otrzymaliśmy od Najjaśniejszego Cesarza 
przebaczenie, ze zdjęciem nadzoru z nas policyjnego; czyż zatem nie mamy 
prawa wzdychać do lepszej przyszłości? Czym się jednakże te nasze westch- 
nienia, a przynajmniej moje zakończą, nie umiem jeszcze odpowiedzieć. 
Chciałbym opuścić Kazań i przenieść się na zachód, aby być bliżej stroskanej 
rodziny, a szczególniej skołatanej wiekiem i niedolą Matki, lecz truchleję, 
gdy wspomnę z jaką się trudnością tutejsze strony, a szczególniej Uniwersy- 
tet opuszcza, o czym pewną niegdyś musiałeś mieć wiadomość z ust śp. 
Feliksa,6 który porządnie zdrowiem przypłacił za swe z Uniwersytetem Ka- 
zańskim rozstanie się. Jakkolwiek bądź, kiedy się już zawarło przymierze 
z nadzieją, to się muszą niechybnie i jakieś plany formować i pewny ich 
wykonaniu termin zakreślać. Plany moje dążą na zachód, bliżej do ©sieroco- 
nej Matki, a termin rozpoczęcia nowego życia naznaczony po upłynnieniu 
tego akademickiego roku, lub w przyszłym Bożym Narodzeniem sed homo 
proponit, Deus disponit! 

Dowiedziawszy się od Jozefa, że Twoje rzeczy i biblioteka pozostały 
u niego, i będąc przekonanym, że w niektórych szczegółach musisz mieć 
nieodbitą potrzebę, prosiłem go, aby mi podał przyjemną okoliczność usłu- 
żenia Tobie, szanowny kolego, przesłaniem pocztą z Kazania na pierwszy raz 
choć nieco bielizny, a następnie i reszty rzeczy. Wziąłem więc od niego 
całą walizę odzienia i książek według listy, którą teraz dla spóźnionej pory 
nie przesyłam, lecz następnej poczty nadeszlę, wraz z niektórymi książkami. 
Co można przesłać pocztą dla prędszego użycia, to postaram się wyekspe- 
diować, zresztę zaś, jeśli nie wyszukam rychłej okazji dostawić Ci z jakim 
pasażerem, nadeszlę z kupieckim obozem. Przebacz mi, żem się niece spoź- 
nił z niniejszą posyłką, przyczyną wszelkich u nas mitręg bywa karystia” na 
pieniądz przed końcem miesiąca, tym bardziej ja ją czułem, żem się był 
w drodze porządnie wyekspensował, a na pensję trzeba było czekać aż do 
ostatnich dni miesiąca. Z, rzeczy posyłanych przeze mnie są te tylko, w któ- 
rych musisz mieć teraz gwałtowniejszą potrzebę, a-te są: 

surdut 1, frak 1, kamizelek białych] 2, kołnierzykow 10, chust bat[ysto- 
wych] d[o] nos[a] 6, ch[ust] na szyję 4, poszewek 2, koszul 3, prześcieradeł 2, 
gatek 2. 

Następnej poczty wyszlę z książek słowniki i kilka historycznych, resztę 
przez okazyą otrzymasz. Żegnam Cię i po milion razy uściskam 


(...) 


Jan 
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Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie, sygn. F 60 nr 182, arkusz for- 
matu 20,5 x 12,2 cm, zapisany w całości. 


1 Tj. z Józefem Jeżowskim. 

2. Aleksander Benkendorf (1783—1848), generał rosyjski, szef żandermerii i naczelnik tajnej 
policji Przeciwnik Nowosilcowa, miał pewne względy dla jego ofiar. 

Łac. triennium, okres trzyletni. 

4 Tj. od wyroku zapadłego w końcu sierpnia 1824 roku. 

5 Chodzi o Józefa Kowalewskiego, pierwszego badacza mongolszczyzny, zesłanego wraz 
z Wiernikowskim do.Kazania. 

6 Feliksa Kołakowskiego. 

1 Łac, Ale człowiek zamierza, Bóg decyduje! 

8 Łac. carentia — brak, fr. carence — brak, niedostatek. 


39 Antoni [Malewski ?] 
dopisek Marii Puttkamerowej 


[Nowogródek, 1/13 maja 1933] 
19 maja 18339 roku, Nowogródek 

Zdrowia i pomyslności Onufremu! 

Nie wiem od czego mam zacząć, i jak Ci naszą boleść opisać ze straty nam 
Twojej. Nadzieja nas wszakże nie odbiegła jeszcze. Bóg jest dobry. Może nasz 
Łaskawy Cesarz ulituje się nad dolą Waszą i pozwoli kiedyś powrócić w ro- 
dzinne strony. Może znowu uscisniemy się i pieśń wesela zanucim razem. O! 
Ileż Ci wdzięczności i podziękowań, Ty mieszkaniec skrzepłych krain nie 
zapomniałeś o nas. Tysiące wiorst czułe Twoje Pismo przechodząc trafiało 
w końcu do nas. Piękna Luleczka, najszacowniejszym jest składem pamiątek 
moich — odebrałem ją z rąk Twojej Przyjaciółki, zawsze godnej i zacnej 
kobity czującej mocno nad Twoją dzisiejszą pozycyą. Chęci i serca nasze nie 
są zawsze zgodne z możnością komunikowania się z Tobą. Chciej wierzyć, że 
byśmy radzi byli jak najczęściej do Ciebie pisywać, wiem bowiem, iż nic tak 
pocieszać nie może, jak wiadomość z miejsc rodzinnych, najdrobniejsze na- 
wet szczegóły, co uwagi naszej nie skłaniają, Ciebie najmocniej zająć mogą 
i przenieść na chwilę w strony znajomych i przyjaciół Twoich. Ale jeżeli 
skutek nie odpowie oczekiwaniu Twemu, nie wiń nas Kochany Onufry, lecz 
raczej przypisz to niemożności naszej. Masz tu Matkę i Siostry Twoje, toż 
Braci, pisząc do nich i o nas pamiętaj, tą drogą najpewniej rąk naszych 
dojdzie i my przez nich do Ciebie pisać czasami będziemy. 

Wiesz już zapewne o Śmierci staruszki Podkomorzanki. Siostra Twoja 
wyjechała do Matki i przy niej mieszkać będzie. Zapewne zadziwi Ciebie 
rozporządzenie majątku ostat[nie]. Dumna ta kobieta za życia i przy śmierci 
takaż była, cały swój Fundusz (z zapomnie[nie]m nadgrody przyzwoitej dla 
służących) rozpisała magnatom, którzy większe intraty roczne mają jak jej 
cały Fundusz — tak więc pamiątka jej prędko zginęła, a tytuł dumy grobo- 
wiec jej pokrywa. 
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Oddałony od rodziny i przyjaciół, pozbawiony wszelkich środków utrzy- 
mania się zapewno za złe nam nie wezmie żeśmy mu przesyłamy [!] dwieście 
pięćdziesiąt rubli assygn. Te pieniądze w większej części są Twojej Przyjaciół. 
ki, która obok nich przysłała list swój i szkaplerzyk. Przyjaciel kochany zna 
warunki słuszności, urażać się za to nie może i nie powinien, i nas w tym 
względzie naprawiać nadaremnie by żądał. My tu spokojnie żyjemy z drobną 
naszą familijką, trzech synów i córeczka nam się hodują. Najstarszy Ciebie 
dobrze pamięta. Nie może objąć, gdyby tak odległa przestrzeń dzieliła nas 
od Ciebie, w tem dziecku jakieś wieszcze przeczucie, żeśmy [!] Ciebie zaraz 
ujrzemy i mnie piszącemu stęsknioną powieką błysnęła chwilka radości, bo 
tak łatwo chcemy wierzyć, co odpowiada naszym uczuciom i sercu. Bądź 
zdrów Kochany Onufry 

Antoni 


[Dopisek Marii Puttkamerowej:] 

Maria zdrowia, szczęścia i pomyslności życzy Przyjacielowi i przesyła 
prawdziwą mu wdzięczność za łaskawą jego pamięć w przysłaniu książki, 
Ona mi wydoskonalać będzie w gospodarstwie i co chwila przypomni kocha- 
nego Przyjaciela, który i z odległy[!] krainy pamięta o nas. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 90-91, papier pożółkły bez znaków wodnych, 
format 21 x 13 cm, zapisane trzy i pół strony. 


40 Michał Rukiewicz 
[Kotkino, 23 grudnia 1834/4 stycznia 1835]! 


Onufremu zdrowia i pomyślności. 

Z drugiego Twojego listu pod dniem 23 września pisanego nie mogę 
z pewnością wiedzieć, czy odpowiedź moją na swoj pierwszy list odebrałeś. 
Spodziewam się, że mnie w trzecim o tym uwiadomisz. 

Bolesną była dla mnie wiadomość o Twojej chorobie, nie dziw, że przy 
niej w badaniach przyrodzenia i pracach literackich mały uczyniłeś postęp. Ja 
choć niezupełnie chory, zupełnie prawie na stronę literaturę odłożyłem, 
wszakże dopoty tylko, poki sobie kawałka chleba rolnictwem nie zapewnię. 
Szkoda, że mam wszelki inny przemysł zabroniony, handel bowiem (niegdyś 
tak przez Ciebie sławiony) jest tu najpewniejszym sposobem utrzymania się. 
W naszej tu stronie ubogiej od przyrodzenia nawet minerałami, z wielkim 
tylko kosztem i pracą można coś znaleźć dla historyi naturalnej. Kraj nazwa- 
ny tu zamorskim, inaczej zabajkalski, jest prawdziwym skarbem mineralogii. 
Okolicy zaś Leny,? to jest góry z obu stron na kilkaset wiorst odległe, zarosłe 
po większej części sosną, listwinią, jedliną, brzozą, a gdzie niegdzie jedreni 
(?), szichtą i łozą, co dostarczają mieszkańcom różnego rodzaju jagod i grzy- 
bow. Poziomki, smrozina, czeremszyna, ulubiona tutejszych mieszkańców 
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jagoda, smakiem zwłaszcza na niektórych drzewach, w późnej jesieni tu jest 
dojrzała, zupełnie różna od naszej i jakby rodzaj naszych sliwek węgierek, 
jarzębina, poziomki, brusznica, czernica i gdzie niegdzie malina. Godne 
uwagi, że w północnej tej stronie kwasne jagody daleko większe i soczystsze 
niżeli nasze. Grzybow prawdziwych tu nie ma, za to podostatkiem 
rydzow, maslakow, Ipy3neń, CBe>KbIX M cyxnx*, biały ten grzyb smaczny 
marynowany. Niegdyś bogata to strona zwierzyną, dziś już niewiele ma 
niedźwiedzi, wilków, lisów, zajęcy, sarn i cańra, rodzaj małej sarny sierścią 
od niej czarniejsza, mięso gotowane śmierdzi, pieczone dobre, u samca 
crpnra (łeb) płaci się do 10 rub. as., łoś rzadki, jeleń, towarzysz koczujących 
tungiesów, wywiórka i tchórz główną część przemysłu tutejszych myśliwych 
stanowiąca, zupełnie rożne od naszych kolorem i gęstością sierści. Sobol dziś 
dopiero pokazuje się sto wiorst stąd niżej po Lenie. Z. ptasząt zwierzynę 
stanowiących są głuszce, cietrzewie, jarząbki, kaczki i przelatujące tylko 
łabędzie i gęsi. Koń tutejszy choć mały, lecz mocny, główną część gospodar- 
skiego inwentarza stanowi. Prócz zwyczajnych, jeszcze wszelką rolniczą ro- 
botę im odbywają; wołami orać nie umieją, byki dla mięsa, a krowy dla mleka 
tylko utrzymują, swinie i owce małe i nędzne, ptastwa domowego prócz kur 
nie ma. Jest gołąb swojski i dziki. — Więcej szczegółów poźniej. 

Panu Ludwikowi? podziękuj za łaskawą pamięć. Nie wiesz zapewne, iż 
w czasie mego wygnania dwie już straciłem siostry: starszą Kramkowską 
i młodszą w roku przeszłym Kornelę Klimaszewską, ta zostawiła po sobie 
córeczkę. Ksawera wyszła za mąż za Marcelego Ordynskiego, znajomego 
dobrze panu Ludwikowi, jest on teraz asesorem obwodowego rządu biało- 
stockiego, objeżdża ciągle skarbowe majątki, których dziś tam, jak Wam 
zapewne wiadomo, nie masz. 

Napisz, gdzie przebywają i jak się powodzi Tomaszowi i Janowi i Teodo- 
rowi.> Bądźcie zdrowi i ile można weseli. Bóg nadzieja. 

Kochajcie przyjaznego Wam zawsze Michała 

Rukiewicza 

Kotkino, 1834 rok, 23 grudnia 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie, sygn. F 60-151, arkusz formatu 
22,1 x 17,2 cm. 


1 Kotkino, wieś w okręgu irkuckim, dokąd autor został skierowany w 1832 roku, po odbyciu 
ciężkich robót w Czycie i w Pietrowskim Zawodzie. 

2 Lena, największa rzeka Syberii Wschodniej, wypływa z gór Bajkalskich, przepływa gu- 
bernię irkucką, obwód jakucki, wpada do Oceanu Lodowatego. 

3 bielak, Świeży i suchy. 

4 Ludwik — nie wiadomo o kogo chodzi. 

$ Tomasz Zan, Jan Czeczot i Teodor Łoziński. 
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41 Napoleon Nowicki 


[Nareczyńsk (?), 1839]1 

Jeden z najmłodszych braci, których cześć cnoty przed dwudziestą laty 
z sobą połączyła, składa hołd czci tobie Onufry, jako jednemu z najstarszych 
braci oraz weteranowi zasługi i męczeństwa. Miło mi było widząc w domu 
Śliźniów, rokiem przed moim wygnaniem, Czeczota na urlopie, słyszeć od 
niego wiadomości o Tobie, o Twoich uczuciach górujących nad ogólną nie- 
dolą i cierpkim własnym położeniem. Widziałem wkrótce, równie jak Ty, 
nieugiętego Suzina, który nam pożądane przywiózł wieści o Tomaszu,? o 
jednostajnym zawsze stanie umysłu i arcy-sercu jego. Teraz od przybyłej tu 
żony jednego z moich spółwygnańców, mniej zaspokajające miałem o nim 
wiadomości. Przetrwawszy próby niewoli i wygnania, nie oparł się promion- 
kom czternastoletniej piękności i tak ma nią głowę zawroconą, że ulega 
słabościom, które maligną nazywają, ale która podobno jest przemijającym 
pomieszaniem zmysłów. W przystępie tej słabości potłukł był szklanne sprzę- 
ty u Franciszka? i w drugim jakimś domu, potem odwieziony do siebie, to 
samo zrobił ze szkatuiką i innymi rzeczami. 

Ja trzymam się jak mogę, chociaż skołatany mój umysł mnóstwem prze- 
ciwności w ostatnich kilkunastu latach doznanych, tak się skrzywił, tak 
wysechł, że przedwczesnej lecz zgrzybiałej starości wszystkie już ma cechy. 
Wierność jednak zasadom w Waszym gronie wyssanym i przykład wytrwałe- 
go Onufra, nie dopuszczają duszy mojej do tak spiesznego upadku. Nie będę 
Cię zajmował opisaniem kolei, jakie w ostatnich czasach przebyłem, choć 
niektóre znalazłyby współczucie, a niektóre aprobację Twoją, bo nadto są 
liczne, aby je list jeden mógł zająć. Terazniejszy mój obraz i katorżną moją 
karierę skreśli ci oddawca tego listu. Będzie to podobno zamknięciem dramy 
mojego żywota. Nie potrzebuję Cię uprzedzać o tym z najprzyjemniejszych 
kolegów moich, którego polepszony los wyrwał z grona naszego, bo będziesz 
[miał] sposobność sam poznać i pokochać jego.* Jemu zaś dałem wyobraże- 
nie o Tobie takie, iż Ty jeden możesz mu zastąpić wszystkie serca bratnie, od 
których go cała obszerność pustyń sybirskich teraz oddzielać będzie. 

Przyjm czułe podziękowanie za udział, który miałeś we wsparciu mnie 
i dwóch towarzyszów moich, wtenczas kiedy już byłem bliski kresu ostatniej 
nędzy. Podobne Wam trzeba mieć dusze, aby stan taki przeczuć i w stanow- 
czej chwili załagodzić. 

Równą wdzięczność oświadcz ode mnie drugiemu koledze, który miał 
podobny udział w niesieniu nam tej pomocy, oraz wysoki szacunek jaki mam 
dla niego. Przyjm, szacowny Onufry, moje braterskie pozdrowienie i życzenie 
Ci lepszego losu, na jaki zasługujesz. 

Napoleon 
[na s. 4 adres:] Onufremu 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk, sygn. F 60-112, ark. form. 17,5 x 11 cm, 
na s. 4 adres i ślad lakowej pieczęci czerwonej. 
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1 Przybliżoną chronologię listu pozwalają ustalić wzmianki o samym autorze przed jego 
wyjazdem na zesłanie do Nareczyńska w 1839 r., o pobycie Tomasza Zana w Petersburgu, a więc 
już po powrocie z Orenburga jesienią 1837 r., a przed powrotem na Litwę w 1841 r. Na rok 1839 
zdaje się wskazywać podziękowanie za wsparcie wówczas „gdy był u kresu ostatniej nędzy”, tj. 
zapewne w przejeździe przez Tobolsk do Nareczyńska, miejsca katorgi. 

2 Tomaszu Zanie. 

3 Franciszka Malewskiego osiadłego w Petersburgu. 

+ Nie wiadomo o kim mowa. 


LISTY 
Stanisława Kozakiewicza 


Blok 24 listów Stanisława Kozakiewicza do Onufrego Pietraszkiewicza 
z lat 1824—1847 zachował się w całości w zbiorach Biblioteki Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego sygn. 1039. 

Stanisław Kozakiewicz (1803-1848) wywodził się z rodziny pochodzącej 
z Płockiego, jego dziad po pierwszym rozbiorze opuścił rodzinne strony 
i osiadł na Litwie, w kraju jeszcze wówczas wolnym. Stanisław był jedyna- 
kiem, skończył prawo w Uniwersytecie Wileńskim, był adwokatem w Wilnie, 
Jako student należał do filaretów, uniknął zesłania, pozostawał pod nadzo- 
rem policji, pozbawiono go możliwości pracy państwowej; przyjaźnił się z Ig- 
nacym Domeyko. W 1833 roku ożenił się z Konstancją Dmochowską, praco- 
wał w Komisji Radziwiłłowskiej. Zaangażowany w spisku Szymona Konar- 
skiego, aresztowany i osądzony na śmierć, potem ułaskawiony, przeznaczony 
do ciężkich robót, poczem ponownie ułaskawiony, przeznaczony na posiele- 
nije na Syberii. W 1839 r. zesłany do guberni Tomskiej, dokąd wędrował 
pieszo. Przez 6 lat przebywał w Tomsku, następnie w trzech innych guber- 
niach. Zarządzał kopalniami złota Astaszewa w górach Ałtaju. Żona dzieliła 
z nim dobrowolnie los zesłania, dzieci pozostawili w kraju. Pożerała go 
tęsknota za krajem i dziećmi; zmarł na owrzodzenie wątroby w kwietniu 1848 
roku (dane według biogramu pióra syna Bronisława, rękopis Biblioteki 
KULŁ'u sygn. 1042, k. 105). 

Ogłaszany zespół listów w pewnej mierze koresponduje z 11 listami 
Onufrego Pietraszkiewicza do Stanisława Kozakiewicza z lat 1824-1825 pi- 
sanymi z Petersburga i Moskwy, a ogłoszonymi w tomie I Na zesłaniu s. 
50-77. Wartość poznawcza obydwu zespołów korespondencji jest bardzo 
duża zarówno jeśli chodzi o charakterystykę osobowości autorów, jak i cha- 
rakterystykę zainteresowań, nastrojów, dalszych losów rozproszonej w wyni- 
ku procesu filomackiego garstki młodzieży. Szczególnie cenne są pojawiające 
się w listach glosy mówiące o Mickiewiczu, jego pobycie na zesłaniu, jak 
i recepcji najnowszej wówczas twórczości poety. Wymiana listów między 
Stanisławem Kozakiewiczem a Onufrym Pietraszkiewiczem jest jednak prze- 
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de wszystkim świadectwem silnych więzi przyjacielskich trwających wbrew 
wyrokom sądowym i przymusowemu oddaleniu. Dramatyczny jest finał tej 
korespondencji ukazującej, iż w końcu również i Kozakiewicza dosięgnęła 
kolejna fala represji związana ze spiskiem Szymona Konarskiego. 


[Wilno, 24 listopada/6 grudnia 1824]! 


Stach Onufremu zdrowia i pomyślności 

Niecierpliwie oczekiwałem od Ciebie wiadomości, a tę niecierpliwość 
pomnażały rozmaite smutne wieści. Dziś, wiedząc o przybyciu do Petersbur- 
ga, o zdrowiu, jestem spokojniejszym, będę spokojnym, kiedy Bóg życzeniom 
przyjaznym o losie życia Twojego pobłogosławi. Wszystkie doniesienia z roz- 
koszą czytałem, wyobrażam, jak musi Ciebie zadziwiać talent artysty posągu 
Piotra Wf[ielkiego], jak uderza swoją wspaniałością pałac Michajłowski i inne 
gmachy troistego porządku, a oweż granity? Lecz o tym wszystkiem spo- 
dziewam się mieć obszerne opisy, wszak miesięczny mając naznaczony pobyt, 
można wszystko obejrzeć, o wszystkim kilka słów przesłać, bo Twoje pismo 
nie może być ostatniem? 

Ja zdrów jestem, przewracam statut, dokumenta prawne, słucham gło- 
sów, lecz dawno już słyszałem Zosi? przy fortepiano, chorą jest, mamy na- 
dzieję, że po wyrwaniu dwóch zębów ustaną wszystkie cierpienia. Wczora 
odbytą została ta operacya. Bol głowy pozostał, podług nadziei czynionych 
niedługo ma potrwać. 

Wiesz jednak, żem jeszcze Dąbrowskiej? nie słyszał śpiewania, bo też 
tylko trzy razy na tydzień odwiedzam. Po wyjezdzie Twoim byłem w Mere- 
czu,” jak głucho, jak posępnie, i jak to jeszcze długo, długo będzie. Basia$ 
lubo lepiej się ma, nie myśli jednak do niego powracać. Wdzięczni są za pa- 
mięć, kilka wyrazów miała do Ciebie wygotować. Smieliśmy się z prezentu 
Narewskiego,* ale uwielbialiśmy Twoję rzetelność, która miłą będzie pa- 
miątką. 

Uniwersytet na miescu ubyłych osob nowe wybrał. P. Berckman ma 
katedrę po Bócu.” P. Kukolnikow,* co tłumaczył Segura Historyą na język 
rossyjski (jest podobno w ministerium interesów wewnętrznych), ma kurs 
wykładać tej nauki w tymże języku w Uniwersytecie tutejszym, ponieważ 
obrany został na Proffesora ordynaryjnego historyi, jak Herberski” terapii. 
Ekonomia polityczna dostaje się Waszkiewiczowi!! jako najwięcej pracujące- 
mu w tym przedmiocie. Korewickiemu!! może wyznaczą prawo krajowe. 

Wieczory dawne w pierwszych domach, u pierwszych urzędników, po 
zatrudnieniach miłym są wypoczynkiem. Korpus Uniwersyteckie ma wydać 
bal dnia 6 przyszłego m-ca dla Kuratora, jako w dzień imienin Naczelnika, 
jako w dzień imienin W. Księcia Mikołaja. 
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Maryniat? zdrowa, przepędzamy niekiedy w tym domu godziny wieczor- 
ne, gramy w domino, w patience, w fafosza.* 
Bądz zdrów 


24 listopada 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta formatu 18,8 x 12 cm, zapisana dwu- 
stronnie, ślady złożenia na kilka części. 


1 Jest to niewątpliwie odpowiedź na list Pietraszkiewicza z przełomu listopada i grudnia 
1824 informujący o przybyciu do Petersburga 9/21 listopada wraz z zesłanymi przyjaciółmi: 
A. pe F. Malewskim, J. Jeżowskim, J. Sobolewskim i K. Zaleskim (zob. Na zesłaniu 
t. I, 50-52). 

2 Zofia Malewska, siostra Franciszka. 

3 Zapewne siostra Stefana Dąbrowskiego, filarety, od jesieni 1820 członka grona różowego 
(fizycznego), kandydata filozofii, zatrudnionego później przy pośmiertnych sprawach ks. 
Zubowa Korzondencja III, 164, IV, 225). 

4 Merecz, 4 mile pod Wilnem, posiadłość Antoniego Malewskiego, rejenta Masy Radzi- 
wiłłowskiej. 

5 Barbara Kozakiewiczówna, siostra autora. 

6 Mowa tu o upominku zakupionym w Narwie, warownym mieście portowym w gubemi 
petersburskiej; wspomniany w liście Pietraszkiewicza (Na zesłaniu I, 51). 

1. Jan Karol Berkman (Baerkman, Bdrkman) (zm. 1856), z Wilna, kolega Lelewela, dokto- 
ryzował się w Berlinie w 1814, lekarz ks. Zubowej, w 1826 profesor zwyczajny Uniwersytetu 
Wileńskiego na katedrze medycyny sądowej, policji lekarskiej i higieny. Wykładał według naj. 
nowszych podręczników. Na starość osiadł w Petersburgu, pogrążył się w dewocji. 

8 Właściwie: Kukolnik Paweł (1795-1884), urzędnik Ministerstwa Sprawiedliwości, 
w latach 1818-1820 ogłosił w Petersburgu pięciotomowy przekład historii P. Sćgura pt. Sokra- 
ŚSCennaja vseobśtaja istorija. W grudniu 1824 mianowany profesorem zwyczajnym historii pow- 
szechnej w Uniwersytecie Wileńskim po usunięciu J. Lelewela. 

9 Wincenty Herberski (1783-1826), od 1823 zastępca profesora, a w grudniu tego roku 
wybrany profesorem nadzwyczajnym Uniwersytetu w Wilnie, jeden z najbardziej wykształco- 
nych lekarzy i okulistów. 

10 Jan Waszkiewicz (1797—1859), ekonomista, od 1824 wykładowca ekonomii politycznej 
w Uniwersytecie Wileńskim, w końcu roku mianowany profesorem nadzwyczajnym. 

11 Aleksander Korewicki, prawnik, od 1826 adiunkt uniwersytecki, przyjaźnił się w Peters- 
burgu z Malewskim, | profesor zwyczajny Uniwersytetu w Moskwie. 

12 Zapewne Maria Malewska, siostra Franciszka. 

13 Domino, pasjans i nieznana dziś gra w karty. 


[Wilno, 7/19 grudnia 1824] 
Wilno, 1824, grudnia ? 


Onufremu Stanisław Zdrowia i pomyślności. 

Mieć list napisany, podsmalić! wówczas, kiedy zbliża się godzina jedynas- 
ta, kiedy na poczcie może już nie przyjmą, czyliż nie powod słuszny do złego 
humoru? Spiesz z przepisywaniem, leć do Basi, aby kilka słów umieściła, 
które już w podsmalonym liście były napisane, czyli nieważna pobudka do 
skwaszenia się? IŚć za Ostrą Bramę po okrutnej pluchocie dla słyszenia La 
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vatiny” czy też innej aryi, a nie tylko nie słyszeć, ale dowiedzieć się, że siostra 
po wyrwaniu zębow chorą jest na gorączkę, powiedz czyli niesprawiedliwa 
przyczyna zostania humorystą? Otóż codziennie z podobnymi i innego ro- 
dzaju okolicznościami trzeba się spotykać, kwasić i być najnudniejszego 
humoru. Nie mam nicwięcej dodać w opisie jego obrazu, który Cię przekona, 
w jakim najczęściej bywam stanie. A więc już nigdy nie śmieję się? Owszęm. 
I jeżeli często ten uśmiech jest skutkiem wesołości, częściej daleko goryczy 
na sercu. Na coż ta maskarada? Nie mogę o niej zapomnieć, bo niedawno, 
ostatniej soboty przed adwentem, mieliśmy duże, dane podobne zabawy, 
a Ty wiesz, jakie do nich mam upodobanie, nie zadziwisz się zatem, że... że 
bywam na maskaradzie. Ale coż Tobie do nich? Lepiej o sti Katarzynie 
i Barbarze. Nie udały się nam te dwie uroczystości familijne. W czasie pier- 
wszej siostra jeszcze była niezdrową. Na drugiej, lubo było kilkanaście osob, 
brakło jednak śpiewu urocznego, którego i ja od Twojego wyjazdu nie 
[słyjszałem, brakło skromnej Maryni, brakło Maja,3 środkow, osob, brakło 
jednym słowem tego wszystkiego, co nas kiedyś tak wesoło, przyjemnie 
w altanie bawiło. Nie sądź jednak, żeby siostra jeszcze tóżkiem się bawiła, 
kiedy nie znajdowała się na imieninach Basi. Jest daleko zdrowszą, a jak 
wesołą to wszelkie wyobrażenia Twoje przechodzi. Wypij chyba dwie szklan- 
ki madery, siądź przy jakiej mileńkiej, a może i w Tobie wesołość Momuso- 
wa* podobna do niewinnej siostry wesołości zajaśnieje. 

Twoje polecenia jedne wypełniłem, drugie do wypełnienia pozostały. 
Bilet Rektorowej* przybył po 9 dniach, a dla Basi po 2 imienin, oddałem 
obydwa. Rade, wesołe i wdzięczne za Twoję pamięć. Dziewice zdrowe, czy 
rade ze mnie, nie dowiesz [się] od Stacha, choćby nawet wiedział, to albo 
przez skromność, albo przez miłość własną zamilczy. Bobrowska$ miała list 
do Ciebie przysłać, ale coś nie mogę doczekać się, chyba więc drugą pocztą 
nadeszlę. Powinieneś wiedzieć, że szpakuję po czeremisku,” a więc powiesz, 
że byłem w Kazaniu czy koło Kazania. Czy to konieczno być, dosyć jest czytać 
pisma. P. Tomasz? powiada, że lima bog, chir siostra, jazo kochanka, jaratio 
kocham Cię. 

Bądź zdrów i wierz, że jaratio. 

Stach 


[Dopisek B.M.:] Nie wiem, jak mam dziękować Panu Onufremu za 
przysłania druzbarta” i za bilet; wszystko to dowodzi nieporównaną dobroć 
Jego, a wkłada na mnie obowiązek nieskończonej wdzięczności, którą tylko 
czuć umiem a nie pisać. Chęć moja niech go o tym przekonywa i stawi mię 
w oczach Jego taką, jaką zawsze być pragnie prawdziwa przyjaciółka B.M. 
Panu Adamowi" proszę pokłonić. 
Miał Oleś!! przypisać się, ale nie ma miejsca i jego samego, więc przymij 
ode mnie w imieniu jego pamięć życzliwą. 
[Dopiski u góry strony pierwszej:] Wyszło zalecenie na mocy Ukazu 1757, 
aby pod karą 10 r[ubli] nie przyjmować na nauczycieli i domowych dozorców 


179 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 





tych, którzy nie mają świadectwa od Uniwersytetu, choćby ze stopniami 
uczonymi. , 
Pózniej przyszlę kalendarz itd. Zdrów jestem. Kazio!? kłania i w miesce 
wąsów całuje. 
Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta formatu 23,7 x 19,7 cm, zapisana jedno- 


stronnie, ślady kilkakrotnego składania wzdłuż, znaki wodne i tarcza herbowa ze znakiem $, na 
s. drugiej pieczęć z czerwonego łaku i adres, ubytek po środku lewego brzegu. 


1 Tzn. zalakować. 

2 Włoskie cavafina, rodzaj krótkiej, prostej arii o lirycznym charakterze. Bardzo popularma 
w salonach była cavatina (op. 85) J. Raffa. 

3 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

4 Od łac. Momus, bóg drwin i ironii. 

5. Katarzyny Malewskiej, żony Szymona, matki Franciszka. 

6 Teresa Bobrowska, prowadziła z bratem w Wilnie pensję dla panien, w której w latach 
1822-1823 O. Pietraszkiewicz uczył języka polskiego. Zob. Na zesłaniu I, 14, 20. 

7 Tzn. jak Czeremisi, lud ugrofiński. 

8 Tomasz Zan, zestany wówczas do Orenburga. 

9 Mowa o kartach do grania w popularnego w XVIILi na pocz. XIX w. drużbarta. 

10 Adamowi Mickiewiczowi przebywającemu podobnie jak adresat w Petersburgu. 

11 Aeksander Chodźko (1804-1891), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego i Instytutu Ję- 
zyków Wschodnich w Petersburgu, filareta skazany na zesłanie, potem zwolniony. 

12 Kazimierz Piasecki, zob. Na zesłaniu I, 166, 182-183. 


[Merecz, 14/26 Wilno, 17/29 grudnia 1824] 
Merecz, 1824, grudnia 14/26 


Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Z miejsca, które dla mnie tak jest bogate w miłe przypomnienia, gdzie 
ledwie nie każdy kątek naznaczony jakąś lubą pamiątką dziś rozrzewniającą, 
piszę do Ciebie mój kochany Onufry. 

Spodziewasz się może zobaczyć z owej góry kapliczkowej światła we 
wszystkich oknach Świecące się, które najczęściej bywają godłem huku, 
zabaw, wesołości. Ach! Tak się omylisz; wjezdzaj ze mną na dziedziniec, 
przebiegaj pokoje, nie ujrzysz świczki, lubo już ósma wieczorna, strudzisz się 
szukając człowieka, który gdzieś siedząc przy słabem światle lampy, w ciem- 
nym kącie, w czapce, z lulką w ustach, wyciągnionymi nogami, drzemie. „Jak 
się masz Panie Janie”. Ocknął się, plunął, uśmichnął się, pocałował. „Skądże 
no! A prędko Imość przyjedzie”. — „Przed świętami” odpowiedziałem i po- 
biegłem witać się. Z kim zapytasz? Oto z owym okrągłym stolikiem, przy 
którym w sekretarza, fafosza,! druzbarta grywaliśmy; zdaje mi się, że jeszcze 
widzę wyciągane z koszyka karteczki, słyszę pełno śmiechu, widzę Twoje 
wąsy w czepek ubrane, widzę bicze, koty, raplice i karty rozrzucone, oczeku- 
jące azali nie zbierze się partya sekretarza, fafosza, druzbarta. Długież to 
oczekiwanie? 


Wilno, 17 grudnia 
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Wczora powróciłem z Merecza i trafiłem w szczęśliwą porę do Rekto- 
rów,* kiedy odbywała się korespondencya do Petersburga. Coś przypisałem 
się do Franusia, ale co? Nic dziś nie wiem. Niezmiernie byłem cierpiący na 
boł głowy, strudzony przy tem podróżą, chciałem jednak moję pamięć Fra- 
nusiowi oświadczyć, którą dobrze powinien przyjąć, bo ona zawsze jest szcze- 
rą. 

Już dwakroć od strony Azyi głębszej mieliśmy wiadomości, dosyć że jest 
pewność o zdrowiu na ten raz, a pozniej może co obszerniejszego mieć 
będziemy. 

Jeszcze po przyjezdzie nie widziałem się z Twoim bratem i dlatego nie 
odbierzem teraz żadnego słowa, zdrow jednak zupełnie. Dziewice często 
Ciebie ze łzami wspominają. Smutne dla nich, a dla Ciebie miłe przypomnie- 
nie. Zyczyłbym na podobną pamięć zasłużyć. 

Pelikan” powiadają, że ma zostać przy chirurgii i anatomii, a rektorstwo 
dostanie się Bajkowowi.* Senator$ żeni się z Księżną. Już głośne i otwarte 
o tem chodzą wieści. Czas odkryje prawdę. Bardzo szczęśliwie swojem wda- 
niem się miał ukończyć interesa Zubowowej. 

Posyłam Tobie teraz kalendarz, nie wiem tylko, czy go otrzymasz, bo 
proszono o mały pakiecik, a to czy nie będzie przy większy. Mamy nadzieję 
odebrać jeszcze przed Twoim wyjazdem list z Petersburga. Bądź zdrów. 
Stach 

Ale..., ale..., otoż ledwie nie zapomniałem przyłączyć ukłonu Anieli,ó 
która mocno, mocno prosiła o oświadczenie jej pamięci. Przy tem przyjmiesz 
i od siostr Kazia” z podziękowaniem za twoją życzliwość. Laroquelina$ jesz- 
cze u nas nie słyszana. Siostra już nawet z domu wychodzi, a więc o zdro- 
wiu dobrej myśli być powinieneś.” Na święta będę w Mereczu. Wszystkich 
ucałuj. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 19,7 X 12 cm, znak wodny: 
J.Honig, zapisane dwie strony, ślady złożenia na cztery, ubytek w drugiej karcie, ślad rozerwania 
pieczęci. 


1 Nieznana gra towarzyska wspomniana już w liście 1. 

2 Rektorostwo: Szymon i Katarzyna Malewscy, rodzice Franciszka. 

3 Wacław Pelikan (1790—1873), od 1817 profesor chirurgii w Uniwersytecie Wileńskim, 
rektor tej uczelni w latach 1826-1830, odegrał co najmniej dwuznaczną rolę w procesie filomac- 
kim 


4 Lew Siergiejewicz Bajkow (1776-1829), rzeczywisty radca stanu, szambelan, zausznik 
Nowosilcowa. 

5 Chodzi o senatora Nikołaja N. Nowosilcowa i jego romans ze słynną ż rozwiązłego życia 
ks. Teklą Zubow. 

6 Aniela Łuczkówna, dom jej matki często odwiedzali filomaci, bratu jej Aleksandrowi 
adresat listu udzielał korepetycji. 

7? Kazimierza Piaseckiego. 

8 Chodzi zapewne o pieśń do słów poety francuskiego S. Larocque (ok. 1550-1614), autora 
poematów, stanc, elegii i pieśni, kontynuatora Ronsarda; szukał inspiracji u Owidiusza 
1 Ariosta. 

9 Mowa o Teresie Pietraszkiewiczównie, siostrze adresata. 
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[Wilno, 17/29 stycznia — 12/24 marca 1825] 
Wilno, 1825, stycznia 17 


Onufremu zdrowia i pomyslności Stanisław 

Pan Hilary! zbałamucił swoim listem, podług słów jego, od Bożego 
Narodzenia nie ma już Ciebie w Petersburgu,” a tymczasem trzy pisma ode- 
brałem z tego miesca, a każde nadzieją było, iż to ostatnie ze stolicy, Ty jed. 
nak dotąd jeszcze bawisz, piszę więc, chocby nawet Onufra nie było w Peters- 
burgu, pismo moje w slad za Tobą pojdzie i znajdzie choć na lodowatem 
morzu. 

Instrukcya dla Józefa” pocztą wczorajszą przyszła; czytałem ją, a czytając 
życzyłem coś dowiedzieć się o Tobie, skwapliwie ostatnią stronicę przebie- 
gałem, ale i tu zawiodłem się; zły a więcej zasępiony na Twoją oszczędność 
w doniesieniach, co się tycze Twego przeznaczenia, składałem pismo z my- 
ślą i życzeniem, abyś z nowym rokiem był rozciąglejszym i nie pozwolił czynić 
pytań, od których teraz uwolnić się nie mogę. Jak posłużyły znajomości 
petersburgskie do Twego losu, jaką rolą masz grac w Moskwie, na jakiej 
pensyi i.t.p. rzeczy, które nie mogą być obojętne. 

Zebym jednak nie uchodził za niewdzięcznego, wcześnie wzajemnością 
wywiązuję się, osypując Cię doniesieniami szczegółowymi. Nowo przybrane 
zatrudnienie, lubo zabiera trochę czasu, nie jest dla mnie bez korzyści, bo 
obeznam się ze szczegółami, które w ogóle niezupełnie przetrawionym nik- 
nąć musiały, że wprawię się do łatwiejszego tłumaczenia się, na ktorem 
zupełnie mnie zbywało, a które do przyszłego powołania tak będzie potrze- 
bne. Jaki plan w wykładzie przyjąłem, pozniej wiedzieć będziesz, jak i o po- 
stępie uczennic. Egzamina jeszcze się nie odbyły, gotujemy się, ażeby z całą 
okazałością przed dyrektorem wystąpić. Siostra po obłożnej chorobie,” na 
dni kilka była weselszą i zdrowszą, dziś już to znikło. Ból głowy nieznośne 
cierpienia przynosi, doktor i apteka ciągle w użyciu, spiew i muzyka w zanie- 
dbaniu tak, że od Waszego wyjazdu nie tylko nie słyszałem głosu, lecz i nie 
widziałem przy klawikorcie. Humor tem samem posępny, pamięć miłymi 
wspomnieniami obudzana do stanu rozrzewniającego prowadzi, wieczory 
częściej samotne, ponure, rzadko wesołe. Minęły chwile radości życia i we- 
sela, ktoreś i Ty podzielał, są one dzisiaj jak słodki sen, niejaką ulgą i prze- 
mijającą pociechą w tęsknocie. Nie uwierzysz, jaka czczość w mojem sercu, 
ile niesmaków goryczy w każdym dniu połknąć trzeba, i jeszcze z nich nie 
wyspowiadać się... 


marca 12[/24] 
Nieraz sobie uczyniłem pytanie, co też sądzi Onufr, że tak długo na jego 


listy nie odpowiadam? Pewnie wyprowadza nienajlepsze dla mnie wnioski. 
Tego się spodziewam, a może i po części na nie zasłużyłem. Trzy miesiące 
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z góro ani słówka nie posłać Tobie... Sam mocno cierpiałem z powodu tego 
milczenia, ale tak się złożyły okoliczności..., że mi pozostaje nie tłumaczyć 
się, alecz poprawę przyrzec i dotrzymać. 

Tysiączne docisnęły mię kłopoty, nie wypisuję się z nimi, bo Tobie z mego 
życia i stosunków familijnych są wiadome; brakło ich jeszcze, choroba mego 
Papy kilkomiesięczna zabierała spokojność, kazała nieraz z Wilna się oddalić 
i mnożyła troski. Polepszenie się na zdrowiu pocieszyło mię, a to żeby pozniej 
nagły smutny wypadek tem mocniej mnie dotknął. W nocy z 4 na$5 terazniej- 
szego miesiąca podobało się Bogu odebrać mnie Ojca. Znasz i czujesz, że 
takie straty nie mogą być obojętne, że te rany tem są dotkliwsze, im świeższe. 
Nie mogę jeszcze przyjść do siebie. Ale dosyć o kłopotach, które mnie 
obchodzić mogą. Dla Ciebie co innego. Nie wezmiesz za złe, że do tej pory 
nie spełnilismy Twoich poleceń, skoro przypomnisz na kieszeń naszą, teraz 
mam nadzieję, że cokolwiek się wspomoże, a więc najdalej w przeciągu 
miesiąca to wszystko co tylko od kalendarza aż do Opalinskiego” zapotrze- 
bowałeś, 

Senator z Pelikanemó odwiedzili szkołę krzemieniecką, zakład ten nau- 
kowy ze swojego urządzenia i utrzymania w porządku miał się podobać 
oglądającym, a szczególnie Senatorowi, który teraz bawi w Grodnie. Pelikan 
jużjest w Uniwersytecie, ale urządza nim dotychczas jako zastępca. Twardo- 
wski,” powiadają, że już otrzymał uwolnienie. Klasztory u nas pozajmowane 
są przez więzniów, których liczymy do 200. Ściąga się z nich sledztwo w rzeczy 
rozbojów, kradzieży, które tak się były upowszechniły, że podrozni byli nawet 
mniej bezpieczni, zwłaszcza udający się w strony wiłkomirskie. Dlatego 
W. Książe,” chcąc co najprędzej te nadużycia powściągnąć, sądowi wojenne- 
mu pod prezydencyą Rozena” kazał śledzić i sądzić, a po osądzeniu we 24 
godzin wyrok egzekwować bez względu na stan i urodzenie. Fałszerze buma- 
zek, którzy zostali odkryci i pojmani, oddzielne dzieło tworzą. Pobiatynski!0 
wyjechał do Grodna na Gubernatora, a jego żonie i Ksżna Zubow!! towarzy- 
szy. Andrzejkowicz!? zaś przeniosł się do Żytomierza. 

Ale nic Tobie nie powiedziałem o podroznikach azyatyckich. Tomasz 
w Orenburgu na odwachcie, Jan w kreposti kizielskiey o 450 wiorst za Oren- 
burgiem, Adam w orskiej na połowie drogi do Kizielska.1% Zadnej od nich 
wiadomości nie ma, a więc i Tobie udzielić coś nie umiem. 

Ja w tym miesiącu przysiągłem na adwokata, pasowano mnie w Ziemst- 
wie i Grodnie, a więc jeżeli masz jaką w tych stronach sprawę do przegrania, 
możesz mnie przysłać, a gotow jestem bez honorarium gadać. 

Zegota!* podawał prośbę do W*? Księcia o pozwolenie wejscia do służby 
wojskowej, prośba odrzuconą została. 

Powiadają, że w zwrocie kosztów za sprawę filaretow od Rządu poniesio- 
nych z góro po 200 rubli assygnacyjnych wypadnie na jedną osobę. 

Masz wiadomości rozmaite urywkowe, teraz cokolwiek literackich. 

Edwarda poezye mają kiedyś na świat ukazać się,1$ w przeciągu trzech lat 
może tomik mieć będziemy. Niemcewicz napisał romans Jan Tenczynski!6 
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z wieku Zygmuntów, w którym charakter ówczesnych obyczajów, obrządkow 
zwyczajowych szczególnie autora zajmował, dlatego niektórzy to dzieło po- 
równywają z pracami Waltera Scotta. Nikt tu jednak w Wilnie dotychczas nie 
czytał, bo żadnego egzemplarza nie mamy. Jakiś Niemiec, nazwiska nie 
pamiętam, trudni się przekładem poetów klassycznych polskich. Te przekła- 
dy niezle mu się udają. Los padł na balladę Switeziankę.'” Niemiec Adama 
porównał z Walterem. <Kuryer> „Monitor Warszawski” za to się uraził, 
stąd spory. Tańska nie rady [!], że pisemko peryodyczne „Zabawy dla dzieci” 
wydaje,!? ale te „Zabawy” [czytać] mogą pożytecznie i damy. To pismo row- 
nie jak i inne jej dzieła w pewnym duchu i oznaczonym zamiarze napisane, 
nową chwałę dla autorki jedna. 

Basia, która teraz z Merecza przyjechała z Olesiem,"” szczyrą pamięć 
kazali oświadczyć. Sztemfle uczą się bajek, jak Kamilka u Płońskiej?! pra- 
wie, jeszcze jednak nie zapomnieli o Twoich wąsikach. 

Reszta pozniej. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 20,5 x 13 cm, papier czer- 
pany, znaki wodne, ślady złożenia na kilka części. 


1 Hilary, być może Łukaszewski ?. 

2. Adresat w końcu stycznia 1825 roku osiadł w Moskwie, zob. Na zesłaniu I, 25. 

3 Józefa Jeżowskiego. 

4 Zapewne Teresa Pietraszkiewiczówna, siostra adresata. 

5 Nie wiadomo 0 co chodzi — nie wiadomo co to za kalendarz, nie było też w tym czasie 
żadnego nowego wydania Opalińskiego. 

6 Nikołaj Nowosilcow i Wacław Pelikan. 

1 Józef desriowski (1786-1840), matematyk filozof, rektor Uniwersytetu Wileńskiego od 
1822 r., w 1824 w związku z procesem filomackim podał się do dymisji. 

8 Wielki książę Konstanty Pawłowicz, brat Mikołaja I. 

9 Baron Fryderyk Rozen, urzędnik dyrekcji poczty w Wilnie, prezes konsystorza ewange- 
licko-augsburskiego, czynny członek wielu lóż masońskich w Wilnie i na Litwie. 

10 Właściwie: Michał Bobiatyński (zm. po 1831), senator, w latach 1813-1816 i 1823-1824 
wicegubernator wileński, następnie za poparciem Nowosilcowa gubernator grodzieński. 

1 Chodzi o Katarzynę z Walentynowiczów Bobiatyńską i jej starszą siostrę ks, Teklę 
Zubow. Obie znane były w Wilnie z rozpustnego życia. 

12 Michał Andrzejkowicz-Butowt, gubernator grodzieński i wołyński. 30 października 1824 
przeniesiony na gubernatora cywilnego wołyńskiego, zdymisjonowany w 1827, oskarżony 
o niewłaściwe wydatkowanie sum ziemskich. 

13 Tomasz Zan, Jan Czeczot, Adam Suzin. Kizylsk — za linią orenburgską, przy ujściu rzeki 
Kizyla do Uralu, 60 mil od Orenburga. 

14 Ignacy Domeyko, więziony wraz z Mickiewiczem, po uwolnieniu gospodarował we wsi 
Zapolu w powiecie lidzkim. 

15 Poezje A.E. Odyńca ukazały się w Wilnie w dwu tomach w latach 1825-1826. „Nowa 
powiększona i przerobiona edycja” wyszła w Poznaniu 1832 r. 

16 Jan z Tęczyna. Powieść historyczna J.U. Niemcewicza, napisana w latach 1821-1823, 
wydana w trzech tomach w Warszawie 1825 r. 

17 F. Poll v. Pollenburg ogłosił w lwowskim czasopismie „Mnemosyne” 1824 nr 84 przekład 
niemiecki Świtezianki, którą porównał do pism Waltera Scotta (zob. list następny przyp. 23). 

18 Chodzi tu o wydawany przez Klementynę z Tańskich Hoffmanową w latach 1824-1828 
miesięcznik „Rozrywki dla Dzieci”, który budził zainteresowanie również u starszych. Z pismem 
Adara K. Brodziński, L. Szyrma, A. Gorecki, ale redaktorem większości artykułów 
byla sama Hoffmanowa. 

19 Barbara Kozakiewiczówna i Aleksander Chodźko. 

20 Nie wiadomo o kim mowa. 
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21. Kamilka to prawdopodobnie Kamilla z Pawłowa nad Mereczanką w powiecie wileńskim, 
która podobała się S. Kozakiewiczawi. 
Płońska nieznana. (Korespondencja V, 259-260, 312). 


[Wilno, 19 kwietnia/1 maja 1825] 
1825, kwietnia 19 


Onufremu zdrowia i pomyslności Stanisław. 

Jeszcze do siebie w tym miesiącu nie pisaliśmy, musiałeś jednak z prze- 
szłego odebrać dwa nasze listy. Czekamy co chwila Twojej odpowiedzi. 
Jozef! wnosi żeś chory, ja utrzymuję, że nowe przydane Tobie zatrudnienie 
nie dozwala Ci chwilę poswięcić czasu dla przyjaciela i dla Twojego brata, 
nie tracimy jednak nadziei, która każe nam wierzyć, że na s” Jerzy” z Moskwy 
jaką wiadomość nadeszlesz. , 

Po powrocie moim ze swiąt do miasta znalazłem Twoje listy.3 Żądasz 
w nich zaspokojenia literackiego co do uczonych i ich dzieł na widok pub- 
liczny wyszłych. Jaką mogłem zebrać wiadomość udzielam dzisiaj. Niemce- 
wicz Julian nie przestaje ogłaszać pracy swojej naukowej. Świeżo wyszły 
romans jego pióra Jan Tenczynski (o którym doniosłem uprzednim listem) 
ściąga powszechne uwielbienia głosy. Dwa tu w Wilnie mamy egzemplarze, 
a jeszcze z żadnym spotkać się nie mogłem. Po przeczytaniu udzielę Tobie 
treści. Panna Tańska wydaje pismo peryodyczne „Zabawki dla Dzieci”, ale 
wybornie i z pożytkiem od dam mogące się czytać. Poświęcone wspomnie- 
niom krajowym, powieściom historycznym, podaniu wiadomości o życiu 
osob sławnych czy z nauki czy z przysługi jakiej dla kraju. Rzadkie tych 
„Zabawek” są u nas egzemplarze, dla płci naszej nie tyle smaczne co Pamiąt- 
ka po dobrej matce,* lecz trzeba wiedzieć, że sam tytuł dziełka wskazuje cel 
jego. Historyi Naruszewicza tom pierwszy wyszedł spod prasy.” Ponieważ dwa 
znalazły się egzemplarze rękopisu, jeden u Czartoryskiego darowany biblio- 
tece Przyjaciół Nauk, drugi u Sierakowskiego,$ przeto różnice znaczne 
w niektórych miescach dwóch tekstów obok siebie są wydrukowane. Ta 
rozmaitość niejedność i brak całości do dzieła wprowadziła. Z wielką jednak 
krytyką przebiega dzieje tej części kraju, która przez Scytow, Sarmatow, 
a następnie Sławian została zamieszkaną, nad ostatnimi obszerniejsze czy- 
niąc uwagi i wywody, nie spuszcza z oka owych przechodów i niejakiego 
koczowania ludów z Azyi, ktore przyczyniły się do rozprzężenia państwa 
rzymskiego. Dzieje nasze bajeczne ze szczególniejszym rozbiorem traktuje, 
wywodząc zrodła i początki fałszów. Całemu dziełu zrzucają brak węzła 
kombinacyjnego, który do wyższego stanowiska i przedmioty historyi i same- 
go historyka podnosi; tamte jednak ozdobnym, czystym i pociągającym sty- 
lem właściwym Naruszewiczowi są wyłożone. Pierwsze krytyczne badania 
poprzedza rozprawa o obowiązkach i przeznaczeniu historyka. Zwięzła, i to 
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co inni w tomach wyjaśniają, to Naruszewicz w kilku kartach gruntownie 
i światle wykazał. 

Autor dziełka Pan Antoni, znajomego Tobie, wydał nowe Podróż bez 
celu,” i ile w pierwszym ubiegaj ąc się i goniąc za dowcipem, często ukazał się 
płaskim, tyle w drugim więcej się mając na baczności prowadzi czytelnika zą 
swoim bohatyrem wędrownikiem znacznej części świata, wykazując w tych 
podróżach śmieszność i wady narodowe, a gdzie porownywa charakter <z> 
Polaków z charakterem Niemców, ich rozrzutność, gościnność z oszczędnoś- 
cią ostatnich, tam jest doskonale pięknym. Z mniejszym już zarumienieniem 
może byc czytana Podróż bez celu jak P. Antoni. Są wprawdzie iw tym kawałki 
mniej skromne, nie tak atoli okwite jak w tamtym. Ni ma jedności w tym 
dziełku, bo jakie wypadki wędrownikowi wydarzą, takie umieszczane do 
nieskonczoności tomy mogłyby <się> mnożyć. 

Borowski ogłasza rękopisma pozostałe po Słowackim, z tych ukazał się 

tom jeden, mieszczący Teoryą smaku w dziełach sztuk pięknych i i uwagi nad 
językiem powszechne. Jeszcze obcą dla mnie ta praca.$ 

Teraz cokolwiek o poezyi i poetach. Wytwicki w Warszawie wydai balla- 
dy swoje. Dzieło z dobroci podobne bardzo do Sowinskiego o uczonych 
Polkach;? niech się Felicyan" nie gniewa, bo nadto pochwaliłem Wytwickie- 
go. Oprocz prologu, w którym rozmowa prowadzi się klasyka z romantykiem, 
idwoch ballad jakoskolwiek czytać się mogących, reszta warta losu papilotów 
ciemnego pokoju. Kułakowski (nie Feliks) w Wilnie wydał sielanki z dedy- 
kacyą dobrą Karpińskiemu.'! Same zaś sredniego gustu. Zaleski, jeden 
z romantyków młodych, przesiaduje w południowych prowincjach, zbiera 
pieśni gminne, podania, powieści i z nich w duchu nowej poezyi tworzy 
poemata, pism swoich udziela redaktorom dzienników warszawskich, jak 
Chodzko wileńskich." Odyniec ogłosił prenumeratę na swoje twory, które 
w końcu maja zaczną kursować w formie ballad Adama.13 

Teraz co do tłumaczeń. Historya powszechna Kajdanowa przez Rogal- 
skiego już w pierwszym tomie kursuje.!'* Mieści w sobie starożytną, średnią 
i nowożytną, dwa następne tomy mają składać, które w końcu przyszłego 
miesiąca z druku wyjdą. Pośmiertne dzieio Chodaniego Teologia jakiegoś 
Niemca" (nazwisko wyleciało z głowy) ściąga zdania krytyczne i pochwalne 
i ostrzejsze jak każdy utwor literacki. Anacharsys kończy się Gołembiowskie- 
go.!6 Korsak ody Horacyusza, a Franciszek Dmochowski w Warszawie <tlu- 
maczą> teatr najwięcej francuski ttumaczą."” Brodzinski milczy, Osinski spi, 
a Kropinski drzymie.!* 

Co do pism peryodycznych. „Dzieje Dobroczynności” z rozkazem wyje- 
chania z miasta Kontrymowi”” ustały. „Dziennik” i „Pamiętnik Medyczny” 
egzystują tylko na horyzoncie wilenskim. 20 W Warszawie wychodzą: „Dzien- 
nik Naukowy” poświęcony naukom przyrodzonym i „Biblioteka Polska”! 
mieszcząca rozprawy w przedmiocie historyi, ekonomii, literatury, filozofii 
i wiadomości krytyczne o dziełach wyszłych pod redakcją podobno Francisz- 
ka Dmóchowskiego. Pismo wcale niezłe. Niedawno były umieszczone zdania 
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o Adamie, Odyncu i Chodzce.?* Muza pierwszego uwielbiana, lubo pod 
względem języka trochę niepoprawności zarzucają. Talent jednak tak jest 
znamienity, że w każdym przedmiocie zaszczytnie sił doświadczać może, 
obudzając każde uczucie. Dwóch ostatnich mają za naśladowców Adama. 
Edwardowi życzą więcej nauki, Aleksandrowi zajęciem się więcej samą rze- 
czą, niż unoszeniem się imaginacyi i wyszukaniem oryginalnych wyrażeń, któ- 
re go często robią przysadnym, nadętym a nawet śmiesznym. P. Pollenburg,?* 
niejakiś literat niemiecki we Lwowie przebywający, dosyć szczęśliwie trudni 
się przekładem wzorów poetów polskich, jak z niektórych jego tłumaczeń 
wniesiono. Niedawno w swoim języku wydał Switeziankę, a jej autora porów- 
nał z Walterem Scot[t]em. Nie wiem, czy poezya obu tych autorow ma z sobą 
co wspólnego? Otoż naprędce masz nie wykończoną zbiorową wiadomość 
o pracach naukowych. Zamilczałem panią Choiseul2? — autorkę Barbary Ra- 
dziwilłowny, Władysława Jagiełły i Jadwigi, chociaż romansów w języku fran- 
cuskim napisanych, a dziś przełożonych już na polski. Sądzę, że za Twojej 
bytności były znane. Nie udzielam więcej szczegołów, a jak wzbogacę się 
obszerniejszymi, przeslę Tobie ich biuletyn. Teraz o czem innym pomówimy. 

Trzy tygodnie na świętach bawiłem u Basi, kilka osob na ten czas przyby- 
tych z miasta obojej płci pomnożyło kompanią, dodało humoru, wesołości. 
Począwszy od wróbelka, który jak polonez w tańcach, tak on w grach otwiera 
zabawy aż do sekretarza i skoków niczego nie ominęliśmy. Nie mogłem 
zwerbować Basi do sekretarza, mimo otrzymanego od dawna rozgrzeszenia 
utrzymuje, że dopoki dawniejsza kompania w kompletnym gronie nie zbierze 
się, dopóty dla niej rodzaj ten zabaw będzie obcym, dopoty nie będzie jego 
uczestniczką, W chwilach naszego pobytu zima zaczęła niknąć, a nagie szare 
pagórki ukazywać się. Rzeczka nieruchoma, zmartwiała do życia powrociła, 
a przybywające wody, aż do płotu i kanału zamostowego rozlane, pyszny 
widok wystawiały, Schodziliśmy się na most przypatrywać, jak bryły lodu 
jedna drugą posuwając, w ogromny wał wzrastały koło niego, grożąc mu 
zniszczeniem, już zaczął skrzypieć, trząść się, kobity obecne z głosem bojazni 
i przestrachu uchodzą, narzekając na zuchwalstwo nasze, żeśmy nie zeszli z 
mostu, kiedy po chwili martwej tej walki naciskające bryły, nie mogąc prze- 
moc budowy rozstępują się, rozchodzą i nikną... Znowu wszystkie damy 
powrociły, żarty, przypomnienia ubiegłych chwil, jak niegdyś w czasie wyle- 
wu letniego w tymże samym miescu, w pomyślniejszych porach, obok Zosi, 
Maryni, występujące z koryta wody oko nasze bawiły, przypomnienia osob, 
rozmów, zabaw, wszystko nas przyjemnie rozczułało... Ale to już znikło... 
Zapytasz zapewne z ciekawością o siostrach. Starsza w lepszym stanie zdro- 
wia, młodsza od choroby w nowembrze jeszcze nie cieszy się powrotem 
zupełnego zdrowia, a w czasie świąt romatyzm w głowie nieznośne przyniosł 
cierpienia i wydalać się z miasta, a nawet z kwatery nie pozwolił. 

Przybył już z Petersburga P. Kukolnik?Ś i rozpoczął kurs historyi 
powszechnej. W tym roku przejdzie tylko starożytną. Na rozpoczęciu liczne 
było zebranie publiczności, tak że z sali fizycznej do bibliotecznej przenieść 
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się trzeba było. Cieszą się z przybycia nowego proffessora. Lecz jakże mam 
Tobie donieść o stracie, jaką Uniwersytet poniosł przez śmierć nieodżałowa- 
nego Grodka?27 Wyjechał na święta do dzieci, w podróży odemknięte okna 
karyty ciąg sprowadziły powietrza, tknięty paraliżem utracił mowę, a wkrótce 
i życie. Smutniejszych do udzielenia nie mam wiadomości. 

Bądz zdrów, kochaj mnie, jak Ciebie Stanisław. 


Basia i Kazimierz? pamięć łączą. Jozef?” w dobrym zdrowiu jak wszystkie 
znajome Twoje panny, nie mogę doczekać się, a poczta odchodzi, więc bez 
przypisku jego ten list otrzymasz. 


N.B. Gołuchowski,30 powiadają, że pomieszania znowu dostał. Budrewi- 
czowi*”! ukłony. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 18,3 x 10,8 cm oraz dołączona 
karta trzecia. 


1 Józef Pietraszkiewicz, brat adresata. 

2 Tzn. 23 kwietnia nowego stylu. 

3 Listy te nie są znane. 

4 Zob. list poprzedni. Pamiątka po dobrej matce Klementyny z Tańskich, późniejszej 
Hoffmanowej ogłoszona w 1819 r. pod pseudonimem Młoda Polka, była dziełkiem pedago- 
gicznym napisanym pod wpływem pedagoga niemieckiego Jakuba Glatza: Rosaliens Vermdchinis 
an ihre Tochter Armanda (1809), propagującym wychowanie praktyczne i patriotyczne, nowa- 
torsko łączącym problem wychowania i wykształcenia kobiet, Hoffmanowa walczyła z cudzo- 
ziemszczyzną i broniła narodowości polskiej. 

5 Adam Naruszewicz (1733-1796), jego Historia narodu polskiego od początku chrześ- 
cijaństwa zaczęła się ukazywać w latach 1780-1786 (t. II-VII). Tom I w dwu częściach wydało 
"Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk, Warszawa 1824. 

6 Józef Sierakowski (1765-1831), uczony starożytnik, członek komisji rządowej wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, bibliofil i zbieracz pamiątek historycznych, członek Towa- 
rzystwa Naukowego Warszawskiego. 

1. Chodzi o Fryderyka Skarbka (1792-1866), autora m.in. powieści Pan Antoni cz. 1-2, War- 
szawa 1824 i Podróż bez celu t. 1-2, Warszawa 1824—1825. 

8 Leon Borowski (1784-1846), historyk i krytyk literacki, pedagog, publicysta i tłumacz, 
profesor Mickiewicza w Uniwersytecie Wileńskim. 

Teoria smaku w dziełach sztuk pięknych Euzebiusza Słowackiego (1772-1814) ogłoszona 
anonimowo we fragmentach w „Tygodniku Wileńskim” 1819 t. 7-8, ponownie w tomie I Dzieła 
z pozostałych rękopisów, Wilno 1824. 

9 ŚW Witwicki (1802-1847), wydał w Warszawie w 1824-1825 swoje Ballady i romanse 
(t.I-ID. 

Jan Sowiński (zm. 1862), autor O uczonych Polkach przez..., Warszawa, Krzemieniec, 
nakładem N. Gliicksberga, druk Liceum Wołyńskiego w Krzemieńcu 1821, s. VI-195. 

10 Zapewne Felicjan Tustanowski przebywający wówczas w Moskwie. Zob. list O. Pie- 
traszkiewicza do S. Kozakiewicza z 24 VI/6 VII 1825 Na zesłaniu I, 72. 

11 Chodzi o tomik poezji Ignacego Kułakowskiego (1800-1860), absolwenta Uniwersytetu 
Warszawskiego wydany pt. Zabawki wierszem, Wilno 1824, s. 152. 

12 Józef Bohdan Żaleski (1802-1886) z Podola, był już wówczas nauczycielem domowym 
u Szembeków w Płocku i z nimi podróżował po Polsce centralnej. Młodzieńcze swoje utwory 
ogłaszał w „Pamiętniku Warszawskim” i „Dzienniku Warszawskim” (1823-1826). 

Aleksander Chodźko (18041891) ogłaszał w latach 1824-1827 swoje wiersze i przekłady 
w „Dzienniku Wileńskim”. 

13 Chodzi o Poezje A.E. Odyńca (Wilno 1825-1826). Przemmowa nawiązywała do Przemowy 
A. Mickiewicza do tomu I, po niej ogłosił Ballady i legendy. 

14 Jan Kajdanow (zm. 1850), historyk rosyjski, profesor historii w liceum aleksandrowskim 
w Carskim Siole, autor wielu podręczników do historii, m.in. Rukowodstwo k wseobszczej istoryi 
(przekład polski L. Rogalskiego, Wilno). 
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15 Jan Kanty Chodani, kanonik katedry wileńskiej, profesor teologii, dziekan nauk 
moralnych i politycznych Uniwersytetu Wileńskiego. Przełożył Teologię pasterską podług X.F. 
Gilschńtza (Wilno 1824). 

16 Chodzi o przekład dzieła Barthćlemy'ego: Voyage du jeune Anacharsis en Gróce przez 
Łukasza Gołębiowskiego (t. I-VII, Wilno 1819-1825), 

17 Julian Korsak, jego tłumaczenie Horacego ogłosił „Dziennik Wileński” (1823-1825). 

Franciszek Salezy Dmochowski (1801-1871), wydał w latach 1819-1821 tłumaczenie 
Arnaulta, Molióra, Racine'a i in. 

18 Kazimierz Brodziński (1791-1835) ogłosił w tym czasie jedynie kilka wierszy w „Pamięt- 
niku Warszawskim”. 

Ludwik Osiński (1775-1838), poeta i ttumacz, dramaturg, nie wydał w latach dwudziestych 
żadnego utworu. 

Ludwik Kropiński (1767-1844), po wydaniu poczytnego romansu Julia i Adolf, czyli nadzwy- 
czajna miłość dwojga kochanków nad brzegami Dniestru (Warszawa 1824), właściwie zamilkł, 

W Kazimierz Kontrym (1762-1834), adiunkt biblioteki Uniwersytetu Wileńskiego, zwol- 
niony z tych obowiązków w 1825 przeniósł się do Warszawy, gdzie pracował w banku. W latach 
1820-1822 wydał w Wilnie Dzieje dobroczynności krajowej i zagranicznej. 

20 „Dziennik Wileński”, miesięcznik ukazywał się w Wilnie w latach 1805-1806, 1815— 
-1830. 

„Pamiętnik Medyczny” chodzi zapewne o „Pamiętnik Farmaceutyczny Wileński” wydawa- 
ny w Wilnie w latach 1820-1821 (t. I-II) lub też o „Pamiętnik Farmaceutyczno-Chirurgiczny” 
wydawany przez Towarzystwo Medyczne Wileńskie w latach 1822-1823. 

21 „Dziennik Naukowy” to prawdopodobnie „Dziennik Warszawski”, miesięcznik 
wychodzący w latach 1825-1829. 

„Biblioteka Polska. Pamiętnik umiejętnościom, historii, literaturze i rzeczom krajowym 
poświęcony” (dwa razy w miesiącu), Warszawa 1825—1827, 

22 „Biblioteka Polska” (zob. wyżej) 1825, t. I, s. 124-132 i 176-187, artykuł Uwagi nad 
teraźniejszym stanem, duchem i dążnością poezji polskiej, w którym pisano 6 Mickiewiczu jako 
o twórcy narodowej poezji polskiej, stanowiącym „epokę w poezji naszej”, mającym „dar 
wynalezienia i opisania, głębokie czucie, śmiałość i wzniosłość myśli, świetność i piękność stylu, 
chociaż nie zawsze jest poprawnym i wolnym od zarzutu (...)”. Analizując t. I-II Poezji 
stwierdzano: „Mickiewicz ma wielkie zdolności, lecz dlaczegóż nie idzie tąż samą drogą, którą 
postępowało tylu znakomitych poetów? dlaczegóż wyszukuje dziwacznych podań i powieści 
gminnych i zamiast wznosić poezyą zniża ją do gminu? Jak łatwa jest odpowiedź na podobne 
zarzuty! To jest cechą prawdziwego talentu i geniuszu, że nie chce iść drogą naśladowania (...)”. 

Wśród naśladowców Mickiewicza wymienieni zostają J.B. Zaleski, Odyniec, Chodźko 
i Witwicki. Choć Odyniec „ma wiele talentu i wyobraźni”, a niektóre jego ballady można 
porównać z celującymi balladami Mickiewicza, to podobnie jak u Witwickiego „,...to co w Mic- 
kiewiczu jest pięknością u nich zamieniło się w przesadę”. Bardzo krytycznie wypadła ocena 
Aleksandra Chodźki, bowiem „stył jego wiele do życzenia zostawia”. 

8 Zob. list poprzedni, przyp. 17. 

24 Zofia Choiseul-Gouffier z Tyzenhauzów (1790-1878), wydała Barbe Radziwil. Roman 
historique (Paris 1820), pok polski Wrocław 1821 i Władislas Jagiellon et Hedvige, ou la 
róunion de la Lithuanie a la Pologne (Paris 1824), przekład polski Joanny Widulińskiej, Warszawa 
1824. 

25 Zofia i Maria Malewskie, siostry Franciszka. 

26 Paweł Kukolnik, zob. list w tym zeszycie nr 1 z 24 X1/6 XII 1824, przyp. 8. 

27 Godfryd Ernest Groddeck, profesor literatury greckiej i rzymskiej w Uni- wersytecie 
Wileńskim. 

28 Barbara Kozakiewicz i Kazimierz Piasecki. 

2. Józef Pietraszkiewicz, brat Onufrego. 

30 Józef Gołuchowski (1797-1858), filozof, od października 1823 do stycznia 1824 profesor 
filozofii na Uniwersytecie Wileńskim, dymisjonowany z rozkazu Nowosilcowa, wraz z innymi 
profesorami opuścił Wilno. 

31 Wincenty Budrewicz, wilokrotnie wspominany w t. I Na zesłaniu. Zob. też blok listów 
Budrewicza do O. Pietraszkiewicza. 
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[Wilno, połowa maja 1825]! 

Onufremu z. i p. Stanisław 

Nie miałem do Ciebie już dzisiaj pisać, kiedy przypadkiem zachwyciłem 
odbywającą się do Moskwy korespondencyą. Powinien bym był w niej dać 
wiadomości o technologii i chemii, ale od dnia wczorajszego nie mogłem tak 
prędko tego interesu ułatwić. Odkładam w tym względzie wiadomość do 
poczty przyszłej, którą napiszę i o Twojem tłumaczeniu, jakiego z niecierpli- 
wością już oczekuję.ż Nie wiem, dlaczego żądasz, żeby drukowano Two- 
ją pracę w Warszawie? U nas mogłoby się prędzej odbyć, jako pod okiem. 
Wreście będziemy robili starania, ażeby nie zawieść Twojej troskliwości, czy 
to w Wilnie czy w Warszawie przyjdzie drukować, dlatego wcześnie do Jana? 
siedzącego w stolicy Królestwa napisać muszę. On czynnie i gorliwie umie 
chodzić koło interesów. 

Musiała dojść już do Was posyłka przez drugiego Izraela. W niej znaleźć 
powinieneś dla siebie Matuszewica Tomasza a Kempis.* Długoś go ocze- 
kiwał i wyglądał. Co do żądanego Naruszewicza 180 tomu,5 mogę na kredyt 
wziąść dla Twego literata, cena jego znaczna (bo do 40 zł. dochodzi z przy. 
czyny kilku map). Ale jeżeli tak usilnie pragnie, to od Beniamina* wezmę 
i pocztą poszlę. Dla Ciebie jeszcze nie zdobyłem się na prozą Naruszewicza, 
ale jeżeli powiedzie się szczęśliwa spekulacyą, to go niezawodnie otrzymasz. 

Z bratem Michałem” jeszcze po odebraniu Twego pisma nie mogłem się 
widzieć, rzadko kiedy odwiedza miasto. Co uradzimy, będziesz wiedzieć, jak 
i o tem, co się da zrobić. Wiesz, ile mnie twoja familia obchodzi, powinieneś 
nie wątpić, że wszystko pomyślnie pojść powinno. Zdaje się jednak, że do s. 
Jerzego? trzeba się zdobyć na cierpliwość. 

Bądź zdrów Stach 

Wszystkich znajomych i pamiętających na Stanisława pozdrow ode mnie. 


[Dopisek J. Kowalewskiego:|] 

Donoszę to, co Ci może i wiadomym jest, że nasi kazańscy? bardzo dobrze 
wyszli, dwóch zrobiono dozorcami gimnazyow, a trzeci Kołakowski bierze 
taką jak i tamci pensyą i jest przy uniwersytecie, biorą <za> po kilkaset rub. 
asy. przy wszelkich wygodach, będąc pod protekcyą samego kuratora ta- 
mecznego, któren po przedstawieniu wschodnich cudzoziemcow będą- 
cych na egzaminie, o ich dobrym postępie, oświadczył się z swą dla nich 
opieką. 

Przy czym życzę Ci zdrowia i pomyślności, jak innym naszym zostającym 
w Petersburgu. Bądź zdrow. 


Jerzy! 
Autografw Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta formatu 19,3 x 10,9 cm, zapisana dwustron- 
nie, papier czerpany ze znakami wodnymi. 


1 kaza litu pozwala ustalić wzmianka o otrzymanych życzeniach na św. Stanisława 
i o Historii narodu polskiego A. Naruszewicza wspomnianej w liście 5, przyp. 5. 
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2 Chodzi o tłumaczenie na język francuski pracy Jane Marcet Conversation ou Political 
Economy by..., London 1816, wyd. $ London 1824, „dziełko poświęcone dla dam, napisane przez 
Angielkę” (zob. t. I, s. 70-71). 

3 Jan Kozakiewicz (?) 

4 Mowa o przekładzie przez Tadeusza Matuszewicza (1765-1819) głośnego dzieła przy- 
pisywanego Tomaszowi A Kempis O naśladowaniu Chrystusa Ksiąg IV, Warszawa 1818; wyd. II 
1824. 

5 Zob. list w tym zespole nr 5 z 19 [V/1 V 1825, przyp. 5. 

6 Zapewne księgarz wileński. 

7 Michał Pietraszkiewicz. 

8 Św. Jerzego przypada 23 kwietnia i 24 sierpnia. 

9 Kazań, ongiś stolica chanatu tatarskiego, na lewym brzegu Wołgi. Uprzedzając wyrok 
w procesie filomatów wyjechali tu za zgodą władz z zamiarem studiowania języków wschodnich: 
Józef Kowalewski, Jan Wiernikowski i Feliks Kułakowski. 

10 Prawdopodobnie chodzi o Jerzego Kowalewskiego, brata Józefa, filomaty. 


[Wilno, 30 maja / 11 czerwca 1825] 
Wilno, 1825, maja 30 


Onufremu zdrowia i pomyślności! 

Gryczane Twoje pirożki! przyszły już w kilka dni po imieninach, dlatego 
jednak w przeznaczone miejsce poszły. Oprawa trochę czasu zabrała, żebyż 
przynajmniej wynagrodziła swoją pięknością tę przewłokę, ale niestety wy- 
obraź sobie doskonały ideał złego smaku, spojrzyj na okładkę Gryczanych 
pirożków, a wykrzykniesz, że utwor Twego wyobrażenia niższym będzie od 
istoty. Mściłem się okrutnie na introligatorze, tak dalece, że zmęczony 
moiem zrzędzeniem przyrzekał odmienić okładkę, lecz nie mogłem dłużej 
zwlekać, oddając jednak ostrzegłem, że zewnętrzne ubranie Pirożków nie jest 
z Moskwy. Jak one były przyjęte, nie piszę, bo sama siostra w tem mnie 
wyręczy. Posyłam na wiązanie tobie aryą La sentinelle” i bilecik tak śliczny 
jak... Ty podobieństwo znajdziesz. Za pamięć Twoję nie umiem dziękować, 
serce tylko może ją ocenić, ja to wiem, że policzyłem do liczby najmilszych 
dla mnie. Czymże Ci wypłacę w dniu 12 czerwca, oto życzeniem, ażebym 
Twoje imieniny obchodził z Tobą w roku przyszłym w Wilnie, ażeby Tobie 
piękniejszą jeszcze aryą aniżeli tę, którą dzisiaj odbierasz, na węzeł zaśpie- 
wano, ażeby... dosyć już tych powińszowań. Krótki odbierasz bilecik, bo 
natychmiast ruszam z Kazimierzem? do Merecza. Twój Brat powinien kom- 
pletne i obszerne wiadomości posłać. 

Bądź zdrow. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta zapisana jednostronnie formatu 19,4 X 11,7 
cm, ślady czarnej pieczęci lakowej. 

1 Utwór O. Pietraszkiewicza pod tym tytułem nie jest znany. Z 1817 roku pochodzi „kro- 
tofila” Gryczane pierożki, wystawiona tego roku w Wilnie, autorstwa Tomasza Zana. 

2 La sentinelle — nie wiadomo co to za aria. 

3 Kazimierz Piasecki. 
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[Wilno, 6/18 lipca 1825] 
Wilno, 1825, lipca 6 

Nuffrjemu zdrowia i pomyslności Stanisław. 

Otoż po kilku tygodniach choroby zaczynam już do sił przychodzic. Od 
kilku dni włóczę się po mieście, ażebym przypomniał, jak chodzić potrzeba. 
Choroba moja wiele mi projektów pomieszała. Miałem być w Warszawie, 
miałem część wakacyi w białostockim przesiedzieć u Michała, a tymczasem 
skonczy się na tem, że z proszkami i dekoktem* w Mereczu przebawię. 

Uskarżałeś się na niesłowność naszą w ostatnim liście, który trafił na 12 
czerwca do nas, że nieczęsto pisujemy.* Ale pamiętni będąc przyrzeczenia 
w każdym miesiącu dwa razy pisma do Ciebie wyprawialiśmy. A więc po- 
miarkuj, czy słuszne było twoje użalenie? Obwiniaj korespondenta Rudina;* 
ktory musi zawodzić w oddawaniu naszych listow, i dlatego wprost teraz do 
Ciebie piszę. 

Jutro wyjezdzam na wakacyą, spodziewam się atoli wprost pod moim 
adresem odbierać od Ciebie wiadomości. Józef” wyjechał do domu 22" lipca. 
Co z sobą na rok przyszły zrobi, nie wiem, ręczyć jednak muszę, że Wilna nie 
opuści i zdaje mi się, że pozostanie u Bobrowskiej,Ś lubo na to trzeba będzie 
oddzielne zdawać egzamina i od uniwersytetu osobne otrzymać pozwolenie, 
inaczej nie godzi się zajmować obowiązkiem. Ja więc podziękowałem za 
służbę i koniecznie musiałem tak postąpić i dlatego, że na wmieszanych do 
ostatnich wypadkow ostrzejsze są przedsiebrane środki, i dla mojej adwoka- 
cyi. Zegnałem dziewki, a moje pożegnanie do łez ich rozczuliło. Na egzami- 
nach wizytatorskich choroba znajdować się przeszkodziła, jednakże z histo- 
ryi poszły jak najlepiej, a to mnie niemało pocieszyło. Ale rozpisałem się 
z tem za szeroko, jak gdyby to jeszcze Ciebie obchodzić mogło. 

Na święty Antoni mieliśmy projekta liczne, układaliśmy zrobić galeryą 
obrazów z żywych osob przy iluminacyi w wyobrażeniu stosownym do uro- 
czystości, lecz choroba moja i tu pomieszała szyki. Skończyło się na tem, że 
dzieci powinszowały ojcu, a Oleś ze Stefanem,” co całą składało kompa- 
nią, renskie zapijali. A więc wszystko w tym roku inaczej. Mysl do tych obra- 
zów wziąłem z galeryi, jaka wystawiona była w czasie kontraktów st jerskich 
Tableau Armida z Tassa Jerozolimy wyzwolonej” wziętej cudownie zajęło 
spektatorów. O grze aktorów czy to w Synie marnotrawnym czy w Fircyku 
w zalotach wiele można byłoby napisać, żeby nie wzgląd na to, że te wystawy 
dane były na dochod dobroczynności. Otoż s% Antoni dał wątek i do teatru 
amatorskiego. Teraz mamy u nas p. Sexa,!! optyka, który swemi kosmorama 
przyjemnie zabawia publiczność. Śliczne ma widoki. Dziś między dziesięciu 
innemi Gora Bronisławy,!? muszę jutro ją oglądać. 

Egzamina uczniów uniwersyteckich i gimnazyalnych publiczne zaszczy- 
cone były obecnością Kuratora, który niedawno powrocił z Sejmu, a dziś jest 
w Ruental (Rondał).'* Siostry z matką i ojcem wyjeżdżają do wod mineral- 
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nych widzkich,'* ażeby młodsza pozbyła się romatyzmu z głowy. Masz prze- 
znaczone dla Ciebie dwie tablice starych pieniędzy w roku 1824 w Trzebuniu, 
blisko Płocka wykopanych. Wiele z nich jest polskich, które przekonały 
uczonych, że za Bolesława Wielkiego już moneta w Polsce była. Lelewel 
napisał o tem rozprawę, do niej dwie te tablice są wybite, czytał ją na posie- 
dzeniu Towarzystwa Królewskiego Przyjaciół Nauk. 5 Nie posyłam Tobie jej 
teraz, bom ją na wieś wyprawił i dlatego terazniejszą pocztą nie otrzymasz 
tablic, gdyż bez rozprawy nic one nie znaczą. Daszkiewicz!6 ma takoż dla 
siebie wyznaczone. Chyba po wakacyi otrzymacie tę posyłkę. 

W Warszawie począł niedawno wychodzić „Dziennik Naukowy”"7. Nie 
wiem, co o nim wnosić, samo osądzicie ze słów jednego spółpracownika 
zapraszającego Odyńca, ażeby treści romantycznej poezye przesyłał, albo- 
wiem klasyczna w tem piśmie miesca mieć nie może. 

Edward pierwszy tom już wydał, czystą, piękną polszczyzną napisany, 
a ballada Bolesław Śmiały Tobie znajoma, za najwyższy pyszny utwor uważa- 
ją. * Jeden z poetów litewskich powiadał mi, że poezya Odyńca wyższą jest 
od Adama, ale niech mi przebaczy, że na to zdanie nie przystałem, a tem 
bardziej kiedy mi powiedział, że Grażyna jest najlepszą pracą Adama."? Tom 
pierwszy Edwarda złożony z samych ballad, które już w pismach peryodycz- 
nych ogłoszone zostały. Jakże przy Odyncu małym, nikczemnym, słabym jest 
Witwicki.20 „Biblioteka Polska”?! zapewne umieści recenzyą. Ciekawie jej 
wyglądamy, lubo już zdanie o tej pracy wyrobione już jest w Wilnie. 

Donieś, czyliś odebrał pakiecik z piosenką, a pozniejszą pocztą żądane 
gramatyki angielskie. Bądź zdrów i dobrej myśli. Uścisnij wszystkich znajo- 
mych od Budreusa aż do Felicyana?? włącznie. Janko? wolny jest guwerne- 
rem dzieci komendanta. Adam zaś bardzo lubiony od wszystkich. Ale na tem 
samem miescu muszą zostać do dalszego rozporządzenia. 

Autograf w Bibliotece KUT'u sygn. 1039, arkusz formatu 20 Xx 11,8 cm, papier czerpany ze 
znakami wodnymi: HONIG ZOONEN. 


: 80), a e mowa o Michale Rukiewiczu (Korespondencja Filomatów, t. V, 181, 211, 
278, 280). 

2 Dekokt, wywar leczniczy z ziół. 

3 Mowa prawdopodobnie o liście O. Pietraszkiewicza z 4/16 czerwca 1825 nr 8 (Na zesłaniu 
I, 68). 
4 Nieznany. 
$ Józef Pietraszkiewicz, brat adresata. 

6 Zob. list S, Kozakiewicza nr 2, przyp. 6. 

1 Antoni Kozakiewicz, brat Stanisława. Aleksander Chodźko i Stefan Zan. 

8 Tzn. na św. Jerzego 23 kwietnia. 

9 Poemat epicko-religijny Goffred abo Jeruzalem wyzwolona (Gerusalemme liberata 1581) 
przekład Piotr Kochanowski, wyd. Kraków 1618. 

10 Chodzi o komedię Woltera Syn marnotrawny (L'enfant prodigue), przekład Stanisława 
Trembeckiego, graną w Warszawie w 1779 r., oraz o komedię Franciszka Zabłockiego Fircyk 
w zalotach (wg J.A. Romagnesi'ego Le Petit-maitre amoureux), wystawioną w Warszawie 16 
czerwca 1781 i wydaną tego roku. 

U Bliżej nieznany, prezentował zapewne rodzaj modnej wówczas dioramy, trójwymiaro- 
wego obrazu. 

12 Góra św. Bronisławy pod Krakowem (od imienia świętej z domu Odrowążów XIII w.) 
na Zwierzyńcu, na górze tej usypano kopiec Kościuszki. 
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13 Chodzi o Nikołaja N. Nowosilcowa, który od 1824 był kuratorem okręgu naukowego 
wileńskiego. 

Rondal Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego notuje jedynie: Rańdańce, dobra we 
włości wielońskiej, powiat kowieński. 
k 14. Mowa o siarczanych wodach mineralnych pod miasteczkiem Widze w guberni kowieńs- 


ej. 
15 Chodzi o komunikat J. Lelewela: Wiadomość o starych pieniądzach blisko Płocka w 1824 
w czerwcu w Trzebuniu wykopanych. Wygłoszony w TPN 5 maja 1825, ogłoszony w „Dzienniku 
Warszawskim” 1825 t. I, de. t. IL i 1826 t. III. W odbitce pt. Stare pieniądze..., Warszawa 1826. 
16 Cyprian Daszkiewicz. 
a kd prawdopodobnie o miesięcznik „Dziennik Warszawski” wychodzący w latach 
1825— Ą 
, 18 Tom I Poezji A.E. Odyńca ukazał się w Wilnie 1825, zawierał m.in. utwór pt. Bolesław 
YA Ballada ogłoszony wcześniej w „Dziejach Dobroczynności Krajowej i Zagranicznej” 
1824, t. I. 
19 Grażyna A. Mickiewicza ogłoszona w II tomie Poezji, Wilno 1823. 
20 Mowa o Balladach i romansach S. Witwickiego, zob. list S. Kozakiewicza nr 5, przyp. 9. 
21: „Biblioteka Polska”, Pamiętnik umiejętnościom, historii, literaturze i rzeczom krajowym 
poświęcony, wychodzący dwa razy miesięcznie w latach 1825—1827 w Warszawie. O Witwickim 
pisał na jej łamach F.S. Dmochowski (Na zesłaniu I, 185-186). 
22 Wincenty Budrewicz i Felicjan Tustanowski. 
23. Jan Czeczot i Adam Suzin. 


Merecz, 7/[19] sierpnia 1825 
Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 
W przeszłym miesiącu jeden tylko list do Ciebie wyprawiłem, a zatem 
z drugiego zostałem Tobie dłużny.! Nie spodziewaj się jednak, żebym zban- 
krutował, muszę Tobie za to w sierpniu lub wrześniu wynagrodzić, i to za 
powrotem całej rodziny z wod widzkich, który w tych dniach ma następić, 
ażebym miał do uwiadomienia więcej rozmaitości. 
Teraz muszę kilka słow napisać o wakacyi. Od miesiąca bawię w Mereczu 
w pośrod całego zebrania familinego. Regentowie, stryjowie moi, Oleś skła- 
dają naszą kompanią. Rzadko z obcych kto odwiedza, rzadziej z dawniej. 
szych znajomych, przyjacioł oprocz Kazimierza,* ktory tu przebawił dwa 
tygodnie, a teraz wyruszył do familii w wiłkomirskie. Nowy ten rodzaj pożycia 
nie jest bez przyjemności, wprawdzie zupełnie róznych od dawniejszych, 
a nawet i nowych dla mnie, jednakże zadosyć czyniący temu oddziałowi 
uczuć, który przez znaczny przeciąg czasu zostawał w niejakiem, że tak 
powiem, zawieszeniu. Zawsze atoli jest coś do żądania, jest coś do życzenia, 
zwłaszcza kiedy przypomnę na przeszłoroczne zabawy, smiechy, drużbarty, 
a nawet i swywole, Teraz cicho, spokojnie, ni ma opiekania się pokrzywą, ni 
ma zaczarowanej rękawiczki, ni ma umizgów, bośmy bez bodzca do życia, 
bośmy bez panien. Z Pawłowa? wszyscy wyniesli się za Wilią, upadło więc 
sąsiedztwo, które miało swoje słodycze. Zewnątrz za to Merecza przybywa 
ozdoby. Klomb osadzony malwami, maczkami, i żeby przy swojej piękności 
miały jeszcze zapach, byłyby nec plus ultra, ogrod powiększyc się mający 
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szczepami, szpalerami jodłowymi, dom nowym dachem i gankiem jakiego 
chcesz porządku. Ale dosyć o tem. 

Odebrałem dwa pisma Twoje, jedno z wypisem obszernym o literaturze 
rosyjskiej z „Gwiazdy Polarnej”* i to w julii, drugie w terazniejszym miesiącu, 
z którego dowiedziałem się, że było jeszcze trzecie, ale to rąk moich nie 
doszło. Zdziwiłem się z wymówki, jaką mnie uczyniłeś, za milczenie na Twój 
projekt (który się mnie zdawał, że po raz pierwszy o nim słyszę) tłumaczenia 
Ekonomii Politycznej dla dam.5 Musiałem zajrzeć w uprzednie Twoje listy 
i rzeczywiscie w jednym z nich znalazłem, uderzyłem się więc w piersi, lecz 
na moję obronę przytoczę, że go odebrałem w chwilach słabości, a zatem 
zupełnie z głowy mnie wyleciał. Teraz nie mogę Ci ostatecznie moją odpo- 
wiedzią zaspokoić. Trzeba pomówić z księgarzami tutejszymi, a szczególnie 
z Moritzem, który w górę iŚć zaczyna, bo Zawadzki na dół schodzi,Ś a może 
coś i pomyślnego się wyjedna. Jeżeli zaś Wilno nas chybi, pojedziemy do 
Warszawy, mam w niej korespondenta, który swojej pomocy nie odmówi. 
Dobrze byłoby, żebyś pożegnawszy lenistwo, czysty egzemplarz swego tłoma- 
czenia przysłał, ale jeżeli Ci przytrudno będzie, to i na brudnym przystanę, 
byleby glossy, jeżeli są jakie, oddzielnie objaśnione były. W przyszłym tygo- 
dniu muszę odwiedzić Wilno, ażebym ten interes ułatwił i już co pewnego 
Tobie doniosł. A propos, proszę wiedzieć, żeśmy stolik okrągły podniośli do 
tonu wyższego, ni ma już drużbarta, ni ma biczow, kotow, a miasto nich 
ujrzysz zapisane liczby robów, betów;” tak Panie Onufry stolik zielony niepo- 
spolitą zaczyna grać rolą, niekiedy się na nim kasztelan znajdzie, ale ten 
urząd senatorski więcej powagi dodaje. 

Dykcyonarz Rossyjski obiecują, że kiedyś świat ujrzy, dotychczas ni ma 
skutku tej obietnicy.$ Mrongowius” <a> słyszałem, że już wyszedł z druku, 
alem go nie widział. Czytałem wiadomość o wydaney Pamiątce po Dobrym 
Ojcu. Czyjej ręki jest to dzieło, nie wiem jeszcze dotychczas, w Wilnie 
jeszcze nie mają żadnego egzemplarza. Resztę Twoich żądań względem 
książki i Wincentego,"! którego ucałuj ode mnie, chyba w semptembrze 
uskutecznię. Nie posłałem 32? egzemplarza wypisów, bo finanse były bardzo 
krótkie. 

Musiałeś znać Ferdynanda Nowickiego!? medeka [!] który był od Proku- 
ratoryi posłany na doktora do Słucka. Otóż dowiesz się o nim pięknej 
awanturki. Jeszcze za czasów swojego uczniowsta [!] P. Ferdynand ożenił się 
z jakąś panną, która zostawała u Machwitzowej.”* Ten maryage utrzymywał 
w sekrecie, dając za powod zakaz żenienia się uczniom skarbowym medycy- 
ny. Kiedy zaś ją ukończył i osiadł w Słucku, żona częstymi odezwami i żądała 
pomocy i wspólnego pożycia. Tymczasem P. Ferdynand zbywając ją pod 
rozmaitymi pozorami zakochał się w drugiej i po 21 [powtórnie] się ożenił, 
pierwszą swoją żonę osadzając w klasztorze. Lecz przewidywał, że to dwu- 
żeństwo długo się nie utai, dlatego na inny wzbił się kopyt. Przybywa do 
Wilna, proponuje rozwod pierwszej małżonce, a kiedy go odrzuca, wyprowa- 
dza na przechadzkę na wzgórki za mogiłami missyonarskimi i tu domyslasz 
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się, co czyni... oto brzytwą odbiera życie swojej żonie. Już go policya okutego 
sprowadziła ze Słucka i osadziła koło s£9 Jakuba w więzieniu. Ciekawy dek- 
ret, przerażona publiczność oczekuje go z niecierpliwością i przepowiada, że 
zwiedzi kopalnie Nerczyńska.* 

Z Odessy i od innych ni ma żadnej wiadomości. Franuś? czyni sobie 
nadzieję, że Moskwa zostanie mu wyznaczoną. 

Bądź zdrów. 

Stach 
Regentowie"ó stałą pamięć dla Ciebie oświadczają. 


[Dopisek Aleksandra Chodźki: | 
Chwała Bogu, że mało miejsca zostawił Stach na moje przypisanie się, 
O podwiązkach donieść nic nie mogę, bom w tej mierze żadnej obserwacji 
nie zrobiłem, na pierwszą wiadomość o nich żadnej odpowiedzi nie daleś, 
Bądź zdrów i szczęsliw, kochaj i pamiętaj o nas. 
Oleś 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 20 x 11,8 cm, papier czerpany ze 
znakami wodnymi: J. HONIG £ ZOONEN. 


1 Mowa prawdopodobnie o liście O. Pietraszkiewicza z 20 lipca/1 sierpnia 1825 nr 10 
(Na zesłaniu I, 73). 

2. Aleksander Chodźko i Kazimierz Piasecki. 

3 Pawłów, wieś i folwark nad rzeką Mereczanką w powiecie wileńskim. 

4 „Polarnaja Zwiezda” wydawana w Petersburgu przez przyszłych dekabrystów Konrada 
Rylejewa i Aleksandra Bestużewa. 

Zob. list w tym zespole nr 6, przyp. 2. 

6 Fryderyk Moritz i Józef Zawadzki, księgarze wileńscy. 

7 Terminy karciane. 

8 Nie notowany przez Bibliografię polską K. Estreichera. 

9 Krzysztof Celestyn Mrongowiusz (1764—1835), gramatyk i leksykograf. Chodzi zapewne 
o jego słownik niemiecko-polski. 

10 Mowa tu o pracy Michała Wiszniewskiego (ur. 1794) Pamiątka po dobrym ojcu z rękopisu 
bezimiennego trzeci raz wydana dla użytku młodzieży przez F. Sierocińskiego, Warszawa 1838, 
s. 216 + II; dwa wcześniejsze wydania nie notowane przez K, Estreichera. 

11 Wincenty Budrewicz. 

12 Ferdynand Nowicki, lekarz Masy Radziwiłłowskiej w Słucku, często wspominany w Ko- 
respondencji Filomatów. 

13 Machwitzowa, bliżej nieznana. 

14 Nerczyńsk, miasto okręgowe obwodu zabajkalskiego w Syberii, w tutejszych kopalniach 
wydobywano złoto, srebro, ołów, żelazo i cynę. 

15 Franciszek Malewski. 

16 Regentostwo — Antoni Małewski z żoną, z Merecza. 
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[Wilno, II połowa sierpnia 1825]! 


Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 
List ten będzie bardzo krótki, nie tak jednak smutny jak Twój ostatni, 
wprawdzie są przyczyny zasępienia humoru ze względu stanu mojego zdro- 
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wia, które zostaje na stopie nie najlepszej. Trzeci miesiąc męczy mnie chryp- 
ka, doktorskie specyfiki nie mogą mnie od niej uwolnić, Ferdynand? zapo- 
wiedział, że jeżeli za cztery tygodni nie wyleczy, to będę musiał całą zimę 
i jesień w kwaterze przesiedzieć, a to wcale niemiłą jest dla Stacha wróżbą. 
Na ten raz chciałbym mieć za rzeczywiste przechodzenie dusz, i to żeby było 
w stworzenia nie niższego rzędu ale doskonalsze, i bliżej Moskwy mógłbym 
więc po Śmierci Ciebie odwiedzić. Nim jednak bryknę koziołka, jeszcze ode 
mnie wiele listow odbierzesz, nowin usłyszysz. 

A naprzod co do Twego interesu. Gadałem z księgarzami, powiadają, że 
nie znając autora, nie widząc tłumaczenia,” nie mogą nic ostatecznie zadecy- 
dować; dobrze byłoby, żebyś czy jedno, czy drugie przysłał, wolałbym jednak 
ostatnie, mając je przed oczyma mógłbym o postanowieniu księgarzy coś 
pewnego Tobie donieść. Familia Franusia już powróciła, początkowe dni 
były pełne zdrowia, lecz znowu bol głowy zaczyna Zosię nawiedzać. * 

Nowe prawidła dla szkoł wydziału tutejszego Uniwersytetu wkrótce mają 
być ogłoszone. Zadna szkoła duchowna nie może być na stopie gimnazyalnej, 
tylko podwydziałowej, i taka z pierwszym septembrem otwiera się u nas 
u Bazylianów. Szkoły wzajemnego uczenia włościan utrzymane i ich rozsze- 
rzenie powierza się staraniu i gorliwości proboszczów i obywateli, pod bez- 
posrednim jednak są dozorem Uniwersytetu. Jaki rozkład nauk nie wiem 
jeszcze. Język francuski, niemiecki, rosyjski po 6 godzin w tygodniu każdy ma 
zajmować, polski zaś 6, historya dawana będzie w języku rossyjskim. O resz- 
cie pozniej uwiadomię, a podobno lepiej będzie, kiedy egzemplarz Wam 
poszlę. 

Proffessor literatury łacinskiej i greckiey w Uniwersytecie Krakowskim 
został wybrany na proffessora w tutejszym tychże przedmiotów i języków 
oryentalnych.” Bokszczaninó prefektem w Krzemieńcu. Chciałbym dłużej 
pisać, ale muszę siadać na powoz i pożegnać Ciebie. Bądz zdrow. 

Stach. 


Maryan i Kazimierz” całują Was wszystkich. Stryj Zanów umarł. 


[Dopisek Mariana Piaseckiego: ] 

Kochany Onufry przyjm serdeczne od nas pozdrowienie i oddaj takież 
Budreusowi. Szczęsliwy możesz teraz chwile wolne pędzic z lubym Francisz- 
kiem, którego proś o obszerniejsze listy, niech doniesie, co się robi z Ada- 
mem i Józefem.$ bo o nich ani słowa nie wiemy. U nas wszystko po dawnemu, 
a szczegolniej hołota” zdaje się, że nam Towarzystwo zaprzysięgło i nigdy nas 
nie odstępuje. Proszę Cię, zachowaj mnie w swojej stałej pamięci. Oswiadcz 
Franciszkowi ukłon i proś jego, obszerniejsze do domu aby pisał listy. Praw- 
dziwy przyjaciel 

Maryan. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 19,1 X 12 cm, papier czerpany ze 
znakiem wodnym tarczy herbowej. 
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1 Chronologię listu pozwala ustalić wzmianka o przeprowadzonych rozmowach z księga. 
rzami w sprawie druku przekładu, o którym po raz pierwszy była mowa w liście O. Pietrasz- 
kiewicza z 4/16 kwietnia (nr 8) i w liście S. Kozakiewicza nr 6, przyp. 2. 

2 Mowa prawdopodobnie o Ferdynandzie Gutcie (zm. 1871), lekarzu, absolwencie medy- 
R/el w Wilnie w 1823 r. z tytułem doktora, późniejszym towiańczyku i bliskim współpracowniku 
mistrza. 

3 Por. list S. Kozakiewicza nr 6 z połowy maja 1825, przyp. 2. 

4 Chodzi o rodzinę Malewskich i jego siostrę Zofię. 

5 O śmierci Godfryda Ernesta Groddcka mowa w liście S. Kozakiewicza nr 5 z 19 kwiet- 
nia/1 maja 1825, przyp. 27. Wakującą katedrę objął Wilhelm Fryderyk Emil Miinnich, profesor 
krakowski, który wykładał podobno dość niedołężnie. 

6 Józef Bokszczanin (ok. 1791 — po 1849), nauczyciel gimnazjum w Świsłoczy, ad września 
1824 jako protegowany Nowosilcowa był prefektem, czyli zastępcą dyrektora do spraw peda. 
gogicznych w Liceum Krzemienieckim. 

7 Marian i Kazimierz Piaseccy. 

8 Adam Mickiewicz i Józef Jeżowski. 

9 Staropolskie gołota — bieda, nędza, niedostatek. 
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[Merecz, 14/26 września 1825] 
Merecz, 1825, 7-bra 14 


Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Zdziwiłem się z powrotu niespodziewanego Felicyana, bardziej jednak 
z wiadomości, którą przywiozł Kazimierz,! żeś nic do mnie nie pisał. Byłem 
niespokojny, chciałem nawet rozpocząć gniewy, ale przypomniawszy na 
opuszczone niejednokrotne do Was zręczności, mimowolnie musiałem stać 
się pobłażającym. Jednakże jakaś nadzieja świeciła, że to, czego wyglądałem, 
znajdę w Wilnie, jakoż nie zawiodłem się, odczytywałem Twoje słowa 
z prawdziwą rozkoszą, pomnożoną jednocześnie odezwą Tomasza z wyjąt- 
kami Jana i Adama.? Z, rozczulającą troskliwością wypytuje się o Waszym 
pobycie i losie. Jak możemy, zadosyć czynimy jego ciekawości, ale nigdy 
dostatecznie nie zaspokoimy. Często nasze wyrazy muszą byc suche, donie- 
sienia więcej interesować mogące opuszczone z wielokrotnych przyczyn, 
a tem samem pisma wiele na przyjemności tracące, sądzę, że nie on jeden na 
to doświadczenie wystawiony. Cóżkolwiek bądź dlatego nie przestanę obsy- 
łać Ciebie moiemi listami. Dziwno mi, że Franuś* dopomina się o dług, który 
już z procentem mu przed dwoma miesiącami wypłaciłem; natychmiast po 
mojej chorobie w końcu czerwca odpowiedziałem na bilet w kilka dni po sm 
Stanisławie przybyły i w połowie lipca powinna była dojsc odezwa moja do 
Odessy. Ale niech się to liczy na conto nieakuratności poczty, bo ja nie życzę 
w comentacye* Maryana wierzyć, który tę rzecz w innym sposobie objaśnia. 

Do 20 a może i dalej terazniejszego miesiąca zabawię w Mereczu, gdzie 
dotychczas bawi jeszcze Basia, lubo powinna była przed miesiącem już 
siedzieć w mieście. Coroczne poronienia, jej coroczny stan zdrowia przed 
tym czasem coraz więcej cierpiący nienajlepszą czyni wróżbę, zwłaszcza przy 
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tem niedbaniu o siebie, przy domowych ubocznych zgryzotach, które zawsze 
na organizacyą fizyczną nie najpomyślniejszy wpływ mieć muszą. Czekamy 
z obawą jej rozwiązania w miesiącu przyszłym. Ja siedzę jeszcze na wsi dla 
poratowania, jak mówią, zdrowia. Nie mogę jeszcze po mojej chorobie 
wzmoc się na siły, nie mogę pozbyć się nieznośnej dla mnie chrypki. Zapo- 
wiedzenie, że bliski jestem garlanych suchot, z zimną krwią przyjąłem, więcej 
jednak o sobie czynię starania, więcej staję się ostrożniejszym. I czuję się 
cokolwiek polepszonym. Nie wiem, jak to przyjdzie przebywać jesień i zimę. 
Więcej mię trwoży wiadomość, że te pory roku trzeba będzie przesiedzieć 
w kwaterze jak suchoty. Co mnie po takim sposobie życia, kiedy czas jest 
myśleć o chlebie, o moiem powołaniu. Co do ostatniego, łubo niejako je 
przyjąłem, lecz że z niem wewnętrznie, jak Franuś zowie, pogodzić nie mogę, 
jestem więc w pewnym względzie zawieszenia, niepewności, jednym słowem 
niedeterminacyi. Nieświeża myśl przeszła mnie przez głowę oksiężenia się. 
Miałem ją zawsze na odwodzie, mam ją i dzisiaj. A chęci moje i zamiary 
w tym rodzaju dziwnie się pogodziły z życzeniami i projektami dobrze Tobie 
świadomymi Felicyana. Rozbieraliśmy niedawno ten przedmiot z rozmaitej 
strony, zdaje się, że już wszystko obrachowano, co jest do stracenia, co do 
zyskania, a lubo wyrzeczenie się niejakich przyjemności zdaje się być na 
przeszkodzie, niewątpliwą jednak pokładam ufność w moiem męstwie, że i tę 
zawadę zdołam pokonać. Jaki wezmie obrot plan tak ułożony zależeć to 
będzie od tego, jaki nastąpi kierunek w interesach moich finansowych. Rok 
idący szkolny ma ostatecznie rozwiązać, czy z ambony czy zza kratek mam 
kazać. Zdało się przewiduję, że na ten projekt cały rozpisujesz się, że go nie 
pochwalłasz i rad byś mu przeszkodzić, dlatego ciekawie wyglądać będę 
Twojego zdania, wiem, że powody dla niektórych okoliczności nie tak 
wszechstronnie przyjdzie Tobie rozwijać, niech to jednak nie wstrzymuje 
Ciebie od udzielenia opinii swojej. 

Sprawa Nowickiego$ już przeszła do Sądu Grodzkiego. Wyznanie swojej 
zbrodni, stan mieszczański wnosić każą, że otrzyma karę cielesną i robotę 
katorżną zwłaszcza, że ni ma stopnia, który by go mogł jeszcze od knutów 
osłonić. Prawdziwie nie do pojęcia, co się działo i w głowie i w sercu tego 
człowieka, kiedy się dopuszczał tak okrutnego występku. Jest to już najwyższy 
stopień szaleństwa. Taka to groza przejęła publiczność w chwili gruchnienia 
wiadomości o zamordowaniu Żony, o tak rozmyślnym zabójstwie popełnio- 
nym przez osobę, która ze względu swojego kształcenia się więcej zasad 
moralnych w postępowaniu okazać była powinna. Czciciel cnoty musi się 
zarumienić, bo rzecz ta stała się nazbyt głośna i wyznaniem stwierdzoną. 

Ustawy w nowym kształcie szkoły organizujące weszły już w egzekucyą 
stosownie do ich planu zakreślonego; powstały nowe dzieła elementarne 
najwięcej ze wzoru angielskiego kopijowane, a niektóre i dosłownie ttuma- 
czone w sposobie katechicznym, przez pytania i odpowiedzi. Przez to same 
tylko rezultata ma uczeń wyłożone i ile władze rozbierające utracą, tyle 
pamięc ma do zyskania. Do wykształcenia szczególną zwrócono baczność, 
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a rozpoczęcia uczenia językow w pierwszej już klassie powiatowej wyśmieni. 
tym do tego Środkiem. Tak urządzenia Kommissyi Edukacyjney po pół. 
wiecznej swojej egzystencyi dla trzeciego pokolenia stały się już niezdat- 
ne, musiały ustąpić miejsca rozporządzeniom nowym, które czyli będą cechą 
wyższej doskonałości oznaczone, nie moją rzeczą rozbierać. Kaminski napi- 
sał dla szkoł arytmetykę. Jurewicz klei zoologią, Borowski pracuje nad wy. 
mową i poezyą, Suchecki nad czems innem,” a tak w jednej chwili wyjdą 
liczne książki elementarne, mające zaspokoić potrzebę uczniów i nauczycieli, 
Drukowanie tych dzieł przeniosło się do Moritza, który ma także zamiar ot- 
worzenia czytelni polskiej. A tak na nową prasę i księgi i rozum będzie 
wybijany. Do Petersburga wysłano po ośmiu Rossyan dla wykładu history 
po szkołach, ponieważ w naszych prowincyach pokazuje się niedostatek 
osob, ktorzy by w tym dyalekcie mogli korzystnie ten przedmiot wykładać. 
Musisz już wiedzieć, że moje miejsce na pensyi zajął Suchecki. Ja w tym roku, 
jak Tobie doniosiem, nie mogłem zająć się obowiązkiem nauczyciela. Chcąc 
zapełnienia własnych niedostatków, sposobienie się w swoiem powołaniu, 
trudności z nowych porządków przepisujących zdawanie egzaminow chcą- 
cym poswięcić się nauczycielstwu lub domowemu dozorowi, były to walniej- 
sze pobudki nakazujące usunąć ze spadkowego po Tobie placu. Dodajże 
teraz mój stan słaby terazniejszy zdrowia, a spodziewam się, że mnie nie 
posądzisz o brak chęci w pomocy. 

Bądź zdrów, uściśnij wszystkich Twoich kolegow i upewnij, że pamięć 
o nich zawsze dla mnie jest drogą. 

Stanisław 
[Dopisek Aleksandra Chodźki:] 

Onufremu więcej zdrowia i więcej jeszcze pomyślności. List Twój ode- 
brałem, odpowiedź nań taką daję. Już to małom co do ukończenia mego 
wychowania jest potrzeba i wykonywałem, ale kazano wrócić się do mate- 
matyki, historycznych dzieł, jako do tego przedmiotu nie należących czytać 
zabroniono, ten kto karmi i odziewa ma prawo do posłuszeństwa. Po fran- 
cusku czytać mogę. 

[Dopisek Kozakiewicza na osobnej kartce: ] 

Jeszcze nie zgasł projekt Olesia jechania do Petersburga do inżynierów. 
Jest podobno wydział ich w Moskwie, dobrze byłoby, żebyś mogł wywiedzieć 
się i przysłać opis. Czyli pozbawiony jednego oka może być do nich przyjęty. 
Jakie powinien posiadać nauki, jakie języki i w którym z nich zdawa egzami- 
na? Do kogo w Moskwie i Petersburgu trafić. Oto są pytania, na które 
oczekuję Twojej odpowiedzi. 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 19 x 11,8 cm oraz dołączona 
karteczka formatu 8,1 x 11,3 cm, zapisana jednostronnie. 


1 Felicjan Tustanowski i Kazimierz Piasecki. 

2 Mowa o liście Tomasza Zana z cytatami z listów Jana Czeczota i Adama Mickiewicza. 
3 Franciszek Malewski. 

4 Tj. objaśnienia Mariana Piaseckiego. 

5 Barbara z Kozakiewiczów, siostra Stanisława. 


200 


Listy Stanisława Kozakiewicza 





6 Ferdynand Nowicki oskarżony o zabójstwo pierwszej żony. Zob. list S. Kozakiewicza nr 9, 


„12. 
PARĘ Antoni Kamiński (ur. 1797), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, nauczyciel fizyki 
i nauk przyrodzonych w Kamieńcu Podolskim, autor Aryfmetyki cz. 1-2, Wilno 1826 i Geografii 
cz. 1-2, Wilno 1826. 

Fortunat Jurewicz (zm. 1827) w latach 1823-1826 profesor zoologii i anatomii porównaw- 
czej Uniwersytetu Wiłeńskiego, z powodu choroby umysłowej opuścił katedrę. 

Leon Borowski, od 1823 profesor zwyczajny wymowy i poezji w Uniwersytecie Wileńskim. 
Wydał anonimowo Uwagi nad poezją i wymową pod względem ich podobieństwa i różnicy z ćwi- 
czeniami w niektórych gatunkach stylu (Wilno 1820). W latach następnych nic już nie ogłosił 
w tym zakresie. 

Bruno Suchecki, filomata, usunięty ze związku na pocz. 1821 r. Estreicher nie notuje żadnej 
jego pracy. 


12 
[Wilno, 27 września/9 października 1825] 


Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Przecie zaczynam powoli wychodzić ze szkoły Sokratycznej, pozwolono 
mowić i mowić nawet głośno; a tak w imię Pana recepty rozwiązały się moje 
usta." Jednakże nie najpochlebniejszą wyciągnąłem dla siebie uwagę, że nie 
mógłbym doskonałym byc uczniem Mędrca Greckiego, który za główny kładł 
warunek milczenie dla swoich wyznawcow. P. Ferdynand? kazał po zachodzie 
słońca nie chodzić, kwasów nie jeść, i z tym wszystkim łacno pogodzić się 
mogłem, ale milczeć był to dla mnie za trudny obowiązek, którego niezupeł- 
nie dopełniłem. Dziś mogę bezkarnie już krzyczeć, a nawet trochę dyszkan- 
tować. Ponieważ wspomniałem o moim doktorze, muszę zatem rys jego 
obszerniejszy nakryślić. Od roku jak P. Ferdynand coraz bardziej stawał się 
wziętym, uleczenie P. Wąsowiczowej,* zaniedbanej od doktorów warszaw- 
skich, opuszczonej od wilenskich, wzniosło jego sławę, którą fama rozniosła 
na naszym horyzoncie, a to było pierwszym krokiem wejścia na świat modny, 
przeniesienia się w parokonną dorożkę, a dalej... zapomniałem, że niezu- 
pełnie jeszcze zdrow jestem, a więc warunek milczenia poniekąd nieznie- 
siony, ja tylko często powtarzam: „Wierz mi, P. Bog poszczęści Tobie i Twojej 
rodzinie”. 

Ja o przyszłości nigdy nie mówię i nie donoszę, nie będziesz zatem dziwić 
się, żem nie uczynił podobnej wymowki Franciszkowi, jak p. Ignacy.* Widzę 
podnoszących się i degradowanych Szambelanów, patrzę na bywających 
Adonisow, słyszę ich grzeczności, słyszę i prośby o swatowstwa, lecz czy 
dlatego mam czynić wnioski, czy prowadzić już pannę przed ołtarz, czy 
uderzyć w trąbę, ażeby odgłos jej obił się o uszy mieszkańcow Moskwy? Nie. 
— Bywam w domu; zawsze w jakim stopniu zostawiłeś, w takim i do dziś dnia 
jednostajnie życzliwy dla całej familii, nie postrzegłem nic takiego, co by 
o jakiej zmianie mogło wrożyć, może to i stąd pochodzi, że nie jestem 
w stosunkach powiernictwa, może krotko widzę, ale z głosów, jakie do Was 
do Moskwy doszły, jakie i u nas były powszechne tak dalece, że już kwaterę 
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dla państwa młodych najmowano, nie miałem potrzeby donosić Tobie, bo 
to brałem za bajkę na bruku urodzoną. Wprawdzie są to rzeczy tak pospolite, 
tak powszednie, że i ja kiedyś, jeżeli dłużej zabawisz w Moskwie, spodziewam 
się napisać już nie o pannie, ale o pani, wowczas to jednak doniesienie 
otrzymasz, kiedy już będzie po cukrowej wieczerzy, teraz nie postrzegając 
żadnego podobieństwa milczę... Bo i coż bym miał powiedzieć? Zosia zawsze 
piękna, Maryni* dobra, nieodganięta.* 

Powinieneś zrobić tabelkę, do której podług moich doniesień będziesz 
wpisywać zmarłych, ożenionych lub za mąż wydanych i nowo narodzonych.,, 
Ale o tych ostatnich nic nie powiem, bo często bym musiał fałszywie familią 
wymieniać, rzetelność i autentyczność na tem by cierpiała, ja znowu z drugiej 
strony nie chcę skromności rumienić. Osądzisz, czy szczęśliwy na pogodzenie 
tej rzeczy obrałem srodek! W pierwszej rubryce masz umieścić Franciszką 
Karpińskiego, czułego autora sielanek, ile jego poezya była głośną, tyle 
życie, ostatnie szczególnie lata <jego>, śmierć nawet sama ledwie wiadomą. 
Stały jego charakter w rozmaitych zmianach kraju z niezaprzeczoną cechą 
godności utrzymał się, do czego wielu naszych poetów zmarłych i żyjących 
nie umiało siebie podnieść. Pisali gazeciarze o Molskim,” nie wspomniano 
o Karpinskim... Lecz i to niemałą dla niego pochwałą. W drugiej położ mło- 
dego Tyszkiewicza Hrabiego, który wziął Zabiełłównę z kowieńskiego po- 
wiatu, córkę Marszałka.$ Sam stary Hrabia rozgniewany na syna, że ożenił się 
z ubogą panną. Domyślisz się zapewne, że to jest Starosta Wielatycki. Syn 
jego młodszy Benedykt nie zasłużył na ojcowską niełaskę, bo i młodą, i roz- 
sądną, i piękną, i bogatą ma żonę. Zgadnij? Ta sama Wanda, o którą byłeś 
zapytywany. Możesz posłać buletin Teodorowi,” że jego nie wiem która 
z rzędu kochanka uplata wieniec grochowy, prędzej by spodziewał się, że 
słońce i księżyc spadną na ziemię, niż żeby Aniela Łuczko dopuściła się takiej 
niewiary. Oto idzie za mąż za p. Siemionowskiego, niejakiegoś sekretarza 
w Grodnie (!).** Na tem powinienem zamknąć wiadomości po części 
Freiendowskiej,0 który gdzieś na Zmudzi magnetyzuje. Mocno żałowaliśmy, 
skoro doszła wiadomość, że był wniesiony projekt skasowania klinik dla 
wielkich summ na nie wydawanych, że nabiera pewności, iż wezmie swój 
skutek. Z, czasem o tem zamilczano, dziś zupełnie cicho i zdaje się, że zakład 
Franka!! tyle pożytku przynoszący i chwały będzie teraz tem bardziej nie- 
wzruszony. 

Pocieszysz się zapewne z podobieństwa, jakie tu zaczyna nabierać coraz 
więcej prawdy, że Bobrowski!? zesłany do Żurowic powróci na swoje miesce. 
Rzecz się tak ma. Niejaki Tołstoj,'3 wspołnik wojażu Bobrowskiego po 
Włoszech, dobrze znajomy i dobrze jego widzący, w przejezdzie przez Zura- 
wice przyrzekł pomoc i starania u Kuratora o powrot do Wilna. Niektórzy 





* () Śpiewów ani słyszeć, — Przepraszam, skłamałem, w Mereczu, kiedy była z Papą, 
trocha, ale bardzo niewiele śpiewano. ) 
** Dowiaduję się w tym momencie, że wujaszkowie stanęli ze swoim veto, a więci to paję- 
czyna. 
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Proffessorowie blizsi źródła pewniejszych wiadomości dali się słyszeć, że to 
jest rzeczą niezawodną, że ma powrocić. Terazniejszego rozkładu nauk 
w Uniwersytecie jeszcze ni ma, skoro potwierdzenie uzyszcze od Kuratora 
i na świat się ukaże, otrzymasz. Same tylko kursują prawidła w projekcie 
nowo urządzające szkoły, a ktore już weszły w egzekucyą. Cel w nich ogolny 
zamierzony, ażeby ukształcić młodzież stosownie do jej stanu. Podług tego 
szkoły podzielono na parafialne, przeznaczone dla włościan, które ograni- 
czają się nauką czytania, pisania, wiadomością prawd religijnych, historyą 
świętą, początkowymi działaniami arytmetycznymi, ogrodnictwem i gospo- 
darstwem. 27* [po wtóre] na powiatowe (do nich należą wszystkie duchowne), 
służyć będą one dla ubogiej szlachty i tej klassy ludzi, ktora rękodziełami 
i przemysłem trudni się. Mieszczą w sobie cztery klassy. W tych oprócz his- 
toryi s. nauki chrześcijańskiej, arytmetyki i jeografii obszerniej wykładanych, 
jeszcze doskonalić się trzeba w pięciu językach (jeden starożytny łaciński), 
mieć początki historyi, jeometryi, historyi naturalnej i fizyki, to w trzech 
klassach, czwarta bowiem dodatkowa przeznaczona dla tych tylko, którzy 
swoje nauki mają konczyć na szkole powiatowej, i tacy słuchają wykładu 
algebry, logiki, retoryki, technologii, fizyki, miernictwa, gospodarstwa wiej- 
skiego i nauki o handlu, ci, co oświadczą chęć kształcenia się w gimnazjum (i 
tych jest tylko 6), wolni są od klassy dodatkowej. 30ie [po trzecie] na gimnazya 
kształcące młodzież do posług rządu i cywilnych o 4 kłassach. 3 z nich wska- 
zane są dla mających doskonalić się w Uniwersytecie, 4:3 dodatkowa dla 
życzących kończyć nauki w gimnazjum. W pierwszych oprocz kursów w po- 
wiatowej klassie dawanych, tu traktowanych na obszerniejszą skalę przybywa 
jeszcze język sławiański, grecki, historya powszechna i statystyka, jeometrya 
wykreślna i rysunki topograficzne. W ostatniej historya i statystyka rossyj- 
ska, historya literatury rossyjskiej i łacinskiej, nauka o handlu z buchalteryą, 
chemia, technologia, gospodarstwo i architektura wiejska. Każdy oddział 
szkoły i kształci młodzienca do jego stanu i uspasabia do oddziału wyższego. 
Aże nabycie tych nauk nie miałoby nigdy pewnej zasady bez religii i moral- 
ności, dlatego na te dwa względy szczególną baczność zwrocono. Otoż rys 
ogólny w kilku słowach nowego urządzenia za projekt ogłoszonego, nim 
same do Ciebie prawidła nadejdą, tymczasem one dadzą pewne wyobrażenie. 

Teraz muszę Tobie kilka słów o pracach solnych powiedzieć. Drugi rok 
upływa, jak Ignacy Lachnicki!* podał projekt Rządowi, że ponad Niemnem, 
w niektórych okolicach tej rzeki są znaki znajdującej się soli, że koszta na jej 
wydobycie odliczone mogłyby wiele pożytku dla władzy rządowej i prywat- 
nych przynieść. W skutek tego przełożenia przysłani górnicy wiosną pod 
naczelnictwem Lachnickiego zajęli się wyszukiwaniem min solnych w kierun- 
ku biegu Niemna. 60 oznaczonych już jest punktów w tej przestrzeni, z kto- 
rych wydobyta woda i rozebrana chemicznie wiele cząstek solnych odkryła, 
w niektórych z nich jednogłośnie wykrzykują gornicy podług znajomych so- 
bie znaków, że powinni znaleść kopalnią, woda przysłaną została do warze- 
nia. Nie wiem dotychczas, co z nią poczęto. 
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W tej chwili odebrałem wiadomość od Michała, któremu zupełnie nie 
powiodła się gospodarka, w pierwszym roku stracił 1000 rubli srebrnych, 
w drugim zawinił rządowi 2000, a więc przez licytacyą przedaną została jego 
ruchomość. Musi zatem na nowe zdobywać się porządki gospodarskie, ile to 
straty, kosztu, niepokojów. Tak terazniejsi wszyscy wychodzą possessorowie, 
Bądź zdrów. 


1825, września 27, Wilno 


Wincenty Zawadzki z Borzęcką, a Eysymont!6 z Maryą Kościałkowską 
ożenił się. 
Pozdrow ode mnie Wincentego i Cypryana.!7 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 20,8 x 12,9 cm, dołączona kartką 
z połowy arkusza, papier czerpany ze znakami wodnymi jak poprzednio, ślady złożenia na cztery, 


1 Aluzja do założeń Sokratesa (469-399), filozofa greckiego, nauczyciela Platona; istotą 
jego nauczania była refleksja i kształcenie swego charakteru. Druga część aluzji odnosi się do 
Ewangelii według św. Marka, mówiącej o uzdrowieniu głuchego i niemego, któremu inter. 
wencja Jezusa sprawia, iż „wnet się otworzyły uszy jego i rozwiązała się związka języka jego” 
(Marek VII, 32-35). 

2 Prawdopodobnie chodzi o Ferdynanda Gutta, zob. list S. Kozakiewicza nr 10, przyp. 2, 

3 Prawdopodobnie Anna z Tyszkiewiczów Wąsowiczowa, żona Stanisława, w latach 1853- 
—1863 bawiła w Paryżu, wspomagała emigrantów. 

4 Franciszek Malewski i Ignacy Domeyko. 

5 Zofia i Maria Malewskie. 

G Franciszek Karpiński zm. 16 sierpnia/4 września 1825 r. w Choroszczyźnie (powiat wołko- 
wyski). 
7 Marcin Molski (1751-1822), autor wielu wierszy okolicznościowych, osnuty ironiczną 
legendą jako wierszokleta. 

8 Mowa o hr Józefie Tyszkiewiczu (1805-1844), synu Michała i Joanny z Karpiów, panu na 
Wace w powiecie wileńskim, marszałku szłachty powiatu oszmiańskiego, ożenionym z Anną 
z Zabiełłów (zm. 1857), córką Onufrego, podkomorzego kowieńskiego, oraz o młodszym jego 
bracie Benedykcie Tyszkiewiczu na Łohojsku i Berdyczowie, ożenionym z Wandą Wańko- 
wiczówną, córką Antoniego, marszałka szlachty mińskiej (1808-1842). 

9 Teodor Łoziński. 

10 Siemionowski, bliżej nieznany; wieść o jego ożenku z Anną Łuczkówną okazała się 
plotką. 

Antoni Frejend, student wydziału matematyczno-fizycznego, filareta, aresztowany wraz 
z Mickiewiczem, później uwolniony. 

11 Józef Frank (1771-1842), profesor medycyny w Uniwersytecie Wileńskim, w latach 
1804-1822, po przejściu na emeryturę, wyjechał do Włoch. 

12 Ks, Michał Bobrowski, profesor nadzwyczajny Pisma św. w Uniwersytecie Wileńskim. 

13 Tołstoj, bliżej nieznany. 

14 Ignacy Emanuel Lachnicki, wyznawca Mesmera, wydawca „Pamiętnika Magnetycznego" 
w Wilnie w iatach 1816-1818, komisarz Komisji Radziwiłłowskiej, cenzor wileński, zabiegał 
w komitecie cenzury o druk II tomu Poezyj Mickiewicza. 

15 Chodzi prawdopodobnie o Michała Pietraszkiewicza, brata adresata. 

16 Wincenty Zawadzki, z gubernii grodzieńskiej, powiatu wyłkowyskiego, filareta, członek 
grona różowego (fizycznego) i zapewne Róża Borzęcka, prenumeratorka II tomu Poezyj Mic- 
kiewicza (Korespondencja Filomatów t. V, 183). 

Lucjan Eysymont z guberni grodzieńskiej, właściciel Jabłonowa. Maria Kościałkowska, to 
zapewne córka Anny z Tyszkiewiczów czynnej w pomocy uwięzionym filomatom. 

17 Wincenty Budrewicz i Cyprian Daszkiewicz. 
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13 
[Wilno, 14/26 października 1825] 


Nuf[r]emu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Otoż przecie złapałem powracającego kupca do Moskwy.! Nie będziesz 
przeto narzekać, że opuszczamy okazye. Dzisiaj właśnie najlepsza pora 
byłaby do przesłania książek, ale niestety jeszcze ich nie wyprowadziłem 
z niewoli babilońskiej. Zdziwisz się z mojej opieszałości, czyli raczej z trud- 
ności, jakich doświadczam w ich pozyskaniu. Są to podobno i dła mnie, i dla 
Ciebie summy neapolitańskie, nie rad bym jednak z nimi rozbrat uczynić, 
a trudno, żebym tej kolei uniknął. Dawno czekałem chwili, w której bym 
mogł z Tobą więcej otwarcie pomówić. Drażliwe czasy każą mieć się na 
ostrożności nawet aż do wyrazów, w dzisiejszym stanie rzeczy często opacz- 
nie ttomaczonych. Lecz i dzisiaj nic Tobie nie donaszam z przyczyny, że 
Dantzig miał we środę wyjechać, tymczasem dwoma dniami pierwej przy- 
spieszył swoję podroż do Moskwy i Felicyan? stoi nade mną, ażebym co 
prędzej kończył do Ciebie pismo. Tym sposobem straciłes rys wypadków, 
jakie zaszły na horyzoncie wilenskim od chwili wyjazdu Waszego do dzis dnia. 
Zacząłem list w zamiarze obszerniejszych wiadomosci przesłania Tobie, 
a konczyć muszę na kilku wyrazach. Teraz powinieneś odebrac od p. Dantzig 
Chemią Śniadeckiego, O gorzeniu Fonberga, Kniaznina i Felinskiego wyda- 
nia Izraelity*... Józef? do Środy miał więcej skompletować żądanych książek, 
ale kiedy tak nagle nas pędzają, więcej terazniejszą zręcznością nie otrzy- 
masz, chyba pozniej przez jadących burłakow do Moskwy, którzy wiozą 
ogromny pak składu książek dla Franusia. 480 października u Regentów? 
z całą Jego familią obchodziliśmy rocznicę imienin. Ja nawet ze słabym 
garłem wypiłem kieliszek szampańskiego za zdrowie i prędkie widzenie Fra- 
nusia. Regent łzy mając w oczach chciał coś powiedzieć, ale rozczulenie nie 
pozwoliło. Tyle przypomnienie dni ubiegłych obchodzi Antoniego, robi 
wrażenia. Zosia w tym dniu była zdrową, dziś nie może nigdzie wychylić się 
dla wrzodów, które się znalazły na dziąsłach. Maryni lepszym stanem zdro- 
wia cieszyć się może. O reszcie do dalszej korepondencyi. Bądź zdrów. 

Stach 


Ignacy i Michał” mieli pisać i dziwnej budowy syr posłać, ale pospiech 
wszystkiemu przeszkodził! 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, kartka formatu 20,6 x 12,7 cm, ślady złożenia na 
dwie części. 


1 Był to wspomniany dalej Dantzig. 

2 Felicjan Tustanowski. 

3 Jędrzej Śniadecki (1768-1838), Początki chemii w trzech tomach (Wilno 1800, 1807, 
R twórca polskiej nomenklatury chemicznej. 

gnacy Fonberg, magister filozofii Uniwersytetu Wileńskiego od 1822 adiunkt, profesor 
Akademii Medyko-Chirurgicznej do 1840 r. Wykład teorii gorzenia (Wilno 1821). 
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Mowa też zapewne o wydaniu warszawskim i wznowieniu wileńskim: Poezji F. Kniaźniną 
(t. I-III Warszawa 1787-1788, wznowione w Wilnie 1820) i A. Felińskiego Pisma własne i prze. 
kładania wierszem t. I-II, Warszawa 1816, wznowienie Wilno 1821 u Moritza. 

4 Józef Pietraszkiewicz, brat adresata. 

5 Antoniostwa Malewskich z Merecza. 

6 Żofia i Maria Malewskie, siostry Franciszka. 

7 Ignacy i Michał Pietraszkiewicze, bracia adresata. 
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[Wilno, 21 października/2—3/15 listopada 1825] 
Wilno, 1825, października 2] 


Tibi soli! 

Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Odebrałem Twoje kazanie, że tak nazwę, za mój projekt oksiężenia się.? 
Projekt z przekonania więcej rozumu aniżeli chęci serca biorący źródło, 
z wypadku rozmaitych okoliczności coraz bardziej nabywający pewności, po 
śmierci mego Ojca stał się początkiem długich myśli, uwag, wzajemnych 
kombinacyi, nim na koniec nabył tej precyzyi, z jaką Tobie doniosłem 
o moiem postanowieniu. Sądziłem, że je będę mógł do roku przewlec, a przez 
ten czas przyspasabiać się do niego postanowiłem. Zbieg różnych zdarzeń 
prędzej kazał myśleć o odmianie stanu. Początek października miał zadecy- 
dować czyli pijarem, czyli świeckim zostanę, Zwierzyłem się z mojego przed- 
sięwzięcia Kazimierzowi.” On, bliżej wszystkie znając stosunki moje, wszyst- 
kie przyczyny skłaniające do puszczenia się w nowy zawod, nie smiał z prze- 
konania rozumu odradzać, lubo z serca pragnął. 

Od 25 września, to jest od powrotu ze wsi, długie godziny wieczorne na 
rozmowach, na obrachowywaniu, co jest do stracenia, co do zyskania prze- 
pędzaliśmy, wszystko, że tak powiem, kategorycznie w przyszłym powołaniu 
rozbierając, i zawsze ostatecznie ten się rezultat wywiązywał, że trzeba wziąć 
się do brewiarza. Ale i tu bez pomocy obejść się nie mogłoby. W tym celu 
Kazimierz tajemnicę przecedził familii, a z jej strony nad przewidzenie moje 
nie pomoce lecz przeszkody obiecywać sobie byłem powinien. Schwycono 
mnie ze słabej strony. Przerzucanie stanami, niewytrwałość, niemęstwo 
w znoszeniu różnych dolegliwości, przeszkod wzięto za głowną pobudkę 
osnowanego przeze mnie zamysłu. Widok z tego punktu kazał mi zawiesić 
plan mój do dalszego czasu. Wątpię, żeby ta przewłoka wróciła mnie go kiedy. 
Jestem bowiem w tym wieku, w którym wziąść się do jednego lub drugiego 
powołania wszelkimi siłami należy, ażeby jakąkolwiek karyerę na tym świecie 
rozpocząć i jakiś postęp w niej uczynić. Strata czasu w tym względzie jest do 
nie wynagrodzenia, a ja na nią bardzo słusznie utyskiwać muszę. Jedna tylko 
mnie myśl pociesza, że pobudki szlachetniejsze wiele się do niej przyczyniły. 
Możesz więc być spokojnym i przekonanym, że nie tak prędko, jak się 
spodziewałem, ujrzysz mnie w sukience duchownej. 
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Od przyjazdu Felicyana,* to jest od trzech prawie miesięcy, czekam, azali 
czego O sobie nie napiszesz, na czem się skończył projekt dostania się do 
instytu[tu] technologicznego? Czy nie zaszły odmiany na stroną pomyślniej- 
szą w Twoich zatrudnieniach? Nigdy w tym względzie nadto wielomownym 
być nie możesz. Co do mnie, skończyłem jeden nowicyat, bo już od przysię- 
żenia w kilku sprawach stawałem, drugi przykrzejszy trzeba odbywać, darmo 
klientów bronić. A jak to długo się pociągnie, zależeć będzie od stawającego 
zdatności, związków i trafu szczęśliwego. 


listopada 3 


Kiedy Dantzig> tak nagle opuścił Wilno, że nie mogłem rozpoczętego 
listu dokończyć, muszę więc drogą poczty Tobie przesłać. Wczora odebrałem 
Twoje pismo.5 Nie będziesz może wierzyć, że obraz Hrabiny przez Ciebie 
skreślony, imaginacya moja dawno go już wystawiła. Nie znam ją i nigdy nie 
widziałem, ale tak dokładnie utworzyłem o niej wyobrażenie, tak z Twoim 
opisem zgodne, że sam zdziwiony pytam, skąd to urosło podobieństwo? Oto 
wiadomość, kto ją kształcił, najwięcej się do tego przyczyniła. Nie zastanowi 
więc Ciebie, że w rozmowach o tutejszych kobietach, przybyłych do Was, 
przed przyjściem jeszcze Twego listu wystawiałem Hrabinię jako istotę więcej 
niżeli doskonałą. Ucieszyłem się, że utwor mojej imaginacyi od rzeczywistoś- 
ci nic się nie oddalił. 

Dawno Tobie nie posyłam opisu stanu rzeczy za Ostrą Bramą. Wiele się 
bardzo zmieniło stosunków od Twojego wyjazdu, lubo osoby też same pozo- 
stały. Opro[c]z Mateusza wszyscy w uczuciach ostygli, wszyscy albo okiem 
złości, albo zapomnienia patrzą na Zosię.” Nikt nie potrafił zatrzymać przy- 
najmniej szczerej przychylności. Każdy poszukuje złej strony i z takiej ją 
wystawia. P. Piotr” astronom dopoty o pierwszeństwo się ubiegał, dopóki 
miał współzawodników, skoro ci ubyli, p. Piotr zwinął chorągiewkę. P. Kon- 
stanty” rad by jeszcze kochać się, lecz dlatego ażeby wieczór przyjemnie 
przepędzić. Maryan po Waszym wyjezdzie przyjął służbę szambelańską, ran- 
ki i wieczory przesiadywał, zasługiwał się rozmaitymi drogami tak rodzicom 
jak córkom, potrafił wszystkich uładzić, zjednać przyjaźń i zająć to miesce, 
które niegdyś przed naszym uwięzieniem posiadał Kazimierz." Maryan był 
w ciągłym dobrym uważaniu, przyjaźń i interesowanie się, okazywane Fran- 
cisz-kowi,!! wiele do tego wpływały. Zdawał się być pewnym swego placu 
i ttyumfować ze wszystkich dawnych adonisów i przyjacioł, a tem samem 
swoich przeciwników. Odbierane souvenir od matki aż do dzieci, tem więcej 
bodły jego antagonistów. Maryan na długie wieki swoję wziętość gruntował, 
kiedy tymczasem przyjętej roli nie umiał utrzymać. Wdał się w protekcyą. 
Prowadził p. Piotra i Mateusza do Zosi, obu interesa ułatwiał, kiedy tymcza- 
sem strona opozycyjna odkrywała, nie wiem, czy istotnie, czy dla upadku 
Maryana, że on swoich klientów łudzi, sam się kocha, a zmyśla dla pokrycia 
istoty swego interesu uczucia dla Maryni.1? To był cios pierwszy. Nie umiał 
się przed nim osłonić. Kiedy tymczasem do drugiego wszelkie przygotowania 
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poczyniono. Sam Maryan dostarczył na to broni. Chcąc wydobyć się z przy. 
krego położenia, przyjął służbę u Maryni. Zosia tego nie upodobała i odtąd 
względy stopniami ubywały, a Maryan jak szybko zjednał łaski, tak prędzej 
je postradał. Zosia poczęła pikować!? Marynią, uchylać swojej przychylności, 
Maryan tracić służbę, dobrą opinią i wreście brzydką awanturą odsłonił 
charakter, który niezatartą plamę poniesie. Poróżnił się z Rgt:,'* a chęć 
zemsty zrodziła takie czynności, które dowiodły, że ani szlachetności, ani 
cnoty, ani poczciwości nie posiada. Przez cały czas tej walki byłem obojętnym 
widzem, do niczego się nie mieszałem, uważałem tylko Maryana jako próż- 
niaka, od chwili nieporozumień z Rgt: jako człowieka podłego, na pogardę 
zasługującego. 

Nie wypisuję Tobie szczegołów, bo byś się wziął za włosy. Trzeba być 
w Wilnie, naocznie widzieć wszystkie dowody, ażeby uwierzyć, że Maryan tak 
się zniżyć potrafił. — Inaczej słowom byś moim fałsz zarzucił. Ja tylko jeden 
utrzymałem się w tej jednostajności stosunków, zachowałem tę prawdziwą 
życzliwość, jakiej byłeś świadkiem w czasie Twojego pobytu. Świadek, a nie 
uczestnik wszystkich zapasów, nie mam nic sobie do zarzucenia, ani mnie 
mieć mogą. Kazimierz tylko etykietalną znajomość przeciąga. Zosia nie 
może jeszcze się cieszyć stałym zdrowiem. Przeszłe choroby, cierpienia mo- 
ralne, które i dziś nie są rzadkie, ślady po sobie już zostawują. Maryni 
w niczem się nie zmieniła. 

Po takim pierwszym obrazie o Maryanie — drugi następuje o Ferdynan- 
dzie.15 Chciałbym jego oszczędzić, sobie wmowić lepsze o nim przekonanie, 
lecz to nie w mojej mocy. Wszystko to, co było czynione, czemuśmy się 
dziwili, co uwielbiali, pochodziło, jak czas odkrył, z chęci zrobienia sobie 
dobrej opinii, a następnie karyery. Nic w nim nie ma szczerego, wszystko 
hipokryzyą, łudzeniem, wszystko dla złota. Większego materialisty nie mo- 
żesz wyobrazić. Słowem jest to urodzony medyk z całym światowym machia- 
welizmem.16 Wcześnie się od niego usunąłem, wcześnie wiele mi niedobrego 
obiecywał. Rozmaitymi stronami trafiał do mojego serca, ale tak niezręcznie, 
z takim udaniem, żem nieraz się rozśmiał, trochę nagniewał. Nie wiem czyli 
doszła do Was wiadomość, że brat Józefa i Adam Sobolewski! siedzą od 
kilku już tygodni w areszcie. Józef nie powinien o tem wiedzieć, bo by go 
mocno to martwiło. Za co zaś uwięzienie nastąpiło z pewnością twierdzić nie 
umiem, bo jedni w mieście powiadają, że za napisanie paszkwilu, drudzy, że 
za znalezienie tylko jego. Jeżeli pierwsza powieść jest prawdziwą, to bez 
najmniejszego zawodu pójdą z karabinem do szeregu. Surowa ostrość w uka- 
raniu małych uchybień nadto się upowszechniła, ażeby można było sądzić, że 
coś łagodniejszego naznaczą. Często powtarzają się wysyłki z różnych od- 
działów uczniów do stanu wojskowego, bez względu na rodzaj winy. W tym 
roku szczegółnie ta praktyka dała się widzieć na medykach. Liczba jednak 
uczniów ogólna nie ubyła, owszem zdaje się wzrosła, bo do 900 wynosi. 
W poniżeniu, cichości, lęka się głosu swego, bo u nas echo 100 razy często 
się odbija. 
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Taka jest terazniejsza postać rzeczy, że człowiek z boleścią serca musi 
zapatrywać się na obecne wypadki i <w nich> szukać pociechy w latach 
zbiegłych, które dla nas stały się pasem Wenery, pełnym wdzięków i przyjem- 
ności. Wysocki!* przeniosł się do Warszawy dla umieszczenia się w jakim- 
kolwiek biurze, włożył na mnie obowiązek poszukiwania wierszów Adama, 
które w stolicy Królestwa, z uwielbieniem odczytywane, zrodziły nowe ząda- 
nia, nowe nadzieje oglądania w druku poezyi jeszcze nieznajomych. Dobrze 
byłoby, żebyś mogł cokolwiek mnie nadesłać, wszakże Franuś!? z Odessy nie 
powinien był próżnej teki przywozić. Wiemy o tamtejszych improwizacyach, 
zadnej z nich nie znamy. 

Don Carlos musi być Adama.?0 Bądź zdrów. 

Stach 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 19,5 x 11,8 cm i kartka będąca 
jego połową, papier czerpany ze znakami wodnymi. 


1 Łac. Tylko dla Ciebie. 

2 Tzn. wstąpienia do seminarium, zob. list 11. Odpowiedź O. Pietraszkiewicza na ten 
projekt nie jest znana. 

3 Kazimierzowi Piaseckiemu. 

4 Prawdopodobnie Felicjan Tustanowski. 

5 Kupiec z Moskwy, wspomniany już w liście O. Pietraszkiewicza do brata Józefa, pisanym 
z Moskwy i w liście nr 13, 

6 Nieznane. 

1 Mateusz, bliżej nieznany. Zofia Malewska. 

8 Nieznany, wspomniany już w korespondencji T. Zana z M. Puttkamerową (Na zesłaniu I, 
139; Korespondencja Filomatów IV, 261). 

9 Konstanty Zaleski, wspominany poprzednio i w t. I Na zesłaniu s. 64, 88, 200. 

1 Marian I Kazimierz Piaseccy. 

11 Franciszek Malewski. 

12 Maria Malewska. 

1. Fr. piquer kłuć, drażnić kogo. 

14 Tj. z Regentowstwem. Mowa o Malewskich z Merecza. 

15 Ferdynand Nowicki. 

16 Od nazwiska wybitnego pisarza politycznego włoskiego Niccolo Machiawellego, autora 
Księcia, w którym władca dla osiągnięcia celów politycznych nie liczy się z zasadami moralnymi. 

17 Chodzi o brata Józefa Jeżowskiego i Adama Sobolewskiego, brata Jana. 

18 Jan Wysocki, filareta, członek grona białego (prawnego). 

19 Franciszek Malewski. 

20 A, Mickiewicz przełożył fragment z tragedii F. Schillera Don Carlos (Akt I, scena 1, 2) 
prawdopodobnie w 1822 r., drukowany dopiero w noworoczniku „Znicz”, Wilno 1834—1835. 
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[Wilno, 18 lutego/2 marca 1826] 
Wilno, 1826, lutego 18 

Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Z końcem przeszłego roku i początkiem terazniejszego zostałem złym 
Twoim korespondentem. Wszakże to od dwóch miesięcy na żaden Twój list 
nie odpowiedziałem, żadnego żądania nie uskuteczniłem, wszystko poszło 
w przewłokę; z każdym dniem następnym miałem wziąć się do pióra i coś 
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stanowczego Tobie przesłać i z każdym na tym się kończyło, że co dzisiaj 
powinienem był zrobić, to do jutra odłożyłem. Trzeba tedy po dwóch miesią- 
cach milczenia poprawić się i dać Tobie sprawę, co się w przeciągu tego czasu 
w Twoich interesach uczyniło. Co do „Chemii” i „Technologii” tyle mogę 
Tobie powiedzieć, że napisanie pierwszej polecono p. Fonbergowi, drugiej 
Abłamowiczowi,? lecz że znasz Jego pośpiech i pracowitość, zdaje się więc, 
że mógłbyś wybornie zająć się tą pracą i pierwej przesłać Uniwersytetowi nim 
Abłamowicz wezmie pióro do rąk. Ządasz dzienników „Izys” i rozpraw Fom- 
berga;? ostatnie pozbierałem, lecz nie mogę jeszcze skompletować w całości, 
są bowiem porozrywane, a w bibliotece niewielką znalazłem pomoc, o „lzys” 
od grudnia czynię starania, ale jedni wprost odmawiają, drudzy już żydom 
sprzedali, a od tych wątku złapać nie można, gdzie się obróciła, inni zastra- 
szeni dałeką podróżą z długim terminem delikatnie mnie się pozbyli, cała 
więc moja nadzieja leży na odpowiedzi od Nowickiego,* do którego z prośbą 
w tym interesie zaadresowałem się. Nie kupiłem, a nawet żadnego przystępu 
nie uczyniłem z księgarzami o książki dla jakiegoś Ojca duchownego przez 
Ciebie i Felicyana” obiecane, a to z powodu, że na conto długu p. Ferdynand 
zapowiedział, że tylko ma 8 rubli. Niewielki kapitał, wezmę go jednak inasv 
Jerzyś niewątpliwą mam otuchę, że po roku przyjdą przecie do Ciebie książki. 
Terazże o Twoim rękopismie.” Żadnego słowa o tem nie bąknął, bom nic nie 
miał z Warszawy, w tych dniach powrocił Edward$ i przywiozł wiadomość, że 
p. Brzezina” zgadza się na przyjęcie i wydrukowanie, byle mu dostarczyć 300 
prenumeratorów, za 100 egzemplarzy bez żadnego Tobie ambarasu zapłaci, 
200 na Królestwo Polskie podług uręczenia z Warszawy liczyć mogę, 100 na 
Litwę, chciałbym jeszcze drugie 100 wyrobić na Wołyń, ażeby można było 
dochod z tych egzemplarzy na Twoję korzyść obrocić, nie wiem tylko, czy 
Brzezina zezwoli, bo w swoim ultimatum założył najmniej 300 prenumerato- 
rów. Egzemplarza cenę nie wyższą chcę naznaczyć jak 10 złotych. Bez 
odniesienia się do Ciebie nie chcę nic poczynać, a zatem do pierwszego 
marca powinieneś nadesłać Twoją odpowiedź, bo dłużej nie będę mogł 
czekać i wprost do Warszawy wyprawię Twój manuskrypt, gdyż u nas druku 
nie może wytrzymać, a dobrze, że ten interes postawiłem na stopniu pewnym, 
a zatem spieszyć należy z jego ukonczeniem, bo i tak długo w odwłokę idzie. 

O Michale!0 wiele mam projektów i myśli, lecz że te zbyt są odległe 
i niepewne (dlatego z nimi się nie rozpisuję), chwytać się więc należy oburącz 
pewniejszych, do takich liczę miejsce w majątku Goreckiej,"* jeżeli będzie 
sobie życzył na nim tymczasowie przestać, to Michała nie minie, wprawdzie 
nie ma tu żadnych widoków, ale uważam tylko ten plac, jako perspektywę na 
lepsze, które z tego punktu, jako bliższego miastu, będziemy upatrywali. 
Zdaje się więc, że główniejsze i więcej Ciebie obchodzące interesa, może nie 
z wielką dla Ciebie pociechą, uskuteczniłem, to jednak nie może wpływać 
i być przyczyną Twojej łajanki, chyba moje lenistwo, które do tak diu- 
giego czasu odwlokio moją korespondencyą, zawsze Cię jednak prawdziwie 
kocham. Bądź zdrów. 
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U nas „Raz zagrzmi strasznym hukiem trąb dziesięć tysięcy 
Potem głuche milczenie... nic nie słychać więcej” 


Przyszedł mi na pamięć wiersz Franciszka Dmochowskiego, ktorego 
dzieła syn wydaje,"? może więc iw Waszych stronach znajdzie się jaki prenu- 
merator??? 


[Adres na s. 4:] Onufremu 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 20 x 12 cm, Ślady złożenia, 
przetarcia, strona czwarta niezapisana, ślady pieczęci z czerwonego laku. 


1 Wynika z tego, iż jakiś list musiał zaginąć; od poprzedniego znanego upłynęło już bowiem 
cztery miesiące. 

Por. list S, Kozakiewicza nr 14, przyp. 3; mowa tu o podręczniku dla szkół. Ignacy Fonberg 
istotnie wywiązał się z powierzonej mu misji i wydał Chemię z zastosowaniem do sztuk i rzemiosł 
t.I-M, Wilno 1827-1829 u Zawadzkiego. 

Ignacy Abłamowicz (1787-1848), fizyk i chemik, profesor gimnazjum wileńskiego i adiunkt 
przy katedrze chemii (1817); przebywał 6 lat na studiach w Paryżu, od 1827 profesor fizyki 
i meteorologii w Liceum Krzemienieckim, z polecenia napisania podręcznika nie wywiązał się, 
nie notowany przez K. Estreichera. 

3 „Izys Polska. Dziennik umiejętności, wynalazków, kunsztów i rękodzieł, poświęcony kra- 
jowemu przemysłowi, tudzież potrzebie wiejskiego i miejskiego gospodarstwa” (miesięcznik 
wychodził w Warszawie 1820-1828). 

1 ch Fonberg ogłosił dwie rozprawy z zakresu chemii w „Dzienniku Wileńskim” (1821- 
822), S ownik wyrazów chemicznych (Wilno 1825) oraz Wiadomości początkowe z chemii na 
kl. III szkół powiatowych (Wilno 1827). 

4 Chodzi prawdopodobnie o Ferdynanda Nowickiego. 

$ Felicjan Tustanowski. 

6 Tj. na kontrakty 23 kwietnia. 

1 Chodzi o tłumaczenie O. Pietraszkiewicza pracy Jane Marcet, zob. list S. Kozakiewicza 


ur ó, PZP. 2. 
Antoni Edward Odyniec. 

9 Antoni Brzezina (zm. 1831), księgarz, nakładca, właściciel drukarni w Warszawie przy ul. 
Senatorskiej, następnie na Miodowej, odsprzedanej w 1827 A. Gałęzowskiemu. Szczególnie 
zasłużony jako wydawca litografii nut. 

10 Michał Pietraszkiewicz, brat Onufrego. 

1 Prawdopodobnie Weronika z Ejdziatowiczów od 1819 Antoniowa Gorecka. Wspom- 
niana też w przypisku K. Piaseckiego do listu S$. Kozakiewicza do T. Zana ze stycznia 1823 
(Korespondencja Filomatów t. IV, 405). 

12 Chodzi tu o Pisma rozmaite Fr. Ks. Dmochowskiego t. I-II, Warszawa 1826, wydane przez 
Fr. S. Dmochowskiego. 
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[Wilno, 25 lutego/9 marca 1826] 
Wilno, 1826, lutego 25 

Nuffrjemu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Wczora pożegnałem znajomych i przyjacioł, pożegnałem na tydzień, 
dwa, a może i miesiąc. Sądzić będziesz, że gdzieś podróż przedsiebiorę, 
jednak ja ani na krok ze schodow nie zejdę. Muszę przez ten czas pogodzić 
się z moiem zdrowiem, które nie wiem dlaczego kapryśne, że mnie w prze- 
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ciągu pół roku drugi raz już opuszcza. Jakiś tumor" na nodze się znajduje, 
którego chcąc pozbyć się, przymuszony jestem za moje Ściany nie wychyłać 
się. Otoż przyczyna rekolekcyi i pożegnań. Może do ostatnich zechcesz 
przywiązać znaczenie romantyczne, ale wierz mi, że jak w życiu, tak i w sercu 
wielka czczość panuje.? Przeszłość za sen miły wspomina, osładza terazniej. 
szy stan duszy. I ja dowodzę, że nie czasy, ale w nas się wszystko zmieniło, 
narzekania na pierwsze, lubo powszechne, lecz ze wszech stron niesprawied- 
liwe, czegoż są skutkiem?? 

Nie wiem, czem zapełnię terazniejszą cwiartkę, zdziwisz się z tej niewia- 
domości, dziwną ona i dla mnie, który niegdyś za każdem widzeniem się 
z Tobą tyłe miał rzeczy do powiedzenia, tyle do zapytania. Czyż i to być by 
miało odmianą, odmianą we mnie uczuć dla Ciebie? Ty temu nie uwierzysz, 
a ja to liczę na conto czasu i będę nie dla zapełnienia kawałka papieru, ale 
dla przyniesienia Tobie przyjemności będę mówił o rzeczach i osób bliżej 
Ciebie interesujących, bliżej Twego serca będących. Zebym Ci np. chciał 
donosić o zdrowiu, zabawach, humorze i miłostkach sióstr, może by ktoś 
czytający wziął za kochającego i kochanego Nufra, a mnie za drogiego po- 
wiernika, bez którego żaden romans obejść się nie może. Nic mnie do tego, 
jakim kto wzrokiem patrzeć będzie, dosyć, że Onufr uśmiechnie, może i na 
humorze zyszcze. Otoż jak gdybyś był za Ostrą Bramą, usiadł na krześle przy 
kanapie i czekał poki siostry nie wejdą”... Patrzaj: starsza z podwiązaną 
chusteczką przez głowę, zasępiona na zęby lub bok cierpiąca, wita Ciebie 
drugi raz uśmiechająca się, wesoła, z robotą w ręku opowiada o przechadzce, 
inny zapłakana, ze świeżą łzą na licu dręczy się kłamliwymi wieściami o Fra- 
nusiu;* powiedziałbyś — tak i dawniej było; gdybyś zaś patrzał na wzdycha- 
jącego Kostosia do Madonny, na jej ambaras, śmiejącego się szczerze Kazi- 
mierza i szydzącą Zosię” z całej tej sceny, czy zmyślonej, czy rzeczywistej, 
rzekłbyś — tego dawniej nie było. Otoż masz jeden obrazek. Patrzaj na drugi. 
Osoba blada, tracąca powoli świeżość twarzy i wdziękow, w kwiecie jednak 
młodości, często fizycznie, częściej moralnie cierpiąca, z wolna ku Tobie się 
zbliża... nikt jej nie towarzyszy... z dala tylko jeden złośliwie i szyderczo 
uśmiechnie, drugi z politowaniem na nią spojrzy, inny jeszcze z obawą, ten 
z wmawiającą sobie nadzieją... wszyscy jednak z dala, w końcu stoi forte- 
piano, a na niem nuty zapylone, na stoliku obok Waltera Scota, Moora 
i Byrona, pioro, tusz, roztarty grafionó i papier w seksterniki złożony. Jakaż 
akcja tego obrazu? Powiedz, czy nie jest uczęca [!] i czy tak dawniej było? 
A toż co za scena? Słabe światło rozpędza w pokoiku wieczorną ciemność, 
przyjemny, zdrowy starzec, siwym włosem okryty siada za stolik, vis A vis niego 
dziewica pierwszego obrazu, a obok nich z jednej strony stary sąsiad domu, 
z drugiej Imość na kanapie, czasem zmieniają się aktorowie, miasto starego 
sąsiada zgrzybiały młodzieniec, jak gdzieś jest w Krasickim, ktoś od s'i 
Klary,” tak on niech będzie od s8” Mateusza, miasto Imości terazniejszy 
przyjaciel domu, były towarzysz wojażu syna tej familii, miasto dziewicy jej 
siostra, rzucają karty, zbierają i znowu rzucają, a starzec zdaje się wołać: robe 
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cle clix Ś W tych trzech wystawach masz czysty rys zdrowia, humoru, zabaw, 
a może i stanu duszy familii, z ktorej jedni byli Tobie życzliwi i przychylni, in- 
ni etykietalni. Z, koła rozproszonego, które zasiadało z takiem upodobaniem 
za zielony stolik do miłego i nie zapomnianego sekretarza, Basia, Kazio” i ja 
zostaliśmy. Miesce jego zajął wist i boston, ile tamten wesoły i dowcipny, tyle 
te nudne, czasem kosztowne, a najczęściej krzykliwe. Jeszcześmy nie mieli 
wieczora wyrownywającego dawniejszym przyjemnościom życia i uciechom. 
Tym milsze nam godziny płyną, im więcej jesteśmy zacieśnieni do siebie 
samych, swobodnie bowiem za siebie ozierać się możemy, nic nam na sercu 
nie cięży, nic naszej otwartości nie miesza, a to rozpamiętywanie czułość 
obudzając rodzą westchnienia do chwil pomyślniejszych. 

Drugi list w tym miesiącu wyprawiam.!0 Pierwszy nader był w stylu komis- 
sanckim i choć zdawało się, że ze wszystkich polecen dałem sprawę, jednak 
przepomniałem o Naruszewiczu!! powiedzieć. Umowiłem się już był z ży- 
dem o cenę, poszedłem odebrać egzemplarz, kiedy mi zapowiedział, że 
wszystkie zapieczętowane w skrzyni, doputy nie będzie mogł rozprzedawać, 
dopoki nie przyjdzie pozwolenie od Ministra Oświecenia, któremu posłany 
został regestr sprowadzonych książek z Warszawy... 

Piszą z niej: „Pierwszej osobie, której oddałem wizytę <w Warszawie> 
za przybyciem do Warszawy był Gołuchowski”12, Po dwudniowych trudach 
odkryłem go w zaułku przy domie Towarzystwa Przyjaciół Nauk, w ciasnym 
suterenie, jednym piętrem niższym od pobliskiej kuchni. Tam czytał botani- 
kę, widać było, że się nie umywał od wyjazdu z Wilna. Czy wszyscy filozofowie 
lubią kazamaty, czy wszyscy poeci śpiewają jak wróble na poddaszu? Czy 
iw tym widać antagonizm polarny? Jednakże Gołuchowski ma jakiś szpunt 
w genialnym swym mozgu. Uwielbiał okolice i ciemny wąwozy Wilna, zło- 
rzeczy Warszawskim, że nie ma lasów, gdzie by się od ludzi skryć można. 
Zalecałem mu bagniste bory Polesia, gdzie by się i ze słońcem niełatwo 
obaczył, ale on boi się „wody, dzików i węża”. Przyznaj, że oryginalny jest 
sposob życia tego filozofa, czyż ono było takie i w czasie pobytu w Wilnie? 
U nas puszczono zdaje się że bajeczkę, że Kurator terazniejszy jako poseł 
przeznaczony jest do Anglii, a jego obowiązek ma być oddany P. Bajków."3 
Jeszcze Rektor nie może doczekać się potwierdzenia swego, ale uczniowie 
doczekali się mody używania suchych wanien.!* Spodziewam się, że nie 
bardzo muszą być radzi z podobnych praktyk. 

Ale muszę Ci powiedzieć powieść o piesku. Jest tu w Kardynalii* jakiś 
piesek, który po kolei przyjmuje służbę u Panów, mających pożegnać się 
ztym światem, i tak był na usługach u Rudnickiego, kiedy przez Śmierć swego 
pana stracił, że przystał do Doboszynskiego,!Ś nie długo musiał znowu szukać 
dla siebie protekcyi, czatował na schodach sądowych, a wozny, przywiązany 
do swoich zbiorów, okrutnymi go cięgi okładał, żeby go tylko wyprawić 
z swojego sąsiedztwa, nie uratował jednak Ignacego Lachnickiego, po jego 
zgonie przeniosł się do Januszkiewicza,"” i tego do grobu poprowadził. Teraz 
każdy wchodzący do Kardynalii ogląda się, azali nie ma za sobą tego pieska. 
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Otoż i powieść skończona. Może więcej będziesz rad z drugiej, którą Ci 
udzielam za wzor mających wkrotce wyjść z druku. 


Bądź zdrów. 


Tylko co miałem pieczętować list do Ciebie, kiedy mnie oddano Twoje 
słowa, które wysłałeś ze stolicy dla obudzenia mojego milczenia. Rozrzew- 
niony z Twojego snu i stanu duszy, rozgniewany na moję opieszałość, obu- 
rzony na Maryana"* za jego nikczemność, wziąłem się w tem pomieszaniu 
uczuć znowu do pióra. Czyliż Maryan i Ciebie ma ścigać aż w Moskwie swoją 
żółcią? Nie dosyć, że tu kwasy i nieporozumienia zasiał, jeszcze sięga i tych, 
ktorych powinienby oszczędzać, Ale na taki rodzaj ludzi pogarda jest najlep- 
szą monetą. Odkrył on spod zasłony swoją właściwą postać, a jej znajomość 
między ludzmi jest najlepszą dla niego karą. Dłużej o nim pisać i nim się 
zatrudniać byłoby poniżeniem siebie, dlatego nie znajdziesz w moich pis- 
mach więcej o nim wspomnienia, dlatego i Tobie jego czynności nie powinny 
psuć humoru, bo to jest człowiek, który na szlachetniejsze zdobyć się nie 
umie. 

Nadzieje familii i przyjacioł o powrocie Waszym jeszcze dotychczas nie 
zgasły i zgasnąć nie mogą, będziemy Was oglądać, całować, Wy nam opowia- 
dać, a my słuchać, znowu zasiędzimy za okrągły stolik, może nie będziemy 
mieli między nami Zosi, Maryni," ale będzie wesołość i przyjaźń i nowa jakaś 
Zosia lub Maryni, która zagra, zaspiewa, a może i pocałuje Ciebie, bo to już 
będzie nec plus ultra. Twój list ostatni pokażę Zosi, a więc spodziewam się, 
że może zechce zająć się przepisaniem piosnek, jeżeli nie uda się ten projekt, 
gdzieindziej uderzę, dosyć, że w przeciągu miesiąca będziesz mógł z nich 
ułożyć kwartet lub też akompaniować jakiej piękności przy klawikorcie. Nie 
rozumiej, żebym Twoje żądania tak przyjmował jak Maryan, boli mnie tylko, 
że nie mogę w miarę chęci mojego serca i przywiązania do Ciebie zadosyć im 
uczynić, niech to jednak nie odstręcza od ich udzielania, może przyjdzie 
godzina i dla mnie szczęśliwa, a wowczas... Jak zachwycę grosza, to najpier- 
wszy sprawunek będzie dla waszego Wikarego. Felicyan?! krząta się koło 
sekretarstwa Konsystorza Minskiego, a dobrze byłoby, żeby go nie minęło. 
Ser został, lubo na kopercie pojechał,?? nie chciano bowiem przyjąć dla 
wielkiej jego miary, a więc musieliśmy ją zmniejszyć nawet aż do zera. Ja 
z Morycem nie mam znajomości, będę jednak tentować o całą „Izys”2, a co 
w tym względzie uda się uczynić, oznajmię. 

Kiedy pisać będziesz do Jana,** oświadcz ode mnie niewygasłą pamięć 
i lubo z nim koresponcyi nie utrzymuję, zawsze go jednak kocham. Do 
"Tomasza? dzisiaj wyprawiam podobny list do Twego, wątpię, żeby przyniosł 
jaką dla niego przyjemność. Koło p. Michała”* bardzo kuso, powinszuję, 
jeżeli z tego powtórnego zaplątania się w długi nie zbankrutuje. 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz formatu 20,6 x 12,9 cm oraz dodana karta 
stanowiąca połowę arkusza, zapisane cztery i pół strony. 
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1 Łac. tumor — guz, nowotwór. ; 

2 Być może aluzja do wersu 19 wiersza Mickiewicza Żeglarz: „Ach, jakaż później czczość 
w obszarach świata!”, pierwodruk w t. I Poezyj (1822). 

3 Siostry: Zofia i Maria Malewskie. 

4 Franciszek Malewski. 

3 Konstanty Zaleski, Kazimierz Piasecki i Zofia Malewska. 

6 Chodzi o grafit. 

1 Niewątpliwie aluzja do Pieśni drugiej Monachomachii Ignacego Krasickiego, w której 
schodzą się ojcowie zakonni, m.in. „Piotr od świętej Klary” (w. 53). 

Terminy karciane. 

9 Barbara Kozakiewiczówna, siostra autora listu i Kazimierz Piasecki. 

10 Mowa o poprzednim liście z 18 lutego/2 marca 1826 r. 

11 Chodzi niewątpliwie o Historię narodu polskiego A. Naruszewicza t. I, w dwu częściach, 
Warszawa 1824, zob. list S. Kozakiewicza nr 5, przyp. 5. 

12 Józef Gołuchowski (1797-1858), filozof, absolwent Uniwersytetu Warszawskiego, dok- 
toryzował się w Heidelbergu, od 1823 profesor filozofii Uniwersytetu Wileńskiego, dymisjono- 
wany wraz z Lelewelem powrócił do Warszawy. 

13 Nikołaj Nowosilcow nie wyjechał do AA 

Lew Siergiejewicz Bajkow, zob. list $. Kozakiewicza nr 3, przyp. 4. 

14 Mowa o ówczesnym rektorze Uniwersytetu Wileńskiego —- Wacławie Pelikanie. Chodzi 
o procesy galwaniczne dokonywane przy pomocy prądu. 

15 Tj. w gmachu mieszczącym urząd Masy Radziwiłłowskiej. 

i6 Rudnicki, wspomniany już w Korespondencji Filomatów, t. 1. 

Doboszyński nieznany. 

17 Ignacy Emanuel Lachnicki, zob. list S. Kozakiewicza nr 12, przyp. 14. 

Prawdopodobnie Michał Januszkiewicz, ojciec Adolfa i Eustachego. 

18 Marian Piasecki. 

B Zofia i Maria Malewskie. 

20 Łąc. nic nad to. 

21 Felicjan Tustanowski. 

22 Zob. zakończenie listu S. Kozakiewicza nr 14. 

8. Fryderyk Moritz, zob. zespół jego listów do O. Pietraszkiewicza; „Izys Polska”, zob. list 
$. Kozakiewicza nr 15, przyp. 3. 

24 Chodzi o Jana Czeczota. 

25 Tomasz Zan. 

26 Michał Pietraszkiewicz, brat adresata. 
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[Wilno, 27 czerwca/9 lipca 1827] 
Wilno, 1827, czerwca 27 


Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Ileż to miesięcy, jak pisałem do Ciebie? Ileż czasu potrzeba było, ażebym 
w końcu wziął pióro i wytłumaczył się z tak długiego milczenia? Prawdziwie 
nieraz się rumienię za tę moją niepunktualność w korespondencyi, nic jed- 
nak nie umiem na moją obronę powiedzieć, a to aż nadto jest wystarczającym 
dla potępienia Stanisława. Sam przyznaję się do winy, a to choć w części 
może ją przed tobą umniejszę tym sposobem. Pamiętam, żeś zapytywał, jak 
się nam podobają Sonety?! Odpowiadam, że dwa przeciwne zdania o nich 
najczęściej słyszeć się daje. Najwyższych pochwał i największej nagany. Są 
jednak trzeci, którzy do liczby umiarkowanych należąc, widzą w nich wielkie 
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zalety, lecz obok tego i wad z oczu nie spuszczają. Wielkość myśli, moc 
wyrażenia, łatwość wersyfikacyi, w niektórych pierwszych sonetach czułość 
są to przymioty, które powszechnie się podobają. Jednak czynią zarzuty, że 
ten układ Sonetów, co do miary wiersza Ścisłćóm będąc nasladowaniem włos- 
kich, jest niewłaściwym do budowy języka naszego, że nie ma w nich tej 
rzewności, czułości, że styl w nich oddalając się od naturalności i prostoty 
zbliżony jest więcej do poezyi lirycznej, aniżeli temu rodzajowi właściwej. Że 
przy tem utworzenie nowych wyrazów, utrudzając ich zrozumienie niemało 
ujmują wartości, i że tym sposobem stają się przystępnymi tylko dla samych 
literatów, kiedy włoskie każdy mieszkaniec wsi z upodobaniem odczytuje. 
Lecz Warszawa daleko zawziętszy wystawia obraz walki, jaką wznieciły 
wyjście Sonetow tak dalece, że wszystkie pisma peryodyczne wzajemną wy- 
wierają złosliwość w artykułach sciągających się do poezyi Adama. Jak to 
długo się pociągnie nie można z pewnością wnosić, lecz ta sama walka, 
powszechne poruszenie umysłów, jakie Sonety obudziły, jest już dosta- 
teczną chwałą Adama. Musiałeś znać Michała Rukiewicza, który niegdyś 
podobno był zamieszany do dzieła prowadzonego przez Słedztwienną w Wil- 
nie Kommissyą, teraz za jakieś także przewinienia w Białymstoku osądzony 
i posłany został po odjęciu szlachectwa w katorżne roboty. Tomasz,” powia- 
dają, że ma zostać na całe życie w terazniejszym miescu swojego pobytu. 
Dawno już pisał. Lecz ostatni list Jego był datowany ze wsi, z ustronnych 
wiadomości słyszałem, że znacznie na zdrowiu szwankował. P. Antoni? bar- 
dzo Tobie dziękuje za pamięć i oswiadcza, że wkrotce osobnym pismem sam 
to wynurzy. 
Bądź zdrow. Daszkiewicza ucałuj. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta formatu 20,7 x 12,9 cm, zapisana dwu- 
stronnie, złożona na cztery części, drobne ubytki na brzegach. 


1 Chodzi o pierwodruk Sonetów Mickiewicza, wydanych w Moskwie 1826, w Drukarni 
Uniwersytetu. Nakładem autora. Tomik zawierał 22 sonety erotyczne i 18 sonetów krymskich. 

2 Tomasz Zan, w wyniku procesu filomackiego skazany na rok twierdzy i bezterminowe 
zesłanie w głąb Rosji. Więziony w twierdzy w Orenburgu, następnie był guwernerem i badał 
góry uralskie. Uwolniony w 1837, zamieszkał w Petersburgu, na Litwę powrócił w 1841 r. 

3 Antoni Malewski, rejent. 
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[Wilno, 16/28 stycznia 1834] 
Wilno, 1834, stycznia 16 


Onufremu zdrowia i pomyślności Stanisław. 

Cztery lata upłynęło, a pióra do Ciebie nie umoczyłem, wówczas gdy żale 
i skargi roznosiłeś na różne strony, poniżające mój charakter. Widzenie się 
nasze ostatnio zawiodło i moje nadzieje i moje życzenie,! sądziłem, że ono 
powinno i zbliżyć nas i pojednać, ale stosunki nasze zostały na takim stopniu 
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na jakim były przed Twoim przyjazdem w strony rodzinne. Ile cierpiałem 
mnie tylko wiadomo, trudno zaś było nie cierpieć, przypomniawszy, że przed 
laty łączyły nas jedne mysli i chęci, wspólność wieku i zatrudnień i na koniec 
to uczucie, które życie ludzkie i osładza i uzacnia, a co wszystko w pewnego 
rodzaju oziębłość przeszło między nami. Cóż do tego stało się powodem? 
jedno podejrzenie takich czynności, których nigdy sami dopuścić się i spełnić 
nie możemy. Jakie jednak było Twoje względem mnie położenie. Sądziłeś, 
że roztrwoniłem przysłane sto rubli asygnacyjnych na książki, ostre wymówki 
przysyłałeś, oskarżałeś, nie przyjmując żadnych usprawiedliwień. Boleśne to 
były ciosy z ręki przyjaźnej. Postanowiłem milczeniem wszystko pokryć, a to 
mnie jeszcze więcej potępiło. Cóżkolwiek bądź, przedsięwziąłem pierwszy do 
Ciebie się odezwać przez jadącego do Moskwy p. Jezierzego? [?]. Co podług 
rachunku zawiniam Tobie, uważam za dług Święty i ten po kontraktach 
mińskich odeszlę. Odpowiedź Twoja na moje pismo przekona mnie, czyli 
mam Onufrego uważać z roku 1824, czy z lat ostatnich. Godzi się, a nawet 
powinienem spodziewać się, że gdy do Ciebie przyjacielską rękę wyciągam, 
gdy z niej wyglądam rozgrzeszenia, jej nie cofniesz. 

P. Jezierza jedzie do Moskwy po sukcessyą, polecam go jako ziomka, 
któremu nie odmówisz pomocy w wskazaniu osoby do rady, jeśli by przyszło 
do procesu. On swiadomy tego co może Cię obchodzić o wszystkim zawia- 
domi. Jest to człowiek poczciwy, szczery, otwarty, ale mniej ostróżny. 

Tymi dniami był Żegota,” powiadał, że krótko do Ciebie pisał i oświad- 
czył, że dłuższych listów spodziewać się dziś od niego nie możesz. Zajęty jest 
bowiem gospodarką i obowiązkiem deputata magazynowego. U nas cicho 
i zdrowo. Cholera zewsząd zbliża się, szczególnie w Wołyńskiej Guberni. 
W Berdyczowie do 5-ciu tysięcy miało wymrzeć. Familia Rektorów i Regen- 
tów* pamięć Tobie zasyła, a ja najprawdziwsze uściśnienia 

Stanisł. 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 70-71, arkusz formatu 24,6 x 21 cm, zapisane 

dwie strony. 


1 Zapewne w marcu 1830 roku, gdy O. Pietraszkiewicz przebywał w Wiłnie w związku 
z pogrzebem Cypriana Daszkiewicza, którego zwłoki, zgodnie z życzeniem zmarłego, przewiózł 
wówczas z Moskwy na Litwę. 

2 Jezierza [y?], nieznany. Por. Listy różnych osób do O. Pietraszkiewicza nr 7, przyp. 3. 

3 Ignacy Domeyko gospodarował wówczas we wsi Zapole w powiecie lidzkim. 

4 Tzn. Szymona i Antoniego Malewskich. 
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[Tomsk, koniec sierpnia 1839]! 
1839, sierpnia, Tomsk 


Kochany Bracie! Stanąłem 119 t[ego] mfiesiąjca w tem miejscu mojego 
przeznaczenia, nie bez radości, że kończę moją podróż, z którą nieodłącznie 
towarzyszyły różnorodnego rodzaju nieprzyjemności i że znajdę jakąkolwiek 
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wiadomość od żony, o niej samej i dzieciach. Ale wszystkie moje oczekiwania 
i nadzieje zawiedzione zostały, nie znalazłem ani słowa, lubo towarzysze 
mojego nieszczęścia poodbierali listy. Gubię się w domysłach o przyczyny 
takowego milczenia, które mnie, ile niepokoją, łatwo pojmiesz. Ja mimo 
wszystkie niewygody przeciągłej drogi, zdrowy jestem i mam nadzieję wzmo- 
cnić się odpoczynkiem w obłosti Mikołajewskiej ku północy położonej, a o 
100 górą wiorst odległej, do jakiej z mojemi towarzyszami przypisany jestem. 
Chciałbym abyś co najrychlej przysłał mnie książek treści bądź historycznej, 
bądź filozoficznej w języku czy polskim, czy rosyjskim, czy francuskim. Prag. 
nąłbym z serca poznać gruntownie literaturę rosyjską, jeśli więc zapaśny 
jesteś w dzieła tego rodzaju, przysyłaj, nie zapomnij i o historyi Polewaho, 
jaką lubo po Karamzynie” czytałem, znalazłbym i za dziesiątem odczytaniu 
wiele korzyści. Jeśliby dochodziła z łatwością do nas komunikacyą to wzdy- 
cham do „Tygodnika Petersburgskiego”3, ale nie wiem, jak się z tem ułatwię. 

Bądź zdrowy i więcej szczęśliwy, kochany Onufry, tego Ci z serca i całej 
duszy życzy brat Twój 

Stanisław 


[Adres na s. 4:| Omybpnio dermnrnakoBnuy / IlerpamkeBnqy / B TOOOrkck 
/ or Ko3akeBaua 
[adnotacja adresata:] Odebrałem w styczniu 1840 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1079, k. 72-73; arkusik niebieskawego papieru formatu 
12,3 x 20,7 cm, zapisana strona pierwsza i dwa wersy strony drugiej. 


1 Chronologię listu pozwala ustalić informacja na początku listu o przybyciu do Tomska 
11 sierpnia 1839 r. 
2 Niewątpliwie chodzi o prace Mikołaja Polewoja (1796-1846) Historia narodu rosyjskiego 
6 1-6, Moskwa 1829-1833) I Mikołaja Karamzina (1766-1826) Historia państwa rosyjskiego 
1- 12, przekład polski Warszawa 1824-1830). 
„Tygodnik Petersburski” CAM. w 1. 1830-1858, od 1832 r. dwa razy w tygodniu; jego 
„EGRARĄCAKA był Franciszek Malewski 
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[Tomsk, 29 września/11 października 1843] 
29 września 1843, Tomsk 


Na ręce Asesora złotych kopalni Timofiejewa złożyłem dla odesłania 
Tobie, kochany Onufry, wszystkie książki, jakie tylko miałem od Ciebie 
(prócz dopiero załączaj ących się Capefigue 10 tomów i Mejera 1 tom), 1 ale 
choroba Asesora zatrzymała jego na pryjskich? wespół z Twojemi książkami 
i listem do Ciebie. Nie prędzej więc pomienoną posyłkę będziesz mógł 
odebrać jak zimą, gdy Timofiejew pojedzie do Tobolska. Niech Cię nie dziwi, 
że i długi czas nie odbierałeś książek i Mejer staje przed Tobą w jednym tylko 
tomie. Twoje dzieła wędrowały po różnych moich kolegach mieszkających 
na rozmaitych punktach tajgi i z tego powodu niełatwo przyszło zebrać roz- 
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rzucone tomy, i z tego powodu następujące po pierwszym Mejera, drugim 
transportem do Ciebie przyjdą w całości, bo ani jeden tom, ani jedna książka 
nie jest uronioną. 

W poprzednim liście prosiłem Ciebie o współdziałanie gdzie należy na 
rzecz osadnika Konstantego Bełzowskiego,? zapisanego na osadę w Jenisej- 
skiej Gubernij, Aczyńskim powiecie, a mającego zamiar przenieść się do 
Tomskiej Gubernij i powiatu, gminy Kijskiej, na zasadzie, że w tejże gminie 
ma on zamieszkałą cioteczną siostrę, a co do prykazu, wkrótce posłaną 
będzie prośba. Powtarzam więc ten interes w teraźniejszym piśmie, bo up- 
rzednie uważam że nie tak skoro odbierzesz. Jeżeli można, udziel ze swojej 
strony pomocy do skorego rozwiątania tego interesu. 

Bardzo Ci dziękuję za życzliwe słowa mnie i mojej żonie przysłane. 
Zdrowie lepiej mnie niż jej służy, a na powodzenie, ile w obecnym położeniu 
nie mogę się skarżyć. Daleko do dobrego, jest ono przynajmniej znośne, bo 
zapewniające kawał chleba, który pewnie, jak łatwo pojmiesz, byłby milszym 
na rodzinie. 


Zyczę w imieniu własnem i mojej żony zdrowia i pomyślności. 
Stanisław 


W tej chwili dowiaduję się, że Timofiejew umarł. Przez pułkownika Oga- 
rewa będę się starał wydobyć książki złożone na jego ręce dla przesłania 
Tobie. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 76-77, arkusz formatu 13,2 x 21,2 cm, zapisane 
trzy strony. 

1 Chodzi tu o prace Jean-Baptiste-Honorć-Raymond Capefigue, jednego z najpłodniej- 
szych ówczesnych historyków i publicystów francuskich, autora m.in. L'Europe pendant le 
Consulat et VEmpire de Napoleon (1839—1841, t. 1-10) i Józefa Mejera, publicysty i tłumacza 
z czasów Stanisława Augusta, wydawcę „Biblioteki Fizyko-ekonomicznej” (Warszawa, t. 1-2, 
1788). 

Ros. w kopalniach. 

3 Bliżej nieznany. 


21 
[Tomsk, przełom stycznia i lutego 1844]! 


Zdrowia i pomyślności! 

Wyprawiam ten list 27 stycznia, jako odpowiedź na Twoje i Moraczew- 
skiego słowa datowane w d. 27 grudnia przeszłego roku, a dziś z Sowietu 
tomskiego przeze mnie odebrane. Miesiąc czasu nie bagatela, można mieć 
zaspakajające wyobrażenie o porządku i szybkości ułatwiania interesów! Nie 
mogłem zoryentować się, że miał je przewieść Apołłon. Mniejsza o kolej, 
dosyć, że je mam na koniec w ręku. Książki wysłane przez Ciebie z listem 39 
października znajdują się u mnie, jeśli drugą później wyprawiłeś posyłkę, ta 
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rąk moich nie doszła. Może gdzieś leży pod piecem lub szmaciarni [?] 
Sowietu. Apoiłona trzy czy cztery razy widziałem, ale tylko widziałem, bliżej 
poznać się nie mogliśmy. Zatrudnienie mojego obowiązku, które 8 godzin 
trzyma mnie za stołem kantoru i jeszcze ogony zostawia do ułatwienia w do- 
mu, przeszkadzało mnie wybrać się do niego. Dostałem miejsce na [wyraz 
nieczytelny], w kantorze Brwinskich złotych pryjsków Ko Rezanowych, 
z pensyą 1000 r.s. i gotowym utrzymaniem[?]. Akcydensa? wątpię czy się 
skroją? W końcu nie znam tamtejszej miejscowości. Holidaya? nie poznałem, 
a nawet nie słyszałem o nim, jeżeli się gdzie z nim spotkam, Twoje deside- 
rium zakomunikuję. 

Panu Moraczewskiemu* wdzięczni jesteśmy za przypisek i braterskie 
życzenia, Daiby Bóg, aby tych ostatnich można było wzajemnie sobie powin- 
szować. Ale lękam się, aby one nie były podobne do owych, czynionych 
niegdyś na sejmach dopominków o sumy neapolitańskie! W końcu wszystko 
w Woli Najwyższego, z rzeczy niepodobnych uczynić najpodobniejsze. Za 
cóż by więc i na nas nie zaświeciła kolej winszowania sobie, któregoś tam 
184.. roku lub świąt Zmartwychwstania. Tymczasem nim to nastąpi, przesteń- 
my na życzeniach posyłanych z Tobołska do Tomska i wzajemnie. 

Na tych dniach przyszedł z Bogotek od Kaspra transport książek z Wa- 
szej biblioteki: Capefigue* dzieła kompletne, tylko nieco zdefektowane, bo 
nie ma drugiego tomu. Kazano mnie wyszukiwać 29 tomu w Tomsku, jakoby 
gdzieś, u kogoś zostawionego, lecz podobny wskaziciel zbyt jest anemiczny 
i nie czyni mnie nadziei odzyskania. Jednakże zrobię starania, a teraz ser- 
decznie Was uściskam, polecając się z żoną życzliwej Waszej pamięci 

Stanisław 
Tomsk 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 80-81; arkusz formatu 13 x 21 cm, zapisany 

w całości. 


1 Chronologię listu określa wzmianka o jego wysyłce 27 stycznia i otrzymaniu dzieła 
Capefigue'a, o które prosił w liście poprzednim z 29 września 1843 r. 

2 Dochód niestały. 

3 Holiday, nieznany. 

4 Moraczewski, niezidentyfikowany. 

5 Zob. list poprzedni przyp. 1. 


22 


[Tomsk, 28 sierpnia / 9 września 1846] 
28 sierpnia 1846 r., Tomsk 


Na koniec zebrałem wędrujące na różnych punktach, u różnych osób 
książki z biblioteki tobolskiej, jakie przy niniejszym liście załączam, miano- 
wicie: 

1. Histoire Philippe Auguste Capefigue 5 tomów 

2. Etudes historique Chateaubrianda 4 tomy 
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3. Memoires Grimma 3 t. 

4. Esprit origine des institutions udiciaires Meyera tomy 2, 3, 415, prócz 
pierwszego odestanego przez pułkownika Ogarewa.! 

Z odesłaniem tych książek więcej już u mnie nie ma. Zrobiłbyś nam 
Onufry niemałą dogodność, jeśli byś opatrzył nas nowym ich transportem. 
Za całość, czystość i powrót możesz być spokojnym. Teraźniejsze przeleżały 
dłużej niżbyś życzył. Nie bierz tego za złe, bo nie jeden ja ich czytałem. 
Odmówiłem wydanie jednemu ziomkowi ponieważ nie miałem żadnej rękoj- 
mi do odebrania. U nas mały zapas książek i to nie wielu nowo wydanymi 
odświeżający się. Peryodycznych pism z wyłączeniem „Tygodnika Pe- 
ter[sburskiego]” nie mamy innych. Czujesz pewnie Onufry, ile jest przy- 
krą rzeczą podobne kołowacenie umysłu potrzebującego zawsze odświeże- 
nia. Resursa nasze nie dozwalają zdobyć się na stałe wypisywanie dzieł 
i z tego powodu zwracamy się ku Tobie Onufry, abyś nas takowymi wspo- 
mógł. 

ń sobie nie mam nic interesującego powiedzieć. Położenie moje z powo- 
du teraźniejszej służby bardzo się pogorszyło, trzeba żyć w drogim mieście, 
pochłaniającym całą pensyą. Myślę o dostawie i prywatnym obowiązku, jaki 
jeśli mnie nie polepszy losu, to przynajmniej da środki do życia. Zdrowie moje 
skrzypiące. Zony mojej wcale niedobre, zwłaszcza w tych ostatnich czasach. 
Od familij odbieramy stałe wiadomości i niepocieszające, nieurodzaje, głód 
kilkoletni, choroby, wezbranie wod, upadek bydła i drugie klęski nie przesta- 
ją i tamtych stron dotykać. Prawdziwa to niedola! I kiedyż się ona skończy 
jednemu Bogu wiadomo. 

Zegnam Cię Onufry w imieniu własnym i żony z najprzyjaźniejszymi 
życzeniami, jakie przekaż i innym zamieszkałym w Tobolsku. 

Stanisław 
[adnotacja adresata na s. 1:] 3 październ. 1846 odpis. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 74-75, arkusz papieru koloru kremowego, 
formatu 13,3 x 20,7 cm. 


1 Mowa o następujących autorach i pracach: Jean Baptiste Capefigue (1802-1872), histo- 
ryk i publicysta francuski, autor przeszło 80 tomów dzieł historycznych dotyczących różnych 
okresów historii Francji, bez głębszego poznania, w poglądach politycznych skłaniał się ku 
absolutyzmowi. Jego Histoire de Philippe Auguste t. I-V (1829). Zob. list nr 20, przyp. 1. 

Francois Renć Chateaubriand (1768—1848), francuski poeta i mąż stanu; chodzi o jego 
Etudes historique t. I-IV (1831). 

Friedrich Melchior baron Grimm: Nouveaux mćmoires secrets et inćdits, historiques, politi- 
ques, anecdotiques et litteraires, agent a Paris de la Cour de Rousse et de la Pologne, ou Chronique 
curieuse des personnage cćlebres qui ont illustrć le siecle dernier, suivie de la relation de ses voyages, 
Paris 1834, t. I-II. 

Jean-Daniel Meyer (1780-1834), prawnik holenderski, wydawca ,„„Gazette Officielle”, autor 
szeregu dzieł prawniczych, głównym jego dziełem jest: Esprit, origine et progres des institutions, 
judiciaires des principaux pays de Europe (Leyde 1818—1823, t. I-VI). 


221 


Krąg Onufrego Pietraszkiewicza 





25 
[Tomsk, 14/26 listopada 1846] 


Zdrowia i pomyślności. 

W całości przy liście Twojem odebrałem przysłane nam książki, z jakich 
część jedną w tych dniach na powrót wyszlę przez Sowiet, bo je mamy, druga 
pozostanie do czasu, poki nie wyśpieszymy przeczytać, a ten pośpiech, jak 
wiesz z doświadczenia, bardzo powolny. Przy transporcie książek otrzymasz 
i katalog tutejszych, jeśli z jakich zechcesz korzystać, napisz, a natychmiast 
wyprawię. W dzieła porządne jesteśmy ubodzy. Historycznej, politycznej 
i administracyjnej treści zupełny niedostatek. Z trzech transportów w pier- 
wszych latach mojego tu pobytu, dla mnie wysyłanych, jeden, najważniejszy, 
prawno-historyczny, gdzieś się zawieruszył i zaginął. Strata bardzo czuła. 
Teraz, na nowo wychodzące w języku polskim zdobywamy się własnymi 
środkami. Przypływ więc ich niebogaty. 

Z francuskiej literatury nie jesteśmy łakomi na romanse, a więcej chciwi 
historycznych. Jakie osądzisz ważnymi do przeczytania ze średnich wieków 
lub 3 ostatnich, to przyślij. 

„Tygodnik Petersburgski” stale odbieram. Dlaczegoż Tobie nie wysyła? 
Szkoda pieniędzy na prenumeratę, tak dalece upadło to pismo, nie powiem 
od dzisiejszego stanu, ale nawet od pierwszych lat swojej redakcyj. 

W tych dniach odebrałem dramatyczną fantazyą Jordan Antoniego Sowy 
(Edwarda Żeligowskiego).! Pierwsza to jest próba młodego autora, wiele na 
przyszłość obiecującego. Daje żywy obraz w niej słabości i zboczeń, fałszy- 
wych opinij i postępowania obywateli i młodzieży naszych prowincyj i ukazu- 
je im drogę więcej prawdziwą, więcej moralną, więcej godną do życia podług 
zasad Ewangelij. Talent jeszcze nie wyrobiony, ale myślący głębiej. Nieco 
przypomina i zakrawa na Króla zamczyska Goszczyńskiego.* Zrobiłem ten 
ustęp z pozostałości wrażeń odebranych z odczytania Jordana. 

Nie pamiętam czy w przeszłym liście dałem Ci wiadomość o sobie. Ale 
cóż pod tym względem mogę Tobie nowego powiedzieć, czego byś sam nie 
doświadczył, nie uczuł i nie przebolał. Różnica albo żadna, albo bardzo 
nieznacząca. Powodzenie równie zbliżone. Nadzieja polepszenia losu wątpli- 
wa. Stale odbieramy wiadomości od mojej familij, ale te nader opłakane. 
Klęski różnorodne nieprzerwanie dotykają. Prawdziwa cięży niedola! 

Zegnam Cię od siebie i mojej żony oświadczającej Ci najprzyjaźniejsze 
życzenia. 

Stanisław 
14-26 listopada 1846, Tomsk 


PS. Czy nie możesz mnie udzielić wiadomości o charakterze przesadzenia 
się? Szochina w naczelnika wydziału Sowietu. Czy nie ma słabości do wina, 
kłótni i intryg? Wiem, że jest bardzo zdolny. Jeśli byś prędko udzielił żądane 
szczegóły, zrobiłbyś mnie dogodność. 
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"wa w Bibliotece KUL'u sygn. 1039 k. 78-79, arkusz formatu 13,3 x 21,2 cm zapisany 
w całości. 


1 Edward Witold Żeligowski (1816-1864), studiował i był internowany w Dorpacie, w 1842 
powrócił do kraju i osiadł w Wilnie, w 1851 zesłany do Petrozawodska nad Onegą, następnie do 
Orenburga i Ufy, za twórczość o charakterze narodowowyzwoleńczym. Autor poematu Jordan. 
Fantazja dramatyczna. Wilno 1846 (wyd. II 1847, III 1870). Żwolniony w 1858 zamieszkał 
w Petersburgu, gdzie w rok później założył czasopismo „Słowo”, po jego zawieszeniu w 1860 r. 
wyjechał za granicę. 

2 Seweryn Goszczyński (1801-1876), lata i miodość spędził na Ukrainie, na początku lat 
dwudziestych i od połowy 1830 przebywał w Warszawie, belwederczyk, uczestnik powstania 
listopadowego, konspirował na terenie Galicji, od 1838 emigrant, w 1872 powrócił do Galicji 
z emigracji paryskiej. Najgłośniejsze jego utwory to: Zamek kaniowski (1828) i Król zamczyska 
(Poznań 1842; wyd. II Poznań 1847). 

3 Ros. zmiany miejsca. 


24 
[8/20 czerwca 1847 r., Tomsk] 


Kochany Onufry! 

Oddawca tego listu jest odstawny Major Drosard, krewny Astaszewów 
i umocowany od niego do wzięcia w Sowiecie tobolskim podradu! na wypę- 
dzenie dla skarbu 120 wiader wódki, którego adresuję do Ciebie po radę, 
pomoc i wskazanie osób i najwłaściwszych środków aby interes wypadł 
i ukończony został na korzyść Astaszewa. Jak znasz Onufry miejscowość 
i kanały jak, przez kogo i do kogo trafiać? to z całą otwartością informuj 
Drosarda. Jest to człowiek prawy ale bojaźliwy, nie decydujący się i ze 
swojego przeszłego stanu, nie praktyk w intrygach. Bądź więc mu tarczą od 
kruczków i oszukaństwa przy zawarciu umowy, jeśli na tem stanie, że podrad 
zostanie przy Astaszewie. Ale, ponieważ nie jesteś obowiązany dla ludzi 
bogatych ponosić trudy i starania, powiedziałem więc otwarcie, aby Ciebie, 
a raczej Twoją pracę wynagrodzono. Jest to wzajemna i dogodność i zamiana 
kapitału rozumu, znajomości, na kapitał brzęczący, który u Ciebie pójdzie 
w pomoc, jak to wiem, więcej potrzebującym. Wybacz Onufry za narzucenie 
pedelnego? kłopotu, ale służąc u Astaszewa ciągle lat ośm, doświadczając 
w jego domu wszelkiego rodzaju opieki, życzliwości i przyjęcia familijnego, 
będąc w kole jego domowym, chciałbym na każdym kroku okazać jemu 
przychylność, i że wdzięczność i szlachetność jest w charakterze naszym 
narodowym. 

Q nas, nie mam szczególniejszych wiadomości. Jesteśmy zdrowi z żoną. 
Powodzenie, dzięki Bogu niezłe, materyalne wystarcza na roczne utrzyma- 
nie. Ale będąc ojcem familij, chciałoby się i o jutrze pomyśleć, lecz na 
zapewnienie tego jutra nic dotąd nie ma zapewnionego, żyje się więc na dziś, 
aw razie choroby, starości, Bóg jeden może tylko dostarczyć środków. 

Donieś nam o sobie, a donieś szczegółowie. Bądź zdrów, szczęśliwy, ży- 
czymy Tobie całą duszą. 

Stanisław 
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Dziś wyjeżdżam na krótko. Książki, jakie się tu zbiorą, oddawca tego listu 
wręczy razem z 8-miu skórkami łabędzimi, które moja żona posyła z prośbą 
do Ciebie, abyś raczył zająć się i kazał wyprawić. Co będzie za wyprawę 
i odesłanie z pocztą do Tomska pod adresem tu załączonym kosztować, weź 
od Drosarda, którego o to prosiłem. Skórki te żona moja przygotowywa 
w dar córkom swoim. 


[dopisek adresata: | 


1 sierpnia 1847 Wyprawa po 80 6.40 
paczek 1 
Ogólna 7.40 


OSA! w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 82-83; arkusz formatu 13,5 x 21,2 cm, zapisany 
w całości. 


1 Ros. podrad — dostawca hurtowy. 
2 Pedelny, od pedell — woźny, dozorca. 


LISTY 
Fryderyka Moritza 


Z zachowanego w Bibliotece KUL'u sygn. 1039 bloczku 22 listów Fryde- 
ryka Moritza z lat 1826-1828 do Onufrego Pietraszkiewicza wybieramy jedy- 
nie siedem listów, stosunkowo najciekawszych, nie ograniczających się tylko 
do spraw księgarskich, dających wgląd zarówno w sprawy osobiste filomatów, 
jak iw zakres prowadzonych z Moritzem interesów. 

Fryderyk Moritz, Niemiec, księgarz i drukarz uniwersytecki, prowadził 
zakład na ulicy Świętojańskiej w Wilnie, po usunięciu Józefa Zawadzkiego 
ze stanowiska drukarza uniwersyteckiego w latach 1820/21. 


[Wilno, 6/18 maja 1826] 
Wilno, 689 maja 1826 


Do Pana Pietraszkiewicza w Moskwie 

Ponieważ z doniesienia Pana Franciszka! widzę, że Pan nie odmówisz 
pomocy swojej w przyjęciu komissów moich w Moskwie, raczysz przeto na 
następujące pytania dać odpowiedź. 

1) Czy tameczna drukarnia uniwersytecka dużo przedrukowała zagra- 
nicznych autorów medycznych oprócz Sprengela i Lenhofseka? i pod jakim 
warunkiem można nabyć takowe dzieła kupując partiami. 

2) Czynie determinowała się by ta sama drukarnia przedrukować Józefa 
Franka dzieło”, opuszczając cytacją w nim pomieszczoną, która stanowi 
większą część dzieła, znalazłby się na te dzieło wielki odbyt tutej w Wilnie. 

3) Czy nie możesz Pan się poznajomić z samym Głazunowym* lub z po- 
mocnikiem jego dla dowiedzenia się od nich wziętość dzieł w jego czytelni 
będących, gdy mnie najbardziej o to idzie, żeby moja czytelnia składała się 
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z wzorowych dzieł, przynajmniej z dobrych tłumaczów. Na ten koniec wy. 
padałoby katalog z tej czytelni mieć pod okiem, oznaczając krzyżykiem 
numera dzieł dobrych dla doniesienia mnie onych, bo może ja bym się 
determinował nabyć wszystkie te dzieła. Przyłączony list do Seliwanowskie- 
go” raczysz Pan po przeczytaniu i opieczętowaniu jemu oddać i poprosić 
jego, aby staranie dołożył w przystąpieniu do obiecanego zapasu książek 
kommisyjnych, do którego wyboru raczysz Pan jemu być pomocnym. Tym- 
czasem chciałbym mieć od niego w komiss: 


10 egz. Słownik Rossyjsko-Francuski 


3 -«- __ dito Francusko-Rossyjski Heyma 
10 --- — Bceoónmmi crpa6unii wydanie YimakoBa 
10 -«- _ dito CekpeTapbó 


Nad wszystko każ Pan sobie dać regestr książek wysłanych przez Seliwa- 
nowskiego oraz pisany katalog moich dawniejszych rossyjskich książek po- 
słany na ręce P. Franciszka dla obeznania się z moim zapasem. Panu Fran- 
ciszkowi ukłon przesyłam, z Biblioteki książek brać nie mogę, gdy Sobolew- 
ski bibliotekarzem się został, ale prosiłem syna o te, które od czasu do czasu 
odłoży. 

Kolegom ukłon posyłam i proszę o odesłanie listu do Kazania” na mój 
rachunek pocztą. 

Proszę o adress Pański [...] utrudzać P. Franciszka. 

Sługa Pański F. Moritz 
[Notatka ręką Pietraszkiewicza: ] 

1826 maja 23: Odpowiedziałem kategorycznie 

1826 czerwca 30: doniosłem, że rabaty na romanse po kop. 50 

1826 lipca 20: doniosłem o cenie ksiąg nad regestr przysłanych 

1826 sierpnia 16: przesłałem regestr ksiąg zakupionych, które dla dosta- 
wienia prezydentowi miasta Wilna oddałem. 

Zapakowanie ksiąg to jest obrobka, powroz i rogoża toż przewiezienie 
3 zł 15. 

1826 7bra30: odpowiedź na list z Augusta 

8bra 10: list Milota Historya r. 50 
Krasilsczyk Lewszyna* r. 8 
zapakowanie zł gr 20 

8bra 18: odesłanie powieści Zelmana na Meloka [?]? 
Krasic[ki]0, tudzież odpowiedź na list 4 bra 

8bra 28: list donoszący o Noakowskim, który podejmuje się Słownik 
Polsko-Rossyjski układać, toż co będzie kosztował arkusz 
druku u Seliwanowskiego 

Obra 5: _ list o 150 rubli na [...] i przysłanie Dikcjonarza. 

Xbra 6: list donoszący o wyjezdzie z Moskwy, o nadziei odebrania 
przekazanych pieniędzy, o wysłaniu ksiąg przez Seliwano- 
wskiego. 
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1827 stycznia 5: Doniosłem odejście pieniędzy, przesłałem ksiąg na 50 
rubli assygn. O Arytmetyce Budrewicza i Grammatyce 
Noakowskiego"! też odpowiedź 20-23 grudnia. 

stycznia 13 Regestr ksiąg zakupionych 
maja Odebrałem rękopism Technologii"? 


[Dopisek:] 
format i pismo jak Odyńca 500, rub. as. 32, 1000 = 35 Cicero'3 płacisz 
2Zruble mniej, ącęińśzźL każda 5 rubli 


[adres:] Ero Onaropomro / MunocruBomy Tocynapro / TocnonuHy ©: Ma- 
NEBCKOMY / XKHBYINEMYy B AJIEKUEBCKOM / IIEDEYJIKe B HOME CBAINCHHHKA / 
HBaROBa B 2-44 MockBe. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 96-97; arkusz formatu 22 x 26 cm, wszystkie 
arkusze listów Moritza zszyte w jeden blok, brzegi postrzępione, ślady pieczęci lakowej, na 
stronie czwartej adres. 


1 Franciszka Malewskiego. 

2 Kurt Sprengel (1776-1833), lekarz i botanik, autor m.in. Geschichte der Botanik (t. 1-2, 
Lipsk 1817-1818). 

Michel de Lenhossek (1773-1840), znakomity lekarz węgierski, autor m.in. Recherches sur 
les passions et les affections de I'óme (Pesth 1804), Physiologia medicinalis (tamże 1816, t. I-II), 
grr de (5 Wos humain dans ses rapports avec la vie intellectuelle etcorporelle (Vienne 
1824-1825, t. I-II). 

3 Józef Frank (1771-1842), naczelny lekarz szpitala w Wiedniu i profesor kliniki w Pawii. 
Mowa tu prawdopodobnie o jego pracy pt. Wsieobszczaja prakticzeskaja miedicina, której dwa 
tomy ukazały się w 1826 roku w Moskwie. 

4 Chodzi o słynną rodzinę rosyjskich księgarzy i nakładców działających w Moskwie i Pe- 
tersburgu już w II poł. XVIII wieku. Protoplastą rodu był Matwiej Pietrowicz Głazunow, 
działający wraz ze swymi braćmi: Iwanem (1762-1831) w Moskwie i Wasilem w Petersburgu. 

$ Seliwanowski, nieznany. 

6 Jan Heym (Giejm) (1758-1821), rektor Uniwersytetu w Moskwie i profesor języka rosyjs- 
kiego, autor podręcznika: Praktyczna rosyjska gramatyka z wypisami z różnych rosyjskich autorów 
i słowniki za pomocą której nowym, łatwym sposobem i w krótkim czasie po rosyjsku gruntownie 
nauczyć się można. Przekład M. Grodzickiego, Wrocław 1819, druk B. Korna. 

A. Uszakow — K. Estreicher odnotowuje jego Historię działań wojennych w Turcji azjatyc- 
kiej w latach 1828—1829. 

j 1 W Kazaniu przebywali wówczas: Feliks Kułakowski, Józef Kowalewski i Jan Wierni- 
owski. 

8 Chodzi zapewne o dzieło Claude Franęois Millot (1726-1785), historyka francuskiego pt. 
Elements de Uhistoire de France, przekład na język polski przez M. Olszewskiego (Wilno 1818). 

Mowa też o dziele Aleksieja Lewszyna (ur. 1799), rosyjskiego męża stanu pt. Istoriczeskoje 
istatisticzeskoje opisanije Uralskich Kazakow (1823). 

9_Nie wiadomo o co chodzi, lekcja niepewna. 

10 Z, wielotomowych wydań Dzieł Ignacego Krasickiego może tu najprawdopodobniej 
narz najkrótszą edycję warszawską F.K. Dmochowskiego: Dzieła, t. I-II, Warszawa 1802 
lub 1812. 

11 Wincentego Budrewicza: Arytmetyka, nie notowana przez Estreichera. 

Franciszka Noakowskiego: Gramatyka rosyjska dla użytku Polaków znających dobrze grama- 
tykę języka swego, a życzących sobie uczyć się po rosyjsku, nie mając do tego sposobności uczenia 
się od Rossyanów, Lipsk 1837 (wydanie wcześniejsze nie odnotowane przez K. Estreichera). 

12 Chodzi tu o przekład pracy H. Vólkera: Technologia do użycia w domowym gospodarst- 
wie, t. I-I, Wilno 1830, wykonany przez adresata. 
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13 Jest to cennik kosztu składu Technologii. Cycero to stopień pisma, nazwa czciońki 
wielkości 12 punktów, pochodząca od pierwszego wydania drukiem mów Cycerona. 


2 


[Wilno, 18/30 lipca 1826] 
Wilno, Julii 1822 1826 


List Pański od 30 czerwca odebrałem, a pożytkując z okazji prezydenta 
naszego Pana Buksza! przesyłam Panu R.s* 50 na zakupienie romansów 
Waltera Skotta i Coopera?, a kiedy ja z nabywania takiego będę kontent 
i ochotników do ich czytania znajdę, to przyszlę fundusz na więcej. Chciej 
Pan się postarać, aby wybierać takie tłumaczenia, które nie doznałyby tu 
u nas krytyki. 

Odwołując się do mojego listu od 28 Junii raczy Pan już moje interesa 
z Panem Seliwanowskim do końca doprowadzić, bo podług umowy mojej 
z nim powinien on mnie za 5000 R. ass. książek przysłać w komiss, z których 
przedaży powinienem jemu co sześć miesięcy zdać rachunek, a żadnego 
z tych dzieł komissijnych nie wziąć do czytelni mojej. Ja zaś obowiązany 
jestem co rok wziąć od niego za R. ass. 1000 gotowymi pieniędzmi do czytelni 
mojej. Dotrzymałem więc słowa ze swojej strony, a on jeszcze wszystko 
zwleka, bo większa część z książek przysłanych przydały się by w komiss na 
przedaż a nie do czytelni. Z przysłanych mnie książek niektóre już przeda- 
iem, o czym uwiadomię dziś Seliwanowskiego. 

Książki zakupione racz Pan kiedy można przez p. Prezydenta odesłać. 

Rękopism zawierający tłumaczenie ekonomii politycznej oddałem na 
ręce P. Onacewicza?, który pojechał do Warszawy dla ułożenia z jakiemże 
księgarzem tamecznym, a jak O. powróci doniosę Panu o skutek, ale co bę- 
dzie z Technologią*? 


Mój ukłon P. Franciszkowi 
Sługa Jego F. Moritz 


[adres:] Ero 6naroponro OHayppuro IlerpanrkeBuuy MarucTpy ©bHIOCo- 
(buu B VYHHBEpcHTeTe B JIeBaiq bJiurejle Ha 3"M 3raxxe No 15 B MOCKBE 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 102-103; arkusz formatu 26,2 x 22 cm, zapisane 
dwie strony, ślady złożenia, drobne ubytki. 


1 Jan Buksza (1796-1863), z rodziny pochodzącej z Prus, od 1817 był członkiem Towa- 
rzystwa Dobroczynności i opiekunem ubogich w Wilnie, a od 1818 został wybrany do rady 
miejskiej, od 1823 przez dwie trzyletnie kadencje był wybrany prezydentem miasta. 

2 Głośne romanse historyczne Waltera Scotta (1771-1832), ukazywały się w latach 1814- 
—1831 i były prawie wszystkie przetłumaczone na język polski. Najwcześniej w roku 1826 
w Warszawie ukazały się powieści: Ryszard Lwie Serce w Palestynie (przekład F.S. Dmochows- 
kiego) i Czamy karzeł. 


228 


Listy Fryderyka Moritza 





Powieści Jamesa Fenimore Coopera (1789—1851), najgłośniejsze w latach dwudziestych to: 
Szpieg (1821), Pionierzy (1823), Preria (1827); tłumaczenia na język polski zaczęły się ukazywać 
dopiero na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych. 

Tu chodzi zapewne o przekłady tych powieściopisarzy na język rosyjski. 

3 Ignacy Żegota Onacewicz (1780-1845), historyk, w latach dwudziestych wykładał staty- 
stykę i dyplomację w Uniwersytecie Wileńskim. 

4 Zob. list poprzedni przyp. 12. 


[Wilno, 19/31 sierpnia 1826] 
Wilno, d. 19 Augusta 1826 r. 


Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Spodziewam się, że list mój od 18 Julii z przyłączonemi R.5 50 przez 
P. Buksza zostały Panu oddane, a ponieważ oddawca tego piśma często 
towary do Wilna odprawuje, raczysz Pan jemu oddać to, co dla mnie masz 
do posłania. 

Powtarzam jeszcze raz moją prośbę względem ukonczenia z panem Seli- 
wanowskim, gdyż nadto przykro ciągle być w niepewności. 

Z listu Pańskiego od 20 lipca z niemałym podziwieniem dowiedziałem 
się, że z przyczyny, że wszedłem w układy z Oczapowskim!, zaniechałeś Pan 
robotę przedsięwziętą. Ani wzmianki o tym w moich listach do P. Franciszka 
nie było, owszem, prosiłem, żeby pospieszyć się z tą robotą, gdyż P. Ocza- 
powski mógłby nas uprzedzić. Jeszcze więcej się dziwuję, że Pan wzmianki 
żadnej w swoim liście nie czynisz o przeznaczonych na konto tej roboty R.*" 
30, które na ręce P. Franciszka posłałem był. 

Proszę Pana wziąć u Seliwanowskiego albo kupić za gotowe pieniądze 
Millota Hist[orię] powszechną? [...] które dzieła raczysz Pan razem z drugiemi 
przesłać. 

Czekając z 15% pocztą odpowiedzi, zostaję z uszanowaniem 

F. Moritz 


[adres] Ero Oraroponio / MunocruBomy Tocynapbo / Tocronuiy ©. Ma- 
NEBCKOMY / JOM CBANICHHHKA FIBAHOBa B MoOCKBe /a Bac BcerokopHeń- 
me upolty ROCTaBKT> / I" IlerpamkeBnuy 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 104; karta formatu 20,8 x 26 cm, zapisana 
strona pierwsza, na drugiej adres, brzegi zniszczone. 


1 Michał Oczapowski (1788-1854), doktor filozofii Uniwersytetu Wileńskiego, od 1822 
profesor gospodarstwa wiejskiego na tymże Uniwersytecie i wizytator szkół w Wilnie. 
2 Zob. list F. Moritza nr 1, przyp. 8. 
„ Claude Frangois Xavier Millot Historya francuzka..., ogłoszona Paryż 1814, przekł. t. I ks. 
Michała Olszewskiego Wilno 1821. 
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[Wilno, 8/20 września 1826 r.] 
Wilno, dnia 8 września 1826 r. 


Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Oddawca tego listu ks. Franciszek Woliński!, missjonarz, jadąc do Sara- 
towa, życzy zabawić się w Moskwie 3 dni, a nie mając nikogo znajomego 
w stolicy, upraszam Pana, abyś raczył być jemu pomocnym w ciągu przeby- 
wania jego w Moskwie. Jest to młodzieniec mnie dobrze znajomy i z dobrej 
konduity, mógłbyś Pan przeto i swoich kollegów prosić, a szczególnie P.P. 
Adama i Józefa, aby oni przyłożyli się jemu uprzyjemnić to miejsce. 

Chciej Pan także oświadczyć P. Jeżowskiemu, że jest mojem życzeniem, 
aby on temu księdzu wręczył dzieło Cycerona ev. Schiity?, gdyż i ksiądz 
literat, chce z tego dzieła pożytkować w Saratowie. 

Przez oddawcę tego pisma piszę do Seliwanowskiego, prosząc go, aby 
wspólnie z Panem skończył wyboru dzieł mających mnie dać w komiss, gdyż 
nadto przykro tak długo czekać. 

Chciej więc i Pan nalegać mu o przyspieszenie, i o tym racz mnie uwia- 
domić, bo nawet piszę do Seliwanowskiego, że uwalniam jego od umowy, 
gdyby ten zmienił swoj zamiar, bo nie mogę w tym stanie niepewnym pozo- 
stać się. 

Mój ukłon wszystkim znajomym 

Sługa Pański F. Moritz 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 105-106; arkusz formatu 13 x 21 cm, zapisane 

dwie strony, na stronie czwartej adres, brzegi postrzępione. 


1 Ks. Franciszek Woliński (1800-1852), misjonarz, pastoralista, wydawca pism z zakresu 
historii zakonu i homilii (1838, 1839, 1844). Pochodził z powiatu drohiczyńskiego. Do zakonu 
misjonarzy wstąpił w Wilnie i tu kształcił się. Od 1824 uczył łaciny i języka polskiego w Kurlan- 
dii. Jego działalność misyjna na Syberii nie jest znana. Nic też nie wiadomo o jego kontaktach 
z Mickiewiczem. 

2 Chodzi tu o edycję pism Cycerona przez Krystiana Godfryda Schiitza (1747-1832), 
profesora w Halle i w Jenie, wydawcę również dzieł Ejschylosa i Arystofanesa. 


5 


[Wilno, 4/16 października 1826] 
Wilno, d. 48 października 1826 


„ 


Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Po wyprawieniu listu mojego pod d. 19 sierpnia odebrałem list Pański od 
1680, na który do tej pory nie odpowiedziałem z przyczyny, że czekałem na 
powrót P. prezydenta Bukszy, który by razem i książki przywiózł, a że jego 
jeszcze do dziś dnia nie ma, mam honor Panu donieść, że z nabywania książek 
Jego kontent jestem i rozumiem być w stanie nadesłania Jemu za miesiąc R* 
ass. 500 dla zakupienia dalszych książek do czytelni. 
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Co się zaś tycze książek naukowych już przykro mnie jest ciągle Pana 
nalegać o ukończenie z P. Seliwanowskim. 

Mam teraz do Pana następną prośbę: tłumaczył jeden młodzieniec na- 
stępne powieści Karamzina tomu 6 go na język polski: 1) BeOnaa Jluza 
2) IlpekpacHaa Ilapeena u usacmnueoń Kapna 3) IOnua 4) Jpemyuuń 
nec 5) Hamanuan, 6oapckaadou 6) Ceppa Mopena 7) Ocmpoe Bopu- 
zombm! a jest moim życzeniem wydrukować takowe z tek[s]tem rossyjskim 
dla upowszechnienia się u nas języka rossyjskiego. Chciej Pan przeto po- 
prosić w moim imieniu P. Seliwanowskiego o takowe pozwolenie na pismie, 
gdyby dzieło Karamzina było jego własnością. W przypadku zaś gdyby nie 
było jego własnością aby radził Panu do kogo udać się o uzyskanie takowego 
pozwolenia. 

Rękopism Pański zostawił P. Onacewicz w Warszawie na ręce literata, 
który wziął na siebie ułożyć się z księgarzami tamecznymi, gdyż takowi od 
P. Onacewicza nie przyjęli z przyczyny, że ten przedmiot jeszcze im jest 
zupełnie obcy”. 

Kiedy już uprojektowana Technologia z przyczyny niedostatku dzieł pol- 
skich do skutku przyjść nie może, zapytuję Pana, czy nie chciałbyś wziąć na 
siebie wspólnie z swoimi kolegami ułożenia słownika polsko-rossyjskiego, 
który by tylko same wyrazy nie zaś frazesy zawierał? Determinowałbym się 
nawet kazać tego drukować petitem w samej MockBe, gdyby cena była przy- 
stępna. Chciej przeto Pan mnie oznajmić wiele byś Pan liczył za robotę od 
arkusza i wiele by kosztowało u Seliwanowskiego lub u kogo innego druko- 
wanie 2000 egzemplarzy na papierze prostym wielkiej ręki. 

Czekam na rezolucyą JWgo 


[..] 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 109-110; arkusz formatu 21 x 26 cm, zapisane 
dwie i pół strony, na stronie czwartej adres. 


Sługa Pański F. Moritz 


1 Mowa tu o najgłośniejszych powieściach Nikołaja Michajłowicza Karamzina (1766- 
-1826), które drukował najpierw w założonym przez siebie „Dzienniku Moskiewskim” (1791: 
-1792); uważany za ojca nowożytnej literatury rosyjskiej. Jest też autorem monumentalnej 
Historii państwa rosyjskiego (t. 1-11, Petersburg 1815-1824), przekład polski 1824-1827, War- 
szawa 1830. Z. przekładu jego powieści K. Estreicher notuje jedynie tłumaczenie Leona Ro- 
galskiego: Marta Borecka czyli upadek Nowogrodu (Wilno 1827). 

2 Ignacy Żegota Onacewicz, zob. list F. Moritza nr 2, przyp. 3 i 4. 


[Wilno, 19/31 października 1826] 


Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Donoszę J. Panu, że próbę Technologii otrzymałem i udzieliłem jej JW 
Hrab. Chreptowiczowi!, co mi poda zręczność dostania od niego ksiąg w tym 
przedmiocie, które Panu będą użyteczne. Przyrzeczenie już otrzymałem, 
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skutek jednak nie tak prędko nastąpić może, z tej przyczyny, że JW Chrep- 
towicz zamierza tu w Wilnie czas jakiś jeszcze pomieszkać, a w domu nie ma 
nikogo, komu by mógł wyszukanie takowych ksiąg poruczyć. Tymczasem 
więc z mojej strony będę się starał ile możności co potrzebniejszego zebrać 
i jak najrychlej przesłać, co już bym dawno dopełnił, gdybym wiedział o sta- 
łym i niezmiennym Pańskim przedsięwzięciu. Przytem donoszę Panu, że 
rękopism Technologii dla użytku szkół dawno już jest ukończony przez Pana 
Oczapowskiego? i oddany pod approbatę, a przeto pozwolisz Pan sobie 
przedstawić, że lepiej byłoby, abyś Pan dziełku, które piszesz nie nadawał 
charakteru książki elementarnej, lecz żebyś starał się zastosować ją do 
pospolitego użycia; a przeto należałoby opisać w niej dokładnie celniej. 
sze Moskwy fabryki np. żelaza, skór, mydła, szkła, sukna etc., w ten sposób 
aby każdy chcący u siebie podobną założyć, mógł mieć w książeczce Pańskiej 
naukę i przewodnictwo. Jeśliby zadość uczynienie takowemu zamiarowi wy- 
magało ukończenia dzieła nieco przewlec, i na to się chętnie zgadzam. Co 
się tycze nagrody za tę pracę Pańską, nie chciałbym umawiać się od arkusza, 
łatwo bowiem Pan sam wniesiesz, jak tu obszernych trzeba byłoby opi- 
sów; trzeba wiedzieć jaki format, jak Ścisłe pismo, etc. Czy nie lepiej więc 
będzie odłożyć postanowienie oceny do zupełnego ukończenia dzieła, 
a wtenczas Pan je oszacujesz i mnie przyszlesz, ja zaś albo sam się nim zajmę, 
lub komu od siebie ustąpię. Tymczasem zaś gotów jestem na ten przyszły 
rachunek na zapotrzebowanie Pańskie nieco pieniędzy udzielać np. co mie- 
siąc Rub. ass. 50, a to przez miesięcy sześć. Prócz tego może czas Panu po- 
zwoli zająć się tłumaczeniem romansów, chciej więc wybrać coś dobrego, 
w języku francuskim albo lepiej jeszcze w rossyjskim przetłumacz i przysyłaj, 
a o cenę łatwo się ułożymy. 

Dołączam tu listek do Pana Franciszka, który raczysz Pan oddać, a od 
niego weźmiesz za kwitem będące u niego pieniądze. Z tych chciej mi kupić 
książek, o które prosiłem pod d. 19 Augusta i przysłać pocztą jak najrychlej. 
Książki przez P. Bukszę posłane otrzymałem, wszakże zdania o nich żadnego 
jeszcze dać nie mogę, bom niedawno je rozdał znawcom do oszacowania. 

Zostaję z winnym szacunkiem W Pana Dobrodz. Najniższy Sługa 

F. Moritz 
D. 19 8-bra 1826 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 107-108; arkusz zapisany w całości formatu 
13 x 21 cm. 


1 Adam Chreptowicz (1768-1844), poseł na sejm czteroletni, wizytator szkół litewskich. 


2 Michał Oczapowski, zob. list F. Moritza nr 3, przyp. 1. Jego Technologia dla użytku szkół 
nie notowana przez K. Estreichera. 
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[Wilno, 24 października / 5 listopada 1827] 
Wilno, dnia 24 października 1827 r. 

Żacny Panie Onufry. 

Ciągle będąc cierpiącym na oczy używać muszę cudzej ręki do pisania, do 
W. Pana wybrałem życzliwą nam obu rękę naszego doktora. Dotychczasowe 
moje tak długie milczenie pochodziło 179 z niewiadomości czasu, w którym 
Moskwę opuścić miałeś!, 2% z nieukontentowania jakie mi sprawiła reko- 
mendacya WPana w osobie P. Nowakowskiego?; teraz gdy obie te przeszko- 
dy na mój pożytek zwrocone zostały, chętnie się znowu biorę do rozpoczęcia 
naszej korespondencji. 

Rękopism Technologii domowej już z cenzury wyszedł i mam nadzieję, że 
po Nowym Roku z druku wyjdzie. Nie mogąc jeszcze cenić wartości tej roboty 
posyłam na jej konto rubli ass. 80, na kupienie zaś książek do mojej czytelni 
r. ass. 100. Czuję bardzo, że wypadało mnie od dawna napisać do P. Seliwa- 
nowskiego o dojściu książek jego, ale przypominam sobie bardzo dobrze, 
żem dawniej do niego napisał, iż nie chcąc go utrudzać moją korespondencją, 
która mnie tak trudno przychodzi dla słabości oczu i nieznajomego mi języka, 
uprosiłem Pana moje miejsce zastąpić dla doniesienia mu o tćm wszyst- 
kićm co nasz wspólny interes wymaga. Jeśli więc WPan do tej pory tego nie 
uczyniłeś, zechciej go w moim imieniu przeprosić i większą część winy racz 
na siebie przyjąć. Chociaż i sam P. Seliwanowski niewiele ma prawa do 
wyrzucania mnie, kiedy sam danej mnie w dostarczaniu książek obietnicy 
dotąd nie uiścił; a z tej przyczyny książki jego aż dotąd bez użytku u mnie 
leżą. Chciej mu jednak okazać moję przychylność, racz go uwiadomić, że 
mam teraz sposobność jemu być użytecznym, gdyż wstąpiwszy w służbę 
rządową w Uniwersytecie do opatrywania 57 szkół książkami elementarny- 
mi, mogę kilka tysięcy egzemplarzy Historyi państwa rosyjskiego Strojewa* 
wyprzedać przez rok jeden. Przedrukowana tu Historya u P. Zawadzkiego? 
wyszła już z handlu, ja nawet przeszkodziłem powtornemu jej wydaniu jedy- 
nie w celu usłużenia P. Seliwanowskiemu, radzę zatćm wydrukować ją teraz 
z dodaniem słownika rosyjsko-polskiego, w czem jemu, zacny Panie Onufry, 
najlepiej dopomoc z własną korzyścią potrafisz, tem bardziej że wielki jest 
tego dzieła do szkół żądanego niedostatek. Od P. Seliwanowskiego zależeć 
będzie naprzeć autora do staranniejszego wydania, w czem wszelkiego po- 
spiechu użyć należy. 

Jest u nas także zupełny niedostatek książek do dawania Jeografii po 
szkołach, które się koniecznie w rosyjskim języku dawać powinny, radzę więc 
P. Seliwanowskiemu, aby mając w zapasie takie dzieło nadesłał mi z 500 jego 
egzemplarzy, aby cena jednego nie przeważała rubla 18%, 1 1/2 assygn., bo 
droższe książki trudniej przedać. Gdyby zaś takiego zapasu nie miał, zdaje 
się, że nietrudno by mu było znaleźć kogo do ułożenia takiej 6-8 arkuszowej 
książki. 
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Dołączam takiż egzemplarz 1 przez prof. Łoboykę$ wydanego dziełą 
z prośbą abyś z P. Seliwanowskim lub z kim innym wchodzić w umowę 
o zamianę tego dzieła na inne mnie przydatne. Zdaje się, że 5 r. as. w pro- 
porcyę cen moskiewskich nie będzie ceną zbyteczną. Łaskę wielką mi wy- 
świadczysz, jeśli mi w tćm dopomożesz. 

Pozostaje mi tylko uscisnąć WPana i czekać rychłej odpowiedzi. 
[własnoręczny podpis:] Sługa wierny 

F. Morytz 

[dalej ręką F. Nowickiego:] 

Onufremu zdrowia i pomyślności Ferdynand. 

Z ust Aleksandra$ dowiedziałem się o szczegółach życia Waszego; miło 
mi wyznać, że Was zawsze godnymi tegoż szacunku każdy widzi, kto Was znał 
dawniej i teraz. Żałuję, że często cierpisz na zdrowiu, czego dziedziczne 
hemoroidy przy kłopotach najwięcej są przyczyną. Ja dotąd żyję w Wilnie, za 
miesiąc Wam doniosę czy już na zawsze tu zostanę, czy za granicę wyjadę. 

Przyłączam tu r. ass. 20, które zechcesz użyć na tytuń, co Ci tyle dla zębów 
pomaga; spodziewam się, że tą acz szczupłą przysługą nie wzgardzisz. 

Bracia Twoi zdrowi, prawią pięknie. Z Jankiem” z Omska pisujemy. 
Uściśnij ode mnie Adama, Franciszka, Józefa i Daszkiewicza, poleć mnie ich 
uprzejmej pamięci, przez co się mnie wzajemnością wypłacą. Skoro mieć 
będę pewność wyjazdu mego, napiszę do Ciebie obszerniej. 


[-..] 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, k. 123-124; arkusz formatu 21,3 x 26 cm, zapisany 
w całości, list częściowo dyktowany. 


Vale 


1 Nic nie wiadomo o tych planach opuszczenia Moskwy przez adresata. 

Doktorem piszącym list jest Ferdynand Nowicki, filomata, autor również przypisku do tego 
listu. 

2 Nowakowski, niezidentyfikowany. 

3 Mowa tu o redagowanej przez Pawia Strojewa, archeologa rosyjskiego wraz z Kałaj- 
dowiczem pracy Sobranije gosudarstwiennych gramot i dogoworow (t. 1-4, 1813-1828). 

4 Józef Zawadzki (1778-1838), jeden z najbardziej zasłużonych księgarzy i wydawców 
wileńskich. Mowa tu zapewne o wydanej przez niego w latach 1825—1826 Historii powszechnej 
Jana Kaydanowa, tłum. Leona Rogalskiego t. I-III, dwa pierwsze tomy z uzupełnieniami i spro- 
stowaniami J. Lelewela. 

5. Iwan Nikołajewicz Łobojko (1786-1861), Ukrainiec z pochodzenia, absolwent Uniwersy- 
tetu Charkowskiego, podejrzany o kontakty z dekabrystami, w latach 1822-1832 profesor 
historii języka i literatury rosyjskiej w Uniwersytecie Wileńskim, członek uczelnianej komisji 
śledczej w dochodzeniu przeciw filaretom, życzliwie usposobiony. W latach 1833-1842 wykładał 
w wileńskich Akademiach: Duchownej i Medyko-Chirurgicznej, w 1842 przeniósł się w głąb 
Rosji. W 1827 wydał w Wilnie u Neumanna: Sobranie rossyjskich stichotworenii... 

6 Mowa o Aleksandrze Chodźce. 

7 Omsk, miasto powiatowe w gubernii tobolskiej. 

Chodzi prawdopodobnie o Jana Witkiewicza, najmłodszego z zesłańców krożskich, zesła- 
nego właśnie do Omska. 
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LISTY 
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Bloczek siedmiu nieznanych listów Joanny z Rybickich Zaleskiej do 
Onufrego Pietraszkiewicza z lat 1828—1833 tworzą materiały z dwóch źródeł: 
ze zbiorów Biblioteki KUL'u sygn. 1039 (cztery pierwsze listy) oraz ze zbio- 
rów Biblioteki Litewskiej Akademii Nauk (dawna Biblioteka im. Wróblew- 
skich w Wilnie) (listy nr 5-7); warto również zaznaczyć, iż kopia listu nr 5 za- 
chowała się w bardzo niedokładnym i ocenzurowanym odpisie w zbiorach 
Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Joanna Fremiota z Rybickich Zaleska i jej mąż Bonawentura Saryusz, 
właściciele Pustowarni (Pustowarówki) na Ukrainie (powiat skwirski, kijow- 
skie) należeli do grona przyjaciół Mickiewicza podczas jego pobytu w Odes- 
sie w 1825 roku, a następnie w Moskwie. Przyjaźń ich zacieśniają spotkania 
w salonie Zaleskich oraz w muzycznym salonie Marii Szymanowskiej. Joan- 
na Zaleska zadziwia „bogactwem serca i głowy”, bawiąc gości muzyką i śpie- 
wem, szczególnie bliska stawała się zestanym do Rosji Polakom dzięki swej 
postawie patriotycznej. To ona też dawała lekcje patriotycznego wychowania 
Helence Szymanowskiej, która pisała w swym Dzienniku, iż pani Zaleska jest 
osobą „ze wszech miar nie tylko poważania, lecz najszczerszego przywiązania 
i wdzięczności godną. [...] jest wyższą nad wszystkie pochwały, i że nie tylko 
mową i pisaniem, lecz i milczeniem może się okazywać szacunek, uwielbienie 
jej rzadkich cnót [...]” (Z. Sudolski: Panny Szymanowskie i ich losy..., 8. 54). 

Nic też dziwnego, iż właśnie Zaleskim dedykował Mickiewicz Konrada 
Wallenroda, a pani Joannie wpisał do imionnika 14/26 kwietnia 1825 roku 
wiersz Zeglarz (incip. Ilekroć ujrzysz, jak zhukana fala), w którym ukazywał 
siebie w sytuacji samotnego żeglarza rzuconego na pastwę odmętu, pośród 
żywiołów bezrządu. Morał sztambuchowego wiersza podkreślał, iż spokojna 
egzystencja byłaby wyjściem niegodnym, obarczającym wyrzutami sumienie. 
Nawet siostrę pani Joanny — Paulinę z Rybickich Maszewską obdarował 
poeta 1/13 października 1827 roku osobnym wierszem sztambuchowym pt. 
Nieznajomej siostrze przyjaciółki mojej, zawierającym w swym końcowym 
fragmencie ogromny ładunek tęsknoty za ziemią ojczystą. 
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Garść ogłaszanych listów Joanny Zaleskiej do Pietraszkiewicza i Cypria- 
na Daszkiewicza (patrz część druga) z lat 1827-1833, pozwala scharaktery- 
zować ich autorkę jako sentymentalną damę o ogromnej wrażliwości i kultu- 
rze, nieszczęśliwą w pożyciu z mężem roztrwaniającym majątek, otwartą na 
nieszczęścia innych, szukającą oparcia i zrozumienia wśród przyjaciół. Z jej 
listów wyłania się szczególna troska o Mickiewicza i trudne do ukrycia uczu- 
cie jakim darzy poetę pani Joanna. 

Dalsze losy pani Joanny w latach trzydziestych, po rozstaniu się z mężem 
i jego śmierci, znamy z ostatnich ogłaszanych tu listów oraz z korespondencji 
Teofila Januszewskiego (brata Sałomei Słowackiej-Bćcu), a także ze wspo- 
mnień Heleniusza, tj. Eustachego Iwanowskiego — wynika z nich, iż pani 
Joanna osiadła w Kijowie, gdzie prowadziła cenioną wśród ziemian i boga- 
tego mieszczaństwa pensję dla dziewcząt; przyjaźniła się wówczas m.in. 
z Teofilem i Hersylią Januszewskimi. 


[Odessa, 30 lipca/11 sierpnia 1828] 
30 lipca 1828, Odessa 


Jak wiele przyniosł mi radości najmilszy list P. Pietraszkiewicza Dobr., 
tego w żadnym języku wyrazić nie mogłabym. Posłuszeństwo terazniejsze 
niech przynajmniej będzie dowodem. Piszęż po polsku, sama nie wiem, jak 
się do tego ośmieliłam, bo czuję, że nic nie umiem. Nie pytam nawet siebie, 
jak piszę; nie odczytam tej bazgraniny, słowa wymykają się i wyrazy nic 
wprzody nie ułożone; serce je tylko podaje, a pioro prędko kryśli, lękając się, 
aby obmyślone nie były jeszcze niedorzeczniejszymi. Po francusku wiele się 
naczytałam, łatwiej pisać, bo wyrazy gotowe spadają na papier, jednak nie 
chce być niespołuszną, a łaskawy Przyjaciel raczy przyjąć to tylko, co mu się 
będzie zdawać pochodzącym z serca, a ten list zaraz spalić, żeby uchronić od 
hańby Polkę nie umiejącą pisać swoim językiem. Dzięki, po tysiąc razy dzięki 
za list najmilszy, odczytałam go kilka razy — cieszyłam się z Panem 
Pietr.[aszkiewiczem] nad brzegiem Niemna, zasmuciłam się w Moskwie, 
a wszędzie, wszędzie obok niego byłam mu szczerze sprzyjającą. Ten list 
kochany wrócił mnie na chwile do Moskwy — przyniosł chwilę nowej radości. 
Chwilę tylko — kiedyż drugiej podobnej spodziewać się mogę? Wszystko, co 
było ze mną w Moskwie, znika pomału. Brzostoska się oddaliła, mój Domcio, 
nasz Rycerz już zapewne nie żyje!. Chorował u mnie bardzo. Matka go w tym 
stanie wzięła ode mnie, dziecko było bez nadziej już życia. Zna mnie Pan 
Pietraszkiewicz Dobr., nie mam potrzeby mówić, jak mi trudno było prze- 
nieść te nowe nieszczęście. Dotąd drżę cała na samo wspomnienie tego 
wyjazdu. Jozef? także teraz słaby — zapewne soliter go męczy. Ich dzieci 
niejedną chwilę pociechi mi przyniosły, wspominając często z największą 
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czułościo dobroć Pana Pietraszkie[wicza.] Widząc na około siebie, jak proż- 
ność i pycha mogą nieskończenie zająć i wznowić pociechę i szczęści, jak 
jedno łaskawe spojrzenie, jeden uśmiech pierwszy raz oglądanej wielkości 
może w sercu zając miejsce najdroższych uczuć, jak chęci ujrzenia tej wie l- 
kości może w niepamięć pogrążyć i przeszłość, i terazniejszość i przy- 
szłość, nieraz żałuję, że moje serce nie jest z tej samej gliny — i oka nawet 
nic rozerwać nie może: patrząc się nawet raz, nic nie widziałam, i nigdzie nie 
byłam <żebym> dlatego, żeby widzieć, ale raz przejeżdżających obok mego 
domu bardzo pomału, żeby się przypatrzyć zapewne Józefowi, nie ujrzałam, 
dlatego że myśl moja gościła wtedy w ich dawnej stolicy. Teraz jest Cesarz, 
przypłynął spod Warny i wylądował na futorze Renaud, w którym jest rezy- 
dencja Cesarzowej; słysze w ten moment rozliczne Hu r a — zapewne jest 
rewija. Kfsiąjże Michał? jest z Cesarzem. Nic i nikogo nie widziałam, zaled- 
wie wiem, co się w mieście dzieje, bo chciałam zerwać ze wszystkimi, i z tym 
troche mnie jest lepiej, bo jak mogą nie razić niedorzeczności, próżność 
i nikczemność charakteru. Przyzwyczajona kilkamiesięcznym Towarzyst- 
wem do tego wszystkiego, co składa najszlachetniejszy charakter człeka, jak 
może nie ranić serca fałsz lub obojętność serca popsutego, mogę powiedzieć, 
czułym staraniem prawdziwej i pobłażającej przyjaźni. Od dzieciństwa jesz- 
cze wyobraźnia pracowała we mnie silnie, w dzieciństwie jeszcze każda wada 
nikczemna raziła mnie okropnie, chciało mi się koniecznie ludzi szlachetnych 
-— prawie doskonałych. Nieszczęściem innemi ludźmi byłam otoczoną, naj- 
blizsi mnie najbardziej ranili, wpadłam w przekonanie, że takie charaktery, 
jakie sobie wyobrażałam, były tylko urojeniem, nie szukałam ich więcej, 
bawiłam się wadami (jeszcze wtenczas mniej mi szkodziły), do niczego się nie 
przywiązywałam — aż do czasu, w ktorym postrzegłam, że to, co brałam za 
urojenie, było przeczuciem młodego serca. Są tacy ludzie, ziemia jest do- 
syć szczęśliwą, że ich posiada, ale czyż mnie z tym lepiej, moznaż z niemi 
przepędzić te krotkie życie. Niech więc z tej liczby wybranej ten, co to czytać 
będzie, zechce darować, że się długo i niedorzecznie nad tym rozciągnęłam 
zrobiłam to dlatego, żeby przekonać, że to, co P. Pietraszkiewicz] nazywa 
dobrocią, jest tylko egoizmem, że jak bądzkolwiek będą się zdawać moje 
wyrazy przesadzonymi, zawsze będą samą szczerością, gdyż moje serce dzi- 
waczne, inaczej czuje, inaczej zachowuje uczucia jak inne. Dla mnie przyjaźń 
jest namiętnością i najświętszym uczuciem, jeżeli namiętność jakakolwiek 
może się tak nazwać. Ale przypominam sobie, że na dwa zapytania nie 
odpowiedziałam, a i tak straszy mnie samą ta długa bazgranina. Zdrowie 
prawdziwie nie wiem, w jakim jest stanie, zdaje mi się, że cierpie, zagrażają 
mnie jakąś operacio wewnętrzną i radzą do Wilna udać się do Pelikana, Czy 
nie wie co o nim P. Pietraszkiewicz? Interessa już się przesilają. To jest 
szczęściem, że duszy mojej połowa w Moskwie, połowa w Peterzburgu, ja- 
kaś część w Drez[nie] — bo się mniej czują obecne przykrości, a jest ich tak 
wiele. Przyszedł rozkaz odebrać nasz dom i inne dwa powierzone w załog za 
dług soli. Wzioł Bonawentura* nowy podrad” wódki, z którego się także nie 
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wyplącze. Potrzeba mnie będzie wkrótce miejsce przemienić, gdzie i jak nie 
wiem jeszcze. Bonawentura ani przestrogi żadnej słuchać nie chce, ani do- 
trzymać słowa nikomu, ani mnie ratować, zgubił siebie i moje ostatnie 
[B]rzostowskfiej] wplątał, przymusza mnie koniecznie prawne kroki przeci- 
wko niego robić. Znając mnie, P. Pietraszkiewicz łatwo sobie wyobrazi wiele 
to mnie kosztuje. Przymusza mnie tym jakiś czas w niespokojnościach prze- 
być, kiedy ja już sobie obrałam spokojne mieszkanie, którego moja dusza 
pragnie i potrzebuje koniecznie. Dosyć już unudziłam, trzeba pożegnać, 
Przebacz łaskawy P. Pietraszkiewicz] pospiechowi — nie mogłam odwlekać 
listu, a dziś go piszę nieczytelnie, niezrozumiale i jeszcze taki nieskończenie 
długi potrzeba nie mieć nic miłości własnej, żeby go wysłać — jeszcze raz 
proszę o spalenie natychmiast. 
Zegnam. 
Zaleska 


Jeszcze przebaczenia, że koszule dotąd nie porobione. Pieniądze dała 
mnie Brzostowska do schowania, wzięto je u mnie, dotąd nie miałam czym 
te strate zastąpić, ale teraz już płótno kupione i jutro zacznie szyć koszule. 
Moje ukłony wszystkim łaskawym. 

Chusteczki będą, pieniądze wystarczą, bo za płótno 90 rubli tylko, Brzo- 
stowska pozniej odpisze, teraz troche słaba. 


Autograf w Bibliotece KUL'u YEN. 1039, arkusz formatu 21,3 x 13 cm, zapisane dwie i pół 
strony, zagięcia, uszkodzenia brzegów. 


1 Być może żona Hipolita Emma z Ogińskich Brzostowska, z którym miała syna Adama 
(zm. 1869) Domcio? Trudniła się szyciem? 

2 Józef Kwieciński? 

3 Wielki książę Michał Pawłowicz (1798-1849), w 1827 podczas wojny z Turcją dowodził 
Korpusem gwardii piechoty, kierował oblężeniem Braiłowa i miał udział w zdobyciu Warny. 
Zoną Mikołaja I była od r. 1817 Aleksandra Fiodorowna (ur. 1798), najstarsza córka Fryderyka 
Wilhelma III, króla pruskiego. 

4 Bonawentura Zaleski, mąż Joanny. 

5_Ros. podrad — dostawa ryczałtowa do magazynu wojennego. 


[Odessa, 15/27 sierpnia 1828] 
15 sierpnia 1828, Odessa 


List Brzostoskfej] z rachunkiem posyłam. Nie miałaby ona potrzeby 
odnosić się z tym do Pana Pietraszkiewicza Dobr., żeby moje finanse były 
w lepszym stanie. Kurier, jeśli tu przyjedzie, zastanie koszule gotowe, tylko 
na chusteczki i batyst nie stało pieniędzy, bo ja zapłaciłam 24 ruble za robotę 
6% koszul innej robotnicy. Brzostowska za swoję robotę wzieła 25 rubli i jeśli 
z żabotami będzie robić koszule, to sie jej kilka rubli należeć będzie. Te 25 
rubli są pieniądze zostające od płótna, 125 za płótno przy mnie Brzostowska 
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zapłaciła, inaczej kupić nie można było. Potrzeba, żeby Kurier udał się do 
Brzostowskiej, ona mieszka w Domu Bryndzowy, gdzie mieszka także Pan 
Sikorski!, z Banku, znajomy Pana Daszkiewicza. Wszakże do mego domu 
daremnie by się udawał, już by mnie tu nie zastał — ten dóm wkrótce nie do 
nas będzie należyć, a ja pojutrze stąd na zawsze wyjeżdżam. Nieszczęście po 
niespokojnościach różnych nastąpiło zupełne. Dóm kaźnia zabierze, a ja po 
obcych domach będę szukać przytułku. Wyjeżdżam teraz do Humania, tam 
dla Kuracij zabawię zapewne niedziel kilka, potym, jeżeli kuracja ta nie 
będzie mieć tragicznego końca, myślę wyjechać do ILwowa, będę jadąc 
iw Krzemieńcu. Co się ze mną stanie potym, dam wiedzieć łaskawym przy- 
jaciołom, wszakże nie mogę się rozstać z tą pocieszająco myślą, że będe Was, 
Łaskawi, najlepsi z ludzi, zawsze interesować. Jednak, jeśli zechcą wierzyć 
Panowie, że każden list od nich jest dla mnie prawdziwym dobrodziejstwem, 
niech więc raczą pisać często i adressować listy do Odessy, na poczcie są 
uproszeni ode mnie przysyłać mi listy, gdzie będę się znajdować, gdyż jeszcze 
teraz nic [de]cydującego o moim mieszkaniu powiedzieć nie mogę. Nie wiem, 
czy przeczyta te bazgraninę Pan Pietraszkiewicz. Tak jestem obciążona 
rożnymi kłopotami przy nagłym wybieraniu się w daleką drogę, że ani myśli 
zebrać nie mogę, ani też ręka chce być posłuszną — przy tym atrament jak 
woda zalewa papier. 

Moja najszczersza przyjaźń i szacunek są na zawsze własnością Pana 
Pietraszkiewicza i jego kołegów. 

Zaleska 

Pisze Brzostowska o przysłanie jeszcze 87 rubli, niech więc Pan Pietrasz- 

kiewicz przyszle mniej 24-ma rublami, gdyż ja te zapłaciłam. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039; arkusz formatu 21,4 x 13 cm, papier cienki, 
żółtawy, atrament rozlewający się, koloru brązowego; znak wodny: LONDON, zapisane trzy 
i pół strony, zacieki i plamy z atramentu. 


1 Adres domu w Moskwie, jego właściciel i mieszkaniec bliżej nieznany. 


[Pustowarnia, 7/19 stycznia 1829] 
7 stycznia 1829, Pustowarnia! 


Nie wiem, jak list zacząć, jak dziękować, przepraszać za tyle trudów 
podjętych, tyle nieprzyjemności poniesionych, jak siebie wytłumaczyć, że 
w to wszystko wciągnęłam, jak wy umaczyć tego, którego niczym wytłuma- 
czyć nie można. On nie odpisuje” łaskawemu nadto, łaskawemu P. P. Dasz- 
kiewiczowi, bo coż, coż może odpisać? Ja śmielsza jako kobieta przepraszam, 
proszę o wybaczenie, ale wytłumaczyć nie mogę. 

Wam co winniśmy wdzięczności, nicht jej ode mnie czuć więcej nie może, 
jeszcze potrzeba wiedzieć mnie, co materialnie winni zostaniemy łaskawemu 
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przyjacielowi. Pan Male[w]ski może coś zebrać, bardzo mało moich pienię- 
dzy u siebie ma, ode mnie zlecenie, aby je oddał Panu. Czekać będę odpo- 
wiedzi, prędkiej odpowiedzi, wiele jeszcze zostanę winną i choć częściami 
starać się będę wszystko wypłacić. 

Nie wiem, czy odebrał Pan Daszkiewicz te, co dla Hejmana* odesłałam 
wraz z temi, co Pan Daszkiewicz łożył dla nas. Już przeszło kilka tygodni, jak 
odesłałam. Sprawunki doszli rąk mojej siostry* — bardzo dziękuję za trud 
i łaskawe załatwienie. 

Coż o sobie mam powiedzieć? Jestem tu, na wsi, obciążona zgryzotami 
i tak słaba, że nie mam nadziei wiosny doczekać. Potrzeba by cudu na to. 
Przyczyno słabości największą był wywrót z karety w przepaść i okropne 
utłuczenie głowy. Nie ma nadziej życia... Doktorowie nie chcą już nic o mnie 
wiedzieć. 

Zegnam wszystkich łaskawych. Umierając nie przepomnę, co winna 
jestem ich łaskawej przyjaźni dla mnie. 

F. Zaleska 


Mam u siebie bielizne Pana Pietraszkiewicza. Spodziewam się, że na kon- 
trakty znajdę zręczność przesłać ją do Moskwy. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, karta formatu 16,8 x 11 cm, zapisana w całości. 


1 Pustowarnia, Pustowarówka, wieś położona w powiecie skwirskim, gubernii kijowskiej, 
własność Joanny i Bonawentury Zaleskich. 

2 Mowa prawdopodobnie o Bonawenturze Zaleskim, który pożyczył w Moskwie pieniądze. 

3 Hejman, bankier wileński. 

4 Tzn. Pauliny z Rybickich Maszewskiej, adresatki wiersza Mickiewicza o incip. Nieznajo- 
mej siostrze przyjaciółki mojej, napisanego w Moskwie 1 października 1827 r. 
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[Pustowarnia, 20 stycznia/1 lutego 1829] 
20 stycznia 1829, Pustowarnia 


Nie wiem dotąd co z bieliźno Pana Pietraszkiewicza robić, na pocztę 
drogo będzie kosztować posyłka i stąd trudno by było, zręczności żadnej nie 
ma i teraz posyłam ją bez pewności do Kijowa, czy wynajdą przez kogo 
przesłać, może i przez poczte będzie stamtąd łatwiej. A chciałabym, żeby jak 
najprędzej doszła, bo bardzo słaba jestem, mogłaby zaginąć. 

Rok temu jeszcze byłam w Moskwie w pośrodku łaskawych przyjacioł, 
nie tak jeszcze dotknięta słabością jak dziś, jeszcze nadzieja polepszenia 
zdrowia, dłuższego życia i zmiany szczęsliwej losu ożywiała czasem, dozwa- 
lała używać chwil weselszych. Dziś zaledwie pisać mogę, słaba, zatrwożona 
swoim zdrowiem, co dzień spodziewam się końca wszystkich trosków. Przy- 
czyną tego pogorszenia zdrowia był okropny wywrot i uderzenie w głowę, 
potym mocne uderzenie w serce zrobiło gorszą walkę, z której za trudno 
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będzie wydzwignąć się już — może z ostatnim pożegnaniem ten list piszę. 
Muszę liczyć na łaskawą przyjaźń, kiedy tak się długo rozciągnęłam o sobie. 

Zyczyłabym sobie wiedzieć, czy moj mąż winien co Panu Pietraszkiewi- 
czowi Dobr. i wiele został winien, radabym także wiedzieć co się <także> 
dzieje z łaskawymi na Moskwie, mam nadzieje, że mi zechce odpisać łaska- 
wy Pan Pietraszkiewicz Dobr., ale nie wiem, czy mogę mieć nadzieję, żeby 
mnie ten list zastał, Tak jestem źle, że i na tydzień jeden nie liczę. Jeżeli 
będzie odpisywać Pan Pietraszkiewicz, niech raczy pisać na Humań do Zub- 
rychi? pod adressem mojej siostry Pauliny Masze[w|skiej. 

Moje ukłony dobremu Panu Jeżo[w]skiemu, księdzu Czaplickiemu? i Pa- 
nu Daszkiewiczowi, pisałam kilka razy do niego, potrzeba by mnie wiedzieć, 
czy te listy dostały, jeden był z pieniędzmi, ale ani słowka nie odebrałam. 

Zegnam, żegnam, zapewniam o szczerej przyjaźni. Dałby Bóg, żeby nie 
po raz ostatni. 

Zaleska 


Przepraszam za tak nieporządne pisanie, zaledwie pisać mogłam. Jeżeli 
dojdzie bielizna, powinno być koszul 13 i kawał płótna, tak jak na przeście- 
radła tyle wyszło ze sztuki weby, która kosztowała 120 r. assy., reszte wyszło 
na uszycie bielizny. 


[adres na s. 4:] A Monsieur / Monsieur Pietraszkiewicz /4 Moscou 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039, arkusz grubego, szarego papieru formatu 24,7 
x 19,6 cm, znak wodny: TT 1821, małe ubytki, pieczątka z czerwonego laku, zapisane dwie strony. 


1 Poza Pietraszkiewiczem w Moskwie przebywali wówczas: Cyprian Daszkiewicz i Józef 
Jeżowski; w końcu marca 1829 roku przybył tu ponownie Adam Mickiewicz i bawił około mie- 
siąca, Zaleskiej chodzi szczególnie o informacje o poecie. 

2 Chodzi zapewne o Ziubrychę (Zubrychę), wieś w powiecie lipowieckim odległą o 85 
wiorst od Lipowca, w połowie XIX wieku należała do Hipolita Rohozińskiego. 

3 Ks. Czaplicki, nieznany. Może G. Czapliński? 


[Białacerkiew, 19 lutego/3 marca 1830]! 


Już drugi miesiąc upływa jak list Pana Pietraszkiewicza odebrałam, a jesz- 
cze dotąd na odpowiedź nie zebrałam się, bo dotąd z żalu przyjść do siebie 
nie mogę. Zrazu wierzyć nie mogłam smutnej wiadomości, jak gdyby mi się 
jeszcze nigdy nie zdarzyło żadne nieszczęście, jak gdybym jeszcze nigdy nie 
traciła drogie sercu osoby. Czyż można to przypuścić, żeby ten młodzieniec 
taki pełen życia, zdrowia, gdy go widziałam, mógł mnie wyprzedzić znękaną 
słabością i starszą latami”. Dziwne są rozrządzenia Boskie: badać je nie 
wolno, poddać się im tylko z pokorą potrzeba. Biedna, biedna Matka! Czy 
wie już o swojóm nieszczęściu? Czy rząd pozwolił wolę zmarłego spełnić? 
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Raczy mnie Pan Pietraszkiewicz donieść, jak się ta słabość zaczęła, co było 
jej pierwszą przyczyną i jak długo z ióżka nie wstawał, czy wiele cierpiał? 
Powie Pan Pietraszkiewicz zapewne, po co te wszystkie zapytania, na co się 
przyda to wszystko wiedzieć? — Ja to przyznaję, jednak radabym wszystko 
wiedzieć, co się jego tycze. Ja mu tak bardzo sprzyjałam, tak szczerze 
umiałam go cenić, a pewnie siostra by go więcej ode mnie nie żałowała. 
— Mam ciężar na sumieniu, żem przez lenistwo pochodzące z mojej słabości 
tak opóźniła odpowiedź na jego list ostatni, taki przyjacielski, tak pełen 
wyrazów troskliwości o mój los przyszły. Pisał, będąc już słabym, donosił mi 
tylko, że silnego bicia krwi do głowy dostał, ja to za bardzo mało rzecz 
liczyłam. Wiadomość więc jeszcze tćm okropniejszą była, że zupełnie nie- 
spodziewana. Jak ja to dobrze pojmuję, co obydwa Panowie z Panem Józe- 
fem> teraz czujecie na tej p ... [przeklętej?] Moskwie. — Oby Bóg dał, 
żebyście mogli z niej się wyrwać. Co dzień o to będę prosić Boga. Jak ptak 
złej wróżby pierwsza zapewne usmuciłam tą wiadomością Adama i Aleksan- 
dra Mićkiewicza*. Adam prędko się rozerwie, bo czegoż piękne niebo i tyle 
czarujących widoków nie osłodzą, ale biedny Aleksander w swoich smutnych 
murach krzemienieckich długo z mojej łaski cierpieć będzie. To jest taki 
nieoszacowany, godny człowiek! lubo z zimną krwią jest tak bardzo przychyl- 
ny do swoich kolegów. Miałam szczęście widywać go codziennie przez mie- 
siąc w Krzemieńcu i nigdy tych chwil nie zapomnę — nigdy wdzięczność nie 
zatrze w moim sercu za wszystkie jego przyjacielskie usługi; ile mógł, starał 
się być mi użytecznym. 

Dzięki i Panu Pietraszkiewiczowi Dobr. za jego łaskawą troskliwość i ra- 
dy przyjacielskie, lubo zataić nie mogę, że mnie list jego poniżył we własnych 
moich oczach. Czyż godzi się tak mnie nie znać, tak swoją złą opinią krzyw- 
dzić mnie i czyż to może być, żeby to godny Pan Pietraszkiewicz, który jest 
pełen szlachetnych uczuć, tak skory był w sądzeniu, tak za wielkie nieszczęś- 
cie liczył stratę majątku, żeby aż na świecie żyć po niej uczciwemu człeku nie 
można. Nie, Panie Pietraszkiewiczu Dobr., ja się nigdy dlatego do klasztoru 
nie schowałam, że już nie mam majątku, lub że mam go w złych rękach, że 
stroić się nie będę mogła, świetnićć na wielkim świecie, bale i wieczory 
dawać. Jeśli się schronię kiedy w te święte mury, to dlatego, że mi szczerze 
żal, że w 15-tu latach moich, przy pięknym posagu tego nie zrobiłam, że to 
było marzeniem całego mego życia, że nikt za kochanka tyle tęsknoty nie 
doznawał, ile ja przez cały mój wiek za tćm spokojnćm życiem. Wreszcie, 
szczerą będąc z łaskawym przyjacielem, wyznam, że i dlatego to uczynię, że 
nie mogę do tego należćć, który posiada nieograniczenie całą moją miłość. 
Który pierwszy dał mi poznać, co to jest prawdziwe przywiązanie. Ile znajduje 
szlachetności w takich powodach, tyle poniżającym znajduje ten, dla którego 
Pan Pietraszkiewicz radzi obrać życie klasztorne. Wolę ja sama tak myś- 
leć i wolę, żeby świat, osobliwie moi przyjaciele byli przekonani, że ja dlatego 
świat opuściłam, że mi on nigdy szczęścia nie dał, niżeli żeby mieli powie- 
dzieć, że straciwszy majątek, nie ma co robić na świecie i dlatego uciekła 
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schować się za kratą. Niech mnie Bóg uchowa od takiej pobudki, dopiero by 
za kratą piekło znalazłam. Dzięki Bogu, mam religią, mam moc duszy, 
szlachetność umysłu, z tćm wszystkiem śmiało powiedzieć mogę, że nie jes- 
tem nieszczęśliwą. Jestem potrzebną i dlatego radzę się łaskawych przyjaciół, 
którzy więcej rozumu i doświadczenia mają, jakim by sposobem można, gdzie 
by można szlachetny sposób życia znaleźć, uważając każdy za szlachetny, 
który może być z własnym i drugich pożytkiem. Wierz mi, łaskawy przyjacie- 
lu, że z serca śmiałabym się ze wszystkich przygód spotykających guwernan- 
tkę, któreś tak dobrze opisał i pirożki z marchwią byłyby dobre i grymasy 
ciotek, matek, byłyby dla mnie smutne, bo ja dziwnie jestem stworzona, mnie 
najmniejsze uchybienie miłych sercu osób żywo dotknie, a najdotkliwsze 
uchybienia według sądu świata ze strony obojętnych śmieszy; i teraz, gdy 
mnie kto czasem chybi, ja to zaraz w śmiech obrócę, zapisuję w książeczkę 
przeznaczoną siostrze i potóm bawię rodzinę głupotą drugich. Przyzna Pan 
Pietraszkiewicz Dobr., że z takiem usposobieniem te pociski, których naj- 
bardziej zdaje się jego przyjaźń lękać, dla mnie są nieszkodliwe. Jednak 
i światu sprawiedliwość oddać można, nie jest on tak nieszlachetnym bez 
wyjątku, jak się zdaje. Wszyscy już wiedzą, że już nie mam majątku, żyję 
w pośród znacznego i wielkiego Świata, a jeszcze dotąd w oku żadnego 
z żyjących mego poniżenia nie wyczytałam. I owszem, wiele względów 
i grzeczności tak od samej gospodyni domu, jak od jej dzieci i obcych doznaję. 
Zapewne niejedna milionowa sąsiadka Białejcerkwi nie będzie tak w domu 
tutejszej Pani uważana, jak ja nią jestem. Dobrze mi tu jest, względy, uważa- 
nie, prośby o zostanie nadal, wygody wszystkie, na mój rozkaz konie, kareta, 
jest wszystko, co tylko może pochlebiać miłości własnej, ale we świetnym 
domu będąc potrzeba się przystojnie utrzymać, sług swoich opłacić, domo- 
wym robić prezenta; będąc słabą, potrzeba na lekarstwa, na doktora, a tu 
z niskąd ani grosza przychodu nie ma. Dla tej przyczyny być tu dłużej nie 
mogę. Muszę znaleść miejsce, którego jakiekolwiek będzie, wstydzić się nie 
będę, bo wspominam sobie tyle osób pierwszego urodzenia, które szukać 
musiały podobnego sposobu do życia. Wszakże żyjący k-że d'Orleans* w cza- 
sie swojej emigracij był metrem szkółki jednej w Anglij — zaczoż bym ja 
miała narzekać, jeśli Bóg mnie pozwoli zostać na czele jakiej pensij. A nie 
zna mnie Pan Pietraszkiewicz, jeśli myśli, że ja zarządzić domem nie potrafię. 
Nikt mnie nie zna sous mon vrai jouró, bo ja żyjąc z moim mężem byłam 
zawsze w tak fałszywej pozycij, że nie tćm byłam czóm jestem, czóm być 
mogę. Och! ten Bonawentura, jaką on miał złą myśl, gdy on zajechał pierwszy 
raz do domu Ojca mojego, a jakby jednak jeszcze teraz mógł być szczęśli- 
wym ze mną, gdyby sam tego chciał. Lubo przekonana jestem, że ten bez 
końca niedorzeczny list już znudził, jednak błagam jeszcze o trochę cierpli- 
wości, bo chce, żeby i mnie, i nasze interesa Pan Pietraszkiewicz Dobr. dob- 
rze poznał. 

Bonawentura ma długu ośmkroć na massie majątku wynoszącym sześć- 
kroć sto tysięcy. Ja mam u niego 130.000 złp. Przeszłego roku powróciwszy 
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z Odessy, miał być zaraz rozbiór, któren ja silnie radziłam, najuroczyściej 
obiecując Bonawenturze, że co jest moim, będzie należeć do niego. Zawsze 
w rozbiorze uczynionym prędko, trzy części summy okroić by się mogło. 
Niechby mnie zostało 80.000 złączone z tćm, co mam u Rzewuskiej”, dzie- 
sięciu tysiącami rubli srebrnych, których może pięć zostać, jeszcze by uczyniło 
ładny szlachecki majątek, który przy rządzie i pracy mógłby wystarczyć na 
uczciwe utrzymanie się. Radziłam więc Bonawenturze, żeby jak najprędzej 
rozbiór robić i żebyśmy już mogli używać spokojnie tego, co by mnie zostało, 
ale on, czyli też prędzej juryści znaleźli, że to nadto prosta droga, żeby nią iść 
było dobrze i poradzili mnie pozbyć się z domu, nic mnie nie dawać, rozbior, 
jak będzie można najdłużej opóźniać, żeby się prawie nic kredytorom nie 
zostało, a przez lat kilka samemu z wioski, która czyni ze 30.000 intraty 
pobierać dochody, a potem oddać ją kredytorom i żonie, wtedy kiedy jużich 
połowa na tamten świat ze zgryzoty i niedostatku przeniesie się. Bonawen- 
tura widząc, że niejeden tak robi i sam na to przystał. Siedzi sobie jak 
przedtóm w Pustowarni, pieniędzmi sypie w Kijowie, żeby dekrytu na rozbior 
sąd głowny nie wydawał, do czego mu wiele pomaga P. Szypiński”. Jeśli 
można, żeby dobry Pan Józef Dobr. napisał do niego na moje ręce, żeby mnie 
tej krzywdy ten pan nie robił, bardzo bym mu wdzięczną była, pojechałabym 
z tym listem do Kijowa. Taki jest tedy skład interesów, było jeszcze coś 
gorszego, ale o tćm nie chcę wspominać. Słowem, nie możemy się porozu- 
mieć z Bonawenturą — ja bym chciała, żeby wszystkie nasze postępowania 
były uczciwe, on chce przeciwnie — jaki koniec będzie, doniosę potem, jeśli 
łaskawy Pan Pietraszkiewicz upoważni mnie do tego, obiecując mi dalszą swą 
przyjaźń, którą umiem szczerze i godnie ocenić. 

Teraz mi jest lepiej, dziś jestem szczęśliwszą jak kiedykolwiek byłam 
i gdyby można odzyskać zdrowie, jeszcze mogłabym być szczęśliwą czy na 
świecie, czyli też w klasztorze. Lat parę potrzeba by przebidować, 
a potóm nikt jednak od niego odsadzić mnie nie może; ze stukilkudziesięciu 
tysięcy, które mam jeszcze, żeby po skończonych rozbiorach zostało mi 
50.000, jeszcze to nie nędza, jeszcze by to aż zanadto dla mnie było, a to 
jednak musi się okroić. Ale to zdrowie, to zdrowie, tak jest nędzne, tak się 
co raz pogarsza, że podobno dziwactwem by było przy nim o przyszłości 
myśleć, Gdyby można dostać się jak do Warszawy, na wiosnę, o czćm zamyś- 
lam, ale nie wiem czy i to pomoże — ha! wszystko musi mićć swój koniec, 
kiedy młodzi i zdrowsi umierają, dlaczegoż i ja nie mam przyjąć Śmierci 
spokojnie. Ale dosyć o mnie, pewnie okropnie znudziłam, przepraszam, po 
tysiąc razy przepraszam, chciałam, żeby mnie lepiej Pan Pietraszkiewicz 
poznał, dlatego się tak rozciągnęłam o sobie i interesach. 

Dzięki za kopię listu Adama”; jeśli jest znowu co nowego, proszę o udzie- 
lenie. To mi bolesnie, że Adam zupełnie o mnie zapomniał. Niech mu Bóg 
to nie pamięta. Jakże się na Maleskim zawiodłam! Czyż się godzi tak postę- 
pować! Mogę stracić przez niego tę summę, co mam u Rzewuskiej, zabrał 
moje papiery i już rok nie pisze. Nie wiem, czy on co dał śp. Cypryanowi lub 
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Panu z moich pieniędzy, które były u niego. Jeżeli nie, to on ma blisko tysiąca 
rubli moich pieniędzy, które by teraz dla mnie były prawdziwym dobrodziej- 
stwem, bo mi koniecznie potrzeba zdrowie ratować, 
Panu Józefowi kochanemu moje ukłony i wyrazy najprawdziwszej przy- 
jaśni dla obydwoch Panów. 
J. Zaleska 


[dopisek na marginesie ostatniej strony:] 

Mam wielką prośbę do Pana. U P[ana] Daszkiewicza zostawiłam była 
listy króla Stanisława do mego Ojca”0. Niech Pan raczy je odszukać i przysłać 
mnie, bo to droga pamiątka dła mnie. 

Poprzedzający list Pana nie doszedł mnie. Familij końskich w Kijowie nie 
było. 


[dalej dopisek na poprzedniej stronie: ] 
Kilka także moich książek było u niego, osobliwie Le tableau de Mos- 
cou!!, które mi jest potrzebne. 


[kolejny dopisek na marginesie następnej strony:] 

Jeszcze o jedną łaskę proszę. Niech się Pan dowie czy panna d' Anekin, 
mieszkająca blisko kościoła francuskiego, żyje jeszcze i czy jej pomogło le- 
karstwo le roi, którego używała. Czy też jeszcze jest używane — tylko nie 
Hejmana pytać o to. 


[dopisek na s. 1:] 

Niech się Pan nie przestrasza tym długim listem, już więcej tak pisać nie 
będę i starać się będę częściej i porządniej pisać. Jeśli można Pana o odpo- 
wiedź [prosić] i proszę wierzyć, że ma szczerą Pan Dobr. we mnie przyja- 
ciółkę. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-192, kopia w Mu- 
zeum Mickiewicza w Paryżu (Biblioteka Polska) z błędnymi odczytaniami i cenzurą. 


1 Białacerkiew, miasto nad Rosią w gubernii kijowskiej, powiatu wasilkowskiego, własność 
Branickich. 

2 Wspomnienie zmarłego w listopadzie 1829 roku w Moskwie WEKA Daszkiewicza, 
którego zwłoki, zgodnie z życzeniem zmarłego, adresat przewiezie do Wilna w marcu 1830 r. 

3 Józef Jeżowski. 

4 Adam Mickiewicz bawi wówczas w Rzymie; jego młodszy brat Aleksander, prawnik, od 
1828 wykładał encyklopedię prawa w Liceum Krzemienieckim. 

5 Chodzi o Ludwika Filipa ks. Orleanu (1773-1850), od 9 sierpnia 1830 króla Francji. 
Walezył po stronie rewolucji francuskiej, w 1793 opuścił kraj i przez osiem miesięcy bawił 
w Szwajcarii jako nauczyciel geografii i matematyki w Reichenau pod Chur. 

6 Fr. Taką, jaką naprawdę jestem. 

% ź Być może mowa o Justynie z Rdułtowskich Adamowej Rzewuskiej, matce Henryka, 
z Wołynia. 

8 Szypiński, nieznany. 

9 Mowa być może o jakimś nieznanym liście Mickiewicza, ale może też chodzić o jakiś wypis 
z trzech znanych listów Mickiewicza z przełomu 1829/30 roku do Franciszka Malewskiego. 

10 Listy te nie są znane. 

11 Fr. Opis Moskwy. 
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[Kijów, 5/17 czerwca 1833] 
Ce 5 de juin 1833, Kiew 


Chargće par quelques personnes de votre famille de vous passer Sous ce 
pli la petite somme de 150r. ass., je m'en acquitte avec d'autant plus de plaisir 
que cette occasion pourra rappeler A votre souvenir, non une femme qui vous 
vites jadis A Moscou entourće de tous les próstiges du bonheur, mais une 
malheureuse veuve (car mon bon Bonaventure ne vit plus) vivant de son 
travail et inconsolable apres la perte de celui qui Fattachait seul a la vie. Au 
milieu du bonheur comme au comble de Iinfortune je reste, A jamais 
Monsieur avec beaucoup de consideration V. I. G. S.1 

F. Zaleska 
[adres na odwrocie:] A Monsieur Monsieur / Onufry Pietraszkiewicz / 
sejournant? A Tobolsk 


[Przekład:] 
5 czerwca 1833, Kijów 


Kilka osób z Pańskiej rodziny poleciło mi przekazać Panu niniejszym 
małą sumę 150 r. as., co czynię z tym większą przyjemnością, iż ta okazja 
pozwoli Panu przypomnieć sobie nie tę kobietę, którą niegdyś widywał Pan 
w Moskwie, otoczoną wszystkimi urokami szczęścia, lecz nieszczęśliwą wdo- 
wę (bowiem mój Bonawentura już nie żyje), żyjącą ze swej pracy i niepocie- 
szoną po stracie jedynego człowieka, który trzymał ją przy życiu. W szczęściu 
jak i w nieszczęściu pozostaję na zawsze z wyrazami szacunku. V. I. G.S.! 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-192. 


1 Fr. V[otre] i[mmable] gfrand] s[erviteur] — Pana jak zawsze do usług. 
2 Fr. przebywający. 


[Kijów, 13/25 października 1833] 


Krewni Pana znowu mnie prosili abym Panu posłała sto pięćdziesiąt rubli 
assygnacyjnych, które dziś listem wyprawiam wprost pod adresem Pana. 
Temu może być ze trzy miesiące jak Panu posłałam także sto pięćdziesiąt 
rubli przez kancelarię naszego Wojennego Gubernatora, zapewne doszły, 
prosiłabym o maleńkie przynajmniej swiadectwo, jako doszły te dawne pie- 
niądze, równie też jak te, które teraz posyłam, żebym miała się czóm złożyć 
o akuratność przed temi, którzy mnie te sumkę wręczyli. 

Jeśli by można dać wiadomość o sobie, o zdrowiu, powodzeniu, nie tylko 
mnie Pan by ucieszył, ale i dwóch dawnych przyjaciół Aleksandra Mickiewi- 
cza i Józefa Jeżowskiego, którzy tu mieszkają teraz!. 
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O sobie donoszę, że lubo poniosłam wielkie straty i dziś jeszcze mam 
wielkie przykrości i muszę pracować, żebym żyć mogła, jestem dość zdrowa 
i spokojna. Zupełne wyrzeczenie się samej siebie, oddanie się Woli Boga, 
przekonanie, że nie żyje niepożytecznie, bo poświęciwszy się ukształceniu 
młodych osób?, mam jeszcze i tę rozkosz, że mogę sześciu sierotom dać 
sposob do życia, wychowując je darmo, czyni mnie prawie szczęśliwą. Mój 
zawod dosyć dobrze idzie, mam tylko wielkie przykrości z przyczyny rodziny 
mego sp. męża, która mnie chce wyzuć ze wszystkiego przez niesprawiedliwy 

Loces. 
j Żegnam Pana Pietraszkiewicza, żegnam szczeróm, przyjacielskim po- 
zdrowieniem i ze łzami w oczach. 
F. Zaleska 


d. 13 października 1833 

Posyłam pod jedną kopertą list do Pana Adolfa Januszkiewicza — niech 
Pan raczy mu go wręczyć. — Słyszałam, że w wielkie nieszczęście wpadł 
doktor Szokalski3 — cierpię na to, bo mam z przyczyny zdrowia mego, 
wielkie dla niego obowiązki. Posyłam mu na ręce Pana 50 r. ass. Niech Pan 
się stara urzędownie aby do niego doszły; zapewne zdadzą mu się na opędze- 
nie pierwszych potrzeb życia, na których musi mu zbywać. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 60-192. 


1 Aleksander Mickiewicz, zob. zespół listów różnych autorów do Pietraszkiewicza. 

Józef Jeżowski na zesłaniu zatrudniony w Moskwie zabiegał bezskutecznie o katedrę 
w Charkowie, następnie w Kazaniu. Informacja o jego stałym pobycie w Kijowie jest intere- 
sującym szczegółem. W 1841 roku osiadł na stałe w majątku Dionizji Dariuszowej Poniatowskiej 
w Tahańczy na Ukrainie. 

2 Aluzja do prowadzonej wówczas | Joannę Zaleską pensji dla panien w Kijowie. 

3 Szokalski — Słownik lekarzów polskich S. Kośmińskiego wymienia jedynie dwóch lekarzy 
o tym nazwisku: Bolesława i Wiktora Feliksa. Nie wydaje się jednak, by o którymś z nich była tu 
mowa. 


LISTY 
Wincentego Budrewicza 


Niewielki, liczący 9 listów z lat 1829-1830 bloczek korespondencji Win- 
centego Budrewicza pochodzi ze zbiorów Biblioteki KUL'u sygn. 1039; jest 
to dość cenny dokument mówiący o obydwu zesłanych do Rosji filomatach 
— autorze i adresacie. Dotąd znaliśmy zaledwie jeden list Budrewicza do 
Pietraszkiewicza z 15 sierpnia 1820 r., w którym informował on o agitacji 
przeprowadzonej w lecie tego roku w Kiejdanach na rzecz koła promienis- 
tych: 
„Wiadomość o promienistości — pisał Budrewicz — i w te ustronia 
doszła. Różnie różni o niej trzymają, lecz część największa dobrze; jednak 
nowość mocno niektórych uderzyła. Niejeden odezwał się: «Piękne to są 
zamiary, ale patrzajcie, żeby potomność was nie klęła»” (Korespondencja 
Filomatów II, 220). 

Niewiele wiemy o Budrewiczu — przyjęty do towarzystwa filomatów 
w lutym 1820 roku, często wspominany w korespondencji przyjaciół, w wyni- 
ku procesu filomackiego został skazany na pobyt w Rosji, przebywał w Twe- 
rze, odbywał praktykę notarialną, interesował się mechaniką i literaturą. 
Jego listy do Pietraszkiewicza tworzące ogłaszany tu zespół, wraz z wcześniej 
opublikowanym listem z 1820 roku, ukazują istotne cechy tej nieprzeciętnej 
osobowości. Przejawia się ona w styłu i języku dość swobodnym, w zachowa- 
niu i postawie męskiej, w interpretacji wydarzeń, mimo ponurej rzeczywis- 
tości, z właściwym mu zdrowym humorem i optymizmem. Myślę, że te właś- 
nie cechy jego charakteru spowodowały, iż był on w czołówce młodzieży 
filomackiej, często wymieniany w jej korespondencji. 
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[Twer, 30 marca/11 kwietnia 1829]! 
1829, 30 marca, Twer 

Onufrowi zdrowia i pomyślności Wincenty. 

Pokazuje się z Twoich zamiarów, chęci i pobudzeń, Mości Liweran- 
cie”, żeście leżąc przez cztery lata do góry brzuchem nabyli sił, a z niemi, 
myślimy, odwagi i wytrwałości puszczań się w toń matematycznych przepaści. 
I dobrze robicie — tyłko s[ta]rajcie się wszelkimi siłami dobić się tego miej- 
sca. W tym zapewne Adam3 może Ci dopomóc. Z początku będziesz miał 
niektóre trudności w wykładzie lekcji, albowiem dzieła, których się po gym- 
naziach podług rozkazu Yuunumero IIpaBneana? trzymają, są na nic warte 
— stąd trudno niewdrożonemu będzie czerpać matematycznych wiadomoś- 
ci. Dzieła zaś przepisane do Rządu są: Geometrija i algebra Zussa”, trygono- 
metrja zaś, statyka i geometrja praktyczna nie wiem jakich autorów, albo- 
wiem w naszym gymnazium nie ma ani śladu, czy były kiedykolwiek dawane. 
Ja zaś co do trygonomet[r]yi tymczasem trzymam się dzieła Polińskiego$ 
— 0 zaś do statyki i geometryj praktycznej nie wiem, podług jakiego autora 
będę wykładał. Jeszcze moi uczniowie nie są w stanie <w żadnej stanie> 
rozumieć geometrji praktycznej, a tym bardziej statyki. Z tym wszystkim po 
świętach zacznę statykę i geometrję p[rak]tyczną, albowiem algebrę i geo- 
metrję teoretyczną kończę we wszystkich klasach. Dyrektor prosił, abym 
pędził, czy będą znali lub nie, byle tylko skończyć podług przepisu TiraBHoro 
Yawiama IlaBreHna 7, jak radził się. Twer nie słyszał do mojego przyjazdu 
ani trygonomeryj, ani tolidometryiś, ani statyki itd., ani rozwiązania zrównań 
drugiego stopnia. 

Prawdę rzekłszy, ja się nie trzymam żadnego z przepisanych autorów. Nie 
umiem czytać po rusku, stąd nawet nie kupiłem żadnego z nich. Tylko 
przyszedłszy do klassy, rzucę okiem na figury lub formuły allgebraiczne 
w książce uczni i ruszam do tablicy, a tam się niech ucznie chwytają, co mogą. 
Dyrektor widząc, że tego w książce nie ma, co się na desce systematycznie 
rozwija, rozkaz dał uczniom, aby pisali, co się na lekcji mówi. Dla ulżenia zaś 
klassie pierwszej napisałem 4 początkowe rozdziały planu i mi tym Dyrektor 
ciągle dokucza, abym fizykę i algebrę napisał, a to w moich pomysłach ma- 
tematycznych, niezmiernie wiele przeszkadza, bo się muszę stosować po 
większej części do dzieł przeznaczonych od Rządu. 

Na święta bardzo chętnie, Mości Liwerancie, przyjechalibyśmy do Was, 
ale w kassie kuso, mam 50 rubli papierkowych, do których żadną miarą do- 
kąpletować nie mogę drugie tyle, abym mogł sobie frak czarny sprawić, bo 
dawny dosyć wytarty. Pojechać zaś do Was trzeba te ostatnie ruble, a zatem 
bez fraka na lato pozostać. Co się tycze nimf twerskich, to prawdę rzekłszy, 
qua kapitan od artyleryi to się czasami i popatrzy na błękitne okna, nb. 
szczęśliwych twarzy znakami, a nawet [fragm. nieczytelny], ale to nicjechaniu 
do Was nie przeszkadza. 
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[Dopisek na s. 1:] 
Dowiedz się, jak prędko podług nowego sztyty [?] płacić pensję zaczną, 
Autograf w Bibliotece KUL'u, arkusz formatu 21,7 x 13,4 cm, zapisane półtorej strony. 


1 Twer — miasto gubernialne nad Wołgą. 

2 Niem. Lieferant — pośrednik, dostawca. h 

3 Prawdopodobnie Adam Suzin (1800-1879), uczeń gimnazjum w Świsłoczy, potem stu- 
dent Uniwersytetu Wileńskiego, w wyniku procesu skazany na pół roku twierdzy w Orsku i na 
zesłanie do Ufy. Do kraju wrócił w 1837 roku. 

4 Ucziliszczego Prawlenfija] — Przepisy nauczania. 

$ Chodzi zapewne o prace Pawła Fussa (1798—1855), matematyka rosyjskiego, członka 
Akademii i jej historyka. 

6 Michał Pełka Poliński (1784-1845), matematyk i bibliograf, dziekan wydziału nauk fizycz- 
nych i matematycznych Uniwersytetu Wileńskiego, autor dzieła Początki trygonometri płaskiej 
(wyd. 3 1828) oraz Traktat początkowy rachunku różniczkowego i całkowego (1824). 

T_ Ros. Gławnogo Ucziliszcza Prawlenija — Głównego Zarządu Szkół. 

8 Chodzi zapewne o gonijometrię zajmującą się stosunkami trygonometrycznymi lub o po- 
ligonometrię, czyli naukę podejmującą sposoby rozwiązywania wielokątów. 


2 


[Twer, 9/21 czerwca 1829] 
1829, 9 czerwca, Twer 


Wincenty Onufrowi zdrowia i pomyslności. 

Czyście wszyscy powyzdychali tam do licha, że od Was ani słowa doczekać 
się nie mogę. Wszakże pod adresem Rotmistrza! pisałem do Was wszystkich 
z rozmaitymi rozkazami, zapytaniami itd. 

Nie dostałeś panie Onufry professora matematyki i fizyki — to źle, oni 
byli powinni Ci to miejsce dać, qua przysłanemu do Moskwy przez Ministra, 
tylko trzeba było tężej uderzyć po ich karkach. Za to masz, jako człowiek 
akuratny w babich interessach i zręczny w ich sprawunkach, wysledzić 
w Moskwie alias w jej magazynach włoczkę trzech kolorów co do słowa, jakie 
tu się przykładają dla proby, pod literami a, b, c; co się zaś tycze gatunku, to 
patrzaj, aby był gatunek co do joty wszystkich trzech kolorów, jaki jest 
gatunek literami a i b oznaczony (nazywa się wepem), lecz czy angielska lub 
inna nie wiadomo (a używa się do wyszywania mianowicie na bufmusli- 
nie). Gatunek zaś pod literą e nazywa się eapyn i do roboty wyżej oznaczonej 
niezdatny. Tylko masz dla taktu, abyś w miejscu pierwszego tego ostatniego 
gatunku nie kupił. Co do ilości, nie więcej kup jak tylko cwierć funta i to jest 
12 złotników koloru ciemnego, a zaś po sześć złotników każdego ze światłych 
kolorów. [...] Wszystkiego będzie 24 złotniki. Kosztować powinno plus minus 
4 ruble papierkowe i coś kopiejek, albowiem jeden funt kosztuje 18 rubli. 
Pieniądze wyekspensowane za takową włoczkę odbierzesz podług Twojego 
rozkazu, albo przez pocztę, albo za moim przyjazdem] do Moskwy czasu 
wakacyi. Tylko się spraw zręcznie i prędko, bo to nie cierpi zwłoki. Prosi o to 
Ciebie wdówka po Polaku — Olszewska”, a matka ucznia naszego gym- 
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nazium, NB 50 letnia — grzeczna pani, warta takowćj usługi, a kiedy chcesz, 
masz jej siostrę jeszcze dziewczynę 30 letnią podsadzistą. Zmiłuj się, nie 
milcz tak jak Rotmistrz, bo mnie proszono qua Polaka, w nadziei, że Polacy 
danego słowa dotrzymują. 

Bądź zdrów. Adam? i dalsi co robią — dlaczego jego bajek doczekać się 
nie mogę. Podałem prośbę o uwolnienie do Moskwy na wakacyę, jeżeli będą 
pieniądze, to przyjadę, a jeżeli nie, to siedzę w domu. 

Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 17,7 x 11,2 cm, zapisane półtorej strony. 


1 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

2 Bliżej nieznana. 

3 Chodzi zapewne o Adama Mickiewicza, który 14/26 maja 1829 r. opuścił Petersburg i udał 
się na Zachód, szczególnie interesująca jest wzmianka o jego bajkach i ich recepcji, zob. list w 
tym zespole nr 8 przyp. 2. 


[Twer, 24 lipca/5 sierpnia 1829] 
1829, 24 lipca, Twer 


Wincenty Onufremu zdrowia i pomyslności. 

Zaraz wyjeżdżam stąd do Małogury [?]!. Wczoraj przybyłem znowu do 
mojej kwatery — tuż i pocztylion przychodzi. Czekaliście, jak się pokazuje 
z listu, na przybycie Kapitana. — Wyglądał też i Kapitan na chwilę ruszenia 
do marszu, kiedy nie wiedzieć skąd przychodzi rozkaz udania się w inną 
stronę — alias propozycyą, abym pojechał na wakacyą na wieś odległą o 80 
werst od Tweru dla dawania lekcyi matematyki moskwicykowi. Pierwszą pro- 
pozycję odrzuciłem, lecz gdy przyszła druga — rady nie było wymówić się. 
Zakonczona temi słowy: „Polak nigdy damie nie odmawia”, ma się rozumieć 
w niczem. Tu pomyślisz zapewne kiepska sprawa — bajka, Liweran- 
cie?! Kocz czterokonny stoi u podwojów crapitaro yuuTeJiua, więc po swię- 
tym Pietrze ruszyła złożywszy wszelkie rachunki matematyczne. Pani ta jest 
Polikarpowa”, rodzi się z Polki wielkiego korzenia, żona tego jegomości, 
który dopiero w Wilnie ciągnie śledztwo, oraz w Smolensku od cesarza 
przysłany qua Kamerjunkier dworu, a zatem mający wiarę i wielką łaskę 
Siesiarpisis z Błudowym itd. itd.[?], stąd wielkie obietnice w protekcyi z ich 
strony, a z mojej rozmaite nadzieje i marzenia. Dawanie lekcyi matematyki 
ma się przedłużyć przez cały rok i dalej w tym sposobie. Poniedziałek, 
wtorek, Środa i czwartek w gimnazium, a zaś resztę dni u Polikarpowej, nota 
bene w odległości 50 werst. Za to tam i nazad pocztą latać będę. Co za to? 
Jeszcze nie wiem. Pisały do naszego Kuratora, aby pozwolenie przysłał dla 
mnie na takowe oddalenia z gymnazium co tydzień. Jaka odpowiedź będzie, 
nie wiadomo. 

Zoglera* teraz nie ma w Twerze ani też nie złożył u mnie dla Ciebie 
pieniędzy, on teraz goły, ale wkrótce będzie kosmaty, bo wezmie 14000 rubli, 
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za ktoremi pojechał, alias dręczyć, aby mu wypłacili, więc Tobie pewnie odda. 

Powiedz Rotmistrzowi, że on kiep. Kto teraz myśli o chorobie? Krew się leje 

na placu bitwy a nie w łóżku. Niech będzie zdrow, ja zawsze myslę choć na 

tydzień przyjechać, stęskniłem. Na dworactwo znowu się im [?] siła, czy nie 

będzie lepiej — błękitne oko jest głównie działającą sprężyną. Nauka Panie 

Liwerancie dla Kapitana — podołkami się zasłaniać z tym wszystkim nieźle, 
Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 21,6 x 13,4 cm. 


1 Wioska w guberni twerskiej. 

2 Zob. list 1 w tym zespole, przyp. 2 

3 Polikarpowa, żona szambelana dworu, zob. list następny. 
4 Żogler — nie wiadomo o kogo chodzi. 


[Twer, 13/25 września 1829] 
1829, 13 września, Twer 


Onyfremu[!] zdrowia i pomyślności Wincenty. 

Jak Ty tęgi ma się rozumieć Liwerant masz w tym momencie pójść na 
Kałusską zastawę!, na trakt do Ki[j]owa i dowiedzićć się, czy nie ma tam 
zwoszczyków? kijowskich. To po pierwsze, po wtóre powziąć od nich lub od 
kogokolwiek mających ochotę pojechać do Kijowa język[a], co zechcą za 12 
koni — 6 pod karetę, 4 pod bryczkę, 2 pod zwoszczykowską telegę?, za do- 
stawienie wielmożnej panią Zlorkami [?] Kaniszczewową, żonę kijowskiego 
Policymajstra. Ma się rozumieć, żeby to była ostateczna cena. Po trzecie 
napisz o tym do mnie jak w najprędszem czasie, abyśmy mogli rozporządzić 
się, jak z tym postąpić, i Tobie dać wiedzieć w dalszćj manipulacyi. 

Daszkus jak się ma. Nic do mnie nie piszecie; czy w łóżku leży lub też 
chodzi, jak stan zdrowia jego, a Jeż co też porabia”. 

Ja kuryerskimi o 50 werst latam w piątek, sobotę i niedzielę dla dawania 
matematyki synowi Polikarpowa — Kam[m]erher[r]a Dworu. Co z tego bę- 
dzie, obaczymy. 

Bądź zdrów, kłaniaj się wszystk[im|]. 

Budrewicz 

Dworak znowu ze mnie, wszystkimi językami plotę gramatykę języka 
angielskiego. 

Jeżeli masz — przysziij. 

Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 18,5 x 11,9 cm. 


1 Zastawa —w znaczeniu bariery, tamy (?). Kałuszka — od Kaługi odległej od Petersburga 
0 782 wiorsty. 
Zwoszczyk, regionalizm wschodni — woźnica, furman; od ros. izwoszczik. 
3 Ros. telega — wóz, fura. 
4 Cyprian Daszkiewicz, zmarły w końcu listopada tego roku i Józef Jeżowski. 
5 Niem. Kammerherr — szambelan dworu. 
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[Twer, 5/17 października 1829] 
1829, 5 październik, Twer 


Liwerantowi! zdrowia i pomyslności. 

Złe czasy mości Liwerancie — żołnierstwo nasze ma się ku upadkowi. 
Inżynier, jak piszesz, wpadł już w podzimne lochy, a Rotmistrz grozi, więc 
podług wszelkich kalkulacyi matematycznych i fizycznych wypada Kapitano- 
wi” starać się o resztę, aby pokrzepić nadwerężone żołnierstwo. Kpy młokosy, 
cała nadzieja, jak widzę, na starych dębach. <Sto> koni dla zawiezienia pani 
policmajstrowej kijowskiej popadłych w Twerze — po rubli 33 od konia, 
a zatem dziękuję Ci za twoję fatygę. Może Ci odsłużyć łasskami, bo ich wiezie 
cztery, do wyboru z wyjątkiem jednej błękitnookiej jednak, która ma się dla 
Kapitana. Mają szczerą chęć widzenia Was, jeżeli się im uda zatrzymać 
w Moskwie. 

Piosenki, o której pisz[esz], nie ma, przejrzałem wszystkie listy od brata, 
które nie podpadły zniszczeniu. Żogler arcygoły, dał się burłakom oszastać, 
teraz wygląda na sukursa z Wilna i wnet Ci odeszle. Co do Kam[m]er- 
herft]ów* [...] oczekujemy na przyjazd samego, wtenczas uwidzę, co za 
ptaszek i będę się starał, aby go pociągnąć na swoję stronę. Może co wskóra- 
my. Wielkie są poczynione przygotowania, tylko bieda, że jego syn nie do 
matematyki zrodzony, trochę gap. Jak mogąc sztafiruję*, aby pokazać ojcowi 
o jego wielkim talencie. Niezmiernie od niego lubiony. Bajki arytmetyczne 
idą powoli naprzemian z jeometrycznymi i algebraicznymi. 

Semenow> nie tylko bałamut, ale wielki oszust, jak się pokazuje w Twerze. 
Ja dawno od niego się odstrychnąłem, zapomniałem i Was ostrzec, abyście 
byli ostrożni. Napiszcie, czyście się zapoznali z artystami końskimi, jak się 
Wam zdaje? Mnie się pokazali wielkimi żydami, osobliwie starzy, 

Bądź zdrów 

Wincenty 


Pożar w tej nocy miałem. Strudzony po niespaniu trzydniowym usnąłtem 
szczęśliwie przy stoliku, świeca się przewrociła, stąd zajęły się papiery leżące 
na stole, przebudziłem się, kiedy zaczął łeb smolić się i wiele sesternów 
mojej matematyki pogorzało. 


[adres:] Pietrachowi 


Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 17,8 x 11,2 cm. 


1 Zob. list 1 tego zespołu, przyp. 2. 

2 Tzn. samemu W. Budrewiczowi. 

3 Zob. list 4 tego zespołu, przyp. 5. 

4 Niem. sich (aus) staffieren — stroić się z przesadą; tu w znaczeniu: nadrabiam. 
5 Semenow, bliżej nieznany; kupiec? 
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[Twer, luty 1830] 
1830, luty 


Onufremu zdrowia i pomyślności Wincenty. 

Oddawca listu jest młody Francuz Eugenius Baron, syn guwernera Poli- 
karpowych, chłopiec ze wszech miar dobry, wart Waszej przyjaźni. Może 
zostanie w Moskwie, jeżeli znajdą miejsce guwernerskie w Moskwie. Mówi 
po angielsku, francusku, moskiewsku i chce jeszcze nauczyć się po polsku; 
dałem mu początki matematyki. Nie szkodzi poznać się z jego ojcem, ludzie 
bardzo dobrzy, kręcą się około moskali wielkiego korzenia, a zatem mogą się 
przydać w okoliczności. 

Moje wycieczki 50 werstowe na czas niejaki przekróciły się. Elew pojechał 
do Petersburga z matką. Zapowiedziała, że mam jezdzić <za> do niej za 
powrotem dla dawania matematyki jej corkom, jeżeli mnie nie zapakuje do 
Petersburga. 

Bądźcie zdrowi. 


Budrewicz 


Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 22 x 17 cm; znaki wodne: MORFE [...] 


[Twer, 3/15 marca 1830] 
1830, 3 marca, Twer 


Onufremu zdrowia i pomyślności Kapitan. 

Masz tedy Panie Onufry odpowiedź na list Twój 9 lutego pisany. Krzy- 
czysz Ty, krzyczą też ze wszech stron na mnie jak na Hamana' za nieodpo- 
wiadanie na ich listy. Błękitne Oko? w liście swoim pod dniem 14 lutego 
datowanym zmieszało matematyka z błotem i wszystkimi żywiołami otacza- 
jącymi kulę ziemską i w skład jej wchodzącymi. Rozkazała, rozumie Pan, 
w tej chwili odpisać i listek wiele hałasujący nazad odesłać i przeprosić jak 
najpiękniej za matematycz[n]e odciąganie się i powątpiwanie. 

Po takićm więc wytarciu czuba postanowiłem w przeciągu tego tygodnia 
odpowiedzieć na wszystkie listy, albowiem są Bratku długi listowe prawie 
roczne, a półrocznych bardzo wiele. Strach padł na lud boży, jeżeli czterna- 
stoletnie licho naelektryzowało człowieka do potęgi m, do jakiejż potęgi 
mogą wybuzować starsi. Podałem Dyrektorowi względem wypłaty długu 
zaległego od 1824 roku. Nie wiem, co z tego będzie, a tymczasem Uniwersy- 
tet kazał wytrącać trzecią część z gaży pobieranej. Już tedy i wojaż mój 50 
werstowy przekrócił się. Elewa powieźli do Petersburga, zapowiedziano 
jednak na piękniejszą porę kontynuowanie takowej podroży dla dawania 
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lekcji corkom. Miałem od brata list z Wilna, w nim żadnych wiadomości, 
tylko że on na wrzody chory nigdzie nie może wychodzić, stąd nic nie wie. 

Niziuchne pokłony oddać w Wilnie wszystkim Aldonom3. Jeż? gdzie kwa- 
teruje, abym też mógł do niego napisać w potrzebie. 

Bądź zdrów. Szczęśliwej podróży, jeżeliś jeszcze nie wyjechał. Napisz, 
kiedy nastąpi podróż. 

Kapitan 
Laku polskiego przywieź. 


Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 20,3 x 12,1 cm. 


1 Niewątpliwie aluzja do Johanna Georga Hamanna (1730-1788), zwanego przez Goe- 
thego magiem północy, niemieckiego pisarza 1 filozofa, przedstawiciela irracjonalizmu, kieru- 
jącego się intuicją, głoszącego „kult geniuszów”, wpłynął na twórczość pisarzy niemieckiego 
Sturm und Drang. 

2 Chodzi o kobietę nieznanego nazwiska. 

3 Nawiązanie do Konrada Wallenroda. Mowa zapewne o pannach na pensji wileńskiej. 
Pietraszkiewicz udawał się wówczas do Wilna z ciałem zmarłego w listopadzie 1829 r. C. Dasz- 
kiewicza. 

4 Józef Jeżowski. 


[Twer, 13/25 września 1830] 
1830, 13 września, Twer 


Zdrowia i pomyślności. 

Owitajże nasz północny gościu! Obwąchałem Twój listek od 0 do o. Nic 
o Litwinkach hożych nie piszesz. Wieczorem, kiedyś do mnie Twój listek 
datował, po trzeci raz pomysły matematyczne gorzały. Laplace! jeszcze 
dotychczas ocalał, ale Bajki petersburskie Adama, Badania Joachima, Jeo- 
metrija Legendra, Gramatyka Kopczyńskiego? popiołem się pokryły. Za to 
fajkę jako źródło pożaru 7 września o samej północy ze abstrakcijami do 
niech należącymi za okno wyrzuciłem. Powiesz zapewne, że temu winne 
błękitne oczy; od roku już ich tu nie ma, w okolicach Dniepru na febrę 
mołdawską chore. Czasu wakacyjnego] niezmiernie dworakowała w całem 
znaczeniu tego wyrazu, kiedy o p. Łonskiej* [?] jakiejś swoje trele już 
wywodziła, mnie tymczasem 3 Litwineczki wywodzące się od czasów Witoi- 
da, błękitnookie przegrywając na fortypianach przespiewywały: 

Qun, ouu roJryObie 

CoKpYTWJIA MOJIOMNA 

O Bb MONA, JIIORA 3JIble 

Ilonygniiu ux cepna* itd. 


pompatycznie, bo dwie za kołnierz od fraka trzymały, kiedy trzecia grała. 
Ty piszesz o pochlebnych o mnie opinijach, kiedy tymczasem p. Seme- 
now” jako zastępca dyrektora niezmiernie attakuje mię. Prawda, w ich awan- 
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tury nie plątałem. U mnie zwięzle i krotko, matematycznie. Przyzwać do 
stancyi, pyski odtrzepać i kolanem w dupę von za drzwi. Zamek na klucz 
i basta: potem cyt — ani słowa. Powiedź Pietrachu, Szaniawskić czy się 
znajduje w Moskwie, ja do niego niedawno pisałem i prosiłem, aby listek 
oddał Francuzowi, któremu poleciłem, aby był u Gotie” księgarza, tam się 
umowił o cenę logarytmów pod tytułem Tables de Logarithmes pour les 
nombers et pour les sinus; par Jeróme de Lalande? Paris Nouvelle Edition in 
12%z. Potrzeba egzem[plarzy] 22 dla uczniów. Zatem ty, Bratku, bądź u Gotie 
i daj mi wiedzieć, ile mam przysłać pieniędzy, i to prędko. Dawniej cena 
egzemplarza była 250 kopiejek, teraz zaś nie wiem. Zdaje się idzie drugi 
tydzień, jak pisałem do Szaniawskiego i dotąd żadnej nie mam odpowiedzi, 
a nam logarytmy są potrzebne. 

„Tygodnik Petersburski” ” zacząłe[m] czytać w połowie augusta. Nie- 
zmiernie się zdziwiłem, kiedy pocztylion przyniosł mi kilkanaście jego nume- 
rów, które od marca leżały na poczcie, a nic o tem przez kilka miesięcy nie 
wiedziałem. Przedstaw sobie, poczta o 20 kroków od gimnazjum i synowie 
czynownika pocztamskie[go] chodzą do gimnazium. 

Jeż co też robi. O niem od dawnych czasów nic nie wiem. O mnie pani 
Polikarpowa!! tentowała w Petersburgu, ale powiedziała, że za rano, trzeba 
cierpliwości, wrota do stolicy zamknięte dla naś. Wąchaj w Moskwie dla mnie 
dzisiaj, a kupię, lepiej będzie poleć i od cholery. Trzeba się rankami chloryną 
obwarowywać przeciw temu nieprzyjacielowi??. 

Napisz obszerniej o Twoich wyprawach, jakie wypadki z Twoich doświad- 
czeń chemicznych nad dobrocią węgli dębów u nas rosnących, czy mogą 
być użyte do robienia hartownćj stali. 

Jeżeli masz Fizykę Fiszera"? po francusku lub po polsku, przyszlij mi na 
krotki czas oraz krotki wyciąg Fizyki przez Stubilewicza!* wytłumaczony. Czy 
nie przyszły nowe nabytki książek. 


Bądź zdrów. Wincenty Kapitan. 


Autograf w Bibliotece KUL'u; 2 arkusze formatu 20,3 x 12,1 cm. Papier ze znakiem 
wodnym na pierwszym arkuszu: J S 99. 


1 Chodzi prawdopodobnie o którąś z prac Piotra Szymona Laplace'a (1749-1827), 
znakomitego matematyka i astronoma francuskiego, autora m.in. Mecanique celeste (I-V 1799- 
1825), Theorie analitique des probabilitćs (1812, 3 wyd. 1820). 

Mowa prawdopodobnie o kopiach bajek Mickiewicza napisanych w okresie rosyjskim, tj. 
Dzwon i dzwonki, Pchła i rabin, Przyjaciele oraz Zając i żaba. Pierwsze dwie powstały w Odessie 
w 1825 roku, pozostałe dwie w Petersburgu w 1829. Wzmianka W. Budrewicza o bajkach 
Mickiewicza stanowi interesujący ślad popularności tych utworów wśród zesłanych filomatów. 

Ponadto mowa o pracach: J. Lelewela, Badania starożytności we względzie geografii (Wilno 
1818); Adriana Marii Legendre'a (1752-1833), profesora matematyki w szkole wojskowej 
w Paryżu, Elóments de góometrie (1798, liczne wznowienia, tłum. pol. Hreczyny i Karczewskiego 
1834); Onufrego Kopczyńskiego (1735-1817), znakomitego badacza języka polskiego, Grama- 
tyka języka polskiego i łacińskiego dla szkół narodowych (Warszawa 1780; 1817). 

Łanska, blizej nieznana. 

4 Ros. Oczy, oczy gotubyje / Sokrutili mołodca | O wy ludi, ludi złyje, | Połuczyli ich serca. 

5 Semenow, bliżej nieznany. 
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6 Szaniawski studiował w Moskwie, uczestniczył wraz z O. Pietraszkiewiczem w spisku 
wojskowych w 1831 r. pragnących przedostać się do powstania na Litwie (zob. Na zesłaniu t. I, 
209, oraz O. Pietraszkiewicza: Opis współudziału w wypadkach 1831 r.). 

T Prawdopodobnie księgarz w Petersburgu. 

8 Joseph Jeróme de Lalande (1732-1807), słynny astronom francuski, prof. w College de 
France, dyrektor obserwatorium paryskiego. 

9 „Tygodnik Petersburski” zob. Listy różnych osób do O. Pietraszkiewicza, list nr 37, 


6. 
Pod Józef Jeżowski osiadł wówczas w Moskwie, gdzie pracował naukowo, bezskutecznie 
zabiegał o katedrę uniwersytecką w Charkowie, Kazaniu, a nawet w Krakowie. Co się z nim 
działo w latach trzydziestych nie wiadomo. W 1841 powrócił już do kraju. 
11 Polikarpowa, zob. 1. 3 tego zespołu, przyp. 3. 


12 Aluzja do epidemii cholery przechodzącej wówczas przez Rosję. 

13 Chodzi o podręcznik profesora malemaoki i fizyki w Berlinie Ernsta Gottfrieda Fische- 
ra (1754-1831) Fizyka mechaniczna, przełożony na francuski i polski przez ks. E, Sieradzkiego 
SP. ft I-II Wilno 1816). 

4 Stefan Stubielewicz (1762—1814), absolwent i profesor Uniwersytetu Wileńskiego, autor 
podręcznika Zbiór krótki początków fizyki (Wilno 1816). 


[Twer, 10/22 grudnia 1830] 
1830, 10 grudnia, Twer 


Petrachowi zdrowia i pomyślności. 

Cożeś Panie Pietruchu zasnął z cholerą. Dotąd od Ciebie ani słowa do- 
czekać się nie mogę. Temi dniami pisał do mnie ze Mscisławia! Piotr, brat 
Czeczota. Pyta się o Waś, a nie wiem, jak się Wam powodzi. On został 
nauczycielem polskiego języka w szkole mścisławskiej. Napisz, jeżeliś zdrów, 
Jeż co robi, czy nie wiecie, gdzie się obraca Janek”. Pyta się jego brat. Zadnej 
wiadomości nie ma od niego od dawnego czasu. Jak idą dzieła kwara Semer- 
walda*? On się licznie pokłosił, bombardował na mnie, ale się tak skończyło. 
Ja nigdy we snie nie pisałem do Was, ani też romantycznie, tylko prawdę 
i basta. 

Bądźcie zdrowi. Budrewficz] 


My na Panią Cholerę wyglądali, ale nie raczyła do nas zajrzeć”. 


Autograf w Bibliotece KUL'u; arkusz formatu 18,2 x 11,4 cm. 


1 Mścisław, miasto powiatowe guberni mohylewskiej. 

2 Zapewne Jan Czeczot, pracował wówczas jako guwerner w Ufie. W 1831 roku przeniósł 
się do Tweru, a w 1833 do Lepla (gubernia witebska), w 1841 powrócił na Litwę. 

3 Właściwie: Senewald (Sennewald) Gustaw Adolf, księgarz, wspólnik Antoniego Brzeziny, 
właściciel drukarni założonej w 1822 roku w Warszawie przy ul. Senatorskiej, przeniesionej 
wkrótce na Miodową; posiadała charakter wybitnie muzyczny. Po Śmierci Brzeziny w 1831 
drukarnią kierował Senewald, następnie jego syn Gustaw. Nazywany tu kwarem lub kwakrem, 
dla podkreślenia jego odmiennego wyznania. 

4 Aluzja do epidemii cholery, która przechodziła wówczas przez Rosję. 
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Niewielki bloczek 5 listów Gustawa Zielińskiego z lat 1838-1841 zacho- 
wał się w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie (dawna Biblioteka 
im. Wróblewskich) sygn. F 60-295. Szósty list dodany na końcu do tego 
zespołu zachował się w zbiorach Biblioteki KUT'u sygn. 719, k. 235, pisany 
był już po powrocie do kraju, zawiera dopisek Michała Łempickiego. 

Gustaw Zieliński (1809-1881) pochodził z powiatu inowrocławskiego, 
był absolwentem szkoły wojewódzkiej w Płocku (1827) i Uniwersytetu War- 
szawskiego (1830), uczestnikiem powstania listopadowego i przez krótki 
okres czasu emigrantem; oskarżony o współudział w partyzantce Artura 
Zawiszy, został uwięziony i zesłany, w 1834 znalazł się w Tobolsku, skąd po 
roku przeniesiono go do Iszymu. Do kraju powrócił w roku 1842, zbliżył się 
wówczas do kręgu literatów warszawskich, dużo podróżował, gospodarował 
w Skępem, gdzie zgromadził cenny księgozbiór, który stał się podstawą 
istniejącej do dziś Biblioteki Towarzystwa Naukowego w Płocku im. Zieliń- 
skich. 

Najcenniejsze jego utwory poetyckie, m.in. powieść poetycka Kirgiz, pier- 
wodruk Wilno 1842, wielokrotnie wznawiana i przełożona na kilka języków, 
powstały na zesłaniu w Iszymie. 

Podczas pobytu w Tobolsku zaprzyjaźnił się z O. Pietraszkiewiczem, 
z którym przez kilka następnych lat utrzymywał kontakt listowy i z którego 
pomocy bibliotecznej korzystał. 


[Iszym, 22 lutego/6 marca 1838] 
Iszym, d. 6 marca/22 lutego 1838 


Szanowny Stryjaszku! Niemało mnie zastanowiło, odbierając list pod 
Twoją firmą, bez podpisu i obcym dla mnie charakterem pisany, lecz zdziwi- 
tem się znalazłszy w nim tyle niedowarzonych a razem obrażających koncep- 


258 


Listy Gustawa Zielińskiego 








tów. Byłbym nań odpowiedział milczeniem, bo tylko na to zasługuje, lecz 
ponieważ udzieliłeś mu swojej firmy, musiał więc być, jeżeli nie z Twego 
natchnienia, to przynajmniej z Twoją wiedzą napisany, jedynie więc przez 
szacunek dla Ciebie postanowiłem raz jeszcze objaśnić to, o co w poprzed- 
nim moim liście prosiłem i wykazać, o ile odpowiedź była nietrafną i niespra- 
wiedliwą. 

Co do pierwszego. — Przyczyn, jakie w poprzednim liście moim po- 
dałem, dla których odwrócić wypada zamiar P. Seweryna! od przybycia do 
Iszyma, nie trzeba tak lekceważyć jak to uczynił ten, co mnie swóm pismem 
uraczył. Jeżeliście Panowie z uwagą czytali listy moje i Adolfa?, które od 
początku słabości aż do wyjazdu stąd P. Seweryna pisaliśmy; jeżeli P. An- 
zelm? w czasie swej bytności w Tobolsku nie zapomniał udzielić wielu innych 
wkorespoondencyi pomienionych szczegółów, łatwo sobie stąd wyprowadzić 
możecie, że jeden tylko Tobolsk jest właściwym miejscem dla P. Seweryna 
w tem stanie umysłu w jakim się dzisiaj znajduje. — Tam pod okiem wyższej 
władzy, umiejącej litować się nad jego nieszczęściem, wyrozumiałej na wy- 
skoki obłąkanego rozumu, łatwiej znaleść można opiekę i pobłażanie, niż tu, 
gdzie jeszcze nie przytłumione zawiści czekają może tej jedynćj sposobności, 
aby się na nowo przeciw nam uzbroić. — Wiecie zapewne ileśmy ucierpieli 
od nikczemnych oskarżeń na nas w ciągu zeszłego uczynionych roku, wiecie, 
że obłąkane urojenia P. Seweryna chciano tu sobie literalnie tłumaczyć lub 
uważać jego absurda jako powłokę innych, nieściglejszych zamiarów. — Cze- 
góź się więc możecie spodziewać, jeśli tu do nas powróci?... Może wnioski 
moje są niewczesne, lecz kto był świadkiem jak się z nim tu chciano obcho- 
dzić, może je łatwo wyprowadzić. — Dowcipkowanie zaś i ta sentymental- 
ność dla Iszyma (podług wyrazów Waszego listu), o której się P. Sewerynowi 
pewnie ani śniło, nie powinny by tam mieć miejsca, gdzie chodzi o zdrowie 
[?] i spokojność, nie tylko nieszczęśliwego rodaka, ale razem wszystkich 
tujego towarzyszy. 

Co do drugiego. Zurnal frankfurcki był nam tu udzielany raz pod adre- 
sem P. Anzelma, drugi raz pod adresem Adolfa, ostatni na wezwanie Wasze 
odesłał Wam numera, które na jego imie były nadesłane, nie odpowiadając 
na te, któremi P. Anzelm jako swoją własnością rozporządzał i nie wiedząc, 
że część ich, która jednak nie była użytą na papiloty (koncepcik!), 
znajduje się u mnie w schowaniu. Leżał on dotąd, ponieważ nikt nie rekla- 
mował. Gdy więc zrobiliście wezwanie aby wyżej rzeczony Zurnal odsyłać 
jakiemuś P. Reszczyńskiemu” (wiem o tem, że w języku naszćm używa się bez 
obrazy czyjćj wyrazu jakiś na oznaczenie osób zupełnie nam nieznanych, 
lub gdy w wymawianiu czyjego nazwiska nie mamy matematycznej pewności) 
gdy właśnie w tem czasie z podobną prośbą odebrałem list Orpiszewskie- 
go, nie wiedząc bynajmniej, że obydwaj żądający gazet mogą ich sobie 
wzajemnie udzielić, jako w jednćj mieszkający okolicy; zapytałem się więc 
w liście moim czy nie można by jakoś pogodzić, posyłając jednemu niemiec- 
ką, drugiemu francuską gazetę. Na zapytanie grzeczne, zdaje mi się, że 
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w całym ucywilizowanym świecie odpowiada się również grzecznie; tak lub 
nie, nie zaś wyrazami: aby odsyłać żurnale bez kwestyów i zarzu- 
tów niepotrzebnych, bo ten ostatni wyraz może być tylko użyty 
do swojego malczyszkiś, ale nie do towarzysza równego sobie, tóm więcej, 
gdy ten ani kwestyów, ani zarzutów niepotrzebnych nie robił. 

Przykro mi Szanowny Stryjaszku, że nasza korespondencja taki obrót 
wzięła, lecz szczerze Ci wyznam, że pierwszy raz w życiu tak dotkliwy list 
odbierając, pierwszy raz do podobnej zmuszony byłem odpowiedzi. Kończę 
zapewnieniem Cię w prawdziwym szacunku i szczerej przyjaźni 

Gustaw Zieliński 


Żurnal frankfurtski odsyła Adolf, zawiera on numera od 1-go do 57-go 
włącznie i od 190-go aż do ostatniego, który nam był nadesłany. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Seweryn Krzyżanowski (1787-1839), podpułkownik, spiskowiec, przywódca Towarzystwa 
Patriotycznego, aresztowany w lutym 1826 roku, uniewinniony przez Sąd Sejmowy w 1828 r. od 
zarzutu zbrodni stanu, został wywieziony do twierdzy Pietropawłowskiej, z rozkazu cara 
przedłużono mu karę bezterminowo. W lutym 1830 zesłany na osiedlenie do Berezowa w gu- 
berni tobolskiej. Gwałtowne pogorszenie się stanu zdrowia (częściowa utrata władzy w nogach, 
objawy obłąkania) spowodowało przeniesienie do położonego bardziej na południu Iszymu; 
w 1837 przeniesiony dla stałych er: lekarskich do Tobolska, gdzie zmarł 1/13 lipca 1839 r. 

2 Adolf Januszkiewicz (1803-1859), starszy brat Eustachego, uczestnik powstania listo- 
padowego, dostawszy się do niewoli, został zesłany na Syberię do Tobolska, Iszymu (tu zaprzy- 
jaźnił się z G. Zielińskim) i od 1841 do Omska. 

| 3 Anzelm Iwaszkiewicz skazany za stosunki z dekabrystami w 1825 r., przebywał jakiś czas 
w Iszymie. 
Reszczyński, bliżej nieznany. 

5 [gnacy Orpiszewski (ur. 1811), pochodził z okolic Tomaszowa Mazowieckiego, uczył się 
w szkołach płockich i w Uniwersytecie Warszawskim, gdzie zaprzyjaźnił się z G. Zielińskim. 
Aresztowany w 1833 w związku z partyzantką Artura Zawiszy i zesłany do Jenisejska w Syberii 
Zachodniej. 


2 


[iszym, 24 lutego/8 marca 1839] 
8 marca/24 lutego 1839, Iszym 


Szanowny Stryjaszku! 

Ponieważ na naszym horyzoncie jeszcze panuje zima, bo w tej chwili, 
pomimo operacyi słonecznej, mrozy dochodzą do 23 stopni podług termo- 
metru Reumura, przekonany być możesz, że nasze zatrudnienia ograniczają 
się na litteraturze. Dzieło P. Babbage o machinach! znakomicie wynagrodzi- 
ło niesmak jakiego doznaliśmy po przeczytaniu magnetiseur'a. Co to za 
ogromny świat przemysłowy ze wszystkiemi swojemi siłami, z całym umem 
człowieka, przedstawia się zdziwionemu oku, ileż to machin, o których się 
ani śniło Ojcom naszym, przyspasabia tysiące przedmiotów niezbędnie po- 
trzebnych w codziennym życiu naszym. Szkoda tylko, że tak piękne i poży- 
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teczne dzieło ni ma planszów, które by w części objaśniały niejedną dla nas 
niezrozumiałą stronnicę. Ja wziąłem się do P. Babbage i za jego przewodnic- 
twem wyłamuję rafy kamieni zawalające rzeki nowego świata; kontroluję 
ospałych stróżów nocnych, ułatwiam sortowanie igieł, robię szpilki itd. 

Adolf? wziął się do Guizota i powiada, że to bardzo mądry człowiek. 
Michała” napędzamy aby kończył Carrela i Thierrego i po przeczytaniu wró- 
cimy Ci wyż wzmiankowane dzieła z prośbą abyś nowymi zasilać nas raczył. 

Co do dzieł starożytnych pisarzów naszych — tych na dłuższy czas zosta- 
wię u siebie; po trzydziestu latach życia postanowiłem uczyć się naszego 
Zygmuntowskiego języka. Czytałem wprawdzie dawniej wszystkie te dzieła, 
ale to już temu lat dziesięć — wtenczas (o ile w mej było mocy) oceniałem 
ich pod względem litterackim, dziś, poznawszy język rosyjski, chcę się zapat- 
rywać na nich ze strony czysto filologicznej. 

W tych dniach do naszej biblioteki przybył romans Bulwera Rienzi, ou le 
demier Tribu[n...]*. Adolf ma duplikat dzieła Bulwera Les Anglais et I'An- 
gleterre, proponuje ci zamianę — ale nie tak jak pierwszą razą, kiedy za całe 
Indie wystąpiłeś z niczem. 

Zresztą, cóż Ci doniosę — jesteśmy zdrowi, czekamy wiosny, ażeby skur- 
czone zimowymi mrozami członki ogrzać przy dobroczynnym cieple wiosen- 
nych promieni. 

Vale 

Gustaw Zieliński 


Na tę pocztę piszę list do P. Konstantego z prośbą aby książki P. Sewe- 
ryna* niezwłocznie oddane zostały komu się należy. 

Wszystkim kolegom ukłony dołączam. 

Czy nie potrzebuje kto literatury Laharpa$, 16 tomów prawie nowych? 
Mógłbym przedać lub handlować. Odsyłaj do kurhanu Odyńca i Uśpienskie- 
go7 — bardzo proszą. Czy nie masz co od Anzelma, bo ja 8 miesięcy nico nim 
nie wiem i sprawa ona nie awansuje, 


[adres na s. 4:] Onufremu Pietraszkiewiczowi/w/ Tobolsku. 
Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Karol Babbage (1792-1871), znakomity matematyk angielski, profesor w Cambridge, 
wynalazca machin rachunkowych, szczególny rozgłos zyskała jego praca On the Economy of 
machineries and manifactures przełożona przez W. Wrześniowskiego, pozostała w rękopisie, 
odnotowana przez K. Estreichera. 

2 Adolf Januszkiewicz, zob. l. 1 tego zespołu, przyp. 2. Franęois Guizot (1787-1874), fran- 
cuski polityk i historyk. 

3 Prawdopodobnie Michał Łempicki, zob. dopisek do listu 6 z 1860 r. Chodzi o tłumaczenie 
Mikołaja Armanda Carrela i Jakuba Mikołaja Augustyna Thierry. 

4 Sir Edward Geoffrey Castle Lytton (ur. 1805), sławny romansopisarz angielski, podróż- 
nik, autor m.in. Ostatnich dni Pompei (Londyn 1834), Rienzi ostatni trybun rzymski (Londyn 1835) 
i znakomitych dzieł etnograficznych England the English (Londyn 1833). 

5 Konstanty Wolicki (?) i Seweryn Krzyżanowski (zob. 1. 1 tego zespołu, przyp. 1). 

Konstanty Wolicki zesłany w 1834 za pomoc udzieloną Kalikstowi Borzewskiemu, towa- 

szowi Artura Zawiszy, osiadł w Tobolsku, przyjaźnił się z Pietraszkiewiczem, był kapel- 
mistrzem miejscowej orkiestry. Uwolniony w lipcu 1840 r. powrócił do Warszawy, współpra- 
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cował z „Biblioteką Warszawską”. Autor znakomitych Wspomnień... z czasów pobytu w Cytadeli 
warszawskiej i na Syberii ogłoszonych w 1876 roku. Zmarł w 1863. 

6 Jean Frangois Laharpe (1739—1803), profesor literatury w liceum paryskim, autor pracy 
Lycee ou cours de littćrature ancienne et modeme (t. I-XVIII, Paryż 1830). 

7 Chodzi o Antoniego Edwarda Odyńca, który od jesieni 1837 roku powrócił z zagranicy 
do kraju, osiadł w Wilnie. Mowa zapewne o zwrocie na adres Odyńca, którejś z prac histo- 
rycznych Gabriela Uspieńskiego (zm. 1820), profesora historii, statystyki i geografii w Uniwer- 
sytecie Charkowskim. 


Iszym, 16/28 października 1840 r. 


Kochany Onufry. Nim resztę książek wkrótce Ci odeślemy, posyłamy Ci 
tem czasem następujące: 


1. Marmonta tomów 4 

2. Puckler-Muskau (tomów) 5 
3. Buchez (tomów) 2 

4. Morand (tomów) 11 


W ogóle tomów 12. Ściskamy Cię serdecznie. 

Bądź zdrów. 

Gustaw Zieliński 

Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 

1 Auguste-Frederic-Louis Viesse de Marmont (1774-1852) ks. Raguzy, marszałek Francji, 
uczestnik kampanii ly Sakwy w Europie i w Egipcie, w 1826 ambasador w Rosji; autor 
znakomitej Voyage en Hongrie, en Transylvanie, dans la Russie, meridionale en Crimee et sur les 
bord de la mer d'Azoff, a Constantinople etc. (Paris 1837, t. I-IV). 

Herman Ludwik Henryk Piikler-Muskau ks. von (1785-1871), pisarz niemiecki, podróżnik; 
mowa prawdopodobnie o jego dziele Semilasso in Afrika (Stuttgart 1836). 

Charles-Alexis-Louis-Antoine Morand Sako asi osie francuski, uczestnik kampanii 
napoleońskich w Europie i w Egipcie, do końca wierny Napoleonowi, jest autorem De I'armće 
selon la Chartre et d'apres experience des dernieres guerres (Paris 1829). 


4 


[Iszym, 29 lipca/10 sierpnia 18417]! 
d. 29 lipca/10 sierpnia 


Kochany Onufry! 

Kiedy coraz zmniejsza się liczba towarzyszy, bo wkrótce zaledwie dwóch 
nas zostanie. Kiedy wyczerpałem całe miejscowe zapasy literackie, bo już 
teraz odczytuję tylko stare gazety i kalendarze; kiedy przyszłość niebardzo 
wabnie mi się uśmiecha, bo jeszcze Bóg wić jak tu długo posiedzę, kiedy... 
kiedy... a tych kiedy jest bez końca, a zima? długa jak wieczność sybirska zima 
za pasem, łatwo sobie wyobrazisz, że samo wspomnienie tego co mnie czeka 
już naprzód mimowolnym dreszczem przejmuje. Do Ciebie się więc udaję 
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pewny, że mi pomożesz, że znajdziesz środki na ukrócenie czasu i nudów 
jakie mnie w takim osamotnieniu czekają. 

Wprawdzie w dzisiejszym moim położeniu napadają na mnie chwile roz- 
czarowania, zniechęcenia, ciemięgostwa?, ale to nie na długo, jest to bowiem 
przewaga materyi nad duchem, ale duch, kiedy się znowu z tego pół-letargu 
obudzi, potrzebuje zajęcia, czynności i znowu życie staje się lżejsze, cierpie- 
nia mniej przykre, nadzieje w jaskrawszych kolorach. Lata, które przeżyłem 
chciałbym sobie policzóć za lata nauki, lata, które mi zostają chciałbym 
poświęcić pracy; czy z niej wyjdzie jakikolwiek dla świata łub dla mnie 
pożytek, czy nie wieniec cierniowy całą moją będzie nagrodą, czy bez wieści 
i słychu ta praca moja ma zaginąć w toni zapomnienia, mniejsza o to, dość 
pociechy wewnętrzne przekonanie, że życie miało swój celi nie było ową bań- 
ką mydlaną, która się w powietrzu w nic rozproszyła. 

Za cel mojćj pracy obrałem wiek XVI w Polszcze3, chciałbym zgłębić 
ducha tego wieku, jego pojęcia, przesądy, zwyczaje i obyczaje, chciałbym 
wywołać cienie owych mężów, którzy wówczas służyli swojemu krajowi pió- 
rem, radą, orężem, chciałbym niejako oddychać tćm samćm powietrzem, 
którym oni oddychali, osiąść w ich zamkach, żyć ich życiem, myśleć i działać 
jak oni myśleli i działali — i straciwszy sprzed oczu następne wieki sensua- 
lizmu, analizy i panteizmu odtworzyć coś całkiem w duchu obranćj Epoki. 
— Czy to nie będzie nad moje siły?... pociesza mnie i podtrzymuje godło, 
AP Mochnacki na czele swej Literatury położył: In magnis [et] voluisse, sat 
est”, 

Do tak ogromnej pracy zbyt szczupłe mogę mieć pomoce, właściwie 
należałoby przeczytać to wszystko co wydał wiek 16, lecz gdy to jest niepo- 
dobne — trzeba się ograniczóć tóćm co jest pod ręką — Wybór pisarzów 
wieku XVI jest pierwszym polem moich badań, badań z największą uwagą 
robionych, nie przepuszczając nawet wyrazu, który jakieś światło rzucić może 
na ducha tego czasu; wybaczysz więc, że go jeszcze przynajmniej do zimy 
zatrzymać u siebie muszę. Sądzę, że teraz przez zmniejszenie się liczby 
polskich czytelników wiele książek wrócić musiało do Twojego zbioru. Z tych 
prosiłbym mianowicie: 


1” Maciejowskiego: Historia prawodawstw sławiańskich, wszystko co ten 
autor napisał — najpotrzebniejsze by mi były jego Pamiętniki, które parę lat 
temu wydał w 2 tomach w Warszawie”. 

2 Balińskiego: Historia WilnaŚ. 

3 Gołębiowskiego, jeżeli są: O ubiorach w Polszcze i Domy i dwory”. 

4 Łukaszewicza: O kościołach braci czeskich?. 

5 Piosnki wieśniacze z nad Niemna”. 


Prócz tego, jeżeli znajdują się w Twym zbiorze Poezye Jana Kochanows- 
kiego, Jędrzeja Kochanowskiego Jerozolima, Kraszewskiego Historia Wil- 
na, Pamiętniki Ambrożego Grabowskiego w zeszłym roku wydane w Krako- 
wie, prosiłbym o nie, oraz o wszystko co wydał Wójcicki", 
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Najpotrzebniejszymi zaś są: Pamiętniki o królowej Barbarze, które wydał 
w dwóch tomach M. Baliński i Kronika Stańczykowa, śmieszka króla Zyg- 
munta Augusta, wydana przez Kraszewskiego"!. — Te dwa dzieła, bądź co 
bądź, a mieć muszę, jeżeli ich nie wypisywałeś, to bądź łaskaw wypisać dla 
mnie. Michał, oddawca listu uproszony aby koszt zastąpił. Zrobiłbym ja to 
na miejscu, ale u nas takie trudności, że niepodobna. 

W tej chwili dowiedziałem się, że masz zamiar przeniesienia się do 
Tomska!?, jeśli to prawda, to wyż wzmiankowane książki, o których proszę 
wypisanie, wypisz lub zainformuj Michała, jakim to ma uskutecznić sposo- 
bem; co zaś do innych książek, o które Cię proszę, bądź pewny, że w całości 
zwrócę i na miejsce, które mi wskażesz z podziękowaniem odeszlę. 

U Ciebie znajdują się książki Adolfa, jeżeli je będziesz odsyłać, uczyń to 
pod moim adresem, najwięcej mi chodzi o Sołtykowicza O stanie Akademii 
Krakowskiej "3, jako dzieło do mego potrzebne przedmiotu. 

Kacper! wróciwszy z Tobolska powiedział nam, że na samym jego odjeź- 
dzie odebrałeś świeży transport książek, między któremi tłumaczenia Szek- 
spira, Grabskiego Litteratury dalsze tomy itd., itd.'5 Cóż Ci zawinił Iszym, żeś 
nam tych dzieł dotąd nie udzielił?... Cokolwiek z nowej francuskiej lub nie- 
mieckiej literatury z wdzięcznością będzie przyjęte. Czytam tu wprawdzie 
rosyjskie najnowsze dzienniki, ale mnie już znudzili. — Chwalą się, chwałą, 
chociaż nie można zaprzeczyć, że mają zdatnych pisarzów. 

Ja także z mojej strony szturmuję do domu aby mi książek przysyłano, już 
więcćj od roku złotych polskich 100 złożone jest w handlu u Gliicksber- 
ga!6, za które mi przysłać miał książek, które żądałem, lecz ponieważ w ostat. 
nich czasach miano silną nadzieję, że powrócę do kraju, zapewne tę przesyłkę 
wstrzymano, tak jak i inną z bielizną, sądząc, że lepiej gdy ją na miejscu za- 
stanę. 

Jeżeli możesz mi w tym przedmiocie udzielić jakich ze swćj strony objaś- 
nień lub wskazać źródła dostania jakich pomocy i drogę ku temu, bądź 
łaskaw to uczynić. — Pewny jestem, że tego listu bez odpowiedzi nie zosta- 
wisz. 

Kończę życzeniem Ci wszelkiej pomyślności w nowym dzisiejszym zawo- 
dzie. 

Gustaw 


Majorowi Sarewerowi!” załączam moje pozdrowienie; cieszy mnie, że mu 
powinszować mogę powrotu na ziemię rodzinną, życzę zdrowia i najprędsze- 
go oglądania tych stron, od których dziesięcioletnia dzieliła go niewola. 

Szacunek i przyjaźń 

Gustaw 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


h e pochodzi z roku 1841, jak potwierdzają to niektóre pozycje bibliograficzne wydane 
tego roku. 
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2 Tzn. ociężałości. 

3 Zainteresowania te nie znalazły odbicia w jakichś konkretnie zachowanych szkicach czy 
utworach G. Zielińskiego o wieku XVI w Polsce. 

4 Łaciński cytat z Sextusa Aureliusa Propertiusa (48-22), poety rzymskiego z okresu cesa- 
rza Augusta: W wielkich sprawach już sama chęć zastugą. Maurycy Mochnacki (1804-1834), 
czołowy przedstawiciel romantyków polskich, autor dzieła O literaturze polskiej w w. XIX (W-wa 


1830). 

) Wacław Aleksander Maciejowski (1793-1883), historyk, historyk literatury, doktoryzo- 
wał się w Getyndze, profesor Liceum Warszawskiego i Uniwersytetu Warszawskiego. Autor 
m.in. Historii prawodawstw słowiańskich t. 1-4, Warszawa-Lipsk 1832-1835. 

6 Michał Baliński (1794-1864), publicysta, historyk, współpracownik „Dziennika Wileńs- 
kiego”, współredaktor „Tygodnika Wileńskiego”, autor Historii miasta Wilna 1430-1586, t. 1-2, 
Wilno 1836-1837. 

1 Łukasz Gołębiowski (1773-1849), bibliotekarz w Porycku u Tadeusza Czackiego i w Pu- 
ławach, następnie w Warszawie. W latach 1830-1831 wydał w Warszawie w 4 tomach: Lud 
polski, Ubiory w Polsce, Domy i dwory oraz Gry i zabawy. 

B Józef Łukaszewicz (1799-1873), historyk, publicysta, bibliotekarz w Bibliotece Raczyńs- 
kich w Poznaniu, autor m.in. O kościołach braci czeskich w dawnej Wielkopolsce, Poznań 1835. 

9 Jan Czeczot: Piosnki wieśniacze znad Niemna. We dwóch częściach. Cz. 1 Wilno 1837, 
cz. 2 Pieśni wieśniacze znad Niemna i Dźwiny, Wilno 1839; wydane anonimowo. 

10 Jan Kochanowski: Poezje ukazały się w I połowie XIX w. pt. Dzieła polskie t. I-II, wyd. 
T. Mostowski, Warszawa 1803 (przedruk Wrocław 1825) oraz Dzieła t. 1-3, Lipsk 1835. 

Rodzony brat Jana Jędrzej Kochanowski był tłum. Eneidy (Kraków 1590, Warszawa 1754). 
Natomiast bratanek wielkiego poety: Piotr Kochanowski, syn Mikołaja przełożył Jerozolimę 
wyzwoloną Tassa (Kraków 1618; z późniejszych przedruków najlepszy Wilno 1826). 

Józef Ignacy Kraszewski: Wilno od początków jego do roku 1750 t. 1-4 (Wilno 1840—1842). 

Ambroży Grabowski (1782-1858), wydawca, antykwariusz-historyk, mowa tu o pracy 
Starożytności historyczne polskie, czyli Pisma i pamiętniki do dziejów dawnej Polski, listy królów 
i makomitych mężów, przypowieści, przysłowia itp. t. 1-2, Kraków 1840. 

Kazimierz Władysław Wójcicki (1807-1879), A pak ary historyk literatury i wydawca. 
Zważniejszych jego prac wydanych przed 1841 r. nałeży wymienić Pieśni ludu Biało-Chrobatów, 
Mazurów i Rusi znad Bugu, z dołączeniem odpowiednich pieśni ruskich, serbskich, czeskich i sło- 
wiańskich, Warszawa 1836; Klechdy starożytne, podania i i roi ludu polskiego i Ru si, t.1-II, 
Warszawa 1837; Stare gawędy i obrazy t. 1-4, Warszawa 1840. 

8 EU Baliński: Pamiętniki o królowej Barbarze, żonie Zygmunta Augusta t. 1-2, Warsza- 
wa 1837-1840. 

J. Ign. Kraszewski: Stańczykowa kronika od r. 1503 do 1508, Wilno 1841, jako Szkice oby- 
czajowe i historyczne. Powieść piąta. 

Tomsk, miasto gubernialne w Syberii zachodniej, na trakcie wiodącym z Irkucka do 
Kiawuty. Projekt O. Pietraszkiewicza przeniesienia się do Tomska nie doszedł do skutku. 

13 Józef Sołtykowicz (1762-1831), profesor akademii krakowskiej i dziekan wydziału 
filozoficznego, autor dzieła O stanie akademii krakowskiej i o publicznych a mianowicie uczonych 
pracach akademików (Kraków 1811). 

14 Kacper, bliżej nieznany. 

Ś Pierwsze wydanie zbiorowe przekładów Williama Szekspira w języku polskim przez ks. 
Ignacego Hołowińskiego ukazało się w 4 tomach: Dzieła, Wilno 1840-1841 (pseud. tłumacza 
Ignacy Kefaliński). 

Michał Grabowski (1804—1863), krytyk literacki i powieściopisarz polski, wydawał Łitera- 
turę i krytykę. Pisma t. 1-2, Wilno 1840, ciąg dalszy Literatury i krytyki, Warszawa 1849. 

16 Chodzi zapewne o Krystyna Teofila Gliicksberga (1796-1876), księgarza i wydawcę 
w Wilnie od 1828 oraz w Kijowie ok. 1847. 

17 Major Sarewer, bliżej nieznany, najprawdopodobniej zesłaniec po powstaniu listopa- 


dowym. 
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Iszym, d. 30/18 grudnia 1841 r, 


Kochany Onufry. 

Zwracam ci pięć książek a mianowicie: 

1. Kazania Ks. Skargi 

2. Jerozolimę wyzwoloną Kochanowskiego 
3. Przedmowę do tejże 

4. Świat na nowo przejrzany 

5. Amerykankę! 


Nie łaj mnie, że diugo trzymałem, gdyby chodziło tylko o przeczytanie 
tych dzieł, byłbyś je miał od dawna, ale ja chciałem z nich wszystkie pożywne 
soki wycisnąć, to opóźniało odesłanie. 

Wiesz zapewne, że Eugieni odjeżdżając do kurhanu zabrał ze sobą Gra- 
bowskiego 3 tomy i Korsaka 27, których odesłanie na jego odpowiedzialności 
solidarnie ze wszystkiemi kurhańskiemi Czytelnikami, jeśli tych książek do- 
tąd nie masz w swojćj Bibliotece, oburz się na nich z całą wymową Bemos- 
tenesa lub Cycerona”. 

Za Skargę najmocniej Ci dziękuję, jak i za Kochanowskiego, ostatniego 
kilka razy czytałem, z obudwu obszerne poczyniwszy wypisy. Wprawdzie 
nasz gust dzisiejszy potrzebowałby nowego tłumaczenia Tassa, ale gdzież 
znaleźć takiego tłumacza dla naszego wieku, jakim był Kochanowski, chyba 
w Adamie Mickiewiczu lub w Odyńcu*. — Świat na nowo przejrzany jest to 
niestety (choć bez żadnej wartości) najoczewistszy dowód skazy języka i oby- 
czajów. Trudno sobie nawet wyobrazić jak język tak czysty, jędrny, powabny 
w pismach Skargi i Kochanowskiego, zbrukał się, znikczemniał, zeszpecił 
w przeciągu jednego wieku. 

Reszta Twoich książek u mnie się znajdujących, w miarę jak ulegną 
przewertowanie, powracać będą do Ciebie. Szturmuję o książki we wszystkie 
zakąty Polski, być może, że się ich kiedy doczekam, przede wszystkim o lit- 
teraturę Wiszniewskiego”. — Com wycisnął i to wyciśnięte, w co się ukształ- 
ciło, może niedługo Ci udzielę. Teraz życząc z nowym rokiem pomyślniejszej 
przyszłości, prosząc (jeśli masz) o co nowego, żegnam. 

Bądź zdrów. 

Gustaw 

PS. Książki nie w pudełku, bo pudełko za wielkie, ale dobrze opakowane, 
owinięte w papiery itd., itd., tak aby żadnej w drodze nie uległy skazie, powra- 
cam. 
Załączam ukłony współkolegom, majorowi, Julkowi Rościszewskiemuć. 
Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1. Piotr Skarga: Kazania na niedziele i święta 1595 (kolejne wydania w XVIIi XVHIw.), wyd. 
w Wilnie 1793, t. I-VI; Kazania sejmowe pierwodruk w t. Kazania na niedziele i święta, Kraków 
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1597; wydanie wileńskie 1738; wydanie w Krakowie 1831, prawdopodobnie mowa o tym wyda- 
u 


Piotr Kochanowski: Jerozolima wyzwolona, zob. list poprzedni przyp. 10. Przedmowa do 
Jerozolimy wyzwolonej — chodzi zapewne o wydanie w tłumaczeniu Pawła Czajkowskiego (Wro- 
dław 1820) z przyłączoną rozprawą pt. Uwagi nad poezją polską. Życiopismo..., rozbióri przekład... 

wiat na nowo przejrzany — pozycja nie notowana przez K. Estreichera. Natomiast wymie- 
nia on Daniela Bratkowskiego: Świat po części przejrzany (Kraków 1697). 

Aleksander Tyszyński (1811-1880), krytyk literacki, filozof, absolwent Uniwersytetu 
Wileńskiego. Jego romans pt. Amerykanka w Polsce cz. 1-2, Petersburg 1837 zawierał rozprawki: 
O religii chrześcijańskiej, O języku polskim, Rys historyczny oświecenia Polski, O szkołach poezji 
polskiej, O dawnej poezji polskiej, O poezji polskiej komicznej. 

2 Eugieni, nie wiadomo o kogo chodzi. 

Michał Grabowski: Literatura i krytyka. Pisma, zob. list poprzedni, przyp. 15. 

Julian Korsak (1806-1855), poeta i ttumacz, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, zaprzy- 
jaźniony z Mickiewiczem i Odyńcem, po roku 1830 gospodarował w powiecie słonimskim. 
Mowa tu prawdopodobnie o wyd. pt. Nowe poezje t. I-II, Wilno 1840. 

3 Demostenes (384-322), największy mówca starożytnej Grecji, działacz niepodległościowy 
w okresie walki Greków z Filipem Macedońskim. 

Cycero (106-43), najwybitniejszy mówca i filozof rzymski, wykrył i sttumił spisek Katyliny, 
zamordowany z rozkazu Antoniusza. 

4 Adam Mickiewicz i Antoni Edward Odyniec znani byli jako tłumacze Byrona: Poezye 
Lorda Byrona tłumaczone, Giaur przez A. Mickiewicza, Korsarz przez A.E. Odyńca, Paryż 1835. 

$ Michał Wiszniewski (1794—1865), historyk literatury, w latach 1823/24 profesor filozofii 
w Liceum Krzemienieckim, po r. 1830 profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jego Historia 
literatury polskiej t. I-VII, Kraków 1840-1845. 

6 Juliusz Rościszewski, zapewne brat Kazimierza zesłanego do Jenisejska w 1834. 


Warszawa, d. 15 lutego 1860 


Kochanemu Onufremu braterstwo i pozdrowienie. 

Rok osmnasty mija jakieśmy się pożegnali na brzegu Irtysza, wiele chwil 
i zdarzeń w tym przeciągu czasu nastąpiło, tylko niekiedy ustna wieść o tych, 
którzy wracali przywoziła mi wiadomość o Tobie, kochany Onufry. Myśla- 
łem, że w ostatnich czasach, kiedy już reszta naszych wygnańców wracała do 
zagród ojczystych, że i Ciebie w ich liczbie zobaczemy i przyjacielską powita- 
my dłonią..., gdy teraz się dowiaduję, że Ci osobiste okoliczności stanęły na 
przeszkodzie, pozwól, że Ci w te dalekie kraje przeszlę serdeczne pozdro- 
wienie i dodam, że nieraz, gdy się w kilku starych zejdziemy kolegów 
i rozumem zwróci się do przeszłości, że przedmiotem najmilszych naszych 
wspomnień bywają przyjaźń, rady i nauki kochanego naszego Stryjaszka. 

Kilka słów od Ciebie będą mi drogim wspomnieniem osób, miejsc i cza- 
sów, które niezatarte zostały w mojej pamięci, a teraz przyjmij raz jeszcze 
pozdrowienie przyjaźni. 

G. Zieliński 

[Dopisek Michała Łempickiego:] 


Mój Stryjaszku kochany. — „A po dniach wielu i po latach wielu” odzy- 
wam się oto do Was, zapewniając, że zostaliście mi w pamięci i sercu na 
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zawsze. Od czasu rozstania się naszego, dziwne i bardzo rozmaite przecho- 
dziłem koleje, już i do tego nie było do celu, żebyśmy się byli w Tobolsku 
uścisnęli. Może więc Pan Bóg pozwoli, że uściskamy się gdzie tutaj. Czego 
z całej duszy pragnę i spodziewam się. — Jeżeli wiecie, gdzie się obraca 
Kacper!, napiszcie nam o tem; piszcie na ręce Gustawa, to mnie dojdzie 
kartka Wasza. 

Proszę, miejcie mię zawsze w Waszej pamięci i sercu i bądźcie przekona- 
ni, że jestem zawsze i na zawsze Waszym serdecznym przyjacielem i bratem. 

Michał Łempicki? 
Dziś mam żonę i dwoje dzieci. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 719, k. 235-236, tekst zapisany na arkuszu pożółkiego 
papieru formatu 13 x 20,8 cm. 


1 Kacper, bliżej nieznany, wspomniany już w liście 4 z 29 VII/10 VIII 1841. 
2 Wspomniany już w liście nr 2 z 24 II/8 III 1839. 


LISTY 
Ewy Felińskiej 


Zespół 15 listów Ewy Felińskiej do Onufrego Pietraszkiewicza z lat 1839— 
-1841 zachował się w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk (dawna Biblio- 
teka im. Wróblewskich) w Wilnie, sygn. F 60-31. 

Ewa Felińska (1783—1859), powieściopisarka i pamiętnikarka, córka Zy- 
gmunta Wendorffa i Zofii z Sągajłłów, drogą samouctwa zdobyła wykształ- 
cenie; w 18 roku życia wyszła za mąż za Gerarda Felińskiego (brata Alojze- 
go), owdowiawszy w 1833 roku pozostała z sześciorgiem dzieci. Osiadłszy 
w Krzemieńcu, w lipcu 1838 aresztowana w związku ze sprawą Szymona 
Konarskiego, wywieziona na śledztwo do Wilna, potem do Kijowa, a w mar- 
cu 1839 skazana na osiedlenie w Berezowie na Syberii, gdzie przebywała dwa 
lata, w 1841 przeniesiono ją do Saratowa nad Wołgą, gdzie z kolei przeby- 
wała trzy lata. W Saratowie odwiedziły ją dzieci: córka Paulina i syn Zygmunt 
Szczęsny, późniejszy przyjaciel Juliusza Słowackiego i arcybiskup warsza- 
wski. 

Po powrocie z zesłania ogłaszała powieści obyczajowe ukazujące położe- 
nie społeczeństwa kresowego po rozbiorach. Największe uznanie zdobył jej 
pamiętnik pt. Wspomnienia z podróży do Syberii i pobytu w Berezowie i Sara- 
towie spisane (1849-1850), ogłoszone w „Athenaeum? i osobno (Wilno 1853 
tI-III). Zachęcona powodzeniem opracowała wspomnienia z całego swego 
życia pt. Pamiętniki z życia Ewy Felińskiej (Wilno I-III i I-Il 1856-1860). Jest 
to rzetelne świadectwo epoki, wyróżniające się prostotą i szczerością oraz 
szlachetnością uderzającą również z niniejszych listów. 


[Berezów, 3/15 czerwca 1839] 
Berezów, 1830, junii 3 


Mam chęć niepowściągnioną napastować Pana moją korespondencyą, 
a ponieważ to mi robi przyjemność, dlaczego sobie nie pozwolić? Żyjemy 
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w wieku egoizmu i ja mocno jestem przejętą tą maksymą, że pierwsza miłość 
od siebie, a jeżelim dotąd inaczej myśliła, to mię aż nadto nauczono, żem się 
myliła i żebym nie popadła więcej w podobny błąd, po ojcowsku mię ukara- 
no, chcę więc dowieść, że nauka nie padła na nieurodzajną opokę. Chodzi 
tylko o to, od czego zacząć: od oświadczeń przyjaźni, szacunku, od kłótni, czy 
też od wymówek? Oświadczenia od starej kobiśty? O! jest to plaga, klęska, 
na którą Pan nie zasłużył; wymówki? te tylko młodćj kobiecie mogą być do 
twarzy, okaże się więc z rozbier [...], że jedna kłótnia dla mnie pozostaje; 
niech się więc spełni [wol]a Boża. Winasz to nas starych kobićt, że nie mogąc 
zyskać p[rzycjhylniejszych uczuć chcemy przynajmniej aby się nas [ban]o? 
lepiej jeszcze być strachadłem niż niczóm! Gniewam [się] więc na Pana, że 
Pan tak niedobry, nie pożegnał się z nami, to niepięknie przyprowadzać mię 
do tego, żem się oglądała może [ja]kie razy piętnaście czy nie obaczę Pana 
gdzie na ulicy, żeby się z nim pożegnać. Teraz, wyrzuciwszy na oczy winę, jako 
dobra chrześcijanka muszę zaraz naznaczyć i pokutę, bo lepiej ją odbyć na 
tym świecie, jak na tamtym. Za pokutę więc przeczyta Pan z cierpliwością 
szczegóły naszej podróży i naszego pobytu w Berezowie. 

Tak jak zawsze bywa na świecie, tak się i teraz stało: obiecywałam sobie 
wiele przyjemności z naszej podróży wodnej a tymczasem zimno przymusza- 
ło nas dzień cały siedzieć w kajucie i oddychać najsmrodliwszym powietrzem, 
jakie tylko być może. Trzeciego dnia naszćj podróży, z rana, kiedy Józia! 
jeszcze spała, dla użycia świeższego powietrza wyszłam na łódkę uwiązaną 
przy bacie, stałam na niej kilka minut, a kiedy zaczęła się oddalać od statku, 
uważając, że nie było w niej wiosła, stanęłam jedną nogą na poręb od statku 
a drugą chciałam przyciągnąć oddalającą się łódkę, lecz ten mój skok jeszcze 
bardziej ją odepchnął, a ja się schwyciłam za sznur wiszący przy statku i tym 
sposobem zawisłam między wodą a niebem, widząc, że nie znając żadnego 
punktu oparcia się, żadnym sposobem rady sobie dać nie mogę, zrzuciwszy 
pychę z serca zaczęłam krzyczeć, lecz upłynęło minut z pięć nim mię posły- 
szano, ręce mi już zupełnie mdleć zaczęły, bo całym ciężarem byłam tylko 
zawieszona na sznurze, ale] w końcu młody Berezowianin, syn przejeźdża- 
jącego kupca, usły[sza]ł, wyskoczył w łódkę i wybawił mię z niewygodnego 
położenia]. Owoż przez kilka godzin przerwaną została monotonija na- 
szćj [po]dróży, wszyscy mi [wi]nszowali szczęśliwego uratowania, a na[wet] 
byłby to bardzo czuły epizod, gdyby było komu żałować; og[lą]|dałam się na 
wszystkie strony czy nie postrzegę gdzie podobieństwa w czyjej fizognomii do 
jakićj czułości lub interesowania się, niestety! spotkałam tylko zaspane oczy 
Józi, dla której ten wypadek nie był [zu]pełnie obojętnym, uściskałyśmy się 
na nowo i miałyśmy o czćm rozmawiać przez pół godziny. Zresztą cała pod- 
róż dość nas nudziła swoją jednostajnością. Dla mocnego wiatru częstośmy 
się zatrzymywali na kotwicy; z początku dostawałyśmy podczas silnego koły- 
sania i bicia bałwanów rodzaju nudności, ale później zupełnieśmy się oswoi- 
ły. Co było najpiękniejsze w naszćj podróży to woda. Szczególnie Ob bardzo 
jest majestatyczny, były miejsca gdzie oko brzegów nie dosięgało, brzegi zaś 
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ciągle okryte na przemiany cedrami i jedlinami lub wierzbą, niewiele uprzy- 
jemniały widoki, gdzie niegdzie jurty ostijackie, które trudno sobie wyobrazić 
jak mogą mieścić familije ludzi. 31 maja, we środę, opuściłyśmy Ob i wpłynę- 
liśmy na Soswę, nad którą leży Berezowo, nad wieczorem, ze zbliżeniem 
się ku miasteczku, wielki ruch powstał, wszyscy zaczęli się stroić, myć i cze- 
sać, używałyśmy przyjemności tego widoku, w końcu wystrzelono trzy razy 
z armaty wielkiej jak szczur i stanęliśmy na kotwicy. Nasz poczciwy Kozak, 
z którego bardzośmy były kontente przez całą drogę, pojechał dać wiedzieć 
Policmajstrowi o naszym przybyciu, który tak był grzeczny, że sam przyjechał 
po nas, aby nas zaprowadzić na kwaterę. 

Nazajutrz byłyśmy w wielkim kłopocie z obiadem, bo nic zgoła dostać nie 
można było; nikt tu nic nie przedaje, każdy idzie w las lub do rzeki jak do 
swojćj spiżarni aby się zaopatrzyć w żywność potrzebną i obiad jego 
w części zależy od łaski opatrzności; oni muszą z prawdziwą gorącością du- 
cha odmawiać: chleba naszego powszedniego daj nam 
Panie. My trafiliśmy w nieszczęśliwą porę, że nasz gospodarz miał tyl- 
ko, jak sam mówił, śmierdzącą rybę i śmierdzące kaczki, a tak zrobiłyśmy 
sobie klusek z mlikiem. Nazajutrz poszłyśmy szukać sobie kwatery, nie było 
wiele do wyboru i zajęłyśmy dawną kwaterę połkownika Krzyżanowskie- 
go”, Mamy 3 pokoiki miłe, czyste i dobrych bardzo gospodarzy. Zapropono- 
wali nam ze stołem po 30 rubli od osoby na miesiąc, lecz ostatecznćj ugody 
z nami nie robili, bo jak mówił gospodarz z przedziwną otwartością, że chce 
nas wprzód poznać, a stosownie do naszćj wartości będzie cenę oznaczał; na 
takich to więc niepewnych rachunkach polegamy, wszelako zdaje się, że nie 
będziemy warte. Karmią nas na zaboj i jeżeli kiedy Bog nam pozwoli wrócić 
z Berezowa, proszę się nie pomylić i nie wziąść P. Rzążewskiej za mnie, 
a mnie za księżnę Obdzką*, bo pewnie, że przyjedziemy we dwoje tłuściejsze. 
Niech Pan będzie łaskaw przyśle nam papierów kolorowych, o któreśmy 
prosiły i chrzanu suchego funtów 2. Książek prosimy przygotować, bo na 
następną pocztę odeślemy Panu te cośmy przez drogę przeczytały. 

Nie proszę Pana, żebyś do nas pisywał, bo nie chcę aby moja korespon- 
dencya była Panu ciężarem; mnie to robi przyjemność, niech mi więc Pan 
pozwoli dogodzić w tćm sobie. Co do Pana, wiem, że nie prowadzisz życia 
tak nieużytecznego nikomu, jak my tutaj, jeżeli więc przyjdzie kiedy chwilka, 
w której będziesz miał czas i ochotę napisać co do nas, wówczas pismo Pana 
będzie nam prawdziwie przyjemne, bo będziemy pewne, że to nie będzie 
podatek rzucony na ofiarę zwyczajowi, wyciśnięty musem, ale że robisz to 
zdobrćj i nieprzymuszonćj woli. Przyjm ziomku wyrazy mojćj czci prawdzi- 
wej, nim mi pozwolisz nosić imie swojćj przyjaciółki. 

E. Feliń. 


Panom Kiersnowskim* moje najszczćrsze ukłony proszę oświadczyć. 
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[Dopisek Józefy Rzążewskiej:] Tak mało mam miejsca, że nie mogę się 
rozpisywać, przyim więc Panie choć w kilku słowach wyrazy czci i uwiel- 
bienia, Ziukiem dla Ciebie na zawsze jestem Józefa. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Józefa Rzążewska, towarzyszka zesłania. 
2 Chodzi o Seweryna Krzyżanowskiego, wspomnianego w pierwszym liście Gustawa 
Zielińskiego. 
3 Humorystyczne nawiązanie do nazwy miasta i rzeki Ob w Syberii zachodniej, rzeka 
przepływa przez gubernię tomską i tobolską. 
Kiersnowscy zapewne synowie Ludwika, koleżskiego asesora sądu głównego w Grodnie 
lub Antoniego, lekarza z Wilna. 


[Berezów, 12/24 czerwca 1839] 
12 czerwca 1839, Berezów 


Czy też Panowie nie poumierali, że już blisko czterech tygodni jak 
wyjechałyśmy z Tobolska, a o Panach nic ani słychać, byłoby to wielkie nie- 
szczęście, bo któż by list przeczytał? Dla Boga, niech Pan tego nie robi, bo ja 
postanowiłam sobie listami memi Pana zanudzić, więc by Pan zawiodł wszys- 
tkie moje rachuby, to się nie godzi. A jeśli nie donudzę, to pewno domęczę 
Pana memi prośbami. Niechże się Pan dobrze uzbroi w cierpliwość, w wytr- 
wałość, bo te dwa przymioty będą Panu bardzo potrzebne. Oto zachciało się 
nam koniecznie robić kanwowe roboty, jest to nieodbicie potrzebne, chcąc 
sobie czas cokolwiek uprzyjemnić w Berezowie, dnie długie bez końca bar- 
dzo są przychylne dla tego rodzaju robot. W czasie naszćj bytności w Tobol- 
sku nie można było dobrać pełnych cieniów wł[óczki], może być, że teraz po 
jarmarku przybyło, a być może, żeśmy nie wiedziały gdzie szukać.* Niech 
więc Pan będzie tak dobry nie pożałuje swojego trudu aby podług przyłączo- 
nego tu rejestrzyku odszukać cieniów. Desenie kanwowe, dzieńki niech będą 
nieocenionemu gustowi Pani Policmajstrowej, znalazłyśmy w jćj domu na 
ścianie w ramki oprawne. Oby wszystkie ściany domów berezowskich były 
okryte tak miłemi dla oka naszego malowidłami! częstsze byśmy robiły 
wizyty, bo niech to nie będzie z ujmą zacności naszego charakteru, ale jeszcze 
ani jednej wizyty nie zrobiłyśmy bezinteresownie, a zrobiłyśmy ich trzy. 
Skutkiem tych naszych uczciwych czy też nieuczciwych zabiegów dostałyśmy 
troche włoczek, deseniów etc... (lecz niech Pan przynajmniej nie myśli, żeśmy 
nie zapłaciły), nałożyłyśmy robotę, która wszakże bez łaski Pana skończyć się 
nie będzie mogła. Jak czas przepędzamy, to by było bardzo nudne do opo- 


*_ Wszystko to mówi się o włóczkach, które pod Żydem spoczywają. 
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wiadania, a tym bardziej do czytania. Cały dzień siedzimy u siebie, wszelako 
się nie nudzimy. To tylko nas męczy, że nie możemy się przechadzać, bo 
w dzień upał nadzwyczajny, a w wieczer komary takiemi rojami napas- 
tują i tak żwawo i tak silnie, że pomimo całego męstwa i silnego odporu nić 
ma zbawienia jak w rejteradzie. Raz chciałyśmy użyć podejścia naprzeciw tak 
przemagającego liczbą nieprzyjaciela i na wzór nieśmiertelnego Jermaka! 
(który, jak mówią, przybierał kule słomy w mundury i zbroje i temu podstę- 
powi winien swe świetne zwycięstwa) i myśmy się przybrały w maski, czyli 
siatki na głowę, lecz przebiegły nieprzyjaciel nie dał się podejść ani odstra- 
szyć, lecz przeniosł swe attaki na części mniej warowne. A tak nogi Józi padły 
ofiarą tego nowego manewru. Postanowiłyśmy za tóm, uzbroiwszy się dobrze 
w naszćj twierdzy firankami u okien, nie robić więcej wycieczek, aż póki 
przychylniejsze okoliczności nie zapewnią nam pomyślniejszych wypadków. 
Jednak choć wizyt nie oddajemy, nie możemy powiedzieć, żebyśmy nie 
odbierały onych. Kozaczki tutejsze nad wyraz są grzeczne. Szkoda tylko, że 
nie mają zwyczaju mówić swych nazwisk, a za tóćm nie wióćmy komu mamy 
mieć wdzięczność. Zdaje się jednak, że ta niewiadomość wzajem naszych 
nazwisk im nie przeszkadza do kosztowania przyjemności w naszćm towa- 
rzystwie, bo się zwykły bawić po kilka godzin na zawstydzenie Was europej- 
czyków, co to nie umićcie w niczóm znaleść stałćj przyjemności i ledwo 
godzina upłynie, już preludjem poziewanie i zaraz się wynosicie, u nas całe 
złe kończy się pierwszym paroksyzmem, ale do drugiego, uchowaj Boże nie 
dopuszczamy. Chatkę mamy bardzo przyjemną, bardzo czystą, używamy 
całej słodyczy samotności, co w wielu okolicznościach jest nieocenioną ko- 
rzyścią. Gospodarzów bardzo dobrych, poczciwych i nigdyśmy nie były bar- 
dziej niezależne, bo nie mamy ani panów, ani sług, ani interesów, ani obo- 
wiązków, tylko jeżeli mamy szczerze przyznać się do prawdy, to czasem 
jesteśmy niewolnicami własnej nieudolności, jeżeli to prawda co Rousseau 
powiedział, że: „najwolniejszy jest ten, kto nie potrzebuje dla spełnienia swo- 
jej woli pożyczać cudzych palców do swoich rąk”, a nam często daje się czuć 
potrzeba tych cudzych palców. Ale to musi się skończyć tym albo owym 
sposobem, albo przyjmićmy służącą, albo też potrafimy bez nićj się obcho- 
dzić, wówczas robiąc z potrzeby cnotę, z konieczności zasługę, będziemy 
deklamować przeciw zniedołężnieniu natury ludzkiej... etc., etc... 

Nie tak się stało jak sobie zamierzałam, chciałam tą razą mniej Pana 
nudzić opowiadaniem, aby oszczędzić siły Pana na tak uciążliwe nasze do- 
magania się, ale stare przysłowie: człowiek układa a Bóg rozrządza, To [m]i 
pićrwszy będzie przykład, że ludzie chcą Boga zrobić wspólnikiem swo- 
jej winy. 

Odsyłamy Panu 5 tomów w drodze przeczytanych, to jest: Sathaniel, 
Vierge et Martyr i Chemin de traverse”, nie mówi się jakie następstwo. Teraz 
czytanie idzie mniej żywo, bo je przeplatamy innemi zatrudnieniami: ja jem, 
czytam, czasem robię robotę i tyję. Józia, mnićj jć, więcej robi roboty i cho- 
ruje na głowę. Wszystkie te tak ważne zatrudnienia nie przeszkadzają nam 
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myśleć i mówić o Panach. Przyjm Pan ukłony od nas obydwóch, a ode mnie 
w szczególności wyrazy prawdziwej czci. 
Ewa Felińska 


Oto się przyłącza i rejestrzyk, co nie ma nic przeszkadzać przesyłce, 
o którąśmy prosiły z papierów kolorowych i ślaczków. 

Znajomym naszym rodakom proszę nas przypomnieć. 

Proszę nam przysłać pół funta herbaty ordynaryjnćj. Będzie to dowód 
niezaprzeczony naszego egoizmu. Ponieważ my same pijemy tylko mićko, 
więc to dla naszćj służącej. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


L Jermak Tymofiejew, ataman Kozaków Dońskich, pokonany przez cara Iwana IV, uszedł 
ze swą drużyną w góry uralskie, podbijał Syberię, zginął w 1584 roku. 

2 Santhaniel, romans ogłoszony w 1836 r. przez Fródćrica Soulić; akcja powieści toczy się 
za panowania Teodoryka II, króla Wizygotów. 

Autorstwo dwóch następnych tytułów niezidentyfikowane. 


[Berezów, 24 lipca/5 sierpnia 1839] 
1839, 24 lipca, Berezowo 


List i sprawunki z ostatnią pocztą odebrałyśmy, za które najpiękniej dzię- 
kujemy, jeszcze brakuje niektórych kolorów, ale wiadomo, że ich znaleść nie 
można było. Szlaczków i papieru kolorowego bardzo bym potrzebowała 
i jeżeli można pięknego papićru arkusz 1 czarnego i arkusz blado-lila lub 
blado-niebieskiego, to bym bardzo o nie prosiła, bo mam rozpoczęte roboty, 
do skończenia których nieodbicie jest potrzebnym takiż ślaczków złotych 
sztuk 4. Jeżeli się kupi ten sprawunek, to by trzeba włożyć między deski, żeby 
się nie zmiął. 

Pan ma zmartwienia i bardzo dotkliwe, one mogą wywrzeć wpływ tak 
ważny na Pana położenie. Razem odjęty i sposób utrzymania się i zajęcia 
swego czasu i jeszcze przy zdrowiu niezupełnym. Oby Bóg przemienił! 

Umarł więc Krzyżanowski!. Od niejakiego czasu nie mam ani jednćj łzy 
żalu dla tych co kończą to życie: jego było bardzo nędzne, jednak nie wiem, 
czy „przeżyć swoje siły fizyczne i moralne jest naj- 
większym nieszczęściem”, bo tu przynajmniej harmonija nieznisz- 
czona, nie burzy się jedna część życia przeciw drugiej. Ja pojmuję stan daleko 
przykrzejszy, to jest kiedy część moralna naszej istoty z natury swojej wolna 
i niezależna zachowuje cały żar, całą dzielność, a część materialna, ulegając 
czy to własnym niedostatkom, czy też zewnętrznym wpływom odmawia swej 
pomocy i nie chce, czy też nie może postępować z nią w parze, wówczas jaka 
burza, jaka walka, jakie wysilenie! Nie szczęśliwszysz kamień Karpińskiego?” 
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Prawda, że nikt z nas wcielić by się weń nie chciał, ale jest to własność 
wszystkich chorob gorączkowych duszy, że póki trwa paroksyzm duszy, nie 
zna swćj choroby, ani chce być z niej uleczonym. Nie raz w mojóm zwątpieniu 
chcę brać czułość za stan choroby duszy, wówczas rozbrajam rozum przeciw 
uczuciu. Gdy widzę zadowolnienie, błogą spokojność tych, którzy obojętni 
tak na pociechy, jak i na cierpienia drugich, własny dobry byt materialny 
położyli za cel wszystkich swych starań i nadziei, czy je porównam ze stanem 
tych, w których duszy odbijają się cierpienia własne i drugich: myślę czasem, 
że to my się mylimy, że w naszćm zarozumieniu zbyt wysoko podnieśliśmy 
wyobrażenie o zacności natury ludzkiej i że ci lepiej może od nas odgadli 
sekret naszego przeznaczenia na ziemi, wówczas żałuję prawie, że mię natura 
nie stworzyła kamieniem, ale gdy przejdzie chwila goryczy, gdy myśl przyjaź- 
ni, współczucie pokrzepi odwagę i wleje pociechę w duszę, w tej chwili czuję 
się zdolną samą siłą moralną odpićrać pociski i ludzi i losu, i z dumą uczu- 
wam, że całą wartość człowieka stanowi potęga myśli, ślachetność i siła 
uczucia. 

Muszę Panu powiedzieć, że od dni kilku jestem prawie szczęśliwą, ale 
mówią, że szczęście nie jest zupełne, kiedy się nie ma powierzyć go komu; 
musi to być prawda, bo ja mam chęć niepowściągnioną wygadać się przed 
Panem, choć wiem, że to dla Pana nie ma żadnego interesu, ale proszę 
o pobłażliwość. Odebrałam list od mojej córki. Wszystkie dzieci są żywi 
i zdrowi”. O to tylko Boga najgoręcej prosiłam, reszta musi iść jak zwyczajnie 
na świecie. Sprawiedliwa była uwaga Pana, że nie trzeba nigdy żałować tych 
co mają zbytek zatrudnień. Moja córka pisze, że konieczność kłopotania się 
tak wielu rzeczami zrobiła ją silniejszą i zdrowszą niż kiedy, że po naszóm roz- 
staniu się była dostała bolu piersi, który ją teraz opuścił. Pisała do mnie do 
Kijowa, gdzie odwoziła młodszą córkę moją. Średni syn prosi mię o pozwo- 
lenie wejść w korpus inżynieryi do oddziału wodnćj komunikacyi, dałam mu 
go. Będzie więc uczyć się w Petersburgu. Najmłodszego brata Paulinka 
mieści w gimnazyjum żytomierskim i pisze, że rozporządziwszy dziećmi 
iurządziwszy interesa, wypuściwszy Wojutyn i Zbrzeszów* w posesyją, sama 
weźmie pasport i przyjedzie żyć ze mną. Wićm, że ten projekt nie przyjdzie 
do skutku, bo urządzenie interesów jest to beczka Danaid>, wiem, że powin- 
nabym, nawet gdyby to mogło przyjść do skutku, odrzucić i nie przyjąć tej 
sprawy, ale nie śmiałam, nie miałam siły zabronić stanowczo. Wiem, że 
ta nadzieja połączenia się ze mną dodaje jej sił i utrzymuje jej odwagę; ona 
mię kocha namiętnie, kocha jedynie, zniszczyć tę nadzieję jest to wytrącać jej 
ostatnią podporę, na której się wspiera. Wiem, jak to co mówię jest śmieszne 
w ustach moich i dlatego nie śmiałam tego powiedzieć Panu Marchockie- 
muf. Pana zaś proszę o pobłażanie. 

Zdrowia i więcej pomyślności życzymy Panu. 

: ; ; E. Felińska 

Panom Kiersnowskim moje ukłony. 


[Adnotacja adresata na s. 1:] 1839, dnia 22/10 sierpnia z Iszima odebrany. 
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Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Seweryn Krzyżanowski zmarł ok. 4 lipca 1839 r. w Iszymie. Zob. pierwszy list G. 
Zielińskiego. 

2 Aluzja niejasna. 

3 Ewa Felińska z małżeństwa z Gerardem Felińskim, bratem Alojzego, miała trzech synów 
i trzy córki, najstarsza Paulina znakomicie opiekowała się młodszym rodzeństwem. 

4 Wojutyn, wieś w powiecie łuckim, gmina Torczyn, właścicielką części była Ewa Felińska, 
Zbrzeszów — nie notowany w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego. 

5 Danaidy, mitologiczne córki króla Argos Danaosa, wydane przemocą za swych stryjecz. 
nych braci zabiły ich z rozkazu ojca w noc poślubną; wtrącone do Tartaru musiały za karę napeł- 
niać wodą beczki bez dna. 

6 Karol Marchocki (ur. 1794), syn Ignacego, słynnego oryginała z Podola, posądzony 
o związki z dekabrystami był ok. 1826 internowany w Białymstoku, a w 1831 wywieziony do 
Kurska. 


[Berezów, 8/15 sierpnia 1839] 


Już tyle Pana męczymy naszemi prośbami, że prawdziwie nie śmiem pisać, 
ale nie wićm jak to nazwać, kiedy kto zna swoją winę i nie poprawia się. 
Jakkolwiek bądź, przykro nam, że Pana tak trudzimy, a szczególnie wiedząc, 
że Pan niezdrów. Oto jeszcze potrzebujemy włóczek podług regestrzyku, jaki 
się przyłącza. Ale trzeba Panu wprzód wyłożyć teoryę włóczek, aby Pan 
zrozumiał techniczne wyrazy: pasmo składa się z 20 nitek, moteczek 
z czterech pasem. 

Z nowości berezowskich: że upały już nie dokuczają, że czasem chodzimy 
na spacer, kiedy nie ma błota, a zresztą siedzimy nad robotą, korzystając ze 
światła dziennego póki świeci. 

Co się też dzieje u Panów? Pan Marchocki musiał albo umrzeć, albo się 
zakochać, że przez tyle niedziel nic o nim ani słychać. W pierwszym razie 
życzymy szczęśliwego wyzdrowienia, w drugim szczęśliwego powodzenia. 
Postrzegam się, żem napisała zupełnie bezsensnie, więc się poprawiam 
i życzymy mu szczęśliwego zmartwychwstania. 

Józia jest spokojniejszą, odebrała list od matki i bratowej przeszłą pocztą. 

Jak też idzie zdrowie Pana? Bieda z temi reumatyzmami, nie tak łatwo 
się ich pozbyć raz dostawszy. 

Cześć i pozdrowienie od nas obydwóch. 

E. Felińska 
1839, 8 sierpnia 
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[Berezów, 17/29 septembra 1839] 
1839, SP 17, Berezowo 


Odebrałyśmy posyłkę Pana i list z 9 września 14 tego miesiąca, za które 
jesteśmy mu mocno obowiązane. List Pana położył koniec tak długiej nie- 
spokojności naszej, bośmy przynajmniej zobaczyły jego podpis i datę listu, 
wiemy zatóm, że Pan żyje i gdzie się znajduje. Ale jaki profesor wyuczył Pana 
takiego lakonizmu? Pewno nie ja powiem mu zato Bóg zapłać. Może 
Pan w naszych salonach nauczył się takiej dyplomatyki, gdzie niby grzecznym 
wyrazem i głębokim ukłonem odpycha się natrętnika wdzierającego się w 
naszą poufałość; ale może i to nieraz widzieć się zdarzyło, jak gruba niezna- 
jomość świata pomieszała rachunki przebiegłej dyplomatyki. 

Określić myślą szczęście, jest że to rzecz podobna? Jest to promień tęczy 
odbijający się we wzburzonej fali, czasem wpośród nieustannego łamania się 
światła, jakiś blask brylantu, jakieś światło jutrzenki uderzyło nasze oko i już 
znikło i już czarna głębia wody zasłała jego miejsce, daremno dusza się sili 
na zatrzymanie tego wrażenia, daremno myśl się [sili] na określenie onego, 
już ono utonęło we wzburzonym żywiole, przypadek tylko może go czasem 
znowu przedstawić naszemu oku, ale rachunek nigdy. 

Względem przyjazdu mojćj córki już się serce zmęczyło, myśl ustała stru- 
dzona dewiacyami i teraz robię jak podróżny, który zbiwszy się z drogi, szu- 
kając ją na próżno przez noc całą, puszcza na koniec cugle i zdaje się na 
instynkt swego konia, tak i ja nie [u]miejąc zrobić kroku stanowczego, 
skrępowana okolicznościami, którem obszernie wypisała w liście do Pana 
Marchockiego, zdałam się prawie na instynkt mojej córki i na bieg okolicz- 
ności. Był czas, w którym umiałam władać okolicznościami, lecz dziś, kiedym 
upadła z kozła pod sanie, nie widząc przed sobą ani drogi, ani otaczających 
przedmiotów, nie mam już pretensyi do kierowania, żeby w miejscu pomocy 
nie zaprowadzić w przepaść. 

Za włóczki bardzo Panu dziękujemy. Lepiej się stało niżeśmy chciały, że 
Pan przysłał po całym moteczku. 

Torbę na papiery, mojćj roboty, zechce Pan przyjąć ode mnie, którą z tym 
listem posyłam, jeżeliby się od wilgoci spaczyła, to trzeba będzie przycisnąć 
jakim ciężarem. 

Będę Pana prosić jeszcze o jeden sprawunek: oto ślaczków takich jak 
koło torby, którą posyłam, a które pożyczyłam u Józi, 20 i wąziutkich, to jest 
tych co się rozcinają na dwoje, które Pan Marchocki przysłał był na próbkę 
podn* 1 pięć, takoż papieru czarnego gładkiego arkuszy 3 i jeżeli się znajdzie 
gładkiego kolorowego arkuszy 3, żadnych zaś srokatych nie trzeba. Mam już 
przygotowanych robot z pięć, które tak jak torba Pańska niepokończone dla 
braku ślaczków i papićru. Te, które pożyczyłam u Józi obiecałam jej oddać 
w jak najprędszym czasie. 
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Syn mój starszy chce się podać do służby cywiłnej w Tobolsku, jak się 
Panu ten projekt wydaje? 

Z naszych nowin berezowskich nie wióm co Panu mam donieść; dnie 
mamy prześliczne, ale mało z nich korzystam, gdyż Józia wysmarowana na 
wszystkie strony maścią z tarter metici! i nad to dał jej doktor tutejszy ja- 
kąś przemoczkę do oczu, ja zaś biorę krople Hoffmana?, a jak te likarstwa 
z aptćki berezowskićj nie będą dostateczne, udamy się do apteki tobolskiej. 
— Widziałyśmy także psy zaprzeżone w sankach i wożące wodę. Widzia- 
łyśmy..., nic więcej nie widziałyśmy procz Ostijakow z czerwonymi oczami, 
Samojedow z płaskiemi twarzami i troche cietrzewi i troche kuropatw, 
o toż i wszystkie ciekawości. 

Za książki bardzo Panu dziękujemy, jakimże one będą resursem na długie 
wieczory berezowskie. 

Nie odbierając tak długo żadnej wiadomości od Pana, Technologiją 
i Soirćes d'hiver$ zaadresowałam do P. Marchockiego; znalazło się w tych 
ostatnich wiele nazwisk drzew, roślin i zwierząt, których bez słownika prze- 
łożyć po polsku nie można. 

Zdrowia i pomyślności obie Panu życzymy. 

E. Felińska 


Naszym rodakom proszę oświadczyć moje ukłony. 
Józia takoż prosi o arkusz papićru czarnego. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Łac. maść przeciw komarom. 

2 Chodzi zapewne o krople znakomitego chemika Ówczesnego Augusta Wilhelma Hoff- 
manna (ur. 1818). ż 

3 Mowa tu o przekładzie przez O. Pietraszkiewicza pracy H. Vólkera pt. Technologia do 
użycia w domowym gospodarstwie t. 1-2, Wilno 1830. 

Soirćes d'hiver autorstwa nie udało się ustalić. 


[Berezów, 11/23 grudnia 1839] 


Zaledwie uspiałam! podziękować Panu za książki, kiedy już przychodzi 
prosić o nowe, ale to nie tyle wina moja, ile nieprzebrniętych wieczorów 
zimowych, a do tego zimy berezowskiej. Benthama? zostawiam. Jest to mo- 
rze do wypicia, jednak go wypić postanowiłam, a co większa nie wiem czy 
wypiwszy tę cierpko-słoną wodę znajdzie się tam jaka rybka na dnie, bo dotąd 
piję samą wodę, ale to czytanie zostawiam tylko dla siebie samćj, proszę 
zatem Pana o przysłanie takich książek, które byśmy mogły czytać wspólnie 
z Józią.* Przeczytane książki odsyłam. 

Zawsze postanawiam nie obciążać więcej Pana mojemi prośbami i zawsze 
łamię postanowienie i teraz na przykład proszę Pana o kilka kawałków śkła 
podług przyłączonćj tu miarki. Nie proszę o śkło śligowane, bo te drogo by 
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kosztowało w Tobolsku, ale byle by było nie zielone i nie bardzo skaziste, pod 
którem by się rysunek nie bardzo brzydko wydawał, bo tutejsze tak jest 
zielone i chropowate, że trudno go użyć. 

Mamy tu mrozy, z któremi możemy się pochwalić: dochodziły do 4/89 [7] 
na thermometrze ustawionym w sieni, co jest wielka różnica. Szczęściem, że 
dom mamy dość ciepły, jednak zdrowiem nie możemy się pochwalić. Józia, 
która dość jest słabego zdrowia, bardzo często choruje, ja zaś krzepiłam się 
póki mogłam, aż póki w łóżko pójść nie byłam przymuszona. Cierpię ból 
głowy, gorączkę i straszne boleści w kolanach, a do tego na ten raz nie ma tu 
zadnego doktora, ale co robić, trzeba cierpieć. 

Ponawiam moję prośbę o Ślaczki i o papier czarny, gdyż bym chciała 
poodsyłać roboty, jakie mam dla kogo przeznaczone. Jeżeli nie ma papićrów 
jasnokolorowych, gładkich, o które prosiłam, to czy nie można by znaleść 
listowego papićru kolorowego, bardzo by dobrze mógł zastąpić miejsce tam- 
tego i byłby tańszy... 

Tak już dawno od Panów nie mamy żadnej wiadomości, miło by nam było 
dowiedzieć się o ich zdrowiu. 

Pozdrawiam i ukłony zasyłam. 

E. Felińska 


11 grudnia 1839, Berezow 
Odsyłam: 
Memoires de Bourienne t. 10 
Polihymnii .......easaneawaraneaswawe 6 
„NOWOTOCZNIK” ........2u212122:- 1 
„Rusałka” ....uuasosazazaeoneawna 1% 


Reszta chociaż przeczytane zatrzymuję do drugiego transportu, gdyż się 
w pudło nie wmieściły. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Ros. uspiałam — zdążyłam. 

2 Chodzi tu zapewne o najgłośniejszą pracę prawnika i filantropa angielskiego Jeremiasza 
Benthama (1748-1832) pt. Traitć de legislation civile et pónale (1802), w którym pojęcie prawa 
opiera przede wszystkim na jego użyteczności; pożytek jest według niego celem praw. Stał się 
twórcą tzw. utylitaryzmu i w tym duchu opracował całe cywilne i karne prawodawstwo. 

3 Józefa Rzążewska, zob. list 1, przyp. 1. 

4 Louis Antoine Fauvelet de Bourienne (1769-1834), sekretarz Napoleona I, potajemnie 
sprzyjał stale sprawie Burbonów, lawirował między wszystkimi stronnictwami; utraciwszy 
wszystko podczas rewolucji lipcowej żył w obłąkaniu. Jest autorem dziesięciotomowych Mćmoi- 
res sur Napoleon... (Paryż 1832), zawierających wiele ważnych lecz niedokładnych wiadomości. 

Grecka Połyhymnia, jedna z 9 muz, wynalazczyni liry, poezji lirycznej i muzyki, do niej 
odwołał się Jan Julian Szczepański wydając we Lwowie w 1827 r. tom pt. Polikymnia i 
piękności poezji autorów tegoczesnych dla miłośników literatury polskiej. W tej sześciotomowej 
antologii ogłoszono wybór pism A. Mickiewicza, poświęcając poecie cały tom czwarty. W tym 
dość bezbarwnym wydaniu ogłoszono pierwodruk Ody do młodości. 

„Noworocznik Litewski na rok 1831” wydany przez H. Klimaszewskiego, Wilno 1830 ogłosił 
pierwodruk wiersza W imionniku M. S. (Na jakimkolwiek świata...). 

„Rusałka” noworocznik wydawany przez Aleksandra Grozę w Kijowie w latach 1838-1842. 
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[Berezów, 5/17 lutego 1840] 
1840, febr[uar] 5, Berezow 


Niech to Pan nie kładzie na rachunek mego niedbalstwa, że po odebraniu 
listu Pańskiego dopiśro we trzy tygodnie posyłam Panu żądane gagarki!. Za- 
wsze mi jest i będzie najprzyjemniej spełniać polecenia Pana. Ale że oczeki- 
wałam powrotu kupców z Obdorska?, dlatego się spóźniłam, bo wprzód nie 
było w czćm wybrać. 

Liścik Pana tak krótki wszelako mi powiedział: że Pan chory, że Pan 
smutny. Ze wszystkich stron pieśń na jedną nutę i wszystkie echa ją tylko 
powtarzają. Żeby jej wtórować, powiem Panu także, żeśmy niezdrowe obyd- 
wie. Niedoczekawszy się lekarstwa, o które dla niedostatku aptóki musiałam 
pisać do Tobolska za receptą Pana Kopyłowa, teraźniejszy lekarz na miejscu 
pijawek, których tu nić ma, kazał mi postawić bańki w miejscu gdzie najwięcej 
cierpiałam. Nie wiem co dalej będzie, ale dotąd ciało w tćm miejscu rosczer- 
wieniało, wieniało, rospuchło, jakby się gniewało na powietrze i lekarstwa 
berezowskie. 

Za przesłanie papiśrów kolorowych i ślaczków najpokorniej Panu dzię- 
kuję. Dostałam nawet papićru blado-różowego z wileńskich sklepów, brak- 
nie mi zatóm tylko Śśkiełek, których oczekuję po grzeczności P. Marchockie- 
go3, że mi przyśle. 

Od niejakiego czasu mićwam częste listy od mojej familii. Toczą się tam 
teraz wypadki bardzo ważne dla mego serca, Moja córka? tylko płata mi figle, 
nie chcąc się stosować do moich życzeń. To pierwsze możę będzie zdarzenie, 
aby kto w Europie za cel swoich żądz i nadziei położył mieszkanie w Berezo- 
wie? a jednak ta osobliwość teraz się urzeczywiszcza. 

Nie umiem, jak widzę, naśladować lakonizmu Pana. Może się z czasem 
poprawię. i 

Gagarków sztuk 60 posyłam. O przesłanie funta tiutiuniu Zukowa pro- 
szę. 

Zdrowia i weselszych myśli Panu życzę. 

E. Felińska 


[Dopisek Józefy Rzążewskiej:] 

List Pana piękny [?], tak żywo malujący stan jego duszy, przykre na nas 
zrobił wrażenie, nie mogąc i niezdolno będąc przynieść mu żadnego słowa 
pociechy, prosząc Boga o zdrowie i dobre powodzenie dla Ciebie Panie. 

Józefa Rzążewska 
[Dopisek Ewy Felińskiej: | 

Z jaką boleśnią serca rospieczętowuje ten list, nie mogę Panu wyrazić. 
Rzecz taka jest, że Pan tą pocztą nie odbierze już gagarków. Historija taka, 
że kupiec u którego je zgodziłam zrobił mi zawod. Przedał je komu innemu 
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iaż do ostatniego momentu nie mówił mi o tem, zaręczając przeciwnie, że 
będą. W końcu przyciśniony, już w wiliję poczty powiedział mi prawdę. Mu- 
siałam szukać gdzie indziej i już miałam je upakowane, kiedy kupiec przysłał, 
prosząc za nie po kopiejek 40. Wtenczas kiedy miałam ugodzone po rs. 25. 
Oburzył mię ten troche nieślachetny postępek kupca i z wielkićm mo- 
jem zmartwieniem cofać z poczty list i pakiet. I wstyd, i żal, i zgryzota mię 
dręczy, że tak źle się spisałam w jedynym razie, kiedy mi Pan podał zręczność 
wywiązania się choć w małćj cząstce za tyle trudów i starań, które Pan dla 
mnie podejmował. Gdyby Pan widział moje zmartwienie, to by mi przebaczył, 
ale ja sobie przebaczyć nie mogę. Może [?] na przyszłą pocztę czy nie po- 
prawię tej pomyłki. 
E. Felińska 
Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Ros. gagara — nur, chodzi o skórki ptaka zamieszkującego m.in. strefy polarne. 

2 Obdorsk, najbardziej na północ wysunięta osada gubernii tobolskiej, powiat berezows- 
ki, nad rzeką Połujem, wpadającą s Obi. Słynął z jarmarków futrzanych. 

3 Marchocki, zob. list 3, 

4 Paulina Felińska (ur. LEI) pi pierworodna córka Ewy Felińskiej, zmarła w Saratowie pod- 
czas połogu w kwietniu 1843 r. 


[Berezów, 24 czerwca/6 lipca 1840] 
Berezów, 1840, d. 24 czerwca 


Już od tak dawnego czasu nie miałam żadnej, a żadnej wiadomości od 
Pana, a wiedząc, że Pan chory, niespokojność moja się pomnaża. Niech Pan 
będzie tak dobry choć kilku słowami uwiadomi mię o swojem zdrowiu. 

Część książek Pańskich odsyłam i przyłączam jeszcze kilka swoich przy- 
słanych mi z Litwy, może jeszcze nie doszły do Pana, gdyż są nowe. 

Moje zdrowie nie chce się polepszać, ani srodki medyczne, ani lato nie 
sprowadza mi wyzdrowienia, któregom się spodziewała. Dzieci moje poda- 
wały prośbę do Najjaśniejszego Pana, prosząc o przeniesienie mię w cieplej- 
szy klimat, gdyż zdrowie moje bardzo cićrpi od surowości tutejszego powiet- 
rza. Najjaśniejszy Pan raczył odpowiedzieć, że nie może zadość uczynić ich 
prośbie, gdyż na to nie ma prawnych dowodów. Podaję więc teraźniejszą 
pocztą prośbę do JW Gubernatora, aby przekazał zrobić egzamin i wydać mi 
urzędowe świadectwo. Gdybym mogła prędko dostać to świadectwo, może 
przed wielkiemi mrozami mogłabym jeszcze być przeprowadzoną w inne 
miejsce, czego przyznam się Panu, że gorąco pragnę i moja córka gdyby 
przywiodła do skutku swoj zamiar przyjechania do mnie, nie byłaby narażoną 
na ostrość klimatu i oszczędziłoby się znacznie drogi. 

Moja towarzyszka pomyślną odpowiedź otrzymała od Najjaśniejszego 
Pana, choć nie ze wszystkićm; pozwolono bowiem jej wyjść za mąż, ale 
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wyjechać z Syberyi nie będzie miała prawa!. Ale ponieważ są zdecydowani 
przyjąć warunek i oczekiwać od łaski Cesarza złagodzenia onego, chodzi 
więc tylko o księdza, która to trudność jest bardzo wielka. 

Siedzimy cicho w domu i wojujemy z komarami, nie mogąc prowadzić 
wojny w otwartym polu z przeważnej liczbą nieprzyjacielem, zamykamy się 
w fortecy i mężnie bronimy wejścia. 

Długo mieliśmy zimno i sucho, teraz mamy ciepło i sucho, oto wszystkie 
nasze nowiny. 

Prosimy o kilka słów, życząc zdrowia i pomyślności. 









E. Felińska 
Odsyłają się: 
Flavien ou Rome Qu dESET ..1.:.1::124211--:12-1-1- t.3 
Les MOSaisSteS .....-.unenauoea aaa aan aaa awa 1 
La demiere Aldini ..1.:....---asoesna aaa aaa 1 
Le paquebot ou la CHASSE „a.s eawzaa aa aaca anawa 4 
Memoires de Lord Byron ...asasnazawozow aan aaawawwa 5 
Memoires de Charles X e. asazazwnnaaaawaawaa 1 
Pićrwsza miłość, DIETWSZE UCZUCIE  .1.2121121212111- 4 
ZGIOLNA oi i w 1 
Woodstock _........... OO OSTOSOAĆ AG 
PIOSNKi, WIEFSZE „ue aoaaaa aaa aaaaaaa aw awnea „jk 
Poezye Kraszew[skiego] ................... Yłósżręcsdiyca 2 
Wędrówki literackie ROD SEC 2 
Tłumaczenie Odyńca OPRAC 2 
Obraz Myśli MOJEJ ..--usaneas anawa ewa aawowanae ana 2: i 


[Dopisek Józefy Rzążewskiej:] 

Niech Pan przyjmie najszczersze podziękowania za życzliwość dla nas, 
jeśli można znaleść w tóm życiu szczęście, to ja spodziewam się zrobić 
w móm przyszłym związku; będę prosić Pana, żebyś był łaskaw donieść nam, 
w której porze zwykł ksiądz przyjeżdżać do Tobolska, ażebyśmy mogli 
uprzątnąć wszystkie przeszkody. 

Zdrowia i pomyślności Panu życzę. 

Józefa Rzążewska 


Wszystkim naszym Rodakom pozdrowienie przesyłam. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1. Józefa Rzążewska, wyszła za mąż za doktora Wakulińskiego, wychowanka Uniwersytetu 
Wileńskiego, skierowanego do Berezowa dla odpracowania stypendium. 

2 Cztery pierwsze pozycje nie notowane w bibliografii, autorstwo nie ustalone. 

Memoires of the Life of lord Byron (London 1829), tłum. francuskie. 

Memoires de Charles X nie notowane w bibliografiach. 

Pierwsza młodość, pierwsze uczucia, powieść narodowa przez Elżbietę Jaraczewską, Warsza- 
wa 1829, t.I-IV. 
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Zalotna autorstwo nie ustalone. 

Woodstock, miasto w angielskim hrabstwie oksfordzkim z pobliskim zamkiem Marlbo- 
rugh'*ów, zwanym Blenheim-House; w mieście tym zamieszkała w odosobnieniu Rozamunda 
Clifford, kochanka Henryka II. Romans nieznanego autora dotyczył zapewne jej dziejów. 

Piosnki wiersze to zapewne: Jana Czeczota Piosnki wieśniacze znad Dźwiny. Książeczka 
trzecia, Wilno 1840. 

Poezje J. Ign. Kraszewskiego t. I-II, Wilno 1838. 

Wędrówki literackie fantastyczne i historyczne J. lgn. Kraszewskiego t. I-III (1838, 1839, 1840), 
tu chodzi prawdopodobnie o dwa pierwsze tomy. 

Tłumaczenia A.E. Odyńca t. 1-3, Wilno 1838—1841. W dwu pierwszych tomach znalazły się: 
W. Scotta Dziewica z jeziora, Byrona Narzeczona z Abydos i T. Moora Czciciele ognia. 

Ostatnia pozycja zapewne autorstwa Floryana Bochwica (1799—1856) cz. I-II, Wilno 
1838-1839 pt. Obraz my. dł Na pamiątkę egzystencji mojej żonie i dzieciom. Tom HI Wilno 1841 
pt. Obraz myśli mojej o celach istnienia człowieka. 


[Berezów, sierpień? 1840]! 


Jeżelim dotąd nie pisała to dlatego, że Pan mi zabronił. Jakakolwiek była 
przyczyna tego zakazu winnam była ją szanować. Jednak życząc sobie mieć 
o Panu choć uboczne wiadomości zapytywałam innych moich koresponden- 
tów lecz niestety nikt mi nie chciał odpowiedzieć na zapytanie. W takim razie 
będzie to zbytek natręctwa jeżeli zapytam go samego choć raz w lat kilka? 

Wićm, że Pan lubisz więcej czynem niż słowem, niż piórem dowodzić 
przyjaźni tym, do których się interesujesz. Miałam tego niejednokrotne 
dowody. Ależ są okoliczności, gdzie słowo ma całą dzielność czynu. Na 
przykład gdybyś Pan mi napisał kilka słów o sobie, gdzie się znajdujesz, jak 
się znajdujesz, czy nie zaszły jakie zmiany w jego [po]łożeniu, zrobiłbyś mi 
największą przyjemność, bo uspokoił[by]Ś moje serce. 

Mało piszę, bo moja sąsiadka, Pani Rzążewska, [je]dzie do męża, będzie 
oddawcą tego listu i powie wszystko [co] bym napisać mogła, a słowa tej 
interesującej kobićty, [któ]ra rzuciła rodzinę aby się połączyć z Mężem, będą 
[mia]ły więcej zajęcia niż moje pismo. 

Potrzebasz abym kończąc moje pismo mówiła [o] przyjaźni, o mojćj czci 
do niego? Zdaje się, że to nie[potrzejbne. Znam Pana. Ten wyraz wszystko 
mówi. 

Żegnam Pana. 

FE. Felińska 


[adres na odwrocie:] Wielmożny Onufry / Pietraszkiewicz/w Tobol- 
sku 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Przybliżoną chronologię listu pozwala ustalić wzmianka o wyjeździe J. Rzążewskiej 
z Berezowa, celem połączenia się z mężem. O jej wyjściu za mąż informował list poprzedni. 
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[Berezów, 30 września/12 października 1840] 
1840, d. 30 września 


Kilka liter od Pana zrobiło mi wiele przyjemności, bo mię uspokoiły 
przynajmniej względem jego zdrowia. O książki teraz Pana nie proszę, bo 
umysł mój wpada w odrętwiałość, a może być, że z tćm lepiej na świecie, 
Mam jeszcze Benthama*, który mi służy na wieczory, a w dzień zajmuję się 
ręczną robotą. Prócz tego nie wićm jeszcze jak los mną zarządzi. Ostatni 
list od mojej córki odebrałam z Żytomierza, w drodze do Kijowa, dla po- 
dania prośby Najjaśniejszemu Panu w jego przejeździe, o zmniejszenie kary 
dla mnie, a tymczasem nie wićm, co się stało ze świadectwem doktora o mo- 
jśm zdrowiu, czy poszło ono z przedstawieniem do Cesarza lub nie, bo ja 
żadnej prośby od siebie nie pisałam. Przy słabym zdrowiu Pana nie śmiem go 
trudzić o dowiedzenie się i o poinformowanie mnie, ale jeżeli by mu to 
przyszło bez wielkiego trudu, to bardzo bym prosiła. 

Wczora odebrałam list od mojćj siostry, w którym pisze, że mi posyła 
portret mojej córki, ale tćj posyłki nie odebrałam, choć na kopercie zapisano, 
że się przyłącza. Jako to jest posyłka bardzo dla mnie droga, proszę łaski Pana 
o dowiedzenie się, gdzie ona ustrzękła?. 

Wnosząc z odpowiedzi Najjaśniejszego Pana, cieszyłam się nadzieją, że 
gdy świadectwo doktora dojdzie jego wiadomości, otrzymam przemieszcze- 
nie i dlatego odesłałam na statku Brahina krzesełka i stolik, który Pan był 
łaskaw pożyczyć nam do użycia. Nie wićm czy Bóg mi pozwoli prędko być 
w Tobolsku i zwrócić je Panu osobiście, więc niech Pan raczy sam je przyjąć 
do siebie i założyć za mnie Brahinowi za przewoz rubli ass. 5. 

Książki chociażby przeczytane, niech Pan u siebie zatrzyma. 

Najszczersze życzenia zdrowia i pomyślności od najprzychylniejszej mu 

Felińskiej 

Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Zob. list 6 z 11/23 XII 1830, przyp. 2. 
2 ustrzękła — Słownik Warszawski notuje jedynie czasownik: ustrząc, ustrzęgnąć, niedoko- 
nany ustrzęgać w znaczeniu utkwić, uwięznąć, wbić się. 


11 


[Berezów, grudzień 1840]! 


List Pana z 14 listopada odebrałam. Za trudy Pana w moich intere- 
sach najrzetelniej dziękuję. 

Portret córki mojej już odebrałam. On teraz umila moją samotność, on 
nie jest dla mnie martwym kawałkiem płótna, bo dusza jej nie jest że zawsze 
przy mnie? Czuję jej przytomność w każdćm wrażeniu na duszę moją. 


284 


__ Listy Ewy Felińskiej 





O jakże los zdaje się znęcać nad Panem. Jak bolesny cios dotknął Pana 
w śmierci Jego brata! Może się już zły los przesila. Najwyższy kres złego 
zawsze się styka z polepszeniem. Jest to prawo ogólne, czemuż tego punktu 
z pewnością oznaczyć nie można w losach naszych, jak medycyna oznacza 
czas przesilenia w gorączkach? Jednak ja wierzę w to przesilenie, jak wierzę, 
że za dni kilka słońce, które się ciągle wstecz cofało, znow nam pokaże swoje 
łaskawsze oblicze. Są jednak rany tak głęboko zadane, straty tak nienagro- 
dzone, że ani czas, ani najprzychylniejsze okoliczności zgoić ich zupełnie nie 

trafią. 
ó Kilka dni leżałam w łóżku. Przeziębiłam się nigdzie nie wychodząc z po- 
koju i dostałam zapalenia gardła z gorączką, bołem głowy itd., ale teraz już 
mi lepiej. 

Uprzedziłam żądanie Pana i posłałam mu książki przeszłą pocztą. Ja, 
kołysząc się ciągle zwodną nadzieją przemienienia miejsca, nie prosiłam 
Pana o książki. Jednak często brak ich czuć mi się daje; choć mam jeszcze 
Montenia i Benthama?, czemuż czasem umysł jest w takićm usposobieniu, 
że potrzebuje lekszego pokarmu, przeto jeżeli można, proszę Pana o przy- 
słanie jakich książek do rozerwania myśli. 

Skórek łabędzich można dostać. Właśnie to jest pora, kiedy ich najwięcej 
przywożą z Obdorska, ale przy końcu stycznia lub na początku lutego już się 
odprawiają do Irbita? i znów ich nie będzie do wiosny. Cena ich jest od 2-2 !/> 
rubli. Jeżeli zatćm Pan będzie życzyć sobie abym je kupiła, to proszę mi 
napisać przez pićrwszą pocztę wiele ich Pan potrzebuje. 

Jak też Pan przepędza długie wieczory, czy tak jak ja w towarzystwie 
z prusakami czyli tarakanami, które wieczorem robią się bardzo towarzyskie, 
wybiegają na stół i odprawiają swoje turnieje. Czasem gdy oczy zmorduję 
drobnym drukiem Benthama, rozpoczynam polowanie na prusaki i oto są 
moje wieczorne zabawy. 

Zdrowia, pomyślności i lepszych myśli z serca Panu życzę. 

E. Felińska 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Chronologię listu pozwalają ustalić wzmianki o liście odebranym od O. Pietraszkiewicza 
z 14 XI oraz informacja o otrzymanej przesyłce z portretem córki Pauliny, o którym była mowa 
w liście poprzednim z 30 IX/12 X 1840. 

2 Mowa prawdopodobnie o słynnych esejach Michel Eyquem de Montaigne (1533-1592), 
jednego z głównych przedstawicieli renesansu: Essais (Próby) 1580-1588, wyd. pośmiertnie 
uzupełnione 1595; chodzi tu EAT o paryskie wydanie Leclerca t. I-V, 1826-1829. 
Jeremiasz Bentham, zob. list 6 z 11/23 XII 1830. 

3 Obdorsk, najbardziej na północ wysunięta osada w gubernii tobolskiej, powiatu berezows- 
kiego. Irbit, miasto powiatowe w gubernii permskiej, słynęło z wielkiego jarmarku. 
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[Berezów, 3/15 lutego 1841] 
1841, d. 3 lutego, Berezow 


I ja bym powinna zacząć od powinszowania nowego roku, ale winszować 
w naszćm położeniu zdałoby mi się szyderstwem. Chyba by winszować, że 
o jeden rok przybliżyło się do końca nam wszystkim wspólnego. Ja uczułam 
to ukontentowanie, kiedy przebyłam rok jeden w Berezowie. Obejrzałam się 
i ujrzałam już poza sobą rok ciężkiej pracy. Co się przebyło, tego na nowo 
przebywać nie trzeba. To prawda. Gdyby w podróży naszego życia można 
upatrzyć tę górę Cenis!, którą przebywszy zbliża się do rozkosznych krajów 
zaalpejskich, każden by zebrał swoje siły i dążył co najprędzćj do tego nie- 
bezpiecznego szczytu aby go już ujrzeć poza sobą; ale życie nasze płynie jak 
rzeka, której wody fale podnoszą to w górę, to na dół, nie zmieniając ich 
położenia, nie zwracając ich biegu aż póki się nie źleją w przestrzeń Oceanu. 
Tak i my, to podniesieni nadzieją, to pogrążeni przeciwnościami, przebywa- 
my drogę naszego życia, a czy wpłyniemy na ocean spokojny, czy burzliwe 
bałwany spienionego morza będą nami miotać przez tysiące lat, wieków..., 
tego nikt nie odgadnie. 

Po upuszczeniu krwi i innych lekarstwach pozbyłam się mego świętego 
tańca, ale zdrowie moje niegdyś tak czerstwe, a które i w Berezowie jeszcze 
stawiło czoło i klimatowi i innym niedostatkom, dziś tak jest rozstrojone, jak 
żebym przez rok jeden strawiła dwadzieścia lat życia, a umrzeć teraz tak mi 
się nie chce daleko od moich. Niech bym choć raz jeszcze, choć przed 
skonaniem spojrzała im w oczy, w to spojrzenie wlałabym całe życie moje 
i one im przedała. Dwa lata temu biagałam Boga o śmierć, jak o największe 
dobrodziejstwo, dziś, kiedy sama się zbliża i wyciąga do mnie przyjacielską 
rękę, ja od niej twarz odwracam. Jest że to upadnienie na duchu, czy też 
skutek obudzonych nadziei? Może jedno i drugie. 

Za książki Panu najpiękniej dziękuję. Smiałby się Pan, gdyby wiedział 
w jakim jestem ambarasie. Właśnie przed nadejściem Pańskich książek do- 
stałam romans Walter Scotta, którego bardzo lubię, tłumaczony na e 
pt. Graf Robert paryski! i właśnie byłam w pierwszym tomie, kiedy od ba 
wując i rozpatrując przysłane książki wpadły mi w ręce Salons celebres”. 
że nie przeczytać kilku wierszy? a uległszy raz pokusie, jak trudno się oprzeć. 
A tu Walter Scott dany na czas krótki. Więc pociągana dwóma przeciwnymi 
magnesami, przeczytuję po kilka kartek to jednej, to drugiej książki na 
przemian, jak gdybym jadła chlćb z piwem. 

Pan starosta? jest u mnie, skrył się był pomiędzy innymi książkami, odeślę 
go przy okazyi. 

Nie mogę się odważyć trudzić więcej źwierzchność prośbą o pozwolenie 
przyjechania do Tobolska dla spowiedzi, choć bym tego bardzo pragnęła, 
bowiem prosiłam listownie JW Gubernatora o pozwolenie mi na czas przy- 
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jechać do Tobolska dla kuracyi i odpowiedziano mi, że trzeba czekać na 
odpowiedź z Petersburga na przedstawione świadectwo lekarza. Mogęsz 
śmieć utrudzać więcej? 

Do liczby dzieci moich przybył mi jeszcze zięć. 26 listopada moja Paulina 
została zaślubioną Adamowi Szenuszowi*, którego pięknćj duszy z ufnością 
powierzyłam jej przyszłość. Reszta dzieci moich są dobrze rozporządzeni, 
prócz starszego, który nie obrał jeszcze sobie nic pewnego. 

Skór łabędzich nie kupiłam albowiem te, które są teraz u kupców są 
przypsute, a ja nauczona przeszłorocznym doświadczeniem miałam się na 
ostrożności. Skóry łabędzie skoro przez lato przeleżą niewyprawione, prze- 
palają się (jak tu mówią technicznym wyrazem) i robią się tak niemocne, że 
przy wyrywaniu pićrze przedzićra się i skóra. Właśnie robiłam doświadczenie 
ze skórami, które mi przynoszono do przedaży i wszystkie są takie; lepićj za 
tóm poczekać wiosny, która już jest niedaleką, a wtenczas można kupić skór 
świeżych. Berezowskie łabędzie są daleko lepsze od Obdorskich*. Jeżeli 
zatćm będzie się to Panu zdawało, to ja mu zrobię ten sprawunek i przyślę. 

Zdrowia i pomyślności z serca Panu życzę. Oby te życzenia mogły się 
spełnić choć kiedykolwiek. 

E. Felińska 
[Dopisek Józefy Rzążewskiej:] 

I ja moje życzenia przesyłam Panu, abyś z nowo zaczętym rokiem doznał 
pomyślnych odmian w swoim losie, spodziewają, że w czasie wesela Następ- 
cy mają nastąpić rozmaite ułaskawienia, oby też one i na nas spłynęły. 

Zdrowia i pomyślności życzę Panu. 

Józefa 

Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 

1 Chodzi o powieść tłumaczoną na język francuski Robert comte de Paris (Paryż 1833). 

2 Les sałons cćlebres (1828) przez Sophie Gay, ukazuje nastroje wśród elity społecznej od 
czasów rewolucji aż po czasy restauracji. 

3 Chodzi o głośną powieść Fryderyka Floriana Skarbka pt. Pan starosta (powstała 1824— 
1825), wyd. t. 1-2, Warszawa 1826. e PAS 

Adam Szenusz, od 26 XI 1840 zięć Ewy Felińskiej, w 1842 zesłany do Chersonu, nastę- 
pnie zezwolono mu na pobyt w Saratowie, gdzie wraz z żoną połączyli się z Ewą Felińską. 
W 1843 Paulina Szenusz zmarła podczas połogu. 

5 Obdorsk, zob. list poprzedni, przyp. 3 


6 Aleksander Nikołajewicz (1818-1881), car od 1855 pod imieniem Aleksandra II; w 1841 
r. zaślubił w.ks. Hessen-Darmstadtską, która przyjęła imię Marii Aleksandrowny. 


13 
[Berezów, kwiecień ? 1841]! 


Zdrowia i pomyślności! 

Oby te życzenia mogły się spełnić, a tymczasem chciałybyśmy wiedzieć 
przynajmniej w jakim zdrowie jego znajduje się stanie. Niech Pan raczy 
udzielić nam wiadomości tak interesujących w naszćm położeniu. 
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Posyłam Panu książki mi przysłane do przeczytania: Krasze[w]skiego 
tomów 3 i jeden tom tłumaczenia dzieł Szekspira”, Odsyłam także z dawniej 
pozwolonych mi przez Pana: Panowanie Kazimierza Jagielończyka3. Moje 
książki po przeczytaniu niech Pan raczy dać do przeczytania Panu Marchoc- 
kiemu* i potóm zachowa je u siebie, nim się co względem mnie nie zdecyduje. 

Pocieszna wiadomość jaką odebrałam przedostatnią pocztą od mego 
najmłodszego syna z Kijowa o mojćm uwolnieniu przez Najjaśniejszego Pa- 
na pokazuje się, że była fałszywą, bo ostatnia poczta żadnego w tóm potwier- 
dzenia nie przyniosła. Piszą tylko, że dziesięć kobiet z tych, które były po 
kłasztorach, są już ułaskawione urzędowie, z tych siedem wymieniają z na- 
zwiska, a o trzech nic nie wiemy. Mężczyzn zaś trzech z katorżnćj przeniesio- 
no na posielenie (z kategoryi Konarskiego), to jest Wojciech Umiński, Piotr 
Ceryna i Liśniewicz”. Kobiety zaś wymienione: Godebska z córką, Okszyna 
z córką, Wolańska, Pinińska i Konwroskać. 

Po różnych zatćm nadziejach, marzeniach, jedyna mi zostaje nadzieja 
w przeniesieniu mię przynajmniej w miejsce znośniejsze od Berezowa, oby 
choć ta nie zawiodła! 

Bardzo mi było przykro, że jeden list mojej córki ze września czy został 
przytrzymany w Tobolsku, czy też całkiem zaginął? W późniejszym zsyłają 
się na wiadomości, które miałam mieć w liście poprzedzającym, a których nie 
odebrałam. 

Nie wiem czy wypada nie wezwanej mówić o swojóm zdrowiu, ale cóż nas 
może wićcej obchodzić w naszćm wygnaniu? Powiem więc Panu, że dostałam 
w palcu u ręki mimowolnego drgania. Wakulińska to nazywa tańcem S. Wi- 
ta. Prawdziwie ten święty jest bardzo niegrzeczny, że się rozgościł ze swemi 
tańcami tam gdzie go nie proszono. Wakuliński daje mi lekarstwa narkoty- 
czne i obficie mi krwi upuszczono, po czóm tak często zabićra się mój palec 
czy też s. Wit do tańca. 

Z domu odebrałam wcale niepomyślne wiadomości. W majątku 
moich dzieci, który wprawdzie jeszcze nie jest im zwrócony od skarbu, zgo- 
rzały wszystkie folwarczne zabudowania i cała krescencya, tak że nie było 
czćm pole zasiać. Nie tak mię dotyka rzeczywista wartość tej straty, jak i to 
spada na głowę biednej mojej córki i to jeszcze przy wszystkich teraźniejszych 
ubytkach i innych zmartwieniach. 

Z książek Pańskich został mi tylko Bentham i Mo[ntai]gne”, wprawdzie 
się wstydzę, że oba niedoczytane. Może to jest skutek starości, że nie mogę 
czytać prędko dzieł potrzebujących większćj uwagi, a przy tćm jaki drobny 
druk w Benthamie! prawdziwie nie na zimę berezowską i nie na stare oczy. 

Prosimy Pana o kilka słów odpowiedzi. Józia» ma nadzieję... być w marcu 
w Tobolsku, a ja Bóg wić kiedy. 

Zasyłam Panu życzenia wszelkich pomyślności. 

E. Felińska 
[adres na s. 4:]| or ©ermnckoń /4 Monsieur / Monsieur / Pietrasz- | 
kiewicz/a Tobolsk/T. OHydypero IlerpamkeBuuy /B T. To60Nkck 
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Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


1 Przybliżoną chronołogię listu pozwała ustalić wzmianka o zawiedzionych nadziejach na 
, całkowite uwolnienie i ewentualne przeniesienie się z Berezowa w „znośniejsze” miejsce. 

W czerwcu (zob. list ostatni) przeniesienie do Saratowa staje się już faktem. 

2 Chodzi prawdopodobnie o trzy tomy Wędrówek literackich, fantastycznych i historycznych 
(1838-1840), których dwa pierwsze tomy wspomniane zostały w liście z 23 V1/6 VII 1840. 

Tłum. Szekspira to niewątpliwie t. I Dzieł w przekładzie Ign. Kefalińskiego (właściwe 
nazwisko: Ignacy Hołowiński) (Wilno 1839 t. II, 1841). W tomie I znalazły się dramaty: Hamlet, 
Romeo i Julia oraz Sen nocy letniej, 

3 Mowa prawdopodobnie o dziele Jana Chrzciciela Albertrady'ego (1731-1808) pt. 
Panowanie Kazimierza Jagiellończyka, króla polskiego i W.Ks. Litewskiego..., Warszawa 1826 t. L. 

4 Marchocki, zob. list 3, przyp. 6. 

$ Wszyscy trzej wspomniani przez M. Janika: Dzieje Polaków na Syberii, Kraków 1928, 
w nieco zmienionym brzmieniu nazwisk: Piotr Cyryna i Joachim Leśniewicz. 

6 Z wymienionych tylko nazwisko Lucyny i Ludwika Godebskich znane jest M. Janikowi. 

1 Zob. list 11 z grudnia 1840, przyp. 2. 

8 Józefa Rzążewska. 
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[Berezów, 9/21 czerwca 1841] 
1841, d. 9 czerwca, Berezow 


Od tylu czasu nie mając żadnćj wiadomości od Pana, chcę przerwać to 
milczenie i zapytać go o zdrowie i inne okoliczności tyczące jego losu. 

Już blisko roku nosiłam w duszy nadzieję, że położenie nasze ulep- 
szonym zostanie przy okoliczności radosnćj dla serca naszego Monar- 
chy!. To mi dawało siłę i wytrwanie do znoszenia przykrego losu jaki mi się 
dostał w udziale. Teraz nadzieja ta już skonała i wszystkie cierpienia prze- 
szłe, terazniejsze i przyszłe, pomnożone goryczą zawodu, spadły mi na duszę 
kamieniem i zdrowie moje znacznie ucierpiało. 

Zapewne w tćm była moja wina: na co było otwićrać serce nadziei? 

Osłodziłaby jednak znacznie moją własną dolęgliwość wiadomość, że 
przynajmniej los Panów się polepszył, upraszam zatem o doniesienie kto 
z Panów otrzymał ułaskawienie, bo ja prócz manifestu ogólnego z 16 kwiet- 
nia nic więcej nie czytałam i nic nie wićm. 

Niniejszą pocztą proszę JW Gubernatora o przeniesienie mię, jeżeli nie 
można na zawsze, to przynajmniej na czas do Tobolska, lub gdzie się mu 
będzie zdawać dla pokrzepienia mego zdrowia. Oby Bóg tchnął litość w jego 
duszę i zesłał wolę i środki do jej uskutecznienia. 

Suplement książkowy już się wyczerpuje i gonię ostatkami. Jednak nie 
odsyłam jeszcze tą pocztą przeczytanych książek dla niektórych miejscowych 
okoliczności, ałe wkrótce odeślę i poproszę o nowe. 

U nas od kilku dni drzewa się rozwinęły, a nawet mieliśmy w pierwszych 
dniach tego miesiąca dwa dni prawdziwie letnich: z upałem, piorunami itd., 
ale teraz wróciliśmy do dawnego i dziś w nocy mieliśmy mróz. 
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Owoż są ciekawe wiadomości berezowskie, ale ja temu niewinna: czóm 
mam tóm częstuję. 
Cześć moja i szacunek dla Pana na zawsze. 
E. Felińska 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 
1 Zob. list 12 przyp. 6. 
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[Berezów, 9/21 czerwca 1841] 
1841, d. 9 czerwca, Berezów 


Zdrowia i pomyślności. 

Już byłam napisała list do Pana i miałam go odprawiać na pocztę, kiedy 
mi objawiono wieść tak dla mnie radosną, że mię przenoszą do Gubernii 
Saratowskiej. 

Cofam więc moją jeremijadę, a wolę podzielić radość moję z Panem, bo 
spodziewam się, że i dla niego zapewne nastała pomyślna przemiana w jego 
losie. 

Tymczasem upraszam Pana poprosić do kogo to należy, aby jeżeli będą 
jakie listy do mnie, już ich nie odsyłano do Berezowa, gdyż ja nić mam 
zamiaru zabawić tu więcej nad dni trzy, jeśli ode mnie niezależące okolicz- 
ności nie przeszkodzą. W każdym jednak razie chcę zastać swoje listy w To- 
bolsku. 

Zegnam Pana z sercem wesołym, z głową w nieładzie. To może niewiele 
robi zaszczytu mojej filozofii, ale oby jćj lepiej nigdy nie potrzebować. 

Zawsze z czcią i szacunkiem. 

E. Felińska 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie. 


Dodatek 
LIST 


Jana Wysockiego do Stanisława Kozakiewicza 
(1826) 


Jedyny zachowany list Jana Wysockiego, filarety, członka grona białego 
(prawnego) do Stanisława Kozakiewicza, znajduje się w zbiorach Biblioteki 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego sygn. 1042. List pisany jest z War- 
szawy i zawiera opis stolicy pod względem militarnym, teatralnym, naukowo- 
prawnym, administracyjnym, nastrojów wśród młodzieży itd. Uderza wysoka 
ocena twórczości Mickiewicza i troska o nią autora listu. Warto uświadomić 
sobie jak filomaci i filareci uważnie badali i obserwowali otaczający ich świat, 
jak szczegółowo wzajemnie informowali się o środowisku, w którym przyszło 
im żyć. 


[Warszawa, 8 lutego 1826] 
Warszawa, 1826 r., lutego 8 dnia n.s., ulica Freta 279 N. 


Justyn Ciecierski! wyrwał list Twój od zagorzałego Edwarda? 19 stycz. 
1826 r. n.s. i oddał mi go nazajutrz. Bardzoś w nim zgrzeczniał luby Stanisła- 
wie? Ja właśnie romantyczeję i kokieteryja WPana musiała mi być przyjem- 
ną. Kartką ważną od Kazimierza*, oddaną na ręce mego nadwornego pakto- 
ra Siemieńskiego, odebrałem z Krzemieńca! Dlaczego tak rozminęła się 
z jeografią? Nie wiem. Oba żądacie różnych wiadomości: łatwo je narzucić, 
ale niełatwo odpowiedzieć, zwłaszcza takiemu jak ja gadule, który oto już 
szósty wiersz na niczym kończy. Jednakże niechcący wziąłem arkusz papieru 
pod pióro: a jeśli ten produkt miejskiego próżniactwa ma iść pocztą, zapiszę 
zupełnie, aby było za co płacić... 

"Trwam w zachęcaniu Was do zbierania poezyi Adama: niech leży ręko- 
pism na zawołanie, inaczej poginą jak Trembeckiego*. O podróży Adama do 
Krymu, o naukowym powodzeniu Daniłowicza i kazańskich emigrantów itd. 
Gorszy mię improwizowanie Adama: geniusz nie powinien się krępować 
podawanymi przez kobity materyami: orzeł nie błaznuje z czeczotkąń. Adam 
się wysiła bez pożytku i chwały. Tłomaczenie Don Carlos świeżo (mówisz) 
przybyłe: czy z Odessy”? Jeżeli zaś lękasz się pracy w zbieraniu bezpłatnej, 
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budźcie przynajmniej Adama, aby wyższym zaśpiewał tonem. Poezyje Cze- 
czota zebrać z muzyką: u Zosi ich przepaść z ostatnich czasów?... Tuzinkowa 
to wprawdzie robota, bo po 60 sonettów na dzień, ale piosnki i erotyki były 
naiwne. Łatwo byś miał pismo peryodyczne za dostawkę poezyi, lecz minąw- 
szy adwokacki egoizm, zrobisz krzywdę autorom, bo czytelnik nasycony 
w „Pamiętniku” niełatwo kupi oddzielnie drukowane ich prace. Nie ma 
w Polsce jarmarków lipskich, księgarz lada czego nie nabędzie... atoli p. 
Brzezina?” rzekł, że obaczywszy rękopism Encyklopedyj" i po oznaczeniu ceny 
egzemplarza, jeśli mu dostawisz wyżej nad 300 pronumeratorów: 100 egzem- 
plarzy da w pieniądzach na czysty zysk tłumacza. Otóż i ultimatum, za nim 
przedrukuje Ci choćby i ekonomiią Znoski!!. Pronumeratę pomogą rozdać 
p. Podradczyk, p. Ordyniec?? i cała massa znajomych u komissyj oświecenia 
ze swemi wizytatorami. Zdaje się, że 200 egzemplarzy można liczyć na Król. 
Pol., reszta na Litwę. Czy zaś ja mogę zająć się dopilnowaniem druku? 
Poznasz z listu do Kazimierza. Jeszcze dotąd nie widziałem obiecanego... 
Jeśli więc Twój rękopism zastanie mię w Warszawie, oddam go w czynne 
ręce, jeśli nie, obaczemy się na s. Jerzy w Wilnie i tam się rozmówiemy. Czy 
nie biedny Nufr tłumaczył encyklopedyją? Tutejsze katalogi bębnią o trzecim 
tomiku poezyj Adama'?, nie widziałem go jeszcze, ależ Zawadzki, jak zgadu- 
ję, rękopism nabył, warto się upomnieć o cudzą własność... Przychod może 
być coś znaczący: Czeczot ma dużo prawa, aby mu kiedykolwiek Adam 
wydatki nagrodził, gdy zwłaszcza teraz z jenerałami szampańskie pije”*. Cze- 
czota zaś potrzeby musiały diabelnie wygłodzić. Tyle jest słów o zamysłach 
literackich. 

Teraz uklęknij, zdym kapelusz, popraw bohembardy, przywołaj w gat- 
kach Kazimierza i słuchajcie intenti ora tenenterl$ — mam bowiem opisać 
statystykę Warszawy. 

Kulawa nauka ze statystyki: trzeba jednak koniecznie stworzyć scienty- 
ficzność... w mojej encyklopedyj, teoryją statystyki zbliżając do zasad gospo- 
darstwa narodowego, przyjąłem w niej systhem ostatniemu właściwy. Trzy są 
Źródła bogactw narodowych. Ziemia, praca i kapitały. Obraz więc stolicy ma 
dwa główne widoki: 1) co sama natura rzeczy dla niej zdziałała, i tu będą owe 
trzy źródła 2) co rząd dopełnił ze swej strony. Ergo. 

1) Ziemia i c[ałe?] Okolice Warszawy. Z natury daleko niższe od wileń- 
skich, ale sztuka i każdy krok nasuwa pamiątki cierpień lub chwały narodo- 
wej. Wisła majestatyczna: mają wykładać jej brzegi kamieniem ciosowym: 
może więc jej brzegi z czasem będą ludniejsze: teraz całą ozdobą są drwa, 
krakowskie berlinki, łazienki, stosy gnojów, krystalizacyja murów starego 
miasta i wodne młyny. Na czele sławnych sąsiedztw jest Wilanów. Zbawca 
Wiednia i twórca narodowego Oświecenia, twój szanowny imiennik, uświet- 
niają go swym skonem!%. Byblioteka nieuboga. Lipy Jana III żyją, piękny 
ogród i dobry byt wieśniaka mieszają przychodnia. O Mokotowie musisz 
wiedzieć nawet z teatru?7. Ogród Królikarni zle wygląda bez pieniędzy... 
Człek tam umartwi trzy tylko zmysły, bo smak i dotykanie bez kruszcu 
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zabronione. Ale kto nie westchnie na polach Raszyna i wdzięcznej łzy 
wielkiemu pińczukowi nie zleje!$; niechże wstąpi do bliskiego pałacu wsi 
Falenty i tam beczy jeremiady nad losem ojczyzny pod zazdrosnym Zygmun- 
tem II”. Przejdźmy teraz na drugą Warszawy stronę. W Marymoncie nieje- 
den biskup przetrawił słodką jutrznię z Maryją Kazimirą żoną Sobieskiego. 
Zachwyciłem tu jeszcze szkołę wojskową pływaków... Osada Szwajcarska tak 
podobna do swego nazwiska jak Wasze S. Domingo i Wasington, a w nich 
Bojery z siatką na raki lub prezydent Stanów Zjednocz. Ameryki kopiący na 
grzędzie kartofle. Ale Bielany przypominają awanturniczy lasek pod Pary- 
żem. W tej posępnej ustroni, tak zapewne przyjemnie w łeb strzelać jak 
jw Zakrecie?0. XX Kameduli zwarszawieli. Pałac łakomego Bruhla w Młó- 
cinach niezamieszkały niszczeje... Wieś Wola i Powązki sławne w 1700 i 94, 
a ostatnie grobami kiłku osób”!... Obóz wojsk prześliczny: np. dla żony 
modnej 

... Ja tu sobie rozmyślam pomiędzy cyprysy. 

Nad nieszczęściem Pameli albo Heloisy*?. i 

Praga jak Wasz pamiętnik dotąd w suchotach. Jakiś Zyd przepisał jej 
receptę zabudowania drogą licytacyi: niejeden więc wygra dom tak mu po- 
trzebny w Warszawie jak mnie w Pekinie. Grochów miejsce płonne i piasz- 
czyste, najprzód widziane od przyjazdu z Litwy, zdobi się tylko walką z 1809. 
Cóż wam powiem o Jabłonnie? Nawet Kępa Saska, pamiętna stanowiskiem 
Sasów podczas wojny z Karolem XII, teraz służy za wygodny port głodnym 
majtkom, którzy tu na cudze ambonowane kurczęta jak jastrzębie z Warsza- 
wy lecą... 

2) Praca. 1. Lud: Duchowieństwo przybiera duch włoski XIII wieku, bo 
gorszy się z teologów nawet rzymskich, którzy śmieli powątpiewać niedawno 
nad prawem i skutkiem wyklęcia króla niderlandzkiego, już z siebie heretyka, 
a złorzeczy teologom francuskim, że ci dozwolili narodowi przypomnieć 
sobie o synodach prowincyonalnych. Przecież uderzyły dzwony po wielkiej 
duszy s.p. cesarza Aleksandra — arcybiskup bowiem Skarszewski pytał Cie- 
ciszewskiego?3, czy godzi się odprawiać publiczne nabożeństwo za króla 
schyzmatyka. Jednakże prawie w każdej szkole rektorem jej ksiądz jest i być 
powinien. 

Q życiu i duchu klassy świeckiej wyższej nie wiem. Za krótko bawię, za 
mało gdzie bywam: zabaw ani nadziei, gdzie by ogół obejrzeć można. Ze 
systhem europejskiej polityki opierania wszelkich praw na własności ziems- 
kiej i do tutejszej konstytucyjki zawitał, przeto arystokracyja wysoko mieszka, 
jezdzi, duma i z wysoka patrzy. Wpływ obcowań francuskich, pomieszany 
w nieczystym naczyniu dawnego tonu, skwaśniał: jest owe nieżenowanie się, 
ale dziwnie skażone z dumną popularnością od bogatszych, którzy wszędzie 
więc i tu jeżą się etykietą Ludwika XIII. 

Wojska w samym mieście stoi przeszło 20000. Dwóma pułkami więcej 
polskiego, lecz Zamość forteca zajęta w równej części p. żołnierzy obu koron. 
Ta kasta gra lepszą rolę niż w Litwie. Trudno idą awanse. Prawie niepodobna 
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odstawka dla podoficera, a chętnie dawana każdemu officerowi. Surowy 
rygor utrzymuje przykładne życie: jednak między officerami russ. a polskimi 
trwa cień dawnej arrogancyj na korzyść drugich. 

Czarne duże oko, sliczna (nielitewska) nóżka, żywość w ruchu i myślach, 
lekkość w przyjaźni i obyczajach, pewna elegancyja w samych nierządach, 
wąskie usta, płeć delikatna (czasem pobielana), kruczy warkocz, 19 funtów 
ważące piersi i Szasser przy sercu — oto masz miniaturę warszawianki. 
Wśród kobiet najwięcej widać ducha towarzystw paryskich, jeśli koniecznie 
coś znaleźć trzeba angielszczyzny, to chyba śmiałość panien wyższą od ost- 
rożności mężatek, które często grają rolę zmyslonego niewiniątka, aby lepiej 
kogo skokietować (wyraz techniczny). Nadspodziewanie mało to blondynek 
sławiańskich: wszystko jakiś ród Magiarów. W stanie średnim kobity skrom- 
niejsze niż w Wilnie albo raczej droższe. Kur... czyste i tanie. U Pikietek 
magazyn chorób i wszeteczeństwa. 

W szczególności lud warszawski jest zuchwały, między sobą grzeczny, 
przywiązany do zwyczajów, ale tylko religijnych, łakomy wszelkiej nowości. 
Lada błazen lub zdarzenie zbiera ich massy na ulicy. Praca płodna, wszelkie- 
mi środkami podsycana, nieźle się szczepi. Nierównie tu mniej żebraków, 
a przynajmniej do domów się nie cisną. Cygana ani zoczyć, chyba Węgra 
z drutem i łapkami na myszy. 

Ilość więźniów (mimo kary śmierci) ogromna: takem się oswoił z brzę- 
kiem kajdan, jak oni z ich noszeniem, jak officerowie z więzieniem Zamościa, 
jak lidzki szlachcic z przysięgą. Wielu z nich użyto do fabryk, czyszczenia 
miasta itd. Ale o moralnej ich poprawie i o wyuczeniu jakiego rzemiosła, aby 
miał potym żyć z czego, nie było czasu pomyśleć. Przybyłemu z Wilna zdaje 
się, że w Warszawie ciągle sobota, i że Żydzi w gorącej modlitwie po domach 
pracują nad rozmnażaniem dzieci Izraela. Mało tu mają tollerancyi. Otwo- 
rzyła się na nich kommissyja, mająca rozpatrywać się w przywilejach od 
wieków im tu nadawanych. Tymczasem pędzani z ulicy na ulicę, teraz obmu- 
rowali ulicę Frańciszkańską, ale czeka ich los śmiertelny: 50 werst mają ich 
odsuwać od granic Królestwa. Że więc wszystko prawie w ręku chrześcijan, 
świniego mięsa co nie miara: że lud zajęty pracą, że piwa dobre i tanie, że po 
szynkach pozytywki estetycznie umysł zajmują, przeto więcej się bawią niż 
zalewają i nierównie mniej pijaków. Żydówki chodzą po katolicku: i czasem 
na pensyony. Nie sznurują się, bo nawet i damy mniemają, iż sznurówka jest 
ubiorem antykonstytucyjnym, bo ścieśnia wolność osobistą. Byłem na wysta- 
wie płodów krajowych. Jest to publiczny studentów egzamen, gdzie każdy 
umie jedno pytanie, i dlatego wszyscy celujący. W sali ratuszowej Król. Pol- 
skie Anglii nie ustępuje. Rozsądny jeden Zyd jednak mi dowodził, że farba, 
machiny, rzemieślnik, materyał itd, wszystko to zagraniczne. Jedna woda 
krajowa, a i ta za niezdatną powszechnie uznana. Wyroby jedwabne już były 
na wystawie: lnianych nie widać. Sukno krajowe co do wełny i wyrobienia 
dobre, lecz brakujące: szaraczki?* i piękne i tanie. Sukna zagraniczne nawet 
teraz o 1/4 tansze niż w Wilnie, i widzi się rzetelnie, z jakiej wyszło fabryki. 
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Zyczę Wam <kazać> mi tu przysłać pieniędzy: przywiózłbym Wam na gar- 
nitury: zagraniczne czarne po zł. 30 przewyborne. Łokci 5 na garnitur. Nad- 
groda za pracę w miarę ceny surowych płodów i do życia; jest dość wysoka. 
Usługa więc i droga i nędzna, zwłaszcza kobicia: kawiarnie wypróżnione 
z dziwcząt, bo albo fabryki zabierają krociami, albo, co od nich uciecze, biorą 
officerowie ruscy za żony, tak tu jak i wszędzie. Cóż mówić o rzemieślniku? 
Półbuciki zł. 25 (ale dwa razy mocniejsze), od roboty tużurka, za samli fason 
zł. 36, nie licząc klejanki, guzików, jedwabiu itd. Mieszkanie bezwarunkowie 
droższe niż u Was. Za takie np. jak Kaźimierza rocznie i bez meblów (bo tu 
taki zwyczaj) <?> 40 r. Ale opinija dozwala mieszkać choć w kominie, dłu- 
bać piórkiem w zębach choćby po onegdajszym obiedzie; byle świeżo i zdes- 
potyczno-arystokracką miną na ulicy wystąpić. Liczą w Warszawie ludności 
przesz[ło] 150.000. Jeśli bez wojska, to niezmiernie przesadzono. Prawda, że 
murów 3 razy więcej od Wilna, ale stosunkowo mieszkańców mniej: najwię- 
cej pokojów appartamentowych, po których jedna panna jak motyl po całej 
łące przelatuje. 

Zabrzmiała na okrytej kirem trąbie sława... i odtąd umilkły zabawy. 
Z tego więc względu nie umiem nic o nich powiedzieć. Teatr nieźle obmalo- 
wany i dobrze oświecony. Tragedyja stoi na Ledóchowskiej i Werows- 
kim*, którego nie ma komu zastąpić: chyba sam urodzi sobie naśledni- 
ka”, bo coś brzuch mu rośnie. Komedyja ma kilku pajacych: aktora nazwiska 
wart jeden Zdanowicz, ale Zółkowski nienadgrodzony””... Balet posuwa się 
nienajgorzej. Wyszłano kilka osób za granicę dla instrukcyj. Mierzyńska?* 
i pięknie tańczy, i ma szacunek: tylko za czysto żyje, jakby na baletniczkę 
wypadło. Najświetniej idzie opera. Kurpiński?? ma talent, gust i pracuje. 
Mejerowa i Zieliński*” są w pierwszej parze... Stąd wnosisz, że teatr tutejszy 
podrosł łupami wileńskiego, bo aktorów najwięcej Litwinów. Wszyscy utrzy- 
mują charakter artystów: niektórzy płatni po 50 na miesiąc, dwóch tylko 
(Dmószewski i Szczurowski)?! zrobili majątki. Lecz pan Lud. Osiński?2 
opuszcza się nieco: często akcyja na scenie osiąga się jak ciele na targu, a to 
dlatego, że malarz kończy gdzieś tam furtkę do dekoracyj konieczną... Często 
po Horacyuszach* wyłazi krotochfila, jakby chusteczka na utarcie łez tragicz- 
nych. Charakter komedyj jest francuski: czasem narodowość. Często woje- 
wództwo z województwa szydzi: często słyszałem Litwina z Maryampola. 
Krakowiacy bowiem gałganami zowią szlachtę mazowiecką: ta szyderczo 
patrzy na prostotę podlaską, która znowu nie ma i za ludzi Poleszuków. 
Poleszuki litują się nad głodnym Litwinem, a on nad głupią otyłością chytre- 
go Zmudzina. Chociaż teatr zamknięty, miasto jednak gra ciągle komedyjo- 
„operę Płaksa i Wesołowski?*. Za pierwszą wieścią z Taganrogu*> zadrżała 
Warszawa — cesarz Aleksander tu najpiękniej panował. Uważał on tego 
politycznego karta tak, jak swój ogród cesarze chińscy, w którym okazują, 
ile i jaki gust mają. Nieraz pieniądze Wasze w swej szkatule przywoził na 
ozdobę Warszawy i wsparcie administracyj. Zaraz więc po jego smierci przy- 
brali rolę p. Płaksy: 1) cała trzoda wielkich ludzi, co to błyszczą orderami jak 
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cudowne obrazki 2) aktorowie teatru, którzy p[od]czas żałoby połowę tylko 
pensyj biorą 3) cukiernicy, magazyny mód, szwaczki damskie, hoteliści itd., 
którzy potracili na zarobkach z przyczyny upadku maskarad i karnawału. 
Manifest cesarza Mikołaja, stwierdzający konstytucyją i zostawiający listę 
cywilną in statu quo, ma złagodzić rozpacz po ojcu ojczyzny. 

3. Kapitały. Zniżenie ceny ziemskich płodów uchwycił rząd za zdatną do 
rozszerzenia miast i dzwignienia rzemiosł. Zamknięcie zagran[icznego] han- 
dlu stara się nagrodzić rozruszeniem cyrkulacyj pieniężnej wewnątrz. Stała 
liczba dobrze płatnego wojska i listy cywilnej, loteryje, fundusz na zabudo- 
wania, wspomaganie przemysłu użytecznego, zakładanie rękodzielni, skupo- 
wanie kamienic na place, choćby niebardzo potrzebne, różne zamiany ziem 
i murów, zawsze z zyskiem prywatnego, dyliżanse, nowopowstający bank, 
drogi kamienne, trybunał handlowy, wszystko to są sprężyny tego ruchu, 
błogich obietnic pełne. Widać go już w stolicy, ałe czy wysuwa się za rogatki? 
Stan ziemskich właścicieli dość krytyczny: dawne grzechy uciskają sumienie, 
Podobno rząd angielski proponował tutejszemu otwarcie portów: ale że 
handel przestał być tajemnicą, przeto chce mieć do czynienia prosto Z rzą- 
dem. Podobno nawet wyznaczone osoby na ułożenie projektu tego handlu. 
Andrzejowi Zamojskiemu* robił go jego plenipotent, a tamtemu ktoś inny, 
kogoś innego radą kierowany itd. Treść ta, że za płody rolnicze Polska 
przyjmie od Anglii 1/3 w płodach osadniczych, 1/3 w przerobionych angiel., 
resztę w pieniądzach. Tymczasem wełna dobra jest niepoślednim źródłem 
przychodów rolniczych: niedawno dawała 100 na 100. Powiedziałem, że 
z leżących w kassie komiss. skarbu 18.000.000 otwiera się bank. Jednak, choć 
operacyj wcale nie rozpoczął, już od s. Michała czytałem kontrakt dziedzica 
kamienicy z lokatorem, w którym on waruje, że pieniędzy papierowych nie 
przyjmie. To niedowierzanie trochę co do Warszawy bezzasadne. Łączenie 
kapitałów przez akcyją, mocą których żadna sumka w Anglii nie próżnuje, tu 
tępo idzie. Czy to brak rozprzestrzenionych myśli handlowych? Czy brak 
odwagi w przedsiębiorstwie? Czy niewiara osobista ku naczelnikom antre- 
pryzy? Nie odgadnę. Jeśli trzeba factum statystycznego dla wskazania cyrku- 
lacyj, to same dróżki codzień w przecięciu zarabiają r. s. 450, a teatr 400 za 
tydzień. 

4) Rząd, instytucyje krajowe. W tak krótkim czasie i z mego miejsca 
niepodobna coś innego Wam donieść względem machiny rządowej nad sam 
jej mechanizm i nad kilka słów o charakterze kilku czynnych indywiduów: 
a zatem to, co widzieć każdego czasu możecie w lada kalendarzyku. Mijam 
urzędników dworu, Sekretaryjat Stanu przy Cesarzu i Królu, ciało prawo- 
dawcze i spiący Senat... Rada Stanu Królestwa, pod prezydencyją namieśni- 
ka, dzieli się 1). na radę administracyjną, złożoną z ministrów prezydujących, 
ministrów stanu i senatorów imienno wezwanych. 2). Na ogólne zgromadze- 
nie, gdzie oprócz członków rady administracyjnej zasiadają Jeneralni Dyrek- 
torowie Rady Stanu i referendarze stanu. Ta rada rządzi krajem: w niej naj- 


296 


List Jana Wysockiego do Stanisława Kozakiewicza 





wyższa klassa urzędników (rządzących). Przy niej egzystuje Kancellaryja Ra- 
dy Stanu (bardzo powabne biuro) i Kancellaryja Przyboczna Namiestnika. 

To ognisko rozwija się na kommissyje rządowe (bo wyraz ministerium 
razi konstytucyjne uszy), które składają się z ministra prezydującego i właś- 
ciwych Jenerall[nych] Dyrektorów. Systhem wszędzie collegialny. Na sessy- 
jach często najpiękniejsze myśli idą z dymem stambulskiego kontrabando- 
wego tytoniu <którego >, jeśli go minister używa. Kommissyj rządzących jest 
5 następnych. A) Komissyja Rząd. Wyznań i Oświecenia Publicznego, pod 
prezydencyą ministra Stanisł. hr. Grabowskiego”? senatora wojewod. Ma: 1) 
Sekcyą duchowną rzymsko-katolicką, pod naczelnictwem Prymasa (i.e. pier- 
wszego fanatyka). 2) Dyrekcyą ogólną wyznań pod przewodnictwem Tom. 
Grabowskiego*. 3) Dyrekcyą publicznego wychowania pod berłem przewie- 
lebnego J.K. Szaniawskiego”. 4) Dyrekcyą funduszów duchow. i edukacyj- 
nych pod rządem Jeg. Zielińskiego”. Za przydatki liczyć trzeba — a) Wy- 
dział cenzury (gdzie od lat 3% dzieła nieczytane leżą), b) Kuratoryja Jeneral- 
na instyt. naukowych: czyli to, co u nas policyja akademicka, tylko że się po 
wszystkich rozlała szkołach: tu zacny Vebschelvitz*!, i c) Towarzystwo Ele- 
mentarne... Studenci i księża, księża i studenci, oto wieczne rondo pracują- 
cemu w tej kommissyj. Jedna cenzura przynajmniej gust literacki nasyci. 
Księża (jak widzisz) umieli wściubić się do rządzącej komisji], lecz uniwer- 
sytet nie ma wpływu ani tu, ani na szkoły. Jego głos radczy zacieśnia się do 
murów swoich, i to tylko o sobie. Przychodu ma 200.000. Professorowie 
miernie płatni, ale mogą służyć w innych wydziałach rządowych, a p[rzez] to 
narod zyskuje światłych urzędników, teoryja wsparcie w praktycznym nau- 
czyciela życiu. Rozkład nauk dość scientyficzny: oddzielono wyraźnie po- 
mocnicze od gtównych. Wydziały są: Teologiczny, Lekarski, Filozoficzny (tu 
historyja), Nauk i Sztuk Pięknych, Prawa i Administracyj. W wykładzie praw 
zbliżają się ku szkole historycznej. Maciejowski”? zna swą rzecz, ale kiedy 
uczeń niemiecki małpuje ów genialny szał Francuza, staje się roztrzepaną 
miotłą. Pandekta* nieźle wykłada, bo się trzyma jakiegoś tam autora. Bandt- 
kie** pracuje nad wew. historyją praw polskich, daje ją z potem, szczerze 
iprzygotowanie... Kodeks cywilny skonał w ustach fanatyka ks. Szaniawskie- 
go, Wielce pożyteczna nauka administracyj, niesłyszana w Wilnie, prawie 
na Skarbku* się opiera. Za mało dla niej nauczycieli. Stopnia kandydata nie 
ma i ten. Salva reverentia*” nic tu nie znaczy. Na magistra w prawie lat 3, 
w prawie i administracyj lat 4 się chodzi. Ale to już bardzo uczony? Niech 
więc nie zaślepia systhem uniwersytetu, młodzież tutej nie dostanie obstruk- 
cyj mozgu z przeładowania go wiadomościami. Instytuta naukowe pod ko- 
missyją oswiec. w Warszawie są: Inst. Głuchoniemych, Nauczycieli Elemen- 
tarnych, Organistów i Agronomów. 

B) Komissyja Rządowa Sprawiedliwości. Ministrem prezydującym J. So- 
bolewski*%. Biuro jej proste, składa się ze służby ogólnej i trzech dyrekcyją. 
Rozumie się, że pod nią są wszystkie sądownictwa: to jest: 1) Trybunał 
Najwyższej Instancyj (Prokurator, mecenasi), 2) Sąd Appelacyjny (Podpro- 
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kuratorowie, adwokaci), 3) Cztery sądy kryminalne po województwach na 
całe Królestwo i sądy policyj poprawczej. 4) Trybunały cywilne 13 Instancyj 
w każdem województwie (Patronowie), 5) Sądy Pokoju (obrońcy), 6) Jeden 
Trybunał Handlowy w Warszawie, 7) Komissyje Hipotekowe zaprowadzone 
w 1818, 8) wreście Collegium Jeneralnej Prokuratoryj Królestwa. Do tego 
ministeryum kwalifikacya nauk i stopień magistra są konieczne. Kto go ma, 
tego muszą przyjąc tu na applikacyą i po dwu latach muszą wziąść na etat. 
Widoki są niezłe: służy bowiem każdemu prawo zasiadania w komissyach 
czasowych, zostania assessorem itd., słowem być w drugiej klassie urzędni- 
ków (rządzących). 

C) O Komissyj Spraw Wewnętrz. i Policyj niewiele wiem. Prezyduje Tad, 
hr. Mostowski. Wydziały są: 1) Przemysłu i Kunsztów pod dyrekcyą minis- 
tra stanu S. Staszyca”0, 2) Wydział Policyj i Poczt pod dyrekcyą radcy stanu 
Anton hr. Sumińskiego”!, 3) Wydział Administracyj Ogólnej (?) pod dyrek- 
cyą K. Koźmiana”... Pod tąż kommissyą egzystują: Rada Budownicza, Ko- 
missyja Miast, Komissyja czasowa dla Żydów (dla kilku osób utworzona: 
trwać będzie póty, póki i Żydzi, bo dobrze płatna. Prezydent z Litwy wypisany 
Zaleski)*, Jeneral. Dyrekcya Towarzystwa Ogniowego, Dróg i Mostów, stąd 
i stacyj stadnych, Teatru i Muzyki, Rada Ogólna Lekarska, Komissyje woje- 
wódzkie, i co chcesz wreście, bo to ministerium w żadnym kraju nie ma po- 
rządnego układu. Ono w machinie politycznej odpowiada pewnemu naczy- 
niu w pokoju, gdzie artysta lepiąc z gliny statuę niepotrzebny materyał tam 
zrzuca... Już wysłany do Anglii p. Niezabitowski5 mający być dyrektorem 
Szkoły Polytechtonicznej. 

D) O Komissyj Rządowej Wojny wcale nic nie powiem. Zastępuje w niej 
miejsce prezydującego Maurycy Hauke*> generał dywizyi itd. Wydziały są: 
1) zdrowia, 2) ruchu, 3) jeneralnego audytoriatu, 4) artylleryj i inżynieryj, 
gdzie szkoła applikacyjna (życzę do niej), 5) funduszów, 6) generalna kont- 
rolla, 7) generallna kassa, (przed dwoma laty mocno skradziona), 8) Komis- 
syja ubiorcza, 9) główne dyżurstwo. Jaka dalsza klassyfikacya i manipulacya 
nie byłem ciekawym. Służy tu dosyć osób cywilnych. 

E) Komissyja Rządowa Przychodów i Skarbu pod prezyd. ministra ks. 
Ksaw. Lubeckiego56, najliczniejsza i najpełniej zaludniona. Ma: 1) służbę 
ogólną, którą składają niżsi od ministra i radców stanu, wszyscy przyjaciele 
Lubeckiego (tu to fajki najczęściej się kurzą), 2) Jeneralny Sekretariat, czyli 
zbiór machin piszących różnemi literami, 3) wydział prawny, jakiś niedo- 
pierz[ony] pośredniczący w sprawach sądowych między Kommissyją a Jene- 
ralną Prokuratorią. 4) Dyrekcja dochodów stałych. 5) Wydział dóbr rządo- 
wych. 6) Wydział lasów i szkoła leśnicza. 7) Dyrekcya dochodów niestałych, 
a pod nią: 

a) wydział celny (jak wszędzie i tu zyskowny) 

b) wydział kosnumpcyjny i administracya rządowa dochodów konsump- 
cyjnych 

c) wydział stempla i biuro jeneralne stempla 
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d) wydział poczt, loteryj i tabaki (niegodziwa i droga: gotowi w nosy 
zaglądać, aby wyśledzić zakazaną, a dlatego są prawie publiczne handle, za- 
granicznej w Warszawie traksztaff” niezły). 

e) administracya rządowa dochodów tabacznych 

f) wydział solny (najwięcej płodny w obrywki) i kommissaryat zagranicz- 
ny do jej odbierania. 

8) Dyrekcya Kontroli, w której: a) sekcya generalna, b) poborów, c) wy- 
płat i d) buchalteryja. 9) Dyrekcya mennicy. 10) Dyrekcya górnicza (świeżo 
przyłączona do ministerjum wew. inter.). 11) Dyrekcya Generalna Loteryj 
Krajowych (rząd tylko swego imienia do loteryj pożyczył i od niego bierze 
procent). Kapitał nie egzystuje, wyznaczają się patentowani kollektorowie, 
którzy przyjmują pewną kwotę, każdy biletów do rozdania. Jesli wszystkie 
rozdane, kapitał za bilety jest do zapłacenia wygranej. W bilety zaś pozostałe 
grają sami kollektorowie, którzy i p[rzez] to i p[rzez] procenta od wygranych 
nieźle zarabiają. Rząd zaś dla mniemanej powagi dawszy swe imię, dał chleb 
kilkunastu osobom w dyrek. loteryjnej służącym, porusza cyrkulacyą pienięż- 
ną i dobroczynności robi przychodu 20.000 zł rocznie od wygranych. 12) Ka- 
ssa Generalna i wrescie 13) Kommissyja Bankowa. Rozmaitość przedmio- 
tów nęci tu osoby. Mnie radzono wybrać Dyrekcyą doch[odów] niestałych 
jako najprędszą w wakanse. Kwalifikacya nauk administracyjnych dość tu 
pożądana, lecz niestety! jest rzadką osobliwością. Lubecki opierać się gotów 
rekommendacyom i ma sławę bezinteresowności. Wielu obywateli sarkało 
na jego ciekawość w odkrywaniu źródeł przychodu. Jakoż za [Księstwa] 
Warszaw. miało ich być 19.000.000 i dług. Teraz jest ich do 60.000.000 
iw skarbie leży 100.000.000. Za czystość tego factum nie ręczę. Lubecki jest 
figurka dość dumna, nie politykuje z supplikantami, ba — nawet z panujące- 
mi. Dwóch ich jest Litwinów: on i Grabowski. Obaj więc Waszych braci 
wspierać gotowi, tylko ostatni nie ma czoła w stronnictwie. O nim mówią, że 
nigdy nie robi tego, co mówi, o Lubeckim, że nie mówi tego, co robi. Jakoż 
Grabowski gotów Ci przyrzec odstąpienie swego miejsca, poda rękę i poboży 
się. Lubecki każdemu odmawia, z supplikantem stawi się ostro i krótko, ale 
mocno pamięta, o co proszony, i robi bez obiecania. Obietnica zaś i bramy 
piekielne przełamie. 

Oprócz tych rządzących kommissyj niezależące od nich wydziały są: 
1) Główna Izba Obrachunkowa Król. Poł., 2) i (czasowa) Komissya Centeral. 
Likwidacyjna. 

Otoż cały prawie skielat tej organicznćj istoty rządu konstytucyjnego. 
Form dosyć wszędzie. Pensyje ściśle wymierzone, aby tylko na życie wystar- 
czyły, biorą się miesięcznie. Obrywki prawie nie biorą się, chyba by pod 
hasłem nieobrażającego ustaw przyspieszenia. Adjunkt jednak łokci poda[r]- 
tych nie pokaże, ani sekretarz swego enakso nie schowa. Rezolucyje bowiem 
mają pewny termin wychodzenia, po którym można skarżyć skutecznie. Pra- 
cuje się w biurach od 9*i z rana do 4'i godziny i dalej, ciągle. Ledwo butów 
nie aresztują się, aby siedziano i pracowano. W dostaniu się do biur krajowcy 
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są pierwsi, a z nich zasłużeni, a to jeszcze wojskowo, krzywo więc patrzą na 
Litwinów, choć cudzoziemcy chwytani. Składa się najprzód prośba do Ko- 
missyj Rządowej p[rzez] siebie wybranej, gdzie przyłączone świadectwa oka- 
zać powinny kwalifikacyą nauk, doświadczeń, a broń Boże z Wilna, to i aka- 
demickich obyczajów, a to aż do datty paszportu. W prośbie tej prosi się 
o applikacyą. Nie ma wyrazu na oddanie nędzy tego biurowego nowicyatu. 
Pracuje się darmo tyle godzin co urzędnik płatny, zostaje się pod strażą na- 
czelnika kancellaryj i znosi się jego spliny. Nic się nie nauczy, choć go 
obarczają jak osła domowego różnymi najmniejszymi szpargałami, do prze- 
pisywania zaciesnionymi. Jednakże applikacya odpowiada szkole podchorą- 
żych w wojsku i jest conditio sine qua non wymyślona niby dla wyprobowania 
talentu, położenia zasług, nabycia rutynowej wprawy, istotnie zaś dla odstra- 
szenia cisnących się supplikantów i oszczędności. Jest i tu komplet, jest 
starszeństwo mierzone dattą przyjęcia. Lecz przypuśćmy, że plecy i kwalifi- 
kacja dała Ci applikacyą. Każdy minister powie, że po okazaniu wielkich ta- 
lentów w pół roku możesz pójść na etat, lecz czy ciasna sfera działań appli- 
kanta dozwoli rozwidnić się talentom? Czy je możesz posiadać, jeśli naczel- 
nik biura zechce, abyś ich nie miał. Temu pół-rokowi nikt nie wierzy, a pra- 
wem postanowiono najmniej lat 2 applikacyj, po których można dosłyszeć 
się, żeś niezdatny lub <że> nie ma wakansu. Prawda, że w czasie tej darem- 
szczyzny dają dietę, to jest jakąś wymierną co miesiąc jałmużnę na stół, ale 
ona jest uboga, czasowa i trudna do wyżebrania. Słowem, biada temu, kto 
idzie tą drogą, i codzień uciekają z biur applikanci, złorzecząc próżno stra- 
wionemu czasowi. Dajmy teraz, żeś wycierpiał applikacyą, pierwszy etat nie 
przyniesie 100, chyba byś na prowincyą chciał wyjechać i poddać się pod 
Dyktaturę Prezesa Komissyj Wojewódzkiej. Po dwu drugich latach, mogą ci 
przydać zł. 500, a po latach 12" przy pomyślnych okolicznościach możesz 
mieć 6000 zł. pensyj, która dopiero wystarcza na utrzymanie się z domem. 
Nadto gdybyś 100 lat służył, obowiązują cię następne, rossyjskim podobne 
ustawy: 1) Urlop nawet dla słabości, brany więcej jak na dni 27, odbiera ci 
razem pensyą miesięczną, 2) choroba czteromiesiączna odbiera ci miejsce 
jako słabemu na zdrowiu tak, jak 3) trzy omyłki w robocie odbiera jako 
niezdatnemu. 4) czasem wypadnie niewinnie ustąpić miejsca zasłużonemu 
wojskowemu — 5) albo systhem oszczędności jak minami z niego wysadzi. 
Ten systhem p[rzez] s. p. Cesarza zaprowadzony pozbawił miejsc 700 osób, 
z których 300 wisi nad samą Komiss. Skarbu, i każdy minister odmawiający 
zasłania się, że te osoby z natury rzeczy musi wprzód ulokować na pierwsze 
wakanse. Wszystkie wprawdzie te trudności znosi rekommendacyja i zaro- 
bienie na plecy p[rzez] siebie, ale na to trzeba mieć dwie dusze. Najlepiej tych 
pleców tak użyć, aby Cię z prowincyj wezwano tu na jaki urząd: ta droga 
krótka i pewna, i często praktykowana. Trzeba tylko umieć się targować: 
błyśnieniem jakim pismem drukowanym, usłuży za czynny pozor talentów 
nadzwyczajnych! 
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Otóż masz obraz tutejszych widoków: mogą być krzywe: tak piszę, jak 
widzę. Zastosujmyż je do moich okoliczności... ale o tym w liście do Kazi- 
mierza. Bądź zdrów. 

Jan 


NB Mimo słabości, która mię z domu nie puszcza, ruszam się nieco nawet 
w awanturach. Tu dopiero przeświadczam się urzędowie o mojej dawnej 
opinii o Wołyniakach. Wierz mi, że ta młodzież jest dziwną mieszaniną 
sprzeczności. Część ich próżnuje i gościem dla świata, a jednak łakoma na 
piniądze [!]. Wszyscy trącą egoizmem prowincyonalnym, a jednak radzi 
zapomnieć o ubogich kolegach, są bez żadnego powołania oprócz do hono- 
rowego, to jest próżniackiego i dobrze płatnego miejsca. Chcą być dumni 
i niezależni, a w kącie nikt tak nisko się nie kłania. Tchorze najwyżsi. Ja nie 
wiem, co Ci zaleci do tych wołów berdyczowskich, żeś na nich kiedyś coś 
liczył. Wszakże przed Czacki[m]$, przed kilkudziesięciu laty my ich barbar- 
zyńcami nazywali i gdyby ten człowiek wielki nie starał się ocalić ich ludzkości 
i narodowi p[rzez] cywilizacyą, mielibyśmy dotąd może z nich Kozaków. To 
dziwna, że Podolanie są daleko wyższych uczuć. Młodzież tutejszego uni- 
wersytetu głupiuteńka: stek fanfaronady i nic więcej: lubo nauki śmielej 
dawane. Nie uwierzysz, z jakim zapałem i chlubą wspominają sobie nasi 
koledzy Wilno! Szanują to miasteczko i inni, i korzystałem z tego, ale jeszcze 
bardzo niewiele. Zmiłuj się, zaraz ten list odeszlij do apteki Gryzora>? 
— tylko zaraz. 


Autograf w Bibliotece KUL'u; 2 arkusze formatu 23 x 19,6 cm. 


1 Justyn Ciecierski (1805-1829), syn Dominika, marszałka szlachty obwodu białostockiego, 
rosyjskiego radcy stanu i Konstancji z Grzybowskich, student Uniwersytetu Wileńskiego, czło- 
nek tajnego stowarzyszenia filadelfistów. 

2 Antoniego Edwarda Odyńca. 

3 Chodzi zapewne o Kazimierza Piaseckiego. 

4 Mowa o utworach przebywającego na zesłaniu w Rosji Adama Mickiewicza i Stanisława 
Trembeckiego (ok. 1739-1812), poety, dramatopisarza, tłumacza i historyka; wiódł życie burz- 
liwe, twórczość jego uległa zozproszeniu a autorstwo części utworów jest niepewne. 

5 A. Mickiewicz odbył w końcu sierpnia do końca października 1825 roku podróż na Krym. 

Ignacy Daniłowicz (1789-1842), znakomity prawnik, profesor prawa krajowego w Uniwer- 
sytecie Wileńskim. W 1824 usunięty z katedry w Wilnie, objął katedrę w Uniwersytecie Char- 
kowskim, następnie był profesorem Uniwersytetów w Kijowie i w Moskwie. 

Na końcu mowa o filomatach skazanych na wygnanie do Kazania: Józefie Kowalewskim, 
Feliksie Kułakowskim i Janie Wiernikowskim; w Kazaniu przebywał też jakiś czas Hilary Łuka- 
szewski. 

6 Czeczotka — ptak z rodziny łuszczaków. 

7 Wyjątek z tragedii Schillera Don Carlos w tłum. A. Mickiewicza powstał prawdopodobnie 
w okresie wileńskim, podczas przygotowywania do druku I tomu Poezyj (1822), ogłoszony dru- 
kiem w Wilnie w noworoczniku „Znicz” J. Krzeczkowskiego dopiero w 1834 r. 

8 Mowa o wierszach Jana Czeczota, których rękopis posiadała m.in. Zofia Malewska, 
w której Czeczot się kochał. 

9 Księgarz, nakładca warszawski Antoni Brzezina. 

10 Nie wiemy nic o ttumaczeniu Encyklopedii przez $, Kozakiewicza. 

11 Jan Znosko (1772-1833), profesor ekonomii politycznej, dziekan wydziału nauk moral- 
nych i politycznych Uniwersytetu Wileńskiego, tłumacz kilku dzieł z zakresu ekonomii politycz- 
nej. 
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12 Ros. podradczyk — dostawca. 

Jan Kazimierz Ordyniec (1797-1863), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, bibliotekarz 
Ordynacji Zamoyskich w Warszawie. Tłumacz i wydawca, redaktor m.in. „Dziennika War- 
szawskiego”. 

13 Ozbieraniu materiałów do III tomu Poezyj myślał Mickiewicz już w Kownie w 1823 roku; 
myśl ta towarzyszyła poecie podczas pobytu w Rosji w 1826 roku, a w jego skład miały wejść 
Sonety i Konrad Wallenrod, ostatecznie wydane osobno. 

14 Aluzja do sekretarzowania Mickiewiczowi przez Czeczota, sporządzaniu kopii utworów 
poety do druku. 

Z kolei również aluzja do pobytu Mickiewicza w Moskwie i jego bywania w świecie salonów. 

15 Łac. w napięciu, z uwagą. Parafraza zwrotu Wergiliusza, Eneida, Księga II, w 1. 

16 Chodzi o Jana III Sobieskiego i Stanistawa Kostkę Potockiego (1752-1821), pisarz oraz 
działacz polityczny, właściciel Wilanowa. 

17 Zapewne aluzja do pierwszego przedstawienia teatralnego w przylegającym do Moko- 
towa Ujazdowie (Odprawa posłów greckich Jana Kochanowskiego w 1578) lub do Królikarni, 
parku i pałacyku wzniesionego tu przez D. Merliniego dla przedsiębiorcy teatralnego K. Tho- 
matisa de Valery. 

18 Aluzja do bitwy pod Raszynem rozegranej 19 kwietnia 1809 r. między wojskami 
austriackimi a polskimi dowodzonymi przez ks. J. Poniatowskiego; poległ w niej pik. Cyprian 
Godebski, poeta, tłumacz, powieściopisarz i publicysta, twórca Grenadiera filozofa (Warszawa 


1805). 

b Właścicielem wspaniałego pałacu w Falentach, parafia Raszyn, był wówczas Aleksander 
Przezdziecki, historyk i archiwista. W końcu XVI wieku Opaccy wznieśli tu pałac murowany, 
w którym często bywał Zygmunt III z całą rodziną i dworem. 

20 Zakret, dobra skarbowe na lewym brzegu Wilii, na jej zakręcie w powiat wileński, o pół- 
torej wiorsty od Wilna, niegdyś dziedzictwo Radziwiłłów. 

21 Heinrich von Briihl (1700-1763), polityk saski, doradca Augusta II i Augusta III, w 1748 
zbudował pałac w Młocinach (obecnie przy ul. Muzealnej); rozbudował też pałac Ossolińskich 
przy ul. Wierzbowej, urządził ogrody zwane później Foksalem oraz w pobliskich Łazienkach 
i Belwederze. Wieś książęca Wielka Wola tworząca później zachodnią dzielnicę Warszawy, 
słynna już od XVI w. elekcjami królów polskich i szańcami obronnymi w powstaniu kościusz- 
kowskim oraz obroną reduty przez gen. J. Sowińskiego w powstaniu listopadowym. Powązki, 
dawną wieś książęcą wydzierżawili w 1770 r. Czartoryscy, którzy założyli tu słynny pejzażowy 
park angielski zniszczony podczas oblężenia Warszawy w 1794 r.; w 1790 na terenie Powązek 
założono Cmentarz Powązkowski. , 

22 Nawiązanie do satyry Ignacego Krasickiego Zona modna (w. 131-132); Pamela, tytułowa 
bohaterka sentymentalnego romansu Samuela Richardsona (1740); Heloiza — bohaterka 
Mowa Heloizy, sentymentalnej powieści Jana Jakuba Rousseau (1761). 

23 Chodzi o zarządzenia wydane po śmierci Aleksandra I (1825); Wojciech Skarszewski 
(1742-1827), od 1824 arcybiskup i prymas Królestwa Polskiego; Kacper Kazimierz Kolumna 
Cieciszewski (1743-1831), biskup kijowski i piński, arcybiskup mohilewski i metropolita wszyst- 
kich kościołów rzymsko-katolickich w cesarstwie. 

24 Szaraczek — tania wełna naturalna, niekolorowa. 

25 Józefa Ledóchowska (1781-1849), aktorka komediowa i dramatyczna. W latach dwu- 
dziestych występowała na przemian w Warszawie i w Wilnie. Ignacy Werowski (1783-1841), 
aktor Teatru Narodowego, partner Ledóchowskiej, z którą łączył go wieloletni związek. 

26 Ros. naslednik — spadkobierca, następca. 

27 Józef Stefan Zdanowicz (1786-1839), aktor i śpiewak, występował w Wilnie, Grodnie, 
Mińsku i Warszawie, jako wykonawca charakterystycznych ról komicznych, po śmierci Alojzego 
Żółkowskiego (1777-1822), znakomitego aktora, został pierwszym komikiem warszawskim 
i specjalistą do karykatur. 

28. Julia Mierzyńska, zamężna Nienatkiewicz (1801-1831), aktorka, tancerka, dyrektor ba- 


letu. 
29 Karol Kazimierz Kurpiński (1785-1857), od 1824 dyrygent i dyrektor opery warszaws- 
kiej. 
30 Barbara Anna Mayer (Majer, Meyer) z Pacewiczów (ok. 1800-1854), śpiewaczka, aktor- 
ka Teatru Narodowego. Jakub Zieliński (działał 1823-1844), tancerz, baletmistrz warszawski. 
31 Ludwik Adam Dmuszewski (Dmoszewski) (1777-1847), aktor, Śpiewak, reżyser, dyrek- 
tor Teatru Narodowego. 
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Jan Nepomucen Ignacy Szczurowski (1771-1849), śpiewak, aktor Teatru Narodowego. 

32 Ludwik Osiński (1775-1838), dyrektor Teatru Narodowego. 

33 Pierre Corneille: Horacjusze. Tragedia w 4 aktach wierszem, wystawiona w przekładzie 
L. Osińskiego w Teatrze Narodowym po raz pierwszy 5 XII 1802 r. 

34 Płaksa i Wesołowski L.A. Dmuszewskiego wg N. Braziera. 

35 19 XI 1825 r. zmarł w Taganrogu nad Morzem Azowskim car Aleksander I. 

36 Andrzej Zamoyski (1800-1874), działacz polityczny i gospodarczy Królestwa Polskiego, 
od 1823 dyrektor wydziału rolnego i handlu w Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych. 

37 Stanisław Grabowski (1780-1845), od 1808 minister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Bbliczacgo w Królestwie Polskim, syn naturalny Stanisława Augusta Poniatowskiego i Elżbiety 
Grabowskiej. 

38 Tomasz Grabowski (1787-1840), od 1829 senator kasztelan Królestwa Polskiego, od 
1821 dyrektor wyznań w Komisji Rządowej i Wyznań Religijnych. 

3. Józef Kalasanty Szaniawski (1764—1843), filozof i działacz polityczny, prezes Towarzyst- 
wa do Ksiąg Elementarnych, dyrektor wychowania w komisji rządowej, kierował cenzurą. 

40 Prawdopodobnie Tomasz Zieliński (1802-1858), starożytnik i zbieracz, od 1819 
pracownik magistratu warszawskiego. 

41 Vebschelvitz, nieznany. 

42 Wacław Aleksander Maciejowski (1793-1883), historyk i historyk literatury, od 1818 
profesor języków starożytnych w Liceum Warszawskim, następnie profesor prawa rzymskiego 
w Uniwersytecie Warszawskim. W zdaniu również aluzja do Montesquieu Esprit des Lois (I-II 
1748; „przekł. polski 1777). 

"8. Pandekta lub Digesta stanowią główne części składowe prawa cywilnego rzymskiego. 

44 Jerzy Samuel Bandtkie (1768-1835), znakomity historyk, gramatyk i bibliograf. 

45 Franciszek Ksawery Szaniawski (1768-1830), prawnik polski, kanonik katedry warszaw- 
skiej, see] WRA Warszawskiego, autor pracy Kodeks cywilny francuski (Księgi I-III, 
do 1830 dań). 

46 Fryderyk Florian Skarbek (1792-1866), ekonomista, pisarz, historyk, profesor ekonomii, 
administracji, finansów i prawa policyjnego Uniwersytetu Warszawskiego, autor m.in. Elemen- 
alk SI). gospodarstwa domowego (1-1I, Warszawa 1820) i Nauka administracji (I-II, War- 
szawa , 

41 Łąc. cały szacunek. 

h Ignacy Sobolewski (1770—1846), mąż stanu, od 1825 minister sprawiedliwości Królestwa 
Polskiego. 

4 Tadeusz Antoni hr Mostowski (1766-1842), mąż stanu, od 1812 minister spraw 
wewnętrznych i duchownych. 

50 Stanisław Staszic (1755 — zm. 20 I 1826 — a więc w chwili pisania listu już nie żyjący), 
pisarz i mąż stanu, od 1815 dyrektor generalny przemysłu i kunsztów w komisji spraw wew- 
nętrznych. 

51 Antoni Sumiński, brak bliższych danych. 

52 Kajetan Koźmian (1771-1856), poeta i prozaik, radca stanu, dyrektor generalny admini- 
stracji krajowej w ministerstwie spraw wewnętrznych, senator. 

3 Zaleski, bliżej nieznany. 

54. Niezabitowski, bliżej nieznany. 

55 Maurycy Hauke (1775-1830), generał artylerii, senator i wojewoda Królestwa Polskiego, 
od 1816 dyrektor wydziału artylerii I inżynierii, zastępca ministra wojny. 

56 Franciszek Ksawery Drucki Lubecki (1779-1846), minister spraw wewnętrznych i skarbu 
Królestwa Polskiego. 

$T Handel (?) 

58 Tadeusz Czacki (1765-1813), działacz gospodarczy i oświatowy, historyk, organizator 
Liceum Krzemienieckiego. 

59 Gryzor, aptekarz wileński. 


Krąg 
Cypriana Daszkiewicza 


KORESPONDENCJA 
Cypriana Daszkiewicza 


LISTY 
do Joachima Lelewela 


Niewiele listów Cypriana Daszkiewicza przetrwało do naszych czasów. 
Los okazał się jednak szczególnie łaskawy dla niewielkiego liczbowo 
(dziewięć listów z lat 1826-1829), lecz pokaźnego objętościowo i ważnego 
pod względem treściowym zespołu listów do Joachima Lelewela. Zespół ten 
ocalał w całości w zbiorach Biblioteki Uniwersytetu Wileńskiego. Sygn. F 
12-206. W kraju listy te zachowały się jedynie szczątkowo w odpisach lub w 
mikrofilmie Biblioteki Jagiellońskiej lub Biblioteki Narodowej. 

Wszystkie zachowane w Wilnie autografy zostały sklejone brzegiem wraz 
zwłączonym do tego zespołu omyłkowo listem Józefa Jeżowskiego (k.11-12); 
zostanie on ogłoszony wraz z zespołem listów Jeżowskiego do Lelewela. 

Listy Daszkiewicza do Joachima Lełewela (1786-1861) to nie tylko inte- 
resujące świadectwo niezwykle silnych więzów łączących znakomitego pro- 
fesora Alma Mater Vilnensis z jego wychowankami, ale także cenny doku- 
ment informujący nas o wielu zupełnie nie znanych szczegółach z życia 
zesłanych filomatów, zarówno tych osiadłych w Moskwie, Charkowie czy 
Kazaniu, jak i tych zesłanych na Sybir, przebywających w Orenburgu czy 
w Ufie. Wzruszający jest fakt, jak wszyscy oni mimo trudności komunikują 
się z sobą, jak służą sobie wzajemnie pomocą, tęsknią i podnoszą się na 
duchu, wreszcie jak głęboki i pełen niemal synowskiego przywiązania jest ich 
szacunek dla Joachima Lelewela. Więzy zadzierzgnięte w tak stosunkowo 
krótkim czasie, gdyż Lelewel był profesorem Uniwersytetu Wileńskiego 
w latach 1815-1818 i 1821-1824 — przy czym w życiu naukowym młodzieży 
filomackiej ten ostatni okres jest przede wszystkim znaczący — więzy te 
okazały się silniejsze od burzy i politycznej prowokacji, która zniszczyła 
wprawdzie dzieło organizacyjne i naukowe filomatów, rozpraszając po świe- 
cie ich samych i ich profesurę, nie zdołała jednak pokonać ideałów i ducha, 
któremu pozostają wierni do końca. Z kolei o ojcowskim przywiązaniu 
Joachima Lelewela do swych wychowanków świadczą jego listy pisane z 
Warszawy do Daszkiewicza. 
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Listy bogate w informacje o samej Moskwie (interesujące to dopełnienie 
Opisania Rosji przez Onufrego Pietraszkiewicza zamieszczonego na począt- 
ku tomu), donoszą o życiu zesłańców, przekazują zwłaszcza bezcenne dane 
o Mickiewiczu, jego pobycie w Moskwie zimą 1825/1826 roku, o tworzeniu 
Konrada Wallenroda i jego niemieckim przekładzie przez Karolinę Jaenisch, 
o nie znanych lekturach poety, jego stosunku do spuścizny pośmiertnej 
Adama Czarnockiego itp. Na uwagę zasługują też wzmianki o osobach zna- 
nych z biografii Mickiewicza bracie Aleksandrze czy Stanisławie Parczews- 
kim. 

Listy — Cypriana Daszkiewicza to dramatyczne świadectwo zmagania się 
z życiem zesłańca, człowieka o niezwykłej szlachetności, wiernego do końca 
ideałom filomackim. Korespondencja urywa się na pięć miesięcy przed jego 
przedwczesną śmiercią. Jej tragicznym dopełnieniem jest cytowany na końcu 
tego tomu, cudem zachowany, rosyjski przekład testamentu Daszkiewicza. 


[Moskwa, 24 marca/5 kwietnia 1826] 


Wielmożny Mości Dobrodzieju. 

Rok już drugi jak znaczna przestrzeń i rozmaite okoliczności rozdzielając 
mię od W-go Pana odejmowały zręczność mimo najszczerszych życzeń dania 
o mnie jakiejkolwiek wiadomości; dziś jednak gdy i miesce pobytu już więcej 
pielgrzymki nie zapowiada i czas nastręcza sposobność, postanowiłem, prze- 
rywając milczenie, te kilka o mnie W-mu Panu przesłać wyrazow. Po opusz- 
czeniu Litwy, mieszkając w stolicy naszego Państwa, wolno mi było obierać 
miesce pobytu i rodzaj zatrudnienia za jej granicami; rozważywszy rozmaite 
okoliczności i poradziwszy się siebie, poświęciłem się do służby cywilnej, 
w której sądziłem, iż najpożyteczniej będę się mógł zatrudniać. Chęć prze- 
bieżenia znacznej części kraju i poznania cudzoziemcow poprowadziła mię 
do żądania Odessę na siedlisko, a jakiekolwiek nadzieje w Ministerstwie 
Finansów skłoniły do służby w tamecznym Banku, jako jedynym Biurze tego 
wydziału w tem mieście. Przybywam do niego, ale ledwie trzy miesiące 
upływa musiałem zmienić pobyt. Rzucam brzeg Czarnego Morza, niewiele 
słodkiej zostawujący w umysle pamięci, przerzucam się do Stolicy Carów 
iw niej podług dobrowolnego żądania znowu przedsiębiorę bankową służbę. 
Będąc jeszcze w Odessie poznałem dostatecznie nietrafność wyboru służby 
do mojego sposobienia się i chęci, przecież i drugi raz mając zręczność unik- 
nienia tej niedogodności przymuszony byłem jej ulec, taką to ciężką ko- 
nieczność wkładają interesa finansowe. Niewiele zatrudnienia a nad wszyst- 
ko dość dobra pensja w proporcji do miesc innych, oto są głowne przyczyny, 
że dotąd w Banku służę. Wprawdzie drogi z Petersburga do Odessy i z tej na 
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Moskwę odbyłem kosztem skarbowym, ale kilkomiesięczny na własnym ut- 
rzymaniu się pobyt w Piotrowym grodzie i wydatki drog niepodciągnięte pod 
ekspens na konto Skarbu, szczupłe zródło moich dostatkow przywiodły do 
zupełnego wypróżnienia, był bowiem czas, iż żyć musiałem w Moskwie z pen- 
syi 16 1/2 rub. ass. na miesiąc, wtenczas kiedy najmniej trzy razy taka ilość na 
wydatek jest konieczną. W takim to czasie nadesłał mi Dogiel! pomoc, za 
którą mu nieskończenie wdzięczny jestem, uwolnił bowiem mię od wielu 
ambarasow. Jednorazowe to wsparcie żądnym było na czas jakiś załatwić 
potrzeby, ale nadal o pewniejszym dochodzie wcześnie mysleć potrzeba było. 
Nad zarobki chudo-literackie innych wymyślić nie mogłem, a i w tych roz- 
maita trudność, bo w polskim języku z cięższych pism kto zechce kupić, kto 
podejmie się drukować, szczerze przeto zawziąłem się był nad przestroje- 
niem naszej Malwiny w jubkę i kokosznik?. Wtem na zgłoszenie się nasze do 
Wilna odpowiada P. Moritz, iż zgadza się na zakupienie rękopisów orygi- 
nalnych lub tłumaczeń, ale samych tylko romansow, ofiarując za każdy arkusz 
cyceronem bity3 po zł. 20 i autorowi przysyłać z góry po 50 r. as. na miesiąc. 
Konieczność wiele do wyboru nie zostawuje, obowiązałem się mu przeto jako 
romans ze Skota* przepolszczyć, za najpierwszym nadesłaniem potwierdze- 
nia tytułu z wybranych do przekładu. Stąd widzisz W-ny Pan jak ciągle 
jestem w położeniu przeciwnym mojemu uczuciu i interesowi; ograniczone 
w służbie działanie już od dawnego czasu nic nie zostawiło do nauczania się 
nowego, podobnie zatrudnienia naukowe na zakaz i Bóg wie jakie, niewiele 
czego warte i dla mnie daleko nieznosniejsze nad proste kopijowanie. 
Szczęsciem, że P. Moritz nie przestając nas zarzucać projektami, pierwszy 
wypełnić umowę zaniedbał; otworzyło się zatem znowu nowe pole do po- 
mysłów i przedsięwzięć, między którymi się ważąc, jeszczem się na nic nie 
zdecydował, zwłaszcza przy takich trudnościach, jakie tu napotykać przycho- 
dzi, przy braku ksiąg i innych pomocy naukowych. 

Odmieniły się też nieco okoliczności bankowe, zostałem vice-sekreta- 
rzem, podrosła pensja i kwatera ze Skarbu, z tem wszystkiem jeślibyś W-ny 
Pan miał co, lub mogł wynaleźć nad czym bym korzystnie mógł zasiąść, 
zechciej o tym zakomunikować na Moskwę, za co mu byłbym wielce obowią- 
zany. W naszym mieście umiejąc dobrze choć jeden język, albo mając znajo- 
mość innych nauk, można byłoby utrzymywać się nawet dość wygodnie, 
sposób atoli jaki do tego przychodzi się jest dla mnie dość trudny. Zabieranie 
znajomości w wielu domach, tym oddawanie przynajmniej co tydzień wizyt, 
kurtyzowanie>, słowem ustawiczna bieganina, zajęłaby mi resztę czasu, jaki 
pozostaje od obowiązku, od godziny 4-tej po południu; przeto w tem ani 
proby nie przedsiebrałem. Do prac naukowych znalazłyby się gdzieniegdzie 
pomoce, ale ich użyć nie bardzo łatwo. Przy Uniwersytecie jest biblioteka 
dość znaczna, a w niej nawet książki polskie i do historii służące, jako to 
Kroniki Długosza, Stryjkowskiego, Gwagnina, Duisburga, kilka voluminis 
legum, Kobierzycki, nawet Naruszewicz” i jeszcze kilka, ale brać dzieła 
zksiążnicy do domu niepodobna, nawet uczniowi na koszcie skarbowym, coż 
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mowić o professorach, godziny zaś lektury przypadają na czas, w którym 
jestem w obowiązku, zródła zatem te zawsze dla mnie są bardzo ograniczo- 
nym skarbem. W ogólności Uniwersyteckiej Biblioteki część historyczna jest 
najbogatsza. Inne mniejsze zbiory jako przy Akademii Medyko-Chirurgicz- 
nej [...]”, przy różnych zakładach naukowych publicznych i prywatnych (Pen- 
sjony) Tołstoja? i rozmaitych towarzystw, których tu niemało, są dla mnie 
albo nieprzydatne, albo do nich wstępu nie mam. Tołstoja zbiorem licznym 
rękopismow się odznacza. Część archiwum dla zagranicznych interessow, 
w którym mnóstwo rękopisów polskich, utrzymuje się bardzo porządnie pod 
dyrekcją senatora Malinowskiego”, Ruch drukarski na Moskwie jest do za- 
dziwienia, pełen życia, najmniej można liczyć półtorasta pras, które się w 
dzień poruszają, nakłady na nie niezmierne, chęć poprawności i upięknienia 
ciągła. Przy niektórych znajdują się gisernie, które wedle potrzeby odnawiają 
całe skrzynie drukow. Nad inne celuje teraz drukarnia Semena, w której 
oprocz rossyjskich znajdują się lub mogą się utworzyć druki innych języków. 
Seliwanowskiego"0 niedawno odbiła Biblię po polsku dla Towarzystwa Bib- 
lijnego Rosyjskiego, błędow ortograficznych w niej co niemiara, bo korrek- 
torem jej był jakiś jezuicki Białorusin. Pan Semen także ofiaruje się drukować 
po polsku, jesli by się co zdarzyło, żądając za każdy arkusz cyceronem na 
1000 egzemplarzy na dobrym papierze po r. ass. 40, zdaje mi się atoli, że 
jeszcze z ceny mogłby coś zniżyć. Korrektorem u niego do drukow cudzo- 
ziemskich jest Polak Nawrocki!!, drukarz z Krakowa sprowadzony. Dzieła tu 
wychodzące oprocz periodycznych, które W-mu Panu są znajome, są pos- 
policie tłomaczenia, nie znam książek, które dają się przekładać, ażeby 
w rossyjskim stroju zaraz się nie pokazały, czytających zaś liczba bardzo mała 
w stosunku do ttomaczeń, stąd dochod autorski bardzo ograniczony, a księgi 
niesłychanie drogie. Pospiech w tych pracach tak jest nagły, iż z 1824 (nawet 
pomniejsze z 182580) w obcym języku octawa po 37 i 47 grube volumina już 
się ukazały po rossyjsku. Wydania występują w ogromnych massach od 5 do 
6000. Często dla pospiechu bywa w autorstwie podział pracy. O poprawnosci 
co do języka sądzić nie umiem, ale usilność w przyozdabianiu wielka. Ręko- 
dzieła, fabryki i rożnego rodzaju zakłady od 1812-go tak olbrzymim pod- 
niosły się krokiem, iż nie masz rodzaju wyrobu, który by tu nie miał swojego 
warsztatu, a jeśli nowy natychmiast naśladują. Massa kapitałow bardzo 
znaczna ożywia cały ruch handlowy i przedsiebiorczy, dzisiaj Moskwa liczy 
5200 sklepow kupieckich a w nich bogactwa, dostatek potrzebie i zbytkowi 
mieszkańców. Wśród pysznych gmachow ani znaku przypadku w 1812-tym 
roku dotykającego to miasto??, już dziś sama powieść tylko jego pamięć 
odnawia. Moskwa pełna handlowego ruchu, pełna życia. Ona nie tylko jest 
punktem wschodniej Europy, do którego szeroko przypierająca Azja zasila 
się jej przemysłem, ale jej wyroby i na zachodzie znajdują targi. Przybywają 
tu kupcy z Austrii, z Warszawy (i tych znałem niemało) i zakupują przedmio- 
ty wygod lub zbytku w wielkiej massie. Samo sukno warszawskie przed 
tutejszym pierwszeństwo znajduje i nosi tytuł francuskiego lub angielskiego”. 
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Oto jest, com mógł donieść W-mu Panu o mnie lub o tym, co mię otacza. 
Winienem jeszcze dodać, że co się dzieje na swiecie litterackim polskim, 
o tem albo nic, albo bardzo mało wiem i to tylko z powieści listowych. 
Chociaż w Moskwie Polakow, a szczególniej Polek niemało, książki atoli na- 
sze w tę stronę nie przychodzą; sam wydawca pisma periodycznego „Wie- 
stnik Europy” Pan Kaczenowski, umiejący po polsku, sprowadza z Warszawy 
ciągle „Kuriera”, a z naukowych (niestele) teraz „Bibliotekę” z Wilna 
„Dziennik”!, 

Doniósł mi pan Ignacy?_, że wysłał dla mnie Maciejowskiego'6, ale ten na 
poczcie tak zasiadł, że go do dziś dnia nie widzę. Przy tym winienem W-mu 
Panu donieść, że on mi się nie należy ponieważ wyjeżdżając z Wilna na 
odebranie jego zleciłem bilet Rykaczewskiemu?7. Tablice numizmatów zna- 
lezionych w Płockiem przecie dostałem, ale pożądańszą dla mnie byłaby 
obszerniejsza o nich wiadomość będąca w druku, jako też drugie Ksiąg dwoje 
Bibliograficznych!8, W dzienniku Pana Kaczenowskiego wyjątki z Wagi i No- 
ty Czackiego bardzo częste zajmują karty, ale o ich prawdziwych autorach 
nikt nie wie”. 

Zechciej W-ny Pan kiedykolwiek słów kilka na Moskwę przesłać, ja 
i wszyscy ci, których los w te strony zapędził jesteśmy zdrowi i najniższy 
zasyłają ukłon, do którego łącząc wyraz najgłębszego uszanowania wyznaję, 
żem jest WM Pana i Dobrodzieja 

Najniższym sługą Daszkiewicz 


Moskwa, 1826, marca 24 d. 


Adres do mnie: Ero EBnaroponto TocnoruHiy KanpuaHy FrHaToBHuy 
JamkeBnuy / B MOCKBe B KOHTUp I .K. BaHka 


PS. 1825 dnia 19 nowembra, znajomy badacz słowiańszczyzny Zorian 
Dołęga Chodakowski”0, niedaleko ode mnie mieszkający, umarł. Na lat parę 
przed zgonem mieszkał na Moskwie, nie przestając w swoim zawodzie za- 
trudnień, na koniec ostatnim przyciśniony niedostatkiem poszedł na służbę 
za ekonoma do obywatela Mackiewicza, mieszkającego w Gubernii Twers- 
kiej, w powiecie tegoż nazwania, we wsi Pietrowska, w której i żyć przestał. 
Będąc jeszcze na Moskwie żenił się był raz drugi i dzisiejszą jego sukcesorką 
jest biedna żona wsrod obcych bez krwie i sposobu do życia. Wprawdzie 
wuczynionym testamencie wyraził, iż fundusz jego jest w przyjaźni, a stąd ma 
szukać pomocy w potrzebie u Pułkownika Kuszelewa, albo u wydawcy dzien- 
nika moskiewskiego „Telegraf” P. Polewego?!, znam obydwu i Chodakowski 
w wyborze swoim nie mógł się oszukać. Skorszy Polewoj po pierwszym zgło- 
szeniu się wdowy prosił ją natychmiast ażeby mu wszystkie nieboszczyka 
przesłała papiery. Stało się, ponieważ te po większej części były po polsku 
pisane, przeto zaprosił nas uroczyście do ich przepatrzenia. Biegliśmy 
z upragnieniem przepatrywać rękopisma człowieka, który o swojej słowiań- 


311 


Krąg Cypriana Daszkiewicza 





szczyznie tyle narobił hałasu, co się z tego pokazało przesyłam W-mu Panu 
wierne zdanie sprawy. Przysłana paka składała się z ksiąg i papierów. Pierw- 
szych liczba nad 30 nie przechodziła i w większa wszystkie prawie nic nie 
znaczące, ani jednej Kroniki Polski, nawet do herbow, z którymi miał tyle 
dokazać, jeden tylko manualik Rzewuskiego?? i ten tylko jeden widać, że 
posiadał zawsze, ponieważ w wypiskach na rysunkach herbowych zawsze 
tylko jego cytuje; inne księgi ani warte wspomnienia są polskie, rossyjskie 
i kilka łacińskich. Rękopisma składają 1-mo dwa ogromne foliały, w których 
miał być dykcjonarz wszystkiego tego, co się gdziekolwiek po słowiańsku 
nazywa, ale to przedsięwzięcie dalekie do końca, wiele w nim kart zupełnie 
pustych, a jeszcze więcej takich, na których po jednym zdaniu się znajduje 
wyrazie, wszystko miało mieć porządek alfabetyczny. 2-re dwie księgi in folio 
zbioru spiewów, zawierające bez braku wszystko to, co mu się gdzie posłyszeć 
zdarzyło w tym rodzaju, nie masz tam pieśni mazowieckich, małopolskich, 
podlaskich, litewskich, białoruskich, bardzo mało galicyjskich, po większej 
części tylko wielkopolskie, wołyńskie, podolskie, najwięcej ukraińskich. 
Adam?3 do tego wielką przywiązuje wartość, ja w nich nie potrafiłem nic 
upatrzyć. Są tam też i zbiory rozmaitych zabobonów gminnych, szeptow przy 
czarach i tym podobne używane w pospólstwie zwyczaje, wszystko atoli pra- 
wie noszą już wyraz chrześciaństwa. 

3-cio Pudełeczka całe zapełnione rysunkami herbow, w których odtrą- 
cono to wszystko cokolwiek z chrystianizmu przyjęciem mogło być dodane. 
Rysunki te są na <kartkach>, papierkach trzycalowej długosci, bez żadnych 
do nich objasnień i uwag; napis tylko miesci się, jak się herb nazywa i cytata 
herbarza Rzewuskiego. Resztę papierów składają korespondencje i nic nie 
znaczące szpargały. Piesni rossyjskich zbiorek należy do osobnego voluminu. 

Oto jest wszystko cokolwiek w doniesieniu moim sądziłem godnym uwagi 
W-go Pana o pozostałych pismach Chodakowskiego. Winienem tylko jeszcze 
dodać o projekcie z tymi rękopismami, który P. Polewoj jako czynnie krzą- 
tający się podaniem wsparcia pozostałej wdowie zrobi. Chce on naprzód 
rękopism, który ja nazywam Dykcjonarzem zakomunikować do kupienia 
Towarzystwu Historycznemu egzystującemu na Moskwie, taki cały po polsku 
pisany. 2-re cały zbior pieśni bądź rosyjskich, bądź polskich i ukraińskich 
drukować tu na Moskwie, pierwsze ma sam korregować, nasze pod naszą 
oddaje dyrekcję, o ostatnich jakimi głoskami wybić, jeszcze zachodzą między 
nami spory. Prosił też nas ażebyśmy o tym Dykcjonarzu zawiadomili Wilno 
lub Warszawę, czy by go kto zakupić do biblioteki nie życzył i jak wyjdą spod 
prasy spiewy, ażebyśmy mogli znaleść pomocnikow w ich rozsprzedaniu. On 
ze swej strony pewny i znaczny z tego liczy kapitał. 

Między książkami przysłanymi przez P. Chodakowską jest piękny 4t- 
las?4, o którym mi Polewoj powiedział, że nieboszczyk często wspominał, że 
on jest z Biblioteki Ks. Czartoryskiego, jeżeli przeto to tak jest rzeczywiście 
i Pan o tym mnie uwiadomisz, najchętniej podejmuję się przesłać go do 
Warszawy przez jaką okazję, o którą tu nietrudno. 
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Autograf zachował się w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-206, k. 1-2, arkusz 
formatu 20,5 x 25 cm, zapisane 3 i 1/4 strony, papier gruby, czerpany, złożony na cztery. 

1 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

2 Mowa o zamiarze przekładu powieści ks. Marii Wirtemberskiej pt. Malwina czyli 
domyślność serca (t. I-II, Warszawa 1816). Przekład rosyjski ukazał się w Moskwie 1834, pra- 
wdopodobnie autorstwa C. Daszkiewicza. 

Ros. jubka spódnica, halka. 

Ros. kokosznik staroświecki, ludowy ubiór głowy zamężnych kobiet. 

3 Tzn. czcionką 12 punktową, nazywaną tak od nazwiska M.T. Cicerona. 

4 Nie wiemy czy Daszkiewicz dokonał przekładu, którejś z powieści Waltera Scotta. 

5 Słownik Warszawski notuje: kurtyzanować, uje, ował czynić zabiegi. 

6 Jan Długosz, Historia polonica (wyd. I) Dobromil 1615; wyd. II Fankfurt 1711; wyd. III 
Warszawa 1769-1776), o tym ostatnim zapewne tu mowa; Maciej Stryjkowski, Sarmatiae 
Europeae descriptio, powstała 1573, wydana w przeróbce Aleksandra Gwagnina (Kraków 1578); 
Duisburga volurina legum zapewne mowa o pracach Fryderyka Gottlieba von Duisburg, 
K. Estraicher odnotowuje dwie jego prace dotyczące historii Gdańska. 

Stanisław Kobierzecki (zm. 1665), historyk polski, starosta brodnicki, następnie kasztelan 
gdański i pomorski, jako historyk porównywany z Liwiuszem, największe jego dzieło to: Historia 
Viadislai Poloniae et Sueciae principis... (Gdańsk 1655). 

Adam Naruszewicz, Historia narodu polskiego od początku chrześcijaństwa. Panowanie Pia- 
stów (t. II-VII, Warszawa 1780-1786). 

7 Wyraz nieczytelny. 

8 Chodzi zapewne o hr. Fiodora Tołstoja (1758-1849), założyciela wielkiej biblioteki, ko- 
lekcjonera ksiąg i rękopisów starosłowiańskich opisanych przez Strojewa (1829); biblioteka 
stanowiła później część biblioteki publicznej w Petersburgu. 

9 Chodzi zapewne o Mikołaja hr. Pobóg Malinowskiego (1799-1865), historyka, absol- 
wenta Uniw. Wileńskiego, filaretę więzionego od jesieni 1823 — kwietnia 1824. Współpracow- 
nika Lelewela, od sierpnia 1826 przebywającego w Petersburgu, gdzie studiował historię i biblio- 
grafię, ogarniał swą działalnością wszystkie ziemie dawnej Polski. 

10 T)rukarze: Semen i Seliwanowski, bliżej nieznani. 

11 Nawrocki, być może jego kuzyn Mikołaj tłumaczył z literatury naukowej polskiej 
iwydawał w Niemczech, a potomek Jan prowadził później księgarnię i antykwariat w Londynie. 

12 Tzn. pożaru Moskwy w czasie kampanii Napoleońskiej. 

13 Zapewne z warszawskiej fabryki sukna Samuela Antoniego Leopolda Fraenkla (1773- 
-1833), zatrudniającego w 1826 r. 700 robotników; była to fabryka cienkiego sukna Poland, 
przejęta przez niego w 1823, mieściła się na rogu ulic Gęsiej i Smoczej. Fraenkel rozbudował ją 
iwyposażył w maszynę parową, sukno eksportowano do Rosji, a stamtąd sprowadzano futra. 

14: Michał Kaczenowski (1775-1842), cenzor, zezwolił na druk w Moskwie Sonetów kryms- 
kich Mickiewicza, wydawca i redaktor najstarszego czasopisma rosyjskiego w XIX wieku 
„Wiestnik Europy”, wydawanego w latach 1805—1830; wykładał w Uniwersytecie Moskiewskim, 
dr filozofii i sztuk pięknych, sympatyzował z Polakami, w swym dzienniku informował o życiu 
literackim i kulturalnym Polski, zamieszczał tłumaczenia. Sprowadzał: „Kuriera Warszaws- 
kiego” wychodzącego od 1821 r.; „Bibliotekę Polską”, „Pamiętnik umiejętnościom, historii, lite- 
raturze i rzeczom krajowym poświęcony” (dwa razy w miesiącu), Warszawa 1825-1827; „Dzien- 
nik Wileński” wychodził w 1. 1805-1807, 1815-1830. 

15 Ignacy Domeyko. 

16 Chodzi zapewne o jedną z pierwszych prac Wacława Aleksandra Maciejowskiego pt. 
Principia iuris Romani, Warszawa 1820; wyd. II zmienione i poszerzone: Historia iuris Roma- 
ni, Warszawa 1825. 

17 Chodzi o Erazma Rykaczewskiego (1803—1873). filologa, tłumacza, wychowanka Liceum 
Krzemienieckiego i Uniwersytetu Wileńskiego, znakomicie władającego kilkoma językami 
europejskimi nowożytnymi jak i starożytnymi, przeniesiony z Wilna do Warszawy pracował w 
biurze dyplomatycznym, współpracował z „Dziennikiem Warszawskim”, tłum. Waltera Scotta 
Kenilworth (Warszawa 1828, kilka wydań); brał później udział w powstaniu listopadowym, 
emigrował do Paryża. 

8 Chodzi tu zapewne o prace J. Lelewela: Objaśnienia starych pieniędzy blisko Płocka 
w 1824 r. w czerwcu w Trzebuniu znalezionych, „Dziennik Warszawski” 1825, t. I-II, 1826 t. III 
io poszerzoną jej odbitkę pt. Stare pieniądze w r. 1824 w czerwcu blisko Plocka w Trzebuniu wyko- 
pane, przez... objaśnione, Warszawa 1826. 
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Bibliograficznych ksiąg dwoje, w których rozebrane i pomnożone zostały dwa dzieła J.S. 
Bandtke (...) t. I-Il, Wilno 1823—1826. 

19 Mowa niewątpliwie o pracy Teodora Wagi (1739-1801), historyka i prawoznawcy pt. 
Historyja książąt i królów polskich krótko zebrana (Supraśl 1767), „dła lepszego użytku przejrzana 
i poprawiona” Wilno 1816 przez J. Lelewela, dwukrotnie jeszcze poszerzana i wznowiona przed 
r. 1830; jej przekładem na język rosyjski zajmował się wówczas C. Daszkiewicz i niewątpliwie 
on to inspirował publikacje w „Wiestniku Jewropy”. 

Tadeusz Czacki (1765-1813), twórca Liceum Krzemienieckiego, historyk, ekonomista 
i bibliofil, nie wiadomo, o którą z jego prac tu chodzi. Może też być mowa o Michale Czackim 
(17337-1828), publicyście, filozofie i pamiętnikarzu i o jego pracy: O prawie przyrodzonym, czyli 
o powinnościach i stosunkach człowieka moralnego, Warszawa 1803. 

20 Właściwe nazwisko: Adam Czarnocki (1784— zm. 17/29 XI 1825), etnograf, archeolog, 
slawista. W 1821 r. pea! do Moskwy z 15 miesięcznej wyprawy naukowej w Rosji, nieprzy- 
chylnie przyjęty, cofnięto mu subwencję rządową. Pracował dalej w niedostatku, ożenił się po 
raz drugi z własną służącą, w 1823 zrezygnował z ambicji naukowych, objął posadę rządcy 
majątku Pietrowskoje w guberni twerskiej. 

1 Prawdopodobnie A.J. Kaszelew, który wraz z braćmi Kirejewskimi, ks. W. Odojewskim 
i W. Kiiechelbekerem należał do koła lubomudrów, tj. słowianofilów. 

Mikołaj A. Polewoj, z rodziny zamożnego kupca z Irkucka, właściciel fabryki porcelany, 
mierny pisarz i niedoszły historyk, dobry organizator i wydawca, działał w duchu umiarkowanie 
liberalnej szlachty; krytykę swą wzorował na romantyzmie francuskim, propagował idee W. 
Hugo. 

22 Manualik: brulion, notatnik, zapewne Henryka Rzewuskiego (1791-1866), późniejszego 
cenionego powieściopisarza i publicysty. 

23 Adam Mickiewicz zimę 1825/1826 roku spędzał w Moskwie, porządkując wówczas pa- 
piery SF i pisał Konrada Wallenroda. Mieszkał z Franciszkiem Malewskim i Józefem Je- 
zowskim. 

24 Jak pozwala ustalić list następny była to: Ilonpo6Ha Kapra Pocnu. 


[Moskwa, 30 sierpnia/11 września 1826] 
Moskwa 1826, dnia 30 sierp. 


Byłem szczęsliwszym od W-go Pana w otrzymaniu listu, albowiem dato- 
wany 1-go sierpnia z Warszawy, nie wędrował przez 3 z górą miesiące, jak 
moj, ale 10-go tegoż sierpnia rąk moich doszedł. Nie wiem jeszcze, jakiego 
losu teraźniejszy doswiadczy, spodziewam się jednak, że mniej wałęsającym 
się będzie po świecie, a rychłej trafi do rąk, do których należy. Oddawca jego 
jest młody kleryk Parczewski!, który jakimś sposobem nadprzyrodzonym 
uzyskał na koszcie Wileńskiego Uniwersytetu pozwolenie podróżowania za 
granicą. Znałem go jeszcze w Wilnie, kiedyśmy razem słuchali kanonow na 
prelekcjach Kapellego” i winienem WPanu zarekomendować, żem go poznał 
z dobrej strony. Będąc w Moskwie z biskupem Lipskim? na koronacji, uwia- 
domił mię o swoim przedsięwzięciu przemieszkania czas niejakiś w Warsza- 
wie, dla poznania teologii i porządkow tamtostronnych, a razem dla ułożenia 
planu przyszłego za granicą Polski wojażu i czego ma szczególniej poszuki- 
wać pod względem naszej litteratury; byłem kontent z tego zdarzenia, że do 
WPana przez okazję będę mógł cokolwiek o mnie napisać, a razem ośmieli- 
łem się polecić go znajomości WPana. 
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List W-go Pana pod wielorakim względem byt dla mnie najprzyjemniej- 
szym, albowiem oprocz udzielonych wiadomości litterackich i zaszczytu z ko- 
respondencji, wyraz życzliwości czytałem prawie w każdym słowie. Nie uwie- 
rzysz WPan, jak mię on pokrzepił strudzonego kommenderowaniem i odbie- 
raniem rozkazow. Będę się starał jak najczęściej przez przybywających do nas 
Warszawiaków za interesami, podług żądania WPana pisywać, adres na 
piśmie, jak mi zdaje się, że będzie najlepszy do księgarni Gliicksberga”, tylko 
że w tym roku coś rzadziej z tamtych stron nas raczą nawiedzać. Wilno tak 
nieregularne dla Pana, dla nas wszystkich dotąd, było najregularniejszym, 
wszystkie posyłki i listy dochodzą w całości i bardzo rychło. Pojąć nawet tego 
nie mogę, komu na poczcie przydał się Maciejowski5, że go zatrzymano. 
Jeżeli WPan nie zechcesz mi swojej odmawiać łaski, życzyłbym zobaczyć 
u siebie egzemplarze rozprawy o trzebuńskich pieniążkach, Mickiewicza 
o prawie rzymskim i jak Edda pokaże się swiatu*. Wprawdzieć dwa pierwsze 
dziełka miałem pod ręką, ale ich właściciel Pan Kunenowski” bardzo skąpo 
udziela cokolwiek ma w swojej bibliotece. Ksiąg zaś polskich ma niemało. 
Będąc bibliotekarzem Towarzystwa Historycznego w Moskwie i można po- 
wiedzieć luminarzem tutejszej historii, zatrudnia się dopiero nad numizma- 
tyką rossyjską, której jeszcze nikt nie obserwował; z trudnością rzeczy idą, 
sam mi się przyznał, że nazwania stron numizmatów z polskiego przetioma- 
czył, ofiarowałem mu egzemplarz O naukach pomocniczych do historii i jes- 
tem pewny, że będziemy widzieli stamtąd niemało wyjątków, bo przerzucając 
kartki mocno się dziwił i powiedział, że skarb znalazł. W ogólności gabinet 
uniwersytecki i Towarzystwa Historycznego na numizmata niebogaty. Co się 
tyczy drukowania zbiorow Chodakowskiego, z tym nie wiem jak skączemy, 
przywykliśmy bowiem wiele projektować i przedsiębrać, a dotąd ani jednego 
zamiaru nie przyprowadziliśmy do skutku, bo nikt szczerze wziąść się nie 
chce, a zresztą kiedy projektujemy wydział finansowy pospolicie zapomnia- 
ny. 

Takim sposobem miało u nas wyjść dzieło jakieś bardzo rozumne, które 
do czego miało się przydać, zgoła nie pojąłem, czy dla zabawy, czy dla nauki, 
także nie wiem. Toż samo dzieje się ze zbiorem Chodakowskiego pieśni ludu 
sławiańskiego. Polewoj w pierwszym zapale otrzymania rękopismow wiele 
zamierzał i obiecywał, szły targi o druk i o litery ruskie czy łacińskie, naresz- 
cie rękopisma polskimi litterami pisane odesłał Franciszkowi”, ażeby z nich 
coś ułożył, a sam rossyjskie zatrzymał, których żaden ż nas nie widział, 
dlatego że kommunikuje on tym, którzy mają się przyłożyć do wydrukowania. 
Może też między tymi rossyjskimi warte jest co druku, bo w polskich, które 
widziałem ani historia dla przedmiotu, które opiewają żadnego nie znajdzie 
zasiłku, ani poezja, bo wielka część jest nieszlachetnego wysłowienia, kozac- 
kich mysli i miłostek. Otoż tedy czy to złe, czy dobrze tego nie wiem, ale zbior 
sławiańskich spiewów nie wyjdzie, ale gorzej nadto, że oprocz atlasu Iloopo- 
6na Kapma Pocuu żadnej z książek wziętych z Biblioteki Puławskiej, o któ- 
rych Pan pisałeś, między szpargałami Chodakowskiego nie masz. Dziwna 
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rzecz, jak tu się rychło poznano na wartości ksiąg polskich. Będziemy mieli 
oko na zbieraczu naszych starożytności, może też z powziętych indycjow!0 
dojdziemy, gdzie się podziały. Pomimo mojego starania się nie mogłem przez 
teraźniejszą okazję odesłać Atlasu, ponieważ Pan Polewoj odwołał się do 
zgodzenia się czy też wiadomości żony nieboszczyka Chodakowskiego, a ta 
mieszka na wsi. Niech się Pan wkrótce spodziewa egzemplarza dziennika 
moskiewskiego „Telegraf”, wydawanego przez tegoż Polewego, ma on także 
ofiarować drugi egzemplarz redakcji „Biblioteki Polskiej”, a trzeci Towa- 
rzystwu Przyjaciół Nauk. Przerzuciłem jeszcze raz szpargały Chodakowskie- 
go, ale mappy nomenklatur horodyszcz!! ani śladu. Za doniesienia o naszych 
literatach czynności bardzo Panu wszyscy dziękujemy, o niektórych atoli 
jużeśmy wiedzieli sami. Jestem bardzo przekonany, jakby było pożytecznie 
użyć dla naszej litteratury zbiorow Tołstowa!?, ale kto się tam dostanie do 
jego książnicy, niesłychane trudności. Przed odebraniem jeszcze listu Pańs- 
kiego przyszło mi na mysl ttumaczyć Waga", jużem doszedł do epoki drugiej 
i spodziewam się, że jak tylko terazniejsze położenie naszego miasta zmieni 
się, robota pójdzie sporo i do nowego roku ukończę, a jak dalej będzie to 
pomyslę, jak rękopis wygotuję. Tymczasem zaznajomiłem się z reprezentan- 
tami naszych prowincji, często czas przechodzi na Bejramie!*, ale też często 
i robotami mię okładają, cóż robić, „służmy poczciwej sławie”©. 

Przy końcu maja i na początku czerwca odbyłem wojaż z Moskwy do 
Astrachania16 z dwoma milionami rubli, które bank moskiewski na wsparcie 
banku astrachańskiego posyłał. Wypadek ten był dla mnie prawdziwie przy- 
jemnym, wśród najpiękniejszej pogody, od nudnego wyrwawszy się czerwo- 
nego stoła, przebiegałem wiele gubernii i ludów. Przypatrzyłem się Kozakom 
Dońskim'”, ojczyznie potwornego Kałmuka, a w samym Astrachaniu całej 
sprzeczności jaką walczący europeizm z azjatyzmem wystawują. Byłem 
w meczecie Alego"*, widziałem nabożeństwa czcicielow Lamy. Ale najcieka- 
wiej wchodziłem do pagody indyjskiej, wysłuchałem całe nabożeństwa ranne 
i wieczorne, natrąbiono w uszy i nakarmiono nieprzyjemnym zapachem ka- 
dzideł, ale to wszystko nagrodziło pozwolenie bramina wstąpienia na nary 
i patrzenia się z bliska na Bramę Wisznu i Krysznę”? brzuchatego, o którym 
powiadał bramin, że ten jest najdzielniejszy ze wszystkich. Na boku ołtarza 
był jakiś rozwieszony obraz, na którym odmalowany najniezgrabniej jakiś 
bóg, którego nie mogłem wymowić nazwania, a tym bardziej pamiętać dzi- 
siaj, twarz szczególnie przerażająco podobna do kociej, wąsy potężne, powia- 
dano o nim, że bardzo stary, czy obraz, czy bóstwo nie mogłem dopytać się, 
tu Indianin”" ledwie słów kilka po rossyjsku umiał, 

Na galerii pagody, która jest zrobiona z domu kupieckiego siedzi już od 
4 lat pokutujący grzesznik, starzec siwy zupełnie i zupełnie nagi, ręce pozwa- 
la sobie odejmować od kolan, ale kolana zawsze podniesione pod brodę, 
a w tej postaci i kładzie się spać na słomie, ciało jego czarne jak ziemia, 
postać wystawuje najsuchszy szkielet, pozwala ażeby muchy i owady siadały 
na nim i kąsały go, a wtedy wsrod bolu zębami zgrzyta, podobnież kiedy kto 
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nie z Indian patrzy na niego miny robi najprzeraźliwsze i zębami zgrzyta. 
Z mnóstwa Persów zalegających na ławkach przy sklepach całe ulice, sądzi- 
item, że zdobędę numizmatow wschodnich, alem się w tym zawiodł, bo ledwie 
kilkanaście razem srebrnych i miedzianych zebrać potrafiłem, a za to oprocz 
potrojnej zapłaty nad wartość metallu, musiałem jeszcze na kilka rubli po- 
zwolić się Persom uszukać i z podkurczonymi siedząc nogami kurzyć kaljan 
i słuchać śpiewającego gwarzem?! [!] gospodarza. Dwa milutkie pieniążki 
srebrne przedano za indyjskie. Wszystkie posłałem do orientalisty naszego 
Szpienagła?? do Petersburga, ażeby przeczytał i opisał, a potem do Wileńs- 
kiego Uniwersytetu powędrują. 

Oskarżam przed Panem wszystkich moich kolegów, że nie piszą, bom 
przypominał o teraźniejszej okazji. Józef, Adam i Franciszek23 mieszkają 
razem, pierwszy żadnych lekcji w Uniwersytecie nie daje i bierze 300 r. as., 
ostatni nic nie robią w kancellariach i nic nie mają w nagrodzie. Budrewicz 
i Pietraszkiewicz w Uniwersytecie na stopień kandydackij po 300 r. as. na rok 
biorą. Wszyscy trzej przy Uniwersytecie będący odbywają dyżury rozmaicie 
często, ale potem Józef bardzo kwaśny bywa. Bankier* ma 800 r., dobrą 
kwaterę, opał i swiatło, na vice-sekretarza się wdrapał. 

Zasyłając WPanu wyraz prawdziwych życzliwości i przywiązania, upra- 
szam o pamięć o tym, który zawsze jest WPanu i Dobrodziejowi najniższym 
sługą 


Daszkiewicz 
PS. Kollegom swojakom mój ukłon zasyłam. 


[Dopisek na marginesie s. 4:] 
Podług ostatnich wiadomosci jakie mogliśmy powziąć o sobie, wątpić nie 
należy, żeśmy na długi czas na mieszkańcow Moskwy przeznaczeni. 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie, sygn. F 12-206, k. 3-4, arkusz czerpanego 
papieru formatu 20,1 x 24,5 cm. zapisany w całości. 


1 Stanisław Parczewski (ur. w k. XVIII w. — zm. 1 V 1830), studiował w mohylewskim 
Seminarium Duchownym, a następnie w Seminarium Głównym w Wilnie (1824), doktorat 
teologii i prawa uzyskał w Uniwersytecie Wileńskim w 1825 r. W 1827 został wysłany na koszt 
Seminarium Głównego do Wiednia i Rzymu na studia z zakresu teologii moralnej. W Rzymie 
jesienią 1829 r. poznał Mickiewicza, przyczynił się do jego odrodzenia religijnego; poeta czuwał 
przy łożu umierającego wiosną 1830 r. 

2 Ludwik Alojzy Capelli (Cappelli, Kapelli) (zm. 1838), Włoch, od 1804 prof. Uniw. 
Wileńskiego, a następnie Akademii Duchownej w Wilnie. Wydał m.in. tablicę synoptyczną dla 
historii prawa rzymskiego (1822), od 1815 wykładał kurs prawa kanonicznego. 

3 Mateusz Lipski (1769-1841), biskup miński, podobno podszył się pod nazwisko Lipskich 
i nieprawnie uważał się za szlachcica herbu Grabie; początkowo bazylianin, później przeszedł 
na obrządek łaciński, jako ulubieniec arcybiskupa mohilewskiego Siestrzeńcewicza, został jego 
sekretarzem i domownikiem, potem kanonikiem mohylewskim, prałatem, archidiakonem biało- 
ruskim, sufraganem połockim i biskupem aureopolitańskim. Po Śmierci Siestrzeńcewicza admi- 
nistrował diecezją mińską, a w 1829 mianowany biskupem mińskim. W Moskwie przebywał 
z okazji koronacji Mikołaja I. 

4 Jan Gliicksberg (1795-1859), księgarz i typograf w Królestwie Polskim. 
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5 Por. list poprzedni, przyp. 16. 

ś Zob. list poprzedni, przyp. 18. 

Chodzi też o Aleksandra Mickiewicza, brata poety (zob. listy do O. Pietraszkiewicza), o jego 
artykuł pt. Jaki wpływ prawodawstwo rzymskie na prawodawstwo polskie i litewskie mieć mogło? 
napisany w Wilnie w 1822, ogł. w „Dzienniku Warszawskim” 1825, nr 4, 6. 

Edda, zabytek literatury skandynawskiej z XIM w., zbiór staropółnocnych pieśni i podań. 
Najważniejsze wydanie w trzech tomach ukazało się w Kopenhadze 1787-1828. Na język polski 
przełożona przez J. Lelewela: Edda, czyli księga religii dawnych Skandynawii mieszkańców, Wilno 
1807, wyd. II poszerzone 1828. 

7 Nieznany. 

8 Zapewne mowa o pracy J. Lelewela: O historii, jej rozgałęzieniu i naukach związek z nią 
mających, napisana 1820, ogł. w „Dzienniku Warszawskim” 1826, t. 3-4 i w odbitce. 

9. Malewskiemu. 

10 Tj. ineditów (łac.), utworów nie wydanych. 

11 Horodyszcze, tj. grodzisko, zdefiniowane przez A. Czarnockiego. 

12 Chodzi o Fiodora Tołstoja, zob. list poprzedni, przyp. 8. 

13 Mowa zapewne o pracy Teodora Wagi, zob. list poprzedni przyp. 19. 

14 Właściwie: bajram, bajran, po turecku święto; dwa uroczyste święta muzułmańskie, 
pierwsze po miesiącu postu Ramadanu, drugie w 70 dni później zwane Kurbanbajram, święto 
ofiary, bardzo wystawne i hulaszcze. 

3 Nawiązanie do Pieśni XIX J. Kochanowskiego: Służmy poczciwej sławie, a jako kto może, 
/ Niech ku pożytku dobra spólnego pomoże. 

16 Astrachań na wyspie utworzonej przez Wołgę a zwanej Zajęczą, o 6 mil od Morza 
Kaspijskiego, port handlowy i wojenny założony przez Piotra Wielkiego w 1722 r. 

17 Kozacy Dońscy, potomkowie Kozaków przybyłych w k. XV w. nad Don, następnie zajęli 
sąsiednie tereny. 

18 Chodzi zapewne o Ali-ben-Abi-Taleb (602-661), czwartego kalifa, najwierniejszego 
i najwaleczniejszego towarzysza Mahometa, z którego córką Tatyną ożenił się, założyciel sekty 
szyitów, jego wspaniały grób znajduje się w Kufie. 

19: Wisznu, jeden z głównych bogów hinduizmu, uosobienie z trzech odrębnych i lokalnych 
kultów, nauki o inkarnacji, której jest jednym z bohaterów, jak Sywer, Kriszna i Rama. 

20 Tu w znaczeniu: Hindus. 

21 tj. gwarą 

22 Ludwik Władysław Spitznagel (1805-1827), s. Ferdynanda, profesora medycyny Uni- 
wersytetu Wileńskiego, w 1824 uzyskał stopień kandydata filozofii, przyjaźnił się z J. Słowackim. 
Na dalsze studia wyjechał do Petersburga, gdzie przez trzy lata studiował języki wschodnie 
w Instytucie Orientalnym, mianowany konsulem rosyjskim w Aleksandrii, przed wyjazdem 
popełnił samobójstwo 26 II 1827 r. 

23 Józef Jeżowski, Adam Mickiewicz i Franciszek Malewski. 

24 Tzn. Cyprian Daszkiewicz, nazywany tak przez przyjaciół w związku z pracą w banku. 


[Moskwa 7/19 stycznia 1827] 


Winienem Panu na trzy odpowiedzieć listy. Pierwszy pisany z Łucka! 
przyniosł mi bardzo wiele ukontentowania, albowiem dowiedziałem się 
o dobrym Pana zdrowiu, o czym już zacząłem wątpić, nie mając przez bardzo 
długi czas żadnej o tym wiadomości, zwłaszcza że i Pan Daniłowicz? uskarżał 
się na więcej jak czteromiesięczne Pańskie milczenie. Przylączone egzemp- 
larze o historii, o handlu, dwie rozprawy Brandkiego i prospekt lekcji Uni- 
wersytetu Warszawskiego”, podług przeznaczenia oddałem właścicielom, in- 
ne powędrowały na Kazań, ażeby i tam ciekawi mogli odczytać. W tym roku 
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mieliśmy zdarzenie wielkie [...] „Dziennik Warszawski”, w nim spotkaliśmy 
się z rozprawą o historii, o pieniążkach znalezionych w Trzebuniu* i inne 
przez Pana pomieszczone artykuły; z tym wszystkim bardzo jestem wdzięczny 
za nadesłany egzemplarz o historii. Osmielony jego ku mnie względnością, 
odważam się prosić, jeśli by się zdarzyła okazja, o egzemplarz o znalezionych 
pieniążkach w Trzebuniu. „Dziennik-bowiem-Warszawski” zniknął od nas 
bez powrotu, a w Moskwie tej rozprawy jeden tylko znajduje się egzemplarz 
u profesora Kaczenowskiego”, przysłany od Pana Ignacego Charkowskie- 
go$, który nie tak się łatwo daje użyć, bo Kaczenowski w pożyczaniu ską- 
py. Z powieści też tylko wiemy o Gallu nowo wydrukowanym”, że się znajdu- 
je w Archiwum Zagranicznych Interessów, ale go z nas nikt nie widział. 
Z Wilnem coraz trudniejsza litteracka korrespondencja, ledwie już kilka 
osob pozostało znajomych, a i z tymi nie zawsze coś począć można. 

Dwa listy Pana w przedmiocie napaści „Telegrafu” odebrałem w krótkim 
czasie jeden po drugim. Po odebraniu pierwszego w tej że samej prawie 
godzinie widziałem się z Polewym? i opowiedziałem mu, jak się rzecz miała 
zjego ofiarowanym Panu „Telegrafem”, dziwił się niezmiernie temu wypad- 
kowi i przypisał wszystko pocztowym omyłkom, ponieważ przesłanie „Tele- 
grafu” po całym państwie rosyjskim i Królestwie Polskim kosztuje tylko r. as. 
5. Doniósł mi poźniej, że tutejszy pocztamt miał z warszawskim w tym inte- 
ressie komunikację i że Pan powinieneś swoje 20 zł. i gr. 25 na powrot 
odebrać z pocztamtu Królestwa Polskiego. Polewoj okazuje się być zawsze 
naszym przyjacielem, admiruje język polski i uczy się go, ale wymawia zu- 
pełnie po czesku, pragnąłby jak najwięcej dowiedzieć się o naszej litteratu- 
rze, naszych dziejow zasobem wesprzeć ubóstwo historii rossyjskiej. Na jego 
żądanie wytłumaczyłem z „Biblioteki Polskiej” artykuł o teraźniejszym sta- 
nie literatury polskiej, w którym Mickiewicz figuruje”, ale on swoją notą 
przesadził to wszystko, co się w polskim oryginale znajdowało. Nie mogę 
poszczycić się ażeby ten artykuł był zupełnie czystym tylko moim tłuma- 
czeniem, jednakże jest to mała probka, ale w rossyjskim postąpiłem języku 
(„Telegraf” nr 15 i 16). Jeszcze przed uczynioną przez Pana propozycją 
począłem męczyć po rosyjsku Wagę!0, oznajmiłem o tym Polewemu, że jeżeli 
on zgodzi się poprawić po ukończeniu, ja trwać będę w przedsięwzięciu. 
Ucieszyła go ta nowina, ofiarował z swojej strony wszelką pomoc, a ja nie 
mam teraz pokoju, ciągle napastowany jego pytaniami, jak idzie robota? czy 
prędko koniec? Radbym był ucieszyć go najrychlej pomyslną odpowiedzią, 
wszelkie atoli moje starania prożne, robota posuwa się, ale żółwim krokiem, 
dopiero do epoki III doszedłem. Nie chciej mię Pan posądzać o małe przy- 
łożenie się w tem przedsięwzięciu, czuję sam nad tem i znam niedołężny jego 
postęp, ale takie jest przeznaczenie tego, który musi razem służyć, uczyć się 
i nfad zatrud]nieniem podobnego rodzaju siedzieć. Mój stan wcale jest 
rożny od tego, w jakim np. znajduje się w Warszawie Odyniec!!, mający 
dostatecznie opatrzone potrzeby i niczym innym oprocz nauką nie zajęty. Ja 
kwiat czasu od 8 z rana do 3-ciej po południu nad jałową muszę kancellarską 
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przesiedzieć pracą, powracam do domu zmęczony rzadko robotą, częsciej 
nudą, stępiałej mysli i splątanych wyobrażeń interessami obowiązku, poczy- 
nam wreszcie przychodzić do siebie i do naukowego brać się zatrudnienia, 
przesyłają nagłe pisanie do domu, wyszukanie jakiegoś aktu, tak nazwanej 
sprawki!? itp. Archiwum naszego banku najbardziej mi cięży, w nim nieaku- 
ratnością sekretarza od nieporządków opędzić się nie mogę, a uchylać się od 
pilnosci w obowiązku i z tem moj i honor, i przyszłe nadzieje żadnym 
sposobem nie dozwalają. Obroty kupieckie nie znają żadnych swiąt i dni 
tabelnych, u nas od dni powszednich rożnią się swiątki jedną tylko godziną 
krótszym zatrudnieniem. Samo nawet zaufanie u zwierzchności nowym 
przywala ciężarem, gdzie potrzeba zastępstwa, mnie kolej jego nie mija; do 
tego przyszło, że niedawno po powrocie z Odessy byłem przez miesiąc 
egzekutorem czyli gospodarzem, ja, któremu o gospodarstwie ani sniło się 
nigdy. Transportowanie zatem milionów w którąkolwiek stronę uważam za 
prawdziwą dla mnie wariację, dotąd niezachwianie służące mi zdrowie mimo 
trudu kurierskiego biegu na tatarskich tylegach?? kilkaset mil przezwyciężało 
wszystko, nawet w nowe krzepiło się siły, a ciekawość widzenia stron niezna- 
nych była w czystym zysku. Ponieważ umysliłem na zawsze pozostać w cywil- 
nej rządowej służbie, nie mogę nie starać się o znajomosci, z opisami których 
teraz lub kiedykolwiek mogę potrzebować, stąd wolną od zatrudnień niedzie- 
lę odłożyłem na wizyty, a z nimi zabawy, poznanie miejscowych porządków 
i nabycia znajomosci znalezienia się, osoba w urzędzie, a zatem zależna od 
tylu innych, nie może w żaden sposób je pominąć, szczęśliwa jeśli pomiar- 
kowanym ich użyciem razem i grzeczności i własnej korzysci zadosyć uczy- 
nić może. Nie wiem co byś Pan na to wszystko odpowiedział, ja jednak przy- 
najmniej dotąd mam się przed sobą za wymowionego, że robota z Wagą tak 
się powolnie posuwa. Wszyscy moi koledzy na Moskwie i po innych stronach 
są w tej mierze szczęśliwsi, żaden z nich nie jest w czynnej służbie, jedni 
odprawują ją nominalnie, drudzy z powołania, z naukowymi powinni wystę- 
pować płodami; wreszcie moje zatrudnienie się zasadza na imaginacji, ani 
miłość, ani wino szlachetne dla nich będzie do służby, dla mnie nie mogłyby 
się przydać, jak tylko na zabicie ostatkow drogiego czasu. Pragnęliśmy jak 
najszczerzej widzieć co prędzej na naszym swiecie Wagi tom II, także Ksiąg 
bibliograficznychŃ drugą część. Dla nas oddalonych od zrzódeł ojczystej na- 
ukowosci, dzieła te pożądańszymi są nieskończenie więcej jak dla innych, nikt 
z nas nawet nie ma Bentkowskiego Historii litteratury polskiej, wstyd i grzech 
nieodpuszczony. Ubodzy jesteśmy na książki nasze. Będąc w Astrachaniu 
starałem się uzbierać ile można wschodnich numizmatow dla naszych uni- 
wersytetow, trafiłem nie w pomyślną porę, bo przede mną będący tam jakiś 
pan Sowietnik wykupił ich tak znacznie, że ledwie 20 zdobyłem, cieszyłem się 
najbardziej, że między nimi dostały się mi dwa pieniążki indyjskie srebrne. 
Chcąc mieć wyczytanymi, posłałem je do petersburskich naszych orienta- 
listow, razem z perskimi, otrzymałem je na powrot, ale zwielką moją boleścią 
nie znalazłem obydwoch moich Indian, które Szpitznagel! zamienił Turka- 
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mi i czy sobie przytrzymał, czy do gabinetu oddał petersburskiego, ale ich 
wydobyć już nie mogłem; mam mu to za nieprzebaczony grzech i wszędzie, 
gdzie bym się z nim spotkał, gotów jestem prawem i mieczem poszukiwać 
mojej własnosci, ma ten Niemczycz szczęście, że daleko ode mnie mieszka 
i mnie z Moskwy ruszyć się nie wolno. Jeszcze się nie zdecydowałem czy do 
Warszawskiego, czy do Wileńskiego oddać je Uniwersytetow. W Astracha- 
niu z Indianami!” miałem wielką ochotę dysputować, ale na nieszczęście 
żaden po rossyjsku nie umić tak, ażeby mię mogł w tej mierze zrozumieć. 
Miałem przed oczyma Bramę i Sywera, i Wiśniu i Kryszne, i bramina, wzra- 
stał zapał'8, ale ledwie się jeden znałazł co przynajmniej cokolwiek mógł mię 
rozumieć i ten czasem niepojętymi tłumaczył się swojego nadgangeskiego 
języka słowami, zapominając się, że nie z Indianinem rozmawia, czy też dla 
braku wyrazów rosyjskich. 

Z odeskiej podróży odbytej w pazdzierniku i listopadzie miałem tę naj- 
większą przyjemność, że mogłem z Charkowianami do woli się nacieszyć 
inagadać. Zapewne Panu wiadomo, że w Kazaniu moich kolegow przez poł 
roku prawie znajdowało się sześciu. Dzisiaj już znowu tylko trzech. Łoziński 
wysłany jest do Wiatki, Kozłowski do Permu, a ojciec Hilary do Ufy??, wszys- 
cy na dawanie litteratury łacińskiej do gimnazjow. W Ufie zatem jest dwoch, 
bo i Czeczot tam ciągle bawi. Odebraliśmy niedawno wiadomość, że To- 
masz” i Czeczot są zdrowi i na swoich miescach, ale Suzin podług naocznego 
świadka ma mieć suchoty. Kułakowski w Kazaniu od obowiązkow służby dla 
słabości uwolniony, zabroniono atoli powrotu do Litwy. Wiernikowski i Ko- 
walewski?! nad orientalizmem się męczą. W tym roku kończą kursa tam- 
tejszego instytutu podług własnego wyznania, postęp bardzo mały, przeto 
prosili ażeby ich przeniesiono do Petersburga, na to nie ma jeszcze odpowie- 
dzi. Kowalewski niezmordowany dokończył tłumaczenie Herodota”? i teraz 
z Morycem kontraktuje na wydrukowanie historii Kazania napisanej przez 
się, Skąpo Moryc obiecuje. 

Podczas koronacji i bytności W. Ks. Konstantego Adam i Franciszek? 
tentowali o pozwolenie odjechania do Litwy, odebrali prywatną drogą odpo- 
wiedź, że ponieważ raz zadecydowano o nich, więc powinni siedzieć i ocze- 
kiwać. Zatem udali się z prośbą do Cesarza o pozwolenie zobaczenia się 
z krewnymi, odebrali wyraźniejszą odpowiedź, żeby nie ważyli się ruszać 
z miesca, które im do przebywania naznaczono. A Bankier? siedział cicho. 

Pietraszkiewicz i Budrewicz po dwuletnim wysiedzeniu na Moskwie 
przeznaczeni są, pierwszy do tambowskiego, drugi do kostromskiego gim- 
nazjum, na dawanie języka łacińskiego, obadwaj matematycy, nie wiem jak 
poczną z tą swoją nieszczęśliwą łaciną. 

Jeżeli ten list rąk Pana dojdzie, zechciej Pan nadesłać nam zdanie o Ba- 
ranta Historii-5, mamy tu z Adamem spor ustawiczny o miesce, mnie się on 
nie podoba, a on admiruje. Ponieważ już mam zatrudnienie obrane, przeto 
podawane przez Pana projekta tymczasem odkładam na czas dalszy, ale 
Rykaczewskiemu?ć zazdroszczą i jestem kontent, że się zajął pracą jeszcze 
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[przez] Polaka nietkniętą, jakby to było pożytecznie, żebyśmy mogli kiedy 
i z nowożytnej geografii Atlasem zobaczyć. Jaxy?” awantura, o której Pan 
nam doniosłeś, będzie zajmować, jak mi się zdaje, znamienite miesce w dzie- 
jach przypadkow chudoliterackich. 

Polecając się łaskawej Pana pamięci zasyłam moje najszczersze życzenia 
i ten najgłębszy szacunek, jaki wdzięczny uczeń winien swojemu najukochań. 
szemu Nauczycielowi i najmilszemu przyjacielowi. 


C. Daszkiewicz 
1827, d. 7 stycznia. Adres do mnie jak wprzody. 


Marian Piasecki? zapewna nie do mnie pisał, jak powiadał Panu, ale do 
Malewskiego, to też i jego list doszedł rąk Franciszka. Rykaczewskiemu, 
Ordyńcowi, rycerzom, Ciecierskiemu (do niego pisałem w wrześniu 22) i Za- 
bielle?? moj ukłon. Cenzor Niezabitowski?” czy nie ten sam Zmujdzin, który 
Łobojkę?! miał uczyć po żmudzku, a potem nie wiem jaką grał rolę, gdy ten 
nowy litterat zakochał się w Chlewińskiej>? i cały czas przesiedział w Oda- 
chowie u matki oblubienicy. (Ostatnich wakacji będąc w powiecie roscińs- 
kim, dla odwiedzenia Banbla*3 mieszkałem czas niejakiś w Odachowie, już 
cel uwielbiań Łobojki posiadł Chomiński kapitan**, ale listy przeszłego 
amanta jeszcze egzystują i sam je czytałem, pisane są po polsku z Petersburga 
i z drogi do tego miasta — godne autora). Potem był napisał Historię Litew- 
ską i do odczytania Panu podawał, pamiętam, że i Kontrym** ją widział i po 
wyjeździe Pańskim do Warszawy, oddając ją autorowi, nie wie z jakiej fan- 
tazji wyłajał bez ogrodki Zmudzina. 

Nie wiem czy prawda, ale słyszałem, że moi podlasiacy zostają w kło- 
potach. 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-206, k. 5-6, arkusz grubego, 
czerpanego papieru formatu 20,5 x 24,7 cm., zapisany w całości. Na s. 1 ubytki spowodowane 
zniszczeniem karty. 


1 Łuck, nad rzeką Ster i Głuszec, stare miasto guberni wołyńskiej. Już od 1810 r. J. Lelewel 
przebywał częściowo w Łucku (studia nad rękopisami biskupa Cieciszowskiego), częściowo 
w Porycku, gdzie pracował nad archiwaliami. 

2 Ignacy Daniłowicz (1787—1843), prawnik, historyk, magister prawa Uniwersytetu Wileńs- 
kiego, w 1819 rozpoczął tam swoje wykłady, skazany w procesie filomackim na pobyt w Rosji, 
otrzymał nominację na katedrę prawa rosyjskiego w Charkowie, dokąd towarzyszył mu zaprzy- 
jaźniony Stanisław Krynicki. Przebywał tam do 1830 r. 

3 Prace J. Lelewela o historii, zob. list poprzedni, przyp. 8; o handlu to zapewne: Stosunki 
handlowe Fenicjan, a potem Kartagów z Grekami wydane w Pismach pomniejszych geograficzno- 
-historycznych, Warszawa 1814; Bibliograficznych ksiąg dwoje, w których rozebrane i pomnożone 
zostały dwa dzieła J.S. Bandtkego: Historia drukarń krakowskich tudzież Historia Biblioteki Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, t. I-II, Wilno 1823-1826. W 1824 Lelewel usunięty z Wilna 
w związku z procesem filomackim rozpoczął jesienią wykłady w Uniwersytecie Warszawskim, 
prospekt nie zachował się. 

Zob. 1 list C. Daszkiewicza do J. Lelewela, przyp. 18. 

5 Michał Kaczenowski zob. list 1, przyp. 14. 

Ś "Tzn. Ignacego Daniłowicza, por. przyp. 2. 

7 Mowa tu o łacińskiej edycji Kroniki Galla Anonima ogł. przez Pijarów, Warszawa 1824, 
s. XXXII, 407. 
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8 Mikołaj Polewoj, zob. list 1, przyp. 21. 

9 Mowa tu o artykule F.S. Dmochowskiego pt. Uwagi nad teraźniejszym stanem, duchem 
i dążnością poezji polskiej, „Biblioteka Polska” 1825, t. I, s. 124-135 i 176-187. Artykuł ten 
a Polewoj przy pomocy Daszkiewicza i zamieścił w nr 15 Moskowskiego „Telegra- 
fu” 1826 r. 

Dalej zapewne mowa o proteście jaki z inspiracji Mickiewicza zamieścił Jeżowskiw „Biblio- 
tece Polskiej” 1826 t. II, 183 i następna, w którym protestował przeciw ogłoszeniu poezji Mickie- 
wicza przez „Dziennik Warszawski” z tekstów nieautoryzowanych. 

10 Zob. 1 list do J. Lelewela, przyp. 19. 

11 Antoni Edward Odyniec w końcu 1825 r. opuścił Litwę i udał się do Warszawy, został 
wernerem syna ordynata Stanisława Zamoyskiego, redagował artykuły do „Pamiętnika im. 
amoyskich”, od 1827 należał do redakcji „Gazety Warszawskiej”. 

12 Ros. zawiadomienie, zaświadczenie. 

13. Ros. wóz, fura, 

14 Zob. list 1 do J, Lelewela, przyp. 34i35. 

15 Zob, list O. Pietraszkiewicza do J. Lelewela z 24 VII/5 VIII 1830, nr 5. 

16 Ludwik Władysław Spitznagel, zob. list poprzedni, przyp. 22. 

IT Tzn. z wyznawcami hinduizmu. 

18 Zob. list poprzedni, przyp. 19. 

DB Do Kazania dla studiów orientalistycznych wysłani zostali: Feliks Kułakowski, Jan 

Wiernikowski i Józef Kowalewski. 

Teodor Łoziński zob. list do O. Pietraszkiewicza 18/30 III 1825, po pobycie w Kazaniu został 
zesłany do Wiatki, gdzie prawdopodobnie zmarł w 1837 r. 

Mikołaj Kozłowski, nauczyciel, zastępca Mickiewicza w Kownie; dotąd nic nie było wiado- 
mo o jego zesłaniu. 

Ojciec Hilary, tak nazywano Hilarego Łukaszewskiego. 

Zob. listy J. Czeczota, Arch. Filomatów, t. I Na zesłaniu. 

20 obj Zan przebywał w Orenburgu, Adam Suzin skazany był wraz z Czeczotem na pół 
roku twierdzy. 

21 Jan Wiernikowski i Józef Kowalewski, studiujący języki wschodnie w Kazaniu. 

22 Józef Kowalewski tłum, m.in. P. Ovidiusza Nazona. Chodzi tu zapewne o przekład Hero- 
dota (ok. 484 — ok. 425 przed Chr.), historyka greckiego: Dzieje i O wojnie perskiej, przez J. Kowa- 
lewskiego, nie zachował się. 

23 Adam Mickiewicz 1 Franciszek Malewski w grudniu 1826 r. odebrali negatywną odpo- 
wiedź władz na prośbę odwiedzenia rodziny. 

24 Tzn. sam C. Daszkiewicz. 

25 Mowa tu o Wilhelmie Prospćre Brugiere baronie de Barante (1782-1866), mężu stanu, 
historyku i publicyście francuskim i jego najnowszej pracy Histoire des ducs de Bourgogne de la 
maison Valois (t. I-III, Paris 1823-1826). Zainteresowanie Mickiewicza tą pracą nie było dotąd 
znane. 

26 Erazm Rykaczewski zob. list 1, przyp. 17. 

27 Prawdopodobnie chodzi o Kajetana Jaxę Marcinkowskiego (zm. 1830), znanego wier- 
szokletę lubelskiego, o którym już w 1822 r. donosił z Lublina O. Pietraszkiewicz w liście 
z 2 kwietnia do J. Czeczota (Korespondencja Filomatów IV, 182, 185). Zob. Listy J. Lelewela do 
C. Daszkiewicza. 

28 Marian Piasecki, Krzemieńczanin, studiował prawo w Uniw. Wileńskim, filareta i czło- 
nek Związku Przyjaciół. 

% Erazm Rykaszewski zob. list 1, przyp. 17. 

Jan Kazimierz Ordyniec (1797-1863), absolwent Uniw. Wileńskiego, od 1826-1829 redak- 
tor „Dziennika Warszawskiego”. W 1826 wydał Zasady poezji i wymowy KL. Schallera, przekł. 
z niemieckiego do polskiej literatury zastosowany (t. I-II, Warszawa 1826). 

Zapewne Justyn Ciecierski (1805-1829), s. Dominika, marszałka szlachty obwodu biało- 
stockiego, student Uniw. Wileńskiego, członek filadelfistów błękitnych. 

Hr. Józef Zabiełło, dozorca honorowy szkół powiatu nowogródzkiego, marszałek tegoż 
powiatu. , 

30 Kajetan Niezabitowski (ur. 1800), znawca języka litewskiego, ur. w Kałukach na Żmudzi, 
absolwent Uniw. Wileńskiego, od 1835 urzędnik w ministerstwie oświecenia, a następnie starszy 
cenzor i naczelnik kancelarii warszawskiego komitetu cenzury, autor dzieła o pszczelarstwie 
w języku litewskim (Wilno 1832) i elementarza litewskiego (Wilno 1824), artykułu pt. Wiado- 
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mość o literaturze litewsko-żmudzkiej („Dziennik Wileński” 1824), twórca modlitewnika rzym- 
sko-katolickiego pt. Dziennik nabożeństwa... i Kalendarza Powszechnego wyd. w latach 1835- 
—1846. 

31 [wan Łobojko, wykładowca języka i literatury rosyjskiej w Uniw. Wileńskim, należał do 
Komisji śledczej filomatów. 

32 Odachów, po żmudzku Adachaus w powiecie rosieńskim, 30 wiorst od Rosień, niegdyś 
własność Odachowskich h. Nałęcz, potem Ignacego Chlewińskiego, sędziego; mowa tu o jego 
córce. 

33 Banbel, nie wiadomo o kogo chodzi. 

34 Antoni Chomiński, kapitan wojsk polskich, wydał z przedmową Fedrę Racine'a, 
przełożoną przez jego stryja Franciszka Ksawerego Chotomskiego. A. Mickiewicz pisał o nim 
do J. Czeczota w 1823 r. jako o sekretarzu Michała Chlewińskiego, dozorcy honorowym szkół 
powiatu rosieńskiego, jako o „poczciwym żołnierzu i literacie”. 

35 Kazimierz Kontrym (1776-1836), bibliotekarz Uniw. Wileńskiego, działacz społeczny, 
członek Towarzystwa Szubrawców i loży masońskiej. 


[Moskwa, 6/18 lipca 1827] 


W pierwszych dniach maja odebrałem egzemplarz o pieniążkach trze- 
buńskich, pięć o dyplomatyce ruskiej i kilka nomerow gazety!. Ja sam i 
imieniem moich współkollegow dziękuję za pamięć o nas, albowiem w naszej 
ustroni tyle tylko i wiemy o litteraturze ojczystej, ile z Warszawy co o niej 
dowiedzieć się zdarzy, tak Wilno zubożało dla nas na korrespondentow i 
umysłowe płody. W ciągu trzyletniej mojej niebytnosci wiem tylko o wyszłym 
na swiat przedrukowaniu Jerozolimy Kochanowskiego, Poezji Odyńca tomie 
drugim, Kułakowskiegośmy nie widzieli? i jeszcze kilku bakalarskich bro- 
szurek. Winienem Panu zdać sprawę z tego wszystkiego co się sciąga do 
owych przysłanych o dyplomatyce egzemplarzy. Rozdałem je podług napi- 
sow na grzbietach i od każdego z otrzymujących dostałem w zamian tysiąc 
podziękowań, które z dzisiejszą korrespondencją przesyłam Panu jako o 
mnie nienależną. Nie mogłem od razu nic się dowiedzieć co rozumieją 
moskiewscy uczeni o tego rodzaju pracy, w ogolnosci tylko postrzec dało się 
zadziwienie i ten wyraz zainteresowania, jaki doswiadczamy na widok rzeczy 
przez nas nie znanej; słowem nic pewnego, z czasem dopiero wyjaśniać się 
poczęło, że tego rodzaju rozpatrywania pamiątek przeszłych wiekow, zgoła 
jeszcze nie było między uczonymi rossyjskimi, trudno jednak było się 
przyznać, lecz gdy jedni na zupełną lub niedokładną znajomość języka pols- 
kiego narzekają, przez co by mogli ocenić płod badań Pańskich, Kacze- 
nowski? oswiadczył mi wyraźnie, że „u nas jeszcze nad tym nie zastanawiano 
się” i sam żadnych ani postrzeżeń, ani notat nie ma, chociaż jedynie w 
oddziale dziejow ojczystych pracują, za tym mysli ztego dodatku Dyplomatyki 
coś Pan przysłał zrobić krótki wyciąg wszystkich uwag i one w swoim „Wiest- 
niku”* wydrukować z napisem, że „to są uwagi o dyplomatyce rossyjskiej 
polskiego historyka”. Polewoj” nie posiadał się z radosci za przyobiecane 
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przez Pana artykuły, które bez najmniejszej trudnosci będą wydrukowane w 
jego „Telegrafie”, przesyłaj więc Pan na moje ręce, a ja już dalej pod żaden 
rozbior z uwagi nie poddając, przetłomaczę, a tym sposobem bez odwłoki 
wystąpią w swiecie rossyjskim. Gdybym był wprzody tak sobie przedsięwziął, 
pewnie by dotychczas już o Dyplomatyce po rossyjsku czytano, ale Waga* 
będąc mi na przeszkodzie był przyczyną, że Polewoj Franciszkowi” tłoma- 
czenie poruczył. Jest to w charakterze naszym, że wiele przyobiecujemy, 
często nie mysląc, jakim sposobem w dalszym czasie możemy wypełnić przy- 
jęte na siebie przedsięwzięcie, nagadaliśmy niemało, jak to dla Rossjan trak- 
tować potrzeba, że jeszcze do tego szczegolnych potrzeba uwag, albo raczej 
sposobu wyłożenia, ale ledwie coś znającym dziejow ojczystych, bez żadnych 
notat i pomocy, jak teraz wystąpić z artykułem na pismie nie widzę sposobu. 
Procz tego ma to być pierwsza proba opinii, okoliczność ważna i niebez- 
pieczna, słowem tak namyslając się i co najprzyzwoitszym dla Rossjan wy- 
stawując kształcie, nic jeszcze dotąd nie zrobili i kto wie czy kiedykolwiek co 
dokażemy. Napomykałem już kilka razy ażeby nadal zostawić obszerniejszy 
wykład, a teraz na całkowitym tłomaczeniu tylko przestać, wydawca „Tele- 
grafu” bardzo na to się zgadzał, ale ten projekt został nie rozstrzygnionym. 
Oto masz Pan zupełną odpowiedź na to, co też o jego Dyplomatyce uczeni 
moskiewscy rozumieć będą, „co do zbicia, do uwagi, do przyzwolenia znajdą, 
co w niej co nowego dostrzegą”. Ażeby zaś co Keppen* w tej mierze wydał, 
to mojej wiadomosci nie doszło. Widziałem wprawdzie przed kilką miesią- 
cami wyszłe jego dziełko pod tytułem O pomocach do litteratury i historii 
państwa rossyjskiego, w nim znaczną częsć zajmują Litwini i ich język, artykuł 
dostarczony został [?] od Łobojki i jak słyszałem Zmudzina co w banku siedzi, 
Paszkiewicza”, nie miałem jeszcze czasu przebiec z uwagą całkowicie tego 
zbioru, przeto żadnego zdania nie kładę. Widziałem także kilka faksymiliow 
dyplomatow dawnych ruskich i rossyjskich, na których i łacińskie znajdowały 
się legendy; to wszystko ledwie przerzucić mi udało się, a przyłączonych uwag 
w widoku Dyplomatyki ani pośledzić. W następnej korrespondencji będę 
mogł najpewniej o tym donieść, życzyłbym atoli wprzód wiedzieć czy już nie 
jest znajomą Panu ta Keppena praca, w przeciwnym bowiem razie mogłbym 
ją z Moskwy nadesłać. 

Odebraliśmy prawie wszystkie numera gazet, w których znajdowały się 
artykuły o Sonetach"0, Nie wiemy kto jest, co najpierwszą umiescił recenzję i 
chciał aby o niej nie tylko wiedział Autor, ale i swiat rossyjski, piękne chęci, 
ale je bardzo trudno wypełnić, bo na drukowanie takich rozbiorow ani Po- 
lewoj nie zgodzi się obciążać swego „Telegrafu”, ani Adam, który daleko 
wyższą między Rossjanami ma sławę, jakby mu ta recenzja przynieść mogła, 
a ktoż za tym zgodzi się tłomaczyć. Nasz Adam był z niej niekontent i wiele 
razy słyszałem powtarzającego, że bardzo niezrozumiałe i niepełnie jest na- 
pisaną, „a podobno Autor i sam siebie nie rozumiał czego chciał”. 

Dotychczas jeszcze nie doczekałem się z Wilna „o prawodawstwie przed- 
jagiellonowym”"!, pojąć nie mogę, dlaczego tak długo do mnie wędruje, czy 
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też pan Jaroszewicz!? wie jak do mnie adressować? Gdyby nie list Pana 
ostatni, byłbym już do niego się sam oto zgłosił, ale znowu druga trudność 
na przeszkodzie, czy go znalazło moje pismo w terazniejszym wakacyjnym 
czasie w Wilnie; cokolwiek bądź, chciej Pan, jeżeli zdarzy się okoliczność 
powtorzyć do Wilna o prędsze przesłanie na moje ręce tego artykułu, który 
natychmiast na rossyjski przełożę i wydrukuję. Obszerność zgoła nie straszna, 
jeżeli będzie co bardzo szczegołowego dla samej tylko Polski przydatne, tedy 
z poradą kolegow może wypadnie z rossyjskiego usunąć, jeżeli zas Pan 
uważałby, że nic do wyrzucenia nie ma, to i całkowicie umiescimy, choć oglą- 
damy się często i na to, ażeby naszych teraz nieprzywykłych do czytania 
poważniejszych rozpraw nie nabawiać ckliwosci i poziewania. 

Wagi dziełko drukowane w tym miesiącu zupełnie ukończę tłomaczyć, 
wypada jeszcze raz go porownać z oryginałem, powciskać przysłane przez 
Pana uwagi i dodatki i przepisać na nowo. Nasz Waga zdaje się, że w 
rossyjskim języku wystąpi dobrze, albowiem Polewoj bierze na siebie po- 
prawienie i wygładzenie tego wszystkiego co przeciw językowi przeciwne 
znajdzie, ponieważ zaś na zysk pracując nic nie liczę, przeto edycja może być 
ozdobną. Wydawca „Telegrafu” bierze na siebie cały koszt ogłoszenia swiatu 
mojego przekładu, w niczym się nie sprzeciwia, nawet z Cenzurą sam ma się 
rozprawić. Mappy także, jeżeli Pan nadeszlesz Atlas, mają być posztycho- 
wane w Moskwie, zapowiadam tylko z gory, że nie wysmienicie wystąpią, nie 
mamy bowiem pilnego rytownika, ani presserow?* zręcznych. Już stosując się 
do uwag przez Pana podanych, już z własnego przekonania w tłomaczeniu, 
starałem się nade wszystko o wierność, imiona własne ile tylko mogą być 
wyrażone pisownią rossyjską, najbliżej do brzmienia polskiego stosowałem. 
Nazwania miesc w geografii, które po większej częsci u Rossjan z niemiec- 
kiego wzięte kursują, precz usuwam, wszędzie polskie lub terazniejsze, lub 
dawniejsze podstawując, żeby zaś nie stać się niezrozumiałym, tedy przy 
każdym pierwszy raz użytym wyrazie, w nawiasie stawię, jak go vulgo"* mia- 
nują; wyrazy łacińskie w srednich wiekach używane będą w swojej całosci 
w samym tekscie i łacińskimi literami, obok nich (w nawiasie) literami ros- 
syjskimi i jesli można będzie tłomaczenie ich. Ile wschod od zachodu, tyle 
dzieje nasze od rossyjskich rożne, w wielu miescach mogą być dla Rossjan 
niezrozumiałe, uczuł to Polewoj, odczytując przekładu kilka arkuszy i sam 
jestem o tym przekonany, potrzeba więc objaśnień, not, jakby to dobrze było, 
ażebym przed drukiem, porobiwszy je, jak możno najkrócej (bo w braku 
pomocy przydiuższych i nie mogę), mogł przesłać do przepatrzenia Panu, 
jeżeli zaś Polewemu zechce się ażeby jak najprędzej drukować, tedy z notami 
bardzo ostrożny będę. Potrzebna jeszcze jest przedmowa, już mi o niej wspo- 
minano, ale mi się zdaje, że rozminiemy się w myslach, jakiego rodzaju ona 
będzie. W pierwszym liscie wyrażasz Pan, że dokańczasz treść mapp, które 
by wysztychować wypadało na rossyjski język, tego w całej przysłanej pono 
nigdzie nie znalazłem; nadto nigdzie nawet norymbergskich całkowitego 
zbioru jeszczem nie widział. Assygnowanych drugie Bibliograficznych ksiąg 
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dwoje jeszcze dotąd żaden z nas także nie widział; miałem wiadomość z 
Charkowa, że tam już zawędrowały, jeżeli tedy i moj egzemplarz razem przez 
tę drogę był wyprawiony, nie pojmuję dlaczego by do Moskwy dotąd go nie 
nadesłano. 

Chociaż straciliśmy kilka indyjskich pieniążkow z wielką dla mnie boles- 
cią, jednakże mam nadzieję, że z czasem tę stratę nagrodzić potrafimy, mam 
bowiem w Astrachaniu dobrego korrespondenta, któremu zbieranie zleci- 
łem wszelkich wschodu monet, a jesli by się zapomniał, tedy gotow jestem 
każdego tygodnia listami kołatać o zdanie sprawy z poszukiwań, uzbierane 
zas Persy jeszcze zostają u mnie i nie mogę zdecydować się dokąd mam wy- 
prawić, jeżeli byś przeto Pan sądził, ażeby w gabinecie legły warszawskim, 
chciej mię o tym uwiadomić i jak mam adressować, w Wilnie bowiem nikt o 
nasze [?] numizmatyki nie chodzi. 

Zdaje mi się, żem już dawniej uwiadomił Pana o rękopismach pozo- 
stałych po Chodakowskim!, przysłałeś Pan potem regestr ksiąg, które wziął 
był nieboszczyk z biblioteki puławskiej, szukałem podług niego foliałow, ale 
na próżno, jeden tylko wielki Atlas Rossji pozostał, innych ani sladu. Żona 
zmarłego mieszka w taurskiej gubernii, kiedy była w Moskwie nie mogłem 
się z nią widzieć, tym sposobem wzmiankowany Aźlas pozostał dotąd u mnie 
iodesłać go nie mogę dopoty, poki nie otrzymam zezwolenia od wdowy, bom 
go przez ręce Polewego zdobył. Uskutecznić się to łatwo może, bo nasz 
kolega matematyk Budrewicz!” jest nauczycielem w gimnazjum taurskim i 
będzie mogł skomunikować się o wszystko, może też jeszcze od zaginienia co 
z puławskich ksiąg wyratuje, ile zaś ze słow Polewego wiem, to pani Choda- 
kowska wszystkie pozostałe papiery i księgi po mężu odesłała do Moskwy. 
Nie wiem jakim sposobem projekt Rykaczewskiego'* nie przychodzi do skut- 
ku ico ma Wołyń w sobie tak powabnego, albo interesującego, że autor nie 
dokonczywszy w tamte wybiera się okolicy. Tak i u nas o zbiorach Choda- 
kowskiego wielkie czynione były projekta i zamachy, ale dzisiaj tak głucho, 
że nie tylko nic się do druku nie przysposabia, lecz nie wiem nawet gdzie się 
same papiery znajdują. 

Oznajmiłem Polewemu, iż wkróce może Pan przyszlesz na nasze ręce 
dalszy ciąg rozbioru Historii Karamzina””, z tej nowiny, rownie jak i ze wszyst- 
kich innych, które od Pana dochodzą był bardzo pocieszony. Czekamy więc 
od Pana wielu rzeczy, a tymczasem uwiadamiam, że o ostatnich tomach 
dzieła Karamzina umieszczone były uwagi krytyczne zrobione przez samegoż 
Bułharyna w pismie periodycznym przez niego redagowanym jeszcze w 
1825 r. Już po smierci autora w nowo urodzonym „Moskiewskim Wiestniku” 
Pogodin, redaktor tego dziennika i adiunkt Uniwersytetu, którego szczegol- 
nym zatrudnieniem są dzieje ich, czynił także nad pracą historyczną Karam- 
zina uwagi i sprostowania, ale jeden i drugi w zupełnie roznym traktowali 
rzecz widoku od tego, w jakim Pan karamzinowskie opatrywałes prace. 
Bułharyn ledwie gdzie niegdzie spojrzał na niego pod względem ogolnego 
widoku historii, Pogodin, zgoła tego widoku nie pojmuje nawet, w prywatnej 
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roz-mowie powiadał sam, że nie wie, jaki Pana rozbiorowi cel naznaczyć, jego 
więc recenzja zależy na ciągu pochwał i kilku niby sprostowaniach. 

W liście do Adama pisanym znalazłem, że Pan nie wyczytałeś Baranta 
nazwiska”, nie wiem, jak mogłem tak go niewyraźnie napisać, z tym wszyst- 
kim ponieważ jego Historia Normandii Francuskiej była przedmiotem niejed- 
nej sprzeczki, przeto dla sprostowania mojego błędu raz go jeszcze w tym 
liscie wymieniłem. 

Ażebym zapełnił ten list przedsięwziąłem donieść Panu o osobach, które 
posunęły się na wschod. Nie racz się tylko Pan gniewać, jeżeli go zanudzę 
moją gawędą. Do 23 kwietnia tego roku znajdowało się nasw Moskwie 6-ciu. 
W tym czasie Budrewicz za własną zgodą posłany został do taurskiego?! 
gimnazjum na nauczyciela matematyki i fizyki. Uczniow ma 34 i we wszyst- 
kich klassach zaczął od początkow arytmetyki, a oryginalnoscią postawy i 
życia jest przedmiotem podziwienia. Będąc w Moskwie napisał Arytmetykę? 
podług nowego metodu wynalezionego przez siebie i jeszcze przez nikogo 
nie użytego, sama nowość wielkiej jest wagi, ale coż począć z matematyczną 
flegmą, nie można dokazać, ażeby on wiadomość ogłosił dla sławy naszej 
drukiem. Adam i Malewski znajdują się na służbie przy tutejszym Wojennym 
Generał-Gubernatorze?, nie mają ani pensji, ani zatrudnienia. Wiadomo 
zapewne Panu, że Franciszek napisał Prawo administracyjne rosyjskie”, któ- 
rego rękopism dzisiaj przepatruje Komitet Cenzury Petersburskiej, dzisiaj 
czym się trudni nie wiem, Adam zaś w tych dniach skończył nowy swoj poemat 
pod tytułem Walenrode, mistrz krzy/żacki], z dziejow litewskich treść wzięta”, 
Ponieważ poezje Adama otworzyły Rossyjanom oczy na litteraturę polską, 
przeto wielu z nich dało się słyszeć z chęcią uczenia pą polsku, brak książek 
stanowił do tego wielką przeszkodę. Adam z Franciszkiem wzięli się do na- 
pisania gramatyki polskiej dla Rossjan i jużem widział jej kilka arkuszy, 
Jeżowski coś o Platonie zamysla””, ale nie można dopytać się co z nim przed- 
sięwziął dokazać; ma on niejakie nadzieje przeniesienia się do Charkowa, 
niedawno Minister Oswiecenia nie wiadomo jakim porządkiem przysłał mu 
stopień magistra filozofii i zapewna osiądzie na Ukrainie, skoro tylko Kura- 
tor charkowski powroci z zagranicy. Pietraszkiewicz jest przy tutejszej bib- 
liotece, ma zamiar zając się ttomaczeniem całego Bretona, już przetłomaczył 
Ekonomię polityczną dla kobiet i Technologię Fogla?8, część gospodarską 
odesłaną na ręce Maryana?? do Wilna. O mnie i moich zatrudnieniach już 
Panu dosyć wiadomo. Z, Kazania dawno nie mieliśmy wiadomosci; ostatnie 
listy donoszą, że wszyscy trzej tam będący moi współkoledzy są przedstawieni 
do nagrody pieniężnej. Kowalewski i Wiernikowski są przy Uniwersytecie, a 
Kułakowski dla słabosci zdrowia nie dozwalającej mu spełniać obowiązkow 
nauczyciela gimnazjum, umieszczony został w kancellarii Kuratora, na któ- 
rego względach wszyscy wiele liczą. Kowalewski czy skończył historię Kaza- 
nia30 tego nie wiem. Łoziński w Wiatce, Kozłowski w Permie?! cicho siedzą. 
W Ufie Łukaszewski i Czeczot, mało z siebie mają pociechy, pierwszy w 
gymnazjum, drugi bez obowiązku. Łukaszewski zawsze dziwak, tak dalece 
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skwasniał, że ustawicznie klnąc losy i ludzi, nawet z Czeczotem widzieć się 
nie chce, zapewna oprocz ustawicznego porządkowania swoich książek, 
innego z nimi nie ma zatrudnienia. Czeczot Irvinga powiesci przełożył na 
język polski*. W ogolnosci wszystkim miescowe okolicznosci nie są przykre, 
brak tylko dostatecznego sposobu utrzymania się coraz wyraźniej i przykrzej 
uczuć się daje. Ale ta dolegliwość nie tylko dokucza tym, którzy swoim losem 
sami zarządzać nie mają prawa, może jeszcze nieznosniejsze życie tych, co 
się do Petersburga udali, ani jeden nie może się utrzymać z pensji zasługi- 
wanej, tak przynajmniej, ażeby miał stoł i stancję zabezpieczone, nie wiem 
co z nimi będzie nadal. Kilkunastu zostało oficerami od inżynierow i dotąd 
na mundury i epolety zdobyć się nie mogą. Heydatel i Sobolewski, którzy ze 
mną wyjechali, w nagrodę pilnosci awansowali na podporucznikow. Ja zaw- 
sze jestem tego przekonania, że bank moj za najpierwszą opuszczę okazją, w 
nim bowiem żadnego nie mam widoku, postanowiłem jednak upornie na 
zawsze trzymać się służby rządowej, często się namyslam, jak w niej najko- 
rzystniej wystąpić i zawsze gorzka rzeczywistość przedstawia się oku, że nim 
co będzie pomyslniejszego, w moim usposobieniu o wiele lat wprzody cofnąć 
się trzeba, niepewna czy się zabezpieczy przystojny sposob utrzymania się, a 
tymczasem traci się zdrowie, resztkę funduszu i czas najdroższy; wielu taką 
idzie dziś koleją, kto wie czy kto na piękniejszą wycofa się drogę. 

Czekając na nadesłanie przyobiecanych przez Pana pism i rozpraw, jak 
tylko cokolwiek nowego z moim Wagą nastąpi, nie zaniedbam uwiadomić, a 
teraz zasyłając wyraz najgłębszego szacunku i podziękowania za łaskawą 
pamięć, oswiadczam się WPanu najniższym sługą 

C. Daszkiewicz 
1827, dnia 6 lipca, Moskwa 


Aleksander Mickiewicz z Petersburga przyjechał do Moskwy*3, od nas do 
Litwy powraca, a dalej co pocznie nie wiem. 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-206, k. 7-8, arkusz grubego, 
czerpanego papieru zapisany w całości, formatu 20,3 x 24,7 cm. U dołu pierwszej strony uszko- 
dzenie tekstu z powodu kleksa. 


1 Chodzi tu o rozprawę J. Lelewela poświęconą starym pieniądzom znalezionym w 1824 r. 
k. Płocka, zob. list 1, przyp. 18. 

Ponadto mowa o fragmentach przekładu rozprawy J. Lelewela pt. Dyplomata z XII, XIII 
i pocz, XIV w, ogłoszonej w t. 19 „Roczników Towarzystwa Królewskiego Warszawskiego Przy- 
jaciół Nauk” (1827). 

Chodzi też o numery wychodzącej w Warszawie od 1 grudnia 1826 r. „Gazety Polskiej”, 
dziennika wydawanego do 1831 r., który był trybuną romantyków. 

2 Najnowsze wydanie Jerozolimy wyzwolonej T. Tassa (pierwodruk Kraków 1618) w prze- 
kładzie Piotra Kochanowskiego (1566-1620) ukazało się w Wilnie 1826 r. 

5 Antoni Edward Odyniec (1804-1885) wydał w Wilnie w 1825 r. t. I Poezji, t. II ukazał się w 

1826 r. 

3 Michał Kaczenowski zob. list 1, przyp. 14. 

4 „Wiestnik Jewropy”, najstarsze czasopismo rosyjskie wychodzące w XIX w., wydawane 
wówczas przez Michała Kaczenowskiego; odznaczało się sympatią do Polaków, informowało o 
życiu literackim i kulturze Polski. 
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5 Michał A. Polewoj zob. list 1, przyp. 21. 
6 Chodzi o zamierzony przez C. Daszkiewicza przekład pracy Teodora Wagi, zob. list 1, 


przyp. 19. 
m. Malewskiemu. 

8 Mowa zapewne o pracy Petera Ivanowitscha Keppena pt. MaTepankt Aja KCTOpHH Npo- 
CBEINEHHA B POCHM..., St. Petersburg 1826. 

9. Jan Łobojko, wykładowca języka i literatury rosyjskiej w Uniwersytecie Wileńskim, przez 
krótki okres należał do komisji śledczej filomatów. 

Paszkiewicz, nieznany. 

10 Mowa tu orecepcji Sonetów A. Mickiewicza (Moskwa 1826) w prasie warszawskiej; auto- 
rami recenzji byli F.S. Dmochowski „Biblioteka Polska” 1826, t. 3; J.K. „Gazeta Polska” 1827, 
nr 100-101; M. Mochnacki „Gazeta Polska” 1827, nr 80, 82; T. Sierociński „Dziennik War- 
szawski” 1827, t. 9, nr 26i K. Brodziński „Gazeta Korespondenta Warszawskiego i Zagra- 
nicznego” 1827, nr 71-72. 

11 Chodzi tu o pracę J. Lelewela pt. Początkowe prawodawstwo polskie cywilne i kryminalne 
do czasów jagiellońskich, która ukazała się w Warszawie dopiero w roku następnym 1828. 

12 Józef Jaroszewicz (1793-1860), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, profesor prawa 
rzymskiego, polskiego i litewskiego w Liceum Krzemienieckim, od 1826 profesor cywilnego i 
kryminalnego prawa polsko-litewskiego w Uniwersytecie Wileńskim. 

13 Łac. pressio — tłoczenie. 

14 Łąc. vulgo — pospolicie, zwykle, powszechnie. 

15 Zob. list 1, przyp. 18. 

16 Zorian Dołęga Chodakowski, a właściwie Adam Czarnocki, zob. list 1, przyp. 20. 

17 Wincenty Budrewicz, zob. informacja poprzedzająca bloczek jego listów do O. Pietrasz- 
kiewicza. 

18 Erazm Rykaczewski zob. list. 1, przyp. 17. 

19 Nikołaj Karamzin (1765-1826), znakomity historyk rosyjski, twórca Historii państwa 
rosyjskiego (t. 1-11, Petersburg 1815-1824). 

J. Lelewel ogłosił w czasopiśmie „Siewierny Archiw” 1822 nr 4, 1823 nr 8, 1824 nr 9, 11-12 
rozprawę w języku rosyjskim Razsmotrienije Istorii Gosudarstwa Rossijskogo socz. g. Karamzina, 
było to porównanie Karamzina z Naruszewiczem. W języku polskim pt. Kultura Waregów i 
Sławian. Wyjątek z Rozbioru dziejów ruskich i Historii Karamzina, „Biblioteka Polska” 1826, t. 2. 

20 Pierre Amable Prosper Brugiere baron de Barante (1782-1866), mąż stanu, historyk i 
publicysta francuski, autor Histoire de ducs de Bourgogne... (Paris t. 1-33 1823-1826). Praca pod 
tytułem wspomnianym w liście nie jest znana. 

21 Tj. tauryckiego jak nazywano Półwysep Krymski, wchodzący w skład gubernii tauryckiej. 

22 Nie ukazała się drukiem. 

23 Adam Mickiewicz i Franciszek Malewski podlegali w Moskwie od grudnia 1825 r. 
kancelarii generał-gubernatora Dymitra w. ks. Golicyna. 

24 Franciszek Malewski, wymieniony tytuł pracy nie został ogłoszony drukiem, zdjęty za- 
pewne przez cenzurę zniechęcił autora do dalszych prac na tym polu. 

25 Latem 1827 r. przeprowadził się poeta wraz z Malewskim na Grochowoje Pole, daleko 
od centrum, w sielskiej atmosferze pracował Mickiewicz nad ukończeniem Konrada Wallenroda. 

26 Nic nie wiadomo o wspomnianej tu wspólnej pracy nad gramatyką polską dla Rosjan. 

27 Józef Jeżowski napisał pracę pt. O postępie badań filologicznych we względzie pism Pla- 
tona, Moskwa 1829. W końcu 1827 r. miał nadzieje na stanowisko adiunkta katedry literatury 
greckiej, a następnie w Kazaniu na katedrę literatury łacińskiej, ale oba te stanowiska okazały 
się dla niego nieosiągalne. Pozostał jeszcze przez pewien czas w Moskwie. 

28 Jean Baptiste Joseph Breton, zob. listy O. Pietraszkiewicza do rodziny nr 5, przyp. 11. 

Przekład Pietraszkiewicza Ekonomii politycznej nie jest znany, ogłosił on natomiast H. VÓl- 
kera: Technologię do użycia w domowym gospodarstwie t. 1-2, Wilno 1830. 

29 Marian Piasecki zob. list nr 3, przyp. 28. 

30 Praca taka nie ukazała się. 

31 Teodor Łoziński, Mikołaj Kozłowski. 

Perm, miasto gubernialne; gubernia rozciąga się po obu stronach pasma gór uralskich, gra- 
niczy z guberniami: wołogodzką, tobolską, orenburską i wiatską. 

32 Jan Czeczot przełożył Washingtona Irvinga (1783-1859), pisarza amerykańskiego Rysy 
moralności i literatury Anglików i Amerykanów t. 1-2, Wilno 1830. 
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33. Aleksander Mickiewicz bawił w Moskwie już w styczniu 1827 r., ponownie przyjechał 
latem 1827 roku, nosił się wówczas z zamiarem udania się do Warszawy lub Krakowa i poświę- 
cenia pracy nauczycielskiej. Wkrótce uzyskał katedrę encyklopedii prawa w Liceum Krzemie- 
nieckim, w latach późniejszych był profesorem w Kijowie i w Charkowie. 


[Moskwa, 26 lutego/9 marca 1828] 


List pisany d. 23 lipca był ostatnim, który odebrałem z Łucka!, jednakże 
z rożnych stron innych miałem wiadomość o zdrowiu Pana i miescu pobytu. 
Byłem zdziwiony, że Pan tak długo nie odbierałeś naszych odpowiedzi, 
posłaliśmy je natychmiast po otrzymanym pierwszym liscie z Łucka. Fran- 
ciszek?, który najpoźniej odpowiadał, adressował swoje pismo do domu 
metropolity. Zapewna tę korrespondencję Pan czytałeś i z niej wyjaśniło się 
co znaczy wzmianka o tłomaczeniu Wagi na język angielski?, ja dowiedziałem 
się o nim najpierwej od Pana, a poźniej dopiero od autora tej wiesci, że 
Gottard Sobański? sił doswiadczał i jedną epokę po angielsku przetłomaczył. 
Podobno z tego przedsięwzięcia nic nie będzie, bo sam tłumacz tymi czasy 
siedząc w Petersburgu tak zniknął, że o nim ani języka powziąć można, gdzie 
się podział. Nasz rossyjski Waga nie wiem kiedy się swiatu pokaże, już od poł 
roku go ukończyłem, a dopiero ledwie 3 sposzyty mam poprawne i to nie 
przez Polewego”. Nauczyłem kilku Rossjan po polsku, ale i z tych mała po- 
ciecha, czytają i unoszą się pięknoscią celniejszej naszej poezji, ale do mo- 
zolniejszej pracy nieprzezwyciężony wstręt. Boston, naliwki czy książka w 
jednakowym używają się celu, byle jakkolwiek czas spędzić. Polewoj jest 
bardzo czynny, ale projekta tak dalece zawróciły mu głowę, iż nie wie, który 
pierwej przyprowadzić do skutku, pod nimi jeżeli nie upada, tedy ugina się 
mocno. Kupiec leci wszędzie za zyskiem i ten widok oprócz literackiego, 
podobno pierwszym w zawodzie jego dziennikarskim jest celem. Długo ocze- 
kiwane, na koniec przywędrowały z Wilna polskie do Wagi karty. Pierwszą 
oddał Polewoj już od 4 miesięcy do rytowania, a jeszcze jej dotąd nie widzia- 
łem. W listopadzie jeszcze przetłumaczyłem rozprawę o prawodawstwie 
przedjagiellonskimó, przyjęta z uniesieniem, ale się swiatu chyba w 10-tym 
nomerze „Telegrafa” pokaże. Polewoj sumieniem jest uwiązany do Wagi, 
cofnąć się nie może i szczerze mowiąc nie życzy, trzeba więc tylko z mojej 
strony silniejszego nastawania, a kiedy tak jest, przewiduję, iż przyjdzie 
między nami do wojny, muszę się tylko do niej przygotować należycie, aże- 
bym mogł wstępnym bojem działać. To być nie może, ażebym swego nie 
dokazał, prędzej czy pozniej Waga po rossyjsku wystąpi. Dowiedziano się o 
tym w Petersburgu i parę dni temu odebrałem wiadomość, czy bym nie przyjął 
do mojej edycji portret Pana, który w tych dniach spod littograficznych pras 
wyjdzie. Posłałem do Petersburga 22 sztuki monet z napisami kuficznymi”, 
znalezionych w gruzach starego Astrachania, czy się tam nie znajdzie kto by 
mogł je przeczytać, wszystkie pojdą do Wilna, a jesli się pokażą duplikaty, 
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tedy Pan do swojego zbioru zechciej je przyjąć. Franciszka i Sosnowskiego? 
obowiązałem groźbą i uczciwoscią, ażeby od fałszow je strzegli, Taka to teraz 
bieda z ludźmi, nic począć nie można bez strachu. 

24 listopada Adam i Franciszek oddalili się z Moskwy do Petersburga, z 
których pierwszy we dwa miesiące powrócił, a drugi pozostał w stolicy na 
zawsze”, czym się rozwiązało zabronienie szukania służby w tamtym miescie, 
Malewski pragnie umiescić się albo w Kancellarii Cesarskiej w oddziale, do 
którego należy układanie praw, albo w Ministerium spraw wewnętrznych. 
W tym czasie ułożono projekt drukowania poematu Wallenrod, w cenzurze 
prawie żadnej nie doznał ani przeszkody, ani odmiany, wczoraj otrzymaliśmy 
kilka egzemplarzow tylko, reszta już prosto z Petersburga wyprawioną w 
rożne strony będzie, są przy nim 3 ryciny littografowane". O edycji Pan 
osądzisz — omyłki tak są liczne, że całych wierszy nie staje. Z siedzących u nas 
na Moskwie bernardynów, superior powiedział, że to są „niezłe wierszyki, co 
Adam Mickiewicz pisze”, lat już ośm jak żadnych poezji nie uczę się na 
pamięć, ale wierszyki Wallenroda niepodobna, żebym nie nauczył się. Co też 
znowu nowego o nich powie Warszawa. Prosiłem siedzących w niej Litwinow, 
którzy przez lat kilka ciągają ciesaki!!, ażeby w tym przynajmniej byli z nimi 
użytecznymi, iżby chcieli użyć ich na tych, którym uprzedzenie tak dalece 
przewróciło mozgi, że czysta prawda nie ma żadnego przystępu. 

Uniwersytet Moskiewski drukuje swoim kosztem objaśnienia Jeżowskie- 
go do 6-ciu Ksiąg Odyssei12; autor w nagrodę ma otrzymać 200 egzemplarzy, 
zapewna część ich poszle do Warszawy, jak by to było dobrze, gdyby je można 
tam sprzedać, jest to jego jedyny dochod i źródło utrzymania się. Rektor nie 
pozwolił przypisania cieniom Grodka?. Co inni robią, tego nie wiem. Z Ka- 
zania Kowalewski doniosł, że znacznie postąpił w językach wschodnich, 
tamtejszy Kurator chce go wyprawić na wędrówkę do Mongolii i Bucharii!*, 
przez co mogłby się jeszcze lepiej udoskonalić i wrociwszy zająć katedrę w 
Kazańskim Instytucie Oryentalnych Językow, dodaje mu towarzysza, jakie- 
goś starego Bucharca, idzie tylko o potwierdzenie tego projektu i kosztow na 
podroż przez wyższą zwierżchność i ostateczne zgodzenie się Kowalewskie- 
go. 

Uniwersytet Wileński na nauczenie się języka rossyjskiego wysłał trzech 
uczniow ze swego Instytutu Pedagogicznego, trzech do Uniwersytetu Peters- 
burskiego, a 3-ch do Moskwy, ostatni są moi wileńscy koledzy zdatni i praco- 
wici. 

U mnie bankowe znudzenie dosciga ostatecznosci, cokolwiek ma nastą- 
pić postanowiłem po otrzymaniu nowej rangi najdalej w kwietniu, gdziekol- 
wiek się z Moskwy wynieść. Gubię się w marzeniach projektow. Najmniej 
pewny, ale dla mnie najpożądańszy jest następny. Moj korrespondent astra- 
chański doktor Siemaszko”? żądał mojego zdania czy ma się zgodzić na po- 
dany projekt przez Senatora Engela"* jechania do Pekinu, przy mającej się 
wyprawić w tamtą stronę ambasadzie rossyjskiej. Wyczerpnąłem dowody, 
namawiając go ażeby nie opuszczał tak pięknego zdarzenia, a razem prosi- 
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łem, ażeby użył zaufania jakie ma u Senatora na umieszczenie mię przy 
wzmiankowanym poselstwie. Zatrzymuje go najbardziej ten warunek, iż 
potrzeba koniecznie wybyć w Chinach lat 10, własnie okoliczność dla której 
nie wahałbym się każdej godziny usiąść na powoz. Tonę w rozkoszy marzeń 
otym przedsięwzięciu. Jak też Pan o tym byś rozumiał. Inne są na Petersburg, 
na wojsko nawet, jeżeli wojna, jeżeli by moją rangę cywilną można było 
zamienić na wojskową. 

Łukaszewskiego z Ufy przeniesiono znowu do Kazania na nauczyciela w 
tamtejszym gymnazjum. Aleksander Mickiewicz już rozpoczął w Krzemieńcu 
kurs prawa rzymskiego. 

Nie pojmuję co ze mną, co z moimi krewnymi i przyjaciołmi będzie dalej, 
wszędzie ostateczny niedostatek. Z, tych, którzy się udali do Petersburga i w 
rożnych pomieszczeni zostali biorach ani jeden utrzymać się nie może z 
pobieranej pensji. Mam obszerną i wygodną kwaterę, Adam mieszka ze 
mną””, z nim jeszcze jakkolwiek zabić można obejrzenie się na przyszłość, ale 
gdy na wiosnę uda się na Kaukaz lub do stolicy, przy samym bankowym 
pozostanę sieroctwie. Dzień za dniem poczyna mię opuszczać cierpliwość na 
wspomnienie ciągłego życia nie w swoim elemencie, z drugiej strony tyle 
potrzeb, tyle rozdzierających serce okolicznosci. Już w tym roku nadesłano 
nam kilka książek z warszawskich płodow imaginacji. W Gosławskim Adam 
znajduje wiele talentu i pojedyńcze wiersze doskonale przypominają już 
Trembeckiego, już Zaleskiego!$, ale zupełna nieznajomość co do poezji 
należy, co jej stanowi prawdziwą piękność - po co spieszenie się z drukami. 
Romanse Nałęcz i Ruszczyc jakkolwiek znośne, ale Łokietka z numizma- 
tyczną cierpliwością 20 kart przeczytać niepodobna; ten grzech Wężyk?” na 
wielkanocnej spowiedzi powinien oczyscić, a w pismach periodycznych jakie 
niedołęstwo. Adam myslił o żurnałe na Moskwie mającym wychodzić, ale 
pozwolenia nie otrzymał”. 

Pani Szymanowska będąc kilka miesięcy na Moskwie grała dwa koncerty, 
mam sobie za powinność o nich przesłać wiadomość do Warszawy, gdzie tego 
talentu, jak wiele innych, szacować nie umiano. W takim razie prosiłbym 
Pana, żeby o tym można było umiescić w jakim dzienniku. 

Przyjm Pan wyraz najszczerszego życzenia od tego, który na zawsze pozo- 
stanie z tymże jasnym przywiązaniem i szacunkiem. 

C. Daszkiewicz 
1828, d. 26 lutego, Moskwa 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-206, k. 9-10, arkusz grubego 
czerpanego papieru formatu 20,5 x 24,5 cm, zapisane trzy strony. 


1 Łuck, zob. list 3, przyp. 1. Wspomniany tu list nie jest znany. 

2 Malewski. 

3 Mowa o dziele Teodora Wagi zob. list 1, przyp. 19. 

4 Gottard Sobański (zm. tragicznie 1850), poznany przez Mickiewicza i Małewskiego w 
Odessie, należał w Moskwie do najbliższych znajomych poety. Później mieszkał w Ładażynie na 
Ukrainie; uczestnik powstania listopadowego, zesłany na Sybir, gdzie popadł w skrajną melan- 
cholię, zamordowany w celach rabunkowych przez własnego kucharza. 
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5 Zob. list 1, przyp. 19121. 

6 Mowa tu o rozprawie J. Lelewela pt. Początkowe prawodawstwo polskie cywilne i krymi- 
nalne do czasów jagiellońskich, zob. list 4, przyp. 11. 

7. Pismem kufickim (od miasta Kufy) nazywa się najstarszą formę pisma arabskiego wyka- 
zującego pochodzenie od pisma staro-asyryjskiego; zachowało się na monetach i rozmaitych na- 
pisach. 

$ Franciszek Malewski i Leopold Sosnowski z Bielska białostockiego, filareta, członek gro- 
na liliowego, prawnego. 

9 Nieścisłe — Mickiewicz wraz z Malewskim opuścili Moskwę wraz ze świtą generała- 
-gubernatora Dymitra W. Golicyna 1/13 grudnia i do Petersburga przybyli 4/16 grudnia 1827 r, 
Mickiewicz już 27 stycznia/8 lutego 1828 r. wyruszył w podróż do Moskwy, dokąd dotarł w końcu 
stycznia starego stylu. 

Malewski istotnie osiadł w Petersburgu poświęcając się karierze urzędniczej. 

10 Konrad Wallenrod. Powieść historyczna z dziejów litewskich i pruskich ukazała się w 
Petersburgu drukiem Karola Kraya 21 lutego/4 marca 1828 r., wydanie opatrzono trzema ryci- 
nami litografowanymi według rysunków Wincentego Smokowskiego. 

11 Qdciesać, dziś: ciosać. 

12 Mowa tu o pracy edytorskiej J. Jeżowskiego: Homeri Odysseae rhapsodiae sex..., cum notis 
et indice, Moskwa 1828, wydanie następne tamże 1831. 

13 Gotfryd Ernest Groddeck (1762-1825), wybitny filolog, studiował w Getyndze, nauczy- 
ciel synów A.K. Czartoryskiego. W 1804 powołany do Wilna na katedrę literatury polskiej i 
łacińskiej. 

14 Buchara w Uzbekistanie. Józef Kowalewski otrzymał w 1827 r. misję od rządu rosyjskiego 
zbadania nieznanych szczepów mongolskich, wyjechał do Irkucka, a stamtąd w okolice zabaj- 
kalskie. W 1830 wysłany do Pekinu, swą podróż do Chin i Mongolii opisał w 6 tomach, rękopis 
spłonął w 1863 r. Od 1833 wykładał w Kazaniu. 

15 Aleksander Siemaszko, dr medycyny, w styczniu 1827 wybrał się w podróż naukową do 
Astrachania, pożegnany został przez Mickiewicza wierszem Do Doktora Ę przedsiębiorącego 
podróż do Azyi w przedmiocie historii naturalnej (1827). 

16 Engel senator, bliżej nieznany. 

17 Mickiewicz po przyjeździe do Moskwy w końcu stycznia starego stylu zatrzymał się 
letnie dwa i pół miesiąca u Cypriana Daszkiewicza, który mieszkał i pracował w kantonie 

anku moskiewskiego przy ul. Nikitskij Bulwar. 

18 Maurycy Gosławski (1802-1834), z Podola, z początkiem 1827 roku przybył do War- 
szawy, był urzędnikiem w kancelarii w. ks. Konstantego. Jego Poezje wyszły w Warszawie 18281. 
wraz z wydanym wcześniej poematem Podole (1827) z wierszem dedykacyjnym dedykującym 
tomik gen. Wincentemu Krasińskiemu; gdy generał skompromitował się w czasie procesu Towa- 
rzystwa Patriotycznego, autor wycofywał i niszczył nakład. 

Stanisław Trembecki (1736 do 1741 — zm. 1812), jeden z najwybitniejszych poetów polskiego 
Oświecenia. 

Józef Bohdan Zaleski (1802-1886), pochodzący z Ukrainy, swoje młodzieńcze utwory ogła- 
szał w prasie warszawskiej. 

195_ Mowa tu o powieściach: Feliksa Aleksandra Geisztowta Bernatowicza (1786-1836) pt. 
Nałęcz. Romans z dziejów polskich t. 1-3, Warszawa 1828. 

O SYŁóJĄ Floriana Skarbka Damian Ruszczyc. Powieść z czasów Jana III t. 1-3, Warszawa 

A Wężyka (1785-1862) Władysław Łokietek, czyli Polska w XIII wieku t. 1-3, War- 
szawa Ą 

20 Mowa o projekcie wydawania czasopisma „Iris”, miesięcznika poświęconego „umiejęt- 
nościom i literaturze”, projekt upadł już w połowie grudnia 1827 r. z powodu nieprzejednanego 
stanowiska zastępcy ministra oświecenia hr. Dymitra Błudowa. 
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[Moskwa, 17 lutego/1 marca 1829] 


Tym listem na trzy od Pana odpowiadam!. Zapewna że rożnie można było 
o mnie mysleć, wspominając na tak nieprzeparte milczenie, z tym wszystkim 
najdroższy moj Professorze, nie mogłeś mię surowiej ukarać, jak tym wspom- 
nieniem, które w ostatnim wyczytałem liscie, że ja może już zapomniałem o 
Panu. Przy każdym liscie z Warszawy przyłączane druki otrzymałem, nadto 
w pierwszym liscie znalazłem 50 r. as., o których Pan wzmianki nie czynisz, a 
że domyślić się łatwo, jakim sposobem do listu przyczepiły się, więc składam 
za nie podziękowanie. Winienem atoli Panu objasnić tę okoliczność, która 
je do Moskwy sprowadziła, że ja sam osobiscie jeszcze nigdy niedostatku nie 
cierpiałem, wreszcie dotąd tak mi mało potrzeba było, że nie miałem nawet 
potrzeby troszczyć się o pieniądze. Wszystko co mówiłem stosowało się do 
innych, przeto do intruzow do mojego listu dodawszy jeszcze z mniej eko- 
nomii, wyprawiłem je za karę dalej na wschod w góry uralskie, tam się 
pożyteczniej przydały. Nie odpisywałem do Pana tak długo jedynie z tej przy- 
czyny, iż z ruskim Wagą? nie mogąc skończyć, jak sobie życzyłem, spodzie- 
wałem się ode dnia do dnia, że będę mogł z pomyslniejszą wystąpić nowiną. 
Nie wiem co z nim przedsięwziąć, dwa lata minęło jak ukonczyłem tłuma- 
czenie, potrzeba było rok na korrektę rusczyzny, ponieważ tutejsi litteraci do 
nieuwierzenia leniwi, na koniec, gdy już wszystkiemu stało się zadosyć, nie 
mam środkow do oddania pod prasę drukarską. Polewoj*, który mi tyle robił 
nadziei, zajęty swoim „Telegrafem”, z którego prawdziwy handel uczynił, nie 
ma czasu ani przeczytać, ani pomyslić o kosztach druku, wreszcie tu jest dosyć 
powiedzieć miescowe wyrażenie: „Moskiewski kupiec”, swoimi dostatkami 
tym bardziej nie jestem w stanie uczynić jakiegokolwiek przedsięwzięcia, a 
zatem Waga między papierami drzemie. Pozostaje mi tylko sprzedanie dru- 
karzowi przedsiębiorcy, a jeżeli który się podejmie drukować, tedy oddam 
mu rękopism darmo, byle tylko mógł ogłosić go swiatu. Dotąd w języku ros- 
syjskim nie masz ani jednej historii polskiej, mogłoby być to dzieło nawet 
pokupne, ale nie dlatego chciałbym, aby Rossjanie czytali polskie sprawy. 
Przekonałem się bardzo dowodnie, iż wszyscy oswieceni prawdziwie uważają 
nas tak, jak widzieć powinni, wzywają do braterstwa, mnóstwo w Moskwie 
uczy się po polsku, a Eugeniusz, arcybiskup kijowski, głośno odzywa się, że 
dziejów rossyjskich ani znać, ani pisać nie można bez znajomosci języka i 
historii polskiej. W takim zdarzeniu wydanie Wagi jakby było pożyteczne. 
Pragnąłbym aby Niemcewicz mogł wiedzieć, że jego dowody pro et contra o 
Dymitrze fałszywym, tłumaczone na język rossyjski, wydrukowane będą w 
„Moskiewskim Wiestniku”** Tyle tylko donieść mogę, iż tutejsi literaci i 
trudniący się ojczystymi dziejami, poczynają przechylać się ze zdaniem na 








* Wytłumaczyłem też o Dyplomatyce ruskiej. 
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stronę Ursyna, nie mogą atoli głośno nawet wątpliwosci dawnej objawić 
ponieważ Dymitr przez tutejszy koscioł uznany za przeklętego i co rocznie 
12 października w Moskwie uroczyscie w katedralnym kosciele dotąd go 
przeklinają. Ale w Moskwie powstała walka daleko zaciętsza. Obywatel ka- 
zański Arcybyszew w moskiewskim „Wiestniku” wydawanym przez Poho- 
dina”, wydrukował swoje uwagi nad historią Karamzina$, nie masz w nich 
zarzutow przeciw ogolnym widokom historii, ale szczegołowe fałsze w cyto- 
wanych przez historiografa faktach tak dowodnie zbija, że przeciw nim ani 
słowa powiedzieć strona przeciwna nie może. A takich omyłek i nieprawdzi- 
wych cytat wielkie bardzo mnóstwo. Powstali obrońcy Karamzina na to, 
wierszem i prozą, krewni, przyjaciele i znajomi, słowem za jest cała szuja 
belletrystow, którzy przez całe życie ani jednego dzieła historycznego może 
nie przeczytali, a tym bardziej nie mieli czasu mysleć i wiedzieć, co to jest 
krytyka i kombinacja historyczna. Wojują więc tym, że jak człowiek niezna- 
czący smiał powstać przeciwko takiej sławie męża, przyszło do tego, iż zarzu- 
cają swoim przeciwnikom niepatryotyzm, zarzucają pogwałcenie uswięco- 
nych przedmiotow „nie dajcie prochom Karamzina spocząć” <wyrażają się> 
itd., ale to jest vox vox — Kaczanowski [!], Strojew, Pohodin, Nadieżyn” i inni 
zgoła się tym nie ustraszają ponieważ ani jednego zarzutu im nie dowie- 
dziono, że fałszywy, rozprzestrzeniają ponoć widoki i poszukiwania. Kacza- 
nowskiego coraz więcej szacuję i poznaję, że ma dosyć kombinacji krytycznej. 
Już od dawna on burczał przeciw Karamzinowi, ale teraz gotuje wielką burzę. 
Ruską prawdę wywraca zupełnie, dowodzi, że jest tylko tłomaczeniem ustaw 
dla innych miast hanzeatyckich ułożonych, że w niej przez kopistow pozniej- 
szych nacisnęło się mnóstwo dodatkow, które powytrącać mysli. Ze ona jest 
nie z II wieku, jak rozumiano, bo wtedy Ruś, tj. Nowogrod miał tylko łyka 
chyba do zamiany, ale 13-go, co potwierdza i to, że kodeksa dosięgają tylko 
14 wieku, a w nich daty niezgodne, albo popsute, tak że ani w jednym całych 
nie ma. Sam wyraz Ruska pamida jest dosłowne tłomaczenie np. Lubiche 
rechi? itd. Czytał mi już znaczną część tej swojej rozprawy i dowodami jego 
byłem mocno ujęty. To zdarzenie zwali Karamzina bez powstania, nie wiem 
co przeciwnicy powiedzą, bo wszystko bardzo jasno. Nie tylko w Moskwie, 
ale i wszędzie zjawił się ruch literacki, często patrzę jak stare dzieci dopiero 
przy końcu życia uczuli potrzebę nauki, przeto zupełnie z dziecinnymi wy- 
obrażeniami do niej przystępują, widziałem np. jednego odstawnego” kapi- 
tana od konnej artylleryi, który siedząc gdzieś pod Tułą i nigdy nic nie 
czytając, w 50 roku życia począł pisać poezje i zakłada dykcjonarz rymow we 
3 tomach, każdy pud ciężaru, atoztej przyczyny, że sądzi, że iinnym wspoł- 
braciom poetom musi być nieraz tak ciężko, jak i jemu znaleźć rym w pisaniu 
wierszy. 

Przysłane przez Pana księgi oddałem komu należały, do Towarzystwa na 
ręce Kaczanowskiego, bo jeszcze posiedzenia nie było. Za moje bardzo 
dziękuję, ale jeszcze nie czytałem, bo od dwóch miesięcy chory jestem na 
oczy. W Rosji około 40 pism periodycznych wychodzi; dałby to Bóg ażeby i 
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u nas było coś podobnego. Drukarnia Gołębiowskiego"! dosyć czynna, wiele 
życia i dobrej chęci w Warszawiakach, ale mało wytrwania. Nade wszystko 
płakać potrzeba, jakim szpetnym tłomaczą się językiem. Wszystkie pisma 
periodyczne takim barbarzyńskim polskim językiem są redagowane, iż wie- 
rzyć niepodobna, że są Warszawy płodem. Jałowy „Dziennik Wileński” lepiej 
mówi po polsku. Wiadomości naukowe w „Gazecie Polskiej” są co do stylu 
okrutne, co tym bolesniejsza dla serca Polaka. Sama gazeta bezczelna, używa 
wyobraźni i wyrazow bez żadnej potrzeby nie polskich. Nie wiem czy komu 
tak bolesno jak nam, którzy spotkawszy się z jakim pismem polskim szukamy 
odswieżenia toku wyrazow i zwrotow prawdziwie ojczystych, a zamiast tego 
znajdujemy niesumienne wyrazy za dobrą monetę przyjęte do użycia i pow- 
tarzane ustawicznie np. kuczer, wykluczyć, wyjechał w powiat, bezrozsądny, 
niepokoić, a czasem bezpokoić, udaremnienie — gwałt! nawet „pozdrowić” z 
otrzymaniem zwycię[?], zadowolnienie, bezrozsądnie itd., słowem nieskoń- 
czony szereg podobnej bezbożnosci. Jakiś poczciwy szlachcic z wojewodztwa 
napominał o zachowanie czystosci języka JPana redaktora — i coż z tego, 
kiedy nie tylko nie ma poprawy, ale jeszcze uparto odpowiedzic, przez które 
już najjasniej się pokazało, że JP. Redaktor nie umie własnego języka. Oto 
jest skutek nie czytania po polsku naszych wzorowych pisarzy i szał autoro- 
manii. Ale w Warszawie o wariacje nietrudno, wszakże jakieś szkolne pacho- 
lęi przeciw Panu pisało i jeszcze jakim tonem, jakimi wyrażeniami tłumacząc 
się. 

Mamy tu mnóstwo Almanachow rożnych narodow, ale nad „Melitele”!! 
nie ma lepszego, Odyniec wystąpił wcale pięknie. Życzylibyśmy tylko mieć 
troche więcej pięknej prozy, a wogole życzylibyśmy co rok widzieć „Melitele”. 

Adama Dziady dość szczęśliwie tłumaczone są na ross[yjski] język przez 
Wrończenkę i wydrukowane w „Newskim Almanachu”"12. Z rozkazu, a raczej 
wyborem Akademii Petersburskiej Nauk, Strojew? mieszkający w Moskwie 
naznaczony jest do odbycia wojażu po Rosji z pensją 10.000 r. as. na rok, w 
celu zbierania materiałow do historii krajowej. Podobnie jak Karamzin z 
rozkazu rządu będzie miał wolny wstęp do wszystkich archiwów i bibliotek, 
publicznych i prywatnych. 

Podobno Pan przyjąłeś na siebie obowiązek napisania historii obudzenia 
[?] Sasow!%, więc kiedy tak, com mogł zdobyć starałbym się przesłać. O elekcji 
Sasa II ciekawe mam wiadomosci. 

Niedawnymi czasy była u mnie żona zmarłego Chodakowskiego%, roze- 
szlismy się z nią nie bardzo grzecznie, rosciła bowiem do Adama i do mnie 
dzikie pretensje, ale potrafiłem dowiedzieć się, że nieboszczyk mąż będąc w 
Krzemieńcu u jakiegoś pana niemieckiego nazwiska, zostawił swoj kufer z 
książkami, w nim zapewna znajdują się wzięte z Biblioteki Czartoryjskich. 
Oto będę pisał do Aleksandra Mickiewicza, ażeby siedząc w wołyńskim 
Paryżu!ó, po rzymsku per lintium et lantium" czynił poszukiwania. Z, swojej 
strony Pan do znakomych o toż jeżeli wypada napisz. Może też i wywiemy się 
o imieniu tego pana, jak jejmość nieco się uspokoi, dlatego w Twerze zo- 
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stawiłem Budrewiczowi, nauczycielowi w gymna[zjum] notatę ażeby jako 
człowiek ode mnie spokojniejszy i Zmudzin, starał się ze swoją kompatryotką 
przyjść do zgody i o wszystkim wybadać. 

Moj szkolny towarzysz i zawsze mojemu sercu miły Anzelm Łyszczyński!8 
donosi mi, że nawet podług zdania Pana uchodzę u nich za desperata, czy też 
za wielkiego dziwaka. Broń mię od niesprawiedliwych mniemań moj naj- 
droższy Profesorze; jeżeli ja niegdyś, kiedy byliśmy razem zasługiwałem na 
Twoj szacunek, tedy i dzisiaj utraty jego zgoła się nie lękam, bo co do moich 
mysli i zamiarow zgoła się nie odmieniłem. Cały powod, że miałem zamiari 
dziś jestem gotow jechać do Chin i coż by w tym złego było gdyby ci, którzy 
na mnie powstają chcieli choć na chwilę zastanowić się, ale może u nich już 
to uczucie rozkoszy zniknęło, żeby mogli o Chinach słyszeć po polsku i od 
Polaka, a to okropność, kiedy ludzie, którzy otrzymali uczone stopnie jeszcze 
tego nie pojmują, kiedy żołnierze lękają się wychylić za granicę kraju, kiedy 
Polak nie wie, że za granicą Niemna lub Wisły można dla ojczyzny poży- 
teczniej pracować, jak na własnym zagonie. Przypomnij Pan małego Szpitz- 
nagła”? z prawnego oddziału, on uczy się wschodnich językow w Instytucie 
Petersburg[skim], młody i po persku postąpił znacznie; nie mogąc sam Chin 
widzieć namówiłem jego, a myśl ta tak mu się podobała, iż rzucił się mi na 
szyję i całując zawisł. Otoż mają i drugiego desperata, młodszego ode mnie 
5 laty. Takie moje szczęscie, że fałszywe wieści rozbiegają się o mnie usta- 
wicznie, np. w Litwie wszyscy mówili, żem z jakąś ożenił się bogatą kupcową, 
własnie czego cierpieć nie mogę i samym wspomnieniem brzydzę się. Widząc 
takie potwarze uczciwości i krwie szlacheckiej przeciwne, posłałem protes- 
tację, która ma być rozpłaszana przez wszystkich, którzy są pełnoletni et bene 
nati. Ostatnich dni grudnia za skarbowym interesem byłem w Petersburgu, 
gdzie widziałem wszystkich moich znajomych, w ogolnosci nic nie odmienili 
się, zawsze jeszcze młodzi i dobrzy, tylko mało czytają, bo biuralistyka zupeł- 
nie im odejmuje siły, dzisiaj są już na dobrej stopie i utrzymać się z czego 
mają, ale też przeszli przez probierczy ogień — nieco ociężałosci kamień 
przywalił ich serce, stąd jeden poczciwy Marian”, na którego w interesach 
spuscić się można, bo jakże nie wierzyć człowiekowi, który wyrzekł się salo- 
now, kobiet i pieniędzy. Franciszek Malewski służy w 3 dep[artamencie| 
Senatu w Metryce, ma 1000 i najlepsze zatrudnienie, po polsku pisze wyciągi 
z Metryk Litewskich i mógłby coś dla nas stamtąd bardzo korzystnego 
wydobyć, gdyby miał czas. Adam skończył druki dzieł swoich i koniecznie 
pozostanie w Petersburgu?!. Za kilka dni ruszam i ja do tamtej stolicy z celem 
pozostania w niej; jeszcze nie wiem jak się dalej uda, ale już mam pozwolenie 
wyjechania z Moskwy, wszystko będzie dobrze, kiedy stanę już jakby na miej- 
scu, ponieważ dopokim nie w Petersburgu, zawsze uważam siebie jako tym- 
czasami przebywającego, gdziekolwiek bym zostawał. Wre w Petersfburgu] 
projekt wydawania pisma peryodycznego?2, w nim będę miał udział, nie 
opuść też Pan nas swoim wsparciem. Księgarnia i Drukarnia polska miały 
być w styczniu założone przez Wołyniaka Puchalskiego”*, ucznia Uniwer- 
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sytetu] Petersbu[rskiego]. Czeczot zawsze służy w Guberna[torskiej] Kan- 
cellarii w Ufie z pensją 30 r. as. na miesiąc, pierwej nic nie pisał. Suzinowi 
pozwolono wstąpić do służby, ale w tym miescu, gdzie się znajdował, siejąc i 
handlując pszenicą, żadnej służby cywilnej nie było, więc zawczesne 
zapy-tanie co z tym robić. Tomaszowi odmówiono pozwolenia. Kowalewski 
przysyła raporta ustawicznie po madziarsku do Kazan[skiego] Uniwer- 
sy[tetu] o swoich postępach w naukach, a tam nikt ich nie rozumie. 
Oddawca tego listu pan Gasor?* ma oddać pudełeczko z monetami pols- 
kimi, które Pan oddaj Tow. Prz[yjaciół] Nauk, lub zrob co się podoba. Drugi 
zbior 26 sztuk nadeszlę poźniej, jak oryentalisci nasi petersburg[scy] przeczy- 


tają. 
Przyjm Pan życzenia najszczersze od swojego ucznia i sługi 


C. Daszkiew. 
Moskwa, 1829, d. 17 lutego. List Pana odesłałem. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 12-206, k. 13-14, arkusz grubego 
czerpanego papieru formatu 20,8 x 25,7 cm, zapisany w całości, złożony na cztery. 


: m te nie są znane. 
ob. list 1, . 19. 
3 Zob. list 1, PLSP. 21. 

4 Mowa o sprawie Dymitra I Samozwańca, mnicha z monasteru czudowskiego i preten- 
denta do tronu carów moskiewskich; w połowie 1605 r. dzięki Ly Bała wojewody sandomiers- 
kiego Jerzego Mniszcha pokonał przeciwników i wkroczył do Moskwy, koronowany na cara; 
w maju 1606 ożenił się z Maryną Mniszchówną. 

hodzi tu o dzieło J.U. Niemcewicza (1758—1841), pt. Dzieje panowania Zygmunta III t. 1-3, 
Warszawa 1818-1819, tłumaczenie rosyjskie nie jest znane. 

5 Michał Pogodin (1800-1875), z rodziny chłopskiej, odznaczał się wybitną osobowością i 
intelektem, redaktor „Wiestnika Jewropy”, pierwszy romantyczny historiozof rosyjski i słowia- 
nofil. Blisko zaprzyjaźniony z Mickiewiczem. 

6 Zob. list 4, przyp. 19. 

1 Michał Kaczenowski zob. list 1, przyp. 14. 

Paweł Strojew, archeolog rosyjaki, w latach 1817-1820 zwiedzał biblioteki i archiwa 
monasterów gubernii moskiewskiej i kaługskiej, gdzie odkrył wiele cennych rękopisów, autor 
szeregu prac redagowanych wraz z Kałajdowiczem „Sobranije gosudarstwiennych gramot i do- 
goworow” t. 1-4, 1813-1828. 

Nikołaj J. Nadieżdin (1804-1856), od 1824 profesor seminarium riazańskiego, od 1826 w 
Moskwie, pracował przy czasopiśmie „Moskowskij Telegraf", krytyk literacki. 

8 Niem. Lubeckie prawo. 

9 Ros. oTcTaBHOK — dymisjonowany, w stanie spoczynku. 

10 Łukasz Gołębiowski (1773-1849), historyk, bibliotekarz, pracował w Warszawie, Poryc- 
kui Puławach. Od 1825 r. sekretarz i bibliotekarz Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 

1! „Melitele” Noworocznik, almanach literacki wyd. w Warszawie, t. 1-2, w latach 1829— 
1830 przez A.E. Odyńca, przy współpracy S. Witwickiego; t. 3 Lipsk 1837. Przyczynił się do 
spopularyzowania poezji młodej generacji romantyzmu. Znalazły się tu pierwodruki Mickie- 
wicza, Zaleskiego i Słowackiego oraz wielu innych. 

12 Michał Woronczenko (1801-1855), ttumacz Szekspira, Miltona i Goethego, przełożył 17 
cz. Dziadów i Pieśń Wajdeloty ogłoszone w „Wiestniku Moskowskim”. 

13 Paweł Strojew zob. przyp. 7. 

1 Problematyki czasów panowania Sasów J. Lelewel nie podjął w swych badaniach. 

15 Zorian Dołęga Chodakowski zob. list 1, przyp. 20. 

16 Tzn. w Krzemieńcu, gdzie Aleksander Mickiewicz objął katedrę prawa w Liceum Krze- 
mienieckim. 
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ie Łac. prawdopodobnie po uczniowsku zniekształcone: per longum et latum — szeroko, roz- 
wlekle. 

18 Anzelm Łyszczyński, zapewne brat Feliksa, filarety, członka koła białego (prawnego). 

15. Ludwik Spitznagel zob. list 2, przyp. 22. 

20 Marian Piasecki zob. list 3, przyp. 28. 

21 Już w niespełna trzy miesiące później Mickiewiczowi udało się wyjechać z Rosji. 

22. Brak informacji o tej nowej inicjatywie, po odrzuceniu przez władze projektu Mickie- 
wicza wydawania czasopisma „Iris”. Prawdopodobnie znalazły one ostatecznie wyraz w wyda- 
waniu „Tygodnika Petersburskiego”. Zob. też list następny, przyp. 3. 

33 Puchalski — nieznany. 

24 Gasor (Gresser w liście nr 8), nieznany. Zob. list 8, przyp. 5. 


[Petersburg, 3/15 marca 1829] 


Najdroższy mój Profesorze. List ten piszę na godzinę przed odjazdem do 
Moskwy, dokąd mię najniespodzianiej wyprawiono. Ale przeszedłszy czy- 
sciec, będę w niebie, może za parę miesięcy będę zupełnie wolny od klątwy 
nade mną ciążącej, dotąd bowiem trzymano się jeszcze dawniejszego porząd- 
ku i z przyczyny rozkazu asystującego przed pięciu laty, iż nie mogę służyć w 
Petersburgu, nie chciano mię uwolnić z banku dopoki nie nastąpi cofnienie 
tego warunku. To moje prześciganie [?] z Moskwy do Petersburga i na powrot 
przestrzeni naszych 105 mil, wprawdzie kosztuje pieniędzy, ale nie może 
pójść w porownanie z tą przyjemnością, którą się napawam, mając nadzieję, 
iż wkrótce opuszczę miesca, na których nie będę chciał znajdować się, iż będę 
samowolnym panem mojego czasu i sił moich. 

Oddawca tego listu pan Pruszyński! bardzo mile mi opowiadał o pamięci 
Pana i ojcowskiego serca o naszym losie. Nieco wypocząwszy w Moskwie 
doniosę o wszystkich, wszystko co tylko wiedzieć będę, dzisiaj upewnić mogę, 
że jeżeli nic na fortunie, tedy na dobrej opinii wszyscy nie tracą. Jeden 
Petersburg najmniej mię cięży, dobre serce, ale ogromna bryła lodu cięży nad 
nim, żadne nowe bogactwo umysł nie upięknia. Adam jeszcze w Moskwie, 
zapewna za kilka tygodni powróci do Petersburga i dalej w szlak”. 

U nas już nie „Gazeta”, ale „Dziennik Literacki” znowu w projekcie”, 
własnie tak liczne i zmienne przedsięwzięcia bardzo mię nie cieszą, bodaj by 
z tego wszystkiego nie skończyło się na niczym. Przed tygodniem Konstan- 
temu Zaleskiemu* na własną prośbę pozwolono wejść do wojska z tym jeszcze 
dopisem [?], iż może wybierać pułk, do którego chce się zaciągnąć. 

Co widziałem i słyszałem w czasie mojego pobytu w Petersburgu później 
doniosę, dzisiaj jako od podrożnego, któremu dyliżans do myslenia niewiele 
zostawuje czasu, przyjm Pan najszczersze życzenia i synowskie usciśnienia. 

Najniższy sługa €. Daszkiewicz 


1829 roku, mar[ca] 3, Petersburg 
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Autograf w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sygn. F 12-206, k. 15; karta grubego 
kremowego papieru formatu 16,5 x 20 cm, zapisane półtorej strony, karta złożona na cztery. 


1 Bylo wówczasw Petersburgu dwóch Pruszyńskich (lub Prószyński): Postumiusz, sekretarz 
stanu Królestwa Polskiego i Antoni. 

2 Informacja niejasna, zachowały się bowiem listy poety pisane z Petersburga 5-7 marca s.s. 
Dopiero 15/27 marca 1829 r. Mickiewicz Ye z Petersburga do Moskwy. 31 marca/12 
kwietnia pisał z Moskwy do Franciszka Malewskiego „od dwóch blisko tygodni jestem w 
Moskwie”. W pierwszej połowie kwietnia wyruszył w drogę powrotną do Petersburga, dokąd 
przybył 11/23 kwietnia 1829 r. Sprawa wyjazdu za granicę stała się już wówczas bardzo realną, 
władze przychyliły się bowiem do prośby Mickiewicza i wydały mu paszport. Zob. też list 


następny, przyp. 2. 
Projekty te nie są znane. Zob. list poprzedni, przyp. 22. 

4 Konstanty Zaleski, syn podkomorzego rosieńskiego, kolega Ignacego Domeyki, od 
wiosny 1820 r. filareta. 


[Petersburg, 20 marca/1 kwietnia 1829] 


Od miesiąca siedzę w Petersburgu i nareszcie aż w tym oto dniu, w którym 
ten list piszę zdecydowało się, że będę służył w Kontroli Państwa, albo i w 
Kancellarii Kontrolerow, co tam będę znaczył, nicnie wiem — mroz przejmuje 
ciało, dopytywano się mię najbardziej o to, czy pięknym charakterem piszę, 
bardzo umiarkowane o sobie dałem zdanie. Ale tymczasem darujesz Pan, że 
tak krótko odbywam dzisiejszą korespondencję, nie mam bowiem na nią 
więcej nad pół godziny, a kłopotow i biegania jeszcze co niemiara. Głownym 
interesem dla mnie jest dzisiaj wydział finansowy Adama. Nowa edycja 
zapewne przyniesie niemałe zasoby!, ale na to potrzeba czasu, którego 
najmniej mamy. Za zgodą Księcia i pozwolenia Cesarza, wiadomemu wszyst- 
kim polskiemu poecie (AcBecTHOMYy HOJIBCKOMY noeTy) pozwolono wyjechać 
za granicę, gdzie mu się podoba na czas nieograniczony dla poratowania 
osłabionego zdrowia. Z łaski Monarchy chce Adam korzystać jak najrychlej 
i natychmiast przez Rygę do Memla i Berlina udać się pierwszych dni maja. 
Dzisiaj od tygodnia jest nieobecnym w Petersburgu?. Za własnym interesem 
pojechał do Moskwy, skąd najdalej na powrot przybędzie za parę tygodni. 
Ito jest własnie przyczyna, dla której osmielam się utrudzać Pana, ażeby 179 
ukończyć z Krasińskim* rachunki, z których podług własnego zeznania prze- 
dawcy Wallenroda będzie coś autorowi należało. 2'€ Czy by dla rychlejszego 
spieniężenia książek nie można było z jakim księgarzem wejść w umowę o 
sprzedanie kilkuset egzemplarzy ryczałtem, z odstąpieniem procentow, ja- 
kim zwyczajnie budom księgarskim się płaci i o tym, ażebyśmy mogli widzieć 
i otrzymać samego autora kunfirmację. Pan Ignacy? zdrow, ale go Charkow 
ostatecznie znudził i zabija. Zaczynają iść rzeczy lepiej, może się nam wszyst- 
kim uda spod klątwy wychylić, ale pan Ignacy musi przybyć sam do Peters- 
burga i coś zrobić, każdy usilnie musi pracować sam. Z Kazania otrzymałem 
wiadomość, iż Kowalewski będzie z poselstwem rossyjskim posłany do Pe- 
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kinu, zazdroszczę mu z całej siły szczęscia, nie że do poselstwa będzie przy- 
łączony, ale że się nauczy po chińsku i o Chinach napisze po polsku. 

Przed miesiącem posłałem listy do Warszawy przez Gressera” adiutanta, 
znanego dobrze naszym podlasiakom. Naganiali mi awanturnicze, jak wyra- 
żali się, przedsięwzięcia, odpowiedziałem im jasno i dobitnie, jak się zdaje, 
bo też myslący o żonach i powietrzu, niech przynajmniej milczą i w oczy nie 
lezą. Żołnierze niby to, a żaden nie waży się za granicę Solnego Placu wy- 
chylić kroku. Co mię najmocniej obchodzi to zsyłanie się na zdanie Pana, że 
i Ty mój najdroższy Professorze, ich mysli potwierdzasz. Na tym miescu jak 
się uplasować myslę będę miał daleko więcej sposobow do wykonania 
wszelkich moich przedsięwzięć, korespondencje nasze będą częste i daleko 
częstsze jak wprzody, ale teraz daruj Pan, że taką oto brzydką i kusą smiem 
mu przesłać, a przyjmij życzenia najszczersze od tego, który nigdy nie 
zapomni swojego Profesora i przyjaciela. 

Najniższy sługa 

C. Daszkiewicz 
1829, d. 20 marca, Petersburg 


Rachunkow z Krasińskim nie posyłam, ponieważ ich na pismie nie ma, 
piszę to com słyszał od autora, niech więc Pan Walleryan podług swojego 
Grosbucha debet zaspokoi. 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 12-206, k. 16; format 21,7 x 24 cm, 
zapisana prawie w całości, ślady złożeń na cztery. 


1 Mowao petersburskiej, dwutomowej edycji Poezji Mickiewicza, która ukazała się w końcu 
lutego 1829 r. w nakładzie 2 tysięcy egzemplarzy, przyniosła ona poecie wraz z Konradem 
Wallenrodem dochód w wysokości 2 tysięcy 250 rubli asygnacyjnych. 

2 Zob. list poprzedni, przyp. 2. 

3 Walerian Skorobohaty Krasiński (1795-1855), historyk protestantyzmu, publicysta, od 
1828 r. właściciel Drukarni Stereotypowej w Warszawie; jego wydawnictwo charakteryzowało 
się niską ceną i wysokim poziomem edytorstwa. 

4 Ignacy Daniłowicz. 

5 Gresser (Gasor ?), zob. list 6, przyp. 24. 

6 Plac Solny w Moskwie. 


[Moskwa, 8/20 czerwca 1829] 


NIERPOGEIEWARIE dowiedziałem się o wyjeździe oddawcy tego listu Pana 
Mitkow! do Warszawy i tak mało mam czasu, że ani myśli zebrać, ani 
przychodzących na pamięć w jakikolwiek szyk ułożyć mogę. Ale Pan nie 
pierwsze moje pismo otrzymujesz, pisane wśród okropnego roztargnienia, 
przeto i ten raz łaskawie przebaczyć raczysz. Interessa moje własne, z który- 
mi ma związek los kilkunastu kolegów są zupełnie w tymże samym położe- 
niu, jak były przy odjeździe z Petersburga, ani wynaleźć mogę sposobu, przez 
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który mógłbym się dowiedzieć co się stało z ową o mnie notą, którą osobiście 
w pewne bardzo podałem ręce i tysiąc słyszałem pochlebnych przyrzeczeń. 
Głucho wszędzie”. Polubiła nas Moskwa i nie ma środka z nią się pożegnać. 
Petersburgski zamęt bodajby przepadł, tysiąc razy mysliłem o doniesieniu 
Pana, co grozi naszej szlachcie i zawsze zapominałem. 

W Komitecie Ministrow był podany projekt, ażeby naszą zagonową 
szlachtę zupełnie uważać jak chłopow, brać do wojska rekruta i obłożyć 
podusznym podatkiem. Minister finansow zwrócił uwagę, że egzystujące 
dotąd przywileje szlachty rossyjskiej są rozprzestrzeniane dla wszystkich 
poddanych imperium, zatem bez nadwerężenia praw i przyrzeczeń cesars- 
kich o zachowaniu przywilejow szlachty wielkorosyjskiej, zapewniających, 
nie można nastawać na szlachtę w guber[niach] polskich. Ale ponieważ wiele 
ze szlachty w guber[niach] polski[ch] nie ma o swojej rodowitosci dowodow, 
których wynalezienie tym trudniejsze, że dawne polskie archiwa w rożnych 
państwach się znajdują, a wiele wojną i ogniem poniszczono, przeto stosując 
się do dawniejszego, jak powiada, obowiązku szlachty bronienia kraju na 
koniu, projektuje, ażeby z zaściankowej szlachty formowane były konne 
lekkie pułki, w których każdy szlachcic zagonowy przez lat 8 musi służyć. 
Projekt ten wyszedł z Komitetu Ministrow i znajduje się teraz w Radzie 
Państwa. Pójdą za nim jeszcze inne dodatki, słowem dotąd biedna, ale spo- 
kojna szlachta będzie i biedną i nieszczęsliwą. Czy by nie można było Cesarza 
prosić, ażeby było mo mpomreMmy”. Ile, że szlachta rosyjska w swojej nietykal- 
ności ma wyraźne prawa od Katarzyny [...] Aleksander je utwierdził, teraźnie- 
jszy Cesarz także, ustawiczne ukazy wychodzące w tym przedmiocie jasno 
dowodzą, jak pilnie strzeżone są szlacheckie wolnosci. Nieszczęscie moje, że 
zupełnie dopiero* nie mam zdrowia, pomimo szczupłości materiałów zaczą- 
łem był pisać o szlachectwie polskim i chciałbym na rossyjski przełożyć i wy- 
drukować, ale nie wiem czy co będzie, ponieważ dzisiaj tylko jestem w stanie 
czytać Moliera. Czy nie poratujesz mię Pan w tym względzie, jak wyjdzie 
ukaz, już wszystko niepotrzebne będzie. 

Niedawno otrzymałem list od pana Ignacego”, bardzo dla mnie zasmu- 
cający, tylko serce jego poznałem, ale umysłu zgoła dostrzec nie mogłem. 
Tak się znudził, tak mu ciężko już żyć na tym miescu, na którym się znajduje, 
iż prawie o litość woła. Prawda, że tam stepy i dzicz nieznosne. Powiada, że 
umyslnie zapominał o wszystkich, bo i od wszystkich sam zapomniany, i że 
oprocz mnie ani jedna go dusza przyjacielskim nie pocieszy słówkiem. Ale 
bo też któż mu winien, jeżeli jak mnie i wszystkim dopiero na piąty list 
odpowiada. Józef Chińczyk* przysyła ustawicznie po mongolsku pisane ra- 
porta do swojego Uniwersytetu, gawiedź chwali i wierzy”, bo nikt ich nie 
rozumie. Wczoraj czytałem wydrukowany po rossyjsku artykuł Pana o Dyp- 
lomatyce Ruskfiej]. Waga musi kiedyś wystąpić, z nim ja jak Arragow bije 
łbem w ostry koniec ćwieka$. Na Moskwie reszta kolegów zdrowi. Józef? 
mieszka wygodnie o 7 wiorst od miasta, w najpiękniejszej daczy, zaz- 
droszczę mu i lubo chory i do obowiązku nie chodzę, muszę nie opuszczać 
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kwatery, bieda, kiedy człowiek ani na chwilę sobą rozporządzać nie może, 
jak mu najlepiej. Przeszlę Panu po niemiecku przełożonego urywki Wallen- 
roda, które czy by wydrukować nie można było w Gazefcie] Niem. War.? 
Autor panna, młoda, piękna i moja elewa, po polsku nauczyła się wyśmieni- 
cie, więc już teraz wszystkimi Europy mówi językami". 
Tysiąc uscisnień najserdeczniejszych zasyła Panu 
najniższy sługa 
C. Daszkiewicz 
1829, d. 8 czerwca, 
Moskwa 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie ya. F 12-206, k. 17-18, arkusz grubego 
czerpanego papieru formatu 13x 21 cm., zapisany w całości. 


1 Mitkow, nieznany, zapewne kupiec jadący do Warszawy. 

2: Była to zapewne prośba o zezwolenie na powrót do kraju. „Głucho wszędzie” to komen- 
tarz do wrogiej postawy władz, jak i trawestacja stów Chóru rozpoczynających i komentujących 
akcję II cz. Dziadów A. Mickiewicza. 

Ros. najprościej. 

4 Dopiero, regionalizm; w znaczeniu: istotnie. 

Autor listu był już wówczas śmiertelnie chory na gruźlicę; niespełna w 5 miesięcy później 
nastąpił zgon. 

Zapewne Ignacy Daniłowicz, zob. list 3, Lep eh 

6 Niewątpliwie Józef Kowalewski, zesłany do ia, w 1827 otrzymał misję naukową zba- 
a nie znanych szczepów mongolskich, wyjechał do Irkucka, a stamtąd w okolice zabajkal- 
skie. 

1 Drugie to już w tym liście odwołanie do poezji Mickiewicza, tym razem do końcowych 
zwrotek ballady Romantyczność, w których „gawiedź wierzy głęboko”. 

8 Wspomniany tu artykuł J. Lelewela nie jest znany. 

9 Zapewne Józef Jeżowski. 

10 Chodzi o niemiecki przekład Konrada Wallenroda wykonany przez Karolinę Jaenisch 
(późniejszą Pawłową), ogłoszony we fragmencie w „Leipziger Jahrbicher” 1829; na łamach „Ga- 
zety Polskiej” tłumaczenie to nie ukazało się. C. Daszkiewicz kochał się w Karolinie Jaenisch, 
lecz nie angażował się, gdy spostrzegł, iż kocha się ona z wzajemnością w A. Mickiewiczu. 


LISTY 
do różnych adresatów 


Niewielki objętościowo bloczek pięciu listów Cypriana Daszkiewicza do 
różnych adresatów z 1828 roku zachował się częściowo w rękopisach w Bib- 
liotece Polskiej w Paryżu (list 1 i 2), w Bibliotece KULu (list 4) i w pierwo- 
druku w Korespondencji A. Mickiewicza t. III, Paryż 1876 (list 3 i 5). Cztery 
wymienione listy adresowane były do Heleny Szymanowskiej (nr 1-3 i 5) 
ijeden do O. Pietraszkiewicza; trzy z nich pisane były do Petersburga, ostatni 
na Litwę w związku z otrzymanym przez adresata pozwoleniem na podróż 
i tymczasowy pobyt w rodzinnych stronach. 


1 Do Heleny Szymanowskiej 
[Moskwa, 24 lutego/7 marca 1828] 


Kiedym swiętą Litwy opuszczał ziemię, niedaleko już granicy Kurlandii, 
młoda jedna Zmudzinka, jak pierwiosnek Adama! płakała mojego odjazdu, 
próżno starałem się pocieszyć, rzadko w perswazji skuteczne lekarstwo, ona 
żądała mojej pamięci gdziekolwiek będę sie znajdował. Obowiązany więc by- 
tem na biletach daleko mniejszych od tego przesyłać jej podług danej instruk- 
cji te tylko słowa: zdrów jestem lub nie, mieszkam np. 
w Odessie. Pani żądałaś ode mnie także pisma, ale żadnej instrukcji nie 
doczekałem się, nie smiem ufać mojemu wyborowi, ażebym chciał podawać 
projekta, co będzie głównym przedmiotem w naszej korespondencji. Pani 
zostajesz w daleko szczęsliwszej ode mnie sferze, wszystko na co się zapatru- 
jesz jest nowym, nowe przedmioty, nowe mysli i czucia rodzą, a procz tego 
kto ma tak żywą i tak jeszcze młodą wyobraźnię, ten w każdej chwili tysiąc 
wynalezień ma na pogotowiu; mnie najprzod suche sprawiedliwosci prawidła 
wiosenne zajęły życie, poźniej aż nadto często spotykana zła strona człowieka 
szczęsliwszą mysl zatruła. Tak więc do Pani należy wybrać przedmiot do 
naszej listownej rozmowy, którego pilnowałbym się jak nici wiodącej po 
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naznaczonej scieszce i broniącej odbłąkać się w zakazane niwy, do mnie 
jeszcze dawnych pilnując się przepisów, dopełniając obietnic donieść, żem 
zdrow i zawsze bankier. Pani Zaleska? wyjeżdżaj ąc z Moskwy, a nawet o jed- 
ną od niej stację, po wielokroć powtarzała mi, ażebym Pani, jej oswiadczył 
życzenia. Adam także oswiadcza swoj uklon podług adresu, który przy ofia- 
rowaniu egzemplarza Sonetow własnoręcznie zapisał”. Byliśmy wczoraj na 
obiedzie u Kozłowskich?, wspominają oni o paniach jak najlepiej. Była mu- 
zyka, były spiewy, Mazurek z Kijowa wiele przypominał, ale kiedym usłyszał 
spiew po litewsku, zadrżało serce i dech się sciął w piersiach. Tak gdy od 
ojczystej oderwana ziemi gałązka, żyje obcymi wzmagana sokami, w dalekiej 
ustroni mdła i nie zielona, przeniesiona pod rodzinne niebo odradza się 
i zakwita i ja prawdziwie po litewsku nie rozumiem, ale serce przeczuwa 
a dusza poznaje co swoje. Jak też się podobał Petersburg? 
Zasyłam Pani życzenie szczęscia i pomyslnosci. 
C. Daszkiewicz 

1828, d. 24 lutego 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu sygn. 955/8; kartka grubego papieru formatu 11,2 
x 17,9 cm, zapisana w całości, ślady złożenia na cztery części. Pierwodruk: Korespondencja 
A. Mickiewicza, Paryż 1876, t. III, s. 40-41. 


1 Aluzja do wiersza Mickiewicza otwierającego I tomik Poezyj poety. 

2 Joanna Zaleska. 

3 Sonety Adama Mickiewicza wydane w Moskwie w Drukarni Uniwersytetu, nakładem 
Autora 1826. Ich dedykacja Jannie Zaleskiej nie jest znana. 

4 Teresa i Ignacy Platon Kozłowscy. Do roku 1827 prowadzili pensję w Werkach iw Wilnie, 
od 1828 w Moskwie. Teresa Kozłowska była kobietą bardzo muzykalną, uczenicą Johna Fielda 
i śpiewaka włoskiego Palliani, ożenionego z Polką. 

5 Maria Szymanowska wraz z córkami wyjechała z Moskwy 24 lutego/7 marca 1828 r., tj. 
w dniu pisania tego listu; do stolicy caratu przybyły 29 lutego/12 marca (zob. Z. Sudolski: Panny 
Szymanowskie i ich losy..., s. 58-59). 


2 Do Heleny Szymanowskiej 
[Moskwa, 25 marca/6 kwietnia 1828] 


Piszę ten list w dniu, w którym cały nasz swiat moskiewski, a podobno 
i w całym państwie zostaje w wielkiem ruchu, własnie jest to 25 marca. Przed 
kilką godzinami wycierpiałem okropne nudy, oddając obowiązkowe ukło- 
ny!, wycierpiałem jeszcze okropniejsze natrętne życzenia potwierdzane ust 
do ust dotknieciem; jakże to dobrze niekiedy w czemkolwiek uważanym być 
za cudzoziemca, pod tym tylko hasłem mogłem się zasłonić kopiejkami od 
czterdziestu żołnierzy, którzy by mię zacałowali do pół smierci. Biedny 
Adam? przez kilka godzin nie wymował ręki z kieski i jak tylko jaki nowy 
pokazał się człowiek, natychmiast nie czekając co powie, obdarzał datkiem, 
takim sposobem jednego mojego współbankiera ledwie nie udarował grzyw- 
ną. Ale to jeszcze porównać się nie może z tym, w jakim był strachu i jak się 
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do wszystkich swiętych modlił, ażeby do nas jaka nie wsunęła się babunia, 
powiadałem bowiem mu, że jak tylko skączą powinszowania mężczyzni, 
nastąpi kolej na ich żony. Oto jakich trosk nieprzewidzianych pełne życie 
ludzkie, szukam w oddaleniu się od swiata ochrony, ale i w mojem ustroniu 
nie mogę być spokojnym, biada temu, który własną mysl ma za nieprzyjaciela. 
Wolniej jednak oddycham gdy mogę się oderwać od zgiełku i pogardzić tem, 
za czem się pędzą tysiące. a 

Wypełniłem jak mogąc najrychlej wszystkie zalecenia, które Pani w 
swoich listku i przypiskach dałaś, bilet do panny Natalii” zawędrował naj- 
pierwej. Bardzo życzyłem z mojej strony przesłać Pani o tym ulubionym 
korespondencie na Moskwie jakąkolwiek wiadomość, stąd poszedłem umyś- 
Inie na koncert ośmioletniego skrzypaka, który popisywał się w domie pani 
Anninkow* 14 marca, jakież były moje gniew i zadziwienie, pięć dam ze swity 
gospodyni domu przez bokowe drzwi do sali koncertowej weszło, między 
nimi nie było Natalii. Co to znaczą wyrazy, które Pani prawie w każdem 
powtarzasz pismie: „W życiu ani zapomnę kochanej Moskwy”*. Jakież to 
wykrzykniki, jakie epiteta, przypomnij tylko Pani dobrze o wszystkiem, co ją 
obchodziło, może też mniej ulubioną pokaże się Moskwa. Już w niej nie ma 
pani Zaleskiejj — ktoż i coż się w niej pozostało, ci nawet, którym Pani 
dobrze życzysz mają siebie w Moskwie za gosci, czekają tylko chwili, w której 
wolni będą udać się gdzie indziej. Zgadzam się na pamięć o tem miescie, ale 
powtarzania z uniesieniem nie widzę przyczyny. Ze wszystkiego pokazuje się, 
że ja nigdy moich trzech punktow nie będę mogł Pani objawić, że odpowiedź 
na pierwszy, zawsze jednostajnie naszemu kochanemu Stryjaszkowi” żalem 
serce sciskać będzie. I ballada klassyczna nie prędko wystąpi i ja moje wpi- 
sanie do imionnika nie odmienię. Jestże to z nad Wisły dzielnica, przeciw 
której tyle mamy do zarzucenia. Pani Kozłowska$ obiecała w tych czasach 
wielki pakiet wyprawić do Petersburga, zawsze jednostajnie miła i dobra, głos 
jej znacznie osłabł, jest to prawdziwie punkt do żałowania, może i sprawied- 
liwe narzekanie na klimat. Proszę Pani uwiadomić mię szczerze czy mocno 
się gniewały Ciocia i panna Celina”, że w przeszłym moim liscie zapomnia- 
łem oswiadczyć ukłony, jeżeli winienem, tedy grzech najwięcej powszedni, 
ponieważ miałem bardzo mało czasu, a roztargnienia nadmiar. Tylko Pani 
nie przesladuj mię roztargnieniem. 

Stryjaszek ma później przysłać piosnki, a teraz wraz z Dziaduniem zasyła- 
ją najniższe ukłony. Adam także, nowi przybyli koledzy Litwini, przy swoich 
ukłonach obierają Panią za deputata do oswiadczenia mojej Pani ich usza- 
nowania. Wymawiasz Pani, że ja mam zamiar przeniesienia się do Odessy, 
zarzut najmniej spodziewany, bo o tem nigdy nie mysliłem, a młody, zdrowy 
i który tyle stracił nadziei, czemuż bym nie miał wystąpić na pole chwały, 
temu przeczyć i dziwić się nie wiem czy ktokolwiek może. Rozmaitość w życiu 
jest jego duszą uniesienia, młodosci własciwe, wtenczas człowiek jest naj- 
piękniejszy, nie można jemu lepiej życzyć, jak ażeby przetrwał jak najdłużej 
młody. Piszesz Pani, że najczęsciej w domu siedzisz nad książką i dumasz, 
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jakże to czas pięknie przepędzony, jak mówi Adam: „Zostawać tylko z Bo- 
giem, tylko z myslami”. Jestem pewny, że i wiersze po bogatszem czytaniu 
pójdą szczęśliwsze, i rozkosz życia silniej zabłysnie. Mówiłem Pani, że Waga 
dla dam jest nieznośny, do niego potrzeba przystępować z pewnym przygo- 
towaniem, z wielkim zapasem numizmatycznej cierpliwosci, przeto życzył- 
bym wprzódy odczytać Miklaszewskiego, z biedy Saliniaka, koniecznie Ban- 
dtkiego, a dopiero probować Wagę!!, poczynając od Kazimierza Wfielkie- 
go]. We wtorek może będę weselszy, zamowiono mię do mazura i walca 
(kotylion) w Assemblće des nobles'?; mój zwyczajnie jednostajny humor jak 
pierwej, przyklejają się do mnie coraz bardziej przesądy, zaczynam wierzyć 
czemu dawniej nie chciałem, np. przeciwko feralizmowi poniedziałku, noszę 
co tydzień pewny pierscionek, kiedy gdzie idę na zgromadzenie, gdzie są 
damy, przywiązuję do zegarka błękitny sznureczek itd., słowem u mnie nie- 
kiedy wiek 14. Sądź Pani o tem wszystkiem co Ci się podoba, niechaj tylko 
ta myśl Cię nie odbiega, że ja dla niej jestem z najszczerszem życzeniem 


1828, Moskwa C. Daszkiewicz 


Kopia z reskryptu danego Adamowi przy ofiarowaniu egzemplarza 
spiewu Świtezianka ballady"*, co do tekstu iformy wiernie przepisa- 
na: 

Naszemu poddanemu Adamowi nadajemy w nagrodę uczciwosci, poczci- 
wosci, pilnosci, trzezwosci, wiernosci, zgrabnosci, wytrwałosci, żwawosci, 
pracowitosci, skromnosci, bogobojnosci i miłosci ku bliznim, My niesmier- 
telna* Autorka wielkiego Murmura'*, klassycznych kontredansow, romanty- 
cznych walcow, poważnych menuetow, zawikłanych etudow, tryufalnych 
marszow, smętnych ballad, skocznych dywertysmentow i tkliwych serenad, 
tudzież sławna z czułych romansow, nader licznych kaprysow, bujnych fan- 
tazji i głoszonych po całym swiecie wariacji itd., itd., itd. 

Dan w Moskwie, w ostatni dzień zapust 1828 roku. 


Za zgodność z oryginałem poswiadczam ostatni z pokolenia najwalecz- 
niejszych w swiecie Jadzwingow i Sudawian, potomek niesmiertelnego Ku- 
mata”, 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu sygn. 955/8; arkusz grubego papieru formatu 24,1 
x 19,8 cm, ze znakiem wodnym XTJINI 1826, zapisany w całości, złożony na dwie części. 
Pierwodruk: Korespondencja A. Mickiewicza, Paryż 1876, t. III, s. 41-44; ogłoszony tu jako dwa 
odrębne listy. 


1 Tego dnia przypadało święto prawosławnej i katolickiej Wielkiejnocy. Zgodnie z liturgią 
kościoła wschodniego urzędników państowych obowiązywało uczestnictwo w wielogodzinnym 
nabożeństwie na Kremlu i składanie pokłonów władzy. 

2 Adam Mickiewicz. 

3 Natalia Titow, kuzynka (?) Włodzimierza Pawłowicza, wysokiego urzędnika ministerstwa 
spraw zagranicznych, uczyła się muzyki u Marii Szymanowskiej, serdecznie zaprzyjaźniona 
z Heleną Szymanowską, jeszcze podczas pobytu w Moskwie w 1827 pożyczała jej książki do 
czytania. 





* N[ota] bfene] i nieporównana. 
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4 Anna Iwanowna Annienkowa (zm. 1842), zwana „królową Giokondy” z powodu nie- 
zwykłej dumy i bezwzględności oraz przepychu jakim się otaczała. Znana w całej Moskwie 
i osnuta legendą; matka dekabrysty Iwana Aleksandrowicza, córka gubernatora irkuckiego 
Iwana Jacobiego. 

5 Moskwa była pierwszym, po opuszczeniu Królestwa, kilkumiesięcznym etapem pobytu 
pr aanoyah w Rosji. Przybyły tam 16/28 listopada 1827 r. i bawiły do 24 lutego/7 marca 
1828 r. 

6 Joanna Zaleska, zaprzyjaźniła się z domem Marii Szymanowskiej dzięki rekomendacji 
Mickiewicza w końcu grudnia 1827 roku, gdy poeta wraz z Malewskim udali się już do Peters- 
burga. 

7 Tj. O. Pietraszkiewicza, którego tak nazywano. 

8 Teresa Kozłowska, zob. list 1, przypis 4. 

9 Mowa o Julii Wołowskiej (1787-1873), najstarszej córce Franciszka i Barbary Wołow- 
skiej, siostrze Marii Szymanowskiej; niezamężnej, niewidomej po ciężko przebytej w młodości 
chorobie ospy; prowadziła dom pianistki i opiekowała się jej córkami: Heleną i Celiną. 

10 Cyt. z Konrada Wallenroda, cz. Il, w. 74. 

11 Teodor Waga, autor m.in. Historii książąt i królów polskich krótko zebranej, gruntownie 
przerobionej i poszerzonej przez Joachima Lelewela (Wil- no 1818, 10 wydanie). 

Józef Miklaszewski (zm. 1833), historyk, były wyższy urzędnik Izby Obrachunkowej 
w Warszawie, autor pracy: Rys historii polskiej od wzniesienia się monarchii aż do ostatniego 
upadku i rozbioru kraju (Warszawa 1821, do 1829 4 wyd.). 

Calignac — chodzi o Francois de Salignac de la Mothe Fćnćlona (1651-1715), arcyb. Cam- 
brai, autora m.in. O wychowaniu dziewcząt (1687) oraz Podróży i przygód Telemaka... (1699) 
i Rozmów wielkich królów i sławnych mężów (1700). 

Jerzy Samuel Bandkie, chodzi o jego pracę Dzieje narodu polskiego (Wrocław 1810). 

12 Odpowiednik naszej Resursy Obywatelskiej. 

13 Chodzi o edycję: Świtezianka, ballada Adama Mickiewicza ułożona do śpiewu i ofiaro- 
wana J.W, Joannie Zaleskiej przez Marię Szymanowską, Moskwa (1828) u K. Wenzel. Reskrypt 
autorstwa pianistki skierowany był do A. Mickiewicza. 

14 Bardzo popularnej w ówczesnych salonach kompozycji M. Szymanowskiej pt. Murmure. 

15 Jaćwież lub Jadźwingowie i Sudawianie, nazwy staroruskiego, wojowniczego plemienia, 
szczepu litewskiego. 

Mowa prawdopodobnie o chanie Kuthenie, przywódcy Kumanów, tj. Połowców, którzy 
schronili się w XIII wieku przed Madziarami na Węgrzech. 


3 Do Heleny i Celiny Szymanowskich 
[Moskwa, I poł. kwietnia 1828]! 


Wyjeżdżając Stryjaszek z Moskwy obowiązał mię przesłać list jego z pio- 
snkami dla swojej dobrej i pięknej, jak mówił, synowicy, dopełniając jego 
życzeń, wspomniony list przyłączam. Taka to bieda, że ja nie mam żadnego 
tytułu pokrewieństwa, z nim jakoś łatwiej i śmielej odzywać się między ludź- 
mi, ale jakkolwiek będzie, darujcie mi moje byłe panienki, że ledwie kilka 
liter napisałem, na więcej zdobyć się czas nie pozwolił. Już trzecia godzina, 
do drogi nic nie gotowe, a nasi jak zwyczajnie po pożegnaniach na wyjeździe, 
na mnie jednego składają wszystko. 

Najniższy ukłon wszystkim, a wszystkim oświadcza 

C. Daszkiewicz 

PS. Spodziewam się dziś lub jutro odpowiedzi na moje bilety. NB. 

W przeszłym opisaniu mającego się dać koncertu zaszła niedokładność. 
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Opuściłem, że Chodźko? miał kalofaniować? smyki i stroić pianino, a Dzia- 
dunio* bić po pulpicie takt. 


Za pierwodrukiem w Korespondencji A. Mickiewicza, t. III Paryż 1876, s. 44-45. 


1. Ponieważ list mówi owyjeździe „Stryjaszka”, tj. O. Pietraszkiewicza na Litwę, co nastąpiło 
ok. 6 kwietnia tr., niewątpliwie pisany był wkrótce | po tym terminie. 
2 Aleksander Chodźko. 
3 Od kalafonia, masa żywiczna służąca do smarowania smyczka w instrumentach smyczko- 


ch. 
4 Nie wiadomo kogo tak nazywały panny Szymanowskie. 


4 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Moskwa, 6/18 maja 1828] 
1828, d. 6 maja 


Listy Twoje z Minska i z Grodna odebrałem. Już jak tylko Onufr bez 
wąsów, to Rotmistrz ma prawo z niego drwić, ile mu się podoba, a tem 
bardziej, kiedy Onufr to lezie na arszyn!, to gdzieś tam włocząc się po wsiach 
i zaściankach liczy kury i spisuje barany. Z tego, co o swoich czynnościach 
donosisz, wnoszę, że Ciebie liwerunku interes więcej zajmuje jak wszystkie 
starostwa, ale czyż sądzisz, że przysłany raport o tem, gdzie przebywasz, może 
zaspokoić rycerzy. Nie jest to osobista sprawa, sciąga się ona do dobra 
powszechnego, w czem każda nieakuratność jest niedarowaną. Ciągle powia- 
dasz o jakichś dwoch doskonałych dziewicach”, jakby tem wyra- 
żeniem Liwerant wszystko skończyć może, czemuż nie znajduję wzmianki 
o ich wieku, moralnych i fizycznych zaletach, a na koniec ogólnej uwagi, czy 
się przydadzą dla wojskowej kolonii na Moskwie. To byś dopiero był dziarski 
liwerant i poczciwszy tysiąc razy aniżeli przez doniesienia o twoich czynnoś- 
ciach z Izbą Skarbową. Wierzaj mi, że takowe raporta są konieczne, ponie- 
waż zachodzą w potrzebach i położeniu naszem niektóre odmiany. I tak 
uwiadamiam Ciebie, że od liczby dziewic, które podług zalecenia naszego 
miałeś dostarczyć z Litwy, już odtrąć jedną mniej, ponieważ znaleźliśmy pod 
wszelkim względem doskonałą wsród naszego miasta, która podług zgody 
celniejszych z rycerstwa ma być miarą porównania w przyjmowaniu 
innych. Ostrzegam więc, ażebyś potem nie miał kłopotow z brakiem, wybieraj 
ile możności z największą scisłością. Czytając to doniesienie zapewna kiedyś, 
Bóg wie, co byś pomyślał, ale gdybyś miał wąsy, bez wątpienia zuchwale byś 
je podkręcił, jakkolwiek bądź, Adam czy ja, w Twojem transporcie nie bę- 
dziemy potrzebowali pomocy. Nie dąsaj się jednak, ty przyjedziesz jeszcze na 
Moskwę, a ja powędruję gdzie indziej, takie jest przeznaczenie i choc nie 
Turek, poczynam weń wierzyć. „Litwince smutno między Litwinami, bo uko- 
chała obcego młodzieńca”. 

1980 kwietnia Adam wyjechał do Petersburga podobno na zawsze”, jakie 
jego zamiary i jak mu się uda choć cokolwiek przywieść do skutku, zobaczymy 
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później, teraz donoszę Ci, że przybył szczęśliwie i o Tobie pamięta, ponieważ 
Twoj metod kroplomania wyleczył go ze słabości w podróży. Franciszek” już 
wstąpił w służbę i o wydanie Attestatu” pisał do Twojego Mecenasa, którego 
w Moskwie nie ma, ale to nie wadzi, żebyś przynajmniej trzy razy w miesiąc 
do niego o swoich czynnościach donosił, ponieważ tym sposobem zadosyć 
uczynisz jeżeli nie żądaniom i nadziei jego, przynajmniej spokojności z wia- 
domości, co się dzieje z jego starostwami? Zostawiłeś mi okropny ciężar 
w interessie Bonawenturyó, dotychczas pieniędzy nie ma i nie wiem, co po- 
cząć, tem bardziej, że w Ekspedycji jest do Astembekowa” ukaz, ażeby [...] 
OCTABHJI BCE IIOHTOTOBJIEHHBIE MATEDHAJIKI OJ COÓCTBEHHYIO OTBECTBEH- 
HOCTP [...]* a to wszystko ma nastąpić przed przysłaniem już assygnowanych 
90.000 rubli, których jeszcze w kaznaczejstwie” nie ma; prócz tego nie mamy 
jeszcze około 100.000 arszyn płótna, których dostać bez pieniędzy nie podo- 
bna, niepodobna nawet zamówić, ponieważ stracilibyśmy kredyt długo nie 
wypłacając zakontraktowane dawniej towary, nikt o zadatku ani myśli słu- 
chać! Wargin”0, którego tak chwaliłeś umienie robić interessa, zbankrutował 
i zamowione towary powróciły do właścicielow, przez co resztę straciliśmy 
sposobow do zyskania czegoś przez zadatkowanie. Wielki był kupiec Wargin 
i między przedającymi strach wielki. Pani!! własną czynnością wydostała i na 
moje ręce przysłała 3000 r. as., lecz i z tymi nie mam co dobrego począć; nam 
potrzeba do zupełnej spokojności najmniej 12000 r. as. Kupcy i chłopi 
uprzykrzają się niesłychanie, nie ma rady, jutro ostateczny termin, przymu- 
szony będę wydać na piśmie, że wliczą się im procenta. Naszemu kochanemu 
proboszczowi!? nie oddałem Twojego długu, ponieważ jeszcze zostaje w Mo- 
skwie. Doniosł nam kazański Józef!3, iż los jego mogolski już zdecydowany, 
ostatnich dni maja lub pierwszych czerwca wyjeżdża do Irkutska?*. Stąd 
z towarzyszami spuści się ku południowi do Bucharii i Tartarii. Księgi 
moskiewskiego Józefa! przedają się dosyć pomyślnie, jest nadzieja, iż 
wkrótce znaczną część edycji zbędzie i druki zaspokoi, pomagają mu z całą 
mocą w Petersburgu. Pamiętaj o moim interesie w Zdzięciole"6. List pani!” 
przysłany z moim, Tobie posyłam. Morytz* przysłał r. 200 i rozne rozporzą- 
dzenia, które w części ułatwię, a reszta do Twojego przyjazdu. Pisali do mnie: 
Janek, odpowiadając na list z Arfą wyprawiony, którą odebrał, Tomasz?” do 
Ciebie, donosząc, że odebrał książki od Aptekarza?0, zawsze smutny, marzą- 
cy, cierpień pełen. Mały ten bilet, jak powróci z Petersburga, to ci do Szczu- 
czyna?! odeszlę. Do Odessy i Nikołajewa?? nie po Twojemu, bo co pocztę 
dwa wyprawuję listy. O gdybyś Ty mogł być u mojej siostry, ona mnie tak 
kocha, ona u mnie jedna z całego rodu, ona by Ci była nieskończenie wdzię- 
czną. Bądź zdrów, kochany Onufrze, bądź wesoł, masz teraz czas po temu. 
Moje westchnienie na Litwie. Zobacz się z Wincentym Zawadzkim?. CDa 


[Dopisek na s. 3:] 


Wielką zrobiłbyś przysługę księżnie Sczerbatow?, gdybyś w Grodnie 
mogł wyjąć z gubernatforskiej] Kancellarii formularny spisek o służbie jej 
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męża podpułkownika Wasila Pawłowicza Sczerba, który w Słonimie był 
sprawnikiem i 1800 czy 1801 wziął dymissję. Atestat jego spalił się w 1812 na 
Moskwie i o tem pomnij. 


[Dopisek końcowy:] 

Pisałem prędko, procz tego w niesłychanym hałasie, co się opuściło, 
w następnych dowiesz się listach tylko do Mecenasa?5 i do mnie sam nie leń 
się pisać. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1039; arkusz papieru białego formatu 21,4 x 13,2, lekko 
zszarzałego, czerpanego, ze znakiem wodnym YPJIH i tarczą herbową, zniekształconą ucięciem 
dołu arkusza. 


1 Arszyn, dawna rosyjska miara długości, od ok. 71-81 cm, dzieląca się na 12 werszków. 

O. Pietraszkiewicz przebywał na Litwie od ok. połowy kwietnia (wyjechał z Moskwy ok. 
6 kwietnia 1828) w interesach powierzonych mu przez jakiegoś mecenasa, do ok. połowy 
czerwca; bawił wówczas m.in. w Grodnie, w Kobryńskiem i w Słonimskiem, w Dereznej i w 
Szczuczynie, a także w Zapolu i Niedźwiadce; ostatni etap przypadł na Bolcienniki i Ostaszyn 
w Nowogródzkiem. Zabroniono mu odwiedzenia Wilna. 

2 Nie wiadomo o kim mowa. 

3 Mowa tu o krótkim, dwu i pół miesiąca trwającym epizodzie moskiewskim w życiu 
Mickiewicza, trwającym od 27 stycznia/8 lutego do 19 kwietnia/1 maja 1828 r., kiedy to poeta 
powrócił do Petersburga. Nie był to ostatni moskiewski epizod podczas pobytu w Rosji — do 
Moskwy powrócił jeszcze poeta w końcu marca 1829, aby się pożegnać z przyjaciółmi i Karoliną 
Jaenisch, w związku ze spodziewanym wyjazdem na zachód Europy; ówczesny pobyt w Moskwie 
trwał niespełna miesiąc. 

4 Franciszek Malewski. 

$ Łac. świadectwo. 

6 Bonawentura Saryusz Zaleski. 

7. Astembekow, niezidentyfikowany. 

; Przekład: zostawił wszystkie przygotowane materiały na własną odpowiedzialność. 

Ros. kasa. 

10 Wargin, kupiec moskiewski. 

1 Prawdopodobnie mowa o Joannie Zaleskiej. 

12 Nie wiadomo o kim mowa. 

13 Józef Kowalewski, skazany na wygnanie do Kazania, wkrótce wyruszył do Mongolii 
i Chin, gdzie zbierał materiały do prac naukowych ogłaszanych w latach trzydziestych i czter- 
dziestych XIX w. 

14 [rkuck, miasto gubernialne, gdzie mieścił się zarząd Syberii Wschodniej. 

15_ Józef Jeżowski, chodzi tu o jego dwutomowe wydanie Horacego: Ody celnieysze stosownie 
do użytku szkół objaśnione (Wilno 1823) oraz o Dodatek do Horacyusza ód celniejszych objaś- 
nionych przez..., Wilno, druk Józefa Zawadzkiego 1824, s. 60. W Moskwie Jeżowski kończył pra- 
cę pt. O postępie badań filologicznych we względzie pism Platona, Moskwa 1829. 

16 Zdzięcioł, miasteczko w powiecie słonimskim, guberni grodzieńskiej, wówczas własność 
Sołtanów. 

17 Prawdopodobnie od Joanny Zaleskiej. 

18 Fryderyk Moritz, księgarz wileński. 

DB. Jan Czeczot i Tomasz Zan. 

20 "Tj. Ferdynanda Gutta, właściciela apteki w Wilnie. 

21 Szczuczyn (litewski), miasto w powiecie lidzkim, guberni wileńskiej, gdzie mieszkała 
matka O. Pietraszkiewicza. 

22 Nikołajew, miasto portowe w guberni chersońskiej, nad rzeką Ingułem, przy ujściu jej do 
Bohu. 

23 Wincenty Zawadzki, filareta, członek grona Różowego (fizycznego). 

24 Ks. Sczerbatow, bliżej nieznana. 

25. Prawdopodobnie mowa o mecenasie, za którego interesami adresat wyjechał na Litwę. 
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e) Do Heleny Szymanowskiej 
Moskwa, 7[19] maja 1828 r. 


Cały dzień listy piszę, czy bardziej zdrętwiała ręka, czy myśl wycięczona 
została, nie wiem, to tylko pewna, że dzisiaj na obszerniejszy bilet zdobyć się 
nie mogę. Macie tedy Panie i naszego Adama", zobowiązują szczególnie 
Pannę Helenę o doniesienie na Moskwę, czy się często Panie z nim widuje- 
cie. Kłopoty arszynowe? niegdyś Stryjaszka, dzisiaj przeszły do mnie i ledwie 
mi się także nie śnią. A Stryj gdzieś tam nad brzegiem Niemna milszym 
oddycha powietrzem, jemu grodzieńska zieleni się dąbrowa, kowieńskiej 
doliny śpiewa słowik wiosenną piosenkę, blask pięknego litewskiego oka do 
nowego przywraca życia po trzyletnim letargu?. Jakież tam kochanego i po- 
czciwego Stryjaszka szczęście! On w Poniemuniu* przechadza się z dwoma 
cudnej urody dziewicami, które niegdyś jeszcze dziećmi zostawił, opuszczając 
Litwę, od tych gdyby żądał dwadzieścia, gdyby tysiąc odpowiedzi, nie zaboli 
go serce. A na Moskwie? Nie wspominajmy o tym nigdy. 

Od pani Zaleskiej po jej wyjeździe miałem listów kilka, ostatni donosi, że 
jej zdrowie znowu w złym stanie”. Zapewne będzie do Petersburga pisała, 
bom adres wskazał. Jeszcze raz powtarzam, ażeby Wagi przed Bandkiemó 
nie czytać; przyjm Pani oświadczenie pamięci i ukłonu, 

C. Daszkiewicz 


Za pierwodrukiem w Korespondencji A. Mickiewicza t. III, Paryż 1876, s. 45-46. 

1 Adam Mickiewicz opuścił Moskwę 19 kwietnia/1 TE 1828 r., po dwu i pół miesięcznym 
pobycie i udał się w drogę powrotną do Petersburga. Zob. list poprzedni, przyp. 3. 

2 Tzn. z odległościami; arszyn zob. list poprzedni przyp. 1. 

3 Tzn. od przyjazdu do Rosji w wyniku zesłania i stabilizacji losów w Moskwie. 

4 Poniemunie, folwark i wieś nad Niemnem, 65 wiorst od Trok, gmina Jezno, własność 
Bartoszewiczów. Stąd zapewne wywodził się zaprzyjaźniony z filomatami ksiądz Bartoszewicz 
i Zygmunt Bartoszewicz, nauczyciel literatury w Krożach, wspomniany w listach Mickiewicza, 

Joanna Zaleska, wśród jej listów do C. Daszkiewicza GE osobny zespół w tym tomie) 
zachowały się również listy pisane z Odessy wiosną tego roku. 

6 Podobne radyw zakresie kolejności lektur T. Wagi i J.S. Bandtkiego wystąpiły już w liście 


2, przyp. 11. 


LISTY 
różnych osób do Cypriana Daszkiewicza 


Bloczek 16 listów różnych autorów korespondujących z Cyprianem Dasz- 
kiewiczem zachował się w większości w zbiorach KUL'u, jedynie dwa listy 
pisane przez Tomasza Zana pochodzą ze zbiorów paryskich Biblioteki Pol- 
skiej (pierwszy z nich ogłoszony w publikacji rzadko dziś dostępnej pt. Żywot 
i korespondencja Tomasza Zana). 

Listy pisane były w latach 1825—1828 z Charkowa, Archangielska, Wilna, 
Krzemieńca, Kazania, Tweru, Andrejewki w orenburgskiem, Uskałyku, Ufy 
przez następujących: 


Wincentego Budrewicza (1 list z 1828 r., zob. Listy różnych osób do 
O. Pietraszkiewicza). 

Jana Czeczota (3 listy z lat 1827-1828) 

Ignacego Daniłowicza (2 listy z lat 1825, 1828, zob. jak wyżej) 

Feliksa Kułakowskiego (3 listy z roku 1828, zob. jak wyżej) 

Aleksandra Mickiewicza (2 listy z 1828 r.) 

Ignacego Onacewicza (1 list z 1827 r.) 

Jana Sobolewskiego (1 list z 1827 r.) 

Felicjana Tustanowskiego (1 list z 1825 r.) 

Tomasza Zana (2 listy z 1828 r.). 


1 Ignacy Daniłowicz 
[Charków, lipiec-sierpień 1825]! 

Jesteś bankier w całej słowa potędze, boś więcej jak wszyscy Twego rze- 
miosta ludzie uprzykrzony gderacz, dzięki, żem Ci nic nie winien, bo byś mię 
dawno uczynił bankrutem. W literackim świecie nie ma processu osobnego 
de fide lapsis*, więc się nie lękam, byś mię pozywał o mniejszą jak niegdyś 
rączość w pisaniu, z wiekiem robi się człek mniej ruchawym w każdym wzglę- 
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dzie. Dysput żadnych się nie lękam, w Łucku rzuciłem słówko Tobie przy- 
chilne (którego teraz żałuję, widząc jakeś Haxan [zuchwalec], lecz na nie- 
szczęście odwołać nie mogę), żeby Mazura nieco upokorzyć, napomknąłem 
zdanie Jego o Tobie; żałujący za grzechy mocniej to uczuł, jak mniemałem, 
silnie się uniewinniał, a nie przestając na tem, pisał widzę i do Ciebie. Tak 
zawsze z poczciwymi bywa, gdy ich choć w najmniejszej podejrzywa się baga- 
teli. Zacne Mazurzysko wylewa się dla ludzi, a płata psie figle złośliwym 
Mataczom. Dnie całe przepędzaliśmy u Metropolity, któremu wiele łgać 
musiałem o małorossijskim czumakowaniu3, noce dla gawędy naszej zosta- 
wowały. Wiele mi prawił o swych bohaterskich wyprawach, gdy bratowa na 
cztery miesiące wdową była zostawioną, gawędził, jak umiał, siedząc jak 
szczur za książkami, wiedzić o wszystkich tajemnicach miłosnych po roznych 
domach, chełpił się, jak wiele jedno słowko w czasie i miejscu powiedziane 
elektryzowało interessownych, jak nabawił Odyńca kłopotu uwiadomiwszy, 
żem ja odkrył plagiat Mickiewicza w Twardowskiej przez pisarza Czyhryns- 
kiego Pokatyłę* napisanej i chcę to uczonemu objawić światu. Mówił o wzy- 
waniu do katedry w Warszawie i Krakowie, które odrzucił, nie dlatego by się 
gd służby publicznej uchylał, lecz by go raz drugi nie skrzywdzono. Itd., itd. 
Zali się na cenzurę często nawet proszącą się, aby nie drukował tego, czego 
ona wedle swych przypisów zabronić nie może. 

Ządasz o Podlasiu wiadomości, niebaczny, quis talia fando... temperet 
a lachrimis*. Zacny Józefó dwakroć brany na tortury, trzymany, od najlepsze- 
go z przyjacioł, tegoż co Jeżewskiego Kamienicznik imienia, zaklinany; za- 
ledwie uniknął sideł, siedzi bez miejsca, bo u niego pojmano jadącego do 
Białegostoku gwardyaka. Pałac nie jest wolny od postoju. Przezorny Bielski 
Horodniczy, znany ci zapewne Nowinski”, znalazł z drukowanej księgi kopią 
u miejskiego piszczyka zaledwie kopiować umiejącego, wielka sprawa, idzie 
wysoko i szczęściem niczem się kończy. W Łucku z rewią się spotkałem, leci 
przede mną wracający g[ene]rał Welaminow i na trzeciej stancyi łamie nogę, 
dopędzam, temże zwoszczykiem i końmi szczęsliwie stacyą przejeżdżam, bo 
me czyste sumienie, bo nie ciąży na sercu brzemie potępienia wiezionych 
przez Moskwę moich ziomków, o których „Inwalid” zwiastował. Gwardyak 
im bardziej męsko się znalazł, tem więcej łez i mdłości wycisnął. Spokojny, 
twardego ducha, pozwala się odziewać na placu do drogi, bierze czapkę, 
ogląda, dobrą nazywa, byle w niej wszy nie było, w niej słucha obwiwienia [!] 
i tem rozżera wykonawców. Daleko od domu łzy rzęsiste przynoszą sercu 
ulgę. Zacne i nadobne dziewice, już oblubienice, ledwie nie od ołtarza 
idą w Grodnie na wieczne do klasztoru zamknięcie. Etiam nox humida coelo 
praecipitat, svadente cadentia sidera somnos*. Głucho wszędzie, ciemno wszę- 
dzie, ja jeszcze bazgrzę, bym Cię zgromił za głowę tyle zacieśnioną; byłeś 
kiedyś jurysto, powinieneś zgadnąć to, czego Ci nawet nie mówiono, a Ty nie 
pojmujesz tego, com Ci kładł jak łopatą. Rozkazałem, jak z mą postąpić 
należnością, Twemu zostawiłem sumieniu, bo wiesz lepiej, kto potrzebniej- 
szy, a Ty mi klekoczesz głowę, niech Cię śnieg spali. 
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Nie mogę pomiarkować z trzech Twych listów czyli Franciszek” wyjechał, 
Książek moich jest kilka u niego: pamiętam Ekonomią Skarbka, Maciejow- 
skiego Historyą, Prawo publiczne Kliibera, Hubego Pandekty, Poelitza, jeśli 
się nie mylę, skicę niemiecką Pandektów"! etc. etc. Radbym, aby to odesłać, 
jeśli za dług co zatrzymać zechce, chciej mu zapłacić około 15 rubli, podobno 
za Prawo niemieckie Eichhorna, i może kilka rubli, cztery najwięcej, za część 
pierwszą ruską Feuerbacha!!. Jan!? ostawił mię i puścił się na czumakowa- 
nie, choć nie za solą ani rybami, to przynajmniej za dwunogimi stworzeniami, 
siedzi teraz wysoko w uniwersyteckich gmachach i pogląda na mą niską 
chiżynę?%. O naszem Kuratorze ani słychu. Starszy Pismowoditel rej prowa- 
dzi i choć niezgrabnie chce nam ucierać nosy, już to, że komy nie są podawa- 
ne w pismach, już że najmniejszej sztuki nie ma w styłu, że przechody z jednej 
mysli do drugiej nie są widoczne itd., że nie spełniliśmy Ukazu Najwyższego, 
który nam k cBejreHurio!* był przysłany. Sam wszy pieczonej niewart, miar- 
kujecie więc, czem jest nasz Senat. 

Pisałem razy tyle i wyraźnie mówiłem pędziwiatrowi Skalkowskie- 
mu'5, żem nie był w Wilnie, bo się tam zle dzieje, żadna mysz ze swej nory 
głowy wytknąć nie smie. Jeden Jorista po dawnemu buszuje, a nawet za swą 
bezinteresowność i charakter jest szacowany, drwił gorzko ze Znoski!ś, gdy 
jego donosy na Magnificum do rąk tegoż z gory odesłane były i zmusiły 
biednego dziekana do wod wyjechać. Widziałem się z Popem, Borzuskich” 
przypadkiem spotkałem w Wysokim'%. Rozmowy arcy ministerjalne były. 

Bądźcie zdrowi. 

Mazurskich notat o prawie polskim ani druków dotąd nie mam. Pisaliśmy 
do Metropolity i do Archidyakona, wypraszając się od duchownego, by nie 
trąbił w kułak. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,4 x 12,8 cm, ślady złożenia na 
trzy części. 


1 List pochodzi prawdopodobnie z 1825 roku, gdyż los wielu filomatów wspomnianych 
w tekście dopiero się stabilizuje. Na miesiące wakacyjne zdaje się wskazywać wzmianka o wy- 
jeździe Jana Krynickiego, który latem tego roku bawi w Odessie. 

2 Łac. O tych, którzy odstąpili od wiary. Nawiązanie do tytułu traktatu św. Cypriana. 

3 Ukr. przenośnie: włóczędze, wędrówce. 

Mazur, to prawdopodobnie Joachim Lelewel, tak nazywany w Korespondencji filoma- 
tów. Mowa o pobycie autora w Łucku. 

4 Lub czekryński, od miasta powiatowego w gubernii kijowskiej, 43 mile od Kijowa. 

5 Łac. Opowiadając to, któż [...] mógłby nie zapłakać? (Wergiliusz: Eneida Ks. II, 9-11, 
przekł. Z. Kubiaka, Warszawa 1987, s. 66). 

6 Józef Kowalewski ? 

7 Nowiński, bliżej nieznany. 

8 Łac. Rośna noc zbiega już z nieba, gasnące / Gwiazdy sen rają (Wergiliusz, Eneida Ks. Il, 
12-13, przekł. Z. Kubiaka). 

ranciszek Malewski, mowa tu prawdopodobnie o jego wyjeździe z Odessy do Moskwy 

w sierpniu 1825 roku. - 

10 Fryderyk Skarbek: Gospodarstwo narodowe zastosowane, czyli nauka administracji I-, 
Warszawa 1821 (wraz z Rozprawą przy rozpoczęciu kursu ekonomii politycznej). 

Wacław Aleksander Maciejowski: Historia iuris Romani, Warszawa 1825. 

Jan Ludwik Kliiber (1762-1837), publicysta niemiecki. 
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Droit des gens moderne de L Europe I-II, Stutigart 1819. 
Pandekty lub Digesta, część prawa cywilnego rzymskiego, wyciągi z ksiąg rzymskich praw 
cywilnych opracowane na zlecenie cesarza Justyniana i ogłoszone w 533 r. po Chrystusie. 
Karol Fryderyk Eichhorn (1781-1854), prawnik niemiecki, profesor Uniwersytetu Ber- 
lińskiego, autor m.in. Deutsche Staats- und Rechtsgeschichte (1808-1823 t. I-IV). 
Paweł Joachim Anzelm Feuerbach (1775-1833), siawny niemiecki profesor prawa karnego 
w Jenie, od 1805 w Monachium, autor fundamentalnego dzieła: Lehrbuch des gemeinen, in 
Deutschland geltenden peinlichen Privatrechts (Giessen 1801). 
12 Prawdopodobnie Jan Krynicki. 
13 Ros. chałupa. 
14 Ros. do wiadomości. 
15 Apollo Skalkowski, zob. list Jana Krynickiego nr 2, przyp. 1 
16 Jan Znosko (1772-1833), profesor ekonomii politycznej, dziekan wydziału nauk mo- 
ralnych i i politycznych Uniwersytetu Wileńskiego. 
17 Pop, to może Dionizy Chlewiński. 
18 Prawdopodobnie chodzi o Wysoki Dwór, w powiecie poniewieskim, parafia Anciszki. 


Ż Felicjan Tustanowski (?) 
[Wilno, 19 października/1 listopada 1825] 


Cypryanie! Musiałeś zapewne wypuścić na mnie kilka piorunów, że do- 
tychczas nie pisałem. Nie pisałem, bo żadnej do tego nie czułem pobud- 
ki, a jaśniej i obszerniej pisać przez pocztę nie chciałem. Upewniam mamę 
Twoją, że Ty żyjesz i zdrów jesteś, ale ona bardzo jest niespokojna, że tak 
długo od Ciebie nie ma wiadomości. Ja szczęśliwie przyjechałem do Wilna 
ipierwsze badania ze strony ciekawców odbyłem zwycięsko, ale dla zjednania 
sobie tem większego szacunku mało się komunikuję z osobami urzędowymi. 
Prezentowałem się wszechwładnemu Pelikanowi!, poleciłem się jego pamię- 
ci i siedzę sobie w Wilnie jako obywatel w czarnym fraku; do Uniwersytetu 
zapisywać się nie miałem potrzeby. Przyjąłem miejsce guwernerki u oberfey- 
czmestra Uszakowa, pułkownika Gwardyi — mam wielkie wygody i 100 rs., 
ale przez to umieszczenie się przyczepiłem się nieco do partyi władnącćj, lubo 
mój mecenas dobry człowiek, po francusku bardzo pięknie wycwiczony, ale 
wszelkie interessa są dla niego obce, jednak mam tu zręczność ocierania się 
z różnemi osobami. Zechcesz zapewne wiedzieć co się tu dzieje? Krótko 
odpowiem, że nie tak źle jak nieprzytomność i gorąca imaginacya może sobie 
wystawić. Zakroiło się zdaje z początku na coś wielkiego, lecz teraz zdają się 
powracać rzeczy do stanu in quo ante bellum”. Liczba uczniów w Uniwersy- 
tecie nie zmniejszyła się, jest ich już przeszło 800. Professorowie dość aku- 
ratnie przygotowują się, nawet Kap[elli?]? zdaje mi się lepiej teraz przygoto- 
wany przychodzi, jak to za dawnych czasów bywało. Tonu w tłumaczeniu się 
nie zmienił i widząc nieprzygotowanych tyranów wykłada im w osobnych 
godzinach prowod rzymski*. Dla weteranów się zaś do actconileus” prze- 
chodzi, który to traktat puszczał dawniej w zapomnienie ks. Borowskió, przy- 
wołany na kaznodzieję i naukę chrzesciańską, lubo gwałtowny teolog Her- 
burt” mocne czynił zabiegi. Ks. Bobrowski posłany do Ministra i spodziewają 
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się, że około Nowego Roku do katedry powróci. Do prawa cywilnego krajo- 
wego Teologii pastoralnej ma być ogłoszony konkurs. Miinnich* z Krakowa 
na literatury starożytne i języki wschodnie za 2 t. r. ugodzony, posłano do 
Ministra po potwierdzenie. Martens”, jakiś officer wykłada już nauki wojen- 
ne po francusku. Prykaszczyk Bekersa elneuf" pnie się na jakąś dyplomacyą, 
pomimo tego, że Onacewicz!! ze zwyczajną sobie zawziętością kurs swój wy- 
kłada. Kukolnik!? ożenił się z jakąś p. Puzyrewską ze Zmudzi, a p. Wasz- 
kiewicz!* wzdycha do siostry p. Pelikanowej. Nowe urządzenia szkół nie są 
tak dalece tamujące dziś w guberni wileńskiej jest 3 gimnazyum, to jest 
w Wilnie, w Krożach i na Zmudzi w Chłopienicach u księży karmelitow, 
urządzenia te zrodziły wielką w zakonach emulacyą'* i oo. bernardyni 
dobijają się aby mogło być gimnazyum w Datnowie”%. Ewanielicy wyrobili 
sobie gimnazyum w Słucku”, W Białymstoku utrzymało się, na Wołyniu 
ma być gimnazyum u księży pijarów w Międzyrzeczu, w Żytomierzu i w Łu- 
cku!7, Na Podolu w Barze u księży bazylianów; zgoła jest myśl nawet rządowa 
aby w kaźdej gubernii było po 3 gimnazyum. Dotąd w jednem tylko gimna- 
zyum wileńskiem historya powszechna wykłada się po rossyjsku przez 
Ostrowskiego!$, w szkołach zaś powiatowych wszystko po polsku. Stękają 
prassy pod książkami elementarnymi, każdy professor obowiązany gotować 
ze swego przedmiotu elementarną dla szkół książkę, których wzorem mają 
być książki elementarne angielskie przez Kuratora wskazywane. Koło 
zakonników zamierzających na nauczycieli coraz scislej chodzą nawet na 
kanony”?, chodzi tego sztuk z 10 i jest projekt aby pewna liczba wybranych 

razem z klerykami głownego seminaryum stała i uczyła się. Klerykom tem 
bardziej zalecają teraz swieckie przedmioty, bo i z nich chcą wyzywać na 
nauczycieli. Seminaryum diecezyalne wzięto w kluby?, zaprowadzony tam 
porządek jak w głownym i te reformy opłaciło kilku zdarciem z nich sukienki. 
Księża Fijałkowski i Lipski?! zajęli tam katedry, ma się urządzać szkoła 
rzemieslnicza w Słonimie??, ale o niej nic jeszcze do powrotu z Warszawy 
Kuratora słowem wiele jest wiadomostek i projektow, jako to założenia 
bursy na 100 ubogich akademików, założenie błahorodnego?”* pensyonmu, 
szczegolniej dla dzieci urzędników, pobudowanie nowej kliniki i zabrania 
szpitalow Panien Miłosiernych na tymczasowe kliniki etc., etc., etc., ałe to 
wszystko wymaga czasu pewnego i przytomności pożądanej JW? Kuratora. 
Dyscyplina uniwersytecka zdaje się zwolniała, nie słychać jeszcze nic o kozie, 
jednak i tego roku kilka medykow funduszowych za niepilność w naukach 
i złe postępowanie wysłano do pułków na cyruliki. P. Kazimierski?* wyniósł 
się do godności i znaczenia niepospolitego jest on qua sekretarz naczelnie 
dowodzący instytutowi medycznemu, jednak wpływ u swej i na inne wywiera 
osoby i ciała. Seminaryum nauczycielskie znowu odzyło — wielu podało się, 
ale jeszcze wybor nie zdecydowany. Mickiewicz Aleksander? podał prośbę 
o magistrowanie się i bezwątpienia pozwolą, a z początkiem wakacyj myśli 
wyjechać do Petersburga. Maryan Pias[ecki]?6 wiele rzeczy zarazem proje- 
ktuje podobno najpewniej, że przysięgnie na adwokata i wyjedzie na Wołyń. 


358 


Listy różnych osób do Cypriana Daszkiewicza 





Krzemieniec pozostał na dawnej stopie, owszem chcą dopełnić go podług 
brzmienia rozmaitych dla tej szkoły ukazów. Bok- szczanin?” idzie bardzo 
w górę, układnością i rzetelnością spodobał się uczniom i nauczycielóm, 
proponowano mu dyrekturę winnicką? i od tej osobiście tu wyprosił się, ale 
Lewicki? wisi jak na włosku, spodziewany jest tutaj w tych dniach, aby błagać 
łaski dyktatora i Senatu. Nie uwierzysz ile w tym roku Wilno obfitowało 
w rozmaitych nauczycieli z całego okręgu i względem nich tak postąpiono, 
że pono nasi zostali wypuszczeni; mnóstwo ozwało się malkontentow 
z dawnych rządów, starano się okazać dla nich troskliwość. Otoż masz szcze- 
góły niektóre, z których łatwo przyjść można do zrobienia ogołu. Wreszcie 
nic jeszcze nie ma wykączonego i niepotwierdzony Pelikan na Rektora 
i ciąglejsze stosunki Kuratora z Ministrem tem więcej każą wnosić, że 
powrócą dawne porządki. Co się tycze oppinii o Waszym Towarzyst[wie] i ta 
łagodzi się nawet w wysokich licach. Zajmować się guwernerką mogę 
a publicznym nauczycielstwem jeszcze nie wiadomo. Capelli proponował na 
swoje miejsce zawsze wielbionego ziomka i to dość łaskawie przyjęto do usz 
wielmozności. Malinowski? proponowany na nauczycielstwo gimnazyalne 
milczeniem tylko bez decyzyi odłożony, ale wezwany od Pelikana do ukła- 
dania entr'autres3! elementarnych książek. Kamienski*? również pisze aryt- 
metykę i pracuje po pensyonach, ale tego dopioł koszlawym zdaje się kro- 
kiem. Ignacy Zan* doznaje jakichś względów w utrzymaniu stopnia, ktory 
w tych dniach ma być mu przyznany. Słowem nie tak już teraz straszycie, 
a o amnestyi prędkiej powszechnie prawią. Wreszcie, jeżeli nie tak wesołe 
Wilno stawia widoki, to czynność Krolestwa w każdym punkcie zdaje się to 
wynagradza. Nowe pisemka peryodyczne wcałe niezłe. Przemysł i fabryki 
bardzo rosną. Zakłada się teraz szkoła politechniczna i 3 wysłano już na 
wojaż po całej Europie i do Anglii pod dozorem, którego w tym momencie 
zapomniałem nazwiska. Starał się on w Wilnie przez ks. Adama o ekonomię 
polityczną i o chemię pisał potem Gołuchowskiemu”*. Lelewel zawsze pra- 
cuje, drukuje się w Warszawie 2-gi tom W [?], a w Wilnie bibliograficzne 
księgi*5, a jeżeli mu pozwolą przyjechać do Wilna to będzie drukował u Za- 
wadzkiego Czackiego%. Malinowski gotuje się także do 2-giej edycyi 
Bentkowskiego?”7. Miałbym Ci jeszcze niektóre popisać szczegoły, ale p. 
Danzig” mający wyjechać w srzodę, zaraz dzisiej wyjeżdża, dlatego napiera 
mnie o prędkie kączenie i nie pozwala abym do drugich osadników pisał 
osobne listy. Przynajmniej ze wszystkim wobec i każdego z osobna moje 
przyjazne serce zaleć. Wszystkim zaś znajomym ukłony ciągłe powtarzaj. 
Bądźcie zdrowi i weseli, podobno że wkrótce zobaczymy się. 
Felic. 

19 października 1825 


Posełam Ci nowe urządzenie szkół. Wszystkie polecenia co do książek 


Malew[skiego] skwapliwie jął się wypełniać Maryan?”, zatem nie wiem czy 
już otrzymał. 
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[Dopisek na osobnej kartce:] 

Ile bolesno jest dla mnie słyszeć, a tym bardziej patrzeć na przesladowaną 
cnotę, tyle unikałem stychu, a tem więcej widzenia się z boskim, niezrówna- 
nym Tomaszem, Jest to coś fantastycznego, ale słucham uczucia i oprzeć 
się jemu nie mogłem. Nigdy nie zapomnę o Tomaszu i Ojczyznie — pusz- 
czam się już na ocean życia i swiata z takiemi godłami w myśli i sercu. 
Szczęsliwy, jeżeli co do budowy przyłożyć się uda. 

Niezmienny Felicyan 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 717; arkusz formatu 21,9 x 17 cm oraz karteczka luźna 
formatu 9,2 x 21,5 cm zapisana jednostronnie. Znaki wodne. 


1 Wacław Pelikan, ówczesny rektor Uniwersytetu Wileńskiego. 

2 Łac. w którym przed wojną. 

3 Ludwik Alojzy Capelli (Cappelli, Kappelli) zm. 1838, Włoch, profesor prawa w Uniwer- 
sytecie w Pizie, od 1804 wykładał prawo cywilne i kryminologię, a od 1808 dodatkowo język i lite- 
raturę włoską w Uniwersytecie Wileńskim, na którym też był dwukrotnie dziekanem. 

4 Ros. prawo rzymskie. 

5 Łac. traktat, nie ustalony. 

6 Ks. Ignacy Borowski (zm. 1852) brat Leona, profesora w Uniwersytecie Wileńskim, uta- 
lentowany kaznodzieja i wykładowca nauki chrześcijańskiej, uprzednio prefekt i kapelan 
w Świsłoczy i proboszcz w Wysokiem. 

7. Mammert Herburt (Herburtt) (1789-1873), kanonik łucki i wileński, patrolog, wychowa- 
nek seminarium wileńskiego i regens tegoż seminarium w latach 1822-1829. 

8 Wilhelm Fryderyk Miinich, profesor literatury greckiej i łacińskiej po Groddku, uprzed- 
nio profesor Uniwersytetu Krakowskiego. 

9. Jako Martins, który rozpoczął w kwietniu 1828 r. lekcje nauk Wa» lecz dla braku 
uzdolnienia lekcje te przerwał w czerwcu, wspomniany przez J. Bilińskiego Uniwersytet Wileński 
(Kraków 1899-1900) t. III, s. 255. Miał pobierać 1500 rs. jako profesor zwyczajny a przygoto- 
wania nie miał odpowiedniego i bajeczkami zapełniał lekcje. Prawdopodobnie pojawił się w Wil- 
nie już w r. 1825. 

10 Ros. rządca, administrator Bekers, nie notowany przez J. Bielińskiego. 

1 Jgnacy (Żegota) Onacewicz, w I. 1821-1828 prowadził wykłady statystyki i dyplomacji 
w Uniwersytecie Wileńskim, zaprzyjaźniony z filomatami, zwłaszcza z Franciszkiem Malews- 


m. 

12 Paweł Kukolnik (1795-1884), od 1824 profesor historii powszechnej i statystyki w Uni- 
wersytecie Wileńskim po Lelewelu, następnie cenzor wileński. 

3 Jan Waszkiewicz (1797-1859), od 1824 adiunkt katedry ekonomii, następnie profesor 
nadzwyczajny w Uniwersytecie Wileńskim. 

14 Łac. współzawodnictwo. , 

15 Datnów, miasteczko na Zmudzi, na północ od Kiejdan, z klasztorem bernardynów 
ufundowanym w 1701 r. 

16 Słuck, miasto powiatowe w gubernii mińskiej z kościołem pobernardyńskim, ośmioma 
cerkwiami i dwoma kościołami protestanckimi, synagogą. 

17. Chodzi tu o Międzyrzec Korecki w powiecie rowieńskim na Wołyniu, dwie mile od Kor- 
ca; w latach 1814-1832 była tu czynna znakomicie zorganizowana wyższa szkoła pijarów. 

W Żytomierzu na Wołyniu, mieście powiatowym, bernardyni prowadzili do r. 1832 szkołę 
przygotowawczą. ; 

W Łucku, mieście powiatowym gubernii wołyńskiej, odległym o 33 mile od Żytomierza, 
znajdowało się od połowy XVII w. kolegium i szkoła jezuitów. 

18 Piotr Ostrowski (zm. 1846), od 1823 nauczyciel gimnazjum wileńskiego, on to doniósł 
gubernatorowi wileńskiemu o napisie na tablicy w gimnazjum na cześć Konstytucji Trzeciego 
Maja; w wyniku śledztwa ujawniono istnienie Związku Filomatów. Pod koniec życia był dyrek- 
torem gimnazjum w Dynaburgu. Autor m.in. pracy pt. Rys krótki ogólnej teorii statystyki Wilno 
1821) i Historii krótkiej państwa rosyjskiego (Wilno 1824). 

9 Chodzi o ćwiczenie fug, wielogłosowej muzyki. 
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20 Tzn. zmuszono do posłuszeństwa, poskromiono. 

21. Antoni Fijałkowski (ur. 1798), wyświęcony na księdza w 1825 r., był profesorem teologii 
dogmatycznej i historii Kościoła w Uniwersytecie Wileńskim, od 1831 rektor Akademii 
Duchownej rzymsko-katolickiej w Wilnie. 

Wincenty Lipski, wspomniany przez J. Bielińskiego t. I, 111. 

22 Słonim, miasto powiatowe gubernii grodzieńskiej, wysoko wówczas uprzemysłowione, 
posiadało 23 fabryki (w tym 7 sukienniczych). Do jego gospodarczego rozkwitu przyczynił się 
hetman wielki litewski Michał Ogiński. 

23. Ros. błahorodnyj — szłachecki. 

24 Kazimierski nieznany. 

25 Aleksander Mickiewicz, młodszy brat poety ukończył Uniwersytet Wileński ze stopniem 
magistra obojga praw, a w r. 1825 za rozprawę z zakresu prawa ogłoszoną w „Dzienniku 
Warszawskim” uzyskał katedrę encyklopedii prawa w Liceum Krzemienieckim. Obaj bracia 
widzieli się na przełomie stycznia i lutego 1825 r. w Kozarowiczach pod Kijowem, gdzie Alek- 
sander Mickiewicz gospodarował na dzierżawie. Ponowne PNE nastąpiło w styczniu 1827 r. 
w Moskwie, podczas pracy poety nad Konradem Wallenrodem. 

26 Marian Piasecki, Krzemieńczanin, pracownik Instytutu Pedagogicznego w Wilnie, 
filareta i członek Związku Przyjaciół. 

27 Józef Bokszczanin (zm. po 1849), rodem z Białorusi, przed 1816 r. nauczyciel w Bory- 
sowie, następnie prefekt gimnazjum grodzieńskiego w Świsłoczy, od września 1824 prefekt 
Liceum Wołyńskiego w Krzemieńcu; protegowany Nowosilcowa i prawdopodobnie konfident 


rosyjski. 
kk Winnica, miasto powiatowe guberni podolskiej; chodzi tu o szkołę, później gimnaz- 
jum założone przez Komisję Edukacji Narodowej w 1783 r. w gmachach pojezuickich; cieszyło 
się dobrą opinią i rozgłosem, pozostawało pod zwierzchnictwem Uniwersytetu Wileńskiego, 
zamknięte w 1832 r. 
29 Zapewne Andrzej Justyn Lewicki (zm. 1830), ostatni dyrektor Liceum Krzemieniec- 
kiegi 


ego. 
30 Mikołaj Malinowski (1799-1865), wychowanek Uniwersytetu Wileńskiego, sekretarz 

|żrA w Komisji Radziwiłłowskiej, następnie jej prokurator i pełnomocnik, znakomity 
istoryk, autor szeregu prac. 

31 Fr. między innymi. 

32 Być może Adolf Kamiński, w r. 1820/21 student wydziału fizycznego Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, brat Antoniego, filarety. 

33 Ignacy Zan, młodszy brat Tomasza, filareta. 

34 Józef Gołuchowski (1797-1858), w latach 1823-1824 profesor filozofii Uniwersytetu 
Wileńskiego, uczeń Schellinga, znakomity uczony i prelegent, usunięty z Wilna z powodu zbyt 
dużej „populamości. 

Joachim Lelewel, pierwsza z wymienionych pozycji to zapewne Wiadomości o starych 
pieniądzach blisko Płocka w 1824 w czerwcu w Trzebuniu wykopanych, Warszawa 1825, t. I-II; 
t. III 1826; druga to Bibliograficzny ksiąg dwoje, w których rozebrane i pomnożone zostały dwa 
dzieła J.S. Bandtkie, Historia drukarń krakowskich i Historia Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońs- 
kiego w Krakowie, t. I Wilno 1823, t. II Wilno 1826, nakład i druk J. Zawadzkiego. 

35 Chodzi o wydanie prac rękopiśmiennych Tadeusza Czackiego; Estreicher nie notuje 
żadnej pracy Czackiego wydanej w latach dwudziestych. 

36 Feliks Bentkowski (1781-1852), bibliograf i historyk literatury, w latach 1817-1831 
profesor historii powszechnej w Uniwersytecie Warszawskim, autor Historii literatury polskiej 
wystawionej w spisie dzieł drukiem ogłoszonych (t. I-II 1814); druga edycja nie ukazała się. 

38 Zapewne jakiś komisjoner wspomniany już w listach Pietraszkiewicza do brata Józefa 
(Na zesłaniu I, 41) 

39 Marian Piasecki. 
40 Mowa o Tomaszu Zanie. 
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3 Jan Sobolewski 


[Archangielsk, 17/29 stycznia 1827] 
1827, Archangielsk, 17 stycznia 

Chyba tylko zły duch może wymówić Twoje długie milczenie, Cypryanie, 
jego tylko posrednictwo wstrzymuję mię od uczynienia Ci surowych użaleń. 
Twoje dwa wojaże!, zebrane z nich korzyści, kosztowne rozkosze i mnie 
interessują i przyjemność <mi> przynoszą. Czytam ich opisania z ukonten- 
towaniem. Żeś w dzisiejszym Twojem położeniu wesoł i ja się także raduję, 
ale przyznam Ci się, że doniesienia Budrysa? zastanowiły mię trochę. Nic to, 
żeś się zhasał, lecz nie chciałbym, żebyś jaki stąd poniosł szwank na zdrowiu. 
Lękałbym się, żeby nie przyszła Ci na myśl żenitba. Leopold? wspomina, 
żeś mu napomknął o ułaństwie i to mi się nie podobało. Zresztą, kochany 
mój Cypryanie, zrobiwszy raz obraz Twojego charakteru, nie życzyłbym go 
sobie w moich myślach odmienić. Przyjemnie mi jest wyobrażać, że Cię nigdy 
nie opuszczą owa nieugięta stałość, owa niczem nie przełamana chęć dążenia 
do założonego celu, owa żądza wyniesienia się szlachetnymi środkami. Nie 
szkodzi, żeś względem kobiet trochę swój systemat odmienił, że ich już nie 
uważasz tak niebezpiecznemi dla młodzieży i już pewnie z nikim o tem sporu 
nie wiedziesz, jak niegdyś ze mną w Petersburgu. Nie dziwię się, że Cię jaka 
piękność zajęła, bo obcując często z młodymi i milutkimi twarzyczkami, nie 
można być ciągle obojętnym. 

Jakkolwiek bądź, pragnę szczerze, żebyś przyjemnie i pomyślnie mos- 
kiewski swój peryod zakończył. Od Leopolda wiesz o moich nadziejach. 
Nowa niepewność smutkiem mię napełniła. Wyobraź sobie, że o moim 
powrocie do stolicy i Instytutu Komitet Ministrów ma zadecydować. Stąd 
albo zupełny odkaz, albo nierychły jeszcze wyjazd z Archangielska dla siebie 
rokuję. Dawno już w moim wygnaniu postanowiłem prosić o przeniesienie 
mnie do Gruzyi, zabłysnęła nadzieja i projekt mój na czas zawieszony został. 
Teraz na nowo będę się starał (jeżeli mi pozwolą) zostać mieszkańcem 
Kaukaza. Zyczyłbym sobie nieskończenie pożegnać się z surowym północy 
klimatem i przenieść się w łagodniejsze południa krainy. Jeżeliby wszakże 
surowy mój los przykuł mię do Archangielska, postanowiłem cierpliwie 
znieść i ten udar. 

Posępny mój humor udaje się czasem wesołą rozegrać chwilkę. Bywam 
na wszystkich tutejszych balach i z rozpaczy gotow jestem wielkim zostać 
trzpiotem itd. Zal tylko, że nie mam tu nikogo z moich kolegów jednego wie- 
ku i podobnego sposobu myślenia. Z tutejszych mężczyzn nie znalazłem żad- 
nego towarzysza, a tem więcej przyjaciela. Inna rzecz co się tycze kobiet. Wie- 
rzaj mi, Kochany Cypryanie, że i tu są dziarskie dziewuchy. Tylko ani mi waż 
się robić porównania z zieloną i błękitną”. Dziś wieczor idę w Klub i przypat- 
rując się ruskim i niemieckim pięknościom wyobrażać będę, jak na Ciebie 
twoja moskiewska c GnaroTBopuTeJIbHy" YyJIbIÓKOKO” pogląda. Wymawiam 
sobie często, że czas w marnościach trawię, ani Tassa przestroga, że: 


362 


Listy różnych osób do Cypriana Daszkiewicza 





perduto ć il tempo 

Che non sć in amore spenda 
nie jest w stanie dosyć mię ucieszyć. W mojej służbie i w dzisiejszym 
położeniu powinien bym być chciwym każdej chwili czasu. 

Budrysowi wdzięczny jestem za pamięć. Może już w Kostromie”. Mój 
ukłon jemu i innym kolegom. Smieję się ze Skalkowskiego? i żałuję go razem, 
pisać do niego nie mam czasu. Bądź zdrów, Kochany mój Cypryanie, może 
się z Tobą zobaczę, jadąc do Gruzyi. 

Twój przyjaciel Jan 


[Dopisek na marginesie:] 

Dziś z poczty donoszą mi, że zabroniono mi przyjechać do Petersburga. 
Zmiłujcie się, przyszlijcie mi choć książek. Krynickiego nie proszę, bo mi raz 
już odmówił, z Principes philosophique” Weissa byłbym bardzo kontent. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20 x 12,1 cm, ślady złożenia na 
trzy Części. 

1 Mowa prawdopodobnie o podróży adresata do Odessy, gdzie pracował jako urzędnik, 
a następnie do Moskwy, gdzie objął posadę urzędnika bankowego. 

2 Wincentego Budrewicza. 

3 Być może Leopold Sosnowski z Bielska w obwodzie białostockim, filareta, członek grona 
liliowego (prawnego) (Korespondencja Filomatów IV, s. 315). 

4 Nie wiadomo o kim mowa. 

5 Ros. z litościwym uśmiechem. Być może mowa o Karolinie Jaenisch? 

6 Wł. stracony jest czas, który nie spełnia się w miłości. 

7 Kostroma, miasto rea kostromskiej graniczącej z guberniami wołogodzką i wiacką, 
przy ujściu Kostromy do Wołgi. 

8 Apollo Skalkowski, zob. list J. Krynickiego nr 2, przyp. 1. 

9. Mowa tu o pracy Christiana Hermana Weisse'a (nr 1801), niemieckiego filozofa i filologa, 
gorliwego zwolennika i propagatora Schellinga i Hegla. 


4 Jan Czeczot 


[Ufa, 24 lutego/8 marca 1827] 
24 lutego 1827, Ufa 


Panie Bankierzu!! Pan zbankrutowałeś, a to na kredyt rosnący zbyt szko- 
dzi. W przyszłym swym liście, któryś miał pisać za tydzień najdalej, a którego 
czekałem grudzień, styczeń i luty, miałeś mi pisać coś wiele. Lecz ani słowa 
nie słyszym. Popraw swą sławę Bankierzu. Również Franciszek, chociaż nie 
bankierzem, wekslów nie płaci wydanych. Jesli ubóstwo jak na ruble, na 
słowa, słowami kilku żyjemy. Minęły czasy bogactwa, żyć jednak możem 
ubogo. Słów tedy kilku, niemało, służy za wina butelkę, bo nie ma za co tym 
manijerem pokrzepić swego rezonu. Zatem wypłaty prosimy, która tak daw- 
no jest zapowiedziana. Ponieważ już by tego, com pisał, dość było, dla 
przypomnienia nieakuratnym ich długu, więc dołożę, to już będzie gratis, lecz 
gratis daję niewiele. 
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Chcesz abym zastanowił się i odpisał czy by nie zdało mi się popoprawiać 
i publikować płodów geniuszu swego. Chociaż je także, jak Onufr pisze, 
poprawiasz i gdzie chłopcze, tam Cisię dzićwcze podoba; przecież 
ani tej poprawki, ani tego wyprania nie przyjmę, bo moje rytmy są takie, 
z którymi nie mam potrzeby się chwalić, a bardziej, że one w świecie literac- 
kim żadną osobliwością nie będą i o niewiele kart tylko by pomnożyły tyłu 
dzisiejszych wierszopisów naszych urywki. Najmniejszej nie mam ochoty. 
Niech z tego będzie nagrobek, gdy się co znajdzie dobrego, za życia w czym 
innym będę szukał i szczęścia i sławy, tamto mnie mało przyniesie, a nie mam 
żadnej ani poprawiać, ani publikować woli, nawet w pewnym względzie nie 
lubię kiedy powtarzacie, bo można by cosi znaleźć do spiewania lepszego 
i bardziej wzniosłego, niżeli tego miękkiego i chodzącego po ziemi. 

Bądź zdrów, a czekam za wekslami 

Jan 


PS. Jeżeli tak obrótny i sprawny jesteś jak w odesłaniu modelu machiny 
do arfowania?, to dobry z Ciebie kommisant. Można się w sto łat doczekać. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 1-2; arkusz grubego papieru formatu 20,7 x 12,7 
cm, Ślady złożeń. Do arkusza dołączono błędnie kartkę należącą, jak wskazuje rodzaj papieru 
i atramentu oraz treść do listu Jana Czeczota z 12/24 lipca 1828 r. 


1 Adresat zostaje tak nazwany w związku z podjęciem pracy w banku w Moskwie. 
2 Arfować tzn. przesiewać przez arfę, maszynę do oczyszczania zboża. 


5 Jan Czeczot 


[Ufa, 27 kwietnia/9 maja 1827] 
27 kwiet[nia] 1827, Ufa 


50 kopiejek mam dziennego dochodu, 83 1/3 stół z kwaterą na dzień mi 
kosztuje, a 64 kopiejki do Was się za list jeden płaci; pomiarkuj tedy czy kassy 
mojej na pisanie listów na próżno pisanych wystarczy. Pozbawiam się obiadu 
i ledwie nie całej wieczerzy, a za to jedno słowo pocieszające mię nie ożywi, 
nie nakarmi! O jakże, jakże leniwi! o jakże, jakże, jeśli nie co innego, nied- 
bali! 

Jeżeli się komu nieakuratność przebacza, to nigdy Bankierowi. Na tym 
cała jego sława, cały kredyt zawisa. Jakimże będziesz Bankierem, kiedy tak 
jesteś nieakkuratnym? 

Pisałem list lutego 247 1 i dotąd nie mam ani słowa odpowiedzi lubo wąt- 
pić nie mam przyczyny czy doszedł. Prosiłem o obiecane, nie o wymagane, 
lub wyproszone pisanie; prosiłem o danie pewnego jakiego czy swojego, czy 
cudzego adressu, gdyż nie wiem dotąd, czy dobrze adressuję, nie umiem 
dokładnie zapisywać tytułu i nie wiem domu mieszkania. Nie odpuszczone 
grzechy Bankierowi! On się zawstydzić powinien. 
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Prosiłem też odesłania rok już tam przetrzymanej machiny do arfowania? 
zboża. Ten grzech nieczynność oznacza. Dotąd ani słychu. Znowu toż samo 
powtarzam i proszę przynajmniej dosłać do Kazania, a stamtąd niech mię kto 
uwiadomi, to ja się sam już postaram wywindować ją aż do Ufy. 

Zapewne chciałbyś, tak myślę, listu ode mnie dłuższego, lecz kto sam nie 
pisze, słuszna, że go przynajmniej krótkością listu ukarzą, nawet półćwiartkę 
odetną, bo to się na list inny przyda, a ucząc Bankierów oszczędności, przy- 
pomni, żebym 64 kopiejek znowu na próżno nie tracił, które się nie wyga- 
dawszy i nie wypisawszy zapłacić trzeba za porto. 

Bądź zdrów, popraw się 

Jan 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 4; karta papieru czerpanego formatu 23 x 12,7 
cm, strona druga czysta, Ślady złożeń. 


1 Mowa tu o poprzednim liście Jana Czeczota do Daszkiewicza. 
2 Por. przyp. 2 do poprzedniego listu Jana Czeczota do Daszkiewicza. 


6 Ignacy Onacewicz 


[Wilno, 2/14 października 1827] 
Wino, 1827, d. 2 października 


Cher ami 

Czas i miejsca rozdzieliły nas znacznie, to jednak nie powinno przeszka- 
dzać do udzielenia pomocy w literackich potrzebach. Niedawno wyszło 
z druku Panowanie Kazimierza Jagiellonczyka i jego synow Jana Alberta i Alek- 
sandra, dołączyłem tam k[r]ótki rys litewskiej historyi, obiecałem wydanie 
Władysława Jagielły i to wszys[t]ko, co się przed Jagiełłą na Litwie działo!. 
Lat kilkanaście pracuję nad tą robotą, wyczerpnąłem już to wszystko, cokol- 
wiek w tej mierze było drukowanym, przejrzałem metryki litewskie, zwiedzi- 
łem niektóre archiwa możniejszych domów, na koniec jak on Jazon po złote 
runo”, tak ja tej wakacyi wyprawiłem się do Krolewca, gdzie po tamecznych 
bibliotekach i archiwach wędrując niezmiernie obfity płon zebrałem z mate- 
ryałow do starożytnej historyi litewskiej przeszło sto pięćdziesiąt Nr 150 
arkuszy notat i wypisow z rękopisow i oryginalnych pism zebrałem, lubo 
jeszcze wiele pozostało do wypisania. Niepospolite odkryłem tam skarby do 
historyi rossyjskiej, tudzież dokładnę wiadomość o pomieszkaniu kapłanow 
i odbywaniu religijnych obrządkow Kościoła Greko-wschodniego od roku 
1682 do 1737. 

Nie żałuję znacznego kosztu na tę ważną podroż poniesionego, ale 
pragnę się dowiedzieć, co też macie do historyi litewskiej przydatnego w Ar- 
chiwum Inostrannych Dieł Starynnych pod zarządzeniem senatora Malinow- 
skiego”. Rumiancew w swoim Codexie, Nowikow* w „Drewnej Bibliotece 
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Rossyjskiej” niektóre rzeczy umieścili, wszakże ja sądzę, iż musi być więcej 
takich rzeczy, które się przydadzą do historyi litewskiej przed 1444 rokiem. 
Owoż proszę Cię i zaklinam, Panie Cypryanie, albo sam, albo przez kogo 
innego daj mi wiedzieć, co się tam zawiera i chętnie zapłacę za kopijowanie 
takowych rzeczy. Pan pułkownik Chomutow, oddawca tego listu, będzie 
mogł za kilka miesięcy rezolucyą przynieść, jeżeli wczesniej okazyi nie będzie, 
gdyż nie chciałbym narażać na wydatki pocztowe. Somsiad moj ks. professor 
Platon Sosnowski” umiera z suchot. Żostawuje młodą i piękną żonę i syna 
drugi miesiąc narodzonego. Gdy ks. Sosnowski na trumnę patrzy, ekonomis- 
ta Waszkiewicz zabiera się do stanu małżeńskiego i żeni się (jak mówią) 
z rodzoną siostrą Pelikanowejó. Niektorzy powątpiwają o wzajemnej skłon- 
ności i sądzą, że ona zachodząc w lata potrzebuje męża, on zaś, jak mówią, 
szuka srodków awansowania, gdyż ledwo na adjunkta przelazł. 

U nas prawo rossyjskie ma pojść pod konkurs i podobno że rozprawa po 
rossyjsku ma być pisaną. Jan Zakrzewski z Winnicy przeniosł się do Wilna 
na miejsce Szydłowskiego”, ktory jest cenzorem. Daniłowicz z Charkowa 
odwiedzał tej wakacyi Podlasie i krewnych, a chociaż jest dziekanem, nie 
zdaje się jednak, aby sobie w tamtejszych stronach zasmakował. Karnicki” 
wydał Process cywilny litewski, wydał Porządek odbywania interessów w Sena- 
cie i Radzie Państwa, teraz drukuje Process spraw granicznych, mimo te zasłu- 
gi i wielkie jego starania nie zdaje się mieć przyjacioł i zastępcą być nie 
przestaje. 

Moja cała uwaga i troskliwość zwroconą jest na [...] litewskie, jeslibyś tam 
gdzie co wynalazł przydatnego [...] nie żałowałbym, w miarę mej możności, 
kosztow dla [uzujpeinienia mej pracy. Muszą być w Archiwum pisma Olger- 
da, Witolda", Pierwszy trzy razy odwiedzał Moskwę, drugiego corka była 
żoną W. Ks. Moskiewskiego. Nadto czyli nie można mieć kopią Kronikarza 
Wołynskiego, który mi wielce jest potrzebnym do rzeczy litewskiej. Miałbyś 
przed Bogiem i światem zasługę, gdybyś wyszperawszy tego Wołynskiego 
Kronikarza, kazał przepisać, na co koszt będzie wynaleziony, aby się tylko 
kto tej pracy podjął, życzyłbym mieć jednak uprzednią wiadomość, co by to 
kosztowało. Anastasiewicz Bazyli!! miał wydać drukiem tego Wołynskiego 
Kronikarza, ale tego dotąd nie uczynił. 

Bądź zdrów i wesoły, używając szczęścia i przyjemności życia. 

tout 4 vous Onacewicz 


[adres na s. 4:] A Monsieur / Monsieur / Daszkiewicz /candidat en droit /4 
Moscou/Ala Banque Imperiale 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,5 x 18,1 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia, Strona czwarta adres. 


1 Mowa tu o następujących pracach: Panowanie Henryka Walezjusza, Stefana Batorego, 
Kazimierza, Jana Alberta i Aleksandra Jagiellończyków (1-IV, Warszawa 1823-1827) autorstwa 
Albertrandego, wydane z rękopisu przez Ignacego Zegotę Onacewicza. 

Pozostaiej obietnicy Onacewicz nie spełnił. 
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2. Jazon, w mitologii greckiej przywódca wyprawy Argonautów, którzy udali się do Kolchidy 
po złote runo czarodziejskiego baranka. 

3 Senator Malinowski z Moskwy, nieznany. 

4 Nikołaj Pietrowicz Rumiancew (1754-1826), rosyjski mąż stanu, za Aleksandra I minister 
handlu i dyrektor główny komunikacji, następnie minister spraw zagranicznych, od 1814 pra- 
cował naukowo, wydawał dzieła historyczne. 

Nikołaj Nowikow (1744—1818), pisarz, działacz oświatowy, związany z masonerią. Główne 
10-tomowe dzieło Drewnijana rossijskaja wiwliofika (Petersburg 1772-1775; nowsze wydanie t. 11 
1801). 

Plato Sosnowski (1799-1827), teolog, ksiądz grecko-katolicki, profesor teologii moralnej 
i pasterskiej Uniwersytetu Wileńskiego. Pisywał poezje i rozprawy do „Tygodnika Wileńskiego”. 
Autor rozprawy Uwagi nad art. o hierarchii kościelnej ruskiej... „Dzieje Dobroczynności” 1823 
i 1824. 

6 Jan Waszkiewicz (1797-1859), ekonomista, od 1820 nauczyciel w gimnazjum wileńs- 
kim. W 1823 aresztowany w związku ze sprawą filomatów, od 1824 profesor Uniwersytetu 
Wileńskiego, następnie dyrektor szkoły rabinów i członek komitetu cenzury. Był ożeniony 
z Anną Wasilewską, siostrą Elżbiety Wacławowej Pelikanowej. 

1 Jan Zakrzewski (zm. 1847), następca Mickiowiza w Kownie, później pracował w Win- 
nicy. 
* ak Szydłowski (1793-1846), nauczyciel z Swisłoczy, od 1826 w Wilnie, od 1828 cenzor, 
współpracownik i redaktor „Wizerunków i roztrząsań naukowych”. 

8 Ignacy Daniłowicz, zob. list J. Krynickiego nr 1, przyp. 18. 

9 Pomyłka, chodzi o Aleksandra Korowickiego (1797-1864), magistra obojga praw, autora 
prac: Proces cywilny litewski..., Wilno 1826; Porządek sądzenia spraw w Rządzącym Senacie 
i Radzie Państwa..., Wilno 1827; Proces graniczny..., Wilno 1827. Od 1822 adiunkt Uniwersytetu 
Wileńskiego, pomagał Ign. Daniłowiczowi, a od 1824 po usunięciu Daniłowicza wykładał całość 
prawa krajowego, od 1827 wykładał prawo rosyjskie, karne i cywilne. W 1831 W. Pelikan określił 
go jako „wielce nieprawomyślnego i nieżyczłiwego”. 

10 Olgierd (ok. 1296-1377), w. ks. litewski od 1345, syn Gedymina, ojciec Władysława 
Jagiełły, przebiegły i zręczny polityk, toczył pomyślne wałki z Moskwą. 

Witold Aleksander (ok. 1352-1430), w. ks. litewski, syn Kiejstuta, brat stryjeczny Włady- 
sława Jagiełły. W 1422 doprowadził do ożenku Jagiełły ze swą siostrzenicą Zofią. 

1 Bazyli Anastasiewicz (1775-1845), radca stanu, członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i Uniwersytetu Wileńskiego, tłumacz na język rosyjski Statutu litewskiego i wielu rozpraw Tade- 
usza Czackiego. Wydanie kronikarza wołyńskiego nie notowane. 


7 Aleksander Mickiewicz 


[Wilno, 22 grudnia/3 stycznia 1827/1828] 
Wilno, 22 grudnia 


Posłuchaj kochany Cypryanie, jak się spisali Adam z Franciszkiem w dro- 
dze z Moskwy do Petersburga!, oto listy przeznaczone do Moskwy, omyłką 
znaną już i w starożytnych i średnich wiekach, zaadressowali Szymonowi 
Malewskiemu? w Wilnie i przy tym przesyłkę. Staruszek jedzie co tchu na 
pocztę z powiestką” i z niecierpliwości list natychmiast rozpieczętowywa, wy- 
sypują się drobne bileciki! Nie patrząc na adressy czyta je i nic pojąć nie 
może. Dalejże do posyłki, rozwija ją tam na pocztowym stole, aż wypada 
naprzód piłka, a za nią kilka damskich trzewiczków, czynowniki w smiech, 
a pan Szymon zagniewał się wielkim gniewem! Musiał z tym wszystkim 
jechać na sessyą oddziału, gdzie piłka i dwa srebrne paski damskie krążyły 
po rękach professorów zwyczajnych, nadzwyczajnych, adiunktów i zastęp- 
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ców, i zapisano podobno to wszystko do protokółu v 
Dziekan wniosł na posiedzenie. Wieczorem p! 
Malewskie abym poradził co robić z listami i posył 
do siebie i odsyłam je abyś porozdawał według adr 
mano ponieważ w liście, który nazajutrz przyszedł, 
otrzymano 3 pary trzewików i dwa paski. O piłce tyl 
nia, donieś więc, jeśli wiesz, jakie jej przeznacze 
zaś przyjdzie całą posyłkę wymieniać, przysyłaj sw. 
Malewskiego, ale pani lub panny Maryi Malewskie; 

Jak obaczysz się z Adamem? pokaż mu ten liste 
przeszłorocznego D[z]ięciołka, tylko że Dzi 
a w moim liście rzeczywista prawda. 

Donoszę Ci, że zamiar mój, o którym Ci powiac 
poszedł, lubo niezupełnie takim kierunkiem jak s« 
nowym roku mam opuścić Wilno, ale przed wyjaz 
szernie do Jeżowskiego i do Ciebie. 

WW Zaleskim chciej oswiadczyć mój najniższy 

Bądź zdrów 

A 


Autograf w Bibliotece KUL'u, sygn. 907, k. 37-38; arki 
12,5 x 10,3 cm, znak wodny X, ślady złożenia. 


1 Adam Mickiewicz i Franciszek Malewski. Mowa tu o pod 
rozpoczętej 1/13 grudnia 1827 r. o 3 nad ranem, w Świcie ger 
Golicyna. Przesyłka, o której tu mowa wysłana była niewątpliwi 
srebrnych i złotych na safianie. Dwa takie paski przesłali nasi p 
dla panien Celiny i Heleny Szymanowskich. 

2 Szymon Malewski, ojciec Franciszka, były rektor Uniwer: 

3 Ros. zawiadomienie, wezwanie. 

4 Katarzyny lub Marii Malewskiej, matki i siostry Franciszł 

5 Chodzi o Adama Mickiewicza przebywającego do 1/13 g 
krótki okres powrócił tu poeta w końcu stycznia st. stylu i bawił 
to wyruszył w drogę powrotną do Petersburga. 
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wyprawia się, a Józef z powodu otrzymanego listu od Józ: 
szy posyła". 

Nie przykrzyłbym Ci się mym pisaniem (jeżeli tylko i 
kie, ma się rozumieć w myśli wystawione, uprzykrzenien 
chany Panie Cypryanie, lecz winienem dać Ci odpowiedź 
cie Twym do Jóżefa? umieszczone: „Feliks, kochany poe 
zaniu?” Może odpowiedź moja będzie przydługa, lecz | 
chcąc musisz ją przeczytać, bo niechybnie jesteś ciekawyr 
co on znaczy? Zaiste mogę Cię zapewnić, że on to samo | 
zero, czyli oto ten O znak arytmetyczny — to jest w swem 
szający sławę cudzą. Inaczej mówiąc, biedny: pismowod 
kancellarji! Co robić, cierpieć należy, nim jakie nastąpi zr 
nic wiele, skutku; a co mnie jeszcze bardziej męczy, że ji 
o uwolnienie mię zza stolika pisarskiego i dotąd nie mogę 
zezwolenia, Kurator jest człowiek dobry, słodki i miły, ol 
łagodniej i folguje memu zwątlonemu zdrowiu, lecz nic 
przyszłość przygotowywa. Rzadko ja wprawdzie przesi 
w kancellarji, bo też i nie mogę często siedzieć, gdyż oto | 
zacząłem myśleć, aby już zaprobować wyjść ze stancji | 
chorobie, lecz za to, przesiadując w kwaterze przepisuję 
dowe i tym sposobem pełnię obowiązek, za który 600 rubl 
pensyi. A jak Ciebie bank, tak może więcej mnie moja ka! 
przestaje i nawet jest nieznośną. Bo na przykład: kiedy 
czasem na umyśle mocniejszym i usposobionym do ja 
rozpocznę czytanie lub też wzmagając się w odwagę na jal 
przypadnę, traf, zjawia się jak z pilnej potrzeby posłaniec 
wyłaź Panie Poeto z ciepłego kożucha i pospieszaj co 
J.W.9 Kuratora, albo rzucaj wszelkie medytacje i spekuli 
prostu bierz się do przygotowania óymae na pocztę — ot 
kochany, jak go mienisz, poeta, ale on raczej lokaj pox 
oncławi losowi i zda mi cia Ja w zoryzotach i maczenin ci 
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Kancellarii Kuratorskiej trafię do stolicy, gdzie bym bardziej chciał być niż 
w Kazaniu, i tam zgodniejszy z sobą znajdę obowiązek lub sposób jaki do 
życia. Tymczasem obywatel tutejszy zostaje Kuratorem i P. Feliks siedzi 
i gnije w Kazaniu. Jeszcze czasu wakacji pisałem do Kuratora, gdy ten bawił 
w Petersburgu, aby mnie z kancellarskiej wyrwał służby, a dał obowiązek 
nauczycielski w uniwersytecie czy w gymnazjum, albo jeśli można, żeby 
uczynił staranie o przeniesienie mię do wydziału charkowskiego i jeżeli 
podobna do Gymnazjum w Nieżynie” na nauczyciela (ja na wyższą nie godzę 
— bo i nie zdołam), a to dlatego, że tam znajdując, byłbym tylko o mil 
kilkanaście od matki i krewnych mojich, co tym słodziej byłoby dla mnie, bo 
matkę ubogą wziąłbym na mieszkanie do siebie. Za powrótem swojim 
Kurator nie odmówił mi wprawdzie, ale i nie zezwolił na moje prośby, mó- 
wiąc: że on sam to uważa i rozumić, że powinien bym mieć plac odpowied- 
niejszy, lecz że on prośb moich wnet uskutecznić nie może, dlatego prawi, że 
będąc jeszcze nowym w swym obowiązku i przyjąwszy za sekretarza czło- 
wieka też obcego w rzeczach do Uniwersytetu należących, potrzebuje jeszcze 
mojej usługi w uporządkowaniu papierów i sporządzeniu opisów potrzeb- 
nych itd., pokąd się nie obezna ze wszystkiem i nie zgromadzi potrzebnej 
liczby pracujących w kancellarji. Dziś już jest ich liczba dostateczna, a ja 
przecie ślęczę, chociaż w domu, lecz nad niemiłą mi zgoła robotą. Część 
jesieni i drogą dla pracowania zimę marnie strawiłem — cóż choć w domu 
siedząc — bo przepisywałem do rąk Monarszych opisanie tutejszego gabi- 
netu medalów. Nic się stąd nie nauczyłem, a gryząc się jedno osłabiłem się 
tak, że nareszcie przypadł paroksyzm i do łóżka zwalił, że dotąd nie mogę się 
poprawić. No bądźże mądrym, a zdobądź się na moc umysłu! Chciałem 
z Józefem, jedynym w Kazaniu towarzyszem i przyjacielem, ruszyć do Mągo- 
lii — z razu i Kurator był się zgadzał, a potem zrobił mi zarzut, że się lęka 
o moje zdrowie, i tak kto inny poszedł na moje miejsce. Mnie tylko po 
dwakroć zapewniał, że zapomnianym nie będę, lecz co mi z tego, kiedy muszę 
pisać a pisać jako machyna jaka. 

O moim projekcie przeniesienia się do charkowskiego wydziału pisałem 
do Krynickiego zasięgając rady i do Petersburga do Bobińskiegoó także 
o radę i pomoc, jeżeli tę rzecz mieszkańcy stoliczni uznają za mogącą wziąść 
swój skutek. Proszę teraz i Ciebie Kochany Cypryanie i Was wszystkich, 
którzy macie swych znajomych w obu stolicach o radę i pomoc, jeśli tylko 
w tym podobna co postąpić. W końcu radzcie, proszę Was, azali nie można 
by choć w Petersburgu mieć kąt jaki, tylko nie taki bezporządny jak ja tu mam 
(bo na pracę nie ma stałych godzin, pisz i we dnie i w nocy. Kurator człek 
choć dobry, ale nazbyt żywy i prędki, we wszystko sam się miesza i wszystko 
jak w kaszy przewraca). Dlatego zaś proszę, abym wprzód wiedział, czy przy 
terazniejszym stanie rzeczy mogę z podobną prośbą wchodzić i urząd zatrud- 
niać? Dlatego bądź dobry, nie poleń się, czy do mnie czy do Józefa dać znać 
kilku wyrazami, jak się to Wam wyda i czy można ciągnąć dalej rzecz napo- 
czętą, inaczej starałbym się o miejsce w Wydziale lub Uniwersytecie Kazań- 
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skim. Decidive” zaś w kancellarji służyć nie chcę dla najważniejszej tej, którą 
wyczytałeś przyczyny, tj. dla słabości zdrowia i wielu nadto innych. Gdy zaś 
mój zamiar okaże się bezskuteczny, a tu mnie miejsca dać nie zechcą, to będę 
prosił o uwolnienie zgoła ze służby, bo oto dobić się mogę na mocy Cesars- 
kiego o mnie wyroku w 1826 zapadłego. Ja Bogu dzięki niedostatku nie 
cierpię i rad bym przestał na tym przez całe życie, byle bym był ze swojemi, 
ale nie mam pokoju duszy, którego pragnę — bez którego niepewny jes- 
tem zdrowia a może i życia, a tego nie dosiedzę w Kazaniu. 

Nie jest moim obyczajem zapowiadać lub objawiać czy się czego uczę, 
albo jeśli co piszę lub tłumaczę (chociaż jeśli bym i w nieprzebaczonym 
zgnuśnieniu umysł dziś poruszył, to mię, coś czytał, mogłoby jakkolwiek 
usprawiedliwiać), lecz żebyś na przypadek przez analogją nie posądził, że i ja 
szukam jakiej chwały w wiście, więc powiem, że tylko choroba uprzykrzona 
i dolegliwe często uczucia wiadomościami od domu i od brata podsycane, nie 
dozwoliły mi dotąd ukończyć i okrzesać naszej z Józefem przejazdki na 
rozwaliny Briachimowa* — niegdyś stolicy Bołgarów, gdzie dziś wieś Bołga- 
ry. Oprócz tego i innych dawniej rozpoczętych tłumaczeń nowo przez Kura- 
tora poruczone zajmuje mię tłumaczenie objaśnień do Metamorfoz przez 
Józefa” sporządzonych na język rossyjski. Roboty te są dla mnie przyjemne 
i dogadzają wewnętrznemu życzeniu, ale odrywany machynalną pisarską 
pracą nie mogę często najsposobniejszych chwil ku umyślnym zatrudnieniom 
użyć ze skutkiem. Lecz „wracając się do wista dimitte nobis debita nostra sicut 
et nos dimittimus10 — i on niepodobna, żeby nic nie czuł, lecz lepiej sobie 
radzi goniąc za rozrywkami, wygląda zdrowo i zmartwieniami wieku nie 
skraca, czego ja nie umiem dokonać. Na obronę mogę przytoczyć, że z po- 
żytkiem gmyrze w arabszczyźnie i persczyznie. Radziłem, aby poezją tłuma- 
czył i podobno posłuchał, lecz jeszczem nic nie widział — miał zaś mnie, co 
zrobi, pokazać. 

Przeproś drogiego Adama, pokłon mu uderzywszy, że na list jego bardzo 
krótko i prawie zimno odpisałem!!, dowiedział się on z niego, że nie mogłem 
wówczas jak i dotąd pisać tak, aby mu stać się ujmującym, nie zaś obraźliwym 
w końcu, czekam tej pory, abym ukończywszy tę biedną moją przejazd- 
kę, w podziękę za Soneży!2, choć pisanych nie drukowanych kart kilka mógł 
mu na zamian odesłać. 

Dziwi nas wszystkich milczenie Onufrego. Nie wiemy, gdzie jest i czy żyje. 
Ani z Was żaden do nas się o tem nie ozwie. A niechże będzie koniec tej 
legendzie. Takie to moje umartwienie i to mię do żywego dojmuje, iż na to 
przyszło, że już tak bolejące listy pisać do przyjacioł jestem zniewolony. 
Gdzież jesteś myśli wesoła i ty młodziańska kraso lat minionych! Całuję 
i sciskam Was najmilej, Was wszystkich. Rad bym raz jeszcze przed zgonem 
wespół z Wami przy jakim słodkim zaspiewać wieczorze. Wasz jednostajnie 
Poczymy Feliks 


„Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 22 x 17,7 cm, strona czwarta 
zapisana do połowy, ślady złożenia na cztery części. 
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1 Mowa o Józefie Kowalewskim i Józefie Jeżowskim. 

2 Józefa Kowalewskiego. 

3 Słownik Warszawski notuje jedynie: grejzać, grezdać brzydko pisać, bazgrać, gryzmolić, 

4 Jan Wiernikowski. 

5 Nieżyn miasto powiatowe gubernii czernihowskiej. 

6 Wincenty Bobiński z powiatu kobryńskiego gubernii grodzieńskiej, filareta, członek 
grona liliowego (prawnego). 

7 Łac. stanowczo. 

8 Bołgary, wieś w guberni kazańskiej, na lewym brzegu Wołgi, z ruinami Bułgaru, niegdyś 
miasta nadwołżańskich Bułgarów, zniszczonego dwukrotnie przez Mongołów w XIII i XIV w.; 
pozostały ruiny pałacu chana, minaretów, meczetów i grobowców. 

9 Chodzi o Metamorfozy Publiusa Ovidiusa Naso; Objaśnienia do Publiusza Owidiusza 
Nazona Metamorfoz dla użytku młodzi szkolnej ułożone... Księga 1-6, Wilno 1823, wyd. 2 Wilno 
1824 przez Józefa Kowalewskiego. 

10 Nawiązanie do Modlitwy Pańskiej: odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy. 

11 [jsty Mickiewicza do Feliksa Kułakowskiego nie są znane, zachowały się jedynie: 
wspólny list do kolegów w Kazaniu z połowy 1826 r. oraz dwa listy do Kowalewskiego z 1826 
i 1827 roku. Z korespondencji Kułakowskiego do poety znany jest tylko jeden obszerny list z 23 
lipca 1828 r. ogłoszony przez Władysława Mickiewicza (Korespondencja A. Mickiewicza Paryż 
1870, t. II, s. 56-61). 

12 Sonety, Moskwa 1826. 


9 Wincenty Budrewicz 


[Twer, 22 marca/3 kwietnia 1828] 
1828, 22 marca, Twer 


Rotmistrzowi z Dzwonnikiem Kapitan z. i p. Macież tedy rubli assygna- 
cyjnych czterdzieści N 40; za które Dzwonnik allias Petrach! ma galopem 
kupić: 

1mo Mappę Europy, Azyi, Afryki, Ameryki, Australii i planisferium. To 
wszystko ma być nie podklejone — podobno w Petersburgu cisnięte z ruski- 
mi napisami. Cena tego około 15 rubli assygn. 

2. Mappę Rossyi, za którą ma się płacić plus minus 10 rubli assyg. 

3. BHOBb BBINIENNIEIO POCCHŃCKYKO I paMMaThky COUKH. I pera B repe- 
mićTe 

4. BminnuoMa IIpakTHueckyto noriky [...] 

5. Jeżeli mappa Rossyi będzie bardzo droga — to jej nie kupić. Wtenczas 
za resztę pieniędzy kupić OcHoBaune Poccuńickofń CJIoBeccHocTu HHKOJIb- 
CKOTO NOCJIERHETO H3NAHHA B RepermieTe — a chociażby i przyszło co doło- 
żyć, to dołożymy, w następną pocztą odeszlemy pieniądze. 

NB brać niewielkie rabaty — goły Rycerz tragedyi te sprawunki dla 
swoich dzieci wypisuje i Rotmistrzowi ukłon zasyła — mieliśmy być na święta 
sami, ale do diabła kazano zapłacić 60 rubli za dowiezienie do Moskwy, więc 
i retro. 

Zaklina Rycerz tragedii, aby na pierwszą pocztę wyprawić te wszyst|kie] 
awantury. Z resztą bądźcie zdrowi i weseli, moskieweczkom wszystkim ukłon 
inouTeHne?, a mianowicie wiesz Rotmistrzu komu i basta. [?] Zaleskim 
uszanowanie”. Kapitan 


372 


Listy różnych osób do Cypriana Daszkiewicza 





Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 17,9 x 11,2 cm, Ślady złożenia na 
dwie części, drobny ubytek w karcie pierwszej po środku strony. 


1 Onufry Pietraszkiewicz. 
2 Ros. uszanowanie, szacunek. 
3 Joannie i Bonawenturze Zaleskim. 


10 Tomasz Zan 


[Andrejewka,! 26 maja/7 czerwca 1828] 
d. 26 maja 1828 r., wieś Andrejewka 


Cyprianowi Tomasz zdrowia i pomyślności życzy. Przez dwa tygodnie 
febra mnie przez dzień łamała, ziębiła, trzęsła, piekła i pociła. Chinin uskro- 
mił złość jej gwałtowniejszą; mimo odzywającego się bolu w kościach, czuję 
już przyjemność powracającego zdrowia. Od dni kilku znajduję się na wsi, 
lecz jeszcze dla słabych nóg, dla bojaźni wpływu wilgoci, wiatrów, upału i rosy 
nie odwiedzam lasków, gór i łąk znajomych. Zewnętrzne widoki natury tracą 
codziennie na nowości i dziwności. Zająłem się jej szczegółami, a mianowicie 
rozpatrywaniem owadów, których zbior znaczny uczynić zamyslam, do czego 
w przeszłym roku nabyłem pewnego usposobienia. Wzroku więc mojego nie 
utrudza posępny stepp obszar, przechadzka moja przechodzi na łowieniu 
motylów i żuków, a kończy się, kiedy nie dostaje szpilek na ich okrutnć 
przekłócie. 

W czasie choroby samotnćj i tęsknącej odwiedził mnie kochany duch 
Adama; słowa jego były pociechą i zdrowiem. Wallenroda? czytałem w parok- 
syzmie, a teraz odczytuję. Boję się mojemi wyrazami ująć sile i przyjemności 
wrażeń, jakie w tóm czytaniu odebrałem. Pieśń Wajdeloty najinteresowniej- 
szą równie swoją żywością, mocą, jak miarą i tonem spiewu. Mam zamiar 
w czasie uczynić szczegółowe nad tćm wysokiem poematem uwagi, czerpiąc 
je więcej we własnem uczuciu niż w prawidłach. 

Jankowi? wyszło pozwolenie wstąpienia do służby z warunkiem iżby się 
nie oddalał z Ufy i zawsze zostawał pod nadzorem. Wszedł już w obowiązki 
ka[n]cellarzysty i czyni rachunki o zaległościach podatków. Pustelnik Orski* 
za przykładem jego podaje podobną prosbę i podobnej może dostąpić prze- 
miany w życiu swojćm. Nie troszczę się, iż mnie ominiono, chociaż rokiem 
wprzódy prosiłem o służbę, Nie widzę albowiem w Orenburgu miejsca, któ- 
reby albo żądzę gorętszych pracowań nasycić, albo los moj jakokolwiek 
ustalić mogło; przywykiem do ubogiej niezawisłości w jakiej jest codzienny 
bieg życia mojego i acz drobnć lecz rzeczywistć w niej znajduję powaby. Cale 
swobodny jestem w izbie, w mieście i dałeko swobodniejszy na wsi. Zadnć 
prawie znajomości i związki mnie nie utrudzają. Szkoda tylko, że moje 
główniejsze roboty i czas obracają się dla Piotrusia”, reszta dla czytania, przez 
co oboje starzejem. Zamiar mój układania rozdziałków trudno przychodzi 
do dobrego skutku. Cudzy kraj i ludzie zrobili zamięszanie przeciwne natu- 
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ralnemu usposobieniu. Codziennie przekonywam się, że temi sposoby któ- 
remim w Was mógł odradzać moją wesołość, rodzę w nich gniew lub niedo- 
rozumienia, a któremi w Was czułość, w nich smieszność, skąd poczynam 
niedowierzać zdolnościóm, które tak przeciwne skutki w różnych czasach, 
miejscach i ludziach sprawować mogą. Rok więc prawie przechodzi bez 
pracy, którejby slady były znaczniejsze i trwalsze. W tłumaczeniu mojem, 
w poznaniu siebie wiele czasu, papieru i atramentu straciłem; nic mi z Wilna 
ani płacą, ani piszą. Poezya moja, jeśli kiedy jaka była natchnienia i miłego 
przymusu Waszego, zprozaikowała się w niewoli, może za to sama moja 
bytność zpoetyzowała się bardziej. Powinienem szukać zatrudnień już takich, 
które by mogły dać chleba naszego powszedniego, kiedy Bóg nie dał sił na 
chwałę i pożytek powszechniejszy. Mimo prośb moich do Wilna i do Was nie 
otrzymałem żadnej najmniejszej rady ni pomocy względem przedsięwzięcia 
jakie roboty możnej a korzystnej. Wy obracając się na swiecie, wsród książek 
żywych i umarłych, moglibyscie w tćm mnie dopomoc, o co powtarzam moje 
ze stepp wołanie. Gdyby nie ksiądz Proboszcz swoim Kondorcetemó, to by 
dusza nasza wyschłaby [!] z głodu; wielki u nas niedostatek na książki. 
Pisałem w przeszłym podobno miesiącu, prosząc Onufrego aby przedłużył 
czas na przeczytanie książek przysłanych naznaczony. Prożno składacie się 
niewiadomoscią adressu mojego i nie przebaczam Wam tak nieczęstego do 
mnie pisania. Przyjmuję tylko usprawiedliwienie się Adama, bo i sam jak on 
często na jutrankę choruję. Zemczużników”, uczeń uniwersytecki, w końcu 
przyszłego miesiąca ma z Moskwy przyjechać do Orenburga dla widzenia się 
ze swoją familią. Wielki żal do Was czuć będę, jeśli mnie Waszych listów nie 
przywiezie, jakich książek i nuty na Switeziankę?. Zwyczajnie pisać możecie 
pod adresem Aleksandra Iwanowicza Fiałkowskiego, albo Ignatij Emelia- 
nowicza Lebiediewa, sztabs kapitana gwardyi, albo najlepiej Stanisława 
Timofiejewicza, połkownika i kawalera Ciołkowskiego. Zawsze regularnie 
i bez trudności listy odbieram, jesli tylko są pisane i przysyłane. Cieszę się 
wyjazdowi Onufra”, daj mu Bóg zdrowie i przyjemność. Proszę mnie 
koniecznie i prędko dać adressa do Petersburga i Moskwy. Oleś! swoim 
niepisaniem smuci mnie, który go kocha miłoscią przyjaciela, poradnika 
i krewnego. Poważny Józef"! niech ma dzięki i chwałę za Odysseę; skąpy jest 
dla nas na słowa, niechby choć z rzadka mruknął na Tomasza, który go 
przywiązannie szacuje. Jeśli mu będzie wygodniej w Kazaniu, życzę bardzo 
aby się do nas zbliżył. Zalecałem go Zofii, której mąż Ewersman?? od kilku 
dni tam na historyą naturalną wyjechał. Szaleję za mysłą rzuconą Adama, że 
ma zamiar podobny do wykonania, odwiedzić Orenburg". Stepy bez 
ostrowów burzanu lecz błyszczącóm morzem kowylu zalanć, góry uralskie ze 
swoim złotćm, Kozacy ze swoim połowem ryby, życie, mina i zabawy Basz- 
kirów i Kirgizów, ich historya, karawany, są przedmioty zapładniające, także 
Panna wyobraźnia w krótkim czasie poczuje męki i prace porodzenia. 
Wątpię czyli byśmy siebie wielce przemienionych znaleźli, chociaż on 
przyszedł do pokoju, a jam skosztował z niesmiertelnej czary gorzkiego 
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napoju; w opojeniu tem dwoiste moje ja przenika się, burzy się, jednoczy się 
na prożno, zawsze w niem jednaką tożsamość znajdzie dobre serce. 
Cypryanie! udzielisz tych moich o sobie wiadomości innym kolegóm. Ja 
z osobna do każdego nie mam czego pisać. Franciszkowi!” dziękuję za święta 
i proszę o pamięć, życzę aby annami obwieszony w koczu, a ja pieszek. 
Szachy moja zwyczajna zabawa, warcaby z Baszkirem zabawa. Chociaż 
głębokość tartaru spadkiem kowadła wymierzona większa jest, bardziej 
określona, przepaść Mirzy chwyta za serce człowieka, robi zawrót, upadniesz. 
Przecież znajomość swiata fizycznego terazniejsza osłabia skutek wrażenia, 
jakie by Grek mogł odebrać, jeżeli by zdólny był pojąć nowszego swiata 
nieskonczoność. Wystawiłeś ją ograniczoną, mogącą się umiescić całkowicie 
w Twojem pojęciu. Idea nieskonczoności utrudza, z pewną roskoszą poch- 
lebia człowieka wielkości, idea niepojętości morduje boleśnie, poniża go 
nieskończenie. Duch wodzący Kaima po nieskonczonych przepasciach czasu 
i przestrzeni, nie pokazał mu szczelin swiata, zdaje się nie miał potrzeby, 
a rzeczywiscie nie mogł. Jestem więc bardziej za granicą swiata, na 
krancu swiatów, jak szczeliny i muzyka. 

Franciszek zamknął się dla mnie zdaje się całkowicie. Dawniej choć przez 
szczelinki widziałem jego serce, w którem szczęsliwy mieć rozumiałem miej- 
sce dobrze brzmiące jak nota w akordzie. Do Mrukawego” czcigodnej chłod- 
ności już przywykłem. Błogosławieństwy Proboszcza”Ś cieszę się i dotąd. 
Czytałem Wasze listy do Jana"? pisanć i lubo przezierać ruch pracowity i sła- 
wę i wytrzymałość kolonii. Cypryanowi kłaniajcie. 

Dziękuję Tobie za listy Edwarda?8, wiele w nich miałem przyjemności. 

Zdrów jestem dobrze. Góry lodowe w zimie poprawiły moje zdrowie 
znacznie. Ruch, upocenie się na mrozie, dziewczyna na kolanach prawie, 
pewną twardość do nerwów wnosiła. Jest to zabawa, która łączy w sobie 
wszystkie korzyści tańców, jazdy, przechadzki i delikatniejszego z kobietami 
obcowania. Jan okropnie mnie wyłajał za jej opisywanie, między innemi przy- 
taczając, że Pitagorejcy"? nie pisali z góry; tym bardziej powstawał, im bar- 
dziej rozszerzała fama zręczność moją w kierowaniu saneczek. List Twój, 
w którym mi dajesz przyjacielskie, może zbyt pochlebne swiadectwa zasług 
i pochwały, odesłał mnie i podarował niby pomnik skrzywdzonej, jak pisze, 
przyjaźni i zwycięstwa nad nim. Srogo się użalał na posłanie moich do Was 
listów i jego. Od tego czasu jeszcze bardziej znachodzi w moich listach i życiu 
cos do przygan zbyt surowych, do zrzędzenia. Zaszła kłótnia jakaś między 
nim a Łukaszewskim”, z przyczyny której ani sam nie chce książek brać 
u niego i nam przesyłać, ani nam prosić o nie pozwala. Dotąd miałem z jego 
książnicy Amillona, Szyllera Wojnę i Łuczatela?! czytanie posiłające, które 
teraz szykuję za pomocą Atlasu Letaża””, Już i ja nie raz gniewnie i przykro 
do Jana odpisałem, teraz staram się pisać najobojętniej i wybierać ostróżnie 
takie przedmioty, które zdaniem mojem najmniej powinny obudzać usposo- 
bienie do zrzędzeń, powiększone przykrością nieodmieniającą się naszego 
położenia, ale na próżno, zawsze znajdzie do wymowek bolących stronę. 
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Radbym przysłał listy nasze tygodniowć, ale ich nie mam u siebie, jestem 
albowiem srodkowym punktem między Ufą i Orskiem. Suzin zajęciem się 
uczenia dzieci ubezpieczył sobie acz przykry sposób utrzymania się, zdaje się 
być od nas dwóch chłodniejszy, jest niejako pośrednikiem zdań naszych, stał 
się mnie prawie potrzebniejszym aniżeli Jan w tutejszym codziennym życiu. 
Zdaje się wszystką swoją gorycz wlewać i do serca mojego, widocznie uwziął 
się to czynić. W części przecież znacznej staram się moje postępowanie 
stosować do przeczuwanych życzeń jego. Wyjazd na wieś miał mnie ku temu 
dopomagać. Jakoż stając się bardziej a bardziej nietowarzyskiem, tracę na 
własnym może potrzebnym rozerwaniu i lękam się o całkowitą utratę przy- 
miotów, które Was niegdy do mnie przywiązywały. Lebiediew tydzień ze mną 
był. Chwalę dążenie ku zbliżeniu się do narodu pobratymczego. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004; dwie kartki 
formatu 12,5 x 20,5 cm, na karcie pierwszej znak wodny „24”. Pierwodruk ogłoszony w pracy pt. 
Żywot i korespondencja Tomasza Zana s. 15; przedruk: Korespondencja 4. Mickiewicza t. Mi, 
Paryż 1876, s. 46-49, w obydwu jednak wydaniach tekst urywał się po przypisie 14. 


1 W orenburgskiem, gdzie T. Zan był zesłany. 

2 Konrad Wallenrod A. Mickiewicza wyszedł drukiem w Petersburgu 21 lutego/4 marca 
1828 r. Z listu A. Mickiewicza do T. Zana z 3/15 kwietnia 1828 wiadomo, iż dwa egzempłarze 
do Orenburga wysłał sam poeta. 

3 Jan Czeczot. 

4 Orsk, w im orenburskiej. Mowa tu o Adamie Suzinie. 

$ Piotruś Ciołkowski, syn pułkownika Stanisława Timofiejewicza, którym Zan opiekował 
się i którego uczył. 

6 Niewątpliwie: Dionizy Chlewiński, który leszna zesłańcom pracę Jeana Antoine'a Ni- 
colasa de Candorcet'a pt. Esquisee d'un tableau historique des progres de Vesprit humain (1794), 
w której dawał wyraz typowo oświeceniowej wierze w nieskończony postęp ludzkości. Dzieło to 
miało w latach dwudziestych XIX w. trzy wydania. 

7 Chodzi o Fiedora Apołłonowicza Zemczużnikowa, syna generała dywizji w Orenburgu, 
który odbywał studia w Moskwie. Rodzina generała znana była z sympatii polonofilskich. 

8 Chodzi o wydanie: Świtezianka. Ballada Adama Mickiewicza ułożona do śpiewu i ofiaro- 
wana J.W. Joannie Zaleskiej przez Maryę Szymanowską. Moskwa 1828, K. Wenzel. 

9 Onufrego Pietraszkiewicza, który w kwietniu-czerwcu 1828 bawił na Litwie. Zob. Na 
zesłaniu t. I, s. 131, przyp. 1. 

10 Prawdopodobnie Aleksander Chodźko, który w latach 1824-1831 studiował języki 
wschodnie w Instytucie Orientalnym w Petersburgu. 

11 Prawdopodobnie Józef Kowalewski. 

12 Ewersman, bliżej nieznany. 

13 W liście do T. Zana z 3/15 kwietnia 1828 r. pisał poeta: „Na lato mam różne projekta: na 
Kaukaz, czy do Krymu? czasem i Orenburg mię wabi, czasem śnią się Włochy...”. Zamiar ten 
nie został zrealizowany. 

14 Franciszek Malewski, jako prawnik i urzędnik państwowy. 

15 Józef Jeżowski. 

16 Tak nazywano O. Pietraszkiewicza. 

17 Jana Czeczota. 

18 Antoniego Edwarda Odyńca. 

19 Aluzja do Pitagorasa (VI w. przed Chrystusem), wielkiego filozofa i matematyka grec- 
kiego. 

225 Hilary Łukaszewski, niedoszły filomata (Korespondencja Filomatów I, s. 173). 
21 Fryderyka Schillera: Historia wojny trzydziestoletniej (1793). Zapewne z komentarzem 
Łuczatela. 

22. Miał to być zapewne komentarz Zana do dzieła Schillera, którego pierwsze tłumaczenie 

Jana Foka, Wilno 1837 odnotowuje dopiero K. Estreicher. 
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11 Aleksander Mickiewicz 


[Krzemieniec, 1/13 lipca 1828] 
Krzemieniec, 1828, julii 1-go 


Kochany Cypryanie. Może już niejedno koszarowe przysłowie po- 
wtórzyłeś na mój rachunek, za to iż tak długo na list towarzyszący czajowi 
i książkom nie widzisz odpowiedzi. — Oto właśnie tu miałem szeroko rozwi- 
nąć ekskuzy i przy nich za czaj i za książki podziękowania, ale gdym wziął 
pióro w rękę, gdym zwrócił myśl do Moskwy, zamiast ekskuz i podzięko- 
wań wcale różne przyszły do głowy rzeczy. Wszak to właśnie teraz gdy piszę 
jest rocznica jakem się w Petersburgu znudzony do Moskwy wybie- 
rał!, gdzie dwa miesiące z Wami spędzone tak miłym dla mnie zostały wspo- 
mnieniem. — A gdy Ty ten list czytasz to właśnie taż pora, a może i ten sam 
dzień, kiedym z dyliżansu wysiadł do Twego mieszkania i zaraz ubrał się 
w Twoje białe szkarpetki. A tuż nadciągnął Budrys z artylleryą, a wkrótce 
Jeżowski, a potem i Adam z Franciszkiem”. Jakże żywo to wszystko, a mia- 
nowicie teraz sobie wyobrażam wszystkich Was, znowu widzę! czemuż nie 
mogę uściskać! Całe pasmo wydarzeń w czasie mego w Moskwie pobytu, 
wszystkie z Wami rozmowy, wszystkie zabawy, porządnym pasmem przesu- 
wają mi się w myśli. Kochany Cypryanie, nie wątpię, że te przypomnienia 
i dla Ciebie nie obojętne, bo w Moskwie teraz zapewne nie tak jak było o tej 
porze w roku przeszłym; we dwóch tylko z Józefem zostaliście, niewiele we- 
selej Wam być musi, jak mnie tutaj jednemu. 

Dzisiaj pierwszy dzień wakacyi, spadł mi z karku cały ciężar szkolarskich 
zatrudnień, chociaż nie na długo; obłożony jeszcze siedzę w koło seksterna- 
mi i książkami, które teraz mianowicie przed egzaminami w ogromne kupy 
nagromadziłem. Poglądam na nie i jeszcze nie chcę się do nich dotykać dla 
uporządkowania. Jakkolwiek to półrocze nie pomału mię przemęczyło, bo 
zatrudnienie spadło nagle na nieprzygotowanego” i utrzymywało mię ciągle 
w takim roztargnieniu, że nie miałem prawie wolnej chwili, wszakże pochwa- 
lić się muszę, żem je zaczął i skończył honorowie; przez cały ciąg uczniowie 
słuchali mojej lekcyi z największym ukontentowaniem i pilnością, na egza- 
minach napełnili mnie prawdziwą rozkoszą. Nauczyłem ich niezawodnie 
więcej przez 5 miesięcy, niż sam niegdyś po skończonym pierwszym roku 
pilnej nauki miałem. Pochwały mojego wykładu szeroko po Wilnie się roz- 
chodzą, u nauczycieli tutejszych niepospolite wbiłem się znaczenie. Tymcza- 
sem cały kurs ułożony w sekstern, który uczniom ciągle dawać do przepisy- 
wania wedle tutejszego zwyczaju musiałem, przy notach dla objaśnień spisa- 
nych, tworzy prawną encykopedyą (na wzór Hugona)*, obejmującą całe pra- 
wo rzymskie prywatne, która po małych poprawkach i dodatkach wystąpi 
niezawodnie do druku, jeśli mi tylko przez rok przyszły pozwolą na miejscu 
dosiedzieć. Oto masz krótki raport mojego życia publicznego. Co się tycze 
prywatnego, to jest bardzo niemiłe, po odjeździe Fryczyńskiego” zostałem 
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jeden w całym znaczeniu z nauczycieli, lubo wszyscy są ludzie prawdziwie 
godni, nie znajduję wszakże jednego, z którym bym mogł żyć jak z dawnym 
znajomym, wszyscy ode mnie i wiekiem i gustem itd. bardzo różni. 

Prócz nauczycieli było tu, jakkolwiek w nikczemnym miasteczku, mnóst- 
wo mieszkających obywateli, ale raz że jakiś barbarzyński zwyczaj położył tu 
odwiecznie między obywatels[kim] i nauczycielskim stanem wielką granicę, 
tak iż jeden dla drugiego zupełnie jest obcym. Drugi raz, że na zrobienie 
jakichkolwiek znajomości trzeba było cokolwiek wolnego czasu, na który mi 
całkiem brakło. 

Teraz co żywe się rozjechało i Krzemieniec nierownie podlejszą przybrał 
minę od naszego Nowogrodka. 

Bądź zdrów. Aleksander. 


60 ass. za czaj odsyłam. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 39-40; arkusz pożółkiego papieru formatu 20,5 
x 12,9 cm, zapisany w całości, ślady złożeń. 


1 Wstyczniu 1827 r. Aleksander Mickiewicz przybył do Moskwy, gdzie spotkał się z bratem. 
Daty jego wyjazdu do Petersburga nie znamy. Latem 1827 r. Aleksander Mickiewicz bawił 
ponownie w Moskwie (list powyższy pozwala bliżej określić czas jego powtórnego przyjazdu), 
skąd miał zamiar udać się do Warszawy lub Krakowa aby poświęcić się pracy nauczycielskiej. 
Por. list Aleksandra Mickiewicza z 22 XII/3 I 1827/28 r. nr 7, przyp. 7. 

2 Wincenty Budrewicz, Adam Mickiewicz i Franciszek Malewski. Por. poprzedni list Alek- 
sandra Mickiewicza nr 7, krzy. 3 

: hi W 1828 r. Aleksander Mickiewicz objął katedrę encyklopedii prawa w Liceum Krzemie- 
nieckim. 

4 Chodzi o Gustawa Hugo (1764-1844), prawnika niemieckiego, od 1788 profesora prawa 
w Getyndze, zasłużonego badacza prawa rzymskiego, autora m.in. Łehrbuch der Geschichte des 
Asia Rechts (Berlin 1790) i Lehrbuch des Civilistischen Cursus (t. I-VII, Berlin 1807- 
1822). 

Aleksander Mickiewicz pozostawił w rękopisie Encyklopedię prawa i Kurs prawa rzyms- 
kiego. Jego kurs prawa cywilnego polskiego i historii tegoż, wykładany w Liceum Krzemieniec- 
kim w 1829 r. zachował się w rękopisie w Bibliotece Kórnickiej sygn. 768. 

5. Michał Fryczyński, Wołyniak, wychowanek Liceum Krzemienieckiego, następnie kształ- 
cił się w Uniwersytecie Wileńskim, odbył podróż naukową, od 1824 uczył agronomii w Liceum 
Krzemienieckim, w 1829 został powołany na profesora agronomii praktycznej do Wilna. 


12 Ignacy Daniłowicz 


[Charków, 7/19 lipca 1828] 
Charków, d. 7 Julii 1828 r. 


Gorzkie w liście przeszłym drwiny, chciałem podobnemiż odpłacić, lecz 
na Twe szczęście gdzieś się list zawieruszył, że go nie pamiętam w całości. Na 
przekor Wam nie tylko sam brzydzić się zaczynam syczącym językiem 
Lachów, ale nawet w Warszawie zaszczepiam ruską mowę. Mazur dziś 
całkiem ruszczyzną zajęty, przepisuje ruskie prawa, zbiera dyplomata, druku- 
je i pomnaża zgromadzone przeze mnie statuta litewskie, będzie je drukował 
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w Poznaniu, na papierze z Berlina sprowadzonym, pod tytułem Pomniki 
Prawodawstwa Litewskiego", a więc my bardzo dobrze rozumieć się możemy. 
W zbiorze rzeczonym pomieszczą się ustawy Władysława Jagiełły i Skirgajła, 
Witolda, Jagiellonczyka Warnenskiego, Kazimierza, Olbrachta, Aleksandra, 
Zygmunta I, Augusta, Bony, Przywileje Podlaskie, Wołyńskie, Kijowskie itd. 
Słowem zbiór jakiego jeszcze nie było. Imię Mazura słynie za granicą, wydru- 
kowano w Paryżu Notice Bibliographique sur J. Lelewel extraite de la Biblio- 
graphie des Contemporens 1828*. In 16 kareteczek 13, wyliczone jego dzieła, 
nieszczędzone pochwały, lecz nie dość ocenione rzeczywiste zasługi. Katas- 
trofa wilenska patetycznie opisana. Ami de la vćrite, zelć defenseur de ['huma- 
nitć, il ćleva souvant la voix en sa faveur, et str de concilier l'affection de tous 
ceux qui assistaient a ses lecons; mais tant de vertus et de talents, ne purent 
trouver gróce devant limplacable ressentiment des ennemis de la Pologne. Le 
vertueux, le pur Lelewel se vit frappć de destitution et ćloigne de son poste en 
18243. Będziecie mieli rzeczoną wiadomość poprawioną i przetłumaczoną 
dla „Telegrafa”, jak tylko nieco się uspokoję i na drugą przeniosę kwaterę. 

Jan po egzaminach odprawił się znowu na wędrówkę do Taganroga, aby 
tameczne bąki połapał dla gabinetu, ja ile dziekan i bibliotekarz, a do tego 
arcy teraz goły, pozostałem na miejscu. 

Czy tam bies usiadł na przyjacioł naszych, że mi coraz nowe robią psikusy, 
wszak to dzieła Mickiewicza przedrukowują w Poznaniu i Paryżu na rzecz 
autora, a podobno i w Petersburgu?, jeżeli tak, ostatecznego wydania zapre- 
numeruj trzy egzemplarze, jeden dla mnie, drugi dla Jana”, a trzeci dla 
charkowskiej biblioteki. Nas też spotkało szczęście, bo otrzymaliśmy przez 
Komitet Ministrów Monarsze Błahowolenie zamiast orderów, do których 
Kurator przedstawiał. 

Student naszego Uniwersytetu Izmaiłow będzie u Ciebie w czasie waka- 
cyj, chciej mu oddać książki moje, które Malewski pożyczał, bo mi je dostawić 
obiecał uroczyście. Do nich dołącz razem Pieśni małorossijskie Maksimowi- 
czaś, które rad bym posiadał, a dostać tu ich w handlu nie można. 

Nie chciałeś mi zakomunikować Obrazu historycznego prawodawstwa 
polskiego Lelewela, grzeczniejszy Skalkowski zostawił mi rękopism do skopi- 
jowania i gdym już pracę ukończył, odbieram od Mazura drukowaną pod 
tytułem Początkowe prawodawstwo polskie cywilne i kryminalne do czasów 
Jagiellonskich, Warszawa 18287; dodane tu przywileje i dyplomata starożytne 
polskie, na których praca oparta, dorzucony krytyczny rozbiór Statutów 
Wiślickich, tak że całe dzieło mieści się na 403 stronnicach. Ponieważ wszędy 
z autorem zgodzić się nie mogę, wypadnie słow kilka napisać, aby wynaleźć 
rzeczywistą prawdę. Lecz nie uwierzysz, jak dziś jestem ubity na duchu, że 
nic do rąk wziąść się nie chce. PN już miejsca pozbawiony i do Brzostowicy? 
odesłany. Wytoczył swą sprawę na nowo. Prezydent Malewski” rozbiera Jego 
interes i nie wiadomo czem się kończy. Lachowicz Feliks!0 wędrujący z Bob- 
rojska do Tyfliskiego Korpusu dnia 1 Julia przez Charków przewędrował 
i uwiozł mi grosz ostatni, po latach dwóch spodziewa się awansu i przemiany 
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służby. Nie wiem dlaczego Jeżowski swej Odyssei choć kilkunastu nie przesyła 
egzemplarzy!!, spieszy do nas nowy profesor greckiej literatury, Maurer"? 
i już być musi w Moskwie, wtedy może księgi greckie będą popłatniejsze. 
Niech mi je przyszle przez Izmaiłowa, wszak i dla Biblioteki egzemplarz 
obiecał. Szlą nam teraz na kollegów Niemcow, już mamy nowego akuszera 
Blumentala, Kliniki professora Brandeisa, lektora niemieckiego Griinberga, 
spodziewamy Maurera, Greka i Dorna orientalisty?. Cieszą dodatkiem pen- 
syi i nowym Ustawem Uniwersyteckim, lecz co z tego wijdzie i kiedy, nie 
wiadomo. Rozstrojona mysl każe list kończyć i usciskać Cię Bankierze naj- 
serdeczniej. 
I. D. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,4 x 12,5 cm, ślady złożenia na 
trzy Części. 


1 Mowa tu o działalności edytorskiej J. Lelewela i rozpoczętym wraz z Ignacym Daniłowi- 
czem w 1828 r. druku pracy pt. Zbiór praw litewskich od r. 1389 do r. 1529 (całość wydana przez 
ALT. Działyńskiego, Poznań 1841). 

2. Nie odnotowany przez K. Estreichera ani też w Catalogue genćral des livres imprimes de la 
Bibliotheque Nationale, Paris 1928. 

3 Przekład: Przyjaciel prawdy, gorliwy obrońca ludzkości, często podnosił głos w jej obronie 
i pewien zjednywania uznania tych wszystkich, którzy uczestniczyli w jego lekcjach; lecz tyle cnót 
i talentów nie mogło się podobać nieprzejednanej niechęci nieprzyjaciół Polski. Cnotliwy, czysty 
Lelewel został oddalony i usunięty ze stanowiska w 1824 r. 

4 Chodzi o wydania Poezji Mickiewicza: w Poznaniu t. I-V 1828-1829 staraniem J. Mucz- 
kowskiego, za pośrednictwem J. Lełewela, przyniosło ono dość znaczny dochód autorowi; 
w Paryżu t. I-II 1828 druk J. Pinarda, staraniem Leonarda Chodźki, kosztem Klementyny z San- 
guszków Ostrowskiej, Mickiewicz czuł się dotknięty tym podarunkiem. Wydanie uzupełniano 
w latach 1829-1836 do ogólnej liczby 8 tomów. W Petersburgu wydano t. I-II 1829, nakładem 
autora, drukiem Karola Kraya; rachunkami z wydań zajmował się Franciszek Malewski. 

5. Jana Krynickiego i wspomnianego wyżej Jana Wiernikowskiego. 

6 Michał Maksymowicz (1804), współczesny pisarz rosyjski, nauczyciel gimnazjalny w Mos- 
kwie, od 1834 profesor literatury rosyjskiej w Uniwersytecie Kijowskim. Mowa tu o wydaniu: 
Małorossyjskija pieśni (Moskwa 1827). 

7 Praca składała się z dwóch części: I Historyczny rozbiór prawodawstwa polskiego, cywilnego 
i kryminalnego od czasów jagiellońskich, z przydaniem Dyplomatów, II Krytyczny rozbiór Statutu 
wiślickiego, Warszawa 1828. 

8 Brzostowica Wielka i Mała, wsie powiatu grodzieńskiego. Nie wiadomo o kogo chodzi. 

9 Zapewne Antoni Malewski, rejent Masy Radziwiłłowskiej. 

10 Feliks Łachowicz (1804-1878), organizator związków filareckich w Białymstoku 
i w Świsłoczy, zesłaniec, po odbyciu półrocznej kary w twierdzy w Bobrujsku, wysłany na Kaukaz 
do 42 pułku jegrów jako szeregowiec odbył m.in. kampanię turecką, do kraju powrócił dopiero 
w 1842 roku. 

11 Mowa o łacińskim przekładzie Odysei przez Józefa Jeżowskiego pt. Homeri Odysseae 
rhapsodiae sex, ... cum notis et indice, Moskwa 1828 (II wyd. Moskwa 1831). 

12 Grek z pochodzenia, bliżej nieznany. 

13 Pierwsi trzej wymienieni, bliżej nieznani. 

Jan Albert Bernard Dorn (ur. 1805), orientalista, wykładał w Lipsku, w 1829 przeniósł się 
do Rosji, od 1843 dyrektor biblioteki i muzeum w Petersburgu. Zasłużył się w badaniu historii 
krajów irańskich i kaukaskich, autor rozpraw z zakresu historii, geografii, numizmatyki, staro- 
żytności i historii literatury mahometańskiej. 
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13 Jan Czeczot 


[Ufa, 12/24 lipca 1828] 
1828, lipca 12 v.s., Ufa 


„Bądź zdrów kochany Janku, pierwszy krok śmiały otworzył mi znowu 
drogę do korrespondencyi, w której odtąd będę najpilniejszym z lu- 
dzi”, Słowa są wyjęte z dopiero wziętego w ręce listu, daty 1828, lutego 
181, pisanego przez tego, któregom nie raz nazwał Bankierem i rzetelność 
mu i akuratność za pierwsze prawidło podawał. Nie ma rady, cztery miesiące 
minęło od tak solennego przyrzeczenia, a dotąd najpilniejszy z ludzi nie daje 
żadnej odpowiedzi na list mój z 2 kwietnia pisany”. Nie ma rady, muszę się 
sam chyba w bankierstwie odmienić. Słyszałem z listu Franciszka”, że zamys- 
lasz o innym dla siebie placu. Ja Tobie ledwie tu służbę przyjąwszy, już 
z pierwszej chwili zamyslam o innym. Trzeba bowiem wiedzieć, że trzeci 
temu miesiąc jak za otrzymanym dozwoleniem wszedłem w służbę w kancel- 
laryi tutejszego Cywilnego Gubernatora. Nie było bowiem innego sposobu, 
gdyż pozwolono tylko z tym warunkiem, ażeby w Ufie, a nawet żeby zostawać 
zupełnie po dawniejszemu. Przyjęto mię kancelarzystą ponieważ dowody 
szlachectwa złożyłem. Takie nazwisko, pensyi żadnej, gdyż summa na utrzy- 
manie kancellaryi i rozchody dość małe, tak że jedni zbyt mało, a drudzy 
nawet nic nie biorą. Oświadczyłem się, żem nie studentem, ale był pomocni- 
kiem kassyera i kontrolera, dano mi tedy rachunki, do których tu metra 
wprzódy nie było. Pracowałem naprzód nad zrobieniem wiadomości o nie- 
dobrach [!] i opłatach podatków <w przeciągu> z 8-miu miesięcy. Zrobiłem 
jak żądano, lecz widzę, że znowu inaczej przerobić będę musiał, bo inaczej 
robić należy. Zajmowałem się potem układaniem budżetu, czy nie wiem jak 
nazwać, ziemskich powinności na przyszłe trzy lata. Znowu teraz przerwa- 
iem tę robotę dla zrobienia, ale już inaczej, po formie, wiadomości o niedo- 
borach podatków za maj. Wielki tu nieporządek, rozmaitość w rachunkach, 
a jednak 12 powiatów, więc ze 24, czy nawet można liczyć ze 36 wiadomości 
niezgodnych i rozmaitych trzeba zrobić jednę. Mam tedy dosyć zachodu 
i nim się nie zrobi nowe urządzenie i przepisy w tym względzie, ta mieszanina 
będzie mnie dosyć utrudzać. Robię się [!] tedy jakąś tu kontrolę, lecz z miej- 
sca swego nie mogę być kontent. Jest teraz aż nadto przyczyn, lecz dopóki 
nie zweryfikuję ich należycie, to niepotrzebnie bym dzisiaj rachunek bankie- 
rowi przedstawiał. Tymczasem same błoto, jak teraz tu depcze, odległość 
zbyteczna kancellaryi, niedostatek dobrej kwatery i stołu, oto takie są rzeczy, 
które od razu każdego człowieka mogą od tutejszego miasta odstręczyć. 

Widzisz tedy Panie Cypryanie, że na coś od razu bankierskiego zakra- 
wam, i jeśli mi na ten list wnet po odebraniu nie odpiszesz, jeśli odtąd nie 
tylko najpilniejszym z ludzi w korrespondencyi, ale przynajmniej jednym 
znieco akuratniejszych nie będziesz, to nie wiem czy się osiedzisz przede mną 
na stopniu bankierskim. 
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Zresztą nie mam nic donieść osobliwego, tylko że o nikim nic nie wiem, 
ledwie od jednego brata i rodziców w tych czasach po dwóch podobno mie- 
siącach, list i to nic pocieszającego, owszem wszystko jakieś smutne przyno- 
szący odebrałem. Tomasz mieszka teraz na wsi i nic od kilku tygodni nie 
pisze, Suzin też zamilkł*. Wiem, że podał prosbę, zapytywano bowiem tu się 
urzędownie z Orenburga, czy nie ma jakich przeszkód do zadosyć uczynienia 
tej prosbie. Dana już odpowiedź, że nie ma. Żąda on w służbę cywilną; 
mysliłem, że do naukowej. Sam nie pisze, słowem, że ze wszech stron milcze- 
nie okrutne. Od 2 kwietnia upłynęło 3 miesiące i dni 10, ileż to czasu upłynie, 
że znowu może nie doczekawszy się odpowiedzi i na list dzisiejszy, będę wołał 
na pustyni, a nikt mię nie usłyszy! Bądź jednak zdrów, choć nierzetelny, nawet 
można powiedzieć niehonorowy pan bankier. 


PS. Adres[uj] pod moim własnym imieniem. Dołączam tu adres. 


[Na osobnej karteczce:] Proszę pisać pod moim własnym adresem, który 
jest Bany WajreeBuay prosto tylko B Vee, a jeśliby się podobało mię tytu- 
łować, to można dokładać CjryskamieMy B kaHnesIbapu I. IpaxnaHckoro 
ry6epHaTropa 

Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 5; arkusz formatu 20 x 12,3 cm, zapisan 
w całości, zaciek w lewym rogu, ślady złożeń. Do autografu, jak wskazuje treść listu, gatune 


papieru i kolor atramentu, dołączona była karteczka formatu 7,8 x 5,8 cm., zapisana jedno- 
stronnie, błędnie przyczepiona przez archiwistę do listu J. Czeczota z 24 lutego/8 marca 1827 r. 


1 Wspomniany list C. Daszkiewicza nie zachował się. 

2 Również wspomniany list J. Czeczota do C. Daszkiewicza nie zachował się. 

3 Franciszek Malewski. 

4 Tomasz Zan i Adam Suzin. Suzin został uwolniony dopiero w 1838 r., początkowo 
przebywał w Kijowie, następnie osiadł w Wilnie. 


14 Tomasz Zan 


[Uskałyk!, 23 lipca/4 sierpnia, 1/13 sierpnia 1828] 
d. 1 sierpnia 1828, Uskałyk, dnia 23 lipca 


Odebrałem Twój Cypryanie list i assygnacye na 75 rubli. Nie dziękuję, bo 
nic nie wyrówna przyjemności jaką czuć musicie w chęci i w możności wspo- 
magania Waszych przyjaciół. Pieniądze te wszystkie zatrzymuję u siebie. 
Adam? albowiem tak ogranicza swoje potrzeby, że ze swoich nauczycielskich 
dochodków i przedaży pszenicy jaką zebrał w roku przeszłym, ciągle oświad- 
cza się niektórą część nam udzielić, jeżeli byśmy w nagłej zostawali potrzebie. 
Jan? różne w tych czasach odebrał przysłania, kiedy ja oto już czwarty miesiąc 
i listu nie mam od braci. Projektowałem sobie, że wytłumaczę jaki pokupny 
romans, lecz mimo powtarzanych prośb moich, Stefan? nic na nie nie odpo- 
wiedział, zapewne nieświadomy, jaki by dla mnie wybrać i jak w uprzednie 


382 


Listy różnych osób do Cypriana Daszkiewicza 


wchodzić z księgarzami układy. Myslałem też ze zbioru owadów znacznie 
teraz uzupełnionego, jakąś zyskać pomoc; prosiłem go na próżno, komu i na 
jakich warunkach mogłbym do Uniwersytetu je posłać, nic i na to nie 
odpowiedział. Cóż więc zrobić mogę przykuty do miejsca, tak opieszale 
wspierany w moich przedsięwzięciach. Franciszek> zachęca do wydania 
wierszy moich dawniejszych, obiecuje drukować w Petersburgu, lecz żadnych 
nie mam u siebie, ani wspomnieć sobie mogę, nie wiem nawet gdzież by je 
szukać. Ksiądz proboszczó niechby mnie dał względem tego potrzebne 
instrukcye, bo wątpię czyli się znajdzie który z braci moich w kraju, mogący 
uczynić takowe zebranie, chociaż o nie do Stefana piszę. Na oryginalne 
rzeczy nie mam ani potrzebnych pomocy, ani zachęty, ani humoru, a wreszcie 
ani czasu, ani zdolności. Jeżeli kiedy będziesz mógł przysyłać nam książki bez 
kosztów i krzywdy własnej, wielce byś mi dogodził jakim dziełem historycz- 
nym Polskę sławną mającym na celu np. Bibliografie Lelewela i inne jego 
prace, jeografią Swięckiego, statystykę podolską” itp. Nie znając miast, 
familii i zdarzeń prywatnych kraju trudno mogę szykować osoby i sceny 
w samotnej imaginacyi mojej tworzące się, a przynajmniej nadać im pow- 
szechniejszego interessu. Owoż dlaczego skłonniejszy jestem szukać praw 
jakich odwiecznych w harmonii naszego swiatu i jego tworów. Tysiąc idei 
przewróci się w głowie mojej. Krążę się w systemacie siedmowania. Chara- 
ktery rzędów owadowych znajdują się w rożnych kombinacyach siedmiu 
pierwiastkowych ruchów, wedle których ich skrzydła urządzone; rodzajów, 
w kombinacyach siedmiu form ich ciała; gatunków w kombinacji kolorów. 
We wszystkich zmysłach siedmiu pierwiastkowych wrażeń i uczuć. Nie mogę 
wchodzić w insze rozdrabiania, niech ma na tem dosyć szanowno ukochany 
nasz Józef. 

Nie prędko spodziewaj się spełnienia obietnicy uczynionej względem 
Wallenroda”. Chciałem tylko spisać rożne wrażenia i uczucia, i mysli rodzące 
się za każdym nowym czytaniem, co w sposobniejszym czasie, jeśli się nie 
zmięsza, przed Adamem wyplączę i wypaplam. 

Kilka dni na wzor Baszkirów nocowaliśmy z całym domem w górach nad 
Akberdą. W kilku słowach niepodobna opisać swobodnej rozkoszy takowego 
życia pod gołym niebem, w kwiecistej trawie, w gęstych laskach uwięczają- 
cych rownokształtne góry i doliny, nad czystymi zdrojami i rzeczkami, gdzie 
nocą strzelami [!] z łuku pstrągi, z rana ze strzelby jarząbki i cietrzewie, 
w południe łowim owady, pod wieczór pijem kumys, jemy maliny; gwiazdy 
chodzą po górach, księżyc długo w nich mieszka, cienie ich i białe mgły dolin 
czynią ten nierowny i rozmaity horyzont płaskim, zlewającym się z błękitem 
nieba. Stąd odwiedziłem fabrykę miedź pławiącą. Czytanie moje mię- 
szam. Zsuszony sprzecznościami a przynajmniej zmiennoscią zasad Waszych 
filozofów, chwytam się dobroserdecznych widoków Bernardina de St Pier- 
re!0, jaki rzuca na mądrą i dobrą naturę. Piotruś!! też wielką i najzdrówszą 
część czasu zabiera. Za gniewy i nudy uczenia mam też i przyjemność w tej 
czynności choć jednej, która ślad zostawi! Wdzięczność też rodziców każe 
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mnie spodziewać się pomocy we wszystkich zdarzeniach nagłych. Dotąd 
muszę siebie tak utrzymywać, iżbym nie zrodził mniemania, że mogę czyjej 
potrzebować łaski. Przecież dotąd na niczym mnie nie zbywało, a osobliwie 
na dobrym jedzeniu i piciu. Po górach i stepach chodzę w nankinie i butach 
juchtowych??, za to cierpi bielizna, którą niezmiernie często przyuczyłem się 
odmieniać. 

W początku przeszłego miesiąca przyszła odpowiedź zaprzeczająca na 
moją prośbę o wstąpieniu do służby, w której na głucho powiedziano, jak 
słyszałem, że jej mnie pozwolić rano3. Nie zasmuciłem się, choć mysl dłu- 
giego tu przebywania nieco bolesna, podkopuje budowę różnych nie umie- 
rających nadziei. 

Całuję mocno Józefa, Onufra i Ciebie. Onufry jak powróci znad Niemna 
niech do mnie napisze!*, na wzór jego zapusciłem wąsy, takie jak jego sławnej 
pamięci. Czy nie zdobylibyście się na Switezianki muzykę P. Szymanows- 
kiej!5, Smutno mi, że moje postępy w spiewaniu liczą się aryami rossyjskimi 
tylko. Pisać możno prosto pod moim adressem, albo lepiej 

Ero Bbicoko Ójaroponuio IrHaruń EMuJaHOBHUy r. CTaóckanaTaRy 
TBapniń i kaBajiepy LeOóenqeBy B OpeHGypr. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 41 formatu 21,5 x 12,7 cm, zapisana w całości, 
ślad złożenia na trzy. Kopia początku listu (pierwsze cztery zdania) zachowała się w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004. 


1 Uskałyk, wieś Ciołkowskiego (zob. 1. 10), o 150 wiorst na wschód od Orenburga; Tomasz 
Zan przybył tu w maju i pozostał do końca listopada 1828 roku. 

Prawdopodobnie Adam Domeyko, stryj Ignacego, który w 1821 r. powrócił z Petersburga 
i osiadł w Niedźwiadce Wielkiej i Małej w powiecie nowogródzkim (por. Korespondencja 
Filomatów t. III, s. 310, 330). 

3 Jan Czeczot. 

4 Stefan Zan, brat Tomasza. 

5 Franciszek Malewski. Istotnie nie udało się Zanowiwydać za życia żadnego zbiorku swych 
młodzieńczych utworów. 

6 "Tzn. Onufry Pietraszkiewicz, nazywany tak z racji pełnienia funkcji syndyka (radcy praw- 
nego) parafii rzymsko-katolickiej w Moskwie. 

Chodzi tu o Bibliograficznych ksiąg dwoje... t. I-II (Wilno 1823-1826) J. Lelewela; ponadto 
Lelewel napisał wówczas Historię. Obraz dziejów polskich (wydany dopiero w latach pięć- 
dziesiątych). 

Andrzej Święcicki (zm. ok. 1631), geograf i historyk, dzieła jego wydano pośmiertnie m.in. 
Topographia sive Masoviae descriptio (Warszawa 1634). Może też chodzić o historyka Tomasza 
Święcickiego (1774-1837), pochodzącego z Podlasia, adwokata a następnie mecenasa Sądu 
Najwyższego Królestwa Polskiego, zasłużonego autora geografii historycznej dawnej Polski 
i opisania ziem wchodzących w jej skład, autora m.in. Opisu starożytnej Polski (Warszawa 1816). 

Mowa też prawdopodobnie o pierwszych pracach statystycznych w Polsce pióra S. Staszica 
i Tadeusza Czackiego. 

8 Józef Jeżowski. 

9 Powieść poetycka A. Mickiewicza Konrad Wallenrod wyszła w Petersburgu 21 II/4 III 
1828 r. W połowie kwietnia przesłał Mickiewicz Zanowi wraz z listem dwa egzemplarze pier- 
wodruku i 100 rubli zapomogi. Tu chodzi niewątpliwie o podzielenie się refleksjami nad poe- 
matem. 

10 Jacques Bernardin de Saint Pierre (1737-1814), powieściopisarz francuski, uczeń J.J. 
Rousseau, prekursor romantyzmu, główne jego dzieła: Etudes de la nature (1784) i powieść 
Paweł i Wirginia (1787); był wielkim malarzem przyrody, wprowadził do literatury elementy 
romantyzmu, sentymentalizmu i melancholii. 
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1 Piotruś Ciotkowski, syn pułkownika Stanisława; T. Zan był bardzo zaangażowany 
w kształcenie chłopca, który zmarł w dwa lata później, w 1830 roku. 

12 Nankin, gatunek tkaniny bawełnianej; juchtówe buty, tj. z garbowanej skóry krowiej, 
cielęcej lub baraniej, używanej do robienia ciężkiego obuwia. 

13: Ros. jeszcze za wcześnie, jeszcze nie czas. 

14 Chodzi o powrót O. Pietraszkiewicza z Litwy, gdzie bawił on latem tego roku. 

15 Mowa o kompozycji Marii Szymanowskiej do ballady Mickiewicza Świtezianka, dedy- 
kowanej Joannie Zaleskiej, wydanej w Moskwie 1828 r. u K. Wenzla. 


15 Feliks Kułakowski 


[Kazań, 1/13 października 1828] 
d. 19 października 1828", Kazań 


Naszym Kochanym Moskwiczanom zdrowia i myśli najweselszej życzy 
kazańska hołota. 

List Stryjaszka wyłącznie moskiewskiego (bo my przecię swoim i dawniej- 
szym się cieszymy) miłą sercóm, w błocie kazańskim ledwo się ruszającym, 
sprawił przyjemność. Ja jako lichy reprezentant moich kolegów, z których 
jeden podobno już rychło, jak rydzna słómka z błotem się zmiesza i w nie 
wtłoczy, i kolegą być przestanie, albo nim będzie jedno od interessu i po- 
trzeby, albowiem już ledwo jakieś znaki dawnego objawia życia. Używam 
prawa mojego (bo i któż by po wyjeździe Józefa! mógł lepiej ten urząd 
piastować?) i w imieniu wszystkich za pobratnią pamięć czułe a należne 
Moskiewskiemu Stryjowi składam podziękowanie. Udzielone nam ustnie 
sprawiedliwą nas zgrozą przejęły, a te, któreśmy wyczytali, ożywiły nas 
dumą szlachetną. Widnokrąg, na którym przebywam, tak jest szczupły 
iw zjawiska niezamożny, że nie mogę Wam, bracia kochani, czemsiś godnym 
wiadomości przysłużyć. Jesieni pora przykra, a w Kazaniu we dwójnasób 
przykrzejszą się staje, już dla samego miejsca, już dla bytu naszego. Ledwo 
z Hilarym?, starym stryjem naszym powszechnym, nieczęsta chwila na słod- 
kiej upłynie rozmowie. 

Jan? dla siebie jakieś inne upatruje stanowisko, czy też może zda mu się, 
że na nim stanął. Rzadko się bardzo skarży na przeznaczenie, częściej na 
niedostatek pieniędzy, ale daleki jestem od winienia go w mojem sercu. Mo- 
że wyższy zdolnościami, postępowaniem niezrozumiałym dąży do wiadome- 
go sobie celu, boleję jednak nad tem, dlaczego winnym będąc całą otwartość 
serca swojego osobom mu najbliższym, najmniej się im szczerze udziela. 

Jeśli Bóg da powodzenie moim zamiarom, to może rychło Wam moją 
czołobitność uderzę, o co prosząc Boga zmówcie w cichości paciórek, a gdy 
przeznaczenie pozwoli mi ujrzeć Was w zdrowiu, to może i u mnie na jaki 
wieczor znajdzie się ku dobrej myśli Waszej jakiekolwiek zagajenie. Nie 
prawdaż, że dwaj Doktorowie są miłe i zacne chłopaki, szczerzem ich poko- 
chał. 

P. Józef Dobr[odziej] nic mi zgoła nie odpowiedział, jak mu się biografia 
podobała, i to jest właśnie ten Jegomość, który burzcące [!] pismo zgrezmolił. 
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Od Józefa miałem tylko mały listek z Irkucka?, w którym o swóm na miejsce 
przybyciu uwiadamia, że się cieszy swobodą, oddając miłym sobie, bo przez 
się obranym zatrudnieniom. Pomnijcie, że to nieposledniej nauki i sławy 
człowiek wyniknie, z urzędowego pisma wiem, jak pięknie zaczął, i ledwo 
miesiąc upłynął, a wybornie już pisze po mągolsku. Widziałem przysłane 
Kuratorowi przepisanych przez niego kilka zdań moralnych Czyngis-hana. I. 
Gubernator Ławiński zachwyca się, a starzec Jgumnów, który mu daje lekcje 
tego języka, ubóstwia ucznia swego i prawie szaleje za nim. Niech rośnie serce 
nasze na te nadzieje, a przykład piękny niechaj i nas do jakich bądź trudów 
zagrzewa. Ale tu wchodząc w siebie, mogęli bez boleści na utracone wspo- 
minać czasy i przynajmniej tę dla siebie ulgę znajduję w sumieniu, że zawsze 
najlepszych będąc życzeń, dolegliwemi bądź uczuciami, bądź cierpieniami 
nękany, nie zdołałem zdobyć się na tę moc duszy, która by się wzmogiszy nad 
uciskiem serca mogła obudzić zanikające w niedoli życie. Przecież wytrzy- 
mawszy ciężkie razy i serca rany, których gorzkie wspomnienie jeszcze mi 
często myśl zatruwa, proszę Wszechmocnego o niedługie przynajmniej zdro- 
wie, abym bezpożytecznej po sobie nie zostawił pamięci. 

Do Łozińskiego” pisałem, aby się do Was odezwał, i on ma serce, jakem 
się przekonał. Bawił ze mną tej wakacyi w Kazaniu i milej nam niż kiedy życie 
schodziło. Ma tu być jeszcze na Boże Narodzfenie] w celu magistrowania się. 
Rad bym, aby się z Wiatkiś choć do upodlonego przeniosł się Kazania. 

Bądźcie zdrowi, a mnie kochajcie, jak ja Was kocham. 

Feliks 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 17,3 x 11,1 cm, ślady złożenia na 
dwie części. 


1 Józef Kowalewski. 

2 Hilary Łukaszewski, niedoszły filomata (Na zesłaniu t. I, s. 86, 96). 

3 Jan Wiernikowski. 

4 Irkuck, miasto gubernialne z zarządem Syberii Wschodniej, położone w połowie drogi 
między Azją a Petersburgiem. Mowa o Józefie Kowalewskim. 

5 Teodor Łoziński (zob. Na zesłaniu t. I, s. 57, 80, 84, 87). 

6 Wiatka, miasto gubernialne w północno-wschodniej Rosji, dokąd zsyłano więźniów 
politycznych. 


16 Feliks Kułakowski 
[Kazań, 25 października/6 listopada 1828] 


d. 25 paździer. 1828 Kazań, napisałem 1824, bo mi stanął ten rok w pamięci, 
ponieważ wczora skończyło się lat 4 od opuszczenia Wilna. 


Kochany Panie Cypryanie! 

Nie dziwię się zgoła, że nie wiesz, o co nam chodzi. Ty służysz w banku, 
przeto Ci brodzą po głowie, a może i kieszeni bankoncetle”, weksle, interessa 
pieniężne itd., my stronim od tych rzeczy, bo zazwyczaj taki jest przyjęty 
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sposób mówienia u tych, którzy nie mają jakiejś rzeczy, mówią pospolicie, że 
nie chcą mieć. Taki Ty, nie doświadczając w życiu tego, co my doświadczamy, 
łatwo możesz powiedzieć, że nie rozumiesz, o co nam chodzi. Krótko mówiąc, 
chodzi nam o braterską, szczerą otwartość serca i przyjaźń wzajemną, t.j., aby 
te miały jak dawniej swój byt i stateczną trwałość, i ażeby miejsca ich nie 
zajmowały obmowy, szkalowania, podejrzliwość, nawet skryta, a zatem tysiąc 
razy złośliwsza, nienawiść. Uwagi te, które czynisz, są takie, jakich właśnie 
spodziewałem się od Ciebie i od każdego z Was, i ja sam nie inaczej sądzę 
i myślę. A żem tak sądził i myślał, dawniej niekiedym szkodował, to prawda, 
alem nigdy nie żałował, druga prawda. 

Do dawniejszego listu mego i do tych kilku wyrazów zgodzisz się, że 
potrzebny jest komentarz, i jeśli bym je bez tego dodatku Ci odesłał, znowu 
byś mi wymawiał, że Bóg wie, co piszę. Tu jest miejsce odpowiedzieć na 
ostatnię twoję <odpowied> zapytanie: co znaczy, że mówię o zobaczeniu się 
z Wami. Znaczy to, że prosiłem się w odpusk dla domowych interessów do 
Petersburga, w zamiarze sprobowania, czy nie uda się jakim sposobem po- 
żegnać z tym tak miłym, żeby go ogień spalił!, Kazaniem. I że o to uwolnienie 
przedstawiono już dość dawno Ministrowi, przeto gdy dadzą pozwolenie, 
więc i z Wami się obaczę. Teraz jasno i zrozumiale. Prawda? Jeszcze zrozu- 
mialszą wezmą rzeczy formę, gdy Wam ustnie opowiem życie nasze. Naon- 
czas, gdy mnie winnym znajdziecie, od pokuty się nie wymawiam, a poprawę 
zaręczę. Jeśli zaś nie pozwolą jechać, natenczas będę musiał w szcze- 
gółach Wam sprawę naszą, jak przed sąd trybunalny, wyłożyć i przesłać, ale 
zawczasu powiadam, że strona przeciwna daleka jest od zeznania się, a jesz- 
cze dalsza od poprawy. Bernardyn? zaś choć co mówił, to nie wiem, jak to 
mówił, gdyż nad dni trzy w Kazaniu nie bawił, a cóż on w tak krótkim czasie 
poznał, osobliwie on. 

Dalej zaś co nam wymawiasz względem Niestojemskiego?, to niesłusznie, 
i jeśli go kiedy poznasz, to jemu samemu wymów, bowiem list, którys ot- 
rzymał był podyktowany Hilaremu* we własnej pierwszej kwaterze, a kiedym 
ja nadszedł pod tę porę, byłem również zmuszony komplementować. Jakże 
chcesz, żebyśmy rzecz objasniali, kiedy on sam nie objaśnia. A do tego Hilary 
mnie mówił, że i dawniej, kiedy pisał do Ciebie, to był list z własnych słów 
strony obżałowanej. Abyś zaś znał i wiedział, kto jest ten, o czyjej sprawie się 
starałeś, musiałbym Ci drugi dość obszerny łączyć tu komentarz, co równie 
do osobistego zostawuję widzenia, albo kiedy to będzie niepodobna, to w ra- 
zie wymagania Twego, będę musiał dać objaśnienia przez pocztę. Wreszcie 
masz positive wiedzieć, że nigdy mnie Pan Niestojemski o pisanie do Ciebie 
w jego sprawie nie prosił, inaczej, prosta rzecz, że opowiedziałbym Ci, o co 
idzie. 

Co do Krassowskiego”, któregoś poznał, a który nie przepuści nikomu, 
aby nie kazał siebie poznać, to pełne są ziemie chwały jego — mówiąc lako- 
nicznie, łajdak i oszust. Mimo to jednak, co winienem dla ostrożnosci każde- 
go zacnego i spokojnego człowieka powiedzieć — względem siebie nic mu 
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nie mam do wyrzucenia okrom, że jest szelma nagły i bezwstydny, wpada do 
stancyi, zawala się za stół, zrze, co napadnie, rozkazuje fajkę, każe sobie 
podawac pić ectra. Wszystko to zmusza mię często wbrew mu wymawiać, ale 
czelny bestya ani się skrzywi, a za żart i dobrą monetę wszystko przyjmuje. 
Jeżeli w Petersburgu nabroił, to niemniej i tu się z talentami odznaczył. Służy 
w Pocztamcie, ale przed różnymi osobami jakąś tajemniczą się okrywa figurą. 
Ma w tym zapewne cele, ale Bóg z nim. Moja rzecz być najostrożniejszym, 
aby w czym nie oszukał, a że obiad zje, to przez to mnie nie nadkągi. I o nim, 
gdy się obaczym, pogadamy, bo należy, albo raczej należał do przyjaciół 
Jana”. 

Onufremu” najpiękniej i najsliczniej ja i wszyscy za list dziękujemy, po- 
dług złecenia obejdzie on wszystkich mających doń prawo. 

Pisz, kiedy jedziesz, i pamiętaj razem i o mnie, bo ja ciągle myslę o wyba- 
wieniu się z Kazania, bo nic tu sobie z mym charakterem obiecywać nie mogę, 
całować się i tańcowac z niedzwiedziami nie mam odwagi dla pozyskania 
nędznego chleba kawałka. 

Bądźcie zdrowi. 

Wasz Feliks 

Józefowi?, Onufremu i dalszym jak należy bratnie uściśnienie. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,8 x 13 cm, zapisane dwie i pół 
strony. 


1 Niem. banknot. 

2 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

3 Nieznany. 

4 Hilary Łukaszewski. 

5 Kajetan Krassowski (1784—1854), w latach 1819-1822 wykładał zasady rolnictwa w Uni- 
wersytecie Wileńskim, od 1823 dyrektor gimnazjum w Wilnie, w latach 1825, 1828 wizytator za- 
kładów naukowych w gubernii wileńskiej. 

6 Jan Wiernikowski. 

7. Onufremu Pietraszkiewiczowi. 

8 Józefowi Jeżowskiemu. 


LISTY 
Jana Krynickiego 


Bloczek dziesięciu listów Jana Krynickiego z lat 1825-1828 do Cypriana 
Daszkiewicza zachował się w zbiorach Biblioteki KUL'u sygn. 1038. Pierwsze 
dwa najwcześniejsze listy pisane były z Odessy, pozostałe z Charkowa do 
Moskwy. 

Jan Krynicki (1797—1838), syn Jędrzeja, ziemianina z gubernii kijowskiej, 
kształcił się w gimnazjum w Humaniu i na wydziale fizyko-matematycz- 
nym Uniwersytetu Wileńskiego. W 1823 uzyskał stopień kandydata i podjął 
wykłady z gospodarstwa wiejskiego. W 1825 został przeniesiony na Uniwer- 
sytet w Charkowie, gdzie od 1829 był profesorem nadzwyczajnym, a od 1835 
objął jako profesor zwyczajny katedrę zoologii. Autor szeregu prac z dzie- 
dziny zoołogii, jego imieniem nazwano wiele gatunków owadów, napisał 
podręcznik zoologii i geologii oraz ornitologii Rosji. 


[Odessa, 23 lipca/4 sierpnia — 28 lipca/9 sierpnia 1825]! 


Otóż nie gończy list ale gończy pies, gończe psy, słabe gąsie, słabe 
gąsienta, wyj. rozdziału 4 od 1/2 do piątego [?] Wreszcie i Ty sam przypomi- 
nać sobie możesz, jeżeliś kiedy co wytwierdził, gdzie to i jak stoi. O tak to 
z góry nie na dziczkę, jak radzisz, ale na Ciebie napadnę i cały Twój list myslę 
krytykować, bo Ty chcesz ode mnie długiego, tymczasem ja nie mam co pisać. 
Złożyłem przecież poł arkusza, więc chyba krytykując Twój, albo innemi 
słowy, tając ciebie, czort wie za co, czy go nie zapełnię. Nie tak by może 
należało go było zaczynać, lecz po połowie z płaczem, ale ten niech, pomyś- 
liiem sobie, płacze, kto biedy nie cierpi, że mnie i jednego będzie dość. Ty 
mnie kiedyś, pomnę sobie, łajał za niewyraźne pisanie, dziś zaś, gdyby i ta- 
kiem ono było, powinieneś mię jeszcze wielbić. Otoś chciał wczesnego odpi- 
su, chociaż sobota jeszcze za Chłodną Górą przez którąś tu wjeżdżał, zaczą- 
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łem wszakże pisać, ale jak, zgadnij? Oto zadarłszy kolano i położywszy nań 
książkę leżąc. Tak to my kochany Cypryanie dziś wyglądamy. Zacząłem 
karę z moją nogą, lecz gorszą pono od dawnego cierpienia; patrz jeno po we- 
zykatoryach rozbolała się okropnie, obrzękła, nie do użycia, męka przesunąć 
się przez stancyą, stać lub siedzieć i na chwilę nie można, trzeba nieodzownie 
leżeć, ai to w jednem tylko położeniu, wyobraź więc tylko sobie to przyjemne 
przepędzanie długich dni i nocy! Piękne nadzieje! I los się nam śmieje. 
Siedzę więc nieustannie, czyli raczej leżę w stancyi, przy Ścianie, na łożu 
i patrzę na nią lub w górę, nic nie widzę procz much bez liku i aż do płaczu 
upartych, które jak na bidę szelmy ciągle się chędożą i robią nadzieje, że 
z przypłodkiem jeszcze więcej dokuczą. Sądź więc, jaką wyzywasz metedorę? 
do dania Ci obszernych nowin, skądże je nazbieram, samotny, czym list zapeł- 
nię, gdy nie obrusza się na Twoj? Ale przed tem jeszcze co innego Ci powiem, 
możesz się domyślić, iż nie mogąc chodzić, w domu jadać muszę; przynosi, 
pytam się, co tam — souss z patrachamis — nowa kategorya i jeść już dla 
nieznośnego podnoszenia się nie chciało mi się, ale to uderzające z patracha- 
mis niepomało mię zastanowiło, ale chęć poznania wielkiego patrachamis 
nowe we mnie siły do dźwignienia się zrodziło. Co zaś do p. Soussa, to 
w dzisiejszym stanie wiadomości, żadnej wątpliwości nie podpada, gdyż op- 
rocz barszczu i żarkoho tudzież pierożnoho”, które się w tych okolicach bar- 
dzo przepirażać zwykło, wszystko inne należy do familii PP. Soussów i jed- 
nym się herbem pieczętuje. Przejdźmyż do punktu drugiego. Ow P. Patra- 
chamis miał przyjeżdżać w jakimś szczegolnym ekwipażu, jakby w półmisko- 
-salaterce, bo na półmisek za głęboki; sądząc przeto po tak głębokim usado- 
wieniu się, że Jegomość lubi bezpieczeństwo i dogodność, dźwignowszy się 
z bidą, z wolna, cichym krokiem i cum magna reverentia zbliżam się, by jego 
poznać oblicze. Ale uważ, w jakie wpadłem podziwienie, gdy z tak wielkiego 
zamachu dał się postrzec kawałek w jakimś żurku ciemnawym z kaczki czy 
gęsi, która, jak się po ściślejszych badaniach pokazało, od dawnego czasu 
musiała ten świat pożegnać. Z, żurkiem zaś ani rady dojść do ładu. Zdaje się, 
że sam powstawał z wody gęsto mąką zarobionej, ale za co czarnobury? Na 
spodzie miał mno[go] drobnych kluseczek, a na wierzchu kilka bobkowych 
listków, o tych liściach nie sądź błu[?], one tu i w najwaśniejszym barszczu, 
nierzadko dobrą rolę grają. Powyższe postrzeżenia pod szkłem robione były, 
ale widzisz, ile są niedokładne, jak ten sam wyraz zdaje się pokazuje, 
ledwiem się przeto nie wziął do chemicznego rozbioru, ale jak na toż moje 
preparata w gabinecie, a P. Patrachamis w drodze. Widzisz więc, jak często 
najlepsze chęci i usilności na mydle zostają. Ale mi w tym względzie niezła 
myśl przychodzi, jak i Ty możesz to zaobserwować, że P. Patrachamis, jako 
tuż towarzyszący P. Soussowi, musi także jak i ten nie niskiego być rodu, aże 
znakomitsi urodzeniem częściej się po wielkim świecie zwijają, przeto Tobie 
może być bardzo na rękę poznać tego Jegomościa niepewnego, a nawet i jego 
dokładniejszą historyą — co byś to zrobił za przysługę tym swojem odkry- 
ciem! Użyj do tego Budrysa?, aplikującego się dziś tak pięknie, wszakciż on 
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tam w narodowem zamiłowany, ma więc źródło. A gdy pomyślny skutek 
błogie wasze zamiary uwieńczy, nie zapomnij mię o tak pożądanej rzeczy 
uwiadomić, i to jak najprędzej. ń 

Chodzmyż teraz do Twojego listu. Kończysz go wiadomością z Zytomie- 
rza odebraną, otoż, gdy na nią odpowiadać będziesz, powiedz ode mnie, że 
P. Aleksander Kruszyński” łże z Żytomierza, bo Pelikan tylko był w Warsza- 
wie, otrzyma jeszcze nie 1, ale 2 klassy Annę z brylantami razem ze Szpitz- 
naglemó bez brylantów, a w „Kuryerze” na egzaminie gimnazyjnym był dru- 
kowany [dwa wyrazy nieczytelne], gdzież jeszcze nadworny, a dopiero sztuc- 
ki? A zatem dodasz mu jeszcze ten cudzysłów „ne wdawajsia w gji riczy, koły 
pyśma ne znajesz”, a to będzie znaczyć, że się mu kłaniam. Nie piszesz mi nic 
o wyznawcach isla[m]izmu, to bardzo źle, czy pisaliście co do nich lub oni do 
Was? O Hajdatelu” ani wzmianki, to jeszcze gorzej, on mi jeszcze nie odpisał 
dotychczas i nie wiem, czyli już książkę odebrał, com mu posłał. Nie wiem 
też, czy ostatki nasze wyjechały już z Petersburga, ci zaś z Odessy ani jadą, 
ani piszą$, Ja do Ciebie wyprawiłem drugą nazad pocztą, posyłkę z książkami 
uczonymi i listem, Twojej zaś dotąd nie odebrałem i nie wiem, jak też ona 
prędko do nas zawita; nie rozpaczaj jednakże, kłute kłucia się nie boją, ani 
też za ukłucia zbyt bywają rozjątrzone. Budrysowi powiedź, że jego żarliwe 
przykładanie się na złe mu nie wyjdzie, powtorz mu to, co nasz Batory kiedyś 
w Wilnie mawiał: „disce puer ego te faciam Mościpanem”. Spominałem Ci 
podobno, że uczony nasz Jakowicki wydał książeczkę o mineralogii dla 
szkół”, przejrzałem ją i napisawszy cokolwiek o niej posłałem do Wilna, nie 
wiem, czy wydrukują. O romansie renegata czytaliśmy nieraz w pismach 
peryodycznych i z liter podpisowych domyślamy się, że on jest poczęto [?] 
Styżyńskiego"0, który teraz w Wilnie podobno tak dzielnie literaturą się 
dziennikową zajmuje. 

Ale co się Twojej Renegatki!! tycze, to Ty chiba sam się domyślisz, napi- 
sałeś jest tam u nas czy unas renegatka, wiodąca ród z hebreów, udana 
warszawianka, gdzie, skąd, jaka? Patrzże mi raz drugi podobnymi niedokład- 
nościami giowy nie bałamucić, bo cięgi, a teraz coś zrobił wkrótce wyjaśnić. 
Dziś d. 23 odebrałem list od Michalewicza”? z Kijowa jeszcze, ale w tych 
dniach ma wyjeżdżać do Kurska w gubernatorium, potrzeba mu tam znajo- 
mych narobić — z zastarzałych od niego wiadomości jedna jest ta, iż So- 
bole[w]ski' w orłowskiej gubernii, nie wiem czy tak, więc miałbyś był popas, 
gdybyś był wiedział, od Ciebie list już otrzymał. Ma kijowski gubernator 
pismo o mnie i o Jeżu!* i etc., w ktorem także publikują się ci, których 
kommissya nie znalazła, cena zboża na dzisiejszych targach podług tejże 
gazety 11 rs i kop. 54 1/2 i assy. 177 r. 75 1/2 za głowę na portki. Rozprawy 
Joachima'$ nie mamy, ale coż u kata wszędzie niedokładność kto, gdzie, na 
jakim świecie grał marnotrawnego syna? 

Chciałbyś wiedzieć o czarnej wołyniance, aha! Poczekaj, otoż na złość Ci 
nie powiem — chyba jutro — otoż masz jeszcze i nie jutro, a po dobrem 
pojutrze, bom wczoraj był zajęty przyjmowaniem gości, którzy Ci list odda- 
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dzą, co to za zyski mi z nich! Naprzód że nie potrzeba już rozpisywać się, bo 
oni opowiedzą, powtore 56 kop. w kieszeni za pocztę! Czarna wołynianka, 
gdy chcesz wiedzieć, bardzo zdrowa, nie mną, ale Tobą więcej ona zajęta, tak 
dalece, iż nie pamiętała, żeś ją madamą zrobił! Ustawicznie mię o Ciebie 
kłopocze, Boże mój z Tobą! Baśka'$ Ci się przeze mnie kłaniała, moi goście 
bynajmniej o niej tu ani słyszeli. Ci co masło i mięso bezpośrednie mięsem 
bezpokoili, udali się od dawna na wiejską swoję siedzibę, możesz więc wnosić, 
ilem postradał [wyraz nieczytelny] wzorów tutejszej etykiety. Dzicz stepowa 
jest taką dziczą, iż nie wiem, czy kiedy nią być zaprzestanie — raz! Ach co za 
raz! Tele d tćte by nie zostawszy prędzej od strzały za P. matką do pierwszego 
pokoju uniosła się, nie wiem, czy sobie pojmiesz, ile miałem kłopotu udusić 
śmiech w sobie, ale nie zawsze tak wszakże, w innych zdarzeniach za całą 
odpowiedź śmiech na całe garło. Ale pomimo tego co za prostota i naiwność 
zachwycająca. Skrobać sobie kolanko, a czasem i wyżej w przytomności in- 
nych! Bądź Waś wszakże ostrożny w pismach, bo my je we dwóch czytamy. 
Gramy z Franciszkiem!” w szachy, oj, co też to za majster, myśli bardzo 
długo, czeka tylko najmnijszego pośliźnięcia się, a wowczas bez pardonu 
figury wydziera, nie bardzo tak dobrze, ile że ani morały, ani[!] ani groźba 
nie przystają do niego, wygrawszy zaś chodzi, pluje w gorę i spiewa, ostrzeż 
i uprzedź tam wszystkich o tych jego wadach. W czasie tej tedy gry wchodzi 
ogromny dyląg z listem i pakietem do mnie od P. Daszkiewicza — urzędnika 
za 200 r. as. Po cóż taki harmider z samego początku listu o te nieszczęśliwe 
igły, które jak na toż i nikczemne jeszcze, kto Cię prosił o mosiężne, ja 
chciałem stalowych, dobryś bardzo do sprawunków, a przecie burczysz i ła- 
jesz i innych do tego pobudzasz i innym rozgadujesz, stąd znowu wniosek, 
żeś dobry do sekretu! Za to wszysto wieleś dał jeszcze, Bóg wie, kto Cie 
zrozumi, w dwóch miejscach popisałeś i z dwóch ani ja, ani P. Danił[owicz]!8 
zrozumieć nie może, gdy tymczasem papuszon podzielić się chcemy, moje ze 
wszelką dokładnością, za co za wiele osobno mi napisz. Nie gniewajże się 
wszakże za to, że Ci trochę wymawiam, są to żarty i ja bym Cię nie chciał 
gniewać, bo może znowu jaki kiedy sprawunek wypadnie, to Twoje ramię 
będzie mi potrzebne, spilek ani igieł kupować już nie będziesz. Zawadzki! 
Twój kazał się Wam kłaniać, zajechał tylko pod bramę, wyszedłem z nim się 
zobaczyć i podziękować, prosiłem go na herbatę już gotową, ale mi nie chciał 
zadosyć uczynić. Twój Zazur-mazur pisze o Matedym”, sądzi on jeszcze, jak 
widzę, że tam dobrze, gdzie nas nie ma, takich jak Matedy jest tu bardzo wiele 
i którzy tak są cenieni, iż ledwie nie darmo robią. Wreszcie coś on bardzo 
zainteresował się tym człowiekiem, którego, jak mi się zdaje, nie zna z gruntu, 
kiedyś starych lat żyjąc w Wilnie, chociaż z boku, napatrzyłem się i nastucha- 
łem wiele facecyi o nim, nawet niebardzo za nim mówiących, tak dalece, iż 
nie rozwiązana jeszcze, rownie jak i o panu Patrachamis, kto więcej, czy on, 
czy żona jego winna. Facecje są czyste na tym świecie, a Tyś ich przyczyną. 
Daniłowicz rozgniewał się na Ciebie za niezręczne znalezienie się Twoje 
w sprawunkach jego Tobie poleconych, nawet i teraz jeszcze wyszło, że nie 
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Ty ale Pietrach o Szlecerze?! pisze, więc za to tylko kłaniać się Tobie rozka- 
zano, szczęściem, że ja przygotowałem jeszcze kruczek przy pytaniu się, co 
Tobie pisać, bo napomknąłem o ustawach bankowych, o którycheś uczynił 
wzmiankę, a które mu są bardzo potrzebne, więc odpowiedział, by Cię prosić, 
za co nie bez wdzięczności pozostanie. Pomnij tylko, żeby to nie na obiecaniu 
się skończyło, rob więc notaty, jakeś się pochwalił. A ten Pietraszkiewicz 
niech nie łaje nikogo i nie prześladuje Małorosyankami, świadek Jeż i Fran- 
ciszek?2, jaka tu skromność wszędzie panuje, bo czyż można przy nawale 
obowiązków temi się drobiazgami zajmować. Oj, gdyby i on nie próżniact- 
wem zajęty, nie myślałby podobnie. Dowiedz się mój Cypryanie, proszę Cię, 
co tam będzie kosztować szycie na Mauszestrze czarnym srebrem kołnierz 
i mankiety do munduru, liście to być powinny wierzbowe z jakimi przery- 
wającymi kropkami, dowiedź się tylko i odpisz, a prędko, a ja pieniądze po- 
szłę, gdy niedrogo bardzo, bo tu gałgany szyć nie umieją, a tu Kurator nowy 
tuż tuż za gorami! Ja już zdrowszy, ale zawsze biadze. Bądź zdrów i tamci 
wszyscy. Cóż [uszkodz.] rozumuje bardzo z Francuzem? Ale co Ty tam robić 
myślisz w tym pensyonie, to ja nie wiem. Twój przyjaciel 
Jan z Charkowa d. 28 Julii tu koniec [!] 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,4 x 18,4 cm, ślady złożenia na 
sześć części. 


1 List pochodzi niewątpliwie z roku 1825, z wakacyjnego pobytu i kuracji w Odessie; o roz- 
RE" go 23 lipca starego stylu informował autor w tekście, na końcu listu kładzie datę 28 
pca. 


2 Przenośnie: znakomitość, osobistość. 

3 Pieczeni i pierogów. 

4 Wincentego Budrewicza, mowa zapewne o praktyce notarialnej. 

$ Aleksander Kruszczyński, filareta, członek grona liliowego (prawnego). 

6 Wacław Pelikan i Ferdynand Szpitznagel (1757—1826), profesor terapii ogólnej i medycy- 
ny praktycznej w Uniwersytecie Wileńskim. 

1. Jan Heydatel z białostockiego, student wydziału matematyczno-fizycznego, filareta, prze- 
wodnik grona zielonego. 

8 Chodzi o zesłanych na osiedlenie w Rosji i bawiących przejazdem w Odessie. 

9 Ignacy Jakowiecki (1794-1847), mineralog, lekarz medycyny i weterynarii, pochodził 
z Mińska, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, 1825 powołany na katedrę mineralogii tegoż 
Uniwersytetu. W r. 1825 wydał: Krótki wykład orykzognozyi i geognozyi podług ostatniego układu 
Wemera ułożony..., a dopiero w dwa lata później Mineralogię zastosowaną do sztuki rzemiost, 
fabryk i rolnictwa, ułożoną dla klasy III szkół powiatowych (Wilno 1827). 

10 Nie wiadomo o jaki romans chodzi. 

11 Renegatka — nie wiadomo o kim mowa. 

12 Jan Michalewicz, syn księdza unickiego z Wołynia, z powiatu kowelskiego, od 13 grudnia 
1819 członek Związku Przyjaciół, później filareta, pracował w sekretariacie rektora Uniwersy- 
tetu Wileńskiego. 

13. Jan Sobolewski, filomata, towarzysz podróży Mickiewicza na zesłanie, wcielony do kor- 
pusu inżynierów, zmarł w Archangielsku w 1829 roku; poeta dedykował mu III cz. Dziadów. 

14 Józefie Jeżowskim. 

15 Joachima Lelewela; może tu być mowa o dwóch jego rozprawach z 1825 roku: 
O romantyczności, z powodu drugiego nr „Dziennika Warszawskiego” „Biblioteka Polska” 1825, 
t. 4, s. 185-200, lub Wiadomość o starych pieniądzach blisko Płocka w 1824 roku w czerwcu 
w Trzebuniu wykopanych. Wygłoszona w Towarzystwie Przyjaciół Nauk 5 maja 1825, „Dziennik 
Warszawski” 1825, t. I, kontynuowana w t. 2i3 (1826). 
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16 Baśka, nie wiadomo o kim mowa. 

17 Chodzi prawdopodobnie o Franciszka Malewskiego. 

18 Ignacy Daniłowicz (1787-1843), adiunkt Uniwersytetu Wileńskiego, wykładał prawo 
kryminalne państwa rosyjskiego, w 1824 skazany w procesie filomatów musiał wyjechać do 
Petersburga, otrzymał nominację na katedrę prawa rosyjskiego w Uniwersytecie Charkowskim, 
łączyły go serdeczne więzy przyjaźni z Janem Krynickim. 

Prawdopodobnie Wincenty Zawadzki z gubernii grodzieńskiej, powiatu wołkowyskiego, 
właściciel folwarku Reple, filareta, członek grona różowego (fizycznego). 

20 Zdanie zaszyfrowane; być może chodzi o Joachima Lelewela. 

21 Chodzi prawdopodobnie o O. Pietraszkiewicza i być może o Augusta Ludwika Schló- 
tzera (1735-1809): Początki ekonomii politycznej czyli nauka o gospodarstwie krajowym..., 
przekład Antoniego Gliszczynsa I-II, Warszawa 1808. 

22 Józef Jeżowski i Franciszek Malewski. 


[Odessa, 2/14 sierpnia 1825] 


Kochany Cypryanie! 

Masz z góry zapowiedzianym, że do Ciebie długo pisać nie mogę, bo 
egzekutor siedzi na karku, abym co spieszniej swistek do ekstrapoczty goto- 
wał, niechże i tak będzie. Wiedz, że jestem zdrów i niezdrów, kocham Cię 
i choć krociotko odpowiadam na list Twój przydłuższy, spalony, za który Ci 
milion podziękowań. 

Załuję mocno, żeś mię nie uprzedził listem Twoim dopoki tu był 
Skałkowski!, byłbym mu tęgą wytarł kapitułę i i ręczę Cię, abyś niedługo ocze- 
kiwał na należny Ci dług. On bawił tu niewięcej tygodnia i powrócił do domu 
z Ojcem, właśniem go się pytał, pamiętam, czy nie wlazł w długi, trochę się 
zdetonował, ale się nie przyznał. Miał on szukać obowiązku w Kijowie, potym 
się przemieniło, że tu w Odessie w Gubernatorskiej Kancelaryi ma być 
i z czasem przyjechać. Będzie on do mnie pisywać i ja do niego, więc w każ- 
dym przypadku mogę go nakłonić do zwrócenia należności, jeżelibyś zaś miał 
co innego i ważniejszego do niego, pospiesz z odpisem, aby mię mogł zastać 
w Odessie do 15 augusta, w takim razie mogę go nawiedzić w Jego domu na 
wsi. Nic podobno nie mam tak nagłego do pisania teraz, abym miał dłużej 
cierpliwości Mszanskiego? nadużywać, więc bywaj mi zdrow z całą osadą. 
Budrys”, jak się pokazuje, rzeczywiście na imię własne i dworaka zasługuje, 
ale, że Aleksander? tak się popsuł, zniewieściał, gniewa mię to, a boli, że nie 
ma nic do roboty, jeżeli tak i dłużej potrwa, kłaniaj się mu i powiedz, niech 
nie tracąc czasu idzie w ścianach murowanych kręcić rury. Tymczasem jesz- 
cze raz bywajcie mi zdrowi. 

Jan 
2. Augusta z domu Schmidta”. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,4 x 12,4 cm, Ślady złożenia na 
cztery części. 
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1 Zapewne Apollo Skalkowski, pochodzący z Żytomierza, studiował w Wilnie (1823-1824) 
i w Moskwie (od 1825 r.), tu zbliżył się do Mickiewicza, który udzielał mu lekcji języka 
niemieckiego. W 1826 r. poeta wpisał mu do albumu wiersz o incipicie: Słychać, że pud suwenirów 
pobrałeś z Rusinek... Był później cenionym historykiem rosyjskim i znawcą przeszłości Ukrainy. 

2 Nie wiadomo o co chodzi. 

3 Wincenty Budrewicz. 

4 Chodzi prawdopodobnie o Aleksandra Chodźkę (1804-1891), filomatę, uwolnionego 
w kwietniu 1824 r., w latach 1824-1831 studiował języki wschodnie w Instytucie Orientalnym 
w Petersburgu. 

5. Jak informuje dalszy list w domu tym w Odessie mieściła się apteka. 


[Charków, 15/27 sierpnia 1825]! 


Kochany Cypryanie! 

Taka to z Wami biada, ani się doczekasz od Was listu. Wszak tamci da- 
wno już zajechać musieli, a może i niedawno, może jeszcze nie czas do 
odpowiedzi, a ja tymczasem i zręczności opuszczać nie chcę. Wiezie ten list 
P. Leszczyński, rodem z Lotaryngii, który się udaje do Petersburga, on 
zabawi i parę dni w Moskwie, więc za to, że Ci list odda, powiedz mu, co tam 
jest ciekawszego, co by mu wiedzieć godziło się. Prosiłem ja Jeża, żebyście 
tam dowiedzieli się, co ten opłakany worotnik* i mankiety do munduru 
kosztować będą i mnie uwiadomili, bo i teraz mi już dla Kuratora trzeba go 
było, nowy już przyjechał, a ja mu we fraku prezentowałem się, chwała Bogu, 
że mię nowość jeszcze wymowiła, ale dalej może się nie uda. 

Odebrałem list od Hejdatela, w ktorym pisze, iż nic o Tobie nie wie, 
az Wilna nic ciekawego, tylko że Sławiński? się żeni wkrótce, chciałbyś może 
wiedzieć z kim, zapytuj się Franciszka%, on musi wiedzieć, ale i nam nie 
powiedział, aż potem wiadomość z Wilna przyszła i dalej kobieta robiąc 
przypisek otwarciej napisała, że korrespondencye życzy palić, za co, po co, 
nie wiadomo, więc i Ty mię naśladuj. Trzeba pieczętować, po listy przyszedł, 
Adieu, bywajcie zdrowi wszyscy. 

Wasz przyjaciel Jan 
15 aug. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,4 x 12,4 cm, zapisane trzy 
strony, ślady złożenia na cztery części. 


1 Prawdopodobnie chronologię roczną listu pozwala ustalić wzmianka o kołnierzu i man- 
kietach do munduru pojawiająca się po raz pierwszy w liście 1. 

2 Ros. worot — kołnierz. 

3 Chodzi tu o któregoś z dwóch Sławińskich wymienianych w Korespondencji Filomatów: 
Ksawerego, autora dwu rozpraw z zakresu mineralogii, zamieszczonej w 1821 r. w „Dzienniku 
Wileńskim”, lub o Piotra (1795-1881), astronoma, profesora Uniwersytetu Wileńskiego (Kores- 
pondencja Filomatów, t. LI, s. 107; t. ID, s. 330). 

4 Malewskiego. 
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[Charków, 15/27 października 1825] 

Dziękiż Ci za bąknienie kilku wyrazów przez lecącego Cymbała! do 
Odessy, jak go zowiesz, szkoda tylko, że za krótko, bo przez niego sądzę pisać 
nierównie otwarciej można było, gdy tymczasem wieleśmy miejsc wyrozu- 
mieć z Twojego pisma nie mogli. I tak np. ktoż Ciebie pojąć mógł, za co 
sowietnik Słucki?, co się tak mocno względem Joachima sprzeciwiał, co za 
dysputy między Tobą i P. Ignacym? nastąpić mają o jakieś opowiedzenie 
Joachimowi Twoich przedsiewzięć w służbie, wszystkiego tego ani ja, ani moj 
towarzysz nie rozumieliśmy. Co była za droga i przy jakich pomocach pozwo- 
lono Franciszkowi” wyjechać z Moskwy i czy Ty stale towarzyszyć przedsie- 
wziąłeś, Jużem Ci raz dziękował, żeś napisał do mnie p[rzez] Karyera”, ale 
bym Ci jeszcze był wdzięczniejszy, gdybyś był uprzedził listem, że on ma 
jechać, bo w takim razie byłbym mogł przygotować posyłkę do Odessy, 
bądźże łaskaw na drugi raz nie zapomnij, gdy będziesz miał nadzieję posyła- 
nia. Ależ już mospanie godziłoby się, żebyś się i Ty przewietrzył i nas kiedy- 
kolwiek odwiedził. Szkoda, żeś zapomniał przydać czegokolwiek o swej pis- 
mie o Sękowskimó i czy to było rzeczywiście, jakeś mi do Odessy opisywał. Ja 
w Odessie więcej połtora miesiąca przesiedziałem, kąpałem się tam dosyć 
i to mi cokolwiek ulżyło. Nasłuchałem się Twojej ulubionej Ricardi, która 
dziś jest już Morykoni”, bo dawne jej nazwisko było niesprawiedliwe i od 
mniemanego ojca przybrane, który z czasem chciał się w jej męża przemienić, 
ale się ona mnie nie tyle co Tobie podobała, ledwie bym za drugą śpiewaczką 
nową teraz przybyłą nie dał lepszego słowka, która przy mniejszej wymuszo- 
ności większą zwabia przyjemnością. Wreszcie nie mam co Ci więcej gadać 
o Odessie, bo Ty ją lepiej znasz ode mnie. Daniłowicz? kazał, abym napisał 
do Ciebie o Jego książkach, które ma Franciszek u siebie, żąda on, aby mu 
je odesłał, i zapewne łatwiej mu to przyjdzie zrobić z Moskwy niż z Peters- 
burga. Nie wiem, czy on sam zbierze się przygotować pismo do Ciebie, 
z które[go] byś zapewne mogł więcej dowiedzieć się o Podlasiu, mnie zaś nie 
znającemu miejscowości trudno co o tem pisać. 

Józefa Łyszyń[skiego]” miał sam Nowosilcow egzaminować, który miał 
się bardzo dobrze sprawić, ma on pono jechać do Petersburga w swoich 
interessach, z któremi już miał wyjść nieźle, ma pono jakąś przeszkodę do 
urzędowań miejscowych. O księdzu masz, co następuje: przyjechał tu był 
przeszłego roku do nas jakiś póławanturnika, do którego na spowiedź zeb- 
rało się do 70 osób, spisek ten po tym posłał Daniłowicz Cieciszeskiemu0 
z listem, że taka ilość katolików powinnaby zwrócić uwagę Metropolii, która 
by powinna obmyślić środki, aby tyle owieczek nie błąkało się bez pasterza, 
i nareszcie będąc w Łucku sam o tem mówił. Domyślamy się, że ten spisek 
Cieciszeskim posłany został Grabowskiemu!!, biskupowi do Mohilewa, kto- 
ren ze mną bardzo dobrze znajomy, a Łoziński”? jako pierwsza persona, nie 
wiem z jakiego względu zasłużył u nich na tę opinią, stąd przeminowszy 
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Ignacego"? na nasze imię przysłano tu z Mohilewa pismo zapytujące się, co 
za środki utrzymania kapłana i że on już wyznaczony. Tymczasem środków 
żadnych stałych, ale przy jakichkolwiek od metropolii wymyślanych mogli- 
byśmy tylko przez składkę cząstkową lepsze utrzymanie zapewnić. Będę 
o tem pisał wkrotce do Mohilewa, abym pojaśnił im to, czego zapewne 
zrozumieć nie chcieli. 

Gdy będzie Franciszek odsyłać książki dla Daniłowicza, nie zapomnij mię 
tam przyłączyć książeczki Kpamkoe namaenenue [...] Ona ronoujecmea 
M. bioukoaa 1822 , Moskwa.!* Kup ją zaraz, aby przy zręczności do po- 
syłki była gotowa, inaczej zapomnisz, a o kwocie należnej policzymy się po- 


Kilka dni otrzymałem list od Szostkowskiego z Moskwy najpustszy, w nim 
tylko, że Jeż bez miejsca!%! Nie mogliśmy dojść przyczyny, więc napisz, bądź 
łaskaw, z jakiej przyczyny i czy prawda. 

Twój Cymbał przeleciał w nocy napowrót, przybiegł do mej stancyi, a pis- 
mo to tymczasem było w gabinecie, więc go teraz posyłam, musisz mu dobrze 
na kark siadywać, gdy mię prosił, żebym o trudach jego, jakie podjął, szukając 
mej stancyi w nocy, nie zaniedbał w liście do Ciebie spomnieć. 

Pocałuj wszystkich i redaktora zamyślanego pisma!6. 

Przyjaciel Jan 
15 8-bri 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 19,9 x 12,2 cm, ślady złożenia na 
sześć części, zapisana jedynie strona pierwsza. 


1 Zapewne komiwojażet, bliżej nieznany. 

2 Ros. rzeczywisty radca stanu. 

3 Joachim Lelewel i zapewne Ignacy Domeyko, filomata, który po uwolnieniu gospoda- 
rował w Zapolu w powiecie lidzkim, nie tracąc więzi z Wilnem i filomatami. 

4 Franciszkowi Malewskiemu, który przenosi się wówczas na stałe do Petersburga. 

5 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

6 Józef Sękowski (1800—1858), znakomity orientalista, absołwent Uniwersytetu Petersburs- 
kiego. 

7 Ricardi, zamężna Morykoni, bliżej nieznana. 

8 Ignacy Daniłowicz, zob. list 1, przyp. 18. 

9 Józef Łyszyński, być może Łyszczyński? Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 6, 


przyp. 18. 

"BI Kacper Kazimierz Kolumna Cieciszewski (1743-1831), kanonik warszawski, biskup 
kijowski i piński, od 1827 arcybiskup mohyłewski i metropolita kościołów rzymsko-katolickich 
w cesarstwie. 

11 Prawdopodobnie mowa o Joachimie Grabowskim (1756-1829), oficjale mohilewskim, 
archidiakonie białoruskim i kijowskim. 

12 Być może Teodor Łoziński, filomata i członek węglarstwa. 

13 Chodzi prawdopodobnie o Ignacego Daniłowicza; fragment niejasny. 

14 Krótkie pouczenie dla młodzieży. 

15 Szostkowski, nieznany. Józef Jeżowski jesienią tr. osiadł w Moskwie, gdzie objął obo- 
wiązki nauczyciela języków klasycznych w gimnazjum i języka greckiego w Uniwersytecie. 

16 Jest to zapewne owa „anżura”, o której projekcie wydania mowa w liście z 22 listopada/ 
4 grudnia 1827 r. 
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[Charków, 19/31 grudnia 1825] 


Mnie Wielce Kochany Cypryanie, Panie i Bracie! 

Zaczynając pisać do Ciebie, słusznie mi zastanowić się należy nad tym, 
skąd wstęp zrobić wypadnie, czyli napaść z góry na Cię i łajać, czyli się 
nieco powściągnąć. Łajać a przynajmniej narugać! mam prawo, bo po moich 
memoriach stoi, żeś Ty mi odpowiedzieć powinien, a zatem miałbym słusz- 
ność i dłużej jeszcze takowej odpowiedzi oczekiwać — wreszcie i za to mogę 
jeszcze na Ciebie wrzeszczeć, że mię osławiasz przed światem, np. piszesz 
o mnie banaluki Iwanowi Kurskiemu?, to nie przystoi, popraw się więc, bo 
potem nie daruję. Karząc Cię muszę także dołączyć zakąskę i dla Twoich 
płaksiwych, według Twego wyrażenia, lub o nic nie dbających towarzyszy, po 
co i oni na mię powstają, że do nich nie piszę, wszakże pisząc jednemu ma 
się rozumieć i wszystkim. Tak tedy wyeksplikowawszy się ze wszystkiego, 
napominam Cię, abyś odpisał. Za to bowiem przed siadaniem tak byłem 
przeciwko Ciebie rozjadły, iż więcej bym Ci tu był soli nierownie dosypał, 
gdyby się mi nie nawinęło na myśl, z kim mam do czynienia, to jest z aktual- 
nym czynnikiem chapcydenszyącym? kazańskie mydło funtami, o tak disce 
puer ego te faciam mości Panem. 

Lecz dosyć tego, pora do interesów, bo i spać trzeba, i nie rano. Daniło- 
wicz nie kontent, że Franciszek? nie odpisał, czy odebrał z poczty bibliotecz- 
ną książkę. Pisałem dawno do Hejdatela” i nie mam odpowiedzi, gdy masz 
co od niego, powiedz mi, będę Ci dziękował, i także zmiłuj się, napisz, coś Ty 
tam za moje pokupki popłacił, już o tym trzy razy podobno piszę, nie odpo- 
wiadasz mi, a ja niecierpliwy i wreszcie potrzeba mi nieodzownie wie- 
dzieć o tem. Zmiłujże się, napisz co do mnie, bo i ja coś dłużej Tobie odpiszę. 

Zdaje mi się, że znasz Skalkowskiegoś, dzisiejszego mieszkańca Moskwy, 
gdy się z nim obaczysz, podziękuj mu, że pisał do mnie, odebrałem list jego 
od jego brata, dziś do niego nie odpisuję, ale potem się zbiorę. 

„Adieu, bywaj zdrów cum omnibus postulibus”. Wciąż [?] niech nie krzyczą, 
że do nich nie piszę. Dobranoc. 


Wasz przyjaciel Jan 
19 grudnia 
stancya w domie CHruBaHOBa 


Ale, ale, Panie Bracie, wychodzą tu pomału twoje psikusiki na wierzch, 
dałeś chusteczkę Marynce, a za co? Wiedzą już wszyscy o tem, komu wie- 
dzieć należało ma się rozumieć o Twoich dobroczynnościach. 


CHInBaHo czy bowiem w tym? 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,4 x 12,4 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na trzy części, strona czwarta czysta. 
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1 Ros. przeklinać. 

2 Twan Kurski, bliżej nieznany. 

3 Słownik Warszawski objaśnia słowo chapcydens: dochód nieprawy, obrywka. 
4 Franciszek Malewski. 

5 Jan Hejdatel. 

6 Apollo Skalkowski, zob. list 2, przyp. 1. 

7 Łac. winno być: cum omnibus posteris — ze wszystkimi potomkami. 


[Charków, 29 marca/10 kwietnia 1826] 


No, no, no! Hola! Uciszcie się moi Kochani Panie Cypryanie! Już też się 
widzę aż nadto rozgadali, a tymczasem, jak się widzieć daje, na próżno 
sililiście się do oddania niniejszego mojego portretu nic to wszakże! Bynaj- 
mniej się nie gniewam, bawi mię to i choć zawsze podobnie pisuj — nie uką- 
sisz — wszystko jest dobrze, ale to zle tylko za coś Ty mi tak późno na list 
odpowiedział, wymawiasz się trochę i słusznie i niesłusznie, to prawda, ale za 
co śmiesz dodawać, żeś trzema listami i jeszcze sutymi mię utraktował, a to 
skąd? Gdy ja od Ciebie po posyłce kołnierza jeden list tylko miałem i to 
niezmiernie dawno. Oj! Braciszku odpowiedz no mi na to, czy Ty prawnik? 
Ale i ja zgaduję, że tak jest, boś wygrał walną sprawę, jak powiadasz, z tego 
i my się niepoślednio cieszymy, ale zawsze zostaje na Cię harukać. Piszesz mi 
o swych gemejnach!, o tak wielkiej władzy, a czemuś nie zboczył cokolwiek 
i nie dodał o mydle. Tam byś zapewne dodał i ojcu Hilarym i o męczen- 
niku Szeroku?, ale Ty wszystko pono robisz z wiatrem, musiała Ci jeszcze 
Niemeczka z głowy nie wywietrzyć — na to rada, nie noś mycki. Wyglądając 
długo od Ciebie listu, jużem się ledwie raz nie wziął do pisania, ale lepiej żem 
nie pisał, bo miałem wpaść w podobny zapał temu, jaki Ty opisujesz wywro- 
ciwszy piasecznicę z kałamarzem i użyć na wstępie wyrazów z Dworakowego 
słownika, „bodajeś zgryz wierschołek”. Możesz przeto wnosić, co byś za list 
otrzymał. Nieźle więc, żeś mię uprzedził i unamował. Każesz mi się kłaniać 
swoim znajomym, a wiele ich masz tu? To prawda, żeś diabelnie zajechał 
w głowę naszej pierwszej gospodyni, do dziś dnia nie może o Tobie zapomnić 
isię pyta ciągle, czyś zdrów i pisujesz, ale co Ci może tak miłym być — na 
stronę — a lepiej zaspokoić Twoję ciekawość, dlaczegośmy się wynieśli z tej 
gospody. Między najważniejszymi przyczynami jest, iż, jak i Ty o tem bardzo 
jesteś przekonany, w bliskim sąsiedztwie czarująca istota niebezpieczna, 
unikając więc kiedykolwiek mającego nastąpić lub nie nastąpić, trzeba się 
było zawcześnie wyniesieniem pozbyć — nie zadowolnionyś tak ważną przy- 
czyną? Powiem i drugą, mniej znaczącą, że nie było co jeść, a do zbytku było 
zimno spać. Gdzie się pomkniesz, widać, żeś jurysta, na dowód masz to, iż 
donosisz mi, jakoby Józef? niekątent z jednej kucharki i pokojówki do gos- 
podarki potrzebował, dałby on Ci pokojowca, gdyby się o tem dowiedział. 
Wszędzie na Cię muszę nastawać. Wzmiankujesz tylko o jakichś dwornoś- 
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ciach Dworaka, jego romantyzmach i i nareszcie sztuczkach, które zwykł pła- 
tać Nufremu*. Po coż rozżarzasz chęć widzenia nie zaspokajając j jej bynaj- 
mniej, kto to widział, kto to słyszał, i on by Ci sam za to nie przepuścił. 

Miałem list niezbyt dawno od Hejdatela, na który, trzymając się mody, 
jeszczem nie odpisał, i za to jeszcze, że on pisząc nieskąpo podobnie jak i Ty, 
nic nie napisał. Dowiedziałem się bowiem z niego tylko, że nie bardzo zdrów, 
ma dosyć zatrudnień, a dochodów i książek mało. Ojciec, ziapawszy swoje 
dawne miejsce, pisał z Żyrowic, że otrzymał na to dowod urzędowy od 
Uniwersytetu, lecz dla mojego sąsiada nic procz nadziei nie doniosł. Nie 
spomniał nawet, czy była gdzie mowa, więc Ty po widzeniu się z Hilarym 
niewieleś o tym napisał, a dobrze, czy Hilary odebrał książki, którem mu 
przez pocztę odesłał. Kiedy o książkach mowa, to i do Ciebie prośba, jest na 
Moskwie mała książeczka wypieczętowana pod tytułem [JraBHbie OCHO- 
BaHH€ 3OOJIOTHA KJIH HaykH O 3HBOTHBIE H3 MUxXauJlaM MakKCHMOBHHEM 
KHHTA IIepBaA, MOCKBa 1824 y CeciieHa ipu AkaqeMu,$ a może już i druga, 
kup je mnie i przyszlij. I także czy nie trafi się u Bukienistów Handbuch der 
Mineralogie Hoffmana6 — między 1810—17 r., tego Handbucha jest 2 tomy 
pod tym tytułem i dopełnienia 3 książeczki przez Breuhaupt. Nie idzie 0 ca- 
łość, ale najwięcej o tom drugi samego tekstu. Teraz może się spytasz, na co 
mnie te TIIaBHkle OCHOBAHHA — 0 i bardzo potrzebne, posłuchaj jeno. Dziś 
nie tylko, jak mię prześladujesz, martwą naturą ograniczony jestem, trudnię 
się i żywą, bo jestem i zoologiem razem. Delavigne” umari, trzeba było ko- 
muś połowę jego zająć, botanik wojażer, nie wiem, za co odkazał się drugi 
z medyków, który się jął chętnie, wkrótce się rozmyślał, więc ja, co i nie 
namyśliwałem się i nie rozmyślałem, gdy tego chcieli, wziąłem. Ze zaś to jest 
urywek zootomiczno anatomiczny i zoologiczny, byłby mi potrzebny. Teraz 
więc do jednego nieładu drugi się przyczynia, bo schwytawszy gabinet mine- 
ralogiczny w bezporządku, drugi się w równym stanie do mnie uśmiecha, ale 
za to pierwszemu dałem się już we znaki. Dwóm tysiącóm z gorą zrobiłem 
już najporządniejszy opis, może i niezabawem skończę klassę pierwszą, naj- 
większą, a zatem dokonam trzeciej części dzieła i myślę się dopominać, żeby 
mi coś za to dano, bo to wszystko nad obowiązek. Z tego tedy natłoku 
zatrudnień wypływa, iż Kaukaz daleko i rzeczywiście, bo to nie ode mnie 
jednego zależy, miałaby to być wyprawa niemała, więc Kurator nasz pono 
zamyślił odłożyć. Cóż bym Ci jeszcze poczciwego napisał, mogłbym Ci coś 
jeszcze dodać o Marynce, aleś Ty mię swym hardym odpisem tak od tej 
materyi odstraszył, iż nawet o chustce nie wspomnę, nawet i o tym nie po- 
wiem, iż są ludzie, którzy się mię czasem pytają, czy wiem, czyja to chustka 
na szyi? Ale cyt, bo tak rozkazała mość bankowska — zwłaszcza, że na jakichś 
tam atramentowych Huridów? ja jak naturalista tłumaczę wymoczków, za- 
klęła się mi odemścić. Słowem tyleś mię przeraził, że Ci i za Zakrzewską” 
pokłonić się boję. Ale już więcej teraz pisać nie będę, bo trzeba iść spać, 
a jutro rano pismo wysyłać, po tym więc więcej, a teraz bądź zdrów z całą 
twoją drużyną. Kocham Ich i Ciebie prawy Wasz przyjaciel Jan 


400 


Listy Jana Krynickiego 





1826, 29 marca 


Z Charkowa, z domu CHyIuBaHOBa 
Dzięki Ci przecie, żeś przysłał wiadomość o wydatku, a stąd, że się poli- 
czyć możemy, kup jeno książki, przyszlij i odpisz, a ja Ci na odwrót. 
Jan 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,4 x 12,4 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na 6 części. 


1 Niem. gemein — prosty, zwykły; tu w znaczeniu szeregowych. 

2 O. Hilary to Zapewne Hilary Łukaszewski. "> 

Szerok — Teodor Łoziński (Korespondencja Filomatów t. I, s. 42-44). 

3 Józef Jeżowski. 

4 Onufry Pietraszkiewicz. 

5 Gławnyje osnowanije zoołogii ili nauki o żywotnych... Michailom Maksimowiczem, kniga 
pierwaja, Moskwa 1824 u Sespena pri Akademii. 

Michał Maksymowicz (ur. 1804), rodem z Ukrainy, absolwent wydziału przyrodniczego 
Uniwersytetu Moskiewskiego, nauczyciel gimnazjum i dyrektor ogrodu botanicznego w Mos- 
kwie. Od 1834 przeniósł się do Kijowa na katedrę literatury rosyjskiej. 

6 Mowa zapewne o pracy Friedrichą Hoffmanna (1797-1836), geologa i geografa niemiec- 
kiego, profesora w Halle, następnie w Berlinie. 

7 Delavigne, nie notowany w źródłach. 

8 Nazwa jednego z rodzajów dzielących się na 4 rzędy wymoczków. 

9 Prawdopodobnie żona Jana Zakrzewskiego (zm. 1847), filologa, kolegi Mickiewicza 
w seminarium nauczycielskim, później długoletni nauczyciel w Winnicy, następnie w Wilnie, 
autora czterech tomów Wypisów skalnych z informacjami bibliograficznymi o poetach i pro- 
zaikach polskich. 


[Charków, 30 czerwca/12 lipca 1827] 


Kochany Cypryjczyku. 

Nazywasz mię gadułą, aleś i Ty, jak widzę, niepośledni. Wstęp mi Twoje- 
go i Twoich listów jest bardzo dobrze znany, zawsze zaczynasz od gdyrania 
iłajania, a jak się tak rozwstępujesz, to często z tego wynika, że na listowanie 
bardzo mało pozostaje miejsca. Strzeżże się takiej wady, bo ona wcale nie do 
twarzy, zwłaszcza młodemu człowiekowi, a wreszcie, gdy już górę wzięła, 
pisz, jak Ci się podoba i pisuj bezustannie, tym mię bowiem wcale nie roz- 
gniewasz, bo ja w tym względzie, jak widzę, nie Ty, a przeto równie i po takich 
pismach jak do nich kochać Cię nie przestanę. Oj, kochany Cypryanie, 
prawda, żeś się na niesmaczne widowiska naraził, nie dziwuję się przeto 
wcale, iż na tak długi czas, jak wyrażasz, z humoremeś się rozstał, i ja tego 
długo z myśli pozbyć się nie mogę. No, wyprawiłemże już Ignacego! do 
Bielska 29 Juni o godzinie 5*i, pojechał na Kijów i Łuck, to tylko niebardzo 
grzecznie, że sam jeden jak palec puścił się w podróż. W Kijowie chce się 
poznać z archirejem, a w Łucku z metropolitą, skąd pisał niedawno Joa- 
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chim?, iż pięć tygodni ma się zabawić, a zatem zastanie go tam jeszcze 
zapewne. Stamtąd dopiero na Bielsk ma się udać, w Wilnie jednak czy będzie 
wątpliwa. Dano mu bilet na 28 dni, taki równie, jak i mnie, trzeba więc 
z czasem o nowy będzie kłopotać. Ja jeszcze zostaję na miejscu i dopiero 
piątego do Odessy występuję, mam towarzysza i człowieka do podroży, jeżeli 
zechcesz napisać co do mnie, mieszkać będę w aptece Szmitta, albo przynaj- 
mniej tam adressować do mnie najlepiej. Przebyć tam zamierzam poźno 
w sierpień, skąd może i do Krymu wymknę się, abym mogł Sonety Adama3 
na miejscu opisu przeczytać i sprawdzić. Niedawno przejazdem był u nas 
Muchin, znajomy z Franciszkiem i Adamem bardzo dobrze, z Jeżem niewie- 
le*, ale mnie gniewa za coś Ty z nim nieznajomy; zjadł u nas obiad, pogawę- 
dził i nagawędził o Was, przeczytał Cygany Puszkina” i dalej pokuryerował. 
A Tyś że od swego kuryera, który wiatru u mnie uchwycił, czyś odebrał list 
mój tyle ważny co i Twój? Jużeśmy ukończyli nasze egzamina, ale, czy uniw- 
ersytet już zamknięty, tegom nie schwytał, bo nie ma na czem tego osnować, 
gdy nie ma żadnego posiedzenia. Skończyłem także i po pensjonach, w któ- 
rych czytałem, bywał na nich statecznie Jenerał Rewizor Brozeń, człowiek 
podżyły, niezmiernie ludzki i przystępny, najwięcej mu się podobała osobli- 
wie na pierwszym mineralogija, rozmawiał więc długo ze mną, skąd jestem 
pytał i czy dawno tam tak dobrze uczą mineralogii. A stąd wszędzie i przy 
każdym spotkaniu się znajomym mię mianuje. Ty jeździsz za miasto, a ja 
i tego nie czynię, siedzę więc, a rzadko zaś chodzę! Niedawno przecież 
wyjeżdżałem o kilkanaście wiorst do jednego obywatela zaproszony obejrzeć 
miejsce, czy nie można odkryć pokładów kamienia, ale procz nadziei nic 
większego nie znalazłem; dziś się jeszcze raz tamtędy odprawiam. 

Bardzoś mi grzeczny cny Cypryanie, iż dojeżdzasz już do końca z Wa- 
gą5, spiesz co prędzej i mnie przysyłaj go choć w tłumaczeniu, kiedy mi zbywa 
na oryginale. Ale ode mnie na prożno wymagasz, mnie insze nieraz wiążą 
okoliczności, które więcej trując czasu, mniej sprzyjają dopełniać podobnych 
zamiarów. Już dwa lata upłynęło, jakem skończył Zoołogiję czyli jej część 
pierwszą i w tymże czasie wyprawiłem ją do druku do Wilna na ręce Jurewi- 
cza”, była ona zrobiona dla gimnaziow, on pisał mniejszą dla szkoł powiato- 
wych; miał moją przedstawić komitetowi i wielkie robił nadzieje, lecz jak 
postrzegłem dlatego, bym nie przynaglał do druku, aby on skorzystawszy dla 
swojej, pierwszy na świat wystąpił, tymczasem on zwaryował, a manuskrypt 
gdzie się podział odgadnąć nie mogę. Ani się dowiedzieć. Szkoda mi go 
nieoceniona, nie dlatego, że własne dziecię, lecz że podobnego i w podob- 
nym rodzaju, jak się dziś dając jaśniej jeszcze przekonywam, tyle wspomaga- 
jącym poznanie tej nauki, nic nie posiadamy. Nie wiem, czy nie masz tam 
czynnych jakich korespondentów, bo z moich osobliwie najzdolniejszy Gałę- 
zowski* jest już do tego za ciężki i na kilkakrotne me zapytania nic nie 
wspomniał. O drogich kamieniach już czwarty rok leży gotowe, dawniej było 
pełne, ale dziś chciałbym coś w przypiskach dodać, na co z czasem zebrać się 
nie mogę i nie wiem, czy po powrocie nie wezmę się za niego”. Joachim” 
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pisząc, pytał się także i o niem, pewnie z Twego natchnienia, lecz coż począć, 
kiedy mi się tak prosto do druku podawać nie chce, chociaż i cenzura 
wileńska na manuskrypcie jeszcze w 1825 podpisana. Teraz zatrudniam się 
zoologicznym gabinetem i przezieraniem po większej części drobnych stwo- 
rzeń zaludniających tutejsze strony i z tych odkryłem dwa żyjątka bardzo 
zajmujące i nigdzie dotąd nie opisane. Trzeba wszakże jeszcze czasu do ich 
zgłębienia i pełnego opisania, aby można po tym do jakiegoś z pism peryody- 
cznych, sądzę zagranicznych lub w obcym języku pisanych, wystąpić. Pocze- 
kawszy może by jeszcze coś wlazło do Twojego listu, ale już pora na pocztę, 
więc bywaj zdrów z całą swoją osadą, której niezwłocznie kłaniać się masz od 
przyjaciela Jana z Charkowa. 


1827, 30 Jun. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,5 x 12,4 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na trzy części, zapisane trzy I pół strony. 


1 Prawdopodobnie chodzi o Ignacego Daniłowicza. 

2 Mowa o Joachimie Lelewelu. 

3 Sonety A. Mickiewicza, Moskwa 1826, pierwodruk ukazał się w końcu 1826 r. 

4 Muchin — nieznany; Franciszek Malewski, Adam Mickiewicz i Józef Jeżowski. 

5 Poemat Aleksandra Puszkina: Cyganie powstał w 1824 r., jego pierwodruk ukazał się 
właśnie w 1827 r. Był wielokrotnie później tłumaczony na język polski. 

6 Być może mowa tu o l esa Wagi, poszerzonej przez Lelewela Historia książąt 
i królów polskich krótko zebrana (Wilno, 1818, 10 wyd.), którą w 1828 polecał adresat do lektury 
Helenie Szymanowskiej (zob. list C. Daszkiewicza nr 2, przyp. 11). 

7 Mowa tu o podręczniku Zoologii dla studentów, nie ogłoszonym drukiem; rękopis prze- 
słany dla Wilna zaginął w związku ze Śmiercią Fortunata Jurewicza (zm. 1827), profesora zoolo- 
gii i anatomii porównawczej w Uniwersytecie Wileńskim. 

8 Chodzi prawdopodobnie o Seweryna Gałęzowskiego (1801-1878), późniejszego znako- 
mitego chirurga i działacza społecznego na emigracji, studenta medycyny Uniwersytetu Wileńs- 
kiego. 

5 Wspomniana praca Jana Krynickiego nie wyszła drukiem. 

10 Por. przyp. 2. 


[Charków, 22 listopada/4 grudnia 1827] 


Poczciwyś za to Cypryanie, że piszesz, ale nie za to, że się chwalisz, iż wiele 
piszesz i zarzucasz nas swojemi listami, umyślniem poszedł z tego względu 
do biurka korrespondencyi, które mię wnet przekonało, żeś nieprawdę po- 
wiedział, Prosiłem Cię, żebyś uwiadamiał pierwej o mającym przejeżdżać 
kuryerze i przyznam Ci się, że gdyby teraz było co dfo wysjłania do Odessy 
za tym przejazdem [...], bym się pewnie na Ciebie mocno rozgni[ewał] i 
zobaczyłbyś, żebym na Cię więcej gromów wypuścił niż Dworak Budrys! na 
wszystkich mieszających mu porządek w lochu i kuchni, i na samego P. Dy- 
rektora, masz przeto szczęście, że się inaczej zdarzyło. Kuryera Twojego nie 
widziałem, bo zostawił list i książki na poczcie konnej, skąd mi go przysłano, 
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i zda mi się, że i z powrotem nie myśli być u mnie, ponieważ żądał, aby go list 
na poczcie oczekiwał. 

Czemuś sam nie raczył nas odwiedzić, zleniwiałeś, czyli raczej zdelikaci- 
łeś się bardzo. Byłbym Cię przyjął w nowej gospodzie w Uniwersytecie. 
Opuściłem już Twoję ulubioną Łozińską?, która za to, co wyrwie, to na mię 
miota przed wszystkiemi podobnemi sobie dyplomatyczkami. Za drewniki 
kazał Ci podziękować Daniłowicz. Ale czemużeś nie starał się przysłać razem 
i książek Jego, które są u Franciszka”, a o których wyraźniem Ci pisał. 

Wydawajcie, wydawajcie swoją anżurę [!]*, będziemy ją czytać na zabój. 
Kiedy się u Was zjawi wiele Adamów na papierze, nie możnaby jakimkolwiek 
sposobem namowić, żeby z jeden i do mnie na mieszkanie przyjechał? Będzie 
mu tu dobrze, mam miejsca zgębe”. A potem nie opóźnij się z przysłaniem 
i samych Jego płodów, jak się tylko spod prassy wymkną. Jużże mnie dosyć; 
niechaj teraz więcej Ci gada Daniłowicz w przyłączonym tu liście. Kłaniaj się 
wszystkim Moskalom, a Apollona* wyburcz, powiedz mu, że wiem o wszyst- 
kich jego nierozsądnych postępkach i bodaj czy nie napiszę do Jego Ojca, ale 
zapewne kiepsko na Jego stronę, gdy się nie poprawi. 

Całuję Cię z duszy. Twój przyjaciel Jan 


d. 22 9-bris 1827 roku 


No kiedyż się tak już gniewasz za Twoje przemieniane chłopstwo, mu- 
szesz Ci już pisać [dwa wyrazy rosyjskie nieczytelne]. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 18,1 x 11,9 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na trzy części, w karcie pierwszej ubytek. 


1 Wincenty Budrewicz. 

2 Nie wiadomo o kim mowa. 

3 Ignacy Daniłowicz i Franciszek Malewski. 

4 Chodzi zapewne o noworocznik „Iris”; starania o zezwolenie na jego wydanie podjął 
Mickiewicz w październiku 1827 roku. 

$ W znaczeniu: tyle ile trzeba. 

6 Apollo Skalkowski, zob. list 2, przyp. 1. 


[Charków, 25 lutego/8 marca 1828] 


Brzydko, niegrzecznie i wcale niegramatycznie Kochany mój Cypryanie, 
że taka oniemiałość między nami wzięła górę. Dalibóg niepięknie i nie wiem, 
kto z nas przyczyną. Wedle zaleceń twojego Pana Kuryera przygotowaliśmy 
listy do Cię oba z Daniłowiczem i odprawili na stancyą pocztową, aby go tam 
oczekiwały. Daniłowicz powątpiewa z przyczyny milczenia, a mnie nie chce 
się wątpić, abyś ich nie otrzymał, w takim razie kręć, nie kręć, a winieneś 
i niczem się oczyścić nie zdołasz. Jakkolwiek bądź nudno nam, że nic od Was 
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nie odbieramy i o niczem nie wiemy. Bóg wie, jak daleką drogą dowiedzie- 
liśmy się, że Adam i Franciszek od dawna już goszczą w Petersburgu i że 
pierwszy tamten zamyśla wytłumaczyć swego Wallenroda. Bóg mu dopo- 
móż, a Ciebie ukarz, żeś i o tem nas nie uwiadomił. 

Pełny nasz popieczytel? Porówski niedawno powrócił z zagranicy do 
stolicy, ów sam, na którego Jeż tak wiele nadziei pokładał, godziłoby się więc, 
aby znowu do tych drzwi zakołatał, ile, że jak się w części pokazuje, Kurator 
znowu jął się swojego obowiązku. Ja od dawna już mieszkam w Uniwersyte- 
cie, mam porządną i dosyć wygodną kwaterę i nawet w części zdobywam się 
na własne gospodarstwo, skąd jasny wniosek, że kiedy Cię bogi kiedykolwiek 
w strony nasze zawiodą, stanąć gospodą u mnie powinieneś. Z moją Panią 
mecenasową od garków i miski niedopierom się już rozstał i chociaż nic 
osobliwego nawet przy rozłączeniu się nie było, niemniej jednak ta dobro- 
dziejka, jak i owa niegdyś, której głowa cukru w łeb wlazła, przed podobnym 
sobie światem wielbi mię i szemeruje” — szkoda kilkuset rubli. Daniłowicz 
jednak zbyt ociężały i pasie się dotąd jej chlebem — gorzko mu! 

Nie uwierzysz, co to za ogromne u nas Śniegi, pierwej połączone jeszcze 
były z silnymi mrozami i zamiecią, dziś te cokolwiek ustały, ale podróżni 
ciągle się żalą, że prawie jezdzić niepodobna. Za to więc siedziemy w mieście 
i bawiemy się, poziewając wesoło. Nowy nasz Gubernator, doktór niegdyś 
naszego Uniwersytetu, wnet po przybyciu z innemi zaprowadził | błahorodne 
sobranija”, które po dwa razy w czasie Jarmarku na tydzień, a w inny czas po 
razie bywały; członkostwo, czyli raczej bilet roczny kosztuje 20 rb., bywamy 
więc niekiedy i patrzymy, jak podżyłe damy drzymią lub poziewają pod 
ścianą na krzesłach, a młode dugają nogami. Wielka jest sympatia każdego 
do poziewania patrząc na poziewającego, przeto, żeby się od tego oswobo- 
dzić, rzeszami w kąt wolniejszy i pomierzywszy się w siłach z kimkolwiek 
w obronie szachowanego króla, doprawiam się zwykle na spokoju toże do 
swojego kąta. Powiedzże Ty mi teraz Panie bracie, jak się w podobnych ra- 
zach znajdujesz. Tobie łatwiej, lepiej i przyjemniej, bo nie w takim kącie jak 
my przebywasz. 

Daniłowicz jeszcze nie skończył zupełnie gabinetu numizmatycznego, 
a już go passować chcą i passują usilnie na bibliotekarza, nie wiem, jak się 
wykręci i mnie by na suba pociągnęjli, ale nie uda się sztuka ostrożny Panie, 
może kto się raz oszuka — mawiał Krasicki5, obiecali krzyże, które niewątp- 
liwie dostaniem po śmierci. Już też i post rozciągnął swój chylat mowiąc 
stylem adamowskimó, i ja jeść poźno muszę, nie mając nic lepszego, stąd 
przeto i z owąd nastąpiły dni posępne, robota już znudzona, dziś wyjechałem 
na spacer za miasto, ubiłem wronę i nazad do domu, bo zła droga do jazdy, 
musiałeś już dojechać swojego Wagę”, gdy o nim wzmianka do Zurnała 
wlazła, dobrze więc pieczętuj go na zabój i przysyłaj, to Ci podziękuję. Ale, 
ale, zapomniałem Ci tak podziękować, jakeś mi przysłał książeczkę minera- 
logiczną, o którąm Cię niedawno prosił. Powiedz mi, proszę, gdzie się udał 
i jak Skalkowski, co tam porabia nasz mazur Pietraszkiewicz i wesoły dworak 
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Budreus$. Czy nie miałeś lub czy nie masz jakiej wiadomości o narodzie 
kazańskim i dalej mieszkającym”. Powiedz także, na jak długo, czy na zawsze 
wyjechał Adam i Franciszek do stolicy. Miałem list niedawno od Gałęzow- 
skiego!! z Wilna, w którym napisał całe zero. Było w nim tylko, że Jurewicz? 
powrócił do zdrowia, potrwał w tym stanie miesięcy ze trzy i na koniec puścił 
się w nurty Wilejskie na zarzeczu, dotąd ciała jego nie znaleziono, ale o takim 
Jego postępku przekonał znaleziony płaszcz z kapeluszem. 
Bywajże mi po tysiąc kroć razy zdrów i wesoł. 
Twój przyjaciel Jan 


1828, 25 Febr. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 20,2 x 12,3 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na trzy części, strona czwarta czysta. 


1 Mowa tu o powrocie A. Mickiewicza i F. Malewskiego do Petersburga w połowie grudnia 
1827 r., po dwuletnim pobycie w Moskwie. Z początkiem stycznia 1828 r. poeta pracuje już nad 
korektami Konrada Wallenroda, który ukazał się drukiem 21 lutego/4 marca 1828 r. 
w Petersburgu. Mickiewicz jest już wówczas ponownie w Moskwie, pobyt potrwa do 19 kwiet- 
nia/1 maja 1828 r. 

2 Ros. opiekun, kurator. 

3 Słownik Warszawski notuje: szamerować kogo — brać w karby, karcić, krytykować; sza- 
merować coś: ozdabiać, tu w tym znaczeniu. 

4 Ros, zebrania szlachty. 

5 Nawiązanie do Ign. Krasickiego; cytatu nie udało się zlokalizować. 

6 Chylat, suknia honorowa, którą sułtan obdarza wielkich urzędników państwowych. 
Nawiązanie do sonetu V Widok gór ze stepów Kozłowa z cyklu Sonetów krymskich. 

T_ Mowa tu prawdopodobnie o pracy Teodora Wagi, zob. list 2, przyp. 11 i list 8, przyp. 5. 

8 Onufry Pietraszkiewicz i Wincenty Budrewicz. 

9. Chodzi o filomatów skierowanych do Kazania: Józefa Kowalewskiego, Feliksa Kułakows- 
kiego i Jana Wiernikowskiego. Ponadto w twierdzy w Kizylu, 60 km od Orenburga więzieni byli 
w 1825 r. Jan Czeczot, Adam Suzin i w Orenburgu Tomasz Zan. 

10 Mowa o wyjeździe A. Mickiewicza i F. Malewskiego z Moskwy do Petersburga, zob. 


przyp. 1. 
"W Chodzi prawdopodobnie o Seweryna Gałęzowskiego, zob. list 8, przyp. 7. 
12 Fortunat Jurewicz, zob. list 8, przyp. 6. 


10 


[Charków, 30 kwietnia/12 maja 1828]! 


Za co Wy mnie łajecie, że ja do Was nie piszę, kiedy się o nic mię nie 
pytacie, a zatem nie dajecie powodu do tego. Z mojej zaś strony, co ja znajdę 
w tym zapadłym padole płaczu, czem bym Was mógł pocieszyć, zabawić albo 
uwiadomić. Wybrałem prawda jedno i nieciasne pole przemawiać kiedyż 
tedyż o literaturze małorossyjskiej, ale coż z Tobą nieukiem i gustu pozba- 
wionym, z Tobą, P. Cypryanie, poczniesz, kiedyś zaraz na mnie jak na złego 
wroga powstał. Więc chciałem już na zawsze umilknąć, nie mając do gadania 
zapasów, ale jeszcze raz zachciało się ozwać do Ciebie i zapytać, jak też idzie 
Twoja spartańska zupa. Nic nie wiemy, jak daleko postąpił Jeż? w swoich 
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przedsiewzięciach, a on już był niełaskaw choć cokolwiek potym o tym napi- 
sać, stąd zaś po takowych Jego rozpoczęciach nicjuż robić nie pozostało. Rok 
się nasz już naukowy kończy, czy wiesz © tym, on mi się już mocno uprzykrzył, 
czekam jego końca z niecierpliwością, abym się mogł gdziekolwiek wywlec, 
trzeba misię kąpać koniecznie, nie wiem gdzie wypadnie, ale pono najprędzej 
w Odessie. Powiedz no Ty mnie proszę, co tam Budrew, czyli tłumacząc 
słownie Dworak Wasz porabia, czy już wyjechał z Pietraszem?, czyli się dotąd 
jeszcze wybierają. Skalkowskiemu* nakazuje się, aby przez Charków jechał 
do domu, nie rozumiem, co on tam w swoim liście napisał, że czytał jakieś 
tam moje pochwały, gdzieś w jakiejś moskiewskiej gazecie, ja ich nigdy nie 
czytam i nie przezieram, bo któż co z takiemi foliałami dokazać może. Niech- 
że więc się wyjaśni i napisze gdzie, co, albo w jakim numerze, bo mi o niczem 
się nie Śni i nie śniło. I dosyć na tem, boś więcej nie zasłużył. Napisz, to i ja 
ochotniej pisać będę. Jednak się nie gniewaj, bo ja Twój przyjaciel. Jan 


30 april 


No, czemuż Adama nie drukujecie. Czytamy teraz na zabój tom 2gi ksiąg 
dwoje, w ktorym przemowa we środku gospodaruje”. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 19,4 x 11,8 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na trzy części, na s. 4 rysuneczki piórkiem: motywy roślinne, liście itp. 


1 List pochodzi prawdopodobnie z 1828 roku, zdaje się na to wskazywać końcowe pytanie 
o druk Poezji Mickiewicza. 

2 Józef Jeżowski. 

3 Wincenty Budrewicz i Onufty Pietraszkiewicz. 

*_ Apollo Skalkowski, zob. list Ż, przyp. 1. 

5 Mowa tu zapewne: 1. o petersburskim wydaniu Poezji A. Mickiewicza, które zostaje pod- 
pisane do druku przez cenzora w kwietniu 1828 r., a ukaże się drukiem z początkiem 1829 r. 
2. o głośnej pracy J. Lelewela Bibliograficznych ksiąg dwoje, Warszawa 1823. 


LISTY 
Joachima Lelewela 


Wśród korespondencji otrzymywanej przez Cypriana Daszkiewicza nie- 
wątpliwie najcenniejszy zespół tworzy wiązka pięciu listów z lat 1826-1829 
pisanych z Warszawy przez Joachima Lelewela. Nabyte one zostały przez 
Dyrekcję Biblioteki Uniwersyteckiej w Wilnie 8 kwietnia 1936 r. za sumę 
145 zł od Stanisławy Pietraszkiewiczówny, a więc pochodziły niewątpliwie z 
papierów Daszkiewicza przywiezionych przez Onufrego Pietraszkiewicza z 
Moskwy na początku 1830 roku, gdy eksportował on do Wilna ciało zmarłego 
przyjaciela. Wszystkie listy otrzymały w czasie porządkowania Archiwum 
pieczątkę owalną: Archiwum Filomatów. W zbiorach Biblioteki Uniwersy- 
tetu w Wilnie autografy te przetrwały do dziś sygn. F 12-136. 

Wszystkie listy Lelewela prócz ojcowskiej serdeczności wobec ucznia za- 
wierają cenne informacje o ruchu naukowym i literackim w Warszawie i sta- 
nowią ciekawe dopełnienie korespondencji między uczniem i znakomitym 
profesorem. 


Warszawa, 1 sierpnia 1826 


List Twój Panie pod datą 24 marca 1826 z Moskwy datowany niedawno 
dopiero odebrałem!. Chociaż o Twoich obrotach dosyć wszystko prawie wie- 
działem, wszelako nader miłą mi rzecz uczyniłeś, żeś mi o nich sam doniósł. 
Dawnom tego z upragnieniem wyglądał. Dużo spokojny jestem, gdyś przecie 
trafił do posady, jakkolwiek Tobie niedogodnej, przy której utrzymać się i 
pierwsze potrzeby swoje opędzić możesz. Mam ja zawsze nadzieję, że Twoje 
położenie z czasem się zmieni, dobrze przynajmniej kiedy tymczasowe jest 
cokolwiek zaspokajające. Niemniej Ci dziękuję Panie za wiadomości doty- 
czące się Moskwy, które tyle interesow robić mają. Powiadasz, że kupcy 
warszawscy tamtą stolicę odwiedzają, a zatem nietrudno by było dawać o 
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sobie wiadomości i polecenia sobie dopełniać. Z tego, że Maciejowskiego? 
dzieło przez Charków szło do Ciebie, widzisz Panie, że nie wiedziałem jak 
do Ciebie trafić. Wilno jest bardzo nieregularne, kiedy dziś wiem do Ciebie 
adres, nie tylko że ten list odbierzesz, ale możesz się spodziewać ekspedycji, 
że Ci choć co małego drukowanego nadeszlę. Tylko to prawdziwa będzie 
bieda, jeśli na drodze do Moskwy księgi tak będą ginąć, jak zginął Macie- 
jowski. Do Markusa? dochodzą w całości. Jak będę na Wołyniu, to do Ciebie 
coś więcej jak list wyekspediuję. 

Donosisz mi o drukarniach i literackich przedsięwzięciach w Moskwie, 
dla porównania napiszę Ci o warszawskich. W Warszawie jest w kilkunastu 
drukarniach od 30 do 40 pras ciągle się ruszających. Księgarze co dzień więcej 
się żalą na ubytek odbytu, jedne tylko książki do nabożeństwa i niektóre 
poetyckie dzieła mają jaki taki odbyt. Stąd literaci nie mają środków druko- 
wania dzieł swoich, jeśli się dobrze nie wykłaniają. Honorarium mogą się ci 
tylko spodziewać, którzy jaki romans napisali lub wytłomaczyli, albo jakie 
wiersze napisali, lub nareszcie coś historycznego narodowego wygotowali, 
lubo w tym niesły[cha]ne utrudzenia cenzury do milczenia przywodzą. Stąd 
niewiele co wychodzi, a w tym co idzie do druku mniej jest ttomaczeń, aniżeli 
własnego sił doświadczenia w dziełach oryginalnych. Drukują pospolicie 
egzemplarzy 500 i to leży lat kilka, dziesięć albo i 20, nim się wyprzeda; stąd 
cena książek jest wysoka. Rzadko jest jakie sowizdrzalskie dzieło, takie na 
przykład jak poezje Odyńca?, które by w liczbie więcej 1000 egzemplarzy 
mogło być wydrukowane; rzadko tak wielkie, którego 1000 egzemplarzy biją 
dlatego, aby drugiej nie ponawiać edycji. Drukarnie tedy skromne. Tłumacz 
czterotomowego romansu Waltera Scotta” przesłał na 50 czerwonych zło- 
tych, to jest na 900 złotych. To o Warszawie. 

Po różnych stronach dawnej Polski różnie też drukują. J.S. Bandtkie świe- 
żo wydał we trzech tomach historię drukarń w Polszcze. Mój wtóry tom ksiąg 
bibliograficznych prawie skonczony, wyszła Jeruzalem wyzwolona Tassa w 
Wilnie przez KochanowskiegoŚ. Malinowski” ją wydał, a gotuje żywot Grod- 
decka, wydanie naszych polskich sielankarzy itd. Ja nie mając żadnego 
obowiązku dostarczałem rozmaitych materiałów do „Dziennika Warszaws- 
kiego”$. A kiedy w dzienniku rozprawa Mickiewicza o wpływie prawa rzym- 
skiego na polskie drukowaną była”, pododawałem niektóre przypiski i noty, 
które Bandtkiego i kręcielstwo prawnicze na polu historycznym dokazujące 
obruszyło. Teraz w tymże dzienniku mieszczę w tymże przedmiocie rozprawę 
Morzego, stukilku not dołożyłem stosownych do prawniczych Bandtkiego 
narzekań i zarzutów". Maleńka jest to zabawa. Wreszcie teraz wypycham do 
druku nową edycję Eddy!!, cale nowa! Chciałem wydać drugi tom Wagi!?, ale 
ugrzązł i uwiązł w cenzurze. 

Jak uważam druk w Moskwie nie może się tańszym od warszawskiego na- 
zywać. Gdyby nareszcie był tańszym, trudno by było polskie w Moskwie 
drukować dzieła, kiedy w Moskwie nikt po polsku nie czyta, a transport do 
Polski jest tak daleki. Pięknie by było, gdyby mogły dzieł polskich tłoma- 
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czenia na rossyjskie wychodzić, kiedy po polsku czytać nie umieją. Pojata 
zasługiwałby na przekład. Rad bym widział mego Wagę z roku 1824 na 
rossyjski przełożonego!*. Że się w Moskwie na ozdobne drukowanie sadzą 
to bardzo chwalebne. Jak mio swoich zatrudnieniach donosisz, nie przewidu- 
ję jaką byś sobie literacką znalazł zabawę. Zdaje się, żeś Malwinę myślał na 
rossyjski przełożyć", czyli żeś już tak biegły. Jeżeli równie biegły w rusy- 
cyzmie, to byś mógł znaleść co niewielkiego ruskiego z rękopismów Tołsto- 
wał ściągających się do Polski i to przepolszczyć. 

Ze chcecie Chodakowskiego?” zbiór pieśni drukować to bardzo chwałeb- 
nie. Ci którzy ten zbiór znają zaręczają mnie, że Chodakowski pisał łacińs- 
kimi literami i na wszystko proszą i obligują i ja z nimi, aby małorosyjskie i 
ruskie były łacińskimi literami drukowane, inaczej w literach rosyjskich staną 
się dla większej części Polaków niedostępne. Jeżeli zaż Polewoj!* upornie 
pragnie rossyjskimi drukować, czyli by nie można obok toż samo łacińskimi, 
albo niektóre egzemplarze łacińskimi. Znam jeszcze Chodakowskiego map- 
pę nomenklatur horodyszcz wielkości zwyczajnego arkusza. Daje ona po- 
znawać cały ogół jego poszukiwań i do niej był krótki dołączony opis. Tę 
mappę wartałoby wysztychować i w świat puścić. 

Jak się kollegom Twoim w Moskwie pobyt powodzi nie doniosłeś mi 
Panie. Uściśnij ich ode mnie wszystkich. Do Jeżowskiego list załączam. Rozu- 
miem, że przypomnienie piszącej osoby będzie mu miłe. Ciecierski wygląda 
rewersu jak kania deszczu, nabył bardzo niesfornej miny, kolleguje z nim 
Aleksander Zabieło!”, Tak przeciwnicy powzięli ochotę do wojska. 

Kiedy ten list kończę odbieram z Puław wiadomość, że Zorian Choda- 
kowski nie sam jeden Aźlas z tamecznej biblioteki pożyczył, ale nadto inne 
księgi, oto następujące: Pesziny Mars Moravicus, Stambuch sląski Bartło- 
mieja Paprockiego, Dubrowii Historia regiae Bohemis, Hayke Herbarz, Her- 
barz Marcina z Urzędowa w Krakowie 1595. Rewizję listów kpt?0. Dwa 
pierwsze tomy Niesieckiego?!, Podrobnaja karta Rossyj[skoj] Imperii. 

Od tego Atlasu więcej wartuje Sztambuch szłąski, który jest wielką rzad- 
kością. Wszystko to są foliały niemałej wartości. 

Jeszcze raz proszę Cię Panie uściskaj kollegów swoich ode mnie i przyjmij 
ode mnie wyraz życzliwości i przywiązania od swego sługi 

Lelewela Joach. 

Zgorszysz się pewnie z tego tak nieporządnego listu, nad którym pewnie 
wiele godzin posiedzisz nim go wydecyfrujesz, jest to skutek roztargnienia 
zbiegłych w tych dniach zatrudnień i co moment zjawiających się przeszkód. 
Przy wolniejszej chwili będę pisał, tylko nie zapominajcie o mnie i dajcie o 
sobie wiadomość. 

[na stronie 4 adres:] Ero Bnaroponto Tocnorniy / Kunpagy HraaTeBufy / 
JlamkeBaty / B MockBe/B KoHrupy I.K. baHka 
Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-136, k. 1-2, arkusz papieru 


czerpanego formatu 19,8 x 23,5 cm, zapisane dwie i pół strony, na s. 4 adres, Ślady złożenia na 
cztery części oraz pieczęci lakowej. 
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1 List ten zachował się, zob. zespół listów C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1. 

2 Zob. list €. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1, przyp. 16. 

3 Markus — nieznany. 

4 Zob. list C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 4, przyp. 2. 

5. Prawdopodobnie mowa o czterotomowym tłumaczeniu powieści Waltera Scotta pt. Rob- 
-Roy przez F.S. Dmochowskiego. 

J.S. Bandtkie: Historia drukarń w Królestwie Polskim i W. Ks. Litewskim t. 1-3, Kraków 
1826; J. Lelewela: Bibliograficznych ksiąg dwoje zob. list C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1, 
przyp. 18. Przekład Piotra Kochanowskiego, zob. tamże list nr 4, przyp. 2. 

Mikołaj Malinowski, jeden z najlepszych uczniów G.E. Groddecka, członek towarzystwa 
filaretów. Wspomnianego tu żywotu Groddecka nie ukończył, zob. listy C. Daszkiewicza do 
J. Le- lewela nr 1, przyp. 9. 

8 „Dziennik Warszawski”, miesięcznik wychodzący w l. 1825—1829, W 1826 r. J. Lelewel 
ogłosił tu Ocalenie Polski za Władysława Łokietka. 

3 Rozprawa Aleksandra Mickiewicza zob. list C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 2, przyp. 
6. Być może mowa o artykule J. Lelewela Dzieje bibliotek, ogłoszonym w „Dzienniku Warszaws- 
kim” 1827, t. 10-11; 1828 t. 12-13. 

10 Franciszek Morze (zm. tragicznie 1852), mgr prawa Uniwersytetu Wileńskiego, pracował 
w Warszawie, ogłosił rozprawę pt. O wpływie prawodawstwa rzymskiego na polskie i litewskie, 
„Dziennik Warszawski” 1826, t. IV. 

11 Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 2, przyp. 6. 

12 Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1, przyp. 19. 

13 Mowa o powieści Feliksa A.G. Bernatowicza: Pojata, córka Lezdejki, albo Litwini 
w XIV w. Romans historyczny t. 1-4, Warszawa 1826. 

14 Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1, przyp. 19. 

15 Mowa o powieści ks. Marii Wirtemberskiej zob. list ©, Daszkiewicza do ]. Lelewela nr 1, 


v2, 
PZŁ Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 2, przyp. 8. 
17 Zob. tamże list nr 1, przyp. 20. 
18 Zob. tamże list nr LTZP. 21. 
19. Justyn Ciecierski i Aleksander Zabiełło, zapewne syn Onufrego, brat Anny Tyszkiewi- 


czowej. 

20 Jan Tomasz z Czechorodu Peszina (1629-1680), historyk czeski, autor Mars Moravieus 
sive bella, seditiones, tumultus et quae olim Moravia passa sint (1667). 

Bartłomiej Paprocki (ok. 1543-1614), wierszopis, pisarz polityczno-obyczajowy, historyk 
i heraldyk, jego Stambuch slesky, Brno 1609. 

Dubrovii, to niewątpliwie Joannes Dubrovius (Joanne Dubrovio): Historiae regni Boiemiae, 
de rebus memoria dignis in illa gestis libri XXXI (1552). . 

Hayke to prawdopodobnie: Wacław z Liboczan Hajek (zm. 1553), kronikarz czeski, autor 
kroniki pisanej w latach 1534-1539), drukowanej w 1. 1540-1541, wznowionej w 1819 w Pradze, 
przekłady niemieckie w XVI, XVII i XVIII w. Przekład łaciński w 6 t. w II poł. XVIII w. 

Marcin z Urzędowa (zm. ok. 1590), znakomity botanik polski, autor herbarza polskiego tj. 
O przyrodzeniu ziół i drzew rozmaitych i in. rzeczy do lekarstw należących (Kraków 1595). 

0. Rewizja listów — nie wiadomo co Lelewel ma tu na myśli. 

21 Kasper Niesiecki (1682-1744), heraldyk, autor dzieła Korona polska przy złotej wolności 

i oŁai wszystkich katedr prowincji i rycerstwa klejnotamii... ozdobiona... t. 1-4, Lwów 1728- 


Łuck, 21 października 1826 


Obiecałem Ci cokolwiek gdy Łuck! odwiedzę napisać. Dotrzymuję słowa, 
lubo przewiduję, że to pisanie moje nie sprawi zaspokojenia, jakiego byś żą- 
dał, Pytałeś mię Panie, co bym Ci radził za pracę literacką, którą byś mógł 
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ekstra obowiązków swoich podjąć. Nie umiałem radzić, obiecywałem o tym 
później pisać, i teraz później pisząc nic poradzić nie umiem, tyle jest na 
Świecie przeciwności, zawad, tak małe dla polskiego języka pole — małe, gdy 
odbytu nie zawsze pewnym być można, gdy nie wiedzieć jaki obrót ze swoją 
pracą zrobić. Wspomniałem Ci, że u nas drukarze niesłychanie rzadko na 
tysiące egzemplarze biją, biją je od 400 do 700, nic tedy dziwnego, jeśli i 
honorarium skąpią, a często i drukować odmawiają. Chcesz tłomaczyć. 
Poniekąd jest to pewniejsza, aniżeli w oryginały się wdawać, a najpewniejsza 
tiumaczyć romanse. Z, Twego atoli uchylenia tak dalekiego od siedliska piś- 
miennictwa polskiego, jak łatwo próżną stać się może praca Twoja, gdy Cię 
w tych tu stronach kto uprzedzi. Tak się zdarza, iż niejeden z tłumaczów ze 
swoją robotą osiadł, bo go inny wyprzedził. J eżeli tedy z Moritzem? w jakie 
romansowe wchodzisz układy, trzeba aby Moritz wczesno ogłosił, że taki a 
taki romans tłumaczony z druku wychodzi, aby tym zapobiegł drugiemu 
przedsięwzięciu, a przynajmniej wywiedział się, czy kto nie ma już gotowego 
tłumaczenia. Tejże ostrożności potrzeba, gdyby przyszło do tłumaczenia 
jakiej historycznej książki. Wiem na przykład o dwóch polskich Wojny 30-let- 
niej Śchillera ttumaczeniach*, które oba kręcą się za tym, aby były drukowane. 
Nie wiem, co się stało z przedsięwzięciem tłumaczenia skrócenia historii 
Bretona%. To by wyegzekwować można brakujące tomy, mógłbyś Panie do- 
tłumaczyć. Wreszcie jeżeli nie szukasz jeszcze błyszczyć swoim literackim 
imieniem, tylko szukasz zatrudnienia, aby zatrudnienia, weź jakiekolwiek 
albrewiacje” Bretona do tłumaczenia; poskracał on opisy różnych krajów i 
podróży. To wszystko u nas całkiem drukować można. Bo i na to wzgląd mieć 
należy, ażeby się wziąć do tego, co u nas drukować można. Dlatego spo- 
dziewałbyś się lepszej ode mnie rady, ale ja szukam tego co ma odbyt i co 
można, ale razem i co pożyteczne. Dobrze by jakie kompendium niemieckie 
przełożyć. Wielce byłby pożytecznym Hallam*, ale nie wszystko można by 
drukować. Wreszcie i to tłomaczyć można co jest pod ręką. Stręczyć coś 
takiego, czego nie masz, a na co nim egzemplarz sprowadzą lat kilka czekać 
by trzeba, nie przydałoby się. Co sobie zamierzysz o tym mi Panie napisz chóć 
maleńki bilecik pod kopertą czyją w Wilnie, skąd niech mi pocztą odeszlą. 
Donieś mi razem, co na to Moritz, z którym rozmawiać począłeś, czy od- 
mawia, czy przyjmuje. Chętnie pomówię z jakimi księgarzami naszymi. 

Za doniesienie, któreś zrobił o sobie, jeszcze raz dziękuję, a Proszę, chciej 
mię czasem uwiadamiać i o Polakach i towarzyszach podróży swojej, co po 
Moskwie stolicy w okolicy krążą. Jaka też tam pamięć Tustanowskiego” pozo- 
stała. Tustanowski zamyśla być księdzem, kieruje się na to przez sekretarstwo 
rozwodowe w Mińsku, gdzie w Seminarium i kanony wykłada. Musisz Panie 
pamiętać Kajetana Niezabitowskiego$. Jest on teraz w Warszawie jednym 
z grona cenzorów ksiąg, a ttumaczem dzieła pani S. Ouen o Leszczyńskim”. 
O Odyńcu, że jest w Warszawie i co porabia pewnie wiesz od Adama. Kont- 
kowski!0, co nie dotrzymawszy roku w Uniwersytecie Wileńskim dla zdrowia 
opuścić go musiał, jest też w Warszawie w biurze skarbowym. Rykaczewski"! 
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jest applikantem w biurze oświecenia, obowiązany jest wydawać atlas staro- 
żytny do szkół, co spodziewam się dopełni z moją satysfakcją. Justyn Ciecier- 
ski i Aleksander Zabiełło od roku do wojska zaciągnąwszy się, z niecierpli- 
wością awansu wyglądają, jeśli tylko w tych czasach nie awansowali. Józef 
Massalski!? awansował na podoficera. 

Musieliście się poznać przecie z literatami Moskwy, ciekawy jestem co 
porabia Kutajdowicz, co Kaczenowski3, co inni, naszego mianowicie wy- 
działu literaci. Wdzieram się na pola Katajdowicza, pozwoliłem sobie dyplo- 
matycznych obserwacji, które Wam komunikować będę, wnet drukowane”. 
Polewoj musiał już wydać Dołęgi zbiory”. Nie wiem czy Dołęgi historia życia 
wiadoma, jego nazwisko, jego fata. Zapewne też niewarto czytelników autora 
zbiorow pieśni żywotem traktować, dość o sposobach jakie użył, aby je zebrał. 
Ciekawy jestem tych zbiorów i nasi poeci ciekawi, Odyniec, Zalewski!6, który 
się Jeżowskiemu przypominać nie przestaje. 

Ja teraz zamyślam o III-cim tomie ksiąg bibliograficznych, choć nie wiem 
czy ll-gi z zakwestionowania?7, w jakie po wyjściu z druku wpadł, czyli wy- 
szedł, tak że jeszcze go nie mam. Myślę też o wypchnięciu tomu II-go Wagi'$, 
w czym wielkie przyszło przełamywać trudności. A z przypadku w coraz 
obszerniejszą z Bandkiem wchodzę wojnę. W tych dniach ukończyłem kryty- 
czny, historyczny tak nazwanego statutu wiślickiego rozbiór”, Zamyślam o 
historycznym prawodawstwie Polski obrazie etc. Mam zatrudnienia dosyć, a 
za tym i cokolwiek w strapieniach pociechy, tak iż niekiedy mogę się zapomi- 
nać. 

Masz tedy niejakie banialuki, które jeśli możesz to wyczytaj. Bieda z moją 
ręką, coraz to mi gorzej pisze, a powoli formować pismo i tak ulepszyć, jakeś 
swoje ulepszył (bo daleko wyraźniej piszę niżeli dawniej), już mi coś trudno. 

W pakieciku załączyłem do Tomasza i innych, których nie wiem, gdzie 
szukać, żeby się im przypomnieć, może Wy tam macie jakie środki. Sciskam 
Cię serdecznie, wzajemnemu się Twemu polecając, jestem Twym Panie życz- 


iwy Lelewel Joach. 


[adres na stronie 4:] Ero Eraroponto / MujrocTuBoMy Tocynapro / KunpaHy 
HrHaTeBuuy / J[aimkeBuuy / B MOCKBE / B KaHTOop G.K. /B baka 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-136, k. 3-4, arkusz formatu 20,5 
x 25 cm, zapisane dwie strony, s. 4 adres. 


1 Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela list 3, przyp. 1. 

2 Fryderyk Moritz, księgarz wileński, zob. zespół jego listów do O. Pietraszkiewicza. 

3 Fryderyk Schiller (1759-1805), Historia wojny trzydziestoletniej (1791-1793), Bibliografia 
polska K. Estreichera nie notuje tych tłumaczeń. 

4 Zob. Listy O. Pietraszkiewicza do rodziny, list nr 5, przyp. 11. 

5 Odłac. abbreviatio — skrócenie. 

6 Henryk Hallam (1777-1859), znakomity historyk angielski, korespondent „Edinburgh 
Review”, Jego dwa największe dzieła to View ofthe state of Europe during the middle ages (t. 1-2, 
London 1818) i Constitutional history of England from the occassion of Henry VII to the death of 
George II (t. 1-3, London 1827). 
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7. Felicjan Tustanowski zob. zespół listów do O. Pietraszkiewicza. 

8 Kajetan Lubicz Niezabitowski, badacz twórczości Stanisława Leszczyńskiego i autor wie- 
lu przekładów jego dzieł. 

9 Saint Oiien, francuska badaczka i edytorka dzieł S. Leszczyńskiego w latach dwudziestych 
XTX w. 

10 Kontkowski — nieznany. 

11 Rykaczewski zob. Listy €. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1, przyp. 17. 

12 józef Massalski (1800 — ok. 1845), guwerner Juliusza Słowackiego, członek towarzystwa 
filaretów, w 1823 uwięziony, wcielony do wojska rosyjskiego jako prosty szeregowiec, w 1829 
dosłużył się rangi oficera i wystąpił z wojska; w 1831 usiłował dotrzeć do wojsk powstańczych, 
schwytany, został prawdopodobnie zesłany na Sybir. 

3 Kutajdowicz, nieznany; Michał Kaczenowski zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela 


nr 1, „14. 

Chodzi niewątpliwie o rozprawę Dyplomata z XII, XIII i pocz. XIV w. ogł. w „Rocznikach 
Tow. Król. Warsz. Przyjaciół Nauk” t. 19 (1827). 

15 Mikołaj A. Polewoji Zorian Dołęga Chodakowski (Adam Czarnocki) zob. Listy C. Dasz- 
kiewicza do J. Lelewela nr 1, przyp. 21i 20. 

16 Mowa o poezjach A.E. Odyńca i J.B. Zaleskiego, zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lele- 
wela nr 5, przyp. 18. 

17 Tom III Bibliograficznych ksiąg dwoje nie ukazała się; w latach 1823-1826 wyszły tylko 
t. 1-2. 

18 Teodor Waga Historia książąt i królów polskich została wydana przez J. Lelewela w jed- 
nym tomie, za każdym razem poszerzonym w 1816, 1818, 1824 i znacznie przerobiony i pomno- 
żony Wilno 1831 (następne wydanie 1833). 

19 Krytyczny rozbiór Statutu wiślickiego, z tablicami do objaśnienia składu tego statutu, 
Warszawa 1828. 


Warszawa, 10 grudnia 1826 


Ach! Panie! ratuj! — Domyślam się, że to musi być sam Polewoj, co mnie 
i Dmochowskiemu kilkanaście numerów „Telegrafu Moskiewskiego” przy- 
słał!. Parę dni temu otrzymaliśmy numer 101 listową pocztą, za który wypadło 
21 złotych polskich i groszy 3 zapłacić. Podjąłem ten wydatek, nie chcąc 
łaskawcy, który mnie swoim obdarza „Telegrafem”, na tak uciążliwy narażać 
wydatek, gdybym retro zawracał. Wszakże kilka razy podjęty taki wydatek 
zniszczyłby mi całoroczny mój dochód. Dmochowski niewiele się namyślał i 
retro numer 18 odprawił. Bądź że Panie łaskaw i wejdź w to. Pragnąłbym aby 
list niniejszy jednym lotem dziś do Ciebie się dostał, a przewiduję nie bez 
kłopotu, że pierwej wyjedzie z Moskwy numer 19, nim niniejszy rąk Twoich 
dojdzie. W niepewności nawet czy ten lub ów list pierwej dojdzie, piszę inny, 
który z Wilna wyekspediuję, choć w nim nic innego nie jest, tylko to coiw 
tym tu liście. Ten prosto z Warszawy do Ciebie puszczam, a doznasz co to 
jest pocztowa opłata, na którą nie chciałem Cię narażać, ale nie mając 
piśmienniejszego środka zdecydowałem się na to. Przebacz mi tę im- 
pertynencję, a nie zapomnij użyć jakich bądź środków, aby „Telegraf” tak 
kosztowną nie dochodził drogą. Wszak z Moskwy do Warszawy wydarzają 
się okazje przez które daleko taniej wyprawiać książki można. Wtedy po kilka 
razem numerów odebrać możemy. Domyślam się, że to sam Polewoj jest tak 
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grzeczny, że mi swe pismo udziela. Oswiadcz mu Panie ode mnie tysiączne 
komplementa i podziękowania. 

Pewnie Panie zechcesz swoję podróż opisać, Daniłowicz o niej mi 
wzmiankował?. Widziałeś ciekawe kraje, ciekawych ludzi. Masz materią do 
autorstwa. 

List ten wypadło mi nagle pisać, jak widzisz z nader ważnej przyczyny, a 
stąd siadłem do niego nieprzygotowany, a przy tym przymuszony byłem 
wyrwać się z dużych zatrudnień, którymi w ten moment obłożony jestem, nie 
na wiele tedy zdobyć się mogę, aby Ci co ciekawego opisać. Wszakże trocha 
wierszów papieru zapełnię zdarzeniem jakie miał Jaxa Marcinkowski poeta, 
o którego renomie pewnie Moskwa dobrze jest wiadoma. 

Jaxa po kilkoletnich przygotowaniach i należytym dzieła wygotowaniu, w 
niniejszym 1826 roku począł wielkie swe poema o rzekach drukować w dru- 
karni Gliicksberga”. Druk niedaleko zaszedł, gdy przerwany został z powodu, 
że rękopism zaginął. Na jedną tylko napisany był rękę, a przeto Jaxę despe- 
ranta to tylko pocieszenia było nadzieją, że stratę nieodżałowaną drukarz 
kieszenią przypłaci. 

Przyjaciele Jaxy układali taksę jaką by słusznie drukarni skarcić niedbal- 
stwo. Jaxa upewniony od nich o wartości swej pracy, licząc przyszłą fortunę, 
śpieszył do Gliicksberga, aby go nastraszył i do wynagrodzenia sobie przygo- 
tował. Wytoczył dość prędko w otworzonej rozmowie myśli swoje i groźby, 
że swego prawem poszukiwać będzie. Typograf i bibliopola* na wpół z 
cudzoziemska odpowiada spokojnie na to, że przewiduje wyrok, którego 
unikając prosi parę tygodni frysztu”, w ciągu których, jeśli by samego ory- 
ginału nie znalazł, ofiaruje się sam pod imieniem autora Jaxy poema wy- 
kończyć, bo taki a nie inny mógł być wyrok. W parę tygodni dowiaduje się 
Jaxa, że drukują dalej. Nie znalazł się rękopism, ale drukują dalej i 
Gliicksberg upewnia, że na miejsce straconego poema o rzekach wykończył. 
Wplotł się w poema Jaxa, przyswaja go sobie Gliicksberg. Podobno na zawsze 
zostanie niepewno kto jego autorem. 

Mamy też tu nasze pismo periodyczne pod tytułem „Gazety Polskiej” in 
folio wychodzące. Jest wprawdzie, jak zwykle gazety, gazetą, ale nie opu- 
szcza literackich, bankowych, handlowych, rolniczych i naukowych wiado- 
mości. Od 1-go dopićro grudnia wychodzi, a poczyna powszechny wzbudzać 
interes. Pragnę aby prosperowała i życzę jej wszelkich sukcessów. Jest przy 
tym niezmiernie tania, co dzień najmniej arkusz, a cena na kwartał dwóma 
złotymi więcej niż „Kurierek”7. „Kurierek” zł. 8, gazeta 10. 

Mamy też i inne pismo periodyczne w języku niemieckim „Polnische 
Miscellen”$. Ma obejmować jedynie tylko tłumaczenia z polskich pism 
uczonych, albo poezji, a to aby Niemcom nasze prace dać poznać. Mogą być 
i oryginalne po niemiecku wygotowane pisma, ale takie tylko, które by o 
rzeczach polskich traktowały. 

Łukasz Gołębiowski wydał też niewielkie dzieło o historykach polskich, 
od 250 kilku stronic dość drobno drukowanych. Pomagałem mu do tego. 
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Teraz drukuje elementarną historię polską, ale w sekrecie przede mną; ja też 
w sekrecie przed nim odczytuję jej korektę”. 

Gdy to piszę wchodzi Marian Piasecki i polecił, aby Wam od niego się 
kłaniać, czego też chętnie dopełniam. 

Po moim z Łucka powrócie fabryka atlasu starożytnego Rykaczewskie- 
go" idzie żywo. 

Moje dwie prawne rozprawy, jedna skończona, druga kończy się. Wypro- 
wadzam w historię pierwotnego prawa polskiego, pusciznę, przemiany w 
spadkach, donatio jure haereditaxio"!, ścieśnienie swobód kobiecych, upadek 
prawa kobiecego i tak dalej. Ocenienie wpływów obcych a wydobycie co jest 
własnego. Podobno i prawo ruskie pójdzie pod krzesiwko krytyczne. Dawno 
bym się był na nią targnął, gdyby mi Bułgarin nie zaczął był bałamucić, z 
moich i dziejów ruskich i Karamzina rozbiorem!?; ale to nic nie szkodzi, co 
się odwlecze to nie uciecze, a lepiej rzecz pojmę i zrozumiem. 

Ale to Ciebie Panie Bankierzu pewnoć mało obchodzi. Wolałbyś słyszeć 
bajńdury o Sziwenie13, o kałmuckich bankietach, o smacznej skamai'*. Może 
kiedy nam tu ślepym nadeszlesz o tym wszystkim wiadomości. Czy żeś też 
filozofował o Wisznu z łaskawymi na Ciebie braminami? czy można się z nimi 
rozmówić?5 

Chwalił się Marian, że do Ciebie Panie prosto stąd, z Warszawy pocztą 
pisał; mówiłem mu, że takie pisanie musicie tam w Moskwie zbytecznie 
opłacać, że to musi niezmiernie kosztować. Ja tedy raz jeden taką drogą piszę. 
Inną razą starać się będę z jakiej rossyjskiej poczty, stacji, listy wyprawiać, 

Dnia dzisiejszego pozyskałem kilka indexów do statutów wiślickich, 
udzielonych mi od Działyńskiego '*. Znajduje się w nich parę kronik polskich, 
z XV jedna, druga z XIV wieku. 


Wzajemnemu się sercu JWPana 
Twój szczerze życzliwy 
Lelewel Joach. 


Dochodzę nareszcie, jak się stała ta opłata za 18 numer „Telegrafu”. Jest 
to poczmajstra terespolskiego przy Brześciu omyłka, że oddał na pocztę kon- 
ną, to co powinien był oddać na wozową. Albowiem konna i wozowa w na- 
szym Królestwie są odróżnione, konna bierze listy, wozowa pakiety, prze- 
syłki. Dobrze aby o tym Polewoj był uwiadomiony. Chociaż spodziewam się, 
że za numer przez Dmochowskiego zwrócony napaści mieć nie będzie, jeśli 
to rzeczywiście jest poczmajstra terespolskiego, jak się domyślam, omyłka. 


Wszystkim znajomym przypominam się pamięcią. 


[Adres na s. 4:] A Monsieur / Monsieur / Daszkiewicz / Kunpany 
FruaTeBnuy / amkeBaay /Moskwa/B MockBe 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-136, k. 5-6, arkusz formatu 19,8 
X 23,7 cm, zapisane trzy strony, na s. 4 adres, ślady pieczęci lakowej. 
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1 „Moskowskij Tielegraf" wydawany przez Polewoja został przesłany pocztą konną 
(droższą) na adres J. Lelewela i F.$. Dmochowskiego. 

Mowa tu o podróży służbowej jaka odbył C. Daszkiewicz na przełomie maja i czerwca 
1826 r. do Astrachania, zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 2. Ignacy Daniłowicz zob. 
tamże list 3, przyp. 2. 

3 Kajetan Jaxa Marcinkowski, grafoman i pieczeniarz, przyjechał do Warszawy z Wołynia 
ze zbiorem swych wierszy pt. Zabawy wierszem dla płci pięknej poświęcone, własne i tłumaczone 
(Warszawa 1818), który rozpoczynał się poematem Gonet, „klasyczny obraz komizmu i głupoty 
autora”. Do napisania poematu Rzeki polskie (Warszawa 1826), którego czystopis sporządził do 
druku S. Goszczyński, namówił Jaxę Franciszek Morawski, prześmiewca i inspirator wielu 
zabawnych przygód grafomana (A. Bar: Kozioł ofiarny warszawskich pseudoklasyków w t. 
Kumoszki na Parnasie, Kraków 1947). 

4 Bibliopola, dawne: księgarz. 

Ś_Fryszt, dawne: wolny czas. 

6 „Gazeta Polska”, dziennik informacyjno-polityczny wych. w Warszawie od grudnia 1826, 
główna trybuna romantyków. 

7. „Kurier Warszawski” wychodzący od 1821 r. 

8 „Polnische Miscellen” wydawane przez Augusta von Drake w Warszawie, druk Józef 
Węcki. 

9 Łukasz Gołębiowski (1773-1849), bibliotekarz w Porycku, Puławach i w Warszawie. 
Mowa tu o jego pracy O dziejopisach Polski, ich zaletach i wadach (Warszawa 1826), będącej 
przeróbką notat J. Lelewela oraz o podręczniku Wiadomości z historyi polskiej, zastosowane do 
użytku pensyi i szkół płci żeńskiej, Warszawa 1830. 

10 Erazm Rykaczewski zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 1, przyp. 17. 

11 Łąc. darowizna na mocy prawa dziedziczenia. 

12 Tadeusz Bułharyn (1789-1859), poeta, powieściopisarz, publicysta polski i rosyjski, od 
1819 mieszkał stale w Petersburgu, gdzie wydawał czasopisma: od 1823 „Siewiernyj Archiw”, a 
od 1825 „Siewiernaja Pczeła”. Listy T. Bułharyna do J. Lelewela. Od 1821-1830 ogł. „Biblioteka 
Warszawska” 1877, t. 1. Mowa tuo DARYJ „ Lelewela Porównanie Karamzina z Naruszewiczem, 
ogłoszonej w języku rosyjskim (tłum. T. Bułharyna), „Siewiernyj Archiw” 1822 nr 4; 1823 nr 8; 
1824 nr 9, 11-12; w języku polskim pt. Kultura Waregów i Sławian. Wyjątek z Rozbioru dziejów 
ruskich i Historii Karamzina, „Biblioteka Polska” 1826, t. 2. 

13 Prawdopodobnie Civa, hinduski bóg śmierci, gorującej nowe życie. 

14 Prawdopodobnie nazwa potrawy hinduskiej. 

15 Zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 2. 

16 Adam Tytus Działyński (1796-1861), wydawca źródeł historycznych, dziedzic Kórnika. 

Statut wiślicki zob. list 1, przyp. 19. 


Warszawa, 10 grudnia 1826 


Dwa listy do Ciebie Panie dnia dzisiejszego wyprawiam i do tego w 
jednym interesie, a to dlatego, że jeśli jeden nie dojdzie, to drugi może będzie 
szczęśliwszy!. A przy tym pragnę aby duchem, jak najprędzej, którykolwiek 
z nich doszedł, bo naglące niebezpieczeństwo kieszeni mojej zagrażające 
tego wymaga. Nie wiem kto tam w Moskwie jest tak na mnie łaskaw, że mi 
nadsyła „Telegrafu Moskiewskiego”. Nie wiem jak jeszcze być za to obowią- 
zany, nie wiem czym się wywdzięczyć, ale wystaw sobie, że ten ktoś tak na 
mnie łaskaw, wyprawia numer pocztą listową, za czym za numer jeden 
wypada płacić zł. pol. 21, groszy 3, mówię dwadzieścia i jeden złotych i groszy 
trzy. Tak opłacać nie jestem w stanie. Dmochowski, który także miał sobie 
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nadsyłanego „Telegrafu” numeru 18-go z poczty nie przyjął. Ma tedy iść na 
odwrót do Moskwy, a ten co wysłał przypłaci ciężko. Na taki krok zdecydować 
się nie mogłem, ale prawdziwie nie jestem w stanie tak ciężko opłacać, bo 
kilka takich ekspedycji wyczerpałyby mi całoroczny fundusz, co mi na odz- 
ienie i różne potrzeby zostaje. Nie wiem co mi przyjdzie robić, gdy za parę 
tygodni podobna mię nasyłka spotka. Bądź tedy Panie łaskaw i ratuj. Może 
wiesz, może to wywiedz się, kto jest tak iaskaw, co nam „Telegraf” dosyła; 
proś go niech ma litość nad nami i nad sobą, a niechaj się wstrzyma. Zapewne 
to sam redaktor Polewoj. Oświadcz mu ode mnie najszczerszą wdzięczność, 
a objaśnij go dlaczego retro Dmochowskiego egzemplarz odbiera. A idź z 
tym do niego bez najmniejszego ociągania się, żeby jak najprędzej zapobiec, 
abyśmy tak uciążliwych nie odbierali ekspedycji. Wszak się zdarzają okazje 
z Moskwy do Warszawy, sameś Panie pisał, że niemało kupców warszawskich 
Moskwę odwiedza. Można tedy jednocześnie [?] przesyłaniem po kilka 
numerów znajdywać. 

Nie piszę w tym liście więcej, może też dojdzie inny, który prosto z War- 
szawy do Ciebie posyłam. Twój szczerze życzliwy, ściskam Cię serdecznie 


Lelewel Joach. 


[adres na odwrocie:] Ero Biraropozto Tocronuny / KurrpaHy HrHaTeBmy / 
JlanrkeBunuy / B MockBe / B KOHTup I.K. BaHka / Moskwa 


Autograf w Bibliotece Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F 12-136, k. 7, format 20 x 24 cm, 
zapisano pół strony, na odwrocie adres, ślady złożenia na cztery w poprzek arkusza. 


1 Zob. list poprzedni. 


Warszawa, 24 października 1829 


Niesłychanie też dawno od Ciebie bezpośrednich wiadomości nie mia- 
łem. O Tobie od niejakiego czasu bardzo mię smutne dochodziły. Oby nieba 
zachowały Ci zdrowie. Wiem i słyszę, jak wiele głosów zanosi to życzenie, a 
te życzenia w Twoich cierpieniach pocieszać Cię powinny!. Zapowiedziane 
przenosiny Twoje do Petersburga wstrzymywały mię od pisania i dziś piszę 
niepewny czyliś życzenia swego już nie dopiął. W takim razie przejmij list w 
Petersburgu, bo przez Petersburg piszę. 

Z powodu, żem dawno nie pisał, nie przesłałem Wam dotąd mojej dzie- 
cinady pod tytułem Dzieje Polskie potocznie napisane”. Dziwnie to łaskawie 
przyjęte zostało. Pozbyłem się już 1800, tysiąca ośmiuset egzemplarzy, w tej 
chwili w której na Twe ręce kilka posyłam egzemplarzy. Rozpocząłem prze- 
drukowanie. Te egzemplarze, które posyłam są rozdysponowane tak. Dla 
Ciebie jeden, jeden dla Tow. Hist. i Starożytnego] Rosji, jeden dla Jeżows- 
kiego, jeden dla Pietraszewskiego, jeden dla Pahudina”, trzy dla Twojej 


418 


Listy Joachima Lelewela 





dyspozycji, komu osądzisz dać ode mnie lub od siebie. Rosenkampf" przysłał 
mi swoje historyczne poszukiwania [...], może jemu udzielić wypada, jeśli on 
w Moskwie mieszka. Albo to dalszemu zostawić czasowi chciej mię tylko 
uwiadomić czy Rosenkampf istotnie w Moskwie przebywa, gdzie go znaleźć. 

Przesyłam też do Twojej dyspozycji parę egzemplarzy wiadomości o mo- 
netach kufickich5, które Towarzystwo Warszawskie posiada, rozdasz komu 
będziesz sądził, komu w Moskwie dać. 

Jeżowskiego rozprawa o Platonieó, jakem przewidział tak jest, że żadnego 
w Warszawie nie ma odbytu. Dałem do gazet piękną o tym wiadomość, ale 
ta skutku nie wzięła. 

Piszę te słów kilka na wsiadaniu, jadąc do Łucka” na Wołyń, gdzie kilka 
tygodni zabawię, tak abym na nasze łacińskie Boże Narodzenie do Warszawy 
powrócił. 

Za moim powrótem rozpoczyna się niemała antrypryza przedrukowania 
Naruszewicza z komentarzem i objaśnieniami oraz ze wszystkimi moimi do 
dziejów Piastów rozprawamiź. 

Druga antrypryza, którą także niemało zajęty być muszę jest Aźlas panny 
Reginy Korzeniewskiej”, który nie tyle będzie dojrzały, co piękny. 

Druk pomników prawodawstwa litewskiego w Poznaniu postępuje niesły- 
chanie leniwie!0. Z tym wszystkim za powrótem znajdziemy środki przyna- 
glenia, bo to po roku dopiero jest arkuszy 10. wydrukowanych. Wszakże 
dokażemy, że w tym następnym 1830 część pierwsza tomu pierwszego na 
cztery lub 5 złotych, z 20 arkuszy i sztychów kilku złożona, zamknę ją statutem 
pierwszym. 

Co się tam ze śpiewami Chodakowskiego, czyli Czarnockiego dzieje"? 
Nie wiem czy wiecie historią życia tak nazwanego Chodakowskiego, jest na- 
der ciekawa; nie wiem czy ją wie sama wdowa. 

Czy nie można by mieć egzemplarzyka tłumaczenia rossyjskiego moich 
dyplomatyczno-graficznych nad pismem ruskim uwag??? Boś mię kiedyś Pa- 
nie pisał, że to wydrukowane zostało; co na to Rosjanie? 

W Paryżu z powodu, że Salwandy"* o Sobieskim pisząc nie do rzeczy o 
nim, a najgłupiej o Polsce i Polakach popisał, obudził się interes do dziejów 
polskich. Podczaszyński Michał, Leonard Chodźko i Alfons d'Herbelot!* 
występują w zawód wyjaśnienia prawdy i wzniecenia interesu. Herbelot 
patetycznie boleje nad upadkiem, zapowiada powstanie i wskrzeszenie. Że 
Chodźko Leonard o Legiach włoskich dzieło publikował bardzo dobrze 
przyjęte, o tym z pism periodycznych wiedzieć musicie. Tu i owdzie w 
Niemczech i we Francji wymknęły się głosy za dawnymi Polski dziejami. 
Z katedr uniwersyteckich, w samym nawet Berlinie słyszy młodzież niemiec- 
ka czułe i z obruczeniem o upadku Polski czynione wspomnienia i pobudzana 
jest do rozpoznawania nieznanego jej pola. Zdaje mi się, że w dziejach 
naszych w głowie obcych toczy się jakiś ideał zacnego, nie bez wad, wolności 
użycia. I mam nadzieję, że utworzę ten ideał, bo nietrudny do wydobycia. 
A ruchawi dziś w Izbie Deputowanych Francuzi powtarzają, że sejmy polskie 
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za smutnych Jana Kazimierza czasów mędrsze były od nich, że nigdy się 
Polacy na sejmie oszukać nie dali. Ciekawi pytają, jak to było? Tworzące się 
w Bretanii, Normandii i w innych departamentach związki przeciw opłacaniu 
podatków są z naszymi konfederacjami porównywane i ztego powodu konfe- 
deracje nie wydają się im tak dzikie jak dawniej. Niewiele aby naczelnicy tych 
związków nie przybrali tytułu marszałka. 

Grammatyk Zieliński napisawszy z Wagi swoję historię polską!6, z nią 
pojechał do Paryża i tam chce fortunę z niej zebrać. Miał mi ją przed wyjaz- 
dem pokazać, ale do tego nie przyszło. 

Sciskam Cię serdecznie 

Lelewel Joach. 


[adres na s. 4:] Wielmożny JM Pan / Cyprian / Daszkiewicz / Sekretarz Banku 
WMP / Dobrodziej / Moskwa 


Autograf w Bibliotece Uniwersytetu w Wilnie sygn. F 12-136, k. 8-9, arkusz formatu 20 x 
23,5 cm, zapisane trzy strony, na stronie czwartej adres, ślady złożenia na trzy. 


1 €. Daszkiewicz był już wówczas śmiertelnie chory na gruźlicę, w miesiąc później nastąpił 
zgon. 

E 2 J. Lelewel: Dzieje Polski... potocznym sposobem opowiedział, do nich dwanaście krajobra- 
zów skreślił, Warszawa 1829 (wyd. II 1830). 

3 Onufry Pietraszkiewicz i prawdopodobnie Michał Pogodin. 

4 Rosenkampf baron Gustav Andreevitch: O6o3peHne kapMcji KHHTK B HCTOPHUECKOM 
BUJe, Moscou 1829. 

> Monety kufickie, zob. list C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 5, przyp. 7. 

6 Józef Jeżowski i jego rozprawa O postępie badań filologicznych we względzie pism Platona, 
Moskwa 1829. 

7 Łuck, zob. Listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela nr 3, przyp. 1. 

8 Mowa tu ozamierzonej wówczas kontynuacji wyd. Historii narodu polskiego od panowania 
chrześcijaństwa t. 2-6, Warszawa 1780-1785, t. 1-2, Warszawa 1824, które nie doszło do skutku, 
całość ukazała się w Lipsku 1836-1837, t. 1-10. 

9 Maria Regina Korzeniowska, właścicielka wsi Bochennikino na Podolu, autorka Alasu 
historycznego, genealogicznego, chronologicznego i geograficznego Polski, Warszawa 1831, w ptacy 
tej dopomagali jej J. Lelewel i S. Szawaszkiewicz. 

10 Chodzi o Zbiór praw litewskich od r. 1389 do r. 1529 wyd. przez A.T. Działyńskiego, Poz- 
nań 1841; druk przygotowany przez J. Lelewela i Ign. Daniłowicza rozpoczęty został w 1828 r. 

11 Zorian Dołęga Chodakowski (Adam Czarnocki), jego zbiór obejmujący 12 tysięcy pieśni 
ludowych częściowo tylko wydany w artykułach, uległ rozproszeniu i zaginieniu. 

12 Tłum. takie nie jest znane; chodzi prawdopodobnie o J. Lelewela Pisma pomniejsze geo- 
graficzno-historyczne, Warszawa 1814. 

13 Narcyz Achilles hr. Salvandy (1799-1856), mąż stanu, publicysta i poeta francuski, autor 
słynnego powiedzenia przed rewolucją lipcową: „tańczymy na wulkanie”, najważniejszym jego 
dziełem jest Histoire de Pologna avant et sous Ie roi Jean Sobieski (t. 1-3, Paris 1829; II wyd, 1880). 

14 Michał Podczaszyński (1797-1835), publicysta, wydawca, ogłaszał swoje artykuły w 
„Dzienniku Warszawskim” i „Gazecie Polskiej”. 

Leonard Chodźko (1800-1871), historyk, wydawca, sekretarz ks. Michała Ogińskiego, po 
jego śmierci (1826) osiadł w Paryżu, ogłaszał artykuły w czasopismach i wydaniach zbiorowych. 

Alfons d Herbelot: Des Causes de la dćcadence de la Pologne, Paris 1829i Histoire des legions 
polonaises en Italie par Leonard Chodźko, dwa wydania ze wstępem. 

15 Leonard Chodźko: Histoire des legions połonaises en ltalie sur le commandament du ge- 
neral Dombrowski, t. 1-2, paris 1829 (wyd. 2 tegoż roku). 

16 Józef Zieliński (1785-1857), profesor języka francuskiego w Liceum Warszawskim, au- 
tor prac z zakresu gramatyki francuskiej oraz Histoire de Pologne (t. 1-2, Paris 1830), jest to 
przerobiony przekład historii Polski T. Wagi. 
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Joanny Zaleskiej 


Bloczek 15 listów Joanny Zaleskiej do Cypriana Daszkiewicza z lat 
1827-1828 zachował się w zbiorach KUL'u sygn. 1038. Listy pisane były 
przeważnie z Odessy, niekiedy z Moskwy, ostatnie listy z Berdyczowa na 
Ukrainie. 

O ich autorce informuje szerzej wstęp do bloku listów J. Zaleskiej do 
Onufrego Pietraszkiewicza. 


[Odessa, 29 marca/10 kwietnia 1827] 
le 29 mars 1827, Odessa 


a M. Daszkiewicz 

Je ne saurai vous remercier assez pour votre lettre si aimable, si amicalle 
[!] et qui ćtait si nócćssaire pour me tranquiliser car j'śtais fort inqiete [!] de 
ne pas recevoir des nouvelles de Moscou. Il m'ćtait impossible de croire que 
je sois entierement oubliće pendant cette petite [!] intervalle de tem[p]s et 
je prófćrais pourtant me reposer sur cette idće que de supposer une autre 
raison. Je craignais sourtout pour la santć du cher de Tincomparable 
Adam!. Que ne vous dois-je pas de m'avoir tranquiliser sourtout sur ce point 
si prócieux pour moi, sans vous j'aurai ćtć encore dans Finqićtude car jusqu'a 
prósent, outre la lettre que j'ai trouvće ici, je n'ai pas recu de lui pas [!] un 
seul petit mot”. Je crois que les difficultćes des passages par les rivieres en 
sont la juste raison car votre lettre dattće [!] de si long-tem[p]s [!] ne m'est 
parvenue qu'avant hier, tellement le courrier a tardć. 

Mon voyage aćtć affreux, j'ai śtć versć, a la suite de cela malade, et avec 
tout le dćsir d'arriver le plutót possible, j'ai ćtć cinq semaines en route pour 
venir ici. Le chemin a ćtć si affreux qu'on attelait a la voiture, quelquefois 
six paires de boeufs et six paires de cheveaux et encore il a ćtć de toute 
impossibilitć de faire plus na dobę que deux stations. 
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Me voila ici depuis 14 jours assaillie par mille visites, ne voyant autour 
de moi que des indiffćrens [!] accablće par mille et mille chagrins et inquiśtu- 
des, et triste au possible, aprós la douce I'agrćable existance de Moscou. 
Cette ville qui n'avait jamais śtć un sćjour de predilection pour moi et pour 
lequel [!] j”aurai [!] móme de IFaversion est pour moi maintenant un sćjour 
sacrć, et me fait naitre un souvenir semblable A celui qu'inspire une patrie 
chórie et pourtant ce n'est que qui [!] sept a huite [!| personnes qui formaient 
la tous [!] mon univers. Ici outre ma bone [!] cousine je ne suis entourće, que 
des indiffćrens [!] dont les visites m'accablent au point de me rendre plus 
souffrante encore. J'ai vu Mr Janucevicz et Mr Sikorski, ce dernier est Fetre 
le plus inćrćssent pour moi de tout Odessa, car je lui trouve au moins la 
facultć de savoir vous apprócier, il vous porte rćellement de Vamitić. Le 
dernier de nos colonistes de Moscou, ou plutót le simulacre de nos colonistes 
Jackievicz?, nous A quittć avant hier. I] est parti pour Tulczyn. Ns Favons 
recom[m]endć a Alexandre Potocki, qui lui a promis sa protection. 

Si ce n'est pas trop oser que de vouloir vous enlever un tem[p]s prócieux, 
je vous supplie de m'ćcrire quelquefois. Tout ce que vs faites, tout ce que vs 
pensez mćme, tout ce qui a rapport A un de vous, tout sera du plus grand 
inćret pour moi. 

J'ai pleurć en lisant votre lettre, en voyant les touchantes preuves d'amitić 
que vous voulez tous me conserver par charitć au moins veuillez me la 
conserver, c'est une chose certaine qu'il me serait difficile de vivre sans cette 
consolation. Il n'y a pas d'espoir que les affaires puissent s'amćliorer, cela 
trainera encore quelque tem[p]s, au moins que Dieu permette que cette 
affaire de Moscou finisse pr que Iexcelent Mr Pietraszkiewicz en soit dćba- 
rassć. Mille grace pour tout ce que [vous] voulez contribuer, veuillez croire 
que vs ne pourrez pas obliger une amie plus recon[n]aissante que votre toute 
devouće. 


Zaleska 
[Dopisek na s. 1:] Je recom[m]ande toutes ces lettres a votre bontć.Ś 
[Przekład:] 


do p. Daszkiewicza 

Nie wiem jak Panu dziękować za Pański list tak uprzejmy, tak przyjazny, 
a który był tak potrzebny, by mnie uspokoić, byłam bowiem bardzo zaniepo- 
kojona brakiem wiadomości z Moskwy. Nie mogłam całkowicie uwierzyć, że 
zostałam zapomniana w tak krótkim czasie, a jednak wolałam oprzeć się na 
tym przypuszczeniu niż domyślać się innej przyczyny. Obawiałam się zwłasz- 
cza o zdrowie drogiego Adama. Jakże jestem Panu wdzięczna za uspokoje- 
nie mnie zwłaszcza w tej kwestii tak dla mnie cennej, bez Pana trwałabym 
wciąż w niepokoju, gdyż dotąd oprócz listu, który tu zastałam, nie otrzyma- 
łam od niego ani słowa”. Sądzę, że trudności z przeprawami przez rzeki są 
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tego słuszną przyczyną, bowiem Pański list datowany tak dawno, doszedł do 
mnie dopiero wczoraj, tak bardzo opóźniona jest poczta. 

Moja podróż była straszna, wywrócono mnie, poczem zachorowałam 
i z całym pragnieniem dotarcia jak najszybciej na miejsce byłam w drodze 
pięć tygodni. Droga była tak okropna, że czasem zaprzęgano do powozu 
sześć par wołów i sześć par koni i nadal nie można było przejechać więcej niż 
dwie stacje na dobę. 

Oto jestem tu od dwóch tygodni i choć nachodzi mnie tysiące odwiedza- 
jących, widzę wokół siebie wyłącznie ludzi obojętnych; czuję się przytłoczona 
tysiącami kłopotów i zmartwień i niezmiernie smutna po miłym i przyjem- 
nym życiu, jakie prowadziłam w Moskwie. To miasto, które nigdy nie było 
dla mnie ulubionym miejscem pobytu i do którego czułam nawet awersję, 
jest dla mnie teraz miejscem świętym i wzbudza we mnie wspomnienie po- 
dobne do tego, jakie budzi ukochana ojczyzna, a przecież zaledwie siedem 
czy osiem osób tworzyły tam cały mój świat. Tu poza moją dobrą kuzynką 
jestem otoczona wyłącznie ludźmi obojętnymi, których wizyty ciążą mi do 
tego stopnia, iż czuję się jeszcze bardziej cierpiąca. Widziałam p. Janucewi- 
cza i p. Sikorskiego”, ten ostatni jest dla mnie najbardziej zajmującą postacią 
z całej Odessy, gdyż przynajmniej potrafi Pana docenić i rzeczywiście darzy 
Pana przyjaźnią. Ostatni z naszych moskiewskich osiedleńców, albo raczej 
stwarzający pozory osiedleńca, Jackiewicz* opuścił nas wczoraj. Wyjechał do 
Tulczyna. Poleciliśmy go Aleksandrowi Potockiemu5, który przyrzekł mu 
swoją protekcję. 

Jeżeli chęć zabrania Panu cennego czasu nie jest zbyt śmiała, błagam aby 
Pan do mnie czasem napisał, wszystko to co Pan robi, a nawet wszystko to co 
Pan myśli, wszystko co dotyczy jednego z Was, wszystko będzie miało dla 
mnie niezmierne znaczenie. 

Płakałam czytając Pański list, widząc wzruszające dowody przyjaźni, 
którą wszyscy pragniecie dla mnie zachować, przez miłosierdzie zechciejcie 
mi ją zachować, jest rzeczą pewną, że trudno byłoby mi żyć bez tej pociechy. 
Nie ma nadziei, by sprawy mogły ulec poprawie, to potrwa jeszcze jakiś czas, 
przynajmniej oby Bóg pozwolił, żeby zakończyła się ta sprawa moskiewska, 
aby zacny p. Pietraszkiewicz był od niej uwolniony. Tysięczne dzięki za 
wszystko co Pan może uczynić, proszę wierzyć, iż nie może Pan liczyć na 
przyjaciółkę bardziej wdzięczną niż Pańska oddana 

Zaleska 


[Dopisek na s. 1:] Polecam wszystkie te listy Pańskiej uprzejmościś, 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 18,5 x 11,4 cm, zapisany w całości, 
znak wodny: BATH 1824, inicjały IBT, ślady złożeń. 


1 Wspomniany tu list Mickiewicza do J. Zaleskiej nie jest znany. 

2 Zachował się tylko jeden list Mickiewicza do Bonawentury Żaleskiego z sierpnia 1827 i 
dwa listy do Joanny Zaleskiej z przełomu września i października 1826 r. oraz z przełomu 
sierpnia i września 1828 r. 
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3 Bliżej nieznani. Sikorski to być może ojciec Józefa (1813-1896), znanego krytyka, 
publicysty i teoretyka muzycznego działającego w Wilnie. 

4 Jackiewicz, jak wynika z listu nr 3 — lekarz. 

5 Aleksander Potocki (1798—1868), syn Stanisława Szczęsnego i Zofii poznany przez 
Mickiewicza w Odessie, służył w wojsku rosyjskim, uczestnik wojny z Turcją, później powstania 
listopadowego, emigrant wspierający materialnie uchodźców. 

Pod kopertą Daszkiewicza Zaleska przesyłała listy do innych adresatów. 


[Odessa, pocz. 1828 r.]! 


[inną ręką:] un paquet de laine bleu de ciel mais d'une teinte un peu vive. 
un paquet de laine vert de bouteille ou vert pourri 

un paquet de laine pruneau 

deux paquet de laine citron 

un paquet de laine blanche? 

Oto jest prośba od pani Sobańskiej o kupienie włoczek, tyle już łaskawy 
dla mnie Pan Cyprian Dobr. niech raczy jeszcze i ten ciężar wziąść na siebie 
i w noręberskim magazynie te włoczkie kupić. Jest ona w wielkich kłębkach, 
taka z jakiej w szczęsliwszych czasach szaliki robiłam. Kiębek się płaci po 
r[ubli] cztery. Może z tych pieniędzy, co wystarczy na to, a jeżeli by byli już 
wszystkie rozdysponowane, to niech raczy zastąpić to swojemi, a ja w ten 
moment je odeszle. 

Może co Witt? zechce pomoc Bonawenturze do wzięcia nowego podra- 
du* w Mołdawij, więc potrzeba wszystkim fantazjom P.S.5 dogadzać, Jestem 
słaba bardzo od dni kilku: dziś z rana odebrany liscik od Pana Daszkifewicza] 
Dobr., a w nim wiadomość o wyjezdzie Adamać, przyczynili cierpienia. Nie 
wiem, dlaczego mnie ta wiadomość tak bardzo przeraziła, już byłam tak 
przyzwycz[ajona] myśl ciągle zwracać do Moskwy. Teraz już i myślą być 
trudno przy tych, co tak bardzo interessują. Przynajmniej chciałabym wie- 
dzieć, jakie są jego dalsze zamiary. Teraz nic wiedzieć nie będę — od Adama 
nie spodziewam się już żadnej wiadomości. Kiedy on wyjeżdżając nie zechciał 
i jednym słowkiem mnie pocieszyć — czuje, że daremnie spodziewałabym się 
pociechi. 

A toute la reconnaissance que je vous dois cher M. Cyprien, veuillez 
ajouter encore celle, que je vs devrai pour les nouvelles que vs ne me 
refuserez pas-n'est-ce pas — de me donner sur Adam. La bćnćdiction d'un 
€tre malheureux porte toujours bonheur et je vs bćnirai chaque fois que je 
les recevrai. 

Adieu — je ne sais moi-móme ce que jŚcris, tant je suis souffrante 

J. Zaleska 


Veuillez envoyer par la poste cette lettre tout de suite”. 
Czy też [mogę?] spodziewać, że będę miała szczęście [widzieć?] Adama 
lub Pana Daszkie[wicza] w Odess[iej. 
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[Adres na s. 4:] A Monsieur / Monsieur Daszkiewicz / 4 Moscou 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,5 x 13,2 cm, ślady złożenia na 
kilka części, strona czwarta nie zapisana, ubytek w karcie drugiej u dołu. 


1 Chronologię listu pozwala ustalić w przybliżeniu wzmianka o wyjeździe Mickiewicza 
z RE — mowa tu prawdopodobnie o wyjeździe poety do Petersburga 4/16 grudnia 1827 
roku. 

2 Przekład: paczka wełny błękitnej lecz o nieco żywej barwie; paczka wełny zielonej o odcie- 
niu butelkowym lub zgniłej zieleni; paczka wełny śliwkowej; paczka wełny cytrynowej; paczka 
wełny białej. 

Karolina z Rzewuskich Sobańska, w 1825 rozwiedziona z mężem, mieszkała w Odessie, 
była kochanką gen. Witta. W ich towarzystwie odbył Mickiewicz wycieczkę na Krym w roku 
1825 


3 Gen. Jan Witt (1781-1840), generał, naczelnik kolonii wojskowych i tajnej policji w połu- 
dniowej Rosji, kurator Liceum Richelie'go w Odessie, śledził i ujawnił działalność przyszłych 
dekabrystów. 

4 Ros. dostawa hurtowa dla armii. 

5 Tzn. Karoliny Sobańskiej. 

6 Po wyjeździe z Odessy 12/24 listopada 1825 do Moskwy, przebywał tam Mickiewicz dwa 
lata, do 4/16 grudnia 1827 r., kiedy to udał się do Petersburga. Niewątpliwie o tym wyjeździe 
poety tu mowa. 

Przekład: Do wdzięczności jaką Panu winnam, drogi p. Cyprianie, niech Pan zechce 
dorzucić jeszcze tę, jaką będę żywić za nowiny, których mi Pan zapewne nie odmówi o Adamie. 
Błogosławiństwo istoty nieszczęśliwej przynosi zawsze szczęście, a ja będę Pana błogosławić 
ilekroć je otrzymam. Zegnam, tak bardzo cierpię, iż sama nie wiem co piszę. J. Zaleska. Proszę 
natychmiast przesłać ten list pocztą. 


[Odessa, 29 lub 30 marca/10 lub 11 kwietnia 1828]! 
Mars 1828, Odessa 


Laissez de vous ćcrire francais par une polonaise, je n'ose pas ćtaller mon 
polonais ici, qui contiendrait autant de fautes que de phrases. Souffrez-donc 
que ce soit dans une langue ćtrange[re] que je vous remercie de toutes vos 
bontćs a notre ćgard, quoique ma reconaissance est exprimće d[fan]s une 
langue ćtrangere, elle sort d'une coeur si rćellement, si entićrement polonais 
qu'elle doit trouver grace aupres de vous. 

Apres un affreux voyage de cinq semaines, me voila depuis trois [!] ici, 
toujours plus triste par le regret de n'avoir pas attendu le printem[p]s a 
Moscou cella aurait-6tć autans [!] de gagnć dans la vie. Je marche ici mais 
bien certainement mon ame est la parmi vous, car ici je suis ćloignóe de toute 
ma famille, exceptć les bons Maszeski?. Si je pouvais Śtre au moins seule avec 
mes souvenirs, m[ai]s cette consolation móme m'est enlevće car je suis 
assaillie de visites qui sont presque toutes de curiositć comment nous nous 
trouvons dfan]s nos affaires, ils tćchent dótudier tous les mouvements de 
notre Ame. II faut bien faire bon[n]e mine a mauvais jeux, pour ne pas gatter 
[| entierement le crćdit qui est indispensable dans ce moment, et ses efforts, 
entrainent de nouvelles dśpenses sans amćlliorer [!] peut Etre la chose. 


425 


Krąg Cypriana Daszkiewicza 





Mr Zaleski est revenu le Samedi St, c'est A dire 5 jour de cela, il repart 
demain pour Nikołajeff', pour ticher de vous expćdier I'argent. Que Dieu 
le protóge: pour moi je suis toujours peu portće a Tespćrance, et je souffre 
par amitić, pour vous, ainsi que par la dólicatesse, de vous savoir chargć de 
ses affaires si dćsagrćables pour vous et surtout d'avoir contribuć A vous 
procurer ce dćsagróment. Je ne me conso[le] qu'en pensant combien vous 
Etes bon et indulgent et combien il est prófćrable pour moi de devoir quelque 
chose 4 vous, plutót qu'a un autre. Et tout en me reprochant de vous avoitr 
chargć de cela, j*'ose vouloir et ćspórć [!] que vous continuerez A vous occuper 
de nous et que vous ne voudrez pas nous abandonner. Dieu vous en rócom- 
pense car vous faites IA une oeuvre de charitć bien rćelle. 

Jackiewicz est parti avant hier, c'est un excellent homme, mais c'est la 
Brzostoska* qui a crić qui a grondć les zwoszczyski [!] pour lui. Quant 
A lui il na fait que combattre la neige tout le long du chemin. Quand la 
voitu[re] s enfonqait dans la neige il rąbał go swoją szablą — et il faut dire A 
son hon[n]eur qu'il sortait toujours victorieux de la lutte. Dieu veuille pour 
le bonheur de ses malades, qu'il puisse aussi avantageusement combattre les 
fievres et les autres infirmitćs humaines. 

Je vous conjure ćcrivez-moi quelquefois; si vous voulez bien vous parta- 
ger dans cette ennuyante besogne j' aurai au moins plus souvent cette conso- 
lation si nócessaire pour mon coeur. C'est du cher Mr Jeżoski que j'attendrai 
maintenant un mot, je le lui demande en grace, ainsi que I'articie qu'il m'a 
promis”, Je le salue en attendant ainsi que toute notre chere colonie. 

Adieu, mille fois adieux [!], quand aurais-je bonheur powitać, c'est 
terrible de se faire cette demande car une longue incertitude en est la triste 
róponse. 

J. Zaleska 


[Przekład: ] 
marzec 1828, Odessa! 


Proszę pogodzić się z tym, że Polka będzie pisała do Pana po francus- 
ku, nie mam odwagi popisywać się tu swoją polszczyzną [gdyż mój list] 
zawierałby tyle błędów ile zdań. Proszę zatem pozwolić, że w obcym języku 
podziękuję Panu za wszystkie dobrodziejstwa względem nas i chociaż moją 
wdzięczność wyrażam w obcym języku, to pochodzi ona z serca tak prawdzi- 
wie, tak całkowicie połskiego, że winna znaleźć łaskę u Pana. 

Po strasznej, pięciotygodniowej podróży jestem tu od trzech [!] coraz to 
smutniejsza z żalu, że nie zaczekałam do wiosny w Moskwie, wyszłoby mi to 
na dobre. Żyję tutaj lecz z całą pewnością moja dusza jest pośród was, 
bowiem tu jestem z dala od całej rodziny, oprócz dobrych Maszeskich”. Gdy- 
bym chociaż mogła być sama z moimi wspomnieniami, lecz jestem pozbawio- 
na nawet tej pociechy, gdyż wciąż mam wizyty, a prawie wszystkie są powo- 
dowane ciekawością, jak stoją sprawy, usiłują wybadać poruszenia naszej 
duszy. Trzeba robić dobrą minę do złej gry, żeby całkiem nie zniszczyć 
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kredytu, który w tej chwili jest niezbędny, a te wysiłki pociągają za sobą nowe 
wydatki, nie przynosząc być może żadnej poprawy. 

P. Zaleski powrócił w Wielką Sobotę, to znaczy 5 dni temu, jutro wyjeż- 
dża do Nikołajewa%, by spróbować wysłać Panu pieniądze. Niech Bóg ma go 
w swojej opiece; co do mnie to wciąż mam słabą nadzieję i cierpię przez 
przyjaźń do Pana i z powodu zażenowania, że jest Pan obciążony tymi spra- 
wami dla Pana tak przykrymi, a zwłaszcza, że przyczyniłam się do obarczenia 
Pana tymi przykrościami. Pocieszam się tylko myślą o tym, jak bardzo Pan 
jest dobry i wyrozumiały, i że lepiej jest dla mnie być winną coś Panu, 
niż komuś innemu. I choć wyrzucam sobie, że Pana tym obarczyłam, to je- 
dnocześnie pragnę i mam nadzieję, że nadal będzie Pan się nami zajmował 
i że Pan nas nie opuści. Niech Panu to Bóg wynagrodzi, gdyż czyni Pan pra- 
wdziwe dzieło miłosierdzia. 

Jackiewicz wyjechał przedwczoraj, to zacny człowiek, lecz to Brzostows- 
ka* krzyczała na niego iłajała zwoszczyski[!]. On tylko walczył ze śnie- 
giem przez całą drogę. Gdy powóz zanurzał się w śniegu, on rąbał go swoją 
szablą i trzeba na jego cześć powiedzieć, że zawsze wychodził z walki zwycięs- 
ko. Daj Boże, aby dla szczęścia swoich chorych mógł równie skutecznie 
zwalczać gorączki i inne ludzkie choroby. 

Zaklinam Pana, aby Pan czasem do mnie napisał; jeśli zechce Pan po- 
dzielić się swoją przykrą pracą, to przynajmniej częściej doznam pociechy tak 
potrzebnej memu sercu. Teraz będę oczekiwać wiadomości od p. Jeżowskie- 
go, błagam go o nią przez litość i o artykuł, który mi obiecał”. Tymczasem 
pozdrawiam go i całą naszą drogą kolonię. 

Zegnam, po tysiąckroć żegnam, kiedy będę miała szczęście powitać, to 
okropne zadawać sobie to pytanie, na które odpowiedzią jest długotrwała 
niepewność. 

J. Zaleska 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 12 x 19 cm. 


1 Datę napisania listu pozwala sprecyzować wzmianka o powrocie Bonawentury Zales- 
kiego do Odessy w Wielką Sobotę starego stylu, tj. 24 marca, a list jest pisany w pięć dni po jego 
przyjeździe, czyli 29 lub 30 marca. Tę ostatnią datę dzienną zanotował na autografie archiwista 
porządkujący korespondencję (podobieństwo do duktu pisma Heleny Szymanowskiej), była to 
prawdopodobnie data stempla pocztowego. 

2 Paulina z Rybickich Maszewska, siostra autorki listu. 

3 Nikołajew, miasto portowe w gubernii chersońskiej, nad rzeką Ingułem, przy jej ujściu do 
Bohu. Port wojenny i główna stacja floty czarnomorskiej. 

4 Jackiewicz wspomniany już w pierwszym liście. Brzostowska to prawdopodobnie Emma 
z Ogińskich, od 1827 żona Ksawerego, starosty dowgowskiego, z którym się później rozwiodła. 

Ros. zwoszczyk — woźnica. 

5 Józef Jeżowski, którego Joanna Zaleska poznała w Odessie w 1825 roku, w 1828 przeby- 
wał w Moskwie. Z, dużym prawdopodobieństwem można przypuszczać, iż zobowiązanie doty- 
czyło jakiegoś artykułu na temat najnowszych wydań poezji Mickiewicza w Rosji. 
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[Odessa, połowa kwietnia 1828]! 


C'est avec la plus grande peine que j'ai pu trouver ces trois mille roubles, 
je les ai prótćs chez le bon Mr Gattorna? puissent au moins pour le moment 
vous tirer de I" embarras dons lequel vous vous trouvez a cause de nous, Je 
suis si pressće de ne pas manquer la poste que je ne peux sous ce pli, que 
vous passez mes bien tendres compliments. Mais pour le courrier prochain 
je me róserve, la seule consolation que je peux ćprouver ici de vous ćcrire un 
long griffonage, mais dans lequels vous trouverez pourtant mon ime entiere. 

Mr Zal[eski] n'est pas encore de retour de Nikołajew*, je crains qu'il ny 
est quelque chose de ficheux avec les affiares. Cela va mal, tres mal, au moins 
si la santć voulait aller mieux, mais elle va aussi pire tous les jours. Je dis aussi 
avec vous qw'il aurait mieux valu rester quelques tem[p]s A Moscou au moins 
y aurait quelque chose de gagnć dans cette triste vie — car toute mon ame 
est la. 

Adieu, adieu, si je vis c'est au prochain courrier. Zaleska 


Au nom de la charitć ćcrivez moi souvent et beaucoup au sujet d Adam. 
On tak niedokładnie o sobie donosi*. 
Przyjacielskie ukłony wszystkim, wszystkim. 


[adres na s. 4:] Do Najlepszego / Pana Daszkiewicza / Dobr. 
[adnotacja adresata:] odpisałem 


[Przekład:] 
[Odessa, połowa kwietnia 1828]! 


4 największą trudnością udało mi się zdobyć te trzy tysiące rubli poży- 
czyłam je od dobrego p. Gattorna?. Oby przynajmniej na razie wyciągnęły 
Pana z kłopotu w jakim znalazł się Pan z powodu nas. Tak bardzo się spieszę, 
by nie spóźnić się na kuriera, iż mogę tu tylko przekazać Panu moje serdeczne 
pozdrowienia. Lecz na następnego kuriera zastrzegam sobie jedyną pociechę 
jakiej doznaję, to jest napisanie do Pana długiego listu, lecz w tych bazgrołach 
znajdzie Pan jednak całą moją duszę. 

P. Zal[eski] nie wrócił jeszcze z Nikołajewa?, obawiam się czy nie zaszło 
coś przykrego w interesach. Jest źle, bardzo źle, żeby chociaż zdrowie było 
lepsze, ale ono też pogarsza się z każdym dniem. Zgadzam się z Panem 
— trzeba było zostać jeszcze jakiś czas w Moskwie — przynajmniej coś bym 
zyskała w tym smutnym życiu, gdyż całą duszą jestem tam. 

Żegnam, żegnam, do następnego kuriera, jeśli dożyję. 

Zaleska. 

Na litość, proszę pisać często — i dużo na temat Adama. [...]* 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,5 x 12,5 cm, zapisana 
k. 1 i początek strony 3, na stronie 4 adres, w znaku wodnym gwiazdka. 
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1 Przybliżoną datę napisania listu pozwala ustalić wzmianka o tym, iż Bonawentura Zaleski 
nie powrócił jeszcze z Nikołajewa. Z poprzedniego listu wiemy, iż wyjechał tam w końcu marca. 
O liście powyższym wzmianka w korespondencji z 21 kwietnia/3 maja 1828 r. (nr 5). 

2 Gattorn, zob. list z 30 lipca/11 sierpnia 1828 r. 

3 Do Nikołajewa, jak informuje list liwe miał wyjechać w końcu marca. 

4 Zachowały się zaledwie dwa listy Mickiewicza do Joanny Zaleskiej z 27 września/9 paź- 
dziernika 1826 oraz z 20 sierpnia/1 września 1828 r. 


[Odessa, 21 kwietnia/3 maja 1828] 
le 21 d'avril 1828, Odessa 


Apres le dernier petit billet que je vous ai ćcris [!] accompagnć de trois 
mille roubles, j'ai ćtć si souffrante que j'ai dh renoncer au plaisir de rćparer 
mon laconisme par un plus long griffo[n]nage et de retarder de vous expri- 
mer toute ma recon[n]aissance, pour votre bontć envers nous. II faut ćtre 
meilleur encore qu'il n'est ordon[n]jć a Fhomme de Ićtre de vouloir se 
charger pour d'autres, des affaires aussi dóćsagróables aussi accablantes, 
embrouillćes et de se charger par consćquent de tous les dćsagrómens [!] 
qui vont 4 leur suite. Je voudrais au moins que vous puissiez tre certain que 
ce n'est pas un coeur ingrat — que votre amitić va chercher, mais un Śtre qui 
sait apprćcier et votre bontć et toute Fćtendue de ses sacriffices [!] et tout ce 
qu'elle veut faire pour nous. 

Mr Zaleski est encore A Nicołajesk [!] et je ne sais rćel[IJement deviner 
la raison pour laquelle il reste si longtem[p]s. Il est parti pour une semaine 
est voila, la quatrieme de commencće sans que je regoive mćme des ses 
nouvelles. Il doit y avoir quelque chose de mauvais. Wszakże nie nadzieja 
dostania pieniędzy tam go zatrzymuje, bo podobno mają wysłać je dla zakupie- 
nia towarów na rachunek Bona[wentury], jednak to jest tylko mój domysł. La 
lettre du 12 d'avril [!] que vous avez ćcrit [!] A Bon[aventure] m'est parvenu 
[!] hier, croyant que je pourrais Etre utile, ćtant informće de ce qu'elle 
renferme, j'ai pris la libertć de Fouvrir et combien sa lecture m'a touchć et 
vous a vouć toute me reconnaissence, je voudrais que vous puissiez le lire 
dans mon Ame. Si les 6.000 r[oubl]les vous sont si nóćcessaires, combien je 
regrette de n'avoir pu vous envoyer plus que trois; que j'ai obtenue [!] encore 
avec peine. Ne pour[r]iez-v0us pas les preter A Moscou za staraniem Hejma- 
na! choćby na wielki procent — et moi je rćpond pour cela avec le peu qui me 
reste ćtant certainne d'ailleurs que Mr Zaleski aura de quoi le ren- 
dre apres avoir tout liquidć enfin. II reste beaucoup d'effet [!] — qui monte- 
ront jusqu'a 20.000 r[oub]les que je ticherais de vendre au plutót pour 
satisfaire toutes les dettes. 

Cet ćtć passera encore pour moi du moins je I'espere sans apporteur 
aucun changement — pour la suite mon parti est pris — et si la mort ne 
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próviendra pas ma rćsolution, elle doit s'accomplire [!] Mais irais-je vous 
occuper de moi? II faut [!] mieux vous supplier d'effectuer votre promesse 
qui nous promet votre prósence ici pour cet ćtć, car sans cela je ne pourrai 
vous revoir qu'au dela de cette vie. Si une vraie amitić sincćre et la mieux 
sentie vaut un petit sacrifice [!] jose dire que j'ai le droit de Fexiger pat celle 
que je vous porte. Cher Mr Cyprian engagez Adam de venir aussi. La mort 
me sera horrible, si je n'aurais plus la consolation de le revoir encore une fois 
dans cette vie. Vous Etes tous des fróres chóris pour moi, mettez moi dans 
la possibilitć de vous le prouver — de vous prouver que je donnerais 
volontiers ma misćrable vie, pour chacun de vous et vous serez convai[n]cu 
qu'au moins mon coeur vaut quelque chose. Il me semble que c'est depuis 
mon enfence que j'ai appris A vous con[n]aitre A vous apprócier et A vous 
aimer tous. Toutes les froides convenances que le coeur comme le mien ne 
peut admettre se brisent quand on parle A des Śtres comme vous. — Vous 
autres ma soeur, ma cousine i rodzina kulikowiecka”, vous composez un 
monde [entier] pour moi. Je ne peux pas vous rendre combien le reste du 
monde m'est devenu insupportable, mais si vous comprenez combien il 
differe de vous autres, vous vous figurerez facilement comme il me blesse et 
m'ennui et me fatigue, apres la douce habitude de vivre parmis des ćtres 
d'une essence toute cćlóste. Aussi je vis plus retirće que jamais, apres avoir 
remplie la premiere corvće en arrivant ici, que j'ai du faire pour maintenir 
un peu le cródit. Vous savez comme le monde juge d'aprćs les apparences. 
Mais maintenant tout le monde me voit si dćfaite, si malade, qu'on prend 4 
juste-titre ma mauvaise santć pour motif de mon ćloignement du monde, et 
je me fćlicite d'8tre si mal, car j'aurais peut 6tre ćtć forcće encore de me 
retrouver auprós de ceux que je ne peux pas me dćffendre [!] de m'śpriser. 
Maintenant, quand la prochaine arrivće de L'Impćratrice agite toutes les 
tetes avec quel mópris je peux voir de loin toutes les petites passions qui se 
remuent ici, et combien je rends grace [!] a Dieu de m'avoir donnć un coeur 
pćtris [!] d'une autre masse, quioque le bon Dieu sait combien ce coeur me 
fait souffrir dfan]s d'autres occasions. 

L'autre jour, une dame toute effarće des nouvelles rócentes me demanda 
si jótais agitće a I'ap[p]roche de la Majestć, etton[n]óe de cette demande, 
Jai rópondu d'une manićre toute trivialle [!], mais bien sincere, et que me 
font toutes les majestćs du monde entier mon coeur n'a jamais battu a leur 
approche et ne battera certainement jamais. Elle a ćtć aussi ćtonnće a son 
tour. C'est ainsi que je cadre avec le monde, n'ais-je [!] pas raison de le faire 
[!] Pour vous donner des nouvelles Wici je vous mande que FImpe[ratrice] 
arrive le 10, et qu'on a touć pour elle le chantre de Renaud* au bord de la 
mer. On se própare A de grandes fótes. On dit qu'il y aura un monde fou. 
Cela vous amusera de voir tous [!] cela, venez donc, je vous supplie encore 
une fois. 

Adieu 

Zaleska 
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[Dopisek na s. 1:] Saluez de ma part Kawecki [?] et Szatkoski et sourtout le 
Pretre Czaplicki* et le bon Hejman. Dans peu je leur ścrirai A tout [!] les deux 
— pardonnez le dóćcousus [!] de cette lettre, je suis bien souffrante en 
Fócrivant — de grace [!] une rćponse bien vite. 


[Przekład:] 
21 kwietnia 1828, Odessa 


Po ostatnim bileciku, jaki do Pana wysłałam wraz z trzema tysiącami rubli 
byłam tak cierpiąca, iż musiałam zrezygnować z przyjemności naprawienia 
mego lakonizmu dłuższą bazgraniną i opóźnić wyrażenie mojej wdzięczności 
za pańską dobroć wobec nas. Trzeba być jeszcze lepszym niż to jest nakazane 
człowiekowi, by obarczyć się dla innych sprawami tak nieprzyjemnymi, przy- 
gnębiającymi i zagmatwanymi i w konsekwencji wziąć na siebie wszystkie 
przykrości, jakie za tym idą. Chciałabym przynajmniej aby Pan mógł być pe- 
wien, iż pańska przyjaźń nie ma do czynienia z sercem niewdzięcznym lecz 
z istotą umiejącą docenić i pańską dobroć i całą rozciągłość poświęceń 
i wszystko co Pan w swej dobroci pragnie dla nas uczynić. 

Pan Zaleski jest nadal w Nikołajewsku i naprawdę nie mogę odgadnąć 
przyczyny, dla której nie ma go tak długo. Wyjechał na tydzień, a oto już 
czwarty tydzień się zaczął bez żadnej wiadomości od niego. Musi dziać się 
coś złego. [...] List z 12 kwietnia, który Pan napisał do Bon[awentury] nad- 
szedł wczoraj, wierząc, że mogę być pomocna jeśli poznam jego zawartość, 
pozwoliłam sobie go otworzyć i jakże jego lektura mnie wzruszyła, jakże 
jestem Panu wdzięczna, chciałabym, aby Pan mógł to wyczytać w mojej 
duszy. Jeśli te 6000 rubli są Panu tak bardzo potrzebne, to bardzo żałuję, iż 
nie mogłam wysłać Panu więcej niż trzy; w dodatku zdobyłam je z trudem. 
Czy nie mógłby Pan pożyczyć je w Moskwie za staraniem Hejmana!, choćby 
na wielki procent, a ja poręczam za to tą trochą, która mi pozostaje, będąc 
zresztą pewną, że p. Zaleski będzie miał z czego zwrócić, gdy wreszcie 
wszystko zlikwiduje. Pozostaje dużo walorów, które wyniosą do 20.000 rubli, 
a które spróbuję sprzedać jak najszybciej, żeby pokryć wszystkie długi. 

'To lato przejdzie jeszcze dla mnie, przynajmniej mam nadzieję, nie 
przynosząc żadnej zmiany — na potem powzięłam postanowienie i jeśli 
zdrowie temu nie przeszkodzi, powinno się spełnić. Ale czyż pojadę zajmo- 
wać Pana sobą? Lepiej błagać Pana o dotrzymanie pańskiej obietnicy, która 
obiecuje pańską tu obecność tego lata, gdyż bez tego będę mogła dopiero 
zobaczyć Pana na tamtym świecie. Jeżeli prawdziwa przyjaźń, szczera i naj- 
lepiej odczuwalna warta jest małej ofiary, to ośmielam się powiedzieć, iż mam 
prawo żądać jej przez przyjaźń jaką Pana darzę. Drogi Panie Cyprianie, 
proszę nakłonić również Adama do przyjazdu. Śmierć będzie dla mnie strasz- 
na jeśli nie będzie mi dane zobaczyć go raz jeszcze w tym życiu. Wy wszyscy 
jesteście dla mnie drogimi braćmi dajcie mi możliwość, aby wam to udowod- 
nić, udowodnić wam, że chętnie oddałabym moje nędzne życie za każdego 
z was i przekonalibyście się, że przynajmniej moje serce jest coś warte. 
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Wydaje mi się, że znam was wszystkich od dzieciństwa, że już wtedy nau- 
czyłam się was cenić i kochać. Wszystkie te chłodne konwenanse z jakimi 
serce takie jak moje nie może się pogodzić, znikają gdy rozmawia się z ludźmi 
takimi jak wy. Wy wszyscy, moja siostra, moja kuzynka i rodzina kulikowiec- 
ka”, stanowicie dla mnie cały świat. Nie potrafię wam opisać do jakiego 
stopnia reszta świata stała się dla mnie nieznośna, ale jeżeli rozumiecie, jak 
bardzo on różni się od was, to możecie sobie łatwo wyobrazić, jak bardzo on 
mnie rani, jak mnie nudzi, jak mnie męczy po słodkim zwyczaju życia pośród 
istot o charakterze niebiańskim. Toteż bardziej niż kiedykolwiek żyję z dala 
od świata po wypełnieniu pierwszych uciążliwych obowiązków przyjechawszy 
tutaj, które musiałam spełnić, aby zachować nieco zaufania. Wie Pan jak 
ludzie sądzą po pozorach. Ale teraz wszyscy widzą mnie tak przygnębioną, 
tak chorą, że słusznie uważają moje złe zdrowie za przyczynę mego odsunię- 
cia się od ludzi, ja cieszę się, że czuję się tak źle, gdyż inaczej może byłabym 
wciąż zmuszona przebywać pośród tych, którymi nie potrafię nie gardzić. 
Teraz, kiedy rychłe przybycie Cesarzowej wywołuje ogólne poruszenie, mogę 
z dala zaobserwować wszystkie owe niskie namiętności, jakie tu się budzą 
i jakże dziękuję Bogu za to, że dał mi serce ulepione z innej gliny, cho- 
ciaż dobry Bóg wie, ile to serce przysparza mi bólu przy innych okazjach. 

Któregoś dnia pewna dama przestraszona ostatnimi wiadomościami 
zapytała mnie czy jestem podniecona bliskim przybyciem Jej Cesarskiej 
Mości; zdumiona tym pytaniem odpowiedziałam trywialnie lecz szczerze, cóż 
mnie obchodzą wszystkie wysokości całego świata, moje serce nigdy nie biło 
gdy się zbliżali i zapewne nigdy nie będzie biło. Z kolei ona również była 
zdziwiona. Tak właśnie pasuję do świata, czyż nie mam racji? By przekazać 
Panu wiadomość stąd, donoszę Panu, że Cesarzowa przybywa 10 i że przy- 
holowano dla niej nad brzeg morza śpiewaka Renaud”. Przygotowują się do 
wielkich uroczystości. Mówią, że będą tłumy. Zobaczenie tego wszystkiego 
rozweseli Pana, a zatem niech Pan przyjeżdża, błagam raz jeszcze. 

Zegnam 

Zaleska 


[Dopisek na s. 1:] Proszę pozdrowić ode mnie Kaweckiego[?] i Szat- 
kowskiego, a zwłaszcza księdza Czaplickiego* i zacnego Hejmana. Wkrótce 
napiszę do nich obojgu. Proszę wybaczyć chaotyczność tego listu, pisząc go 
jestem bardzo cierpiąca. Na litość, proszę o szybką odpowiedź. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 22,3 x 12,8 cm, zapisany w całości, 
oraz dodana kartka, zapisana w całości. 


1 Hejman, bankier wileński. 

2 Kulików, prawdopodobnie chodzi tu o miasteczko w powiecie żółkiewskim, 16 km od 
Lwowa. Może też chodzić o ks. G. Czaplińskiego. 

3 Prawdopodobnie mąż Róży Renaud (ur. 1772), śpiewaczki francuskiej, która już wówczas 
porzuciła scenę, podobnie jak jej siostra Luiza. 

4 Kawecki, Szatkowski (?) i ks. Czaplicki, zapewne z kolonii polskiej w Moskwie, bliżej nie- 
znani. Może też chodzić o ks. G. Czaplińskiego. 
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[Moskwa, Odessa! 4/16 maja 1828] 
le 4 de may 1828, Moscou [Odessa!] 


Mr Zaleski est parti pour Kiszyniow dans Vintention de prendre quelque 
podrad!, Il y a un profit certain pour moi sur cette affaire, c'est que je suis 
quelques jours dans la solitude et je peux rćunire [!] au moins mes esprits 
pour sentire [!] vivement tout ce que je vous dois, de la bontć que vous avez 
eu de vous charger de ses affaires qui vous donnent tant de peines et tant 
d'embarras. Oh! veuillez croire cher Mr Cyprien que vous n'obliger pas une 
ingrate — jamais — une grace, jamais un sacrifice n'a pas ćtć mieux senti, ni 
accueilli avec un coeur plus reconaissant que celui [?] que vous nous faites. 
Je voudrais que vous puissiez savoir au moins <d'embarrez> la peine dans 
laquelle je me suis trouvće en apprenant les embarras dćsagrćables que vous 
ont procurós nos affaires. L'idće de vous savoir dans tout cela ma de- 
cidće seule, d'avoir recours A Mr Jattorno? — car il m'est si difficile de prier 
— et encore ce peu vous a-t-il ćtć de quelque utilitć? On m'a assurć qu'on 
vous a envoyć 45 milles — et qu'on doit dans la suite vous en expćdier le 
reste. Mais je crains que cela ne traine encore et que cela ne vous emmene 
encore d'autres dćsagrómens. [!] Tout est si peu calculć chez Mr Zaleski, il 
est si peu au fait de toutes ses affaires qu'on ne peut ni croire A aucune de 
ses idćes, ni se reposer sur lui. J'attend aussi pour moi — meme la fin de ce 
dćbrouillement avec la plus vive impatiente [!] car avec Fćtat prósens [!] des 
affaires pócunaires [!] la discorde de I'intórieur du mćnage les peines domes- 
tiques sont encore plus difficils a soutenir. Mon parti est pris, mais je ne peux 
Feffectuer avant que cette affaire ne finisse. J'ai fait caution pour łui avec le 
peu qui me reste, et bien certainement cela serait entierement perdu, s'il 
devinait mes projets et quoique c'est egalement perdu pour moi au moins, 
mes hćritiers pourront [!] en proffiter [!] car cela est sur sa terre. — I m'est 
indispensable de savoir si je verrai Mr Mickiewicz cet śtć ici — car une fois 
les affaires finis, je ne resterai un seul jour envain. Espćrant que je respirerai 
plus a Paise dans la demeure qui m'attend. Vous devinerez facillement de 
quelle demeure je parle. — J'y suis irróvocablement decidće, seulement je 
ne suis pas certaine de Fendroit, Peut — €tre cela sera A Lćopol, ou c'est 
plutót en Lithuanie que mes os reposerons. Mais trćve de cela — et pardon 
de vous avoir peut-ćtre obscurcie I'humeur. 

Veuillez envoyer ces lettrres A Petersbourg car je n'ai pas I'adresse. 

Adieu — pour la vie votre bien dóćvouće 

Zale[ska] 
[Dopisek na marginesie s. 1 i wzdłuż s. 2 i 3:] 

N'oubliez pas que chacune de vos lettres est une grande consolation pour 
moi, et cest une oeuvre de charitć. 

Elektryka niech Pan Daszkiewicz Dobr. wyszle — trzeba się o nim spytać 
P. Hajmanna. 
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[Przekład:] 
4 maja 1828, Moskwa [Odessa!] 


Pan Zaleski wyjechał do Kiszyniowa w zamiarze wzięcia podradu!. Jest 
w tym dla mnie pewna korzyść, gdyż mogę spędzić kilka dni w samotności 
i zebrać myśli, by żywiej odczuć wszystko to co Panu zawdzięczam, pańską 
dobroć z jaką Pan podjął się spraw, które wymagają tyle trudu i sprawiają tyle 
kłopotu. Proszę mi wierzyć, drogi Panie Cyprianie, iż nie wyświadcza Pan 
owych przysług osobie niewdzięcznej — nigdy żadna uprzejmość, nigdy żad- 
ne poświęcenie nie było lepiej docenione i przyjęte sercem wdzięczniejszym 
niż [wyraz nieczyt.], co Pan dla nas czyni. Chciałabym aby Pan przynajmniej 
mógł wiedzieć jak bardzo mi było przykro, gdy dowiedziałam się ile kłopotów 
i nieprzyjemności przysporzyły Panu nasze sprawy. Myśl, że Pan boryka się 
z tym wszystkim sprawiła, iż postanowiłam sama zwrócić się do p. Jattor- 
no”, gdyż jest mi tak trudno prosić — ale czy tak mało na coś się przydało? 
Zapewniono mnie, że przesłano Panu 45 tysięcy i że później ma być wysłana 
reszta. Ale obawiam się czy to nie będzie się jeszcze przedłużać i nie przynie- 
sie Panu dodatkowych przykrości. Nic nie jest dobrze przemyślane przez p. 
Załeskiego, jest tak mało obeznany ze wszystkimi swoimi sprawami, że nie 
można ani wierzyć żadnemu z jego pomysłów, ani polegać na nim. Czekam 
również dla samej siebie końca tego rozwikłania z największą niecierpliwoś- 
cią, gdyż obecny stan spraw pieniężnych, niezgoda w małżeństwie, problemy 
domowe są jeszcze trudniejsze do zniesienia. Powzięłam postanowienie, lecz 
nie mogę go zrealizować przed zakończeniem tej sprawy. Poręczyłam za 
niego tę odrobinę, jaka mi zostaje i z całą pewnością to byłoby zupełnie 
stracone, gdyby odgadł moje plany — i chociaż to jest również stracone dla 
mnie, to przynajmniej moi spadkobiercy będą mogli z tego skorzystać, gdyż 
to jest na jego ziemi. — Muszę koniecznie wiedzieć czy zobaczę tu p. Mic- 
kiewicza tego lata, albowiem skoro tylko skończą się te sprawy, nie pozostanę 
tu ani jednego dnia na próżno. Mam nadzieję, że będę swobodniej oddychać 
w mieszkaniu, które na mnie czeka. Pan zapewne z łatwością odgaduje 
o jakim mieszkaniu mówię. Jestem na to nieodwołalnie zdecydowana — tyl- 
ko nie jestem pewna miejsca. Może będzie to we Lwowie, a może raczej na 
Litwie, gdzie spoczną moje kości. Lecz dosyć tego i przepraszam jeśli trochę 
zepsułam Panu humor. 

Proszę wysiać te listy do Petersburga, gdyż nie mam adresu. 


Żegnam — na cale życie pańska oddana 
Zaleska 


[Dopiski:] Proszę nie zapominać, że każdy pański list jest dla mnie 
pociechą i że jest uczynkiem miłosierdzia. [...] 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusik formatu 12,7 x 10,6 cm, zapisany w 
całości, reszta znaku wodnego: LON[DON] 
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1 Kiszyniow, w Mołdawii, miasto gubernialne. 
Ros. podrad — dostawa dla wojska. 
2 Jattorno lub Gattorna (list 4, przyp. 2), nieznany. 


[Odessa, 11/23 maja 1828]! 
a 1828, Odessa 


Przeszłego tygodnia odebrałam pożądany list najlepszego Pana Daszkie- 
wicza Dobr. przez P. Sikorskiego? i jeżeli nie późno już dziś będzie na poczte, 
to jeszcze dziś czułe podziękowanie drżąco ręko pisane poszle. 

Dzięki, za wiadomość o drogim Adamie, ale czyż on nie wiedział, że 
słówko jedno od niego byłoby także pociechą. — Nie miał czasu, a może też 
nie zdaje mu się być wartą tej pociechi. Czułą tylko jeszcze być mogę na złe 
i dobre przygody moich przyjaciół. Jak wiele winna jestem łaskawemu Panu 
Daszkiewiczowi za opisanie tego pamiętnego wieczora? i ja płakałam czyta- 
jąc, czemu, czemu ja tam nie byłam, dlaczego tak bez potrzeby opuściłam 
Moskwę, gdzie mnie tak dobrze było, ten jeden głos odbijał się w duszy. 
— Od kilku dni jestem bardzo źle, dziś ledwie mnie odratowano, mogę 
powiedzieć, że mnie list Pana Daszkiewicza wszkresił [!] — tyle mu winna 
jestem. Nie widzę nic lepszego w interessach, a życie domowe coraz jest 
gorzej — coraz większa niechęć, przykrzejsze postępowanie, nowe nałogi 
<każą> przymuszają wziąść jakieś mocne postanowienie. W jesieni znów 
może będę spokojniejszą. Zależy mi wiele na tym, żebym mogła widzieć Ada- 
ma, wszakże on obiecywał być tu w Odessie tego lata* i Pan Daszkie[wicz] 
Dobr. też same obietnice robił. Niech Pan Daszkiewicz zaręczy Adama, że 
sama delikatność kazała mi <się> już dawno rozłączyć z drogiemi wyrazami 
i ten ostatni list Pana Daszkiewicz[a] już spłonoł przy swicy, które przynie- 
siono do zapieczętowania tego listu. — Z wdzięcznościo za rade, ale z nadto 
wielkim pospiechem starałam się z niej korzystać. Bo pozniejszy list Pana 
Daszkiewicza nie każe się spodziewać tej dogodności, a już wprzod powie- 
działam, że winną jestem. Cofnąć nie można. Ale potrzeba jakoś zaradzić. 
— Ja posyłam na cztery tysiące skrypcik. Niech Pan Daszkiewicz Dobr. raczy 
go u siebie zatrzymać i zatrzymać tysiąc rubli przynajmniej u siebie, które 
potrzebne będą może na co w ciągu tego lata. Jeżeli Adam osądzi, że można 
drukować tłumaczenie Wallenroda”, które P. Maleskiemu do poprawy posła- 
łam, to z tych pieniędzy można będzie potrzebną summę posłać. 

Winna także jestem Panu Jeżoskiemu sto rubli, które raczy Pan Daszkie- 
wicz Dobr. oddać. I niech raczy Pan Cyprian zapytać od siebie Adama, czy 
nie będzie mu teraz potrzeba jakich 200 lub 300 rubli i te tak jak od siebie 
mu poszlę. 

Voyez dans cette confiance que j'ai en vous de cette hardiesse que j'ai de 
vous ennuyer de mes affaires, combien je vous porte de Famitić et combien 
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je compte sur celle que vous voulez bien me tćmoigner. — Quand aux trois 
milles qui resterons encore sur le revers que je vous envoie, ils seront un bon 
moyen pour moi de reprendre quelque chose qu'on me doit et qu'on ne 
rendrai pas peut-ćtre sans cela — quand je les aurais repris, je vous en 
aviserai et lors vous me renverrez le petit rien dechirć. — Pardon, pardon 
que je vous harcelle de cela, mais vous ne m'en voudres dćs que vous Vous 
figurerez que c'est une bone [!] oeuvre que vous faites par la. 

Bonawentura a pris chez moi I argent que Mr Pietraszkiewicz a donai [!] 
pour de la toile A la Brzostowskać et dit qu'il n'a pas de quoi les rendre A 
prósent cćtait je crois 150 ou 250 roubles, venillez les lui rendre, ou deman- 
dez lui s'il ne prófere pas que je fasse cette emplette pour lui — ici. 

Adieu, adieu, que Dieu vous rćcompense pour tout ce que vous voulez 
faire pour nous. 

Załeska 


J'ai ćcris A Mlle Hćlene7”. Veuillez faire remettre cette lettre au Doc- 
teur$, car je n'ai pas son adresse. 


[Przekład końcowej części listu:] 

Niech zaufanie jakim Pana darzę i śmiałość z jaką zwracam się do Pana 
w moich sprawach świadczą o mojej przyjaźni dla Pana i o tym, jak bardzo 
liczę na to, że zechce mi Pan okazać swoją [przyjaźń]. Co do trzech tysięcy, 
które jeszcze zostaną na rewersie, jaki Panu przesyłam, to będą one dobrym 
sposobem dla mnie do odebrania czegoś, co mi się należy, a czego bez tego 
może nie chcianoby mi zwrócić — kiedy je odbiorę, powiadomię Pana iwów- 
czas odeśle mi Pan drobiazg podarty. Przepraszam, przepraszam, że niepo- 
koję Pana tą sprawą, ale nie będzie Pan miał do mnie żalu, skoro tylko Pan 
zrozumie, że robi Pan dobry uczynek. 

Bonawentura wziął ode mnie pieniądze, które p. Pietraszkiewicz dał 
Brzostowskiej na płótno i mówi, że obecnie nie ma z czego ich oddać, sądzę, 
że chodzi o 150 czy 250 rubli, czy zechciałby Pan oddać mu je, lub zapytał go 
czy nie wolałby abym zrobiła ten sprawunek dla niego tutaj. 

Żegnam, żegnam, niechaj Bóg wynagrodzi Panu wszystko co Pan zechce 
dla nas zrobić. 

Żaleska 


Napisałam do panny Heleny”. Proszę łaskawie wręczyć list Doktoro- 
wie, gdyż nie mam jego adresu. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,3 x 13,2 cm, znaki wodne, ślady 
złożenia na trzy części. 


1 Pełna data zanotowana na autografie przez archiwistę porządkującego rękopisy (Helenę 
Szymanowską?). 

2 Zobjlist nr 1, przyp. 3. 

3 Był to prawdopodobnie opis uczty pożegnalnej wydanej przez przyjaciół Moskali 
w Moskwie w połowie kwietnia 1828 roku na cześć Mickiewicza powracającego do Petersburga 
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i wyjeżdżającego za granicę. Spotkanie to urządziło grono literatów skupiających się wokół 

„Moskiewskiego Wiestnika”; ofiarowano wówczas poecie puchar pamiątkowy z ośmioma 

e fundatorów; Mickiewicz imptowizował po francusku, opuścił Moskwę 19 kwietnia/ 
maja 1828 r. 

d W liście do Tomasza Zana z 3/15 kwietnia 1828 r. dzielił się Mickiewicz m.in. nie- 
zobowiązującym projektem, pisząc: „Na lato mam różne projekta: na Kaukaz, czy do Krymu? 
czasem i Orenburg mię wabi, czasem śnią się Włochy...” 

$ Francuskie tłumaczenie Konrada Wallenroda prozą przez J. Zaleską jako pochodzące 
z 1829 r. i nie wydane odnotowuje praca: Adam Mickiewicz. Zarys bibliograficzny opr. 1. Śli- 
wińska, W. Roszkowska, S$. Stupkiewicz, Warszawa 1957, s. 55. 

A Prawdopodobnie Emma z Ogińskich Brzostowska, zob. list z 29 lub 30 marca 1828 r. 

nr 3). 
Chodzi o Helenę Szymanowską; list ten nie jest znany, zawierał niewątpliwie życzenia 
imieninowe w związku z przypadającym 22 marca dniem jej patronki. 

8. Chodzi prawdopodobnie o dr Jackiewicza lub o dr Stanisława Morawskiego (1802-1853), 
absolwenta Uniwersytetu Wileńskiego, doktora medycyny, który ok. 1828 rozpoczął swą prak- 
tykę lekarską w Petersburgu, zaprzyjaźnił się wówczs z domem pianistki Marii Szymanowskiej, 
której siostra Kazimiera Wołowska darzyła go głębokim uczuciem. Był on później swatem 
Mickiewicza z Celiną Szymanowską. 
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[Odessa, 23 maja/4 czerwca 1828] 
le 23 de may 1828, Odessa 


Je ne vous ćcris que quelques mots, pour ne pas vous prendre de tem[p]s, 
et c'est pour vous prier de dśchirer le petit regu que je vous ai envoyai, et 
que vous ne pourrez pas avoir assez d'argent, m'aider avec ses mille roubles, 
je "ai appris par les lettres que Mr Zaleski. Que cela ne vous inquete [!] pas, 
peut-ćtre pourrai trouver quelque secours ici. 

La seconde priere c'est de ne pas vous genć [!] pour me donner des 
róponses, je sai [!] que votre tem[p]s est prócieux et je ne voudrais pas vous 
dćranges s'il s'agis de ma vie. Mais quand vous aurez un moment de reste 
c'est alors que vous vous souviendrez que vous avez une amie [ici] qui vous 
porte 4 vous tous incomparable [!] une amitić qui ne peut finire [!] qu'avec 
la vie 

Zaleska 


[adres na s. 4:] Ero 6raroponiło / MunocruBoMmy Tocynapio / Kynpiany 
HrHaTeBmnuy / J|aimkeBHuy/B noMe KoMepckaro BaHKa B MOCKBE. 


[adnotacja adresata:] odpisałem 11 czerw[ca] 
[stempel pocztowy okrągły:] ODECCA 1828 Mai 23 


[Przekład:] 
23 maja 1828, Odessa 


Piszę tylko kilka słów, by nie zabierać Panu czasu i aby poprosić Pana 
o podarcie owego małego pokwitowania, które Panu posłałam; Pan nie 
będzie miał dosyć pieniędzy, żeby mi pomóc z tym tysiącem rubli, dowie- 
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działam się o tym z listów, które pan Zaleski [otrzymał]. Proszę się tym nie 
martwić, może będzie można otrzymać jakąś pomoc tutaj. 

Moją drugą prośbą jest, aby Pan się nie czuł zmuszony do dawania mi 
odpowiedzi, wiem, że pański czas jest cenny, a nie chciałabym niepokoić 
Pana, jeśli chodzi o moje życie. Lecz kiedy będzie Pan miał chwilę spokoju 
wówczas przypomni Pan sobie, że ma Pan przyjaciółkę darzącą was wszyst- 
kich przyjaźnią, która skończy się tylko wraz z życiem. 

Zaleska 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038; arkusz formatu 21,5 x 12,9 cm, zapisana pierw- 
sza strona, 2-3 czyste, na stronie 4 adres, znak wodny: LONDON DC. 
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[Odessa, 27 czerwca/9 lipca 1828] 


Spozniłam jedną pocztą odpowiedź na list tak dobrze malujący najlepsze 
serce Pana, bo miałam dwoje dzieci niebezpiecznie słabych do pilnowania 
w domu: rycerza niegdyś, Domcia, i naszą małą córeczkę. Jeszcze słabość nie 
przeszła, jeszcze trwa moja niespokojność i nie wiem, jak zebrać mysli, żeby 
podziękować godnie i wytłumaczyć się jasnie. Daremnie Pan Daszkiewicz 
Dobr. wymawia się od należnej mu wdzięczności — nie z takim sercem ma 
do czynienia, które by nie umiało ocenić całą wartość tego poświęcenia się 
dla nasi czuć przykrości, jakie dobry, najlepszy Pan Daszkiewicz doświadczać 
musi z naszej przyczyny. Czyż to nie dosyć potrzebnego mu czasu zajmie 
— czyż mogę więcej żądać, czyż mogę nie wymawiać się nawet od przyjem- 
ności odbierania jego miłych listów? Adam! jedną tylko zaletę upatrzył we 
mnie, że wolna jestem od egoizmu, on powiadał, że go nigdy we mnie nie 
dostrzegł. Chcę wierzyć, że się nie omylił. Dla mnie byłoby szczęściem zawsze 
poświęcić się przyjaciołom, ta chęć nie jest cnotą, to jest jakimściś wrodzo- 
nym uczuciem — ale poświęcenie się drugich dla mnie jest jakąś zgryzotą 
sumienia — bo czuję, że mi się nic od drugich nie należy. Niech mnie więc 
nie ma za złe łaskawy Pan Daszkie[wicz] Dobr., jeśli jeszcze raz słowa 
wypisane przez niego powtorzę que je ne voudrais pas vous dćranger s'il 
s agissait de ma vie”. 

I co do interessu en questions niech zrobi Pan Daszkiewicz Dobr., jak się 
zdawać będzie, jak okoliczności pozwolą. Ja sama nie wiem, czego chcieć, co 
nie chcieć. Obojętną stałam się na wszystko, osobliwie na wszystkie potrzeby 
od tego zależące. Niedawno tyle urwałam na interessa z mojej summy posa- 
gowej, dlatego chciałam przynajmniej tym sposobem odzyskać — jeżeli jed- 
nak to przyjdzie z trudnością, znajdę sposób zatarcia tego, co się już tu wy- 
mówiło. Chciałabym tylko, żeby jedna rzecz stamtąd mogła się załatwić, bo 
stąd dość trudno będzie. 

Noty pani Szymanowskiej*, pomimo usilnych starań, niepodobieńst- 
wem jest przedać — odsyłać nie wypada, tym bardziej, że za tyłe jej grzecz- 
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ności wdzięczność się moja należy. Summa za te papiery wynosi na 320 r. 50 
kop. Żeby można tyłko z tamtych pieniędzy odesłać jej to, wielki by ciężar 
spad[ł] z mego serca. A ja powoli sprzedając, może to odbiorę. 
Zegnam — kiedyż powitam — zapewne nigdy. Zdrowie coraz gorzej, 
a po tym sama nie wiem, gdzie mną los rzuci. Jeżeli czasu zbędzie, proszę 
pomyśleć, że najkrotszy liścik jest dla mnie pociechą. 
Zaleska 


Przebaczenia, przebaczenia za te niedorzeczne listy. Jak wyjdzie z druku 
nowa edycja, proszę zachować dla mnie kilka egzemplarzy* — z wdzięcznoś- 
cio zaraz należytość zwrocę. Podjęłabym się nawet zbycia więcej. Panu 
Jeżowskiemu i ks. Czaplickiemu> moje ukłony. 


d. 27 czerwiec 1828. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 80-81; arkusz formatu 20,8 x 12,6 cm, ślady 
złożenia na trzy części. 


1 A. Mickiewicz, który pon Joannę Zaleską podczas pobytu w Odessie wiosną 1825 roku. 
Pani Joanna wkrótce zaczęła go darzyć nieodwzajemnionym uczuciem. 

2 Przekład: iż nie chciałabym Pana niepokoić, gdyby chodziło o moje życie. 

3 W 1828 roku w Moskwie ukazały się nuty następujących kompozycji M. Szymanowskiej 
do poezji Mickiewicza: Trzy śpiewy z poematu Konrad Wallenrod (Wilija, Pieśń z wieży i Alpu- 


; 


hara), znane dziś tylko ze wzmianek w aaa. gdyż uległy całkowitemu zaczytaniu, co 
świadczy o ogromnej ich popularności, oraz Świtezianka. Ballada 4. Mickiewicza ułożona do 
karta i ofiarowana J.W. Joannie Zaleskiej przez ... Prawdopodobnie mowa tu raczej o tej drugiej 
ublikacji. 
A Mowa tu prawdopodobnie o wydaniu Poezji A. Mickiewicza w Petersburgu z początkiem 
1829 r. Przez cały rok 1828 trwały zabiegi o uzyskanie zgody cenzora na druk a następnie korekty. 
5 Ksiądz Czaplicki, bliżej nieznany. Zob. też list nr 5, przyp. 4. 
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[Odessa, 25 lipca/6 sierpnia 1828] 
25 lipca 1828, Odessa 


Łaskawy Panie Daszkiewiczu Dobr. Chwilkę urywam rozlicznym kłopo- 
tom, żeby nią wzmocnić siły do zniesienia innych. Przygotowana byłam na 
wiele, jednak nie spodziewałam się nigdy takiego zbiegu złych chwil. Bo- 
nawentura wzioł podrad! wódki, ale zapewne go nie dostawi, sam wyjechał, 
mnie tu zostawił na przyjęcie ukazu zabierania na kaznę? domu naszego 
i innych. Opłaciłam policją — wstrzymali egzekucją na pare tygodni, a tym- 
czasem wybiorę się gdziekolwiek, nie wiem jeszcze gdzie i o czym. Jednak 
listy, jeżeli się mogę tej pociechi spodziewać, niech raczy Pan Daszkiewicz 
pisać do mnie pod adressem Masze[w|]skiego?, bo on tu musi zostać na 
jakiś czas. Bonawentura coraz więcej otacza się samemi oszustami i coraz 
mniej chce słuchać rad dobrych, i to go do reszty zgubi. Zeby ochronić ostatki 
mego majątku może się ja zdecyduję przebyć jakiś czas w jego wiosce Pusto- 
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werni, bo inaczej wszystko by zginęło. Jednak nie tu koniec przykrości. 
Najboleśniejsza dla mego serca jest utrata Domcia. Konającego już prawie 
matka jego uparła się wywieść go stąd wczora i zapewne już teraz nie żyje. 
Nie można było zreflektować tej upartej wariatki. Cierpie tyle z tej przyczyny, 
ile tylko może cierpieć matka po stracie dziecka. Przepraszam, że nudzę 
mojemi jeremiadami — może dojdą w moment swobodny i na kilka minut 
humor popsują, ale trzeba mnie darować, bo nie ma większej pociechi, jak 
uskarżyć się przed łaskawym przyjacielem. Co się w Moskwie dzieje? Czy Pan 
Pietraszkiewicz powrocił?* Czy wszyscy łaskawi zdrowi? Czy pomyślne są 
wiadomości z Peterzburga, z Litwy, z Orenburga? Na te wszystkie zapytania 
troskliwa przyjaźń będzie czekać z wielką niecierpliwością odpowiedzi. Jesz- 
cze o jednę osmielam się prosić, czy mogł projekt mnie przychilny uskutecz- 
nić się choć w części, czy mogła być przynajmniej Szymano[w]ska zaspoko- 
jona5, o to mnie najbardziej idzie. Ale tylko tyle, jeżeli to w żaden ambarass 
nie wprowadzi łaskawego Pana Cypriana. Pod adressem Masze[w|skiego 
proszę o wszystkim otwarcie napisać, na poczcie są zobowiązani nie oddawać 
moich listów nikomu procz jemu i mnie, a Masze[wjski jest tak godny czło- 
wiek, że tylko głową różni się od tych, których uwielbiam, sercem zupełnie 
jest podobnym do Was. 

Proszę darować tej niedorzecznej bazgraninie, sama nie wiem, co piszę, 
tak jestem kłopotami zbałamucona, jednak jeden Domcio zasmucił, reszta 
wprawia tylko w ambarassa i przykre położenie, ale proszę wierzyć, że z us- 
miechem we wszystkie wstępować będę. Je me suis fait une lois la-dessus — et 
je vous jure que je suis fort contre tout autant qui'un ćtre pensant peut Letreó. 

Zegnam i o przyjaźń proszę, bo przez jej stratę nie znalazłabym tej mocy, 
którą się chwalę. 


Zaleska 


Panu Jeżo[w]skiemu kochanemu tysiączne ukłony — księdzu” i innym 
łaskawym. Elektryki z niecierpliwością wyglądam — mam cokolwiek ufności 
w tem lekarstwie dla innych [?] 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 82-83; arkusz formatu 21,2 x 12,7 cm, strona 
czwarta niezapisana, ślady złożenia na trzy części. 


1 Zob. list 2, przyp. 4. 

2 Ros., tu w znaczeniu: zadłużenie. 

3 Tzn. szwagra Joanny Zaleskiej, której siostra Paulina Rybicka była zamężna za Ma- 
szewskim, gospodarującym we wsi Zubrycha w humańskiem. 

4 OnufryPietraszkiewicz, chodzi tu o jego pobyt na Litwie w miesiącach: kwietniu do czerw- 
ca tr. (Na zesłaniu t. I, s. 131, przyp. 1). 

5 Mowa tu prawdopodobnie o należności 320 rubli 50 kopiejek za nuty kompozycji M. Szy- 
manowskiej, znajdujące się w posiadaniu J. Zaleskiej. Zob. list poprzedni, przyp. 3. 

6 Przekład: Uważam to za swój obowiązek — i przysięgam Panu, iż jestem bardzo 
przeciwna wszystkiemu — tak bardzo, jak tylko może być istota myśląca. 

7 Chodzi prawdopodobnie o wspomnianego w liście poprzednim księdza Czaplickiego 
(Czaplińskiego?). 
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[Odessa, 30 lipca/11 sierpnia 1828] 
30 lipca 1828, Odessa 


Jeszcze raz niedyskrecio popełniłam, pisałam w wiadomym interessie, 
kiedy pozniejszy liscik Pana Daszkiewicza Dobr. pisany do Bonawen[tury|], 
ktoren w jego niebytności otworzyłam, aż nadto mówi, w jakich jest kłopo- 
tach dla braku pieniędzy. Żebym miała te sześćset rubli, wysłałabym zaraz, 
ale przedaję na żywność rożne sprzęty. Bonawentura wyjechał od kilku 
tygodni i nie wiem, dlaczego nie przyjeżdża. Nie śmiem się udać do zwyczaj- 
nej pomocy i opatrzności naszej odeskiej — do Gattorna!, bo winien mu 
Bonawentura jeszcze 6000 rubli i kilku terminom chibił. W wielkich teraz 
kłopotach jestem, zapewne dom wkrotce na kaznie? odbiorą, a nie mam 
o czym wyjechać, żeby przynajmniej uchylić się od tych wszystkich nieprzy- 
jemności co czekają. Nie tracę jednak odwagi, może się jaki środek na to 
znajdzie. Gorzej być nie może, jak jest, a wszystko się przesilić musi. Odessa 
jest dla drugich wesołą. Pisze kochany Pan Pietraszkiewicz o jakim kurie- 
rze z pieniędzmi, jakby ten kurier mogł być kochanym i najlepszym naszym 
przyjacielem? Zgadnie to Pan Daszkiewicz, Odessa teraz ubarwiona w to 
wszystko, co ma Rossja najswietniejszego, mogłaby truda podroży wynagro- 
dzić. Ale nie wiem, o co proszę, zapewne wkrótce ta Odessa przestanie być 
moim mieszkaniem. Czy elektryka wyszła, jeżeli nie, jeszcze wolałabym, żeby 
się można wyprawić do Berdyczowa, bo stąd nie będzie można wywieść bez 
opłaty. Jakie są wiadomości z Peterzburga? Czy pisze teraz co Adam, czyli 
natchniony?? Ja liczę że moc muzyki, osobliwie chciałabym wiedzieć, 
jak jest w zdrowiu. Milczenie podobne do cichości grobowej przedziela mnie 
od niego i p. Male[w]ski pisząc częściej, nie zawsze o nim wspomina. Sły- 
szałam, że Wallenrod mawiele krytyków w Warszawie, ale podobno nic się 
dotąd nie ośmielili napisać przeciwko niego. Jeszcze raz powtarzam prośbę 
o egzemplarz poezji Adama*, zaraz z wdzięcznością pieniądze odeszlę. Nie 
mogę skończyć listu, nie umieszcz[aj]jąc choć przy końcu wyrazy czułej 
wdzięczności za to wszystko [co] chciała zrobić dobroć Pana Daszkiewicza 
Dobr. dla nas. Proszę jeszcze o jednę łaskę, żeby można do mnie napisać, 
wiele jeszcze po zupełnym obliczeniu należyć będzie do ogólnych rachunków 
wydatku, choć może pozniej trochę ja to odeszlę, bo na Bonawen[turę] tru- 
dno liczyć, nikomu teraz słowa nie dotrzymuje, biedny, okropnie wplątany 
i zupełnie głowę i szlachetne uczucia stracił. Chciałabym zmazać to, co napi- 
sałam, winna jestem jednak tę prawdę łaskawym przyjaciołom, jednak kosz- 
tuje wiele. Przyjaźń, wdzięczność moja na zawsze jest własnością łaskawych 
towarzyszów podróży do Carycyna, Archangielska” etc. etc. 

Zaleska 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 84-85; arkusz formatu 21,5 x 13,2 cm, strona 
czwarta nie zapisana, ślady złożenia na trzy części, znaki wodne. 
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1 Gattorno — małarz włoskiego pochodzenia przebywający wówczas w Odessie, wymie- 
niany przez Joannę Zaleską w liście do A. Mickiewicza z 21 kwietnia/3 maja 1828 r. (L. Go- 
molicki: Dziennik pobytu A. Mickiewicza w Rosji 1824-1829 Warszawa 1949, s. 263-264). 

2 Por. list poprzedni, przyp. 2. 

3 21 lutego/4 marca 1828 r. ukazał się drukiem w Petersburgu Konrad Wallenrod. Wkrótce 
powstał prawdopodobnie Farys, a latem tr. w salonie M. Szymanowskiej deklamuje już poeta 
pierwszą redakcję Czatów (noszącą wówczas tytuł Pan Wojewoda). 

4 Mowao petersburskim wydaniu Poezji A. Mickiewicza. Zob. list z 27 czerwca/9 lipca 1828, 


4. 
c: Carycyn, miasto powiatowe w gubernii saratowskiej, przy ujściu rzeki Carycy do Wołgi. 
Archangielsk, miasto gubernialne Rosji europejskiej, Lb raczej miasto portowe na prawym 
brzegu Dźwiny, port wojenny. 
Nic nie wiemy o wspomnianej tu wspólnej podróży. 
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[Odessa, 8/20 sierpnia 1828] 
8 sierpnia, 1828, Odessa 


Bonawentura dotąd w Pustowerni. W tym ulubionym przybytku wszyst- 
kich rozkoszy zapomina, że Przyjaciele, żona cierpią z jego przyczyny. Ja tu 
za niego odbierałam listy łaskawego Pana i Bóg wie tylko, wiele cierpiałam, 
wyczytując przykrości, jakie Pan cierpi z naszej przyczyny. Dotąd nie mogłam 
zaradzić; na utrzymanie domu musiałam sprzęty domowe przedawać, poży- 
czyć nie można było — ale odebrawszy ostatni list Pana Daszkiewicza, 
rozpacz, mogę powiedzieć, ośmieliła mnie o przywołanie na pomóc tego, co 
tyle razy nam pomagał — i któremu winni tyle jesteśmy. Nie odmówił dobry 
Gattorn! te pięćset rubli — i te zaraz wysyłam. Daj Boże, żeby one mogły 
wyprowadzić zupełnie najlepszego Pana Daszkiewicza z tych wszystkich kło- 
potów, w które go przyjaźń tak mało zasłużona wprowadziła. Jeżeli wystar- 
czą, niech już raczy Pan Daszkiewicz rejestra przysłać, gdyż chciałabym, żeby 
te rachunki z niegodziwym Żydem były skończone, póki Gattorn nie wyje- 
dzie, ktoren jest sędzią wybranym w tym interessie. Bo jak on pierwej wyje- 
dzie, wiele będzie można stracić. 

Żegnam i chciabym, żeby dobry Pan Daszkiewicz mogł wiedzieć, jak nie- 
ograniczona wdzięczność zobowiązała mu na zawsze całą moją duszę. 


Zaleska 


Jeśli będzie chwilka wolna, niech Pan mi ją poświęci dla doniesienia mnie, 
co się z Szymano[w]ską i naszemi dzieje”. Mamy tu teraz wszystkich minist- 
rów zagranicznych. Jest i nasz Grabo[w]ski, Małasiewicz?. Żal mi teraz, że 
się tak dziką i odludną zrobiłam, mogłabym się od nich dowiedzieć co 
o naszych. 
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[Dopisek Massowskiego:] 

Przykro nam bardzo widzieć Pana dotąd w kłopotach, z których radzibyś- 
my go jak najprędzej wyprowadzić. Nie mogę pojąć dlaczego ekspedycya 
przepisała Asłambekowu* kupić kotow niewolniczych 145 par, które od 
dawna oddane, ani jednej pary nie należy więc. Proszę Pana powiedzieć to 
Asłambekowi, niech się on odniesie i pieniędzy na kupno tych nie dać [!]. 
Kanifusa? zaś prawda, że tyle nie staje, lecz i ten możemy na miejscu zakupić. 

Proszę przyjąć najlepsze ukłony. Jestem zawsze z prawdziwym szacun- 
kiem. 

Mar. Massowskió 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 86-87; arkusz formatu 21,5 x 13,1 cm, strona 
czwarta nie zapisana. 


1 Gattorno, malarz; zob. list poprzedni, przyp. 1. 

2 Maria Szymanowska z córkami przybyła do Moskwy 16/28 listopada 1827 r. i bawiła tu do 
24 lutego/7 marca 1828 r., kiedy to udała się na stały pobyt do Petersburga, gdzie już od kilku 
miesięcy przebywał A. Mickiewicz z F. Malewskim. 

3 Stefan Grabowski (1767-1847), generał, minister-sekretarz stanu Królestwa Polskiego, 
objął to urzędowanie w Petersburgu w marcu 1822, zrazu jako eż w od kwietnia 1825 
z ay ministra. W 1826 r. otrzymał awans na generała dywizji i odbył kampanię turecką 
1828—1829 u boku cara. 

Małasiewicz, bliżej nieznany. 

4 Por. list O. Pietraszkiewicza do C. Daszkiewicza nr 4, rzyp. 7. 

5 Ros. kanifas, łac. canabic — konopie, a raczej płótno lniane. 

6 Massowski, nie zidentyfikowany. 
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[Odessa, 15/27 sierpnia 1828] 
15 sierpnia 1828, Odessa 


Przeszłej poczty wysłałam pieniądze łaskawemu Panu Daszkiewiczowi, 
dziś posyłam ostatnie pożegnanie z Odessy. Za kilka dni, czyli też po jutrze 
wyjeżdżam, dokąd? sama nie wiem z pewnością. — Będę w Humaniu, 
w Krzemieńcu, zapewne i we Lwowie — gdzie osiąde, gdzie spocznę, nic 
jeszcze nie wiem. Jednak proszę pisać do Odessy, stąd będą mnie listy 
przesyłać. Proszę także pamiętać, że każda wiadomość od najlepszych przy- 
jaciół jest prawdziwą, a może i jedyną pociechą. 

Jeśli elektryka jeszcze nie wysłana, lepiej by było dla mnie, żeby mogła 
być wysłaną do Berdyczowa, adressować potrzeba by było do domu Antonie- 
go Młodeckiego. 

Żegnam i powtarzam prośbę o to co może mnie przynieść ulgę, zawiesić 
na chwilę wszystkie cierpienia. 

Zaleska 
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Proszę darować, że takie listy pisze, których zapewne ani wyczytać, ani 
zrozumieć nie można. Ani przytomności, ni myśli, a i atramentu wpośrod 
dzisiejszych kłopotow uciążliwego wybioru znaleźć nie mogę. 

Moje przyjacielskie ukłony księdzu!, dobremu Hejmanowi i P. Budrewi- 
czowi. Serce moje zawsze będzie z wami. — Nie wspomniałam najlepszego 
Pana Jeżowskiego, bo myslałam osobny list pisać do niego, ale czasu i sił nie 
staje. — Niech raczy wierzyć, że moja przyjaźń jest na zawsze jego własnością. 

Sobań[ska] nie dotrzymała słowa, nic dotąd nie zrobiła dla P. Bofbrows- 
kiej?]. — Kilka razy jednak powtarzałam prośbę. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 88-89; arkusz formatu 21,5 x 13 cm, znaki 
wodne, ślady złożenia na cztery części, zapisane dwie i pół strony, atrament wodnisty 
spowodował liczne zacieki i plamy. 


1 Zapewne ks. Czaplickiemu (G. Czaplińskiemu?). 
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[Berdyczów, 20 września/2 października 1828] 
20 7-bra 1828, Berdyczow 


Zawsze najlepszemu Panu Daszkiewiczowi winna jestem pocieszające 
chwile. List jego był dla mnie prawdziwym dobrodziejstwem, od dawna już 
byłam pozbawiona wiadomości pożądanych. Nie każden tak dobry jak Pan 
Daszkiewicz. List ten drogi zastał mnie źle bardzo, byłam po ciężko odbytym 
przypadku. Nieostrożny woznica wywrócił mnie w rów z karetą i miałam 
głowę mocno zbito, jeszcze dotąd nie jestem pewną, czy ten przypadek nie 
będzie mieć złych skutków, bo na wsi nie znalazłam potrzebnego ratunku. 
Opuściłam Odessę, nie mam jeszcze gdzie mieszkać, włoczę się jeszcze, teraz 
jadę do Lwowa, jesli będę mogła dojechać, bo jestem źle bardzo, jednak, jeśli 
przyszła zima będzie jeszcze moja, przepędzę ja na wsi w Pustowerni. Jakże 
mam podziękować za łaskawą przyjaźń dla mnie, nigdy pióro nie może być 
wiernym tłumaczem serca czułej kobiety, przejętej wdzięcznością i uwielbie- 
niem. Niech Pan Daszkiewicz raczy wierzyć, że nie zobowiązał niewdzięczną, 
przyjaźń moja i najczulsza wdzięczność są jego własnością na zawsze. Osmie- 
lona Jego radami i interesowaniem się moim smutnym położeniem, roz- 
ciągnę się tu z mojemi myslami na przyszłość, jeżeli mi jeszcze wolno liczyć 
na tę przyszłość. Moje interessa, to jest ta mała summa, co mi zostaje w ręku 
P. Zaleskiego, jest tak wcielona w Jego majątek, że zdaje się niepodobieńst- 
wem ją wydzwignąć, procz tej nic mi nie zostaje, bo to co u Rzewuskiej! 
można liczyć za przepadłe. Sam P. Zaleski radził mnie prędzej przed innemi 
tradować? wieś Jego, ale przekonałam się, że by to było daremnie, bo siostra 
jego ma przywiedziony process. Trzeba by więc było czekać póki siostra nie 
wytrzyma, co może potrwać lat 8, tymczasem nic nie zostaje. Więc wymogłam 
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na Panu Zaleskim, żeby podniosł rozbior, i żeby mi dał skrypt na 60.000 
złotych za moje remanęta, które się wcieliły w Jego majątku ta summa 
złączona do mojej, która tyleż wynosi, ta ktorą mam w Jego ręku zrobi mi 
mały fundusz, z którego żyć można. Jemu pewnie nic nie zostanie, jak Odescy 
pojdą do rozbioru, o to się rozbija cała nadzieja życia spokojniejszego. Nie 
mam się czym dzielić, zostawić go bez sposobu sumienie nie pozwala, po- 
trzeba więc jeszcze lat kilka męczyć się z nim, poki sobie nie nazbieram mały 
posag do klasztoru; do tego spokojnego życia są zwrocone całe moje myśli, 
wszystkie nadzieje. Nacierpiałam się wiele, serce zbolałe potrzebuje spocząc, 
a nigdzie już dla niego nie ma spoczynku tylko w klasztorze lub w grobie. Już 
się nawet i nie liczę w liczbie żyjących, nie mam przyszłości, nie mam życia. 
Teraz jeszcze nie mam gdzie mieszkać, jadę do Lwowa na niedziel kilka, 
może co zyskam dla zdrowia, jeżeli dojadę. Serce scisnęło na ten projekt 
oPersij lepiej się tu ożenić, choćby i z Rossjanko — bogato, czas i mąż dobry 
mogłby ją przerobić. Pisze do dobrego Hejmana?, niech mu Bóg szczęści 
w jego zamiarach, wart on szczęścia i nicht mu lepiej ode mnie życzyć nie 
może. Nic od dawna nie miałam z Peterzburga* wszakże dosyć dla mnie 
wiedzieć, że są zdrowi i że się im dobrze powodzi. I o sobie i o nich niech 
raczy Pan Daszkiewicz Dobr. donosić mnie czasem. Listy najlepiej będą 
dochodzić, jak będą adresowane pod koperto do mojej siostry „A M* Pauline 
Masze[w]ska nće Rybicka, par Humań A Żubrycha”. Prosili mnie o sprawun- 
ki do Moskwy — ośmielam się prosić Pana o zrobienie ich. Potrzebują takiej 
pelerynki, taniej jak była u mnie, z kotów, można dostać ładną za r. as. 40 
i włoczek jeszcze takich jak dla Sobańskiej. Pąsowej kłębkow pięć, niebieskiej 
dwa w cień, szafrowej jeden, żołtej jeden, zielonej jeden podług probki — 
ciemnej podług próby i pomarańczowej jeden. Posyłam na te sprawunki r. 
as. 100. Zdaje się, że 10 rubli powinno na przesyłkę wystarczyć, 90 na 
sprawunki. I posyłka ma być pod adressem mojej siostry. Przepraszam za nie- 
porządek tego liściku. Niech wierzy Pan Daszkiewicz Dobr., że nicht mu 
bardziej nie sprzyja jak Fre. Zaleska 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 92-93, ślady złożenia na trzy części, arkusz 
formatu 17,8 x 12,8 cm. 


1 Chodzi zapewne o Julię z Grocholskich Rzewuską, od 1826 roku żonę Henryka, później- 
szego powieściopisarza i publicysty. Rzewuscy osiedli wówczas w Petersburgu. 

2 Tradować tzn. zabezpieczać mienie dłużnika przed wierzycielami. 

3 Hejman, bankier wileński, 

4 Tzn. od A. Mickiewicza, F. Malewskiego i M. Szymanowskiej z córkami (zwłaszcza z He- 
leną była autorka serdecznie zaprzyjaźniona). 


445 


Krąg Cypriana Daszkiewicza 





15 


[Berdyczów, 14/26 października 1828] 
14 8-bra 1828 


Panie Daszkiewiczu Dobrodzieju! 

Moja siostra, dla której muzyka jest jeszcze szczęściem, prosi bardzo Pana 
o przesłanie muzyki Pani Szymano[w]skiej na pieśni Wallenroda i jeśli można 
Kozło[w]skiego muzykę na wiersz Zaleskiego! Przesyłając to na Humań 
do Zubrychi, niech Pan raczy przyłączyć dla mnie bilecik i w nim notę, 
co ta muzyka kosztować będzie, a natychmiast pieniądze będą zwrocone. 

O sobie nie mam co pisać, bez potrzeby zasmucać nie trzeba łaskawych 
przyjacioł. Może kiedy coś i o sobie doniosę, albo też drudzy o mnie doniosą, 
Jeśli się godzi trudzić jeszcze prośbą, chciałabym wiedzieć, co się z P. Ada- 
mem Mickiewiczem dzieje, gdyż tu smutne o nim były wiadomości”. Więcej 
już pięciu miesięcy, jak nic z Peterzburga nie miałam. Nie muszą wiedzieć, 
gdzie jestem. 

Wszystkim łaskawym ukłony 

F. Zaleska 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 94; karta formatu 20 x 12,5 cm, zapisana strona 
pierwsza, znaki wodne, Ślady złożenia na trzy części. 


1 Mowa o kompozycjach M. Szymanowskiej do Konrada Wallenroda (zob. list 9, Przyp. 3) 
ken Ign. Paltona Kozłowskiego do Dumy o hetmanie Kosińskim (znane tylko wydanie Moskwa 
1830). 

Niewątpliwie chodzi tu o jesienną niedyspozycję poety (bezsenność, brak apetytu) po- 
twierdzoną listem Mickiewicza do C. Daszkiewicza z 17/29 listopada 1828 r. 


Dodatek 
Testament Cypriana Daszkiewicza 


[MockBa, 23H0a6pa1829] 


IIepeBON C HOJIBCKOFO 


ByNyUu B COBEpIIEHHO 31paBOM YME, HO 4YBCTBYA, UTO €XKENHEBHO HCYE- 
3AIOT CHJIBI MOETO TEJIA, A BO3ZHaMEDpWUJICA YUKHHTb KACATEJIBHO HOMANIHHX 
HEJ! MOHX CJIENYIOMIUE PACIIOpPATEHHA, KOTODBI[X] €CJIM ÓyH1ET YTOHO Bory 
riepeceJIHTb MEHA B HpyTOi MHD, I[OJDKHBI OCTATbCA HEHaApYyIHHMBI H UMETb 
BCIO CBOKO 3AKOHHYPO CHJIY. 

1. Bech kanuTaj Moń, Haxonamuńca y Ero [cha] TeJIbCTBA KHA3A JIIO- 
GENKOTO, COCTOALIAŃ IO 3A€MHOMY IIHCHMYy H3 CYMMBI HO TpeX TbICAU py. 
cepeó., a OTJAIO, 3aBeMIało H OTKA3yło BceJlroóe3Heńmehń Ku qApaxańńmeń 
Moeń Marepu FoanHe JlarmkeBaieBoh, ypoXIeHHOii [KaMuHcKOŃ], B 
HeNocpeJCTBEHHO€ II0 CMEpTb BJIAJĘEHHE, B HOKA3ATEJIŁCTBO CHIHOBHEŃ 
JIIOÓBAH H OJlarorapHOCcTu Moefi 3a IIOCBANIEHHBIE EIO [JIA MEHA, MOJIOOCTB, 
CHacTHe 3eMHO€ H XH3Hb. [bl BOxxe, CAM BO3Harpajqu eń cTpaqaHMa H He 
HONYCTH, UTOÓBI IIEDBOE CJIOBO O MO€ii CMEpTH OBLIO HNOCJIENHEIO MAHYTOIO 
eć KH3HK. 

2. Korna Bory yrorHo OyqeT u nioóe3HeKIIyIo MOFO MaTb INepeceJlHTb 
Ha TOT CB€T, TO BO3JIAraro OÓA3aHHOCTP Ha MaTAHCTpa PUJrococbuu OHyhbpua 
IlerpamkeBda HA HBOIOPOLNHOTO MOEro Opara PpaHnHcka [KaMuHckaro|, 
UTOÓBI OHH 3a OCTABIIACA HEHBTH IepeBe3JIH IIpaX MOŃ M3 [MOCKBBI] B 
BHJIBHO H TAM B KATAaKOMÓAX IIOXODOHHJIH. 

3. EcJiH Obi TakOBaa nepeBO3KAa MOTJIA CJIYAHTECA CETO TOJA HJIH B Óy- 
NYMYIO 3HMY, TO Ha H3JIEpXKKH Ha3Hadaio 200 py6. cepe6., Haxorama[xca] 
B HaJiHAHOCTA y Jlroóe3Heńńimeń Marepu. [Ecjm xe] ÓyqeT cero HeqOCTa- 
TOUHO, TO B3ATB H3 NEHET, CJIENYIOIMKX [!] MH€ OT T-Ha HOKTOpa AHTOHa 
TeńnaTea, KIK B CJrydae U TOTO OBUIO OBI HELOBOJIBHO TO INOIIOJIHHTb H3 
CaMOTO KanATaJla. 

4. 3aHATkie MHOPO y IIOYTEHHOTO H BCETJIa MOEMy CEpZIIYy Ipocheccopa 
XapkoBCk. VHHB. T-Ha HTHaThca JJaHHJIOBHYa Tbicauy pyÓJleji aCCHTH. CJIe- 
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NyeT OTHATŁ. CHH NEHBTY, EXKEJIH OyNYT OTJ[AHBI, HAXONATCA HBIHE y CJIEJTY- 
HIIHX JIMI, A HMEHHO, y T-Ha ATaMa MuukeBuua 600 py6., y 3ksekyTopa [!] 
MOoCKOBCKOŃ KOHTODPBI KOMMepueckoro Gaka IleTpa Konapckoro 200 p., 
Y AUKTEJIA TBEpcKOŃ TUMHA3HM BUHNEHTUA BynpeBnua 100 p. a.,y rokTopa 
IlouaHoBnua 500 p. 3a KyMIeHHOe MHOK J/UIA V-Ha JIaBH/fOBHUA H OTO- 
CHaHH0€ €My B XapKOB COUKHEHKE NOJITOM IpuanTaeTca 50 p.a. 

5. Ilo repeBo3ke OpeHHbiX MOHX OCTAHKOB H3 MOCKBKI H IOCJIE CMEDTH 
npaxańmeń Moeń MaTepK, ABOIOPONHBIA ÓpaT MO DpaHnuck KamhEckuii 
u Maracrp OHygpuń IleTpamkeBHd 3a IPoLNEHT OT OCTAJIbHBIX J[EHET BO- 
CIIATBIBATb ÓyNYT HIM HANYT BIOMOLIECTBOBAHHE O6NHOMy CHPOTE NBO- 
pAHCKOTO IIPOHCXOKINEHKA AO OKOHUAHHA KYDCA HayK B TUMHA3KH. IIOTOM 
[o] Mx yYcMOTpeHHPO, OHM YCTPOAT U HPEHOCTABAT EMy CAMOMY [BO3MOX- 
HOCTb|] UCKATb IIA CE64 COJHEPKAHKE, OCTABINKACA KANATAJI pAZNIEJIMTE 
MeJKJly COÓOIO TaK, UTO paBHOMEpHo OHydppi[ro] IlerpamkeBnu[y], kak u 
NBOKŃYPOABIM MOH[M] Oparafm] PpaHnnckfy] PaBcruk[y] u JlionoBakfy] 
MH HxX CeCrpe CTaHuCcJiaBe KaMHHCKOM IpPUHANIeKAaTk OyrET K poNHOŃ 
UACTK, B CJIYH4€ CMEDTM KATOPOŃ H3 BBIIIEO3HAUCHHEX OCOÓ OCTABIIKECA 
B %XHBBIX CYTB Ha[CIeN]HHKH eĆ UaCTU. 

6. KHnuru MOM, HaXOMHIIUECA 31ECh B MOCKBE H B BUJHBHE y r. KaMuHc- 
Koń, 3arnucyło TOMy M3 OpaTbeB MOHX KaMiHCKKX, KOTODPBIŃ NoJiee Gy/reT 
UMETB CKJIOHHOCTY K YHEHBIM 3AHATHAM. 

7. Beck rapziepo6 Moń u jrydumee Gejrbć OTAiało Opary MoeMy W©pah- 
uMcky KaMHHCKOMY, HEÓOJIBIMKHE 3OJIOTBIE UACHI C IIO30JIOUEHHOFO IIEHO1- 
koń napio CTaHuciaBe KaMuHckoń, IIaJIbTO M OeJĆ H BCE BODOTHHUKK, 
TAKXKE COÓCTBEHHYIO MOFO MEÓGJIB K BCKO IIOCYJMY JYJIA KYXHH NAPIO HaXOJA- 
INeMYCA y MEHA B YCJIYKCHHH JlaBpeHTHIO JAJIEBCKOMY — CTOJIOBO€ OEJIbE, 
cepeOpaHBIe JIOXKKH, HOXKH, BAJIKH H UaliHytO JIOXKeUKy OTOCJIATB B BHJIbHO C 
IIDOUKMK MOHMH BELIAMA. IIACaHO B MockBe 1829 rona oaOpa 23 naa. 

Ilonbckuń NOMIKHHHK NOMNACAJ 
THTyJLapHKH COBETHHK KunpuaH 

JlaiikeBHu 
C BAJIŁHBIM IIepEIIHCOM Ha repóoByro ÓyMary. 


[Moskwa, 23 listopada/5 grudnia 1829] 
Przekład z polskiego 


Będąc całkowicie zdrowym na umyśle lecz jednocześnie w poczuciu tego, 
że siły mego ciała codziennie coraz bardziej zanikają, podjąłem zamiar 
wydania rozporządzeń odnośnie moich spraw domowych, które jeśli Bóg 
zechce przenieść mnie na tamten świat, mogą pozostać nienaruszone, zacho- 
wując całą swą moc prawną. 


448 


Testament Cypriana Daszkiewicza 





1. Cały kapitał mój znajdujący się u Jaśnie Wielmożnego Pana Księcia 
Lubeckiego!, składający się według listu kredytowego z kwoty do trzech ty- 
sięcy rubli w srebrze, oddaję, zapisuję w testamencie i przekazuję najmilszej 
i najdroższej mojej matce Joannie Daszkiewiczowej z Kamińskich w bezpo- 
średnie do samej śmierci władanie, jako dowód miłości synowskiej i wdzięcz- 
ności mojej za to, że poświęciła dla mnie młodość, szczęście ziemskie i życie. 
Ty Boże sam wynagródź jej cierpienia i nie daj, żeby wiadomość o mojej 
śmierci była ostatnią chwilą jej życia. 

2. Kiedy Bóg raczy najmilszą matkę przenieść na tamten Świat, tym 
obowiązkiem obarczam magistra filozofii Onufrego Pietraszkiewicza i mego 
ciotecznego brata Franciszka [Kamińskiego], ażeby za te pieniądze, jakie 
zostały, przewieźli moje prochy z Moskwy do Wilna i tam w katakumbach 
pochowali. 

3. Gdyby to przewiezienie miało się zdarzyć w tym roku lub przyszłej 
zimy, to na te wydatki przeznaczam 200 rubli w srebrze, które są w gotówce 
u mojej drogiej matki. Gdyby to nie wystarczyło, należy wziąć z pieniędzy 
należnych mi od doktora Antoniego Hejdatela* lub w wypadku gdyby i to nie 
wystarczyło, to uzupełnić z samego kapitału. 

4. Pożyczone przeze mnie od Szanownego i zawsze mojemu sercu dro- 
giego profesora Uniwersytetu Charkows[iego] Ignacego Daniłowicza? tysiąc 
rubli w banknotach należy oddać. Te pieniądze jeżeli będą oddane znaj- 
dują się dziś u następujących osób, mianowicie u P, Adama Mickiewicza 600 
rub.*, u Egzekutora Moskiewskiego kantoru Komierczeskiego Banku (Mos- 
kiewskiego kantoru Banku Komercyjnego) Piotra Konarskiego” 200 r., 
u nauczyciela Twerskiego. Gimnazjum Wincentego Budrewiczaó 100 rubli 
w banknotach, u doktora Poczanowicza” 50 r. za kupiony przeze mnie dla 
P. Daniłowicza i odesłany mu do Charkowa utwór tytułem długu należy się 
50 rubli w banknotach. 

5. Po przewiezieniu doczesnych moich szczątków z Moskwy i po śmierci 
najdroższej matki mojej, mój brat cioteczny Franciszek Kamiński i magister 
Onufry Pietraszkiewicz za odsetki z pozostałych pieniędzy wychowywać bę- 
dą, bądź udzielą wsparcia finansowego biednej sierocie pochodzenia szla- 
checkiego przed ukończeniem kursu nauk w gimnazjum. Potem zaś mają 
urządzić ją i umożliwić jej samodzielne poszukiwania środków utrzymania, 
pozostały kapitał podzielić między siebie w ten sposób, żeby równomiernie 
i Onufry Pietraszkiewicz tak samo jak moi bracia cioteczni Franciszek, Fau- 
styn i Ludwik i ich siostra Stanisława Kamińscy otrzymali po jednej części, 
w wypadku śmierci którejś z wyżej wymienionych osób, ci co pozostaną przy 
życiu dziedziczą część po tej osobie. 

6. Książki moje znajdujące się tutaj w Moskwie i w Wilnie u P. Kamińs- 
kiej zapisuję temu z braci moich Kamińskich, który dłużej będzie miał skłon- 
ności do uczonych zajęć. 

7. Całą moją garderobę i najlepszą bieliznę oddaję bratu mojemu Fran- 
ciszkowi Kamińskiemu, nieduży złoty zegarek z pozłacanymi łańcuszkami 
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daruję Stanisławie Kamińskiej; palto i bieliznę i wszystkie kołnierzyki oraz 
moje własne meble i całą zastawę stołową daruję będącemu u mnie służące- 
mu Wawrzyńcowi Zalewskiemu; bieliznę stołową, srebrne łyżki, noże i wi- 
delce i łyżeczkę do herbaty odesłać do Wilna z innymi moimi rzeczami. 


Pisane w Moskwie 1829 roku, w listopadzie dnia 23. 


Polski oryginał podpisał Radca tytularny Cyprian Daszkiewicz 
Zgodnie z przepisami na papierze herbowym 


Autograf rosyjskiego przekładu zachował się w Bibliotece KUL'u sygn. 1038, k. 139-140; 
zapisane trzy strony arkusza formatu 22 x 35 cm. Naniesione poprawki inną ręką. Oryginał 
polski nie zachował się. 


1 Mowa prawdopodobnie o Franciszku Ksawerym Druckim-Lubeckim (1778—1846), 
księciu, minist- rze skarbu Królestwa Polskiego, pochodzącym z powiatu grodzieńskiego, 
ożenionym z Teresą Scipio del Campo i gospodarującym w Szczuczynie, sąsiadującym 
z majątkiem swego ojca Czerlonią; od 1816 był gubernatorem cywilnym grodzieńskim, 
a następnie wileńskim, choć już nominalnie ze względu na sprawowanie urzędu ministra skarbu. 
TÓW przyjaźnili się z jego synami: Józefem i Aleksandrem (Korespondencja Filomatów t. II, 
s. 188). 

2. Antoni Hejdatel, nie notowany w Słowniku lekarzów polskich S. Kośmińskiego, zapewne 
brat Jana, filarety, awansowanego wraz z Janem Sobolewskim na podporucznika w korpusie 
inżynierów komunikacji wodnej, 

3 lęnacy Daniłowicz, zob. listy C. Daszkiewicza do J. Lelewela, list 3, BrZYp. 2, 

4 Nic dotąd nie było wiadomo o tej pożyczce, udzielił jej zapewne Daszkiewicz podczas 
pobytu w Petersburgu w marcu 1829 r., kiedy zajmował się finansami poety i przygotowywał LY 
do wyjazdu na zachód (Z. Sudolski, Mickiewicz. Opowieść biograficzna, Warszawa 1995, s. 237). 

Piotr Konarski, bliżej nieznany. 
6 Wincenty Budrewicz, zob. jego listy do O. Pietraszkiewicza. 
7. Dr Poczanowicz, nie notowany w Słowniku lekarzów polskich S. Kośmińskiego. 
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Krąg Cypriana Daszkiewicza: 


Korespondencja Cypriana Daszkiewicza ..........w-4---soossnas serwowana aaa aaa anawa 307 


Listy do Joachima Lelewela: 


O©0© JOU AO N M 


Moskwa, 24 marca/5 kwietnia 1826 ........-...se-aseeeo eee oo nowosanaa awa nanaootaaaaaawac anawa 
Moskwa, 30 sierpnia/11 września 1826 
Moskwa, 7/19 stycznia 1827 .........2.141---:10--1+ 
Moskwa, 6/18 lipca 1827 ................ 
Moskwa, 26 lutego/9 marca 1828 ...... b A Ź 
Moskwa, 17 lutego/1 marca 1829 .................--ee-e--essseoeeawowaaw aw aaw orne aaa wera on anion niee 
Petersburg, 3/15 marca 1829 ...........-2:-- see ooo nawannowe oaara oaza ana 
Petersburg, 20 marca/1 kwietnia 1829 za 
Moskwa, 8/20 czerwca 1829 .......-.-eeseroeaan amore awa anawa aaa aaa aaa ata taaa aaa rowe 









Listy do różnych adresatów: 


1 
2 
3 
4 
5 


Do Heleny Szymanowskiej, Moskwa, 24 lutego/7 marca 1828 ..........-..-11-11--- 345 
Do Heleny Szymanowskiej, Moskwa, 25 marca/6 kwietnia 1828 .................-. 346 
Do Heleny i Celiny Szymanowskich, Moskwa, I połowa kwietnia 1828 ....... 349 
Do Onufrego Pietraszkiewicza, Moskwa, 6/18 maja 1828 .............r.e,-snusssesees» 350 
Do Heleny Szymanowskiej, Moskwa, 7[19] maja 1828 ................-,somssssssreoren» 353 


Listy różnych osób do Cypriana Daszkiewicza: 


Ignacy Daniłowicz, Charków, lipiec-sierpień 1825 ............-..----.--.sseansnereanenew 354 
Felicjan Tustanowski, Wilno, 19 października/1 listopada 1825 .................... 357 
Jan Sobolewski, Archangielsk, 17/29 stycznia 1827 
Jan Czeczot, Ufa, 24 lutego/8 marca 1827 ................... 
Jan Czeczot, Ufa, 27 kwietnia/9 maja 1827 ................- 
Ignacy Onacewicz, Wilno, 2/14 października 1827 
Aleksander Mickiewicz, Wilno, 22 grudnia/3 stycznia 1827/1828 ..........1.111:1- 
Feliks Kułakowski, Kazań, 19/31 marca 1828 ........e-eeeessaoanawaaanaananaanae 

Wincenty Budrewicz, Twer, 22 marca/3 kwietnia 1828 ...........e---:rn-uss-anensnsnenn 
Tomasz Zan, Andrejewka, 26 maja/7 czerwca 1828 .........--.-.-ae-eeasononoeornioznenae 
Aleksander Mickiewicz, Krzemieniec, 1/13 lipca 1828 .. iż; 
Ignacy Daniłowicz, Charków, 7/19 lipca 1828 .......---.e-ormman onar oawanawawoazanoawonao 
Jan Czeczot, Ufa, 12/24 lipca 1828 .......2...-e2.---o-oueeoes oaza aoeworzawen ann owzannanzia 
"Tomasz Zan, Uskałyk, 23 lipca/4 sierpnia — 1/13 sierpnia 1828 s 
Feliks Kułakowski, Kazań, 1/13 października 1828 .............1.1-11--111.- 

Feliks Kułakowski, Kazań, 25 października/6 listopada 1828 .......... 
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Listy Jana Krynickiego: 


'©0 JONA WN 


10 


Odessa, 23 lipca/4 sierpnia — 28 lipca/9 sierpnia 1825 
Odessa, 2/14 sierpnia 1825 ........ 
Charków, 15/27 sierpnia 1825 .......... 
Charków, 15/27 października 1825 e 7» 
Charków, 19/31 grudnia 1825 ........ue.-eseanna aaa AA 
Charków, 29 marca/10 kwietnia 1826 ...........a-ssoeaonmoaoonoaoaowwowosoaaoacawawawawaaaaawwe 
Charków, 30 czerwca/12 lipca 1827 ............. 

Charków, 22 listopada/4 grudnia 1827 
Charków, 25 lutego/8 marca 1828 ............... ka sę 
Charków, 30 kwietnia/12 maja 1828 .............--esesnuarzaaworazwowozawarwaazawdaia aaa 






Listy Joachima Lelewela: 


Warszawa, 1 sierpnia 1826 

Łuck, 21 października 1826 
Warszawa, 10 grudnia 1826 
Warszawa, 10 grudnia 1826 
Warszawa, 24 października 1826 





Listy Joanny Zaleskiej: 


15 


Odessa, 29 marca/10 kwietnia 1828 ...........-.eesoesoseoranoa owa aan oraw raza oa ewa ow awe 
Odessa, pocz. 1828 .........oeeansas owania taaa 

Odessa, 29 lub 30 marca/10 lub 11 kwietnia 1828 
Odessa, poł. kwietnia 1828 ........uesensasasanzanonanecwe 
Odessa, 21 kwietnia/3 maja 1828 ......... 
Moskwa (Odessa!), 4/16 maja 1828 . 
Odessa, 11/23 maja 1828 ...............11-. 
Odessa, 23 maja/4 czerwca 1828 ...... 
Odessa, 27 czerwca/9 lipca 1828 ...... s ss 
Odessa, 25 lipca/6 sierpnia 1828 .......esueunaoomanaenwnc ace 
Odessa, 30 lipca/11 sierpnia 1828 
Odessa, 8/20 sierpnia 1828 
Odessa, 15/27 sierpnia 1828 
Berdyczów, 20 września/2 października 1828 
Berdyczów, 14/26 października 1828 ............-.eee-mssreeose eee 














Dodatek: 
Testament Cypriana Daszkiewicza ......::-0::--0o4osem---nsrzaroweor eee aaa 447 


Indeks osób* 


Abłamowicz Józef dr 144 146 210 

Abreyowa d' 129 

Alabiew 57 58 

Albertrandy Jan Chrzciciel 288 289 

Aleksander, korespondent 127 162-164 

Aleksander I 26 138 141 293 295 300 302 343 

Aleksander II 287 

Aleksander Jagiellończyk, syn Kazimierza 
365 366 379 

Aleksandra Fiodorowna, carowa 237 238 
430 432 

Ali-ben-Abi-Taleb 316 318 

Altunow 55 

Altunowa Maria 55 

Amilton 375 

Anacharsis 101 102 

Anastasiewicz Bazyli 366 367 

Andrć, krawiec? 101 102 

Andrzejkowicz-Butowt Michał 183 184 

Anenkin d' 245 

Annienkow Iwan Aleksandrowicz 349 

Annienkowa Anna Iwanowna z d. Jacobi 347 
349 

Antoniusz 267 

Anzelm 267 

Apołłon 219 220 

Arcybaszew 336 

Arakczejew Aleksiej A. 44 47 62 

Ariosto Lodovico 181 

Arnault 189 

Arragow 343 

Arystofanes 230 

Arystoteles 19 

Astaszew 176 223 

Astembekow (Asłambekow) 351 352 443 

August zob. Zygmunt August 

August II Sas 302 337 

August III Sas 302 


Babbage Karol 260 261 
Bajkow Lew Siergiejewicz 136 138 181 213 
215 


Baliński Michał 263-265 

Banbel (?) 322 324 

Bandtkie Jerzy Samuel 116 297 303 314 348 
349 353 361 409 411 413 

Bankier zob. Daszkiewicz Cyprian 

Bar Adam 417 

Barante Wilhelm Prospere Brugierć de 113 
114 321 323 328 330 

Baron Eugenius (!) 254 

Barthólemy 102 189 

Beauprć Antoni Józef 131 132 

Bćcu August 177 

Bócu Salomea z Januszewskich 1” v. Słowacka 
236 

Bekers, rządca 358 360 

Beniamin 190 191 

Benkendorff Aleksander, gen. 22 161 162 169 
171 

Bentham Jeremiasz 278 279 284 285 288 289 

Bentkowski Feliks 90 91 110 111 320 359 361 

Bćranger Pierre Jean 157 158 

Berg 151 152 

Berkman (Baerkman, Bźrkman) Jan Karol 
177 178 

Bernatowicz Feliks Aleksander Geisztowt 81 
82 333 334 410 411 

Bieliński J. 360 361 

Blackstone William 71 72 

Blumental, akuszer 380 

Błudow Dymitr 251 334 

Bobiatyńska Katarzyna z Wylentynowiczów 
183 184 

Bobiatyński Michał 183 184 

Bobiatyński Wincenty 370 372 

Bochwic Floryan 282 283 

Bobrowska Anna z Krupskich 118 136 

Bobrowska Helena 136 

Bobrowska Teresa 67 89 118 135 136 179 180 
192 

Bobrowski, brat Teresy? 138 

Bobrowski Cyryl 118 136 

Bobrowski Michał ks. 118 135 136 202 204 


*Wytłuszczonym drukiem podano strony, na których znajdują się najważniejsze wiadomości 


o osobach umieszczonych w indeksie. 
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Indeks osób 





Bodrecki 159 160 

Bohdanowowie 151 152 

Bojanus Ludwik Henryk 139 140 

Bokszczanin Józef 197 198 359 361 

Bolesław Chrobry, zw. Wielkim 193 

Bona Sforza, ż. Zygmunta Starego 379 

Borgiolio 84 85 

Borkowski, skrybent 137 138 

Borowski Ignacy ks. 357 360 

Borowski Leon 186 188 200 201 360 

Borzuscy 356 

Botwinko Hieronim 134 136-138 

Bouffał-Doroszewicz Franciszek 164 

Bouffał-Doroszewicz, s. Franciszka 164 

Bourienne Louis Antoine Fauvelet de 279 

Brahin, przewoźnik 284 

Braides, kierownik kliniki 380 

Braniccy z Białejcerkwii 241 245 

Bratkowski Daniel 267 

Brazier N. 295 302 

Brensztein M. 34 35 

Breton Jean Baptiste Joseph 71 72 73 328 
330 412 

Brodziński Kazimierz 184 186 189 330 

Bronikowski Aleksander 86 87 90 

Bronisława św. 193 

Brozeń, gen. rewizor 402 403 

Briihl Heinrich von 293 302 

Bryndzowa 239 

Brzezina Antoni, księgarz warszawski 210 
211 257 292 301 

Brzostowska Emma z Ogińskich 236 238 
426 427 436 437 

Brzostowski Adam, s. Hipolita 238 

Brzostowski Hipolit 238 

Buchez 262 

Bucman 160 

Buczyński, mecenas 134 

Budrewicz, brat Wincentego 253 

Budrewicz Wincenty 8 14 26 104 125 126 131 
132 188 189 193 194—197 204 227 248—257 
317 321 327 328 330 338 354 362 363 372 
373 377 378 390 391 394 395 403 404 406 
407 444 448-450 

Buksza Jan 228—230 232 

Bulwer zob. Lytton Edward Geoffrey Castle 

Bułharyn Tadeusz 155 327 416 417 

Burbonowie 279 

Busch Jan 160 

Buszczyński 159 160 

Byczkow M. 397 

Byron George 19 85 212 267 282 283 

Bystrzycki Jan Gwalbert 74 


Capefigue Jean Baptiste-Honorć-Raymond 
117 218 220 221 

Capelli (Cappelli, Kapelli) Ludwik Alojzy 
137 138 314 317 357 359 360 

Carrel Mikołaj Armand 261 

Ceryna (Cyryna) Piotr 288 289 

Cesarzowa, żona Mikołaja I zob. Aleksandra 
Fiodorowna 

Chateaubriand Francois Renć 220 221 

Chądzyńska 75 

Chądzyński F. 75 

Chlewińska, c. Ignacego 322 324 

Chlewiński Dionizy ks. 118 121-124 129 130 
146-148 356 357 376 

Chlewiński Ignacy 324 

Chlewiński Michał 101 102 324 

Chodani Jan Kanty 72 73-75 186 189 

Chodkiewicz Aleksander 67 

Chodkiewicz Karol 20 21 

Chodźko Aleksander 26 27 118 179 180 184 
187 189 192-194 196 200 234 350 394 
395 

Chodźko Dominik 74 

Chodźko Ignacy 188 

Chodźko Jan 101 102 

Chodźko Leonard 380 419 420 

Choiseul-Gouffier z Tyzenhauzów 187 189 

Chomiński kpt. 322 324 

Chomutow płk 366 

Chotomski Franciszek Ksawery 324 

Chreptowicz Adam 231 232 

Ciecierska Konstancja z Grzybowskich 301 

Ciecierski Dominik 301 323 

Ciecierski Justyn 291 301 322 323 410411 
413 

Cieciszewski Kacper Kazimierz Kolumna 293 
302 396 397 

Cielecki 143 146 

Ciołkowski Piotr 110 111 373 376 383—385 

Ciołkowski Stanisław Timofiejewicz płk 374 
376 384 385 

Clifford Rozamunda 283 

Condorcet Jean Antoine Nicolas 374 376 

Cooper James Fenimore 228 229 

Corneille Pierre 295 302 

Cycero 228 230 266 267 

Czacki Michał 314 

Czacki Tadeusz 301 303 311 314 359 361 367 
384 

Czaplicki ks. (?) 241 431 432 439 440 444 

Czapliński Grzegorz (?) ks. 84 85 108 109 118 
150-153 241 431 432 439 440 444 

Czarnocka, ż. Adama 316 327 337 

Czarnocki Adam 308 311 312 314 315 327 330 
337 339 410 413 414 419 420 


459 


Indeks osób 





Czartoryscy 302 

Czartoryski Adam Jerzy 52 101 102 185 312 
334 359 

Czeczot Jan 14 18 19 23 24 35 67 69 71 82 93 
100 102 108 110 111 132-134 141 142 153 
154 173 174 183 184 193 194 198 200 214 
215 257 263 265 283 292 301 302 321 323 
324 328—330 339 351 352 354 363-365 373 
375 376 381 382 384 406 

Czeczot Piotr, brat Jana 257 

Czeczot Konstanty 95 

Czetwertyńskie 101 102 

Czubek Jan 67 102 

Czurkow 55 

Czyngis-chan 386 


Daniłowicz Ignacy 118 127 150-152 291 301 
318 319 322 341-344 354—357 366 367 
378—380 392 394 396-398 401 403-405 
415 417 420 447-450 

Dante Alighieri 19 

Dantzig 205 207 359 361 

Daszkiewicz Cyprian 7-10 12 14 26 28 2931 
34 35 71 72 86-88 94 95 100 108 109 111 
112 139 148 149 152 153 157 165 169 193 
194 204 216 217 234 236 239-241 244 245 
252 255 307-353 

Daszkiewicz Ignacy 9 

Daszkiewiczowa Joanna z Kamińskich 9 10 
241 447-450 

Dąbrowska, siostra Adama 90 93 

Dąbrowska, siostra Stefana 90 177 178 

Dąbrowski Adam 90 

Dąbrowski Henryk, gen. 420 

Dąbrowski Stefan 178 

Delavigne, botanik 400 401 

Demostenes 266 267 

Denef Gizel 52 63 

Derfelden, gen. 95 

Diakow Włodimir 21 

Długi zob. Piasecki Kazimierz 

Długosz Jan 309 313 

Dmochowski Franciszek Ksawery 211 227 

Dmochowski Franciszek Salezy 91 186 189 
194 211 228 323 330 411 414 416-418 

Dmuszewski (Dmoszewski) Ludwik Adam 
295 302 

Doboszyński 213 215 

Dogiel (?) 309 

Dolański Jan 118 158 159 

Dołgorukow Jan 44 62 

Domcio 236 438 440 

Domeyko Adam, stryj Ignacego 118 123 
143-148 382 384 

Domeyko Hipolit 111 
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Domeyko Ignacy (Żegota) 30 31 73 78 101 
110 111 118 121-123 129 130 132 135 143 
146 153 154 159 164 167 168 176 183 184 
217 341 

Domeyko Ignacy, stryj Ignacego 78 86 90 91 
111 153 154 159 201 311 313 396 397 

Domeyko Józef 111 

Domeykowa Józefa 118 143-148 

Dorn Jan Albert 380 

Drake August von 417 

Drobyn, bernardyn 108 

Drosard, mjr 223 224 

Drucka-Lubecka Teresa z d. Ścipio del Campo 
450 

Drucki-Lubecki Aleksander 450 

Drucki-Lubecki Franciszek Ksawery 10 298 
299 303 447-450 

Drucki-Lubecki Józef 450 

Dubrovius Joannes 410 411 

Ducnett, wydawca 90 

Dufour, wydawca 72 

Duisburg Fryderyk Gottlieb von 309 313 

Dunajówna Maria 34 111 

Diimmler, księgarz 102 

Dymitr Samozwaniec 155 335 339 

Działyński Adam Tytus 416 417 420 


Ehrenberg Christian Gotfryd 18 

Eichhorn Karol Fryderyk 356 357 

Eischylos 230 

Elżbieta I 49 

Engel, senator 332 334 

Erdman 131 132 

Essen Piotr 18 

Estreicher Karol 91 109 196 201 211 227 231 
232 267 361 376 380 413 

Eugeniusz, arcb. kijowski 335 

Eugieni 266 267 

Ewersman 374 376 

Ewersmanowa Zofia 374 

Eysymont Lucjan 204 

Eysymontowa Maria z Kościałkowskich 204 


Felińska Ewa z Wendorfów 8 9 100 113 114 
269—290 

Felińska Paulina, zam. Szenuszowa 269 276 
277 280 281 284 285 

Feliński Alojzy 205 206 269 276 

Feliński Gerard 269 276 

Feliński Zygmunt Szczęsny 269 278 

Fćnćlon Francois de Salignac de la Mothe 348 
349 

Fergusson Adam 71-73 

Feuerbach Paweł Joachim Anzelm 356 357 

Fiaikowski (Fijałkowski?) 69 


Indeks osób 





Fiałkowski Aleksander Iwanowicz 374 

Field John 346 

Fijałkowski Antoni ks. 358 361 

Fischer von Waldheim 59 63 

Fischer Ernst Gottfried 256 257 

Fiszer zob. Fischer von Waldheim 

Flangiery 71 72 

Fogel 328 330 

Fok Jan 376 

Fonberg Ignacy 74 75 123 124 205 210211 

Fraenkel Samuel Antoni Leopold 310 313 

Francoeur L.B.Fr. 139 

Frank Józef 202 204 225 227 

Frąckiewicz Jerzy 67 99 103 

Freięd (Frejent, Freyend) Antoni 128 129 
202 204 

Fryczyński Michał 377 378 

Frydberg 136 

Fryderyk Wielki 95 

Fuss Paweł 249 250 


Galicyn zob. Golicyn Dymitr 
Gall Anonim 319 322 
Galwiczowie 93 94 

Gałęzowski A. 211 

Gałęzowski Seweryn 402 403 406 
Gasor (Gresser) 339 340 342 


Gotie, księgarz petersburski 256 257 

Grabowska Dorota z Ottenhauzów 167 168 

Grabowska Elżbieta 303 

Grabowski Ambroży 116 263 265 

Grabowski Joachim 396 397 

Grabowski Michał 116 264 265 

Grabowski Stanisław 297 303 

Grabowski Stefan 442 443 

Grabowski Tomasz gen. 168 297 303 

Grazew, właściciel kamienicy 95 

Grell J. 70 

Grimm Friedrich Melchior baron 221 

Groddeck Gotfryd Ernest 32 67 110 188 189 
198 332 334 409 411 

Grodzicki M. 227 

Groell Michał 72 

Grudzińska Joanna 137 138 

Griinberg, lektor niem. 380 

Gryżor, aptekarz 301 303 

Guizot Frangois 261 

Gut Ferdynand 197 198 201 204 351 352 

Gwagnin Aleksander 309 313 


Hajek Wacław z Liboczan 410 411 
Hallam Henrych 412 413 
Hamann Johann Georg 254 255 
Hauke Maurycy gen. 298 303 


Gattorn (Gattorna, Jattorno) 428 429 433-435 Hayke zob. Hajek Wacław z Liboczan 


441 442 443 
Gay Sofie 286 287 
Gedymin, w. ks. litewski 367 
George II 413 
Gilschmiitz X.F. 189 
Glatz Jakub 188 
Gliszczyns Antoni 394 
Gliicksberg Jan 124 315 317 415 
Gliicksberg Krystyn Teofil 264 265 
Gliicksberg Natan 188 
Głazunow Iwan 225 227 
Głazunow Matwiej Pietrowicz 225 227 
Głazunow Wasil 225 227 
Godebska Lucyna 288 289 
Godebski Cyprian 302 
Godebski Ludwik 289 
Goethe Johan Wolfgang 255 339 
Golicyn Dymitr W. 26 59 328 330 334 368 
Gołębiowski Łukasz 101 102 186 189 263 
265 337 339 415 417 
Gołow (?), wójt 97 
Gołuchowski Józef 188 189 213 215 359 361 
Gorecka Weronika z Ejdziatowiczów, 
ż. Antoniego 210 211 
Gorecki Antoni 102 184 211 
Gosławski Maurycy 333 334 
Goszczyński Seweryn 81 82 222 223 417 


Heeren Arnold Herman Ludwik 81 82 137 
138 

Hegel Georg Wilhelm Friedrich 363 

Hejdatel Antoni 447 449 450 

Hejdatel Jan 450 

Hejman, bankier wileński 108 109 240 245 429 
431-433 444 445 

Heleniusz zob. Iwanowski Eustachy 

Henryk II 283 

Henryk VII 413 

Herbelot Alfons d' 419 420 

Herberski Wincenty 177 178 

Herburt (Herburtt) Mammert 357 360 

Herodot 321 323 

Heydatel (Hejdatel) Jan 14 31 329 391 393 
395 398-400 

Heym (Giejm) Jan 226 227 

Heymanowie 152 153 

Hilary, ojciec (?) zob. Łukaszewski Hilary 

Hlebowicz Antoni Bolesław 69 70 

Hoffmann August Wilhelm 278 

Hoffmann Friedrich 400 401 

Hoffmanowa Klementyna z Tańskich 117 184 
185 188 

Holiday 220 

Hołowińscy 25 

Hołowiński Ignacy 265 289 
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Hołyńska Anna (Nina) 1” v. Branicka 
Aleksandrowa 156 

Hołyńska Elżbieta z Tołstojów 156 

Hołyński Michał 156 

Homer 28 62 332 334 374 376 380 

Honie A.J. en Zoonen, prod. papieru 141 

Horacy 149 160 186 189 351 352 

Hrechorowicz August 15 130-132 

Hrechorowicz Tadeusz 15 151 152 

Hrechorowiczowa Emilia z d. Kossow 152 

Hreczyna, tłum. 256 

Hube 356 357 

Hugo Gustaw 377 378 

Hugo Wiktor 314 

Humboldt Aleksander 18 20 


Ircylin 158 

Irwing Washington 81 82 329 330 
Iwan IV 274 

Iwanowski Eustachy 236 

Iwaszkiewicz Anzelm 259 260 
Iwaszkiewicz Wiktor 15 18 

Izmaiłow, student z Charkowa 379 380 


Jackiewicz dr 422-424 426 427 436 437 

Jacobi Iwan 349 

Jaenisch Karol 26 27 160 

Jaenischówna Karolina, zam. Pawłowa 26 27 
159 160 343 344 363 

Jagiellończyk Warneńczyk zob. Władysław 
IV Warneńczyk 

Jan Albert Jagiellończyk, s. Kazimierza 365 
366 

Jan Kazimierz 420 

Jan III Sobieski 292 293 302 419 420 

Janczewski Cyprian 15 

Janik Michał 289 

Jankowski Jan 14 

Janucewicz 422-424 

Januszewska Hersylia z d. Bócu 236 

Januszewski Ignacy 137 138 

Januszewski Teofil 236 

Januszkiewicz Adolf 213 215 247 259-260 
261 264 

Januszkiewicz Eustachy 213 215 260 

Januszkiewicz Michał, o. Adolfa i Eustachego 
213 215 

Jaraczewska Elżbieta 282 

Jarosz zob. Malewski Franciszek 

Jaroszewicz Józef 326 330 

Jaxa Marcinkowski Kajetan 322 323 415 417 

Jefer gen. 158 

Jełowicki Aleksander 76 

Jermak Tymofiejew 273 274 

Jermołow Aleksiej 46 62 
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Jewsiewicki W. 34 35 

Jeydner 139 

Jezierza (y?) 217 

Jezierzow, właściciele pensji w Wilnie 127 

Jeżowski, brat Józefa 208 209 

Jeżowski Józef 14 24—26 28 90 109-111 114 
127 128 148 151 152 155 159-162 165 168 
169-171 182 184 197 198 208 209 234 241 
244—247 252 255—257 307 314 317 318 323 
328 330 332 334 343 344 351 352 369 
375-377 380 383 384 388 391 393-395 397 
399 401-403 405 410 413 418-420 426 427 
435 439 

Jocher Adam Benedykt 116 

Jundziłł Stanisław Bonifacy 67 71 

Jurewicz Fortunat 200 201 402 403 406 

Juzupow 56 


Kacper 264 265 

Kaczenowski Michał, cenzor 311 313 319 322 
324 329 336 337 413 414 

Kajdanow (Kaydanow) Jan 186 188 234 

Kałajdowicz 339 

Kamilka z Pawłowa 184 185 

Kamińska Joanna zob. Daszkiewiczowa 
Joanna z Kamińskich 

Kamińska Stanisława 448-450 

Kamiński Adolf 359 361 

Kamiński Antoni 200 201 359 361 

Kamiński Faustyn 448 449 

Kamiński Franciszek 447-449 

Kamiński Ludwik 448 449 

Kaniszczewa, żona policm. 252 

Kapelli zob. Capelli Ludwik Alojzy 

Karamzin Nikołaj Michajłowicz 218 231 327 
330 336 337 416 

Karczewski, tłum. 256 

Karnicki zob. Korowicki Aleksander 

Karol X 282 

Karpiński Franciszek 72 73 124 202 204 274 

Kartoszewski, kurator 155 

Karyer (?) 396 397 

Kaszelow A.J. płk 311 314 

Kaszewski Mikołaj 118 154-157 

Katarzyna I 62 

Katarzyna II 53 62 343 

Kawecki 431 432 

Kazimierski 358 361 

Kazimierz (?) 68 

Kazimierz Jagiellończyk 288 289 365 366 379 

Kazimierz Wielki 348 

Keppen Peter Ivanowitsch 325 330 

Kiejstut, w, ks. litewski 367 

Kiersnowscy 275 

Kimbar ks. 81 82 


Indeks osób 





Kirejewscy bracia 314 

Klemens XIV 62 

Klimaszewska Kornelia z Rukiewiczów 173 

Klimaszewski Hipolit 279 

Kliuber Jan Ludwik 356 

Kniaźnin Franciszek Dionizy 90 91 157 158 
205 206 

Kobierzycki Stanisław 309 313 





Kozłowski Mikołaj 14 108 109 125 321 323 
328 330 

Koźmian Kajetan 298 303 

Konstanty Pawłowicz w. ks. 111 137 138 183 
184 321 334 341 

Kośmiński Stanisław 146 247 

Kółakowski Feliks zob. Kułakowski Feliks 

Kramkowska z Rukiewiczów 173 


Kochanowski Jan 134 263 265 292 302 316 318 Krasicki Ignacy 19 212 215 226 227 293 302 


Kochanowski Jędrzej 263 265 

Kochanowski Mikołaj 265 

Kochanowski Piotr 116 193 263 265-267 324 
409 411 

Kołakowski Feliks zob. Kułakowski Feliks 

Konarski Piotr 448-450 

Konarski Szymon 9 100 119 176 177 269 288 

Kontkowski 412 414 

Kontrym Kazimierz 186 189 322 324 

Konworska 288 

Kopczyński Onufry 255 256 

Kopyłow, lekarz 280 

Korewicki Aleksander 177 178 

Korn Bogumił 227 

Korolko 78 

Korowicki Aleksander 367 

Korsak Julian 116 118 159 160 186 189 266 
267 

Korwel Karol 155 

Koryalcow 56 

Koryccy 76 77 

Korzeniowska Regina 419 420 

Korzeniowski Józef 86 93 

Kostrowicka Apolonia z Pągowskich 141 142 

Kostrowicka Ludwika 141 142 167 168 

Kostrowicki Adam 141 142 

Kość Józef, tłum. 117 

Kowalewski Jerzy, brat Józefa 190 191 

Kowalewski Józef Szczepan 14 32 119-121 
130-132 135 149 170 171 191 226 227 291 
301 321 323 328 332 334 339 341 343 344 
351 352 355 356 368 369 371 374 376 385 
386 406 

Kozakiewicz, o. Stanisława 183 206 

Kozakiewicz Antoni, brat Stanisława 192 193 

Kozakiewicz Bronisław, s. Stanisława 176 

Kozakiewicz Jan (?) 190 191 

Kozakiewicz Stanisław 8 62 69 73-75 101 102 
119 127 128 176-224 291 

Kozakiewiczowa Konstancja z 


405 406 

Krasińska Eliza z Branickich 156 

Krasiński Walerian Skorobohaty 341 342 

Krasiński Wincenty, gen. 334 

Krassowski Kajetan 387 388 

Kraszewski Józef Ignacy 117 263-265 282 283 
288 289 

Kray Karol, wydawca 334 380 

Kronenberg 151 152 

Kropiński Ludwik 186 189 

Kruszczyński (Kruszyński) Aleksander 391 
393 

Krzyżanowski Seweryn 9 259 260 261 271 272 
274 276 

Krynicki Jan 8 14 127 150-152 356 357 363 
370 379 380 389-407 

Kukolnik Paweł 177 178 187 189 358 360 

Kulesza Michał 67 

Kulpina Walentyna 12 

Kułakowski Feliks 8 14 32 33-35 119 130-132 
148 149 154 155 161 162 164 168—171 190 
191 226 227 291 301 321-323 324 328 354 
368-372 385—388 406 

Kułakowski Ignacy 186 188 

Kunenowski 315 

Kurpiński Karol Kazimierz 84—85 295 302 

Kurski Iwan 398 399 

Kuszelew zob. Kaszelew A.J. pik 

Kuszelew Aleksander Grigoriewicz 151 152 

Kuszelewski Samuel dr 144 146 

Kutajdowicz 413 414 

Kuten chan 349 

Kutuzow 95 

Kiiechelbeker W. 314 

Kwieciński Józef 119 125 132 133 236-238 


Lachnicki Ignacy Emanuel 203 204 213 215 
Lachowicz Feliks zob. Łachowicz Feliks 
Laharpe Jean Francois 261 262 

Lalande Jeróme de 256 257 


Dmochowskich, ż. Stanisława 176 220-224 Lamartine Alfons 85 
Kozakiewiczówna Barbara, siostra Stanisława Lancaster Józef 49 62 


177-179 184 187 188 198 200 213 
Kozłowska Teresa 346 347 349 
Kozłowski Ignacy Platon 152 153 346 446 
Kozłowski Józef 152 153 


Laplace Piotr Szymon 255 256 

Larocque S. 181 

Lauton por. 130 

Lebiediew Ignatij Emelianowicz 374 376 384 
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Indeks osób 





Leclerc, wydawca 285 

Ledóchowska Józefa 295 302 

Legendre Adrian Maria 255 256 

Lelewel Joachim 8 10 99 100 109—111 137 138 
193 194 215 234 255 256 307 313-315 318 
322 323 329 330 343 344 359—361 379 380 
383 384 391-394 397 401-403 407-420 

Lenhossek Michel de 225 227 

Leroy Louis 76 

Leszczyński, rodem z Lotaryngii 395 

Leszczyński Stanisław 412 414 

Letaż (Letage?) 375 

Lewicki Andrzej Justyn 101 102 359 361 

Lewczyn Aleksiej 226 227 

Linde Samuel Bogumił 90 91 124 

Lipski Mateusz 314 317 

Lipski Wincenty ks. 358 361 

Liśniewicz (Leśniewicz) Joachim 288 289 

Ludwik (?) 173 

Ludwik XIII 293 302 

Ludwik XIV 151 

Lyall Robert 61 63 

Lytton Edward Geoffrey Castle 261 


Łachowicz Feliks 379 380 

Łanska (?) 255 256 

Ławiński, gub. 386 

Łempicki Michał 258 261 267 268 

Łobojko Iwan Nikołajewicz 234 322 324 325 
330 

Łobowska Paulina 74 75 

Łomonosow Michaił Wasiljewicz 49 62 

Łopacińska 101 102 

Łopaciński H. 35 

Łowicka w. ks. zob. Grudzińska Joanna 

Łozińska (?) 404 

Łoziński Teodor 14 33 76 101 102 109 125 
134 135 148 151 152 173 321 323 328 330 
386 396 397 399 401 

Łuczatel 375 376 

Łuczek Aleksander 181 

Łuczkówna Aniela 128 181 202 204 

Łuczkówna Izabela 74 75 125 

Łukaszewicz Józef 263 265 

Łukaszewski Hilary 14 32 125 134 149 182 
184 301 321 323 328 333 375 376 385—388 
399-401 

Łyszczyński Anzelm 338 340 397 

Łyszczyński Feliks 340 

Łyszczyński Józef 396 397 


Machiawelli Niccolo 208 209 

Machwitzowa (?) 195 196 

Maciejowski Wacław Aleksander 114-116 
263 265 297 303 311 313 315 356 409 


464 


Mackiewicz 84 85 311 

Mackiewicz Gerasim Andriejewicz 84 85 

Mahomet 318 

Maj (?) 179 

Makowiecka Zofia 119 

Maksymowicz (Maksimowicz) Michał 379 
380 400 401 

Malczewski Antoni 98 

Malerb zob. Malewski Franciszek 

Malewska z Kozakiewiczów, regentowa 74 
119 194 196 205 206 208 209 217 

Malewska Helena z Szymanowskich 8 26 27 64 
85 99 100 101 104—108 112-114 118 119 
155 157 162 235 345-350 353 356 368 403 
427 436 437 445 

Malewska Katarzyna, matka Franciszka 168 
169 181 197 198 368 

Malewska Maria 74 75 101 102 127 128 168 
169 178 187 189 197 198 202 204-209 212 
214 215 368 

Malewska Maria, zam. Mickiewiczowa 113 114 

Malewska Zofia 74 75 77 78 101 102 127 128 
141 168 169 177 178 187 189 197 198 202 
204-209 212 214 215 292 301 368 

Malewski Adam Szymon Franciszek 112-114 

Malewski Antoni, regent 119 171 172 194 196 
205 206 208 209 216 217 379 380 

Malewski Franciszek 8 14 17 24—27 29 30 72 
73 99 100-102 108 109 112 119 121 122 133 
134 137-139 157 165 166 168 169 174 175 
178 181 196-201 204—207 209 212 215 218 
225-227 229 232 234 240 244 245 314 315 
317 318 321-323 325 328 330-333 338 341 
349 351 352 356 359 360 363 367 368 375 
377-384 391-398 402-406 435 441 

Malewski Szymon, o. Franciszka 168 169 181 
197 198 368 

Malinowski, senator 365 367 

Malinowski Mikołaj Pobóg 82 310 313 359 361 
409 411 

Marcet Jean 190 191 195 196 210 211 

Marchocki Ignacy 276 

Marchocki Karol 275 276-278 280 281 288 
289 

Marchwic E. 87 

Marcin z Urzędowa 410 411 

Maria Aleksandrowna, carowa, żona 
Aleksandra II 287 

Maria Kazimiera 293 

Markus 409 411 

Marmont Auguste-Frederic-Louis Viesse de 
262 

Martens (Martins) 358 360 

Massalski Józef 413 414 

Maszewscy 425 426 


Indeks osób 





Maszewska Paulina z Rybickich, siostra 
Joanny Zaleskiej 235 240 241 243 426 427 
430 432 440 445 446 

Maszewski, mąż Pauliny 439 440 

Matedy (?) zob. Lelewel Joachim 

Mateusz (?) 207 209 

Matuszewicz Tadeusz 73 190 191 

Maurer, Grek 380 

Mayerowa (Majer, Meyer) Barbara Anna 
z Pacewiczów 295 302 

Mazepa 41 

Mejerowa, wł. domu w Moskwie 75 

Menszykow Aleksander 44 62 

Meilini Dominique 302 

Mesmer 204 

Meyer Jean-Daniel 221 

Męzykow zob. Menszykow Aleksander 

Micewiczówna Felicja 1” v. Willamowiczowa 
2*v. Napoleonowa Nowicka 120 

Michalewicz Jan 14 391 393 

Michał Pawłowicz w. ks. 237 238 296 

Michelet Jules 114 115 

Mickiewicz Adam 5 10 13-17 24-27 31 33-35 
75 82 85 89-91 100-104 111 118-122 127 


Poezje wyd. petersburskie 82 85 90 91 109 
120 148 341 342 379 380 407 441 442 

Poezje wyd. poznańskie 379 380 

Mickiewicz Aleksander 8 25 119 139 164 165 
242 245-247 308 315 329 331 333 337 339 
352 354 358 367 368 377 378 409 411 

Mickiewicz Władysław, s. Adama 114 372 

Mickiewiczowa Celina z Szamanowskich 
26 107 108 155 157 162 346 347 349 368 
437 445 

Mierzyńska Julia, zam. Nienatkiewiczowa 
295 302 

Mieszczerski 50 

Miklaszewski Józef 348 349 

Mikołaj w. ks. 177 

Mikołaj I 18 26 44 55 59 62 96 133 138 141 152 
156 161 171 184 237 251 281 284 288 289 
321 341 370 379 

Miller G. 49 62 

Millot Claude Franqois 71 72 102 128 226 227 
229 

Milton John 339 

Mitkow 342 344 

Mitzler de Kolof Wawrzyniec 72 


140-142 144 146 148 159—162 165 168 169 Młodecki Antoni 443 


176 179 180 184 186-189 193 194 197 198 


Mniszech Jerzy 339 


200 204 209 215 216 230 234-237 240-242 Mniszchówna Maryna 339 


244 245 251 255 256 266 267 279 291 292 


Mochnacki Maurycy 263 265 330 


301 302 308 312 314 317-319 323-325 328 Mokrzecka Wiktoria 74 75 91 
332-334 337 338-342 345-347 349 350 352 Mokrzecki 90 91 
353 355 361 367 368 371-374 376-380 383 Mokrzyccy zob. Mokrzecki 


384 391 393 395 401-407 412 421-425 

427-431 433-439 441 445 446 448—450 

Bajki 251 255 256 

Ballady i romanse 75 102 186 343-346 

Czaty (Pan Wojewoda) 442 

Dziadów cz. II 337 339 343 344 355 393 

Dziadów cz. III 9 10 15 16 24 33-35 119 
169 

Farys 442 

Grażyna 193 194 

Konrad Wallenrod 22 26 90 146-148 160 
169 235 255 301 308 314 328 330 332 
334 339 341-344 348 349 361 373 
376 383 384 405 406 435 437 441 442 
446 

Sonety krymskie 25 26 90 104 215 216 301 
325 330 346 371 372 402 403 405 406 

Sonety erotyczne 26 90 104 215 216 301 

„325 330 346 371 372 402 403 

Świtezianka 74 75 184 187 348 349 374 
376 384 385 

Pan Tadeusz 25 

Poezje t. II 1823 r. 101 102 204 

Poezje wyd. paryskie 161 162 


Moliere 189 343 

Molski Marcin 202 204 

Montaigne Michel Eyqem 285 288 289 

Montesquieu Charles 161 162 297 303 

Moore Thomas 212 

Moraczewski 219 220 

Morand Charles-Alexis-Louis-Antoine 262 

Morawski Franciszek 417 

Morawski Stanisław 88 89 437 

Moritz Fryderyk 8 71-73 76 98 108 109 195 
196 200 205 206 214 215 225—234 309 351 
352 412 

Morze Franciszek 409 411 

Mostowski Tadeusz Antoni 298 303 

Moszyński Piotr 9 

Mrongowius Krzysztof Celestyn 195 196 

Mrukawy zob. Jeżowski Józef 

Muchanow Paweł 158 159 

Muchanówna Skratorówna (?) 158 

Muchin 402 403 

Muczkowski Jan 380 

Munich 138 

Miinnich Wilhelm Fryderyk Emil 197 198 358 
360 
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Indeks osób 








N. Apolinary 31 

Nadieżdin Nikołaj J. 336 339 

Napoleon I 95 120 158 262 279 310 313 

Naruszewicz Adam 124 185 186 188 190 213 
215 309 313 330 417 419 420 

Nasse 130-132 

Nawrocki (?) 310 313 

Nestor 39 

Neumann 234 

Nicolas, dziekan kościoła franc. w Moskwie 
108 109 

Niemcewicz Julian Ursyn 129 130 159 
183-185 335 336 339 

Niesiecki Kasper 410 411 

Niesiołowski Ksawery 103 

Niestojemski, oberforsztmeister 131 149 387 

Niezabitowski, dyr. 298 303 

Niezabitowski Kajetan Lubicz, cenzor w 
Wilnie 322 323 412 414 

Nieznajoma 157 158 

Noakowski 69 70 71 98 

Noakowski Franciszek 226 227 233 234 

Norwid Cyprian 17 

Nowicki Ferdynand 67 71-73 84 85 93 137 
138 195 196 199 201 208-211 234 

Nowicki Napoleon 119 174 175 

Nowikow Nikołaj 365 367 

Nowiński 355 

Nowosilcow Nikołaj N. 14 15 46 62 169 171 
181 183 184 189 192 194 213 215 361 396 


Oczapowski Michał 229 232 

Odachowscy 322 324 

Odojewski W. 314 

Odyniec Antoni Edward 24 25 69 81 82 101 
103 104 118 141 142 148 149 183 184 
186-189 193 194 210 211 227 261 262 266 
267 282 283 291 301 319 323 324 329 339 
355 377 378 409 412-414 

Ogarew płk 221 

Ogiński Michał 361 420 

Okszynowa 288 

Okulicz Fabian 149 

Olbracht Jagiellończyk 379 

Oleszkiewicz Józef 26 

Oleś (?) 200 

Olgierd w. ks. litewski 366 367 

Olszewska 250 251 

Olszewski Michał ks. 72 102 128 227 229 

Onacewicz Ignacy Żegota 228 229 231 354 
358 

Opaccy 302 

Opaliński Łukasz 147 148 184 

Ordyniec Jan Kazimierz 86 87 292 301 322 
323 
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Ordyńska Ksawera z Rukiewiczów 173 

Ordyński Marceli 173 

Orleans Ludwik Filip ks. d' 243 245 

Orlicki Dominik 80 81 120 125 126 

Orłowski Aleksander 26 

Orpiszewski Ignacy 259 260 

Osiński Alojzy 123 124 

Osiński Ludwik 186 189 295 302 

Ossolińscy 302 

Ossoliński Józef Maksymilian Jan 116 124 

Osten-Sachen Weronika z Puttkamerów 2 v. 
Rymszowa 154 163 

Ostrowska Klementyna z Sanguszków 380 

Ostrowski Piotr 358 360 

Ottenhauzówna 167 168 

Ovidiusz P. Nazon 181 323 371 372 


Pac 78 

Paflagon zob. Kowalewski Józef 

Paki 151 152 

Paprocki Bartłomiej 410 411 

Parczewski Stanisław 308 314 317 

Paskinowa 144 

Paszkiewicz (?) 325 330 

Pawłowa Karolina zob. Jaenischówna 
Karolina zam. Pawłowa 

Peauprć zob. Beauprć Antoni Józef 

Pelikan Wacław 181 183 184 213 215 237 357 
359 360 391 

Pelikanowa Elżbieta 358 366 367 

Pelisia 127 

Perowski 21 

Peszina Jan Tomasz z Czechorodu 410 411 

Piasecka siostra Kazimierza 74 75 

Piasecka Emilia, siostra Kazimierza (?) 129 
181 

Piasecka Maria, siostra Kazimierza (?) 129 
181 

Piasecka Paulina, siostra Kazimierza (?) 129 
181 

Piasecki Kazimierz 120 128 129 164 180 181 
188 189 191 194 196-198 200 206 207 209 
212 213 215 291 292 295 301 

Piasecki Marian 127 155 197 198 200 207 209 
214 215 322 323 328 330 338 340 358 359 
361 416 

Pietkiewicz Dominik 80 81 

Pigoń Stanisław 118 

Pieślak Alojzy 15 17 18 

Pietraszkiewicz Feliks 75 76 81 82 90 91 

Pietraszkiewicz Ignacy 64 65 71 76-78 81 97 
98 171 205 206 

Pietraszkiewicz Józef 64 65 68 72 75—78 80 82 
86 87 89 92 98 101 102 113 118 171 185 188 
189 192 193 205 206 


Indeks osób 


Pietraszkiewicz Michał 64 65 77 78 81—83 91 
171 190 191 204-206 210 211 214 215 





Proboszcz zob. Pietraszkiewicz Onufry 
Propertius Sextus Aurelius 264 265 


Pietraszkiewicz Mikołaj 65 72 76-78 86 88 171 Pruszyński Antoni 340 341 


Pietraszkiewicz Onufry 7—10 13 14 24 25 


Pruszyński Postumiusz 340 341 


28-30 33 35 39-61 64-117 118 121-175 292 Przecławski Józef 169 


308 317 321 328 330 345 347 349-354 361 
364 371-373 376 383-385 388 393 394 400 
401 405—408 418 420-423 436 440 441 443 
447 449 


Przezdziecki Aleksander 302 
Puchalski, Wołyniak 338 340 
Puchalski Erazm 157 

Puszkin Aleksander 26 402 403 


Pietraszkiewiczowa, matka Onufrego 67 71 76 Puzyrewska, zam. Kukolnikowa 358 


79 80 83 84 86 87 89 90 92 94-98 171 

Pietraszkiewiczowa Katarzyna, żona Michała 
(0) 83 

Pietraszkiewiczówna Stanisława 408 

Pietraszkiewiczówna Teresa 64 76-80 92 95 
141 142 162 167 168 171 181 

Pinard J., wydawca 162 380 

Pindar 120 

Pinińska 288 

Piotr 93 207 209 

Piotr I Wielki 48 62 177 318 

Piotr II 62 

Pitagoras 375 376 

Pius VII 62 

Plater Michał 14 

Platon 19 28 204 328 330 419 420 

Płońska 184 185 

PN 379 380 

Poczanowicz dr 448-450 

Podczaszyński Michał 419 420 

Poelitz 356 357 

Pogodin Michał 327 334 336 339 

Pokatyło 355 

Polewoj Mikołaj A. 218 311 312 314 316 319 
323-327 330 331 335 410 413 414 416-418 
420 

Polikarpow, szambelan dworu 252-254 

Polikarpow, syn szambelana 252 254 

Polikarpowa 251 252 254 256 257 

Poliński Michał Pełka 249 250 

Poll v. Pollenburg F. 184 187 189 

Polowa 75 

Poluszyński E. 13 

Połoński 67 

Połoński Aleksander 165 

Poniatowski Józef 302 

Porówski 405 

Potocka Zofia z Paców 101 103 

Potocka Zofia, ż. Stanisława Szczęsnego 424 

Potocki Aleksander 422—424 

Potocki Feliks 103 

Potocki Piotr 103 

Potocki Seweryn 132 133 

Potocki Stanisiaw Kostka 292 302 

Potocki Stanisław Szczęsny 424 


Puttkamer Stanisław, s. Maryli 154 167 
Puttkamer Wawrzyniec 120 153 154 163 167 
168 
Puttkamerowa Maria (Maryla) 
z Wereszczaków 8 78 79 87 93 94 120 
140-142 154 163 166-168 171 172 
Puttkamerówna Zofia, c. Maryli 154 167 
Piikler-Muskau Herman Ludwik Henryk ks. 
von 262 
Pyszkiewiczowa 102 103 


Racine Jean Baptiste 151 152 189 

Raczyński Edward 86 

Radziwiłł Dominik 95 102 

Radziwiłł Leon 52 63 

Radziwiłł Ludwik 52 63 

Radziwiłłowie 302 

Rappenheim 69 

Reiberger A.K. 74 75 

Renaud, mąż Róży 430 432 

Renaud Luiza 432 

Renaud Róża 432 

Renegatka 391 

Reszczyński 259 260 

Rezanow 220 

Riazinskij G., właściciel kamienicy 155 

Ricardi, zam. Morykoni 396 397 

Richardson Samuel 293 302 

Robusz prof. 151 152 

Rogalski Leon 186 188 231 234 

Romagnesi J.A. 193 

Ronsard Pierre 181 

Rose Gustaw 18 

Rosenkampf Gustaw Andreevitch baron 419 
420 

Roszkowski N.J. 10 

Rościszewski Juliusz, mjr 266 267 

Rościszewski Kazimierz 267 

Rousseau Jean Jacques 45 62 273 293 302 384 

Rozen Fryderyk 183 184 

Rudnicki 213 215 

Rukiewicz Michał 14 120 172 173 192 193 216 

Rumbowicz Hipolit 143 146 

Rumiancew Nikołaj Pietrowicz 365 367 

Ryber Recht Robert 69 
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Indeks osób 





Rybicki, o. Joanny Zaleskiej 243 245 

Rychter 71 

Rykaczewski Erazm 311 313 321-323 327 330 
412 416417 

Rymaszewska 144 

Rymkiewicz Jarosław Marek 142 

Rymsza Adam 153 154 

Rzążewska Józefa, zam. Wakulińska 113 114 
270 272 276-283 287-289 

Rzewuska Julia z Grocholskich 444 445 

Rzewuska Justyna z Rdułtowskich 244 245 

Rzewuski Adam 245 

Rzewuski Henryk 117 245 312 314 445 


Saint Ouen 412 414 

Saint Pierre Jacques Bernardin de 383 384 

Salignac zob. Fenćlon Frangois de Salignac 

Salvandy Narcyz Achilles 419 420 

Sarewer mjr 264 265 

Schafrick zob. Schafarczyk Paweł Józef 

Schaller K.Ł. 323 

Schelling Friedrich W.J. 50 62 361 363 

Schiller Fryderyk 71 209 375 376 412 413 

Schlegel Karol Wilhelm Fryderyk von 84 85 
90 91 

Schlótzer August Ludwik 393 394 

Schlótzer Ludwik von 39 

Schmidt, właściciel kamienicy 394 

Schiitz Krystian Godfryd 230 

Schylling zob. Schelling Friedrich WJ. 

Scott Walter 19 184 187 212 228 283 286 309 
313 409 411 

Sczerbatow ks. 351 352 

Sczerbatow Wasi! Pawłowicz 352 

Seliwanowski 71 72 131 226-229 231 233 234 
310 313 

Semen 310 313 

Semenow, kupiec (?) 253 255 256 

Senewald Gustaw, s. Gustawa Adolfa 257 

Senewald (Sennewald) Gustaw Adolf 257 

Serbinowicz Konstanty 108 109 

Sespen, wydawca 400 401 

Sevinie M-me 151 152 

Sex, prezenter dioramy 192 193 

Sezył ks. 109 

Sćgur 177 178 

Sękowski Józef 396 397 

Siemaszko Aleksander dr 332 334 

Siemieński 291 

Siemionowski 202 204 

Sienkiewicz Jan Karol 138 

Sienkiewicz Jan Leon 82 

Siennik Marcin 110 111 

Sieradzki E. ks. tłum. 257 

Sierakowski Józef 124 185 188 
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Sierociński F. 196 

Sierociński T. 330 

Sierzputowski 164 

Sikorski 239 

Sikorski 422-424 435 436 

Sikorski Józef 424 

Siliwanow, właściciel kamienicy 401 

Skalkowski, o. Apollona 394 398 399 404 

Skalkowski Apollon 69 356 357 363 379 394 
395 404 407 

Skalkowski, brat Apollona 398 399 

Skarbek Fryderyk 81 82 114 115 186 188 286 
287 297 303 333 334 356 

Skarga Piotr ks. 116 266 

Skarszewski Wojciech 293 302 

Skirgaiło 379 

Sławiński Ksawery 395 

Sławiński Piotr 395 

Słowacki Euzebiusz 186 188 

Słowacki Juliusz 269 318 339 414 

Smokowski Wincenty 334 

Sobańska Karolina z Rzewuskich 25 424 425 
445 

Sobański Gottard 331 333 

Sobolewski Adam, brat Jana 208 209 226 

Sobolewski Ignacy 297 303 

Sobolewski Jan 8 14 15 24 25 31 34 169 209 
329 354 362 363 391 393 450 

Sofokles 110 111 

Sokrates 201 204 

Solon 102 

Sołtykowicz Józef 264 265 

Sosnowski Leopold 332 334 362 363 

Sosnowski Plato 366 367 

Soulić Frćdćric 273 274 

Sowa Antoni zob. Żeligowski Edward 

Sowiński J. gen. 302 

Sowiński Jan 186 188 

Sperański Michaił M. 46 62 

Spiczyński Hieronim 110 111 

Spitznagel Ferdynand, o. Ludwika 318 391 
393 

Spitznagel (Szpicnagel) Ludwik Władysław 
317 318 320 323 338 340 

Sprengel Kurt 225 227 

Stael-Holstein Anne Louise Germain 90 91 

Stanisław (Staś?) ze Służewa 68 74 139 

Stanisław August Poniatowski 70 219 245 303 

Stankiewicz Bonawentura 167 168 

Staszic Stanisław 147 148 298 303 384 

Stefan Batory 86 391 

Sterne Wawrzyniec 56 

Strojew Paweł 233 234 336 337 339 

Stryjaszek zob. Pietraszkiewicz Onufry 

Stryjkowski Maciej 309 313 


Indeks osób 








Stubielewicz Stefan 256 257 

Stupkiewicz Stanisław 437 

Styzyński 391 393 

Suchecki Bruno 13 200 201 

Suchecki Mikołaj 14 

Suchtelen gen. 21 111 

Sudolska Urszula 12 

Sudolski Zbigniew 7-35 100 118 157 169 235 
346 450 

Sumiński Antoni 298 303 

Sungurow 29 

Suzin Adam 14 18-21 23 24 35 133 134 174 
183 184 193 194 249 250 321 323 339 373 
376 382 406 

Szafarzyk Paweł Józef 90 91 

Szaniawski 256 257 

Szaniawski Franciszek Ksawery ks. 297 303 

Szaniawski Józef Kalasanty 297 303 

Szatkowski 431 432 

Szawaszkiewicz S$. 420 

Szczepiński Jan Julian 279 

Szczurowski Jan Nepomucen Ignacy 295 302 

Szekspir William 264 265 288 339 

Szen 108 109 

Szenusz Adam 287 

Szerok zob. Łoziński Teodor 

Szlecer zob. Schlózer Ludwik von 

Szłykow Piotr 136 138 

Szmitt, aptekarz 402 

Szochin, naczelnik 222 

Szokalski Bolesław 247 

Szokalski Wiktor Feliks 247 

Szostkowski 397 

Szpic zob. Domeyko Ignacy 

Sztemfle (?) 184 

Szydłowski Ignacy 366 367 

Szymanowska Celina zob. Mickiewiczowa 
Celina z Szymanowskich 

Szymanowska Helena zob. Malewska 
Helena z Szymanowskich 

Szymanowska Maria Agata 26 27 75 89 107 
108 112 144 146 152 155-157 162 169 235 
279 333 346 348 349 384 385 440 442 445 
446 

Szymanowski Romuald 162 

Szypiński 244 245 

Szyrajew, komisant (?) 168 169 

Szyrma Krystyn Lach 184 

Szyryn 139 


Śliwińska Irmina 437 

Ślizień Lucjan 120 174 

Ślizień Otton 120 174 

Ślizień Rafał 14 26 118 120 126 174 
Śniadecki Jan 101 102 





Śniadecki Jędrzej 66 67 205 
Święcicki Andrzej 383 384 
Święcicki Tomasz 384 


Taleyrand 117 

Tałyzin gub. 113 

Tańska zob. Hoffmanowa Klementyna 
z Tańskich 

Tasso Torquatto 116 192 193 263 265-267 
324 329 362 363 409 411 

Tytyna, c. Mahometa 318 

Teodoryk II 273 274 

Thierry Jakub Mikołaj Augustyn 261 

Thomatis de Vałery K. 302 

Timofiejew, asesor złotych kopalnii 218 

Titow Natalia 347 348 

Titow Włodzimierz Pawłowicz 348 

Tołstoj 202 204 

Tołstoj Fiodor 310 313 316 318 410 411 

Tołstojewa 58 59 

Tomasz a Kempis 19 20 72 73 190 191 

Trembecki Stanisław 69 70 71 193 291 301 333 
334 

Tretiak Józef 102 

'Turgeniew Aleksander 69 70 

Turski Ksawery 78 

'Tustanowski Felicjan 120 125 126 131 132 
136-140 186 188 193 194 199 200 205 207 
209-211 214 215 354 357-361 413 414 

Twardowski Józef 101 102 183 184 

Tyszkiewicz Benedykt 202 204 

Tyszkiewicz Józef 202 204 

Tyszkiewicz Michał 202 204 

Tyszkiewiczowa Anna z Zabiełłów 202 204 

'Tyszkiewiczowa Joanna z Karpiów 204 

Tyszkiewiczowa Wanda z Wańkowiczów 202 
204 

Tyszyński Aleksander 266 267 


Umiński Wojciech 288 289 
Uspieński Gabriel 261 262 
Uszakow płk 357 

Uszakow, oberforszmeister 136 
Uszakow A. 226 227 


Vebschelvitz 297 303 

Voltaire Marie Arouet 151 152 192 193 

Vólker H. 71-74 76 98 167-169 227-229 231 
233 278 


Waga A. 111 

Waga Teodor 104 107 311 314 316 318-320 
325 329-331 335 343 348 349 353 402 403 
405 406 409-411 413 414 420 

Wakuliński dr 282 288 
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Indeks osób 


Wańkowicz Antoni 204 

Wańkowicz Walenty 22 26 

Wargin 351 352 

Wasilewski Jan dr 84 85 120 155 156 160 

Waszkiewicz Jan 177 178 358 360 366 

Wąsowicz Stanisław 204 

Wąsowiczowa Anna z Tyszkiewiczów 201 204 

Weisse Christian Herman 363 

Wellington 117 

Wendorff Zygmunt 269 

Wendorffowa Zofia z Sągaiłłów 269 

Wenzel K. wydawca 75 349 385 

Wereszczakowa, matka Maryli 167 

Wereszczakówna Maryla zob. Puttkamerowa 
Maria z Wereszczaków 

Wergiliusz 292 302 

Werowski Ignacy 295 302 

Wężyk Franciszek 333 334 

Wiaziemski Piotr 158 159 

Widulińska Joanna 189 

Wielowicki Jan 73 

Wiernikowska, matka Jana 170 

Wiernikowski Jan 14 32 119 120 130-132 149 
168 169-171 190 191 226 227 291 301 321 
323 328 369 372 379 380 385 386 388 406 

Wierzbowski Grzegorz dr 144 146 

Wierzbowski T. 34 

Wilczopolska 113 114 

Wirtemberska Maria z Czartoryskich 76 81 
82 309 313 410 411 

Wiszniewski Michał 116 117 195 196 266 267 

Witkiewicz Jan 15 17 18 20 21 23 24 32 34 168 
169 234 

Witkiewicz Stanisław Ignacy 17 

Witold Aleksander w. ks. litewski 255 366 
367 379 

Wittgenstein Chrystian 95 

Wittgenstein Ludwik 95 

Wittgenstein Piotr 95 

Wittgensteinowa ze Snarskich, ż. Piotra 95 

Wittgensteinowa Stefania z Radziwiłłów, 
ż. Ludwika 95 

Witwicki Stefan 186 188 189 193 194 339 

Witt Jan Józefowicz, gen. 25 425 

Władek 52 

Władysław III Warneńczyk 379 

Władysław Łokietek 411 

Władysław Jagiełło 365 367 379 

Wodziński ks. 81 82 151 153 

Wojciechowicz, bernardyn 108 

Wojtczak Jerzy 12 

Wolańska 288 

Wolicki Konstanty 261 

Woliński Franciszek ks. 72 73 230 

Wolter zob. Voltaire Marie Arouet 
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Wołowska Barbara 349 

Wołowska Julia 107 108 347 349 

Wołowska Kazimiera 162 437 

Wołowski Franciszek 349 

Woroncow Michaił 46 62 

Woronczenko Michał 337 339 

Wójcicki Kazimierz Władysław 263 265 

Wremiew 57 58 

Wrześniowski W., tłum. 261 

Wyłleżyński 101 102 

Wysocki Jan 8 209 291-303 

Wysogirdowa z Goreckich 2” v. Zambrzycka 
101 102 


Zabiełło Aleksander 410 411 

Zabiełło Józef 322 323 

Zabiełło Onufry 204 411 413 

Zabłocki Franciszek 90 91 93 192 193 

Zahorski Jan 109-111 

Zakrzewski Jan 90 91 366 367 401 

Zaleski 298 303 

Zaleska Joanna Fremiota z Rybickich 8 25 27 
75 98 157 165 235-247 346 347 349 351 352 
372 373 385 421-446 

Zaleski Bonawentura Sariusz 25 237-240 243 
244 247 351 352 372 373 423 425-429 431 
433 434 436-439 441 442 444 445 

Zaleski Józef Bogdan 186 188 189 333 334 339 
413 414 446 

Zaleski Konstanty 135 152 153 207 209 212 
215 340 341 

Zaleski Wawrzyniec, służący 450 

Zaleski Wincenty 153 392 394 

Zaliwski Józef pik 119 

Zambrzycki Ludwik 102 

Zamącińska Danuta 64 

Zamoyski Andrzej 296 303 

Zamoyski Stanisław 323 

Zan, stryj Tomasza 197 

Zan Ignacy dr 144 146 359 361 

Żan Stefan 141 142 192 193 382-384 

Zan Tomasz 8 13 14 18 19 21-24 27 28 34 35 
92-94 100-102 108 110 111 120 133 134 
142 153 154 167 173-175 179 180 183 184 
191 198 200 214—216 321 323 339 351 352 
354 360 361 373-376 382-385 406 413 437 

Zanówna Ewelinka 93 94 120 142 153 154 167 
168 

Zawadzka Róża z Borzęckich 204 

Zawadzki Józef 67 69 75 109 124 195 196 211 
225 233 234 292 352 353 359 361 

Zawadzki Wincenty 132 133 204 351 352 

Zawisza Artur 9 258 260 

Zdanowicz Józef Stefan 295 302 

Zelman 226 


Indeks osób 


Zgorzelski Czesław 5 7 9 35 64 95 

Zieleniewicz Feliks 15 

Zieliński Gustaw 8 9 99 100 114-117 
258—268 

Zieliński J. 76 

Zieliński Jakub 295 302 

Zieliński Józef 420 

Zieliński Tomasz 297 303 

Znosko Jan 292 301 356 357 

Zofia ks. litewska, żona Władysława Jagiełły 
367 

Zosim Grek 59 

Zub Anioł 121 142 





Zubowa Tekla z Walentynowiczów 181 183 
184 

Zygmunt I Stary 379 

Zygmunt II 130 293 302 339 

Zygmunt August 111 264 379 


Zegota zob. Domeyko Ignacy 

Żeligowski Edward 222 223 

Zemczużnikow Fiedor Apołłonowicz 374 376 
Zogler 251-253 

Zółkowski Alojzy 295 302 

Zukow, fabrykant tytoniu 280 

Zyliński Ludwik 120 
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